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^VAR  S  ZA^VA. 


1862. 


Wolno  drukować,  pod   waniukitMii    złożenia    w  Komitecie  Cenzury  po  : 
wydrukowaniu,  prawem  przepisanej  liczby  egzemplarzy  ! 

W   W^r.fZftwiP^  dnia  20  Grudnia  {11  Stycznia)  lH6^Ji  r. 

(Jf-nzor, 
^  i!Ai»r\   KOI  i.KGi  vr,sY.  S(anif$ław§hi.  ' 


MAR  2  4 1976 
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^SITY  OF 10!^ 
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Od  8tr.  1—48  -w  Drukarni  S.  Orgelbranda,  Od  stT.49— 208  i  od  str.  321  do  końca,  w  Dru- 
karni Gai'>ty  Polskiej.  Od  str.  209 — 2ó6  w  Drukami  J.  Ud  gra.  Od  str.  257— 272  -w  Drukami 
K.  Kowalewskiego.    Od  str.  273— 320  w  Dmkdroi  J.  Jaworskiego. 


i 
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!  I  śród  głuchej  ciszy,  panującej  obecnie  w  lite- 
raturze, wypuszczamy  na  świat  książkę,  której 
każda  litera,  wedle  wyrażenia  poety,  jest  „jak  bra- 
terskiego serca  uderzenie'' ,  a  która  dlatego  bę- 
dzie już  nietylko  objawem  umysłowego  życia, 
lecz  więcej  jednym  dowodem, — gdyby  na  to  do- 
wodów było  jeszcze  potrzeba, — szlachetnych  in- 
stynktów i  uczucia  sprawiedliwości  niezatraco- 
nego  pomiędzy  nami. 

Urzeczywistnienie  myśli  ofiarowania  K,  Wł. 
Wójcickiemu  IĆsiązId  Zbioi^owej  napotkało  wszę- 
dzie tak  chętną  i  skwapliwą  pomoc,  jak  się  tego 
spodziewać  godziło,  ze  względu  na  jego  długo- 
letnią, znojną  a  niejałową  pracę  na  niwie  histo- 
ryi  i  literatury  ojczystej.  Na  pierwsze  wezwanie 
nadesłano  nam  z  naj.odleglejszych  stron  kraju 
taką  ilość  rękopismów,  że  nietylko  zmuszeni  by- 
liśmy objętość  książki  podwoić  (z  12-tu  zapo- 
wiedzianych do  30  arkuszy  druku),  ale  znaczną 
część  artykułów,  niepośledniej  nawet  wartości 
spóźnionych  w  posyłce,  złożyliśmy,  wchodząc 
tym  sposobem  w  intencyą  ofiarujących ,  w  ręce 
Szanownego  K.  Wł.  Wójcickiego ,  jako  drogo- 
cenną dla  niego  pamiątkę. 


II 


Przy  gorliwein  zajc^ciu  uproszonych  lub  ła- 
skawie pomoc  swoje  ofiarujących  osób  liczba 
prenumeratorów  tak  dalece  wzrosła,  że  nam  nie- 
podobna zamieścić  ich  listy,  kt(')raby  jeszcze  kil- 
ka arkuszy  druku  zajęła.  Dodać  tu  nadto  win- 
niśmy, że  możność  oddania  Książki  Zhiorowej  po 
niepraktykowanej  w  handlu  księgarskim  cenie, 
zawdzięczamy  w  części  pp.  księgarzom  w  War- 
szawie,  na  prowincyi  i  po  zagranicami  króle- 
stwa, w  Krakowie,  Lwowie,  Poznaniu  i  Wilnie, 
którzy  zrzekli  się  przypadającego  im  przy  roz- 
przedaży  dzieła  rabatu;  \v  części  zaś  pp.  Berge- 
rowi Józefowi,  Ungrowi  Józefowi,  S.  Orgelbran- 
dowi, J.  Jaworskiemu  i  K.  Kowalewskiemu,  wła- 
ścicielom drukarń,  którzy,  rozebrawszy  pomię- 
dzy siebie  r(^kopisma,  cały  nakład  z  kilku  tysięcy 
egzemplarzy  złożony,  bezpłatnie  wytłoczyli. 

Adolf  Hennel. 


PIERWSZA  KARTA. 


Witaj  mi  księgo!...  każda  twa  litera 

Jak  braterskiego  serca  uderzenie , 

Jak  czujnych  spojrzeń  wzajemne  promienie, 

Jak  kostur  wierny,  co  wędrowca  wspiera. 

Każda  twa  głoska  tętni  życiem  owem : 

Co  nie  przemija,  bo  od  Boga  wzięte: 

Wczoraj  —  dziś  —  jutro  —  zawsze  jedno ,  święte 

Świadczy  o  sobie  czynem,  myślą,,  słowem: 

I  każdy  wiersz  twój  jak  ów  grosz  prastary, 

Ten  nasz,  ten  wdowi,  co  się  nieprzebierze ; 

Zdobyty  w  pracy,  wydany  w  ofierze, 

Z  godłem,  miłości,  nadziei  i  wiary. 

Błogo sławionaś!...  A  więc  idź  weselnie; 

Licznemi  dłońmi  ściśnij  rękę  brata, 

By  mu  tak  było  w  tej  probierni  świata , 

Jak  nam  jest:  —  silnie,  mężnie,  nieśmiertelnie! 

Apollo  Korzeniowski. 


KAZIMIERZ  WŁADYSŁAW  WÓJCICKI. 


W  początkach  XIX  wieku,  nastąpił  zupełny  prze- 
wrót w  literaturze  polskiej.  Zrdzewiałe  więzy  kla- 
syczne, nie  mogły  krępować  juz  ducha  młodzieńczego, 
który  wyrywał  się  gwałtem  do  życia,  i  szukał  nowej, 
odpowiedniejszej  formy.^  Wyczerpano  już  do  dna  ob- 
fite niegdyś  źródła  mytologji  greckiej,  a  zużyty  Olymp, 
nie  mógł  już  natchnąć  świeżej  ani  żywotnej  myśli. 
Przeczucie  prawdy  tkwiło  w  duchu  narodu,  potrzeba 
było  tylko  wynaleść  nową  drogę,  któraby  poprowa- 
dziła myśl  jego,  w  ślad  za  myślą  bożą.  Drogę  tę  prze- 
czuł Kazimierz  Brodziński,  utorował  Adam  Mickiewicz. 
Pierwszy  z  nich  wiedziony  tkliwem  uczuciem  serca, 
zwrócił  oko  na  ubogi  a  poetyczny  lud  wiejski,  i  z  jego 
życia,  z  jego  uczuć,  wysnuł  narodową  sielankę,  pełną 
świeżej  barwy  i  woni;  drugi  zaś  potęgą  genjuszu  prze- 
łamał twarde  zapory  klasyczne ,  i  pieśnią  natchnioną, 
jakby  czarodziejskim  potokiem,  orzeźwił  zwiędłą  i  bez- 
barwną minę  poezji.  Hasło  mistrzów  rozbrzmiało 
w  mgnieniu  oka  na  szerokiej  przestrzeni,  od  Wisły 
i  Niemna,  aż  po  progi  Dnieprowe.  Poeci  z  różnych 
stron  kraju,  odpowiedzieli  na  nie  dźwiękiem  rodzin- 
nych pieśni:  wieszczy  Bogdan  rojem  dum  ukraińskich, 
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Malc//*ski:  Marjft^  Goszrzyński  Zdrnkitm  Kaniowskim. 
I  zaledwie  uplyn<,-lo  lat,  kilka,  a  Polska  poszczycić  się 
mogła  najwznioślejszą  poezją,  jaka  się  pojawiła  na  zie- 
mi, w  tym  chłodnym  i  samolubnym  wieku. 

Kiedy  z  jednej  strony  wieszczowie  nasi,  czerpiąc 
pełną  piersią  natchnienie  w  rodzinnym  zdroju,  śpiewali 
pieśń  uroczą,  i  silnie  porywali  nią  serca,  z  drugiej  stro- 
ny, powstawali  nowi  pracownicy,  którzy  z  mozołem, 
jęli  odkrywać  skarby  domowe,  zagrzebane  w  odwie- 
cznej niepamięci.  Jedni  z  nich  roskopywali  mogiły 
i  kurchany,  clicąc  zbadać  ślad  życia,  pod  grobowym 
całunem;  drudzy  ze  starych  kronik  zbierali  pracowicie 
drobne  okruszyny,  któreby  im  dały  poznać  myśl  i  uczu- 
cie zmarłych  plemion.  Inni  wreszcie,  trafiając  do  celu 
bliższą  drogą,  przyłożyli  rękę  do  ciepłej  piersi  ludu, 
i  z  tej  krynicy  świeżej  a  pełnej  życia,  snuli  bogatą  nić 
narodowych  tradycji.  Praca  ich  najobfitsze  wydała 
żniwo.  Przeszłość  tak  martwa  na  kartach  kronik,  uka- 
zała im  żyw^e  oblicze  swoje,  w  tej  księdze  czarodziej- 
skiej: przysłowia,  pieśni  i  powieści  ludu,  przemrnviły 
do  nich  wielkim  głosem  przeszłości,  a  zwyczaje  i  obrzę- 
dy ludowe,  niezmienne  od  wieków,  wtajemniczyły  ich 
w  życie  dawmych  pokoleń .  które  zasnęły  w  mogiłach, 
nieskażone  żadnym  obcym  wpływ^em. 

Naj skrzętniej szym  z  pracowników  na  tym  polu, 
najgorliwszym  badaczem  tradycji  domowych,  był  i  jest 
u  nas  Kazimierz  Władysław  Wójcicki.  Ogromne  za- 
soby jakie  zebrał  przez  ciąg  trzydziestopięcioletnich 
trudów,  zjednały  mu  w  kraju  serdeczne  uznanie,  a  imię 
jego.  otoczyły  czcią  zasłużoną.  Niechże  mi  przebaczy 
szanowny  nestor  naszych  badaczów,  że  się  poważam 
nieudolną  ręką  zebrać   w  jeden  wieniec,    pojedyncze 


kłosy,  które  z  potem  czoła ,  zebrał  na  niwie  ojczystej, 
niecłi  mi  przebaczy  jeśli  nie  umiejąc  podnieść  się  do 
wysokości  jego  pojęć,  ośmielam  są  wykazać  wielkie 
jego  zasługi   i  uprzytomnić  je  pamięci  współrodaków. 

Kazimierz  Władysław  Wójcicki,  urodził  się  3  Mar- 
ca 1807  roku,  w  ważnej  cłiwili  odrodzenia  kraju  na- 
szego, którego  cząstkę  cesarz  Napoleon  odebrawszy 
Prusom,  urządził  osobno ,  pod  nazwą  Warszawskiego 
Księstwa.  Pierwsze  jego  wspomnienia  sięgają  tycłi 
wypadków.  Trzeci  rok  liczył  zaledwie,  kiedy  się  roz- 
poczęła wojna  z  Austrją;  wojskami  Księstwa  dowodził 
książę  Józef  Poniatowski.  Bitwa  pod  Paszynem ,  na 
którą  Warszawa  poglądała  z  wieży  kościoła  ewan- 
gelickiego, mocno  się  odbiła  w  pamięci  małej  dzieci- 
ny; był  to  pierwszy  połysk  budzącego  się  pojęcia,  wy- 
wołany silnem  wrażeniem,  na  widok  powszecłinej 
trwogi.  Pamiętał  niemniej,  jak  w  kilka  dni  potem, 
gdy  Austrjacy  zajęli  Warszawę,  Huzary  węgierscy 
stanęli  w  domu  rodziców  na  kwaterze,  a  wywijając  go- 
łemi  pałaszami,  pokazywali  jak  to  rąbali  Polaków. 

Rodzice  od  małych  lat,  wychowywali  go  z  praw- 
dziwie rodzicielską  troskliwością.  Ukształcony  ojciec 
rozumiał  potrzebę  i  ważność  nauki :  dobra  matka  poj- 
mowała ją  instynktowo  macierzyńskiem  sercem.  Wre- 
szcie mieszkając  w  Warszawie,  mieli  sposobność  po  te- 
mu, a  jako  ludzie  zamożni  znajdowali  środki  do  staran- 
nego wychowania  jedynaka. 

Ojciec,  Jan  Wójcicki,  był  lekarzem.  W  młodych 
latach  służył  wojskowo ;  znajdował  się  pod  Dubien- 
ką, gdzie  Kościuszko  zjednał  sobie  taką  sławę.  Wró- 
ciwszy z  wojny  dostał  się  na  dwór  króla  Stanisła- 
wa, i  odtąd  wiernie  podzielał  jego  losy,  nie  mając  ser- 


ca  opuścić  go  w  nioszczościii.  Na  jo/^^o  to  r<^ku  umarł 
król  w  Peter.s])urf^ii  w  roku  17!)().  J^o  pogrzebie,  wy- 
rzekłszy się  znacznej  należytości,  i  ofiarowanego  mu 
korzystnego  miejsca,  wrócił  do  kraju  co  prędzej  i  roz- 
począł i)raktykę  lekarską  w  Warszawie. 

Przed  wyjazdem  jeszcze  do  Petersburga,  lekarz  kró- 
lewski poznał  młodą  j^anienkę  Zofję  Zieńkiewiczównę, 
upodobał  ją  sobie,  i  stale  chował  w  myśli  jej  obraz;  za 
powrotem  do  Warszawy,  w  siedm  lat  po  wzajemnem 
poznaniu,  pojął  ZoQę  w  małżeństwo.  Wówczas  to  ku- 
pił possessję  przy  ulicy  Podwal  i  wybudował  dom, 
w  którym  przeżył  z  żoną  aż  do  śmierci.  Tam  Bóg  po- 
błogosławił ich  trojgiem  dziatek,  z  których  najmłod- 
szym był  Kazimierz. 

Zacny  ojciec,  Polak  starej  daty,  jakkolwiek  ser- 
decznie kochał  jedynaka,  trzymał  go  jednak  w  ryzie; 
za  to  dobra  matka,  nieporównaną  słodyczą  nagradzała 
mu  ojcowską  surowość;  a  syn  odpłacał  jej  przywiąza- 
nie ,  całą  siłą  tkliwego  serca.  W  spomnienie  jej  pie- 
szczot i  miłości,  w  wcielę  lat  po  jej  skonie,  wyciskało 
mu  jeszcze  łzy  z  oczu ;  z  najgłębszą  też  czcią  wyraża 
się  zawsze  o  matce.  „Cnoty  jej  domowe,  pisze  on 
w  pamiętniku,  były  nieporównane.  Jam  jej  wszystko 
winien  co  umiem,  bo  ona  nigdy  nie  odmawiała  mi  ani 
na  książki,  ani  na  nic ,  co  tylko  mogło  do  wykształcenia 
się  mego  przyłożyć.  Kochałem  ją  też  szczerze ;  ona 
była  moim  Aniołem  stróżem,  pocieszycielem ;  przede- 
mną  tylko  samym,  zwierzała  się  ze  wszystkich  swoich 
wspomnień,  ze  wszystkich  uczuć,  cierpień  i  boleści.^' 

Wpływ  zacnych  rodziców,  ich  pokój  domowy  i  zgoda, 
różnostronne  ich  usposobienie ,  szczęśliwie  oddziały- 
wały  od  lat  najmłodszych  na  rozwijający    się   umysł 


syna.  Ojciec  nie  raz  przy  domowym  ognisku,  opowia- 
dał doświadczone  w  życiu  przygody.  Długo  ocierając 
się  w  świecie  jako  lekarz,  będąc  do  tego  na  królewskim 
dworze,  miał  wiele  bardzo  stosunków  z  ludźmi,  wiele 
rozlicznych  wypadków,  zasięgał  pamięcią.  Prawił  też 
chętnie  o  Puławskim ,  Kuźmie  i  innych  konfederatach 
Barskich,  których  znał  osobiście,  o  księciu  Józefie 
i  Kościuszce,  z  któremi  odbywał  pierwsze  swe  pole, 
jako  lekarz  w^ojskowy,  wyświetlał  rozmaite  ustępy, 
z  dziejów  Stanisława,  na  które  patrzał  własnym  okiem, 
lub  w^  których  brał  nawet  czynny  udział.  Nie  raz  od- 
wiedzali go  dawni  znajomi  i  przyjaciele;  w  ich  gronie 
przy  lampce  wina  lub  miodu,  wspominał  chętnie  stare 
czasy  i  starych  ludzi:  młody  Kazimierz  przysłuchiwał 
się  z  zajęciem  tem  pogawędkom,  wcześnie  zasilał  niemi 
umysł,  a  pod  ich  wpływem  uczył  się  kochać  przeszłość, 
i  przesiąkał  na  wskroś  domową  tradycją.  Z  drugiej 
strony  pieszczoty  kochającej  matki ,  złożyły  w  miodem 
jego  sercu,  ten  posiew  uczucia,  owo  poszanowanie  dla 
cnot  niewieścich,  tę  cześć  dla  domowego  ogniska,  jakie 
W  dalszych  leciech,  miały  się  odbić  nie  tylko  w  pra- 
cach jego  literackich,  ale  co  więcej  w  każdej  życia 
chwili. 

Tak  zbawienny  wpływ,  uzupełniony  był  jeszcze 
wpływ^em  Szkół  Pijarskich ,  do  których  od  najmłod- 
szych lat  uczęszczał  Kazimierz.  Pierwszą  klasę  odbył  na 
pensji  p.  Austyn,  drugą  u  księży  Pijarów,  będąc  naj- 
młodszym uczniem  pomiędzy  kolegami.  Nauki  szły  mu 
łatwo  a  przykładaniem  się  do  pracy,  zaskarbił  sobie  łaski 
profesorów;  co  rok  też  obdarzony  laurą,  czyli  pochwal- 
nym listem  w  nagrodę ,  postępował  do  coraz  wyższej 
klasy.  „Ileż  to  było  radości — pisze  on —  kiedym  pier- 
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wszą  nagrodo  otrzymał.  Hoz  tohu  prawie,  przybiegłem 
do  domu,  płacząe  radośnie,  matka  mnie  pogłaskała  i  za- 
płakała  razem  zemną,  ojciec  ze  łzami  w  oczach,  powie- 
dział tylko  „dobrze''  ale  w  zmienionym  głosie  jego, 
poznałem  gł(^*bokie  wzruszenie ''. 

Zaclięcony  pocliwałą.  podwoił  usiłowań,  coraz  pil- 
niej przykładał  się  do  nauk  mianowicie  do  łiistorji 
i  języka  polskiego,  a  przez  to  coraz  w^iększe  jednał  so- 
bie względy  profesorów:  księży  Jakóbowskiego,  Sze- 
lewskiego  i  rektora  Kamionow^skiego;  między  uczniami 
zaś  niepospolitą  pozyskiwał  wziętość.  Ćwiczenia  teżjego 
"W  języku  Polskim,  celowały  zawsze  nadinnemi.  a  księża 
Pijarscy  z  tych  pierwszych  próbek  dziecinnego  pióra, 
wróżyli  nie  płonnie  przyszłego  pisarza  krajowi. 

Był  właśnie  w  klasie  czwartej  kiedy  się  pojawiły  na 
literackim  widnokręgu  nowe  utwory  poetyczne  Tymona 
Zaborowskiego,  rokujące  rychłe  oswobodzenie  litera- 
tury, z  w^ięzów^  szkolnych ,  które  ją  od  wieków  krępowały. 
W  ćwiczeniach  naukoicych.  ówczesnym  zbiorowem  pi- 
śmie, drukowano  wtedy  Anielę  i  Dohremira^  Błuda  Cza- 
rownika i  t.  p.  Ksiądz  Szelewski  profesor  języka  Pol- 
skiego, obdarzony  wyższym  smakiem,  czytywał  sam 
z  katedry,  piękniejsze  utwory  nowoczesne.  „Te  ustępy 
(mówi  Wójcicki  w  pamiętniku.)  po  wierszach  klasycz- 
nych Naruszewicza,  miały  tyle  woni  poetycznej  że  nas 
zupełnie  oczarowały  *'.  Zapalony  niemi  młody  umysł, 
rozwijał  się  widocznie  i  coraz  swobodniej  puszczał  do 
lotu  o  własnycłi  siłach.  Ksiądz  profesor  umiał  też  na- 
dawać w^łaściwy  kierunek,  obudzonej  zdolności,  a  słu- 
szną pochwalą  nagradzał  szczere  usiłowania.  „Wiele 
winienem  temu  zacnemu  profesorowi,  pisze  w  trzydzieści 
lat  po  tem  .wdzięczny  uczeń,  kładł  on  zawsze  wielkie  po- 
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chwaty  pod  memi  ćwiczeniami,  stawiał  je  klasie  za 
wzór,  co  mnie  oczywiście  zapalało  do  pracy  i  szlache- 
tną napawało  dumą.  Zatem  poszedł  i  szacunek  towa- 
rzyszów. Zacząłem  wtedy  zbierać  bibliotekę  i  czytać 
wiele.  Ta  namiętność  tak  była  silna,  ze  chociaż  szalenie 
lubiłem  tańczyć,  zamykałem  się  w  sypialni  matki  na 
klucz,  a  choć  nogi  mi  dygotały  do  tańca  słysząc  jak 
obok  hulają,  wolałem  czytać  niż  tańcować''. 

Zamiłowany  w  książkach  młodzian,  kupował  je 
chętnie  za  każdy  grosz  otrzymany  od  matki,  a  oszczę- 
dzony od  innych  uciech  młodego  wieku.  Dostarczał 
tych  książek  ubogi  stragan  przy  ulicy  Długiej.  Ze  je- 
dnak zasoby  pieniężne  nie  były  wielkie,  pierwszy  za- 
wiązek biblioteki,  nie  odznaczał  się  doborem.  Były  to 
po  większej  części  liche  przekłady  nędznych  orygi- 
nałów, nie  wywarły  jednak  szkodliwego  wpływu,  na 
umysł  karmiony  od  młodu  żywą  tradycją,  i  nie  zwi- 
chnęły bynajmniej  naszego  pisarza  z  toru  narodowych 
badań,  którem  wyłącznie  poświęcił  cały  zawód.  Dla 
osobliwości,  przytoczę  tu  ustęp  z  jego  własnego  pamię- 
tnika. ,.Tu  kupiłem  —  mówi  on  —  będąc  jeszcze  w  III 
klasie,  Magielonę  i  Aladyna,  tu  romans  pani  Cotin  Julją^ 
który  łzami  oblałem;  ale  nic  silniejszego  wówczas  nie 
sprawiło  na  mnie  wrażenia,  jak  Rinaldo  Rinaldini,  Po 
przeczytaniu  go  zacząłem  pisać  komedje,  dramy,  po- 
wieści wierszem  i  prozą.  Ileż  to  nienabazgrałem  kaje- 
tów; stosy  tego  potem  poszło  w  ogień.  Jeszczem  się 
wtedy  nie  dobrał  do  kronik  naszych.  Romanse  w  prze- 
kładzie Florjana  i  pani  Genlis,  wybór  romansów  tłu- 
maczenia Godebskiego  z  czasów  pruskich,  połykałem 
chciwie,  i  płakałem  nad  niemi,  równie  jak-  nad  Pawłem 
i  Wirginją,  Silnie  one  rozkwiliły  duszę  młodą,  czułem 
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jak  mi  serce  mi(^knie,  jak  si^  przechyla  do  sztuczii<'j 
sen  ty  mentalności.  Losy  Galatei  i  innych  pasterek  wy- 
ciskały mi  łzy  rzewne;  a  nie  ł)yło  w  tern  ani  kropli 
m(^zkiego  łiartu,  który  musiałem  jjóźniej  dobywać  z  sie- 
bie, silą  woli,  w  trudnych  zapasach  z  losem  i  ludźmi  •. 
Wkrótce  jednak  nowe  wpływy  zaczf^ły  działać  na  roz- 
budzoną wyołjraźnią  i  zacierać  pierwsze  wrażenia:  pie- 
śni Mad ayae karu,  przekładu  Brodzińskiego,  zapaliły 
młodzieńczy  umysł,  równie  jak  trajedja  Templar jusze. 
Silniejszy  jeszcze  wpływ  wywierały  samodzielne  utwory 
powieścio  pisarzy  narodowych,  czerpane  z  własnycłi 
dziejów,  jak  Po;"ato  Bernartowicza,  pan  Starosta  Skarbka, 
a  osobliwie  Jan  z  Tenczyna ,  Niemcewicza.  Zakoszto- 
wawszy rodzinnego  pokarmu,  młodzian  zapragnął  do- 
stać się  do  źródła  dziejów  ojczystych,  i  zaczerpnąć 
w  starych  kronikacłi,  żywego  wspomnienia  praojców. 
Dostarczał  do  tego  sposobności  antykwarjasz  Gecel. 
który  miał  nie  mały  zapas  starych  polskich  książek, 
w  sklepiku  swojem  na  Marjenstadzie,  a  który  przystę- 
pnym handlem  książek,  i  chętną  ich  zamianą,  rozsze- 
rzał potężnie  zapał  do  czytania  pomiędzy  studentami. 
Wówczas  to  poraź  pierwszy,  kroniki  polskie  wpadły 
do  ręki  przyszłego  pisarza,  wówczas  jak  mówi,  obznaj- 
mił  się  dokładnie  z  gotycką  naszą  literaturą,  czyli 
książkami  drukowanemi  gockim  drukiem.  W  miarę 
zwiększający  cli  się  z  wiekiem  zasobów  pieniężnych. 
przyszły  nasz  autor,  coraz  ważniejszemi  dziełami,  wzbo- 
gacał swój  księgozbiór,  nie  było  też  dnia,  żeby  nie  zaj- 
rzał do  Gecla  i  nie  nabył  jakiejś  książki  lub  broszury. 
Zasmakowawszy  raz  w^  poważnem  czytaniu,  a  szcze- 
gólniej dobrawszy  się  do  drogiego  skarbu  narodowych 
pamiątek,  przechowanych  w  książkach,  Kazimierz  Wój- 
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cieki,  wszedł  na  właśeiwą  sobie  drogę,  z  której  nigdy 
ani  na  chwilę  nie  zboczył.  Zaczął  pracować  na  gruncie 
ojczystym.  ,,Z  kronik  —  mówi  on,  obszerne  robiłem 
wypisy,  szukając  w  nicłi  cliciwie  ustępów,  któreby  po- 
kazywały życie  ojców  naszycłi,  i  zbierałem  z  zamiłowa- 
niem te  drogie  okruszyny.  Będąc  jeszcze  w  piątej  kla- 
sie, przeczytałem  od  deski  do  deski  kroniki  Bielskiego, 
Gwagnina,  Stryjkowskiego,  Kromera,  cały  w^ybór  pisa- 
rzy Mostowskiego.  Z  Kochanowskiego  zajął  mnie  pro- 
porzec, Satyr  i  Sobótka.  Odprawy  posłów  Greckich, 
nie  mogłem  nigdy  do  końca  przeczytać.  Rósł  mi  też 
mój  zbiór  notat,  tym  bardziej  kiedym  w  szóstej  klasie 
po  Liwiuszu  i  Cyceronie,  dobrał  się  do  Klimakterów 
Kochowskiego ,  kiedy  dostałem  kronikę  Orzechow- 
skiego po  Łacinie,  z  życiem  Piotra  Kmity,  wydaną 
w  Dobromilu.  Pracowałem  Bóg  widzi  ogromnie  szcze- 
rze, ale  nie  miałem  tej  skromności  co  dziś,  i  tej  nie- 
ufności w  własne  siły !" 

Powodem  tego  wysokiego  mniemania  o  sobie,  byt 
sam  rektor  i  profesorowie,  którzy  oceniwszy  zdolności 
młodziana,  nie  szczędzili  zachęty,  aby  rozdmuchać 
w  płomień  iskrę  tlejącą  jeszcze  w  zarzewiu.  Jedna 
zwłaszcza  okoliczność,  którą  Wójcicki  wspomina  w  pa- 
miętnikach, wpłynęła  silnie  na  niego.  „Podczas  kiedy 
byłem  w  klasie  Yej  mówi  on,  był  właśnie  rektorem 
ksiądz  Kamionowski,  poważnej  postaci,  i  wielce  ko- 
chany od  uczniów.  Otóż  raz  z  przestrachem  otrzymałem 
wezwanie,  abym  po  lekcji  poobiedniej  był  u  księdza 
Eektora.  Wszedłem  bojaźliwie  do  jego  celi.  Z  wielkiem 
podziwieniem  mojem,  prosi  mnie  siedzieć.  Stałem  jak 
trusia,  ale  gdy  powtórzył,  musiałem  być  posłuszny. 
Usiadłem  na  samym  rożku  krzesła,  patrzę  na  stół,    stoi 


butelka  wina  i  dwa  kieliszki,  czyżby  to  dla  mnie?  po- 
myślałem w  diicłiu.  Wf('ni  ksiądz  Kektor  który  do 
Jeogralii  Stejna,  redagował  ustQp  o  Polsce,  zaczyna  mi 
czytać  pracę  swoją,  i  żąda  mojego  zdania,  podając  mi 
kieliszek  dobrego  wina.  O!  gdyby  zacny  rektor,  kt<jry 
już  w  ziemi  od  dawna  spoczywa,  wiedział  ile  mi  rozko- 
szy sprawił  tym  czynem  ,  jaką  napoił  mnie  radością, 
byłby  płakał  wraz  ze  mną!  Oczywiście  żem  cli  wal  ił: 
nazajutrz  cała  klasa  wiedziała  o  tem,  i  ów  mały  Wójcicki, 
był  celem  szacunku  i  zazdrości,  wszystkich  swoich  ko- 
legów. Trochę  nabrałem  dumy,  i  nieco  zarozumienia 
łubom  ciągle  pracował,  szczególniej  też  nad  wyrobie- 
niem stylu.  Badałem  uchem  brzmienie  każdego  perjodu, 
i  jeden  wyraz  słaby  albo  niewola ściw^y,  mocno  mnie  za- 
wsze raził". 

Przy  tak  głębokich  studjach,  ćwiczenia  historyczne 
młodego  ucznia,  coraz  wyższą  miały  wartość.  Jedno 
z  nich  o  Janie  Illcim,  w^  którem  obok  zasłużonych  po- 
chwał, wskazał  zarazem  ujemną  jego  stronę,  tak  się 
podobało  professorowi  księdzu  Szelewskiemu,  że  napi- 
sał pod  niem:  „  wybornie,  godne  druku'*.  Odtąd  Wój- 
cicki poznał  przyszły  swój  zawód,  uwierzył  w  własne 
siły,  i  niezmordowaną  pracą,  rozszerzał  coraz  bardziej, 
zakres  wiadomości  swoich,  aby  godnie  wystąpić,  na 
polu  ojczystych  badań.  Zaczął  się  wtedy  starać  o  sto- 
sunki z  uczonemi  ludźmi,  w  czem  mu  dopomagał  opie- 
kujący się  nim  ksiądz  Szelewski.  Ze  jego  to  wpływem, 
poznał  Joachima  Lelewela.  Pierwsze  odwiedziny  w  do- 
mu wielkiego  historyka,  zostały  mu  na  zawsze  pamię- 
tne. Uderzył  go  mocno  ten  wielki  pokój,  wdomu  przy  uli- 
cy Długiej ,  cały  zastawiony  szafami,  pełnemi  książek.  „Le- 
lewel, mówi  on  —  rysował  .mapki  przy  oknie ,  kiedym 
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wszedł  po  pierwszy  raz  do  niego.  Porzucił  robotę,  prosił 
mnie  siedzieć,  i  zaczął  swobodną  gawędę.  Czuliśmy  wszy- 
scy młodzi,  uczonego  w  nim  męża,  lubośmy  o  kolejacli 
jakie  przeszedł  w  Wilnie,  mało  wiedzieli.  Wśród  rozmowy 
wielce  młodego  ośmielającej,  uderzyła  mnie  szczegól- 
niej Lelewela  skromność.  O  czem  mówił,  dodawał  za- 
wsze :  „takie  moje  zdanie,  może  się  mylę,  tak  sądzę, 
tak  myślę  ".  Kilkakrotne  odwiedziny  w  domu  Lelewela, 
sprawiły  na  mnie  ten  skutek,  że  wrodzona  skromność 
w  całej  sile  dziewiczej,  wróciła  mi  napowrót,  a  pewna 
bojaźliwość  której  się  nigdy  nie  pozbyłem,  i  pozbyć  nie 
pragnę,  zagnieździła  się  w  mojem  sercu  i  głowie.  Ol- 
brzymia jego  praca  obok  dziwnej  prostoty  i  skromno- 
ści, wielkim  była  dla  mnie  przykładem  ". 

W  tymże  czasie  młody  Wójcicki  zbliżył  się  także 
do  uczonego  Tomasza  Swiękiego ,  znanego  autora 
opisu  starożytnej  Polski,  i  zaczął  bywać  często  w  jego 
domu.  Świecki  polubił  garnącego  się  do  pracy  mło- 
dzieńca ,  drukował  nawet  niektóre  ustępy  jego  pióra 
w  drugiem  wydaniu  starożytnej  Polski.  Czytywał  mu 
przytem  własne  prace,  a  szczególniej  urywki,  z  historji 
znakomitych  domów  w  Polsce.  W  końcu  mimo  różnicy 
lat,  ścisła  przyjaźń  zawiązała  się  między  zasłużonym 
pisarzem,  a  młodzianem  wstępującym  w  jego  ślady,  pa- 
mięć tycli  chwil,  pozostała  drogą  dla  serca  Wójcickiego. 

Coroczne  wakacje  spędzał  młody  uczeń  na  Podlasiu 
gdzie  ojciec  trzymał  w  zastawie  od  książąt  Radziwiłłów, 
cztery  folwarki  należące  do  Białej.  Wieś  Sławacinek 
położona  tuż  pod  tem  miastem,  nad  rzeką  Krzną,  była 
zwykłą  jego  siedzibą.  Zamiłowany  w  przeszłości,  z  upo- 
dobaniem przechadzał  się  wieczorami  po  wałach  zamku 
Radziwiłłów,  który  stał  jeszcze  cały,  choć  opuszczony. 
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w  owym  to  zamku  przeżył  ostatnie  lata  znaiiY  /  trarly- 
(ji  „Panie  Kochankir%  a  te  omszone  miiry.  tchnęły 
jeszcze  żywem  jego  wspomnieniem.  Tam  młody  uczeń 
spotykał  nieraz  pułkownika  Kozietulskiego,  który  służąc 
w  pułku  ułanów,  stał  z  wojskiem  w  Biał(^j.  Postać  słyn- 
nego wojownika  ł)U(lziła  głęl>oką  cześć  w  młodzianie, 
przypominając  mu  sławę  oręża  polskiego  w  Hiszpanji, 
a  szczególniej  boliaterskie  zdobycie  wąwozu  Somo- 
sierra, gdzie  Kozietulski  unieśmiertelnił  imię  swoje. 
Nieraz  też  przyszły  nasz  badacz,  zapuszczał  się  w  głąb 
odwiecznej  puszczy  Bialskiej,  której  wiekowe  dęby, 
szeptały  mu  wieści  z  lat  dawnycłi:  lub  zwiedzał  po- 
bliski klasztor  Paulinów  w  Lesznie,  słynny  cudownym 
obrazem  Bogarodzicy,  i  pamietnem  objawieniem ,  pod- 
czas zwycięztwa  króla  Jana  nad  Turkami.  Później  oj- 
ciec nabył  w  zamianę  zastawu ,  dwńe  wsie  pomiędzy  I 
Białą  a  Międzyrzecem,  wpośród  osad  Ruskich,  tam 
przybywając  podczas  wakacji,  młodzian  uderzony  od- 
rębnemi  cechami  tego  ludu,  zaczął  przyglądać  się  pil- 
nie jego  zwyczajom  i  obyczajom,  i  zbierać  jego  pieśni 
pełne  rzewnej  tęsknoty.  Czytanie  dzieł  Czackiego, 
przekonało  go  bowiem,  o  ile  żywa  tradycja  ludowa,  łą- 
czy się  z  historją  narodu. 

Po  zupełnem  ukończeniu  szkół,  i  otrzymanem  świa- 
dectwie maturitatis,  Wójcicki  zapisał  się  do  szkoły  poli- 
technicznej, gdzie  chodził  jako  technik  w^^ższy.  Oddał 
się  w^tedy  z  zapałem  chemji.  i  pracował  w  laboratorium 
z  Bełzą.  Oprócz  tego  słuchał  na  uniwersytecie  prawa 
i  administracji,  oraz  wykładu  historji  Bentkowskiego, 
literatury  polskiej  Brodzińskiego  i  Osińskiego.  Pro- 
fessor  Garbiński,  widząc  postęp  jego  w  naukach  ści- 
słych, namawuał  go  żeby  porzucił  pióro ,  a  założył  fa- 
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brykę;  silniejszy  jednak  pociąg  wiódł  go  do  badań 
dziejowych;  nie  na  drodze  przemysłu  miał  Wójcicki 
zasłużyć  się  krajowi. 

Będąc  jeszcze  w  klassie  Vtej,  zaczął  on  pracować, 
nad  zbieraniem  przysłów  narodowy  cli.  Pierwszy  po- 
pęd do  tego,  dały  mu  słyszane  od  najmłodszych  lat, 
pogawędki  starych  Polaków.  Ich  język  treściwy,  do- 
sadny, pełen  żywotnej  barwy,  zwrócił  uwagę  przyszłe- 
go badacza.  Zastanawiając  się  nad  nim,  poznał  on,  że 
tę  barwę  malowniczą,  nadawało  ich  słowom,  używanie 
przysłów  narodowych.  Począł  więc  spisywać  wyraże- 
nia, które  go  najbardziej  uderzyły.  Odczytując  zbiór 
ten  z  uwagą,  spostrzegł,  że  te  przysłowia  różnią  się 
znacznie  od  siebie,  jedne  bowiem  oddają  tylko  myśl 
w  znaczeniu  przenośnem,  inne  zaś  odnoszą  się  do  wy- 
padków historycznych.  Coraz  bardziej  zajęty  swym 
przedmiotem,  badał  go  różnostronnie,  to  zaglądając  do 
starych  kronik,  to  znów  żywnego  zasięgając  podania 
i  pomału  przygotowywał  ważne  dzieło;  którem  miał  się 
dać  poznać  zaszczytnie  narodowi. 

Obok  tej  pracy,  pisał  on  obrazki  historyczne ,  dro- 
bne lecz  pełne  talentu  próbki  młodego  pióra.  Druko- 
wał je  Ordyniec  w  Dzienniku  Warszawskim.  Czytamy 
tam  wspomnienia  z  przeszłości,  o  Grudczyńskim,  Szmi- 
gielskim, Stańczyku  i  Patkulu;  zajmujące  obrazki  War- 
szawy Starożytnej,  w  których  młody  autor  zasięgał  ra- 
dy uczonego  Lelewela;  czytamy  także  w^yjątki  z  dzieła 
o  przysłowiach,  a  nakoniec,  ciekawe  opisy  kilku  prze- 
jażdżek po  kraju,  w  których  uderza  nas  już  jako  naj- 
wydatniejsza ich  strona,  badanie  ludu  wiejskiego,  jego 
podań  i  obyczajów. 

Pierwsza  wycieczka  w  Podlaskie,  opisana  w  ośmna- 
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styin  lokii  życia,  zawiera  ciekawe  szczegóły  o  Jadźwin- 
gach,  dawnych  mieszkańcach  l^odlasia.  którzy  tak  za- 
cięcie trwali  przy  tradycyjnej  swej  przeszłości,  że  wo- 
leli raczej  dać  się  wytępić  do  jednego  naszym  Piastom, 
niżli  i)rzyjąć  cudzy  obyczaj  ;  znajdujemy  tu  zajmując* 
wspomnienie  Radziwiłłowskiej  Białej  i  jej  okolic. 
a  szczególniej  ważną  charakterystykę  Rusinów^  podla- 
skich, rys  ich  obyczajów  i  zabobonów,  oraz  trafne  po- 
równanie z  innymi  Polski  mieszkańcami. 

Inny  opis  przejażdżki  po  Mazowszu  i  Wielkopolsce, 
odbytej  w  r.  1828,  w  której  nasz  Autor  zwiedził  Po- 
znań, Kurnik  i  część  Szląska  prusko-polskiego ,  obej- 
muje, ciekawy  obraz  Mazurów^  i  Wielkopolan.  Przed- 
siębiorąc tę  podróż  po  kraju,  miody  badacz  wziął  so- 
bie za  godło,  owe  słowa  Świeckiego:  ,.Nie  masz  sto- 
py ziemi  w  Polsce,  któraby  nie  nosiła  pamięci  przewa- 
żnych dzieł  przodków  naszych ,  nie  masz  miejsca 
któreby  nie  przypominało  dawnej  potęgi  i  dostatków.*- 
Z  myślą  skierowaną  ku  temu,  szuka  on  pilnie  śladów 
przeszłości,  w  Woli,  słynnej  niegdyś  obiorem  królów, 
w  Łowiczu  drugiej  stolicy  prymasowskiej,  w  Kaliszu 
odwiecznym  grodzie  starych  Piastów.  Troskliwie  ba- 
da mogiły  i  zgliszcza  słowiańskie ,  najwięcej  zaś  życie 
i  obyczaje  ludu  naszego,  jego  obrzędy,  zrękowiny,  we- 
sela i  pogrzeby,  jego  ubiór,  pieśni  i  tańce;  z  głębokiem 
przekonaniem,  że  to  najpewniejsza  skazówka,  do  zba- 
dania obyczajów  starych  praojców  naszych.  Wiodła  go 
też  ku  temu ,  szczera  miłość  dla  tego  ludu.  ,, który  nie- 
oceijiony  jak  należy,  najwięcej  się  przykłada,  do  obro- 
ny ziemi  ojczystej,  i  żywienia  drugich,  krwawą  pracą 
i  potem.'* 

Trzecią  wycieczkę,  odbył  nasz  autor  w  Sandomier- 
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skie,  Krakowskie,  i  część  Lubelskiego ;  zwiedził  z  kolei 
Łysą  Górę  i  Puławy:  tam  poznał  księżnę  Izabellę  z  Fle- 
mingów Czartoryską;  przyjrzał  się  drogim  zabytkom 
narodowym ,  przechowanem  w  Sybilli.  Ciekawy  ustęp 
z  tej  przejażdżki,  drukowany  w  Dzienniku  Warszaw- 
skim, daje  nam  poznać  odwieczne  Opactwo  Benedykty- 
nów na  Górze  Świętokrzyskiej  ,  oraz  przeszłość  tiisto- 
ryczną  i  tradycyjną  tego  miejsca. 

Główną  pobudką  do  tych  podróży,  był  ogłoszony 
przez  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  r.  1828  konkurs, 
na  rozprawę ,  o  zwyczaj acli  i  obyczajach  w  Polsce. 
Wyznaczeni  byli  na. sędziów  konkursowych,  Brodziń- 
ski i  Rakowiecki.  Okoliczność  ta  zbliżyła  młodego  au- 
tora do  tych  mężów  zasłużonych  krajowi.  Zadanie  to- 
warzystwa było  następujące: 

„Pierwotne  obyczaje  pomiędzy  ludem,  zachowują 
się  najdłużej,  a  wiadomość  o  nich,  do  poszukiwań  sta- 
rożytności naszych  wielce  przydatną  być  może.  Z  tego 
względu,  pragnie  Towarzystwo,  aby  się  zajęto  spisa- 
niem obrzędów,  jakie  się  między  ludem  polskim,  w  cza- 
sie zaręczyn,  wesela,  chrzcin,  pogrzebów,  świąt,  i  wszel- 
kich, zabaw,  dotąd  przechowują,  lub  mało  co  przedtem 
używane  były,  zwracając  uwagę  na  ich  rozmaitość 
w  różnych  okolicach.  Nie  wypada  pomijać,  i  pieśni 
tym  uroczystościom  właściwych ,  lub  inne  jakie  histo- 
ryczne podania  w  sobie  mieszczących.  Należy  równie, 
dowiadywać  się  o  przesądach  i  zabobonach ,  słowem 
zgromadzać  wszystko  jak  najtroskliwiej  potrzeba,  co  spo- 
sób życia  i  zwyczaje  ludu  wyjaśnić  zdoła.  Te  opisy  ile 
być  może,  naród  cały  a  przynajmniej  część  jego  obej- 
mować powinny.  Termin  do  złożenia  rozpraw  w  tym 
względzie,  na  dzień  1  Stycznia  1829  r." 

3 


Wezwanie  to  silnie  uderzyło  niyi^l  i  ueziicie ,  dwu- 
dziestoletniopco  pisarza.  Z  młodzieńczym  zapałom  wziął 
się  do  pracy;  porzucił  zbutwiałe  kroniki,  a  natomiast 
jął  sie  rozczytywać  pilnie  w  żywej  księdze  tradycji  lu- 
dowych ;  począł  gromadzić  troskliwie  pieśni,  ł^adać 
obyczaje  i  obrzeda,  przysłuchiwać  się  opowiadaniom 
starców  i  niewiast,  i  z  ust  ich  zbierać  przechowane  od 
wieków  podania. 

Kok  cały  zbiegł  mu  na  tej  pracy;  przez  czas  odpo- 
czynku letniego,  z  kijem  wędrownym  w  ręku.  zbiegł 
on  znaczną  część  kraju,  kołacząc  w  progi  ubogich  chat 
wieśniaczych,  i  szukając  przy  domowych  ogniskach, 
skarbu  narodowycli  pamiątek.  Wsparty  nauką,  przeję- 
ty miłością  rodzinnycłi  rzeczy,  umiał  on  chwytać  ury- 
waną osnowę  podań,  i  wdązać  ją  w  jedne  całość,  umiał 
porównywać  żywe  słowo  tradycji,  z  martwą  literą  kro- 
nik ,  ożywiać  i  dopełniać  jedno  drugiem.  To  też  rok 
ten,  był  dla  niego  rokiem  wielkiej  pracy  i  obfitego  żni- 
wa. Z  pod  cieniu  strzecłi  wieśniaczych,  wyniósł  nie- 
przebrane skarby,  które  miały  rzucić  światło  na  we- 
wnętrzne dzieje  narodu,  a  dla  przyszłych  poetów  i  ar- 
tystów, stać  się  drogocennem  źródłem  rodzimej  poezji. 
Słowem ,  udało  mu  się  niby  odszukać  ów  cudowny 
kwiat  paproci,  który  według  podania,  kwitnie  w  ciszy 
i  tajemnicy  leśnej  .  dostępny  tylko  wybranym,  dający 
im  wiedzę  i  bogactwo. 

Jakoż  wielki  zbiór  przygotowany  do  konkursu, 
obejmuje  najciekawsze  rysy  cłiarakterystyczne  ludu 
naszego.  Widzimy  tam  okruchy  starożyi;nego  bałwo- 
cliwalstwa,  przecliowane  w  obrzędacli :  topienie  śmier- 
ci i  Sobótki;  widzimy  ciekawy  obraz  pogrzebu  u  Rusi- 
nów Podlaskich,    porównany  ze  starożytnym  pogrze- 
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bem Słowian;  znajdujemy  ślady  starych  bożyszcz  za- 
chowane dotąd,  w  słowie  i  pamięci  ludu ;  oraz  dziwne 
podania  o  wilkołakach ,  djabłach,  zmorach ,  czarowni- 
cach, upiorach,  topielcach,  z  właściwem  objaśnieniom, 
świadczącem  o  bogactwie  fantazji  ludowej.  Nakoniec 
zbiór  ten  stawia  nam  przed  oczy  wierny  obraz  polskie- 
go ludu,  zdjęty  prosto  z  natury  w  rozmaitych  kiaju 
okolicach.  Tu  występują  przed  nami,  Podlasianie, 
Krakowiacy,  Lublinianie,  Mazury,  Kujawiacy  i  Kurpie, 
tak  podobni  do  siebie  w  głównych  rysach,  a  jednak  tak 
odmienni ,  bo  różne  wpływy  działały  na  ich  fizyczne 
i  moralne  usposobienie.  Widzimy  ten  lud  w  chwilach 
zabawy  i  pracy,  radości  i  smutku,  z  pieśnią  weselną  lub 
pogrzebową  oracją  na  ustach,  przy  chrzcie  niemowlę- 
cia, albo  zebrany  żałośnie  na  cmentarzu,  i  rzucający 
garść  ziemi  na  oczy  zmarłego  drucha. 

Konkurs  nie  doszedł  wprawdzie  do  skutku,  nagro- 
da minęła  skrzętnego  pracownika,  dlatego,  że  sam  tyl- 
ko jeden  wystąpił  z  pracą  swoją:  wszelako  zasoby  jakie 
zebrał  w  tym  roku,  były  dlań  ważnym  nabytkiem, 
otworzyły  mu  bowiem  drogę  do  dalszych  badań .  i  sta- 
ły się  niejako  węgielnym  kamieniem  przyszłych  prac 
jego,  na  owem  źyznem  polu. 

Młody  autor  zajął  się  wtedy  ostatecznem  zredago- 
waniem przysłów  narodowych,  które  zbierał,  od  kilku 
lat  wytrwale.  Coraz  pilniej  zagłębiał  się  on,  w  boga- 
tym skarbie  mowy  ustnej,  tym  obfitym  a  żywym  zdro- 
ju, który  mimo  burz  i  zamieci  wiekowych,  przetrwał 
niezamącony.  Siedząc  głęboko  znaczenie  przysłów, 
rozpoznawał  w"  nich,  nietylko  żywotną  okrasę  mowy, 
ale  co  więcej  drogą  puściznę  wieków,  dzieło  zbiorowe 
całego  narodu,  tudzież  nieocenione  źródło  do  jego  dzie- 
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jów  wewnętrznych,  określając  wybornie  obyczaje, 
prz(ssądy  i  zabobony  naszych  ojców,  ich  wzniosłe  reli- 
gijne uczucie,  ich  wspomnienia  i  upodobania,  błowem 
ich  życie  domowe.  Zgromadziwszy  wielki  zapas  przy- 
słów narodowych,  zbadał  ich  znaczenie,  tak  pod  wzglę- 
dem historycznym  jak  filozoficznym,  i  wydał  je  w  3ch 
tomach  w  r.  1830  wraz  ze  stosownemi  objaśnieniami. 
i  ważnym  wstępem,  w  którym  podzielił  je,  stosownie 
do  ich  treści. 

Pojmując  całą  wagę  tych  drogich  zabytków,  i  po- 
ro wny  wdając  bezbarwny  język  obecny,  i  omdlały,  pod 
wpływem  naśladownictwa  i  sztucznego  poloru.  z  mową 
praojców  tak  świeżą  i  obrazową,  z  zapałem  mówi  on 
do  współczesnych.  „Czas  nam  zrzucić  to  jarzmo  cu- 
dzoziemczyzny,  przez  które  tyleśmy  już  utracili,  czas 
odrodzić  się  na  nowo  w  języku,  i  wskrzesić  narodowe 
wspomnienia,  które  tym  sposobem  przetrwają  dłużej, 
niż  w^szelkie  pomniki.  Czas  jest  poznać  własną  godność, 
i  miłować  wdęcej  język  ojczysty,  niż  ramotami  obcemi, 
szpecić  i  kalać  najdroższe  miano  po  naddziadach. 
Wszystko  znikło ,  cokolwiek  oni  potomkom  chcieli 
uchować;  wspaniałe  zamki  w  rumowiskach  leżą,  bo- 
gactwa zbytkiem  i  niedolą  spełzły,  szable  rdzewioną 
pył  okrywa,  a  rdza  pożera;  zwyczaje  i  obyczaje,  sami 
wytępiliśmy,  jeden  tylko  język  przetrwał  krwawe  ko- 
leje narodu,  i  oparł  się  wszystko  niszczącym  wiekom, 
a  my  nie  szanujemy  go  jak  należy." 

"Wydawszy  ważne  dzieło,  młody  autor  przedsięwziął 
wycieczkę  do  Krakowa,  gdzie  poważne  grono  współ- 
pracowników, przyjęło  go  z  bratnią  życzliwością.  Po 
mozolnej  całotygodniowej  drodze,  z  sercem  bijącem  od 
radości,  ujrzał  wieże  krakowskie  na  tle  wyniosłem  Kar- 
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pat.  Kraków  był  wtedy  wolnem  miastem.  Widok  gre- 
nadjerów,  w  wielkich  niedźwiedzich  bermycach,  odgłos 
ich  bojowej  przegrywki,  nasunął  mu  drogie  wspomnie- 
nia Księstwa  Warszawskiego,  i  zapłakał  rzewnie  jak 
dziecko. 

Natychmiast  po  przybyciu  złożył  uszanowanie  sę- 
dziwemu w  latach  Jerzemu  Samuelowi  Bantkiemu, 
i  zaniósł  mu  pierwszą  swoją  pracę  w  darze.  Starzec  ni- 
ski, przygarbiony,  przyjął  go  z  razu  dosyć  obojętnie, 
ale  przejrzawszy  ofiarowane  dziełko,  rzucił  na  młodego 
autora  wzrok  badawczy  i  spytał: 

—  Więc  to  pan  pisał? 

—  Tak  panie :  —  odrzekł  zagadniony. 

—  Wiele  pan  masz  lat? 

—  Dwadzieścia  dwa. 

—  Pan  Polak? 

—  Tak  panie. 

'  —  Pan  Polak!  tak  młody,  a  napisał  trzy  tomy  rze- 
czy użytecznej  dla  języka,  to  ja  muszę  pana  kochać. 

I  po  tych  słowach  Bantkie  uścisnął  go   serdecznie; 
przedstawił  małżonce,  oprowadził  po  bibliotece  Jagieł 
lońskiej,  wskazując  szczegółowo  wszystkie  jej  skarby, 
i  zaprosił  go  codziennie  na  szachy. 

Młody  literat,  korzystał  z  tego  wezwania,  przycho- 
dził niemal  codziennie  do  Bantklego  nad  wieczorem, 
a  przegrawszy  z  nim  trzy  partje' szachów,  i  biorąc  cią- 
głe maty,  z  uciechą  starca,  pozyskał  w  końcu  takie 
względy,  ze  sam  Bandtkie  ofiarował  się  przewodniczyć 
mu  przy  zwiedzaniu  katedry  krakowskiej,  i  grobów  kró- 
lów polskich.  Z  takim  przewodnikiem  łatwo  wnieść, 
ile  pożytku  pobyt  w  Krakowie,  przyniósł  młodemu  ba- 
daczowi rzeczy  krajowych.  Widok  grobów  na  Wawelu 
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i  tyln  innych  ])oninikó\v  przeszloHci  naszej,  które  co 
krok  napotykamy  w  Krakowie,  j>rzeniówił  t]o  pełnej 
zapału  duszy,  niezatarteini  zgłoskann,  i  wzbogacił  ów 
skarl)iec  tradycji  narodowycłi,  pielęgnowany  w  niej  tak 
troskliw^ie. 

Oprócz  Bantkiego,  poznał  tam  jeszcze  zasłużonego 
księgarza  i  starożytnika ,  Ambrożego  Grał^owskiego, 
oraz  Konstantego  Majeranowskiego  redaktora  Pazczóiki 
krakowskiej ^  którzy  dopomogli  mu  też  nie  mało.  do  po- 
znania zabytków  ojczystych,  w  starym  grodzie  Pia.stów 
i  Jagiellonów. 

Po  dwótygodniowym  pobycie  w  Krakowie,  pieszo 
koło  Babiej  góry,  udał  się  do  Węgier;  bawiąc  czas  ja- 
kiś pomiędzy  Słowakami,  wyuczył  się  ich  narzecza,  po- 
znał dokładnie  część  karpat,  zwiedził  w^ierzchołki  Kry- 
wania i  Łomnicy,  ztamtąd  zaś  pjrzez  ziemię  Spiską  jjo- 
spieszył  do  właściwego  gniazda  Madziarów,  odwiedził 
Peszt  i  Budę,  step  Debreczyński  i  Serbją  należącą  do 
Węgier. 

Za  powrotem  do  kraju,  wziął  się  z  nowym  zapałem 
do  pracy,  słuchał  pilnie  kursów  akademickich,  a  w^  my- 
śli układał  plany  na  daleką  przejażdżkę  do  Szw^ecji, 
gdzie  go  pociągała  nadzieja  odkrycia  wielu  starożyi> 
nych  polskich  pamiątek.  Inaczej  wszakże  wypadło.  Za- 
miar Szwedzkiej  podróży  spełzł  na  niczem.  W  roku 
następnym  1831  Wójcicki  zwiedził  stare  Prusy.  Widok 
Bałtyku  silnie  uderzył  jego  wyobraźnią:  poznał  dokła- 
dnie Gdańsk,  Toruń,  Czczewo,  i  inne  Pruskie  grody, 
dopatrując  wszędzie  śladu  przeszłości  Polskiej.  Z  El- 
bląga wraz  z  młodym  przyjacielem,  pełnym  talentu 
poetą  Dominikiem  Magnuszewskim ,  udał  się  przez 
Wrocław  i  Poznań  na  Pokucie,  gdzie   zamieszkał  we 
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wsi  Zalucze  położonej  nad  Prutem,  o  milę  od  Kołomyi. 
Tam  zbadał  dokładnie  życie  Górali  Hucułów,  zwiedził 
icłi  siedziby  i  sławną  Czarnołiorę;  zebrał  podania 
o  Doboszu,  które  uzupełnił  później  podaniami  zasły- 
szanemi  w  Cyrkule  Stryj skim.  Odwiedził  także  Ober- 
tyn,  miejsce  zwycięztwa  Hetmana  Tarnowskiego,  gdzie 
pozostały  dotąd  liczne  mogiły,  oraz  długi  rząd  Kurha- 
nów, które  służyły  niegdyś  jako  telegraf  w  daleki  step 
Bukowiny.  W  górach  pomiędzy  Hucułami,  przebywał 
nie  raz  po  dni  kilka,  i  poznał  ich  ważniejsze  osady. 
Przejechał  wzdłuż  i  wszerz  całą  Galicją,  zwiedził  wszy- 
stkie znaczniejsze  jej  miasta:  Stanisławów,  Stryj ,  Lwów, 
Przemyśl,  Tarnów  i  Żółkiew,  sławne  tylu  pamiątkami 
i  grobami. 

Pobyt  Wójcickiego  w  Galicji,  przeciągnął  się  lat 
trzy.  Wówczas  to  pojął  w  małżeństwo  Hannę  Magnu- 
szewską,  rodzoną  siostrę  przyjaciela  swego  Dominika, 
którą  poznał  jeszcze  w  Warszawie. 

Przebywając  często  we  Lwowie,  zawiązał  tam  li- 
czne stosunki.  Lwów  mieścił  w  owym  czasie  nie  małe 
grono  młodych  pisarzy.  Całe  to  bratnie  kółko,  garnęło 
się  do  naszego  autora,  który  jakkolwiek  sam  młody, 
"ale  żonaty  już  i  poważniejszy  nad  lata,  otwierał  wszy- 
stkim gościnne  progi  domu  swego.  Tam  August  Bie- 
lowski,  czytywał  mu  w  rękopiśmie  ukończony  wyborny 
przekład,  ivyprawy  Igora  na  Pohivcóio\  Lucjan  Sie- 
mieński  tłumaczenie  rękopisu  Kr ólodio orskiego  i  cudny 
rapsod :  Trąby  iv  Dnieprze ;  Józef  Borkowski  to  ory- 
ginalne poezje,  to  znów  przekłady  pieśni  Greckich;  brat 
jego  Leszek  oryginalny  poemat :  Oriy  Herhurtów:,  i  wy- 
jątki innych  utworów  poetycznych;  Dominik  Magnu- 
szewski  dramata  i  pomniejsze  swe  poezje,  Józef  Dzierż- 
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kowski,  ])ierwsze  Hwoje  powiastki.  Wszyscy  zbierali 
się  tani,  jakł)y  w  rodzinncm  kółku;  Wójcicki  z  Bie- 
lowskiiu  ułożyli  wtedy  wydanie  noworocznika  Ziewo- 
nja,  który  wyszedł  w  roku  1884. 

Wincenty  Pol  rozpoczynał  wówczas  zaledwie  swój 
zawód  literacki.  I  on  przynosił  naszemu  autorowi  pie- 
śni  Jamisza  w  rękojiiśmie  prosząc  go  aby  je  odczytał 
i  dał  o  nicli  zdanie  swoje.  Z  niewysłowioną  radością, 
czytał  Wójcicki  te  utwory  poznając  w  śpiewaku  praw- 
dziwego w^ieszcza  narodu. 

Bawił  tez  wtedy  w^  Lwowie,  słynny  poeta  Seweryn 
Goszczyński  autor  zamku  Kaniowskiego  i  Sobótki, 
związany  z  naszym  pisarzem,  węzłami  przyjaźni  i  bra- 
terstwa. 

Wspomnienia  dwóch  lat  spędzonych  w  Galicji  i  we 
Lwowie  silnie  się  odbiły  w  duszy  Wójcickiego.  O  nich  to 
w  ćwierć  wieku  potem,  rzewnemi  móTi  słowy:  ,,  Wszy- 
scyśmy byli  w  o  wczas  w  samym  kwit  «;ie  wieku,  odet^ 
chnąwszy  po  burzy,  marzyliśmy  jeszcze  po  młodemu, 
a  szczęście  ułudnie  pokazywało  każdemu  z  nas  radosne 
swoje  oblicze.  Z  tego  grona  Józef  Borkowski  i  Domi- 
nik Magnuszewski  spoczęli  już  w  grobie,  reszta  prze- 
szedłszy cierniową  drogę  życia,  szronem  siwizny  p©- 
kryta,  złamana  nie  tyle  latami,  jak  troską  i  pracą,  sta- 
nęła u  kresu  marzeń,  i  nadziei  zwodnych  ze  łzą  w  oku, 
i  smutnem  westchnieniem. 

„Gdzież  te  krainy  urocze,  które  wypatrywała  myśl 
młoda,  wpośród  climur  ciemnych  i  grożących  burzą; 
gdzież  owe  kwiaty  życia  tak  wonne  i  tak  barwne? 
Gdzież  wreszcie  owoce  prac  owych,  które  z  nas  każdy 
miał  wykonać,  i  złożyć  na  ołtarzu  literatury  ojczystej? 
Rozproszeni  nie  długo,  każdy  winnej  stronie  dźwigając 
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krzyż  życia,  nie  porzucił  swego  sztandaru,  pod  który 
się  jak  wierny  towarzysz  zaciągnął,  ale  nie  w  jednam 
już  gronie,  lecz  sam  jeden  szedł  dalej,  w  zawodzie 
obranym.  A  rada  i  pomoc  jak  dawniej,  byłaby  równie 
potrzebna  i  pożyteczna.  Już  nigdy  nie  potrafiliśmy  się 
zebrać  w  tę  przyjacielską  drużynę,  nie  podamy  sobie 
dłoni,  groby  nawet  nasze  dalekie  przestrzenie  roz- 
dzielą, smutna  to  myśl  i  bolesna!". 

Nasz  autor  wywierał  przeważny  wpływ  na  to   lite- 
rackie kółko;  niech  nam   wolno  będzie  przytoczyć  na 
dowód   słowa  jednego  z  młodych   towarzyszów    tego 
grona,   utalentowanego  powieściopisarza    Dzierszkow- 
skiego  :  „Kiedy  ja ,  mówi  on,   cieniowałem   teraźniej- 
szość, scenami   i  zdarzeniami   codziennemi,   które   się 
przesuwały  przed  mem  wzrokiem,  kiedy  Magnuszew- 
ski   malował    nam    przyszłość    poetycznemi    barwami 
wspomnień  swoich,   był  jeszcze   między  nami  trzeci, 
wierny  przedstawiciel  przeszłości,  która  dla  niego  była 
skarbem  niewyczerpanym,   zkąd  nam   dobywał  coraz 
nowe  sceny,  opowiadane  po  prostu,  wcałej    kronikar- 
skiej prawdzie,  a  przecież  tak  pełne  poezji.    Wspomi- 
nam tu  o  Wójcickim,  który   zresztą  znany  jest  wszy- 
stkim, jako   niezmordowany   badacz   starożytności   oj- 
czystych, i  pracowity  rolnik  na  skibie  dziejów   rodzin- 
nych, bo  wrzeczy  samej  wywarł  on  wielki  wpływ  ,  na 
rozwijający     się    a    do    rozbujałości    skłonny    talent 
Magnuszewskiego.     Dodawał  on  niejako  ciężar  swych 
badań  dziejowych,  do   lotnego   balonu  poety,   by   nie 
bujał  za  wysoko  po  mglistej  przestrzeni.     Niezmordo- 
wany był  Wójcicki,  w  wydobywaniu  scen  przeszłości, 
i  niewyczerpane  w  tym  względzie ,  źródło  jego  wiado- 
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moAci  historycznych.  Jakoż  nie  jeden  z  braci  literatów 
pamic^ta,  jak  nam  wszystkinj .  poddawał  przedmioty 
z  dziejów  polskicłi ,  ułomki  ]>ozapominane  z  daU-kiej 
przeszłości:  najzbawienniejszy  jednak  wpływ  wywierał 
on  na  Magnuszewskiego.  którego  myśl  poj^^tna  i  twór- 
cza,  wlewała  w  kronikarskie  materjały  Wójcickiego, 
urocze  i  prawdziwe  życie.  Widoczne  wpływu  tego 
ślady,  widziałem  w  utworach  jakie  mi  czytał,  lub  które 
w  oczach  moich  wyrabiał  z  szybkością  sobie  w^łaściwą". 

W  roku  1834,  nasz  autor  powrócił  do  kraju  i  po 
wielu  bolesnych  przejściacłi  zamieszkał  na  Podlasiu  . 
w  cichej  ustroni  wiejskiej:  znękany  chorobą,  trawiony 
bezsennością,  wsparty  na  kulach,  nie  znajdując  nawet 
rozrywki  w  czytaniu,  które  nużyło  stargany  jego  umysł; 
przy  płomieniu  kominkowym  przepędzał  długie  \vie- 
czory,  słuchając  opowiadań  prządek,  i  starej  dworskiej 
czeladzi,  którzy  dla  rozrywki  słabego,  zbierali  się  gro- 
madnie do  ogniska,  i  gwarzyli  nie  raz  do  północy. 

W  ciągu  tych  opowieści,  przyszło  mu  na  myśl,  ze- 
brać je  razem  i  ogłosić;  jakoż  w  dwóch  niespełna  mie- 
siącach, pod  wpływ^em  zasłyszanych  świeżo  opowiadań, 
przenosił  je  szybko  na  papier,  dodawszy  do  nich  inne, 
znane  z  dawniejszych  czasów\  Wyobraźnia  podniecona 
gorączką,  wiernie  odtwarzała  słowa  ludu,  pełne  czysta 
rodzimej  poezji,  podnosząc  je  urokiem  rytmu,  który 
bez  wiedzy  autora,  sam  się  nasuwał  pod  jego  pióro.        9 

W  parę   lat  potem   wydal  on  swój   rękopis  dop^-ł 
niwszy  go  stosownemi  przypisami,   tekst  zaś  pozosta- 
wiając w  jego  pierwotnej  formie. 

W  Klechdach  Wójcickiego,  jakby  w  zaklętym  kalej- 
doskopie, przesuwają  się  przed  nami.  urocze  postacie 
stworzone  fantazją  ludu.    Tu  djabeł  Roruta,  w  stroju 
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polskiego  szlachcica,  w  karmazynowym  źupanie,  złoto- 
litym  pasie,  z  długim  wąsem  i  przy  karabeli,  w  roga- 
tywce z  pod  której  małe  różki  świadczą  o  jego  rodzie, 
pilnuje  w  lochach  zamku  Łęczyckiego ,  skarbów  pozo- 
stałych od  czasu  książąt  Mazowieckich.  Tam  mistrz 
Twardowski  chciwy  wiedzy,  podpisuje  cyrograf  na  wła- 
sną duszę,  krwią  serdecznego  palca.  Tu  znów  na  głos 
zaklętej  piszczałki  wstają  z  grobu  duchy  zmarłych, 
w  pełnym  życiu  i  krasie;  oczy  urocze  rozsiewają  w  koło 
niedolę  i  śmierć,  opłakane  grzechy  Madeja  ulatują 
w  niebo,  jakby  stado  białych  gołębi;  podczas  zarazy 
przeciąga  gościńcem  Homen,  ponury  orszak  mar,  przy 
odgłosie  bębnów  i  grzechotek,  a  wśród  nich  siedzi  na 
wozie  blada  Dżuma.  Słowem,  wszystko  co  stworzyła 
bujna  fantazja  ludu,  autor  nasz  powtórzył  wiernie, 
wzbogacając  nowym  źródłem  niwę  ojczystej  poezji. 
Te  cudne  obrazki ,  poświęcił  on  bratu  i  przyjacielowi, 
poecie  Magnuszewskiemu,  z  prześlicznem  przypisaniem, 
„Jaskółka,  mówi  on — przypomina  wiosnę,  te  Klechdy, 
niech  ci  przypomną  przyjaciela;  niech  jak  ten  ptak  ro- 
dzinny, co  ulepią  gniazdko  pod  twą  strzechą,  i  Klechdy 
moje,  znajdą  słodkie  przyjęcie  pod  twoim  dachem.  Po- 
syłam ci  owoc  moich  wędrówek,  plon  lat  wielu,  uzbie- 
rany to  na  wątłych  tratwach  górali,  to  w  śnieżnych 
górach,  na  piaszczystem  Mazowszu,  i  w  czarnej  glebie 
krakowskiej,  to  w  leśnych  siedzibach  naszych  Kurpi. 
One  w  dymnej  chacie  skracały  przydłuźsze  wieczory; 
rodzone  siostry  pieśni  ludu,  więcej  niż  tamte  przysia- 
dłe do  zimowych  wieczornic! 

„Spojrzyj  na  te  koła  wiejskich  słuchaczy  i  opowia- 
dacza.  Noc  już  na  dworze  ciemna,  zimny  wiatr  poświ- 
stuje; śniegowa  zamieć  wszystko  okrywa,  a  w  chacie, 
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w  kolo  koniina,  nie  czuć  ziiiina  przy  ciepłym  o^niu, 
ni(»  słychać  wicłini,  sliicliająr  ł>ajr*k  i  ])0'wic8ci.  I>o  te 
powieści,  pełne  cudowi  dziwów,  przcHtra.szają,  zacłiwy- 
cają,  i  silniej  niż  do  naszycłi,  mówią  do  serc  prostych 
slelan,  gdyż  dla  nich  żyją  cuda,  jeszcze  je  widzą,  w^  nie 
wierzą,  w  prostocie  i  szczerości  serca.  Dobry  opowia- 
dacz  budzi  w  nicłi  j>rzestrach  i  radość  na  przemiany. 
Oto  noc,  zębata  Strzyga  piszczy  na  dachu,  upiór  wy- 
chodzi z  mogiły,  wilkołak  wyje  za  płotem,  a  całe  koło 
drży  z  przestrachu,  i  zbijącem  sercem  garnie  się  coraz 
bliżej  do  siebie,  jak  gromada  trwożliwych  owiec.  A  tu 
książę  mocny  sprawia  wesele,  huczą  grajki,  miody  leją 
się  po  podłodze,  i  w^szyscy  klaszczą  w  ręce  z  radością, 
bo  o  przestrachu  zapomnieli,  już  nie  słyszą,  ani  strzygi 
na  dachu,  ani  \vilkołaka  za  płotem  ^'. 

Klechdy  po  dwakroć  wydane,  obudziły  żywe  zaję- 
cie. Wielkopolski  poeta  Berwiński,  w  listach  z  krajo- 
wej pielgrzymki,  słusznie  wysławia  ich  wielkie  bo- 
gactwo, w^  skromnej  zewnętrznej  sukience,  i  podziwia 
mistrzowskie  pióro  Wójcickiego.  Zyskały  one  niemniej 
rozgłos,  po  za  obrębem  polski:  przekład  icłi  całkowity 
po  niemiecku  F.  H.  Lewestama,  tłumaczenie  w  zna- 
cznej części  na  język  Francuzki,  i  wyjątki  po  Czesku, 
są  dowodem  ich  w^ysokiej  wartości. 

Autor  nasz  zamieszkał  następnie  w  Płockiem  nad 
Narw^ią,  wpobliżu  osad  kurpi:  natchnione  wpływem  miej- 
scowości, napisał  dziwne  piękną  historyczną  powieść 
w  dwócli  tomach,  pod  tytułem  Kurpie^  przedmiot  do 
niej  wysnuty  z  podań  tego  ludu.  który  za  czasu  na- 
jazdów^ Szwedzkicli  za  Karola  Xn,  dzielnie  bronił  ognisk 
swoich,  i  dobrze  zasłużył  się  krajowi.  Powieść  ta  na- 
pisana pięknym  językiem,  pełna  żywotnej  barwy,  tchnąca 
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rodzimą  poezją,  należy  niewątpliwie,  do  najlepszych 
obrazków  historycznych,  jakie  mamy  w  naszej  lite- 
raturze. 

Były  to  czasy  wielkiej  ciszy  na  polu  krajowego 
piśmiennictwa.  Warszawa  milczała  pogrążona  we  śnie 
głębokim;  i  od  Wisły  do  Niemna  i  Dniepru,  gdzie  nie- 
dawno brzmiała  pieśń  urocza,  głuche  wówczas  pano- 
wało milczenie.  Tylko  niekiedy  powiastka  młodzień- 
czego pióra  Kraszewskiego,  przelatała,  jak  owa  gołąbka 
z  Arki,  niosąc  rószczkę  zieloną,  wróżbę  przyszłe- 
go talentu  i  zasługi.  Dmochowski,  wydawnictwem 
pism  zbiorowych  i  przekładem  powieści,  rozbudzał 
potrzebę  czytania:  Kazimierz  Brodziński  złożywszy 
dźwięczną  lirę,  wydawał  Magazyn  powszechny  i  skrom- 
nym  noworocznikiem  Jutrzenką^  zapowiadał  przed- 
świt w  ciemności,  a  Eleonora  Ziemięcka  i  Paulina  Kra- 
ków, wystąpując  zcicha  na  widownię,  wskazywały 
drogę  młodem  polkom.  W  takich  to  czasach  snu  i  odrę- 
twienia, Wójcicki  naj skrzętniej szym  był  pracowni- 
kiem, na  niwie  literatury  polskiej.  Przyszedłszy  nieco 
do  zdrowia,  zajął  się  pilnie  uporządkowaniem  licznych 
zasobów,  jakie  zebrał  w  wędrówkach  po  kraju,  a  mia- 
nowicie w  Galicji.  Trudy  około  gospodarstwa,  nie 
wytrącały  mu  bynajmniej  pióra  z  ręku,  pisywał  stale 
do  Muzeum  domowego,  które  wydawał  podówczas 
Dmochowski,  a  oprócz  tego,  przysposabiał  coraz  nowe 
dzieła,  treści  czysto  narodowej.  Nasamprzód  wydał 
znaczny  zbiór  pieśni  ludu  w  dwóch  tomach  z  muzyką 
Józefa  Dobrzyńskiego.  Były  to  pieśni  Biało-Ohrobatów, 
Mazurów  i  Rusinów  z  nad  Bugu,  zebrane  w  dawniej- 
szych wędrówkach,  do  których  nasz  badacz  dodał  od- 
powiednie pieśni  Ruskie,    Serbskie,  Czeskie  i  Słowac- 


—     .30     — 

kie.  Wydał  następnie  Starożytne  przypowieści.  8ta- 
nowiące  tom  c/warty  dawnych  przysłów:  wydobył  je 
z  odwieczny cłi  zł)iorów  Salomona  Kysińskiego  i  Knap- 
skiego,  którzy  przeeliowali  ważne  jjomniki  polskiego 
języka.  Kysiński  zwłaszcza  wielkie  położył  w  tem  7^- 
stngi:  ,.gdyż  on  język  pradziadowski,  wyrazisty,  pełen 
życia,  słowem  język  łiistoryezny,  ukazał  nam  w  całej 
pierwotnej  sile,  cecłinjącc^j  życie  żelazne  XV  wieku'*. 

Nasz  autor  zadzierżawił  pot^m  dobra  Górę  pod 
Modlinem,  pom^iędzy  Narwią  i  Wisłą,  od  lir.  Wacława 
Gutakowskiego,  gdzie  przemieszkał  lat  cztery.  Ciężka 
boleść  dotknęła  tam  jego  serce;  stracił  bowiem  matkę 
ukochaną,  następnie  sędziwego  ojca,  a  jakby  nadomiar, 
i  wiernego  przyjaciela  młodych  lat,  Dominika  Magnu- 
szewskiego.  Ale  niezmącone  szczęście  domowe,  liczne 
grono  hożych  dziatek,  a  nade  wszystko  ufność  w  Bogu. 
miłość  pracy,  krzepiły  go  w  cierpieniu,  i  nie  dały  mu 
upaść.  Pierwszem  dziełem,  dokonanem  w  Górze,  by- 
ły: Stare  Gawędy  i  Obrazy,  wydane  w  czterech  tomach. 

Nasłuchawszy  się  w  młodości  starych  polonusów, 
pierwszy  Wójcicki  wprowadził  do  literatury  naszej  for- 
mę gawęd,  którą  tak  później  upowszechniono.  Wybor- 
ne określenie  gawędy,  autor  kładzie  w  usta  zgrzybiałe- 
go dziadka,  który  zasiadłszy  z  wnukiem  w  ganku 
o  wieczornej  dobie,  prawi  mu  o  dawnycłi  czasach  i  lu- 
dziach ,  zagrzewając  niekiedy  pierś  lampką  starego 
miodu.  Przytaczamy  te  słowa,  gdyż  one.  dają  nam  po- 
znać w  całej  sile  język  pomnikowy,  i  jakby  rzeźbiony, 
pisarza  naszego,  wyrobiony  na  wzorach  starożytnych 
wzbogacony  całym  zasobem  skarbów  mowy  naszej,  któ- 
re tak  skrzętnie  nagromadzał  z  przeszłości. 

„Powiada  pismo:     Uderzysz  w  opokę,   a  wynijdzie 
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z  niej  woda,  dhy  lud  pił,  Owoź  tą  wodą,  którą  pił  lud 
nasz  szlachecki,  bywała  we  dworze  szlacłicica,  i  na 
zamku  pana  Gawęda.  Byle  gdzie,  zjechało  się  co  przy- 
jaciół i  miłych  sąsiadów,  zasiadaliśmy  społy,  a  do- 
bywszy z  piwnicy  starego  Madziara ,  alboli  swojskiego 
miodu,  przyjaciela  zdrowia  ludzkiego,  dalejże  w  gawę- 
dę. W  niej  to  miałeś  naukę,  oj  byłoź  co  posłuchać! 
Ten,  swój  żywot  rycerski  opisywał ;  ten  jako  bywał 
dworzaninem  u  pana,  co  widział,  gdzie  przebywał,  jakie 
cuda  i  kraje  oglądał,  jeśli  gdzie  z  panem  za  granicę  je- 
ździł :  myśliwiec,  uczył  sokoły  ćwiczyć ,  chować  przez 
zimę  rarogi  i  drzemliki,  układać  psy  do  łamania  nie- 
dźwiedzi, osadzania  w  kniei  odyńców.  Wreszcie  szły 
na  stół  rozmowy  ważniejsze  o  dobru  pospolitem.  A  tak 
młodzieniaszek,  nie  potrzebował  być  niemakiem,  a  wy- 
kształcał się  na  człowieka.  Była  gawęda  taka  akademją 
i  szkołą,  zwłaszcza  przy  owem  życiu  przyjacielskiem 
ziemianów  naszych. 

„Oho !  byłać  ona  i  straszną  bronią  na  złe  obyczaje; 
zły  człowiek  jej  się  kajał,  aby  imię  jego  w  gawędzie 
sąsiadów,  nie  zabrzmiało  niesławnie,  bo  w  on  czas, 
przepadł  na  zawsze,  jak  znowu  dobry  sławę  pozy- 
skiwał. 

„W  gawędzie  miałeś  dokładne  dzieje  każdej  rodziny 
i  wypadków  nawet  w  narodzie;  a  gdyby  kto  był  spisał 
co  się  gawędziło  od  lat  młodych ,  czytałbyś  moje  pa- 
chole, rzeczy  ważniejsze  i  ciekawsze,  niż  kiedy  suche 
przewartujesz  kroniki.  Może  kiedyś  potomkowie  będą 
żałować,  ile  żywota  przodków  nie  poznali  dobrze,  bo 
nie  słyszą  naszych  gawęd,  onego  wiernego  zwierciadła 
swojego  czasu.  A  toć  było ,  jest  i  będzie ,  że  gawęda 
u  naszej  szlachty,  jako  chleb  i  sól  jest  i  będzie  potrze- 
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bą  codzienną.  Hyle  świf^ta,  imieniny,  a  w  zimie  weso- 
łe kulif^i.  to  jnź  śpiew<*k  wesołycli .  powinH/owań  peł- 
no, by  kawek  na  slote.  (lawoda  jeno  lubiła  kominek 
i  śniegi,  ale  niecłi  tylko  szary  skowronek  zaśpiewał, 
zakukała  kukułka,  nieełi  się  w  polu  otworzą  rołjoty.  to 
siejł^y  i  orania,  to  na  wołanie  przepiórki:  ..pójdźcie  żąć." 
niecił  się  rozpocznie  żniwo;  uciekała  ona  razem  z  mro- 
zami; bo  w  onczas  każdy  szlachcic  ziemianin,  nie  miał 
czasu  wolnego,  a  pracować  musiał  na  roli.- 

W  czterecli  tomach,  starych  gawęd  i  obrazów,  daje 
nam  autor  wierny  rys  żywota  naddziadów  naszych, 
owym  językiem  dosadnym  a  żywotnym  .  dla  którego 
Trentowski,  zowie  go  pierwszym  prozaikiem  dzisiej- 
szych czasów.  Podnosi  on  z  synowską  miłością  wielkie 
a  niepożyte  cnoty  zamarłych  pokoleń,  a  jeżeli  musi  nie- 
kiedy wykazać  cień  obok  światła,  i  wówczas  jeszcze, 
nie  szydzi,  nie  urąga,  nie  potępia,  ale  boleje  nad  zaśle- 
pieniem praojców^  i  jako  syn  miłujący,  kocha  w  nich 
same  nawet  wady,  odnosząc  je  do  tegoż  samego  źródła,  ^ 
z  którego  wypływały,  najszczytniejsze  cnoty  i  ofiary. 
Słowem,  gawędy  jego,  w^ybornie  odpowiadają,  wierszom 
poety,  które  obrał  za  godło. 

^1  oni  w  grzechach  na  ziemi  tu  żyli, 
Po  falach  czasu  przemknęli  po  cichu, 
Wrzały  ich  głowy  chwilę,  a  po  chwili, 
Głucho  i  pusto,  ni  śladu,  ni  słychu!" 

Wkrótce  potem,  r.  1S41  wydał  ważne  dzieło  o  Te- 
atrze starożytnym  w  Polsce,  obejmujące  przeciąg  sze- 
ściu wieków,  w  których  sztuka  dramatyczna  znana  była 
narodowi  naszemu.  Autor  wydobywa  z  niepamięci 
-wiadomości  kronikarzy  o  najdawniejszych  widowiskach 
teatralnych,  jak  o  djalogu  granym  w  r.  1194.  przed  pa- 
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nami, dla  utulenia  żałoby,  po  śmierci  Kazimierza  Spra- 
wiedliwego, oraz  o  widowiskach  wyprawianych  za  Le- 
s^a  Białego,  po  kościołach,  za  które  surowo  gromił  Pa- 
pież Innocenty  III;  wreszcie  o  sztuce  wystawionej  w  obec 
króla  Przemysława,  po  śmierci  Ludgardy,  w  której  jak- 
by na  urąganie,  opiewano  zbrodnię  królewską.  Dalej 
przytacza  liczne  djalogi,  tak  religijne  jak  historyczne, 
zacząwszy  od  Żywota  Józefowego  Reja,  aż  do  djalogów 
grywanych  po  kolegjach  jezuickich  za  Sasów.  Te  po- 
mniki ,  wydobyte  z  mozołem  z  pleśni  wiekowej ,  daje 
on,  dla  wykazania  jaką  drogą  szła  i  kształciła  się  sztu- 
ka drammatyczna  w  Polsce.  Są  to  bardzo  ważne  ba- 
dania, a  tym  większa  zasługa  autora,  że  pierwszy  pod- 
jął przedmiot  nieznany  dotąd ,  i  nie  tknięty  prz^z 
nikogo. 

Niedługo  potem,  wydał  nowe  dzieło  w  czterech  to- 
mach, pod  napisem:  Zarysy  domowe.  Jest  to  zbiór 
rzeczy  ojczystych,  dziwnie  zajmujący  dla  każdego,  kto 
tjhce  zbadać  gruntownie  życie  narodu,  nieoceniony 
zwłaszcza  dla  pisarzy  i  artystów,  którzy  znajdują  w  nim 
bogaty  zasób  podań  rodzinnych,  zebrany  sumiennie 
"Z  całą  żywotną  a  poetyczną  ich  barwą.  Autor  podzie- 
lił te  zarysy,  na  historyczne,  bibljograficzne,  bjografi- 
czne,  opisowe,  czerpane  z  domowego  życia,  z  podań 
szlacheckich  i  ludowych,  wszystkie  stanowią  drogi 
skarbiec  ojczystych  pamiątek. 

W  wydanych  następnie  Obrazach  starodawnych 
(1843)  z  drzeworytami  Smokowskiego ,  ożywił  autor 
zatarte  rysy  przeszłości,  stawiając  nam  przed  oczyma, 
ów  szereg  postaci  od  dawna  zapomnianych.  Pod  piórem 
jego,  jakby  na  dźwięk  zaklętej  fujarki,  występowali 
2  pod  całunów  grobowych,  owi  sławni  Husarze  na  tu- 
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reckich  hachniatiicłi,  z  krzywą  szablą  u  boku,  koncerzem 
u  siodła,  i  ko])ią  w  ]>rawicy,  z  s(^»pieiui  na  harka^-h  skrzy- 
dłami, odziani  Iwiąaiłjo  lamparcią  skórą :  owi  rycerze  tur- 
niejowi, w  hartownych  zbroicacli  dama.sceńt^kich  .  w  pi4* 
ropuszu  nagl(jwie,  otoczeni  orszakiem  dudarzy.  surma- 
czy  i  karłów;  owi  ])ątnicy  w  pielf^rzymiej  gzacie  z  ko- 
azturem  w  ręku,  wędrujący  do  Jerozolimy,  Rzymu  lub 
Kompostelli;  owi  Hajducy  strojni  z  węgierska,  w  pur- 
purę, srebro  i  pętlice  w  jarmułkach  ze  strusiemi  pió- 
rami; owi  krakowscy  żaczkowie,  tak  skorzy  do  pieśfti 
i  krotochwili.  Piękne  to  postacie,  pełne  siły,  żywe 
świadectwo,  starożytnej  stawy  narodu! 

Z  Góry  przeniósł  się  autor  na  lewy  brzeg  Wisły, 
zkąd  w  roku  1843  sprowadził  się  na  stałe  mieszkanie 
do  Warszawy.  Tu  się  poświęcił  gorliwie  literackim, 
pracom,  i  wydawnictwu  starożytności  polskich ,  które 
mogły  rzucić  jakieśkolwiek  światło,  na  przeszłość  naro- 
du. Był  on  jednym  z  pierwszych  piastunów,  Bibljoteki 
Warszawskiej,  głównego  perjodycznego  organu  w  kra- 
ju naszym,  który  przetrwał  tyle  kolei,  i  z  taką  wytrwa- 
łością od  dwudziestu  lat  pielęgnuje  myśl  narodową. 
Jeszcze  w"  roku  1836,  został  on  współpracownikiem 
Panoramy^  wychodzącej  pod  redakcją  A.  Szabrańskiego. 
Wówczas  to  grono  literatów  i  ludzi  postępu,  powzięło 
myśl  wydawania  perjodycznego  pisma  naukowego;  ja- 
koż w  roku  1841  powstała  Bibljoteka  Warszawska, 
w  której  od  roku  1850,  Wójcicki  jest  ciągłym  redakto- 
rem i  współpracownikiem. 

Osiadłszy  w  W^arszawie,  wydał  naprzód:  BiUjotekę 
Starożytną  Pisarzy  Polskich  w  VI  tomach ,  zawierającą 
■wiele  ważnych  zabytków  bibljograficznych.  Powtórne 
w^y danie   tego  dzieła  wyszło  w  roku  1854.    Następnie 
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ogłosił  drukiem :  Pamiętniki  do  panotoctnia  Zygmunta 
Ilfyo^  Władysława  TV  i  Jana  Kazimierza.  Pod  jego  re- 
dakcją wyszło  w  r.  1845  Album  Warszawskie ,  z  drze- 
worytami Smokowskiego.  W  tymże  samym  czasie  na- 
pisał piękny  zarys  historyczny  p.  t.  Niewiasta  Polska. 

Zapatrując  się  na  ciche  cnoty  i  poświęcenia  polskich  ;• 
niewiast,  nasz  autor  wykazał  wzniosłe  stanowisko,  za- 
cnych prababek  naszych,  które  w  ciszy  domowego 
ogniska,  strzegły  święcie  wiary  i  obyczajów,  przecho- 
wywały skarb  rodzinnych  tradycji  i  nucąc  pieśń  nad 
kolebką  niemowląt,  Boży  ten  posiew  składały  im  do 
serca.  „Dzieje  poświadczą,  mówi  on  we  wstępie,  że  je- 
śli wielkie  cnoty  jaśniały  w  całej  przeszłości  naszej, 
winniśmy  je  naszym  niewiastom.  One  to  wychowywa- 
ły te  wielkie  pokolenia,  nad  któremi  ze  czcią  stanie 
kiedyś  historyk,  podziwiając  je,  z  mimowolnym  zapa- 
łem. One  to,  wypiastowały  tych  bohaterów  sławnych; 
im  cześć  za  cnoty,  jakie  wpoiły,  a  których  nabyć  ina- 
czej nie  mogli,  jak  nauczeni  słowy  i  przykładem  matek. 
Gzem  się  dziś  naród  nasz  chlubi,  jakie  cnoty  rozwija 
w  domowych  progach,  jaki  ma  hart  duszy  i  uczucia 
serca,  winien  to  swem  niewiastom.  One  stały  jak  wier- 
ne kapłanki  u  ołtarza,  na  którym  gorzał  ogień ,  domo- 
wym bogom  niecony,  chroniły  go  od  burzy  i  nawałni- 
cy, i  nie  dały  zblednąć  płomieniowi,  poświęconemu 
wierze,  nadziei  i  miłości." 

Równocześnie  z  tćm,  ogłosił  drukiem  Hi  stor ję  Li- 
teratury polskiej  w  zarysach^  obszerne  dzieło,  obejmu- 
jące cztery  tomy.  Dzieło  to  ułożone  z  treściwym  po- 
glądem dziejowym,  miało  na  celu  zastąpić  wydawane 
od  lat  wielu  Wypisy  Polskie ,  a  tem  samem  służyć  ku 
nauce  młodzieży.    Jakoż  odpowiedziało  wybornie  zało- 
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zeriiu,     stawiając   oLok    imienia    i  krótkiego  życiorysu 
każdego  cclnicJHzego  autora,  nst(^*py  z  dzieł  jego,  dobie- 
rane z  wytrawnym  smakiem,    i  gnintr>wnjv  znajomością 
przedmiotu.    Ważną  rękojmią  wartości  tego  dzieła,  hy- 
ło  zupełne  jego  wyczerpanie   w  handlu  kwif^garskim  po 
kilku  latach,  i  potrzeba  nowego  wydania.    Dokonuł  go 
autor    w   ostatnich    czasacłi,    (1851)  —  18G1)    rozsze- 
rzywszy znaczne,  pierwotny  zakrój  dzieła,   a  mianowi- 
cie dopełniając  je    wspomnieniem   nowych  pracowni- 
ków, na  niwie  literatury.    W  przeciągu  lat  kilkunastu, 
pomiędzy  pierwszem   a  drugiem   wydaniem,  sąd  jego 
dojrzał,   uprzedzenia    znikły,    prawda    w  jaśniejszycli 
barw^ach,  przedstawiła  się  oczom  jego;  bez  wahania  też 
zmienił   zdanie    o  niektórych  autorach,   niegdyś   zbyt 
pobieżnie  rzucone.    Wstęp  do  ostatniego  okresu  zasłu- 
guje na  baczną  uw^agę.  Obejmuje  on  przeciąg  ostatnich 
lat  trzydziestu  i  wskazuje  treściw^ie  a  żywotnie ,    bujny 
wzrost  wszystkicli  gałęzi  literatury  polskiej,   nie  tylko 
na  całej  przestrzeni  naszej  ziemi,   lecz  również  i  za  jej. 
obrębem,  od  wybrzeży  Sekwany  i  Tamizy,   po  kraniec 
Syberji  i  szczyty  Kaukazu. 

„Dziękować  Bogu,  mówi  on,  kończąc  piękny  ten 
obraz,  że  zapał  szlachetny  i  poświęcenie  obywatelskie^ 
nie  opuściło  ani  na  cliwilę,  serc  tych  wiernych  strażni- 
ków jedynego  ogniska  narodowego  życia,  które  jaśnia- 
ło tylko  w^  literaturze,  i  języku  ojczystym.  Widoczna 
ręka  Opatrzności  zażegnywała  smutną  ziemię  naszą,  aby 
w  pracy,  żaden  rolnik  duchowy  nie  ustawał,  a  uprawia- 
jąc w  pocie  czoła,  żyzny  zagon  domówmy,  rzucał  ziarno 
posiewu  na  bujny  plon  dla  przyszłych  pokoleń.'' 

Domoice  powiastki  Wójcickiego,  wydane  wkrótce 
pot^m  w  2  tomach  są  jakby  nową  serją  starych  gawęd 
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i  obrazów;  posłużyły  do  nicłi  za  osnowę,  liczne  poda- 
nia zebrane  niegdyś  w  Galicji.  W  tych  powiastkacli,  ró- 
wnie jak  w  późniejszych  tego  rodzaju  utworach  Wój- 
cickiego :  domowej  poioieści,  diaorku  i  pałacu ,  oraz 
powiastkach  mazowieckich,  powiewa  tchnienie  rodzin- 
ne, niezmącone  źadnem  naśladownictwem,  odbija  myśl 
zacna  i  poczciwa,  serdeczna  miłość  kraju,  słowem  duch 
staropolski.  Wszystkich  wielką  zaletą  jest  język  czysty, 
malowniczy,  godzien  złotych  wieków  zygmuntowskiej 
epoki. 

Z  pomników  historycznych  wydał  jeszcze  z  ręko- 
pisu w  r.  1847  Statuła  polskie  króla  Kazimierza,  w  Wi- 
ślicy złożone,  na  pamiątkę  pięćsetletniej  rocznicy  ogło- 
szenia tychże  praw;  następnie  zaś,  Pamiętnik  Jana  Słe^ 
fana   Wydigi,   spisany  podczas  wojny  szwedzkiej ,    od 
roku  1655  do  1660;  Ki^onikę  Joachima  Jerlicza  z  cza- 
sów Jana  Kazimierza,  a  nakoniec  Archiwum  domowe  do 
dziejów  i  literatury  krajowej,   z  rękopisów  i  dzieł  naj- 
rzadszych, (1856).    Oprócz  tego  zajmował  się  redakcją 
Zycim-ysów  znakomitych  ludzi  w  dwóch  wielkich  to- 
mach ,   z  których   znaczna  część  jego  własnego   pióra, 
i  wydawnictwem  Album  literackiego   (tom  2,  r.  1848). 
Odkąd  zamieszkał  w  Warszawie,  oddany  ciągle  ba- 
daniu ojczystych  pamiątek,  śledząc  pilnie  rysy  zacie- 
rającego się  życia,  postanowił  napisać    dzieło  o  cmen- 
tarzu powązkowskiem,  i  zamieścić  w  niem,  życiorysy 
zmarłych  warszawian,  którzy   na  jakiemkolwiek  polu, 
zasłużyli  się  krajowi.  Przez   dziesięć  lat,  piastował  to 
dzieło  w  myśli  i  sercu  własnem,  zanim  się  wziął,  do 
ostatecznej  jego  redakcji.  Gromadził  skrzętnie   potrze- 
bne ku  temu  zasoby,   zbierając  je  z  ustnych  podań,  lub 
też  z  familijnych  archiwów.    Urodzony  i  wychowany 


—      3R      — 

w  Warszawie,  znał  osobificie  wielką  iiezb^  zasłużonych 
ludzi,  o  których  pisać'*  zannorzał;  nWigł  zat<'in  ożywię 
ich  postacie:  a  czuł  się  w  obowiązku,  zaehować  trady- 
cję, któreby  zaginęły  z  je^o  śmiercią.  Rozmyślając  nad 
ważnem  dziełem,  nie  raz  o  lóżnych  porach  dnia.  zwie- 
dzał to  miasto  umarłych,  i  szukał  natehnienia  wśród 
tych  milczących  grobów,  które  tak  wymownie,  przema- 
wiały do  duszy  jego.  Owe  dumania  pięknie  skreślił,  na 
pierwszych  stronnicach  swej  księgi. 

..W  wieczór  pogodny  —  mówi  on  —  gdy  księżyc 
zaświeci  jasno,  cudny  przedstawia  obraz  Cmentarz  Po- 
wązkowski, i  to  właśnie  chwila  urocza,  do  smętnej  za- 
dumy dla  duszy,  co  przeczuwa  że  niedługo  nadejdzie 
pora  wyzw^olenia  jej  z  ciała.  Wśród  tego  ogrodu,  przy- 
strojonego w  krzyże  i  kamienie  grobowe ,  co  bieleją 
jak  widma  osłonione  białemi  płachty,  wśród  tła  zielo- 
ności, rzucając  długi  cień,  po  jasno  świecącym  obszarze, 
myśl  twoja  niepokalana  żadną  cząstką  ziemskiego  błota, 
rozwija  śmiałe  skrzydła  do  podlotu nadziemskiego: ma- 
rzysz o  wszystkiem  co  wielkie,  piękne,  szlachetne ;  staje 
ci  przed  oczyma  i  cały  ciąg  wspomnień  przebyłego 
żywota,  i  cała  przyszłość  niezbadana,  niepojęta.  Ale 
gdy  przyjdzie  zdać  sobie  sprawę  z  twoich  dumań,  ma- 
rzeń i  myśli,  gdy  pochwycisz  pióro,  aby  je  skrystali- 
zow^ać  słowem :  one  jak  ptaki  przed  burzą  spłoszone, 
uciekają  bezpowrotnie.  I  nabierasz  przekonania,  że 
gdyby  Bóg  dał  ci  w^ładzę  pochwycenia  za  świeża  twych 
myśli  i  dumań,  i  bez  uronienia  ich  mocy.  woni,  barwy, 
dozwolił  je  ująć  w  żywe  słowo;  arcydzieła  nie  byłyby 
osobliwością.  Niestety!  myśl  nieraz  wielka,  natchniona 
anielską  poezją,  zanim  przeleje  się  na  papier,  zanim  ją 
przystroisz  w  słowa,  zmaleje,  skarłowacieje,  i  straci  ów 
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puszek,  pyłek  cudny,  a  pod  piórem  będzie  wyglądać  jak 
©w  motyl,  co  go  pochwyciło  nie  uważne  pachole  za  skrzy- 
dła, starło  z  nich  złotą  barwę,  że  zostały  jak  szkła  jeno 
zbrudzone;  i  wtedy  nikt  nie  pozna,  jaka  to  była  cudna 
ozdoba  przyrody,  gdy  bujała  swobodnie,  po  nad  pola 
i  łąki.  Tym  cudnym  motylem,  myśl,  co  z  twej  duszy 
podleciała  do  nieba,  i  z  rajskich  kwiatów  ssie  słodycz 
Bożą,  a  pochwycona  w  powijaki  słowa,  będzie  moty- 
lem z  wytartą  bez  śladu  barwą!'* 

Piękna  to  i  prawdziwa  myśl,  ale  autor  nie  słusznie 
stosował  ją  do  siebie.  Umiał  on  przelać  w  słowo,  tyle 
dzielnego  tchnienia,  tyle  żywotnej  barwy,  taką  siłę  mi- 
łości, że  śmiało  powiemy,  przeniósł  na  ziemię  ów  miód 
wyssany  z  niebieskich  kwiatów,  i  zaprawił  niem  dzieło 
swoje.  Cmentarz  Powązkowski ,  nie  tylko  że  się  stał 
wspaniałym  pomnikiem  dla  mężów,  których  wyświe- 
tla zasługi,  dobywając  ich  imiona  z  grobowej  pleśni 
zapomnienia,  ale  co  więcej  sam  autor,  zbudował  niem 
najpiękniejszy  pomnik  dla  siebie;  przez  to  znakomite 
dzieło,  nabrał  on  nowych  praw  do  niepoży tej  wdzię- 
czności narodu. 

Praca  nad  ostatecznem  zredagowaniem  dzieła,  prze- 
łCiągnęła  się  do  trzech  lat,  nie  zrażały  autora  sądy  gło- 
szone przedwcześnie,  w  skutek  wydanego  ledwie  pros- 
pektu. „Jeden  tylko  J.  Ilraszewski — mówi  on  z  wdzię- 
tcznością — zrozumiał  cel  i  dążność  tej  pracy,  i  serde- 
cznem  słowem  dodawał  mi  zachęty.  Pojął  on,  że  to  jest 
księga  wspomnień,  które  obudzają,  już  to  groby  z  na- 
pisami, już  skromne  bez  pomników  mogiły.  Tu  nie 
szło  tylko  o  wydatne  postacie  historyczne,  ale  należało 
oddać  cześć  zasłudze ,  prawości  i  cnocie,  na  wzór  dla 
naszego  społeczeństwa  ^\ 
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Dzieło  to  jednak,  i  j>od  względem  histrfryoznym 
ważne  zajęło  stanowisko  w  literaturze  naszc^-j,  alł)Owiem 
wystąpiły  w  niem  postacie  nieznane  dotąd,  a  które  mają 
prawo  z.ająe  ełdubne  wspomnienia,  na  kartaeh  dziejów 
ojczystycłi.  Są  to  nasi  legioniści  i  wojownicy  z  czasów 
księstwa  warszawskiego:  literatura  pióra  umilkła  wtedy 
a  kwiat  młodzieży  krwią  własną  zapisywał  nową  kart^^ 
kroniki  narodowc^j. 

„Zwróciłem — mówi  autor — główną  uwagę  na  tycłi 
mężów,  co  promienieją  prawdziwą  zasługą  poświęce- 
nia. Wiem  to,  mogę  wyrzec  z  ręką  na  sercu,  żem  dobrze 
zrobił  wydobywając  te  postacie  na  jaw,  i  zapoznając 
czytelników  moich,  z  icłi  ustnemi  podaniami  i  pamię- 
tnikami jakie  pozostawili,  bo  w  nicti  są  drogocenne 
wspomnienia  należące  do  historji  naszej,  sprostowanie 
nie  jednego  szczegółu  rzucającego  światło,  właśnie  na 
czasy  najmniej  nam  znane,  cłiociaź  tak  blizkie''. 

„Sądzę  że  dziś  czas  właściwy,  abyśmy  w  poważnej 
zadumie,  spojrzeli  w  nietak  odległą  przeszłość,  uczcili 
prochy  mężów  zasługi  i  poświęcenia,  poczerpnęliztych 
wspomnień  naukę,  przykład  i  pokorę". 

Zkreśliwszy  pobieżnie  zasługi  naszego  autora,  po- 
łożone na  niwie  literatury  ojczystej,  niech  mi  wolno 
będzie  wspomnieć,  o  przeważnym  wpływie  jego  na  pi- 
szących, i  w  ogóle  na  cały  rozwój  piśmiennictwa.  Sto- 
jąc na  czele  czasopisma  literackiego,  najważniejszego 
w  kraju  naszym ,  jako  redaktor  biblioteki  warszaw- 
skiej, utrzymuje  on  związki  piśmienne,  z  całem  gronem 
literatów  polskich,  w  kraju  i  zagranicą.  Wszystkich 
tez  znakomitych  pisarzy  nowoczesnych,  tak  ż^^jących 
dotąd,  jak  zmarłych  przed  niedawnemi  laty,  oprócz 
Mickiewicza  i   księdza  Hołowińskiego.  znał   osobiście 
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i  zbliska.  Każde  nowo  zawiązujące  się  przedsiębier- 
stwo  literackie,  jak  Encyklopedja,  Tygodnik  Ulustro- 
wany,  Czytelnia  Niedzielna  i  t.  d.  xna  w  nim  czynnego 
współpracownika  i  gorliwego  krzewiciela.  Każdy  roz- 
wijający się  talent,  znajduje  w  nim  szczere  uznanie, 
doświadczony  sąd,  i  życzliwą  zachętę.  Każdy  znako- 
mitszy  utwór,  pojawiony  w  dziedzinie  literatury,  prze- 
pełnia jego  serce,  niepojętą  radością.  Pobłażliwy  dla 
drugich,  sam  dla  siebie  nie  żąda  pochwal,  nie  domaga 
się  nawet  słusznego  ocenienia,  przebacza  chętnie  wszel- 
kie niezasłużone  pociski,  wszelkie  uchybienia  i  dowody 
złej  woli.  Ośmielam  się  tu  przytoczyć  mały  ustęp  z  pa- 
miętnika, który  czyni  równy  zaszczyt  temu,  kto  umiał 
przebaczyć  urazy,  jak  temu,  który  spostrzegłszy  się  w  błę- 
dzie, umiał  się  podnieść,  aż  do  uznania  własnej  winy. 

„Odebrałem,  pisze  on,  list  z  Wejmaru,  od  Romana 
Z...  Młody  to  jeszcze,  ale  pełen  talentu  pisarz.  Kiedym 
wydał  moje  Stare  Gawędy  i  Obrazy  ^  napisał  w  Gazecie 
Porannej,  bolesną  na  mnie  krytykę.  Nie  odpisałem  na 
to.  Pani  Lewocka  stanęła  wówczas  w  mej  obronie.  In- 
ny sąd  przyjazny,  objawił  też  Kraszewski  w  Atheneum. 
Po  dwóch  latach  przedstawiono  mi  Romana  Z...,  poda- 
łem mu  rękę  z  oświadczeniem,  że  wybryk  jego  składam 
na  karb  młodości.  Nie  zapomniał  tego  ten  zacny  pi- 
sarz. W  lat  dwanaście  potem,  z  daleka  od  kraju  pisze 
do  mnie:  „Wysłałem  ztąd  rękopis  do  Warszawy:  Domo- 
we wspomnienia  i  Powiastki.  Uczynicie  mi  wielką  przy- 
jemność, jeśli  pozwolicie  położyć  na  czele  dedykacją, 
jaką  tam  umieściłem.  Tern  żywiej  proszę  was  o  to,  że 
kiedyś,  krewkością  raczej  niż  rozmysłem  wiedziony, 
występowałem  przeciwko  w^am  w  sposób,  którego 
wprędce  potem  żałowałem.    Wy  nie  potrzebujecie   tego 
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zadosyć   uczynionin .    ale    mnie  ci^jży    to    na   sumieniu; 
chciałbym  jak  najjiiedzfj  wywiązać;  si(^  z  długn  mego." 

O  ile  niezasłużone  pociski,  niało  dotykały  zacnego 
pracownika,  który  nie  w  metnycli  sądacli  hulzkirh, 
lecz  wyżej  czerpał  nagrodę,  bo  czerpał  ją  w  Hogu 
i  przekonaniu  wlasnc-m.  o  tyle  znów.  mih  były  jogo 
sercu,  słowa  ł)ratniego  współczucia.  Z  radością  też 
odebrał  pierwszy  list  Szajnocliy,  który  nie  znając  go 
w^cale,  pisał  doń :  iż  w\szystko  cokolwńek  artystycznego 
mógł  wnieść  do  prac  swoich  historycznycłi .  to  za- 
wdzięcza jemu,  to  jest  pracom  jego,  odczytywan('m 
w  młodych  leciecli.  Prosił  przytem,  aby  tycli  słów  ni 
bral  za  czczy  komplement,  ale  za  szczerą  prawdę.  List  ten 
odebrał  Wójcicki  w^ dzień  sw^oich  imienin,  i  ta cłiwila.  je- 
dna z  najmilszych,  żywo  pozostała  wyryta  wjego  sercu. 

Gdyby  nam  wolno  było  uchylić  zasłonę  domowego 
życia  naszego  zasłużonego  pisarza,  jakżeby śmy  chętnie 
zwrócili  uwagę,  na  tę  piękną  harmonję .  panującą  po- 
między słowem  głoszonem  w\spółziomkom .  a  czynem 
ukrytym  w  cieniu  domowych  progów,  jakżeby  nam- 
błogo  było,  wykazać  rodakom  owe  piękne  kwiaty  cnót 
rodzinnych,  które  autor  nasz  tak  ukochał,  w  tradycyj- 
nej przeszłości  narodu .  a  które  nie  pozostały  dlań  ab- 
strakcją w  dziedzinie  idealnej,  bo  przeniósł  je  na  zie-| 
mię ,  wychodował  przy  cieple  domowego  ogniska. 
i  pracowitą  ręką  uplótł  z  nich  wieniec,  ku  ozdobie  dni 
ukochanej  żony.  licznych  dziatek  i  przyjaciół.  Te  do- 
mowe cnoty,  znane  Warszawie,  a  ktokolwiek  bvł  świad- 
kiem  w  dwódziestopięcioletnią  rocznicę  ponowionych 
jego  ślubów  z  zacną  małżonką,  musiał  mimowoli  uko- 
rzyć się  przed  Bogiem  i  dziękow^ać  mu.  że  cnoty 
naddziadów.  kwitną  jak  niegdyś  na  Polskiej  naszej 
ziemi : 


\ 
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Bo  z  tego  ognia  ma  się  rozejść  ciepło 

Po  wszystkim  świecie  gdy  boleść  przeminie, 

I  przy  tym  ciepłym  domowym  kominie 

Ma  się  znów  ogrzać,  co  w  życiu  zakrzepło.  (*) 

Seweryna  z  Żochowskich  Pruszakowa. 

BOLESŁAW  CHROBRY. 

^Vyjj^tek:  z  dłngiej  Improwizacji  o  Dziejach.  PolsŁ:ich.* 


I  oto  Gniezna  zamek  stary 
Silnemi  ziemie  objął  bary. 
Gnieźnieński  zamek  kwoczka  szczera, 
Która  pisklęta  pod  się  zbiera; 
A  naród  różny,  polski,  czeski, 
Zalega  zamek  ten  królewski. 

W  komnacie  za  się  święta  czeszka 
Ku  Bogu  ciągnie  duszę  Mieszka, 
Jak  złotą  nić  snując  wspomnienia 
Dni  narodzenia  i  przejrzenia^ 
I  mówi:  „Kto  ci  wzrok  otworzył. 
Ten  cię  ukochał,  ten  cię  stworzył; '' 
A  ów  odziany  w  skóry  rysie 
Z  pod  których  złota  zbroja  lśni  się; 
Na  łuskowanej  wsparty  dłoni. 

Słucha,  a  łzy  mu  cieką  po  niej 

I  pierś  rozpiera  sic  zapałem 
Ku  chwale  Boga  z  krajem  całem. 
Więc  gdy  prawica  na  pierś  spacja, 
To  pierś  królewska  jak  dzwon  gada, 
Co  w  Wyszehradzie  i  w  Krakowie 
Roznasza  jęki  po  dąbrowie; 
I  tak  chwalebny  ten  wnuk  Piasta 
I  ta  przy  boku  mu  niewiasta, 

(*)     Winct.ilynol. 
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We  Hwirtej  riszy  nerra,  tworzą 
Z  Polski  Hłriwiftńskiej,  Polsko  bożą. 
Przy  nich  syn,  (•hł<»|Mf'  niedojrzałe 
Na  dłoni  orle  trzyma  białe, 
I  juz  zrzenirą  orlą  mnifiu. 
A  stalna  na  nim  lśni  kolczuga, 
I  miecz  niewielki  wedle  wzrostu 
Co  płatnerz  ukuł  mu  po  prostu. 
Dziecio  to,  jakby  z  bronzu  całe, 
Na  Niemce  patrzy  raz  zucłiwałe 
Którycłi  sic  pycha  w  twarz  wydyma; 
To  ku  Pomorzu  skrzy  oczyma, 
To  kark  na  czarną  Ruś  wytęży, 
Dziecię,  pieszczota  zbrojnycłi  meźy. 
Co  ody  miłością  k*niemu  wzgorą. 
Na  tarczę  go  by  orła  biorą  . 
A  ono  ru(  hem  ramion  skorem 
Radeby  krążyć  po  nad  borem; 
I  ziemię  widzieć  wolną,  czystą, 

Jak  ową  tarczę  pozłocistą 

A  może  w  jęk,  by  leśne  bobry, 
I  wróżą,   że  zeń  będzie  Chrobry. 

I  takie  Gniezno,  Piastów  gniazdo 

W  oczach  mi  modrą  lśni  się  gwiazdą. 

Powieści  matki,  łzy  ojcowe. 

Deszczem  spadają  na  tę  głowę, 

I  chłopie  w  deszczu  tym  wyrasta 

Na  dąb  n.aj wyższy  w  rodzie  Piasta. 

Tymczasem  Mieszko,  z  krzyżem  złotem, 

Z  pogańskim  żegna  się  żywotem. 

I  o  to  biją  w  Gnieźnie  dzwony, 

A  w  ziemię  bije  lud  pokłony, 

I  śpiewa  cała  rzesza  biała: 

„Na  wysokości  Pauu  chwała  I'' 

Pod  chrztu  obmyciem  naród  mnogi, 

Na  obalone  patrzy  bogi. 
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I  sam  do  Gopla  one  miecie 

Które  czcił  z  pierwa  jako  dziecię. 

Ze  srebrnym  biskup  pastorałem 

Nad  tym  się  ludem  wznosi  białem. 

I  kraj  juz  cały  stoi  w  bieli, 

Rzekłbyś  otwartych  nieb  anieli; 

Tylko  by  bronie  ród  człowieczy 

Do  bark  im  skrzydeł,  do  rąk  mieczy. 

I  o  to  Piaś(ńe  Mieczyławie 

Ow  co  was  przejdzie  w  waszej  sławie, 

Co  Panu  wznosi  cłiram  wysoki. 

Modre  Karpaty  wziął  na  boki; 

Od  Rusi  się  odgrodził  rzeką 

Której  strumienie  srebrem  cieką. 

Cłiram  z  wierzchu  kryty  niebem  błogiem, 

A  Bałtyk  mu  burzliwy  progiem. 

Na  Świętokrzyskiej  stawia  górze. 

By  na  ołtarzu  krzyże  duże. 

Od  strony  wrogów  w  Dnieprze,  Sali, 

Granicznych  las  prowadzi  pali, 

I  tych  żelaznych  słupów  rzędy. 

Bezkarnie,  mówią,  nie  przejść  tędy! 

Toz  trąby,  które  woda  wzrusza 

Brzmią,  jak  anielska  Polski  dusza. 

Gdzież  muzykanty,  chóry  lepsze? 

Nad  te  grające  trąby  w  Dnieprze? 

Które  zwycięzki  Chrobry  wrzucił 

By  chór  aniołów  na  nich  nucił. 

Budownik  Pańskiej  tej  świfityni 

Cokolwiek  czyni,  dobrze  czyni, 

Toź  w  bitwach  go  pacholę  wiedzie 

W  mgłach  £óratv  niesie  mu  po  przedzie  (*}. 

I  miecz  Chrobrego  tam  uderzy, 

Gdzie  dziecię  jasnym  palcem  mierzy. 

I  tak  nie  próżna  chęć  zdobyczy. 

Lecz  anioł  jemu  przewodniczy, 

(*)     Zóraw  Medłiig  legendy,  miecz  podany  Chrobremu  przez  Anioła. 
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Który  rozmier/a  ilo  (r/cba, 
Na  Hwiofą  l*(»lskf;  Parni  nieba. 
Kijowskie  hnuuy  polskim  herbem. 
Po  wiek  szerokiem  y.wm-Ay  Hzrzcrbem, 
A  trwożnym  Niein(;om,  przed  orzyma, 
Duiisicrzny  mie(;z  iistawnic  trzyma. 
A  fędy  już  wszystkie  {cady  ziemi, 
Orlcmi  spłoszył  skrzydly  swemi, 
Ruś  i  Pnisaki  w  lasa(Jł  lute 
I  ciożkie  Niemey  w  zbrój  zakute. 
Gdy  spokój  przyniósł  ojców  strzesze 
Spadł  i  olbrzymie  skrzydła  czesze 
I  na  tę  stronę  i  na  owc 
Siedzący  orl.*}  zwraca  <»łowp ; 
I  widzi,  że  w  tym  Bożym  Cłiramie 
Wieczystej  prawdy  stoi  znamię. 
Lecz  brak  mu  jeszcze  świotycłi  męży 
Których  krew;,  wrogi  świat  zwycięży, 
I  że  tam  przyszłość  sio  zakłada 
Gdzie  krew  niewinna  w  ziemio  spada. 
Bowiem,  uie  siłii  stalnej  zbroi 
Lecz  krwią  ofiarną  ziemia  stoi. 
Już  on  uprawiał  ziemio  trudem 
Lecz  gdzież  ów,  co  ją  sprawi  cudem?. . 

I  łaska  Boża  tu  widoczna! 

Czy  to  sic  pali  puszcza  mroczna? 

Czy  to  obłoki  idą  dołem 

Tą  ziemią  polską,  tym  Kościołem, 

Ze  taka  jasność  bije  w  oczy? 

Nie...  to  od  Pragi  Wojciech  kroczy. 
Dalej  do  Polski  w  Boże  imię 
Dobry  Wojciechu  i  Badymłe!  (*} 
Przyszli  na  rynek,  na  Krakowski 
Dwaj  czesij  z  słowem  chwały  boskiej, 
Obaj  ubogie  dusze  kmiece 
Toż  i  u  Boga  na  opiece. 

(*)  Swoboda  w  swojej   hislorji  Czeskiej   podaje  że  ś.    Wojciech   przybył 
z  bratem  swoim  Radvmeni, 
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Jaką  tam  radość  serce  czuło 
Patrząc  na  starca  z  tą  krzywułą; 
Jaki  się  z  oczu  zdrój  wylewał 
Kiedy  raz  pierwszy  święty  śpiewał, 
Pieiri  co  jest  Polski  tajemnicą, 
Przesławną  pieśń  „Boga  Rodzico!" 
W  której  łiistorji  myśl  się  mieści, 
W  niebo,  ocłi!  w  niebo  przez  boleści. 
W  jedno  sie  czucie  wszystko  zlewa 
Lud  i  rycerstwo  wszystko  śpiewa, 
I  śpiewająca  ta  kraina 
Za  ziemskie  chóry  przypomina, 
Jakby  nie  naród  śpiewał  w  rynku 

Lecz  aniołowie  na  spoczynku 

To  jakźeź  cię  nie  poczcie  w  skrusze 
Co  mi  podnosisz  smutną  duszę. 
To  jak  nie  pęknąć  piersi  szlocłiem 
Nad  takicłi  ciał  klęczący  prochem! 
I  o  to  pełni  się  ofiara , 
Krwią  tryumfuje  naród  wiara. 
We  złotej  biskup  swej  odzieży 
Jako  baranek  związan  leży: 
A  strzały  zeń  się  jeżą  stalne, 
Jakoby  skrzydła  tryumfalne. 
Pogaństwo  krew  przelewa  świętą, 
Na  ducha  niebios  wkłada  pęto. 
Na  ducha  który  wybiegł  biało 
Wszystkich  pogańskich  strzał  za  mało! 
O!  przyjdzie  czas,  mój  ludu  Boży, 
Ze  cię  wróg  spęta  i  położy. 
Ze  cię  tysiączne  przejdą  strzały, 
A  będziesz  żyt  i  będziesz  cały! 
A  dziś  przy  dziejów  twoich  świcie, 
Patrz  jak  Ci  twoje  pójdzie  życie: 
jMieczem,  pieśniami  i  męczeństwem, 
Trudem,  natchnieniem  i  zwycięztwem! 
Jak  myrha  wonna  gdy  krew  ściekła, 
Nienawiść  z  zbroi  sie  zewlekła. 
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I  o  to  odzian  zbroja  złota 

Do  grohu  riagnie  cesarz  Otlo. 

Ziemio  to  bosą  depoze  no^u 

Którą  ród  jego  krwawił  srogo; 

I  jako  szczery  prostak  boży 

Przy  grobie  polskim  sic  pokorzy, 

I  do  ksiąźoc;ia  ziemi  rze(;ze: 

„Odpasać  nam  raniące  miecze, 

Roztrąbić  nam  po  końcach  świata 

Ze  brat  odnalazł  w  Bogu  brata; 

Juz  nam  po  ziemi  odtąd  społy 

Jak  bracia  i  jak  przyjacioły. 

Ani  mi  targać  twej  granicy. 

Gdzie  w  progu  stoją  menczennicy. 

Za  twą  pobożność,  wiaro,  mcztwo, 

Uznaje  twoje  dostojeństwo.  " 

Po  ozem  mu  zdjętą  swą  koronę, 

Na  czoło  włożył  pocłiylone, 

I  rzekł:  ,, Słowiański  witaj  królu! 

W  koronie  tej  na  drogo  bólu. 

Pokąd  za  Boże,  lud  Twój,  słowo 

Na  polu  płacie  bodzie  głową, 

Pokąd  sio  Boga  nie  wyrzecze, 

Nie  straszne  mu  wszech  —  ludów  mie(  ze: 

A  ku  obronie  tej  ziemicy 

"Włóczń,  którą  w  alczył  Maurycy, 

Dziwnego  blasku  i  jasności. 

Tobie  włoczń  świętą,  a  mnie  kości." 

I  przy  gromnicach  tych  kościoła, 

Amen!  król  woła  i  lud  woła. 

I  sto  się  mieczów  w  wiatr  zabieli 

W  obronie  świętej  Ewangelji. 

A  serce  moje,  dusza  cała 

W  łzy  się  rozlała,  w  proch  rozwiała, 

I  tak  mi  jasno  w  oczach  stoi, 

Ten  wielki  dzień  ojczyzny  mojej! 


I 


Teofil  Lenartowici. 


"ir 


MŁODOŚĆ  JULIUSZA  SŁOWACKIEGO  (*). 


Wśród  litewskiego  grodu,  w  ciemnej  szkolnej  sali 
Siedziało  dwoje  dzieci,  niezmieszani  w  tłumie; 
Oba  we  współzawodnej  wykarmieni  dumie, 
Oba  wątłej  postaci,  marmurowo  biali. 
Młodszy  wiekiem  nadzieje  mniejsze  zapowiadał, 
Pierś  mu  się  podnosiła  ciężkióra  odetchnieniem; 
Włos  na  czole  dzielony  na  ramiona  spadał, 
I  po  nich  czarnym ,  gęstym,  sypał  się  pierścieniem. 
Widać  że  ydos  ten,  co  dnia  ręką,  dziewic  gładką. 
Utrefiony,  brał  blaski  dziewiczych  warkoczy. 
Ludzie  nieraz,  „on  umrze"  mówili  przed  matką: 
Wtenczas  matka  patrzała  długo  w  dziecka  oczy 


(*)  Niniejszy  artykuł  jest  wyjątkiem  z  obszerniejszego  dzieła,  które 
się  właśnie  przygotowuje  do  druku,  o  życiu  i  pismach  tego  poety.  Czy- 
taliśmy ostatniemi  czasy  kilka  już  rozprawek  w  niektórych  pismach  czaso- 
"wycb,  o  tym  lub  owym  szczególe  z  życia  Słowackiego  j  mimo  to  całość 
życia  tego,  jest  mało  komu  znaną  dokładnie.  Autor  przedsięwziął  zapeł- 
nić tę  próżnią  w  dziejach  ostatniej  epoki  literatury  naszej,  korzystając 
z  zbioru  korrespondencyi  Juliusza  Słowackiego  do  matki,  i  także  do  in- 
nych osób,  którą  mu  szczęśliwe  okoliczności  do  rąk  podały.  Rozbiór 
dzieł  tego  genialnego  pisarza  w-cbodzi  także  w  zakres  rzeczonej  pracy. 
Podajemy  tu  zatem  ustęp  z  pierwszego  jej  rozdziału, 
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I  przeczyła  z  u.^niicclieni.  -  Lecz  w  hjuutku  godzinie, 
Kiedy  na  serce  matki  przeczuć  spadla  trwoga, 
L^'kala  się  nieszczęścia,  i  mydląc  o  synic, 
^'ie  śmia]a  wyrzec:  niech  się  dzieje  wola  Boga. 
Bo  w  czarnych  oczach  dziecka  płomień  gorączkowy 
Przedwcześnie  zapalony,  trawił  młode  życie 

Tern  mlodszani  dziecldein^  o  którem  tu  mowa,  Lył  Ju- 
liusz Słowacki.  Powyższcmi  słowy  sam  on  siebie  opisał 
w  wierszu  p.  t.:  Godzina  myiU^  zamieszczonym  na  końcu 
tomu  III  Poezyi  paryzkiego  wydania.  Poemat  ten  poświę- 
cony jest  wspomnieniom  lat  szkolnych,  wspomnieniom  pier- 
wszych marzeń,  pierwszych  zawodów  i  bólów  ,  pierwszej 
przyjaźni  i  pierwszej  miłości,  i  stanowi  najważniejsze  źró- 
dło do  skreślenia  wewnętrznego  wizerunku  poety  v,'  tej 
życia  jego  epoce.  Opowiadania  osób,  które  pamiętają  t 
czasy,  i  patrzały  na  młodość  Juliusza,  nie  potratiłyby  za- 
stąpić tych  zwierzeń  z  pierwszej  ręki  podanych,  dostar- 
czają bowiem  tylko  materyału  do  zestawienia  zewnętrznej 
strony  tego  obrazu. 

Odbył  więc  Juliusz  szkoły  „wśród  litewskiego  grodu'. 
w  Wihiie.  Tutaj  także  spędził  najrychlejszy  poranek  ży- 
cia, nim  jeszcze  został  do  szkół  oddany;  ale  ojczystem  i  za- 
wsze jako  rodzinne  wspominanem  przez  niego  miejscem 
był  Wołyń.  Urodził  się  w  Krzemieńcu  dnia  23  sierpnia 
1809  roku,  z  rodziców  Euzebiusza  i  Salomei   Słowackich. 

Ojciec  jego  zajmował  naówczas  posadę  nauczyciela 
wymowy  w  liceum  krzemienieckiem,  która  z  rak  założy- 
cielą  tego  zakładu,  Tadeusza  Czackiego  otrzymał,  zaraz 
w  chwili  otwarcia  tej  szkoły.  Matka  była  z  domu  Janu- 
szewska. 

"Właśnie  około  tegoż  czasu,  w  którym  się  Juliusz  urodził,* 
zaszła  uboczna  okoliczność,  w  skutek  której  położenie  je- 
go rodziców  korzystnej  doznało  zmiany.  Ogłoszono  wWil- 
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nie  r.  1809katedrę  języka  i  literatury  polskiej,  czyli  jakto 
iiaówczas  nazywano,  katedrę  w^inowy  i  poezyi  w  uniwer- 
sytecie tamtejszym  za  wakującą,  i  zarządzono  konkurs. 
W  dow^ód  stosownego  uzdolnienia  zażądano  rozprawy 
o  sztuce  dobrego  te  jęzi/hc  i)ols¥m  pisania.  Po  upływie 
dziesięcio-miesięcznego  terminu,  zostało  nadesłanych  kilka 
takich  rozpraw^,  ze  strony  różnych  osób,  uniwersytetowi 
wileńskiemu :  była  pomiędzy  niemi  i  praca  Słow^ackiego. 
Po  rozpoznaniu  wad  i  zalet  wszystkich  tych  wypracowali, 
Icommissya  rozpoznawcza,  do  której  między  innymi  nale- 
żeli także  Godfryd  Groddek,  znany  filolog,  i  Jan  Śniade- 
eki,  przyznała  ostatecznie  pierwszeństwo  professorowi  krze- 
mienieckiemu, w^  skutek  czego  nastąpiło  ^\  r.  1811  powo- 
łanie na  katedrę  Euzebiusza  Słow^ackiego  i  przeniesienie 
się  jego  z  rodziną  do  Wilna. 

Działanie  jego  jako  professora  uniwersytetu  było  tern 
użyteczniej sze,  że  przypadło  na  czasy,  gdzie  potrzeba  tej 
professury  najmocniej  się  czuć  dawała.  Przez  cały  po- 
przedni ośmioletni  czas  trwania  odrodzonego  podkuratoryą 
Ks.  Ad.  Czartoryskiego  uniwersytetu  wileńskiego,  t.j.  od 
roku  1803  do  1811,  katedra  ta  poezyi  i  w3'mowy  ciągle 
tam  wakowała.  Wzywano  wprawdzie  od  czasu  do  czasu 
różnych  co  sławniejszych  czasu  swego  pisarzy,  do  objęcia 
tej  posady,  powoływano  np.  Kopczyńskiego,  Karpińskie- 
go, Niemcew^icza,  wreszcie  Fr.  Xaw.  Dmochowskiego;  ale 
wszystkie  te  kandydatury  rozbijały  się  o  jakieś  już  to 
miejscowe,  już  osobiste  trudności,  tak,  iż  dopiero  więc 
w  r.  1811  zajął  to  miejsce  po  raz  pierwszy  Słowacki.  Był 
to  mąż  odczytany  i  światły.  Wprawdzie  wykształcenie 
swoje  więcej  zawdzięcza  on  sobie  samemu,  aniżeli  zakła- 
dom naukowym,  w  których  był  pobierał  nauki,  a  które 
w  tamtych  jeszcze  czasach  bardzo  wysoko  nie  stały;  wsze- 
lako chociaż  autodidakłus,  przy  gorliwem   pełnieniu   obo- 
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wiiizków,  przy  rzetuliiein  zamiłowaniu  przedmiotu  sobie 
powierzonego,  działał  w  zakresie  swoim  z  wielkim  dla 
młodzieży  i)ożytkiem,  a  nawet  starał  się  i  posunfjć  samą 
nauk^',  jak  o  tein  najli'i)i('j  świadczą  pozostałe  pisma  (*). 
Jak  wiadomo,  próbował  on  także  sił  swoich  na  polu  poe- 
tyckiem;  mianowicie  wiele  tłumaczył,  np.  Ilenri/ade  Wol- 
tera  (wydaną  osobno  jeszcze  w  r.  1803),  i  różne  części 
dzieł  kilku  poetów  łacińskich.  Napisał  nawet  dwie  ory- 
ginalne tragedye  wierszem :  Meiidoga  i  Wandę.  Sztuki  te 
są  wprawdzie  ułożone  zupełnie  jeszcze  na  sposób  francuz- 
ki,  czyli  Idassyczny;  ztemwszystkiem  pamiętać  należy,  że 
takie  to  już  wtedy  były  u  nas  w  tej  mierze  powszechne 
Avyobrażenia,  i  nikt  nie  pisał  inaczej  za  Księztwa  War- 
szawskiego.  W  każdym  razie  tedy,  działanie  męża  takiego 
wśród  grona  młodzieży  akademickiej  obiecywało  Wilnu, 
jeżeli  nie  takie  cudowne  plony,  jakie  się  (dzięki  innym  oko- 
licznościom), okazały  w  późniejszych  latach,  kiedy  wystą- 
pił Mickiewicz:  to  w  każdym  razie  zapowiadało  rzetelne 
i  ważne,  acz  skromniejsze  korzyści.  Do  ziszczenia  ich  zu- 
pełnego atoli  nie  przyszło;  we  3  już  bowiem  lata  po  prze- 
niesieniu się  swojem  do  Wilna,  t.  j.  w  roku  1814  zakoń- 
czył professor  życie.  Umarł  przedwcześnie,  w  czterdzie- 
stym drugim  roku  wieku,  na  piersiową  słabość,  która 
o  wiele  rychlej  wycieńczała  już  siły  jego. 

Tyleśmy  mieli  do  powiedzenia  o  ojcu.  —  Co  się  tyczy 
matki,  to  opowiadania  wszystkich,  którzy  ją  znali,  w  tern 
się  zgadzają,  że  jeżeli  które  z  rodziców  mogło  usposobie- 
niem swojem  wpłynąć  na  taki  a  nie  inny  nastrój  ducha 
Juliusza,  to  rozumieć  to  należy  właśnie;  o  tej  matce,  która 
w  nim  całe  swoje  szczęście  widziała,  dla  której  on  był  je- 


« 


('")   Pisma  Euzeb.  Słowackiego  wyszły    w  4  tomach,    w    kilkanaście 
lat  po  zgonie  autora,  w  Wilnie  r.  1824 — 1826. 
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dynym  celem  życia,  jej  dumą,,  jej  nadzieją,  jej  ideałem  na 
ziemi.  Ze  strony  syna  także  nie  mniejsze  było  przywią- 
zanie do  matki.  Od  pierwszego  dzieciństwa  swego  do  sa- 
mego zgonu,  przez  całe  życie,  czy  pod  jej  okiem  w^zrasta- 
jąc,  czy  trawiąc  na  wygnaniu  długie  lata  samotne,  wielce 
on  ją  i  niemalbym  rzekł,  religijnie  zaw^sze  miłował 
i  uwielbiał.  Już  same  listy  jego  pisywane  do  niej  przeko- 
nywają, że  nie  miał  przed  nią  nigdy  nic  skrytego,  tajemni- 
cy żadnej.  Zwierzał  jej  się  zawsze  z  ufnością  dziecięcia 
i  przyjaciela,  z  każdej  pociechy,  nadziei  i  dumy,  z  każdej 
boleści  i  troski,  ze  wszystkich  słabostek,  a  nawet  szaleństw 
drażliwego  swego  usposobienia.  Ale  bo  była  też  to  osoba 
rzadkiej  wzniosłości  ducha,  i  łączyła  w  sobie  własności, 
których  harmonijne,  miłe  dla  otaczających  połączenie 
w  jednej  osobie,  tylko  się  rzadko  kiedy  spotyka.  Łatwa, 
potoczna,  nadzwyczaj  żywa,  a  jednak  i  głęboka  i  czuła, 
i  z  natury  jakiegoś  już  nastroju  rzewnego  w  całym  swoim 
temperamencie.  Zawiszę  potrzebując  czegoś  takiego  ko- 
niecznie, coby  jej  myśl  ży wszem  zapełniało  zajęciem,  brała 
udział  wx  wszystkiem,  co  ją  otaczało,  i  znajdow^ała  w  so- 
bie nawet  dla  rzeczy  małych  dość  tej  niewieściej  drobno- 
stkowości,  która  stanowi  tej  płci  ozdobę,  jeżeli  się  z  nią 
kojarzy  zmysł  i  wyrozumienie  także  i  dla  spraw  wyższych, 
wynikających  z  obowiązku  matki,  obywatelki,  chrześcian- 
ki.  Matka  Juliusza  wszystko  to  w  sobie  godziła.  Świa- 
tłem i  wykształceniem  stawiona  zupełnie  na  równi  z  du- 
chowem  stanowiskiem  syna,  przeczuwała  intuicyjnie,  a  czę- 
sto i  pojmowała  świadomie  wszystkie  intencye  jego  poety- 
ckich utworów.  I  nietylko  nie  ukrywała  przed  nim  swo- 
jego zdania  o  wszystkiem,  co  tylko  jej  przełożył,  ale  nie- 
kiedy nie  szczędziła  mu  i  nagany,  jeżeli  coś  wymaganiom 
jej  nie  zupełnie  czyniło  zadość.  Nagany  takie  przyjmo- 
wał Juliusz  od  niej,  może  od  niej  jednej,  z   bezwarunko- 
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wóm  poddanioni.  Słowem,  l^yła  jakaś  tajemnicza  a  szcze- 
gólnie ścisła  sympatya  pomiędzy  temi  dwoma  duchami. 
Wielu  zaś  dostrzoi^alo  nawet  wewnętrznego  podobieństwa 
pomiędzy  nimi,  które  im  tłumaczyło  wiele  strun  zkadinad 
dziwnie  uderzających  w  naturze  naszego  poety.  A  jeśli 
w  dalszycli  ustępach  życia  Juliusza  rysy  tego  jiodobieństwa 
znacznie  się  zatarły,  a  wyszły  natomiast  na  wierzch  pod 
niejednym  względem  różnice:  to  przypisać  je  należy  dya- 
metralnie  odmiennym  Ż3'cia  kolejom,  jakie  każde  z  nich 
przechodziło,  a  nadto  jeszcze  i  tej  okoliczności,  że  poe^ty- 
czne  usposobienie  matki  było  oczywiście  więcej  bierne, 
a  kierow^ało  niem  przedewszystkiem  serce  na  świat  zewnę- 
trzny zwrócone,  podczas  gdy  fantazya  poetyczna  syna, 
\y  sobie  zamknięta,  twórcza,  dumna,  brała  raczej  z  siebie 
samej  popęd  ku  temu  wszystkiemu,  w  czem  się  objawiała, 
nie  wiele  dbając  o  świat  i  ludzi  i  całe  otoczenie  zewnę- 
trzne. 

Po  zgonie  Euzeb.  Słowackiego,  osierociała  wdowa  opu- 
ściła Wilno  i  przeniosła  się  z  jedynem  dziecięciem  s wo- 
jem, pięcioletniem  naówczas,  napowrót  w  strony  rodzinne. 
Osiadła  w  Krzemieńcu  w  domu  rodziców  swoich  Janusze- 
w^skich ,  stale  w  temże  mieście  zamieszkałych.  Po  upływie 
trzech  lat  jednakże  poszła  powtórnie  za  mąż :  oddała  rę- 
kę doktorowi  Becu,  znowuż  professorowi  uniwersytetu  wi- 
leńskiego w  wydziale  lekarskim.  Dr.  Becu,  który  był  tak- 
że około  owych  czasów  owdowiał,  miał  dwie  jeszcze  nie- 
dorosłe  córki,  potrzebujące  opieki  matki.  Przybył  tedy 
do  Krzemieńca  (r.  1817),  umyślnie  dla  odnowienia  znajo- 
mości, i  połączył  się  związkiem  małżeńskim  z  wdową  po 
zmarłym  sw^oim  koledze.  Tak  nastąpiło  tedy  powtórne 
przeniesienie  się  tej  rodziny  na  Litwę.  Juliusz  znalazł  te- 
raz w  pasierbicach  matki,  dwie  przywiązane  siostry,  obsy- 
pujące go  pieszczotami  jak   rodzonego  brata.    Do  nich  to 
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więc  odnosi  się,  co  wspomiim  w  przytoczonym  wyżej  ustę- 
pie z  Godziny  Myśli  ^  o  dziewicach,  które  gładką,  dłonią, 
trefiły  co  dnia  czarne  włosów  jego  pierścienie. 

O  szkolnych  czasach  i  pierwszej  młodości  Juliusza  nie 
wiele  wiadomo.  Było  to  dziecko  o  pięknej,  ale  bladej 
twarzyczce,  nikłe  ciałem  i  zawsze  słabowite.  W  czwartym 
roku  życia  odbył  ciężką,  niebezpieczną,  kilkomiesięczną 
słabość,  z  której  go  ledwie  przywrócono  do  zdrowia.  Tern 
rychlej  się  za  to  obudzać  w  nim  zaczęły  duchowe  siły  i  nie- 
pospolite na  wiek  jego  zdolności.  Za  życia  jeszcze  ojca 
zaczęto  go  uczyć  czytać.  Elementarzem  jego,  t.  j.  książką 
w  dosłownem  znaczeniu  pierwszą,  w  której  poznawał  lite- 
ry, była  Iliada  Homera  przekładania  Dmochowskiego. 
Dziwili  się  wszyscy,  że  to  czytanie  sprawiało  wielką  przy- 
jemność małemu,  i  że  wyobraźnia  jego  zdążała  za  temi 
obrazami  wieszcza  starożytnego.  W  następnych  latach, 
początkowych  przedmiotów  prywatnie  poduczony  w  domu 
został,  a  za  powtórnem  przybyciem  do  Wilna,  oddany  do 
szkół  wileńskich.  Tu  znowu  się  objawiała  we  wszystkiem 
pewna  przedwczesność  całej  jego  organizacyi  duchowej. 
Objawiała  się  zaś  nie  tyle  w  postępach  naukowych,  cho- 
ciaż i  pod  tym  względem  liczył  się  zawsze  młody  Słowa- 
cki do  celujących  uczniów:  ale  daleko  więcej  uderzała 
każdego  jakaś  dziwna  skłonność  do  marzeń,  jakaś  tęskna  fan- 
tastyczność  chłopczyny.  Jak  wiadomo,  lata  od  1818 — 1824 
akademii  wileńskiej,  stanowić  będą  w  dziejach  literatury 
naszej  na  zawsze,  czasy  opromienione  urokiem  najpiękniej- 
szych wspomnień  i  nigdy  nie  zapomnianych  zdarzeń,  które 
sięgały  daleko  po  za  zakres  urzędowej ,  że  tak  powiem  in- 
strukcyi  naukowej.  Był  to  brzask  nowej  poezyi,  świtanie 
nowego  życia,  życia  rdzennie  narodowego.  Co  tylko 
z  młodzieży  wileńskiej  żyło  duchowo,  podzielało  ten  prąd 
powszechny;  promienie  jego   dosięgały  i  niższych   szkół, 
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z  wysokości  murów  akadciriickich.  Poozya  była  jakby 
symbolem  tych  wszystkich  uczuć,  które  młodzież  ł.iczyły. 
Świeża  sława  Mickiewicza  i  jego  rówicnników  działała 
i  na  najmłodszych  wycliowańców  szkolnycli  zakładów  wileń- 
skich. A  jeżeli  na  kim  wywierało  to  wszystko  silne,  wstrzą- 
sające wrażenie,  to  na  Juliuszu.  Oddźwi(;kła  w  nim  stru- 
na poetyczna,  i  bez  tego  już  w  duszy  jego  napięta.  Żądza 
wielkiej  autorskiej  sławy  zaczęła  go  już  nawiedzać  w  dzie- 
ciństwie. Niejednokrotnie  on  sam  o  tem  wspomina  w  li- 
stach swoich  do  matki,  pisanych  w  późniejszym  wieku,  na 
emigracyi.  „Droga  moja — mówi  do  niej  np.  w  liście  z  d. 
25  Stycznia  1845, — ^ja  ośm  lat  mając  przysiągłem  Bogu 
w  kościele  katedralnym,  że  nie  będę  przed  grobem  moim 
niczego  żądał,  a  za  to  za  grobem  o  wszystko  się  upomnę." 
Albo  w  innym  liście:  ,,W  dzieciństwie,  kiedy  byłem  egzal- 
towanie nabożny,  modliłem  się  do  Boga  często  i  gorąco, 
żeby  mi  dał  życie  poetyczne,  choćby  zresztą  najnędzniej- 
S2e,^żebym  był  pogardzony  przez  cały  wiek  mój. — i  tyl- 
ko żeby  mi  za  to  dał  nieśmiertelną  sławę  po  śmierci...." 
A  w  owym  poemacie,  którego  jeden  ustęp  daliśmy  na  cze- 
le obecnego  rozdziału,  WTęcz  wyznaje,   mówiąc  o  sobie,  że 

„Dziecko  z  czarnemi  oczyma, 
Młodsze  wiekiem,  natchnieniom  dało  myśl  skrzydlatą, 
I  wypadkami  myśli  żyło  w  siódmem  niebie. 

Więc  przeczuł,  że  marzeniom  da  kiedy  wyi-azy, 
Że  się  zapozna  myślą  z  myślnym  ludzi  tłumem, 
Ma  przed  sobą  krainę  duchów  do  zdobycia" 


W  ogóle  tedy,  cały  tryb  spędzonego  jego  dzieciństwa, 
w^szystkie  jego  zabawy,  zajęcia,  stosunki  i  zapędy  okazują 
nam  się  w  obrazie,  który  jak  upoważniał  do  najpiękniej- 
szych nadziei  o  tem  dziecku,  tak  też  i  mógł  wzbudzać  pe- 
wne obawy  o  jego  dalsze  koleje . . .    Jeżeli  bowiem  dumnie 
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to  brzmi  powiedzieć  o  kim,  że  cale  jego  wychowanie  nie 
było  takie,  jak  zwyczajnych  ludzi ;  to  z  drugiej  strony  wiele 
prawdy  i  w  tern  być  mogło,  co  później  sam  on  wyrzekł  z  go- 
ryczą w  jednym  z  listów  do  matki  (Paryż  r.  1832):  „Da- 
rujcie mi,  bo  ja  w  dzieciństwie  kształciłem  się  tak,  abym 
nie  był  podobny  do  ludzi:  a  teraz  dopiero  pracuję  nad  so- 
bą., aby  być  podobnym  do  człowieka." 

Teraz  trzeba  nam  tu  w^spomnieć  o  dwóch  okolicznościach 
ważnych  w  jego  wieku  młodzieńczym,  i  bynajmniej  też  nie- 
przepomnianych  przez  samego  poetę  ic  Godzinie  Myśli.  Je- 
dną okolicznością  taką  była  przyjaźń  najściślejsza,  idealna, 
•dozgonna,  jaką  był  zawarł  od  pierwszych  ławek  szkolnych 
.ze  starszym  od  siebie  nieco  kolegą,  którego  właśnie  miał  na 
myśli,  kiedy  mówił  o  owem  dwojgu  dzieci,  nie  zmieszanych 
w  tłumie,  w  szkolnej  sali  obok  siebie  siedzących.  Jednem 
z  tych  dzieci  był,  jak  już  wiemy,  sam  Juliusz ;  drugiem  zaś 
•ów  jego  przyjaciel:  imię  mu  było  Ludwik. 

„Włosy  miał  jasne,  kolor  oczu  lazurowy; 

Ludzie  na  nim  nadzieje  budowali  szczytne  ; 

Pożerał  księgi,  mówił  jak  różne  narody, 

Do  licznych  nauk  dziennie  palące  czuł  głody: 

Trawił  się— jego  oczy  ciemue  i  błękitne 

Jak  polne  dzwonki  łzawym  krzyształem  pokryte, 

I  godzinami  myśU  w  nierucliomość  wbite, 

Tonąc  w  otchłań  marzenia,  szły  prostymi  loty 

Za  okresy  widzenia,  za  wzroku  przedmioty." 

A  zatem  i  Ludwika  usposobienie  nie  było  takie,  jak  re- 
szty uczniów,  których  oni  obadwaj  nazywali  też  tłumem. 
jyiiało  ono  wiele  podobieństwa  do  natury  Juliusza,  tylko  że 
tu  sentymentalizm  już  wyraźnie  był  chorobliwy.  Podczas  bo- 
.wiem,  gdy  młodszy  przyjaciel  Juliusz,  jako  poeta,  snuł  sobie 
.rojenia  poetyczne  i  w  sferze  idealnej:  ,.jego  towarzysz,  wię- 
Jkszy  nauką  i  laty,"  nie  będący  poetą,  odnosił  się  \i  nieokre- 
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ślonrch  cierpieniach  duszy  bezpośrednio  do  otaczającego  go 
świata  rzocz^.vistego,  czyli  .jak  się  wmża  ^^l^ '^^'^^^  ^2' 
gdv  od  krain  n.yśli  nic  odłamał  życia:  sprzągł  razem  i  po- 
wiązał dwa  niezgodne  światy."  Z  czego  atoli  takie  wynikały 
następstwa,  że: 

Jako  iiOHagom  nieraz  braknici  w  rysach  duszy, 
Posagom  jego  myśli  brakowało  ciała ;  .      .    „. 

AVicĆ  nieraz  go  śn>iccb  ludzi,  imiech  co  czucia  gluszj. 
Budził  —  i  rzeczywistość  zimna  roztrącała. 

Byłto  zatem  najzupełniejszyWertcryzm,  czyli  owa-to  sła- 
bość duszv,  która  szczególnie  Niemców  za  młodu  nawiedza, 
i  którą  oni  technicznym  wyrazem  nazywają  Welischmert.. 
Młodzieńcem  tm  był  Lndwik  Spitznagel,  podobno  sj-n  je- 
dne-^o  z  profes;orów  wileńskich.    Rycliły  koniec  życia  jego 
był^bardzo  smutny,  a  nastąpił  z  przyczyn  równie  medoc.e- 
czonych,  jak  i  posepność  całego  życia  nie  ""^^^   T"w 
żadnego  określonego  powodu.    Ludwik  zapragnął     słuchać 
^Yieków  tajemnicy,  wymówionej  niepewną  twarzą  hierogli- 
fów" tojest,  zapragnął  odbyć  podróż  na  A^  schód,  zwłaszcza 
do  Egiptu.  To  mu  poddało  myśl  poświęcenia  się  służbie  pu- 
blicznej w  zakresie  dyplomacyi.   Udał  się  przeto  do  Peters- 
burga dla  dokończenia  nauk,  i  przykładał  się  tam  przez  trzy 
lata,  szczególnie  do  oryentalnych  języków.   Przygotowany 
AM-eszcie  najzupełniej  do  rozpoczęcia  karyery,  jaką  sobie 
obrał;  przydzielony  już  do  poselstwa  jadącego  „w  piramid 
ki-ainy"  w 'charakterze  dragomana  tegoż  poselstwa,   zaje- 
chał jeszcze  na  Litwę,  pożegnać  rodzinę  i  przyjaciół.  Zała- 
twiwszy już  wszystkie  sprawy,  bawiąc  na  wsi,  w  domu  fa- 
milii zdawna  sobie  znajomej  i  całej  jego  rodzinie  życzliwej, 
po  kilku  dniach  miłej  zabawy,  kiedy  już  był  na  samem  wsia- 
daniu, kiedy  powóz,  który  go  miał  uwieźć  daleko,  właśnie 
co  tylko  Sie  zatocz^-ł  przededwór:   oddalił  się  Ludwik  me- 
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postrzeżenie  do  jednego  z  oddaleiiszycli  pokojów,  i — zastrze- 
lił się.  O  powodach  samobójstwa,  jak  już  wspomniałem,  ani 
najbliżsi  nawet  przyjaciele  nigdy  się  nie  dowiedzieli. 
-  Że  ścisłe,  codzienne,  nierozdzielne  pożycie  z  rówienni- 
kiem  tak  excentrycznego  usposobienia,  i  to  jeszcze  w  latach, 
gdzie  wszelkie  wpływy  najsilniej  się  na  umyśle  wrażają,  nie 
mogło  być  bez  następstw  dla  towarzysza  młodszego  laty, 
i  mniejsze,  jak  sam  o  sobie  rozumiał,  zapowiadającego  nadzie- 
je :  to  pojmie  każdy. 

Trwalsze  daleko  ślady  w  nastrojeniu  duchowem  naszego 
poety  mogło  zostawić  po  sobie  drugie  uczucie,  donioślejsze- 
go jeszcze  znaczenia,  aniżeh  przyjaźń,  które  zaznał  także 
W  owych  już  latach  szkolnych: — miłość. 

Przez  owe  trzy  lata,  gdzie  się  Ludwik  poświęcał  w  Pe- 
tersburgu nauce  języków  wschodnich,  „dziecko  z  czarnemi 
oczyma" — są  słowa  Juliusza  o  sobie  samym : 

„Poznało  miłość."  —  Pierwszą  i  ostatnią  była  — 
I  najsilniejsza  z  uczuć  — 

Ale  nim  przywiodę  dalsze  wyrazy,  poświęcone  temu 
wsjiomnieniu ,  nie  od  rzeczy  będzie  udzielić  tu  kilka  szcze- 
gółów, bez  wiadomości  których,  dalsze  opowiadanie  poety 
nie  byłoby  dla  czytelnika  zupełnie  jasnem.  Owóż  rzetelne 
fakta  €0  do  tego  epizodu  miłosnego  były  następujące: 

Rodzina  professora  Becu  żyła  w  najściślejszej  przyjaźni 
z  domem  J.  S ckich,  także  zamieszkałym  w  Wilnie;  sto- 
sunki mianowicie  pomiędzy  córkami  jednej  rodziny  a  dru- 
giej były  tego  rodzaju,  że  czyto  w  mieście,  czy  na  wsi,  pod- 
czas wakacyj,  by łoto  jakby  jedno  towarzystwo  prawie  nie- 
rozdzielne. Juliusz ,  młodszy  wiekiem  od  panien ,  do  grona 
tego  oczywiście  także  należał ,  i  tem  swobodniej  się  w  niem 
poruszał,  że  był  Beniaminkiem  pomiędzy  niemi.  Wiedzieć 
zaś  trzeba,  że  jak  w  tylu  innych  względach  okazywała  się 
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w  chłopcu  pewna  przcdwczcsność,  tak  tćż  i  to  jeszcze  w  nim 
uderzało,  że  piękne  rysy  twarzy  kobiecej  sprawiały  na  nim 
już  w  dziecięcych  latach  czar  jakiś  niewysłowiony.  13ył  zdol- 
ny godzinami  całemi  siedzieć  u  stóp,  choćby  nic  młod^^  już 
oso])y,  i  wpatrywać  jej  się  w  oczy,  jeżeli  te  oczy  miały  dla 
niego  urok.  A  zatem  ^vrodzony  mu  już  był  pewien  idealny, 
artystyczny,  platoniczny  pociąg  do  niewieścich  pickności, 
bez  względu  na  wiek  i  tym  podoljne  okoliczności  uboczne.' 
Otóż  jedna  z  córek  owego  domu  zaprzyjaźnionego  z  rodziną. 
Juliusza,  Ludwika  S.,  zaczęła,  sama  o  tćm  nie  wiedząc,  obu- 
dzać  w  nim  coraz  namietnieiszc  zajęcie.  Zajęcie  to  bvło 
oczyw^iście  tylko  jednostronne,  w  nim  samym;  panna  bowiem 
była  znacznie  od  niego  starsza ,  i  uważała  go  w  porównaniu 
z  sobą  za  dziecko,  a  jego  zapały  za  dzieciństwo,  za  dzi- 
^yactwo,  za  szał  poetycznej  fantazyi,  ktoi^m  się  w  najle- 
pszym razie  pobawić  można,  ażeby  go  potem  zimną  przyja- 
cielską persw^^zyą,  przywołać  do  równowagi.  Nie  przeszka- 
dzało to  AYSzelako  bynajmniej  wzrostowi  uczuć  raz  w  nim 
rozbudzonych,  tak,  iż  w  1 7  roku  życia  zagorzał  całą  namię- 
tnością rozkochanego  po  raz  pierwszy  młodzieńca. 

Jeśli  się  godzi  polegać  na  opowiadaniach,  podług  któiych 
maluję  tu  stosunki,  ukochana  jego  pod  względem  powierz- 
chowności nie  była  podobno  wTale  piękności  nadzwyczajnej: 
miała  to  być  tw\arz  ożywiona,  miła,  śnieżnej  białości,  o  czar- 
nych oczach,  lecz  zresztą  jak  wiele  innych.  Ale  duchowo  łą- 
czyła w  sobie  Ludwika  S.  wiele  własności  sprawiających  głęb- 
sze wrażenie,  niepospolitych,  imponujących,  które  na  mlo- 
dzieńcu  gorętszej  w}'obraźni,  duchowo  jeszcze  nie  rozwinięć 
tym  zupełnie,  dążącym  dopiero  ku  temu ,  co  tamta  już  osię-^ 
gła,  mogły  wywierać  ten  czar  nieopisany.  Wykształcona, 
idealna,  skłonna  i  sama  do  poetycznych  marzeń,  uważała 
sobie  za  najmilszą  rozkosz  gonić  myślą  -  w  ślady  natchnień 
autorów,  jak  B}Ton,  albo  pani  de  Stael,  której  pisma  były 
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tam  wtedy  właśnie  na  porządku  dziennym.  I  dalsze  także 
koleje  pełnego  przygód  jej  życia  okazały  w  niej  osobę  mniej- 
zwyczajnego  usposobienia,  wprawdzie  zdolną  zawsze  do  wy- 
rzeczenia się  siebie  samej,  co  zawsze  szlachetnych  i  wyższych 
tylko  serc  jest  oznaką;  ale  pochopną  w  każdym  razie  do  pe- 
wnej ex  centry  czności ,  z  jaką  łatwiej  się  spotkać  w  roman- 
sach, aniżeli  w  życiu  rzeczywistem. 

Owoż  to  w^szystko  działało  na  wyobraźnią  Juliusza:  po- 
kochał, ubóstwił,  i  zdawało  mu  się,  że  kiedy  on  podniósł  się 
sercem  na  wysokość  uczuć  Abelarda  albo  Romea,  to  też  po- 
winien być  równie  jak  tamci  i  wzajemnie  kochanym.  Ale  po 
drugiej  stronie  nie  podzielano  bynajmniej  tego  przekonania: 
tam  nie  zapominano  ani  na  chwilę,  że  odgrywać  rolę  He- 
loizy albo  też  Julii  w  obec  chłopca,  który  ledwie  dzieckiem 
być  przestał,  narażałoby  tylko  na  śmieszność,  tak  w  oczach 
własnych  jak  ludzkich.  Przy  całej  tedy  prz\jaźni  i  życzliwej 
^wyrozumiałości  dla  romantycznych  uniesień  młodego  entu- 
zyasty,  nie  chciała  go  panna  ani  łudzić ,  ani  też  w  nadzie- 
jach jakie  powziął  utwierdzać;  choć  z  drugiej  znowu  strony 
nie  zdawało  jej  się  stosownem  ani  bezpiecznem,  gwałtownie 
niweczyć  tych  nadziei.  Trwał  tedy  przez  czas  jakiś  ten 
szczególny  stosunek,  to  obudzając  w  młodym  marzycielu  za- 
chwyty szczęścia,  to  boleść,  to  mu  z  ust  wyrywając  wyrazy 
uwielbienia,  to  znowu  skargi  i  złorzeczenia.  I  w  tej  też 
chwiejności,  pomiędzy  jedną  ostatecznością  a  drugą,  widzi- 
my go  i  później :  czy  to  kiedy  wspomina  mimochodem  w^  li- 
stach do  matki  o  owych  czasach  i  miejscach  i  stosunkach, 
czy  kiedy  je  maluje  w  Godzinie  Myśli,  W  nader  częstych 
wzmiankach  listownych  mówi  zwykle  o  Ludwice  tonem  obra- 
żonego i  obojętnie,  ale  widać  ze  wszystkiego,  że  tam  zupeł- 
nie co  innego  kryło  się  w  sercu,  jak  sama  tylko  pamięć  prze- 
szłości—minionej.  W  Godzinie  Myśli  zaś,  pisanej  w  sześć 
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albo  i)i^ć  lat  po  owych  czasach,  wspomina  o  tern  v/  nastę- 
pujących wyrazach : 

„Dziecko  z  czarnemi  oczyma 
Poznało  miłość.  —  Pićnv?fzą  i  ostatnią  była, 
I  najsilniejsza  z  uczuć,  uczucia  przeżyła. 
AYidziałem  go  przy  stopach  dziewicy  —  anio^''; 
Czarnemi  weń  oczyma  patrzała  i  bladła, 
Myśląc  o  życiu  dziecka ,  bo  z  wielkiego  czoła 
Przyszłość  mu  nieszczęśliwą  jak  wróżka  odgadła ; 
Więc  odwracała  oczy :  a  wtedy  łzy  lała  — 
Przed  nią  dusza  dziecięcia  jako  karta  biała 
Czerniła  się  na  wieki  miłością  daremną. 
Ona  go  chciała  wysłać  na  te  ziemię  ciemną, 
Ze  wspomnieniami  szczęścia — chciała  zbroić  niemi 
Przeciwko  własnej  duszy  i  czczym  chwilom  ziemi: 
Więc  kładła  w  niego  myśli  i  marzeń  tysiące , 
A  słowa  jej  tak  były  łagodne,  tak  drżące, 
Że  we  wspomnieniach  dziecka  zlane ,  dały  dźwięki 
Podobne  do  miłości  zeznanej  wyrazu" 

Ale  rzeczywiście — miłości  zeznanej  tam  nie  było.  Skoń- 
czyły się  tedy  te  najpiękniejsze  sny  młodości  poety :  rozej- 
ściem się  ich  obojga,  każdego  w  inną  stronę.  Juliusz  po- 
szedł w  swoje  z  uczuciem  obrażonej  dumy,  cały  zgorzknia- 
ły, z  Bajronicznem  rozczarowaniem  i  zwątpieniem  o  wszyst- 
kiem,  które  nie  mając  żadnego  rzetelnego  powodu,  i  przy- 
padając na  wiek  bardzo  rychły,  możeby  jako  prosty  objaw 
niedojrzałości  moralnej,  nie  zasługiwało  wcale  na  wzmianka 
w  biografii  autora  Balladyny,  gdybyśmy  go  i  w  kilka  lat  po- 
tem, już  na  emigracyi,  nie  widzieli  patrzącego  ciągle  na  te 
okohczności  pod  wpływem  tychże  samych  usposobień,  kiedy 
np.  mówi :  że  po  owej  roznwwie  stanowczej ,  która  położyła 
koniec  wszystkiemu  pomiędzy  nimi,  ..upadł  bladą  twarzą  do 
ziemi ,  iak  zabity  słowami ,  dumnym  wstydem  drżący^  gdyż 
miał  już  wtedy  dumę  wielkiego  człowieka."  .... 
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„Wtenczas  lat  tysiące , 

Wtenczas  mu  w  oczach  przyszłość  stanęła  dalel^a, 
kwietna  okrzylciem  ludzi :  a  z  tymi  obrazy 
Obecna  chwila  czarnym  łamała  się  cieniem , 
Odrzuconą  miłością,  dumą,  oburzeniem: 
Serce  jak  kryształ  w  setne  poryło  się  skazy 
I  tak  wiecznie  zostało 

I  nie  było  w  nim  wiary  w  szczęście,  ani  Boga , 
Ludzie  w  nim  mieli  druha ,  w  myślach  świat  miał  wroga. 
On ,  w  głębi  duszy  słysząc  krzyk  szczęścia  daremny, 
Mścił  się,  i  gmach  budował  niedowiarstwem  ciemny; 
Ta  budowa  ciężkiemi  myślami  sklepiona 
Stała  otworem  ludziom ;  lecz  by  się  w  nią  dostać , 
.Musieli  wprzód,  jak  wielcy  szatani  Miltona, 
Zmniejszać  się  i  myślami  przybrać  karłów  postać." 

Gdyby  teraz  obok  tej  tak  posępnej  barwy  wewnętrznych 
dziejów  jego  młodości,  postawić  obraz  realnych  stosunków, 
w  jakich  wzrastał  i  przebiegał  szkoły  wileńskie ,  okazałby 
się  kontrast  nie  mały,  pomiędzy  wymarzonemi  cierpieniami 
tego  złamanego  serca  a  istotną  dolą,  jakiej  zażywał. 

Rzeczywiście  bowiem  położenie  zewnętrzne_młodego  baj- 
ronisty  było  jedno  z  najnieszczęśliwszych.  Nie  zbywało  mu 
na  niczem.  ^Vszystkie  jego  potrzeby  opatrywała  matka,  od- 
gazdująca  najskrytsze  życzenia  jedynaka.  Nie  zaznał  coto 
sieroctwo,  coto  życie  pośród  obcych,  coto  samotność  i  tę- 
sknota do  domu  rodzicielskiego:  coto  niedostatek.  Miał 
przybrane  rodzeństwo,  które  go  kochało  jak  rodzonego  bra- 
ta, i  żył  w  otoczeniu  jego  codzienneni.  Na  łonie  matki  prze- 
pędził cały  życia  poranek.  Co  się  tyczy  wychowania  jego, 
czuwano  naj  troskliwiej  nad  wszystkiem.  Czego  nie  uczono 
w  szkołach  publicznych,  było  uzupełniane  za  pomocą  lekcyj 
prywatnych.  Środków  na  to  wszystko  było  w  domu  tym  pod 
dostatkiem.  Uczył  się  muzyki,  języka  angielskiego,  rysunku, 
tańca;  malował,  miał  książek  ile  tylko  chciał,  i  jakich  tylko 
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żndal;  w  szkołach  miał  ;.a'ono  towarzyszy  około  siebie,  po- 
inicMlzy  którymi  był  liczony  do  ccliijąrycli:  wakacye  spę- 
dzał rokrocznie  na  \vsi,  w  rozkosznych  Mickunacli,  położo- 
nych nad  Wilojkia,  niedaleko  od  Wilna.  Byłato  majętność  fa- 
milii jego  ojczyma,  czy  też  nawet  własność  samego  doktora 
Becn.  Z  jakaż  lubością  wspomina  nieraz  Słowacki  w  listacli 
swoich  do  matki  w  późniejszych  chwilach  życia,  o  tych  cu- 
dnych okolicach,  o  tej  woni  lasów  sosnowych,  o  kwiatacli 
i  łąkach  zielonych  owej  ukochanej  wioski  litewskiej ,  w  któ- 
rej mu  lotem  błyskawicy  ubiegały  wakacye! — Gdyby  zatem 
młodość  jego  porównać  np.  z  losem  Brodzińskiego  za  mło- 
du? Tego,  kiedy  był  małem  dzieckiem,  poniewierała  ma- 
cocha, tak,  iż  tylko  w  kuchni  pomiędzy  czeladzią .  albo  na 
wsi,  pomiędzy  dzieciakami  wiejskiemi  była  jakaś  schrona 
dla  niego.  Kiedy  był  chłopcem,  sieczono  go  w  szkółce  pa- 
rafialnej rózgami,  że  sobie  z  nieszczcśHwym  katccliizmem 
niemieckim  nie  umiał  nigdy  dać  rady.  Iviedy  był  w  gimna- 
zyum,  morzono  go  głodem,  bo  go  ojciec  nieporadny  zawsze 
na  stancyi  najniefortunniej  umieszczał;  a  w  wyższych  klas- 
sach  morzono  go  znowu  innym  głodem:  duchowym,  albo- 
wiem mu  zabraniano  pod  najsurowszemi  karami  wszelkicli 
książek  wykluczonych  ze  szkoły,  a  dozwalano  żywić  się  po- 
karmem duchowym  tak  jałowym,  że  dzieła  Kochanowskiego 
były  już  kontrabandą,  za  którą  musiał  odsiadywać  kozę. 
Żył  więc  ciągle  w  niedostatku,  biedzie,  poniewierce,  w  upo- 
korzeniu i  sieroctwie .. .  Nie  znał  coto  uścisk  rodzicielski, 
coto  kienmek  życzliwej  ręki,  i  był  jak  płonka  polna,  rnsta- 
wiona  bez  opieki  na  w^szelkie  słoty  i  wiatry.  Do  wysokości 
tego  wsz}-stkiego,  w  co  Słowacki  opłwal,  Brodziński  się  nie 
wznosił  ani  marzeniem!  a  przecież  miał  i  on  dosyć  tej  tkli- 
wości serca,  i  żwej  wyobraźni,  ażeby  czuć  boleśnie,  w  ja- 
kich żyje  stosunkach. 
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W  roku  1824  dotknęło  matkę  Juliusza  wielkie  a  nie- 
przewidziane nieszczęście:  mąż  jej,  professor  Becu,  w  wła- 
snym domu  uderzony  został  piorunem — śmiertelnie.  Smutny 
ten  wypadek  nie  wywarł  jednak  zbyt  szkodliwych  następstw 
na  dalszą  dolę  15-letniego  już  natenczas  Juliusza,  ani  nawet 
jego  sióstr  przyrodnich,  córek  zmarłego;  pozostały  bowiem 
majątek  wystarczał  dostatecznie  na  przyzwoite  utrzymanie 
całej  rodziny,  a  opieka  takiej  matki  sprawiała,  że  brak  gło- 
wy rodziny,  czuć  się  dotkliwie  nie  dawał.  Szło  więc  wszy- 
stko swoim  trybem,  jak  przedtem.  Po  skończeniu  gimnaz}^nm 
przeszedł  Juliusz  do  uniwersytetu.  Jego  siostry  popochodzi- 
ły  za  mąż,  a  pani  Becu,  chociaż  jej  od  czasu  śmierci  męża 
bardzo  posmutniało  na  Litwie,  a  ciągnął  ku  sobie  rodziciel- 
ski domek  w  Krzemieńcu ,  mieszkała  jednak  i  nadal  przez 
czas  studyów  syna  uniwersyteckich ,  w  Wilnie,  nie  chcąc  go 
pozostawiać  samego:  jego  słabo witość  i  ta  niewprawa  w  ra- 
dzeniu samemu  sobie,  wiązały  ją  do  miejsca.  Zresztą  w  ro-^ 
ku  1826  przerwał  Słow^acki  na  czas  jakiś  kursą  uniwersy- 
tetu ,  i  odbył  kilkomiesięczną  podróż  do  Odessy,  jużto  dla 
rozrywki  i  dla  roztargnienia  (po  owych  niefortunnych  zaj- 
ściach miłosnych,  których  główna  w^aga  na  owe  to  czasy  przy- 
padła); już  dla  kąpieli  morskich,  których  i  zkądinąd  potrze- 
bow^ał,  czując  jakieś  dolegliwości  piersiowe.  Pokrzepiony  na 
siłach,  powrócił  potem  jeszcze  do  Wilna  dla  dokończenia 
nauk ,  chociaż  nie  zdaje  się ,  ażeby  był  wtedy  zamierzał  po- 
święcić się  jakiej  służbie  publicznej,  któraby  wymagała  stu- 
dyów akademickich  uwieńczonych  egzaminami  albo  paten- 
tem doktorskim.  Jeszcze  r.  1827  pisał  list  do  stryja  (ogło- 
szono go  vf  Gazecie  Codziennej  1860  r.),  gdzie  o  dalszych 
planach  w  niepewności  przemawia,  to  skłaniając  się  myślą 
ku  projektom  kilkoletniej  podróży  do  Włoch,  w  którychby 
może  i  na  stale  zamieszkał,  to  znowu  marząc  o  kupieniu  so- 
bie jakiej  wioski  na  Wołyniu  w  okolicy  Krzemieńca,  z  któ- 
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rcgo  ])il)liotelvi  licealiu'j  spodziewał:  bicj  korzystać,  jeżeliby 
miał  stały  poliyt  w  ])obli/n. 

Dopiero  rok  następny  ( 182Jś)   rozstrzy^nu^ł  onc  niepe- 
wność co  do  pokierowania  się  dalszego  na  świecie,  i  to  w  spo- 
sób, jaki  zdaje  się  nie  wchodził  wcale  w  plany  dawniejsze. 
♦Stanęło  bowiem  na  tern,  że  się  Słowacki  zdecydował  jać 
służby  rządowej  w  zakresie  administracyjnym:"/  tego  powo- 
du i  syn  i  matka  jjożegnali  się  z  ANilnem;  pierwszy,  ażeby 
się  przenieść  do  Warszawy,  matka  zaś,  ażeby  odetchnąć  tern 
ożywczem  powietrzem ,  które  jej  wiało  tylko  od  rodzinnego 
AYołynia.  Żyli  tam  jeszcze  w  Krzemieńcu  samym  jej  sędzi- 
wi rodzice,  i  tęsknie  przyzyw^ali  jedynaczkę  do  siebie ;  i  bra- 
cia jej  obadwaj :  Jan  i  Teofil  Januszewscy,  w  tamtycłi  stro- 
nach byli  osiedli.  Zoną  jednego  z  nich,  Teofila ,  była  nawet 
właśnie  pasierbica  matki  Juliusza,  Hersylia  Becu :  a  zatem 
i  część  wileńskiej  rodziny  oczekiwała  na  nią  w  Krzemieńcu. 
To  wszystko  skłoniło  panią  Becu  do  powzięcia  postanowie- 
nia, że  się  z  synem  po  raz  pierwszy  w  ż}xiu  na  czas  nieco 
dłuższy  rozstanie,  puści  go  do  Warszawy  samego,  a  sama 
obierze  dom  rodzicielski  za  miejsce  tymczasowego  pobytu, 
pókiby  się  Juliusz  jako  nie  rozporządził  i  nie  ustalił  losu 
swojego  na  świecie. 

Nastąpił  tedy  wyjazd  z  Wilna;  podróż  do  Krzemieńca 
odbyli  jeszcze  razem  oboje,  mieli  bowiem  dziadostwo  osobi- 
ście pobłogosławić  wnukowi,  przy  tym  pierwszjm  jego  kro- 
ku w  zala'es  życia  praktycznego.  Przy  tejto  więc  sposobno- 
ści odwiedził  Juliusz  raz  jeszcze  to  miejsce,  w  którem  się 
zrodził  i  gdzie  najpierwsze  lata  dziecięctwa  swego  przepę- 
dził. Kiedy  po  kilku  tygodniach  wesołego  i  pełnego  roziy- 
wek  życia,  w  tern  gronie  całej  swojej  rodziny,  ^^które  mu  jak 
sen  słodki  spłynęło,  wyjeżdżał  nareszcie  z  murów  krzemie-  i 
nieckich,  to  się  rozstawał  z  temi  wzgórzami,  które  go  znały 
chłopięciem ,  i  z  krewnymi ,  i  z  matką ,  niewątpliwie  ze  łzą. 
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w  oku  i  z  tęsknem  sercem ;  ale  tego  nie  mógł  przypuszczać, 
że  to  była  ostatnia  jego  bytność  w  tych  stronach,  że  z  tych 
wszystkich  drogich  osób,  jednej  części  nie  zobaczy  już  nigdy, 
gdyż  go  żegnały,  jak  się  to  pokazało  następnie  na  zawsze; 
niektóre  z  nich  zaś  miał  wprawdzie  jeszcze  raz  w  życiu  s wo- 
jem ogL^dać,  ale  w  okolicznościach  tak  smutnych,  i  na  zie- 
miach tak  odległych  i  przez  ciąg  chwili  tak  krótkiej,  że  i  z  nie- 
mi, to  jego  żegnanie  ówczesne  było  rzeczywiście  pożegna- 
niem ostatniem. 

Za  przybyciem  do  Warszawy  przedstawił  się  księciu  Lu- 
beckiemu,  naówczas  ministrowi  skarbu ,  i  wszedł  w  poczet 
bezpłatnych  pracowników  będącego  pod  jego  sterem  wydzia- 
łu rządu  ówczesnego  królestwa  polskiego.  Książę  przyjął  go 
dobrze,  i  był  już  uprzedzony  korzystnie  o  osobie  młodego 
aplikanta;  przyobiecał  swoje  protekcyą,  i  w  rzeczy  samej 
był  zawsze  dla  Słowackiego  dosyć  życzliwy.  Bezpośrednim 
naczelnikiem  biura,  do  którego  przydzielono  Juliusza,  był 
Dominik  Lisiecki ,  znany  w  literaturze  z  nieźle  dokonanych 
tłumaczeń  niektórych  dramatyków  francuzkich.  Byłto  zwo- 
lennik klasycyzmu,  wielbiciel  Kornela  i  Woltera,  którychto 
właśnie  w  latach  młodszych  przekładał.  Ale  miał  on  zmysł 
i  dla  nowszych  pojawów  literatury,  zaczem  poszło,  że  spol- 
szc;?ył  i  Lamartina  utwory  niektóre,  a  wreszcie  i  inne  rzeczy: 
np.  „Nieszpory  Sycylijskie"  przez  Delayigne.  Ta  żyłka  poe- 
tyczna dyrektora  wydziału  ułatwiła  Juliuszowi  serdeczniej- 
sze  zbliżenie  się  do  niego.  Zawiązały  się  tedy  przyjacielskie 
stosunki,  tyle  pożądane  dla  niedoświadczonego  młodzieńca, 
rzuconego  w  sam  wir  nieznanego  mu  świata  i  obcych  zgoła 
stosunków.  Za  jedną  znajomością  poszły  i  drugie:  odszukał 
Odyńca,  z  którym,  lubo  młodszy,  miał  zapewne  jakąś  znajo- 
mość już  z  Wilna.  Odyniec  bawił  wtedy  od  pewnego  już 
czasu  w  Warszawie;  jako  poeta  zażywał  już  pewnej  wzięto- 
ści,  dawszy  się  poznać  publiczno!ci  z  rozmaitych  wierszy 
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i  ballad,  których  zbiur  we  dwikli  tomacli  Inł  wydał  r.  1825. 
\y  owym  r(jku,  Kiody  Słowacki  do  Warszawy  i)rzybył,  był 
^^jl'b  ^vłaśiiie  drukiem  swojej  Izon/  (1828);  o  ile  wnosić 
można  z  listów,  później  z  emi;,Macyi  pisanych,  musiało  i  ze 
Stefanem  AYitwickiiii  zajść  poznajomienie  już  w  owycli  cza- 
sach warszawskich.  Ale  nie  przypadli  sobie  jakoś  do  serca, 
przynajiiniiej  Słowacki  zawsze  o  nim  późriiej  wspominał 
z  lekceważeniem  i  w  sposób,  który  przekonywa,  że  4^0  nie  lu- 
bił; czy  znalazł  sposobność  zbliżenia  się  do  Brodzińskiego, 
powiedzieć  nie  umiem,  liównieij  niepewną  jest  rzeczą,  czy 
się  widywali  z  Lelewelem,  choć  go  znać  musiał  z  wileńskich 
jeszcze  czasów;  ale  także  miał  jakieś  niekorzystne  uprzedzenie 
do  niego,  na  co  mamy  wiele  dowodów^  ^v  jego  kon^espondencyi 
do  matki.  Najwięcej  w'rażenia  sprawił  na  nim  Niemcewicz, 
ów  nestor  pomiędzy  tamtoczesną  inteligencyą  warszawską, 
prezes  Towarzystw^a  Przyjaciół  Nauk,  jeden  z  najpopular- 
niejszych ludzi  nietylko  w  stolicy,  ale  i  w  narodzie  całym, 
na  co  też  zasłużył  sobie  i  talentem  i  życiem  całem,  w  po- 
święcenie, dla  jednej  zawsze  mygli,  tyle  bogatem.  Złożył 
mu  Słowacki  pierwszą  swoją  wizytę  w  jego  wiejskiem  mie- 
szkaniu w  Ursynowie,  małej  pod  samą  Warszawą  wioseczce, 
która  jak  \\'iadomo,  była  aż  do  r.  1831  Niemcewicza  wła- 
snością i  jemu  też  zawdzięczała  to  nowe  swoje  nazwisko. 
Zawiózł  tam  Juliusza  do  niego  któryś  z  Potockich ;  było  to 
we  wrześniu  1830  r.  Ponieważ  to  pierwsze  zbliżenie  swoje 
do  sędziwego  poety,  sam  on  szczegółowo  matce  w  liście  w  dni 
kilka  potem  opisał,  i  list  ten  jedyny  z  przedemigracyjnych 
czasów  znaleziono  pomiędzy  papierami;  miło  więc  pewnie 
będzie  czytelnikowi,  odczytać  tu  dosłownie  cały  ten  ustęp 
z  niego,  który  się  do  rzeczonej  okoliczności  odnosi. 

„W  tych  dniach  rsviele  bardzo  miałem  chwil  nadzwyczaj 
prz}-jemnych.  Pamiętasz,  kochana  mamo,  że  dzień  23  sier- 
pnia jest  dniem  moich  urodzin.  Wymówiłem  się  z  tern  kiedyś 
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dawniej  przed  jednym  z  moich  znajomych,  i  zdziwiłem  się 
bardzo,  kiedy  mnie  w  ten  dzień  zaprosił  na  wieczór  kawa- 
lerski. Nie  spodziewałem  się,  żeby  kto  w  Warszawie  myślał 
o  moich  urodzinach;  przyjemnie  itii  więc  było,  gdy  młodzież 
zebrana  przy  pijała  do  mnie  szampanem.  Staruszek  jeden  po 
polsku  ubrany  siedział  w  końcu  stoła ;  zdawało  mi  się ,  że 
kochany  dziadunio  był  na  jego  miejscu.  Winogrona,  kawo- 
ny, melony,  Wołyń  mi  przypominały,  i  jeszcze  bardziej  do- 
pomagały illuzyi.  W  kilka  dni  potem,  jednego  poranka  przy- 
jechał do  mnie  Potocki,  prosząc  żebym  z  nim  jechał  do  Ur- 
synowa, maleńkiej  wioseczki  Niemcewicza.   Muszę  więc  ma- 
mie opisać  obszernie  tę  wizytę.  Ursynów  leży  o  maleńką  mi- 
lę od  Warszawy  za  Mokotowem ;  śliczny  był  ranek,  trochę 
i  zimny,  i  mgła  lekka  jesienna  pokrywała  rozległe  i  piasczy- 
jste  równiny  Mazowsza;  myśl,  że  jadę  do  starego  poety,  któ- 
!ry  wiek  Stanisława  Augusta  z  naszym  wiekiem  łączy,  zaj- 
mowała mnie  bardzo;  nadto  niepewny  byłem,  jakie  mnie  tam 
spotka  przyjęcie,  bo  Niemcewicz  przez  kobiety  popsuty,  bar- 
dzo się  zrobił  kapryśny.  Nareszcie  stanęliśmy  u  celu  podró- 
ży, pojazd  nasz  zatrzymał  się  w  alei,  w  której  zdaleka  wi- 
dać już  było  dom  poety;  nie  kazaliśmy  jechać  dalej,  bo  Niem- 
cewicz stał  przed  gankiem:  podobnie  więc  jak  L.  do  Często- 
chowy, zbliżaliśmy  się  pieszo  z  sercem  skruszonem.  Przywi- 
tał nas  dosyć  obojętnie,  zaczął  rozmowę  o  Wilnie  rąbiącym 
tonem  Jana  Śniadeckiego.  O  źle!  pomyślałem  sobie,  na  toż 
przyjechałem  tutaj,  żebym  mu  potakiwał?  —  Szczęściem,  że 
rozmowa  ta  prędko  się  skończyła. — ,, Panie  hrabio,  rzekł  do 
Potockiego, — wszak  znasz  mój  Ursynów,  oprowadź  pana  Sło- 
wackiego po  piękniejszych  miejscach:  ja  się  muszę  tymcza- 
sem przebrać."  To  mówiąc,  ukłonił  się  nam  i  wszedł  do  do- 
mu, a  my  poszliśmy  chodzić  po  ogrodzie.    Śliczny  starego 
Ursynów,  zarosły  wielkiemi  drzewami,  bardziej  do  dzikiego 
lasu  niż  do  ogrodu  podobny,  ^\  wielu  miejscach  małe  widać 
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łąki,  na  któiycli  wybiera  jiaszn  jedyna  krowa  Niemcewicza; 
z  tej  krowy  jak  mi  sam  mówił,  ma  dwa  złote  na  tydzień 
przychodu.  J^rzyszliśmy  wkrótce  do  małej  altanki  z  Icory,  na 
której  wszyscy  i)odróżni  pisza  wierszyki  na  ])ocliwał<j  Niem- 
cewicza; żadnego  jednak  napisu  nic  >Yidać,  boje  staruszek 
zdzierać  każe  przez  skromność.  Usiadłem  w  altanie,  Potocki 
stał  nademną,  a  \vidzQ;C,  że  jestem  nadzwyczaj  smutny  i  bla- 
dy, zapytał  mnie  o  przyczynę?  ^lyślą  odpowiedziałem  mu,  iż 
szczęśliwy,  kto  może  tak  pisać  jak  Niemcewicz,  słodko  i  prz}'- 
jcmnie,  bez  trawienia  się  własnym  ogniem.  Szczęśliwy!  od- 
pocznie na  starość  w  tak  cichym  domku ,  wtenczas  gdy  na 
grobach  młodszych  od  niego  ludzi  trawa  ^rasta6  będzie. 
Wtem  lokaj  przysłany  od  starego  zaprosił  nas  na  śniada- 
nie ;  właśnie  trzeba  było  śniadania,  żeby  przerwać  bieg  ma- 
rzeń. Usiedliśmy  po  obu  bokach  Niemcewicza  i  podano  her- 
batę z  pasztetem  na  zimno;  wymówiliśmy  się  od  jedzenia, 
przestaliśmy  na^^amej  tylko  rozmowie.  Przy  nogach  Niem- 
cewicza siedziały  dwie  maleńkie  dziewczynki,  są  to  córki  je- 
go kamerdynera,  którym  często  pozwala  swawolić  z  sobą; 
jedna  z  nich  przy  gościach  kilka  razy  mu  mówiła:  »Pan  je- 
steś tak  głupi  jak  ja'' — a  stary  z  uśmiechem  przyjmował  ten 
grzeczny  komplement.  Przy  śniadaniu  Potocki  zaczął  mnie 
prosić,  żebym  co  przeczytał  Niemcewiczowi;  staiiiszek  oświad- 
czył mi  także  chęć  słyszenia  moich  robót,  chociaż  wpra- 
wdzie dosyć  obojętnie;  kazał  zdjąć  herbatę,  kazał  §ię  jednej 
dziewczynce  w  twarz  pocałować,  a  zap}'tana  od  niego,  kto 
jesteś?  odpowiedziała:  ,^żona  panowa;'  potem  kazał  im  odejść 
i  cicho  się  sprawować.  Opatrzyłem  się  na  prz}'padek  w  trze- 
ci akt  tragedyi  Mlndowe.  Na  żądanie  powiórne  staruszka 
czytać  zacząłem;  Niemcewicz  słuchał  z  początku  siedząc  bo- 
kiem odwrócony,  gdy  przyszło  do  dnigiej  sceny,  w  której 
Mndowe  zrywa  z  Krz}'żakiem,  obrócił  się  nagle,  czoło  jego 
pomarszczyło  się ,  widać  było  znacznie  natężoną  uwagę;  pa- 
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trzał  mi  w  oczy,  jakby  chciał  mnie  całego  przeniknąć,  a  oczy 
ma  szare,  przenikliwe  i  wielkiemi  najeżone  brwiami,  jak  oczy 
Jana  Śniadeckiego.  Przy  końcu  drugiej  sceny  wykrzyknął 
głośno:  „Ach !  czemTiż  tej  tragedyi  grać  nie  można!"  Ten  wy- 
krzyknik bardziej  mi  pochlebił,  niż  wszystkie  potem  dawane 
pochwały. — Czytałem  dalej,  słuchał  cierpliwie;  kiedy  skoń- 
czyłem powiedział:  „Cieszę  się,  iż  przed  śmiercią  widzę,  że 
jeszcze  zostanie  w  Polsce  poeta,  co  ma  tak  wielki  talent 
i  duch  obywatelski  utrzyma."  Potem  dodał :  „przepisz  pan  tę 
tragedyą  na  kilka  rąk  —  warto,  niech  czeka  szczęśliwszych 
czasów...  Chciałbym  ją  całą  czytać"...  Odtąd  stary  przypa- 
trywaj^i  sif^z  uwagą,  a  przy  pożegnaniu  powiedział  mi  je- 
szc^^e:' „Cieszę  się,  iż  poznałem  tak  zacnego  młodzieńca." 
Prawda,  jakto  po  staropolsku?" 

Antoni  Małecki. 

% 


DWIE. 


Jasny  księżyc  wyszedł  na  błękity, 
Nad  Epiru  sennym  świeci  krajem: 
Srebrzy  nagie  skał  Suliockich  szczyty, 
Nad  Dodony,  starym  błyska  gajem, 
I  w  Janiny  zielonej  dolinie 
Z  jasną  falą  górskich  zdroi  płynie. 

W  tej  dolinie,  po  nad  temi  wody, 
Dumny  raj  as  w^zniósł  pałac  z  marmuru ; 
Ale  smutno  rajasównie  młodej, 
Smutno  w  gajach  mirtu  i  lauru; 
Aż  wiosenną ,  księżycową  nocą 
Zapłakała— ani  wiedzićć  o  co. 
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Ani  wiodzićć  ojcu  rajasowi, 
Ani  \vie<lzieć  matce  siwowłosej: 
Toż  ma  szaty  z  samych  złotogłowi , 
Toż  przctyl^a  cekinami  kosy; 
Czemuż,  czemuż,  o  grecka  dziewczyno, 
'J  akie  srebrne  łzy  ci  z  oczu  płyną  ? 

I  gdzieś  łjieźysz  na  ojcowskie  sady, 

Jak  wiatr  nocy;  bieżysz  gdzieś  przed  siebie? 

Blada  jesteś  jako  ducli  Hellady, 

Smutna  jesteś  jak  jej  anioł  w  niebie; 

Co  w  tćj  piersi,  co  w  tern  sercu  twojem, 

Kwie  się  takićm  bólu  niepokojem? 

Ona  biedna  załamała  ręce, 

Stoi  cicho  nad  fal^;  potoku , 

W  rąbków  swoich  przejrzystej  sukience, 

Drży  jak  lilia  w  jasnej  mgły  obłoku: 

Aż  jęknęła— przypadła  do  ziemi, 

I  ustami  ciśnie  ją  drżącemi. 

— „Ziemio  moja,  ziemio  moja  grecka! 
Czy  ty  czujesz  łzę,  którą  ja  płaczę? 
Czy  ty  słyszysz  jęk  twojego  dziecka, 
Którym  w  niebios  błękity  kołaczę ; 
I  w  w  błękitach  tych  pytam  się  Boga , 
Czemum  ja  jest  sierota  nieboga? 

Czemu  ciebie  matko  mi  wydarli , 
W  krwi  gorącej  purpurze  cię  wzięli  ? 
Małoż  takich  co  za  cię  umarli , 
Małoż  takich  co  umrzećby  chcieli  ? 
Lecz  Bóg  dotąd  nie  mówi  nic  w  niebie, 
Czemu  matko  moja  nie  mam  ciebie?'' 

Tu  Greczynka  zaszlochała  biedna , 
Ciężkim  takim  płaczem  zaszlochała , 
Że  aż  nad  nią  zbladła  gwiazdka  jedna , 
Na  błękitach  jedna  gwiazda  mała; 
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I  nad  jasną  wodę,  do  sieroty 
zleciał  z  nieba  jakiś  promyk  złoty. 

Lecz  nad  wodą  tą  drgnęły  laury, 
Rosy  krople  spadają  świetlane; 
W  śnieżnśj  piersi  rajasowej  córy 
Uderzyło  serce  rozpłakane. 
Klękła,  ręce  złożyła  i  słucha, 
Jaki  do  niej  przemówi  głos  ducha. 

.Ale  do  niej  wyszła  postać  w  bieli , 
Postać  jakaś  gibka  i  wyniosła : 
Nad  falami  szumiącej  topieli 
W  księżycowej  smudze  niby  rosła , 
-A  puszczoną ,  czarną  miała  kosę , 
I  szła  bosa  przez  perlistą  rosę. 

To  Suliotka,  góralska  dziewczyna, 
W  swojej  białej  jak  śnieg  gór  koszuli; 
U  gwiazd  orlich  rodu  jej  dziedzina, 
Córa  Kleftów,  jako  córa  króli, 
^óg  jćj  wianem  dał  każdy  szczyt  hali , 
A  za  pasem  ma  handżar  ze  stali. 

To  tćź  lica  w  zasłonę  nie  chowa , 

Wolna,  jasnśm  patrzy  w  świat  spojrzeniem ; 

Co  dzień  zorza  kąpie  ją  różowa, 

Słońce  złoci  gorącym  promieniem , 

I  jak  dzikiej  róży  pąk  w  rozkwicie, 

W  lic  jćj  barwach,  drga  serca  jej  bicie. 

Ale  teraz  pobladła  Suliotka , 
Czarne  oczy  jak  gwiazdy  jćj  świecą, 
A  gdy  nagle  spojrzeniem  się  spotka, 
Z  tamtej  drugićj  spłakaną  źrenicą , 
Wzrok  góralki  zaiskrzył  się  dziko, 
Uderzyło  serce  pod  tuniką. 

—„Kto  ty  jesteś !  zawołała  dumnie , 
Ty  ze  łzami  srebrnemi  na  oczach? 

10 
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Kl^-czysz  blada  jak  anioł  przy  trumnie, 
A  po]yskasz  zlotem  na  warkoczach , 
I  na  wiatry  takie  rzucasz  słowa, 
/JŻe  aż  0(1  nich  dr^y  ta  noc  majowa. 

„Gdym  je  uchem  ułowiła  w  dali, 
Serce  pęknąć  cłiciało  mi  wśród  łona ; 
Czułam,  że  mi  mózg  w  czaszce  sie.  pali. 
Jako  Orcst  stałam  się  szalona, 
I  krzyczałam  znów  do  Boga  w  nieł)ie: 
Czemu  matko  moja  nie  mam  ciebie  V 

,,I  od  my<li  chciałam  uciec  własnej , 
Gdzieś  w  głąb  wody,  gdzieś  na  dno  przepaści ; 
Śmierć  już  do  mnie  szła  jak  anioł  jasny, 
Co  mi  czoło  snem  wiecznym  namaści, 
I  nie  powie  nigdy  w  cicłiym  grobie: 
Kiewolnicol  matkę  wzięto  tobie! 

„\Yzięto  tobie  twoją  ukochaną, 
Twoją  drogą,  pieloną,  twoją  świętą! 
Nie!...  pierś  dumą  drgnęła  mi  nieznaną, 
Skroń  się  siłą  wzniosła  niepojętą, 
Bo  nikt  zabrać,  nikt  mi  wziąć  nie  może , 
,  Coś  jak  ducha  mego,  mnie  dał,  Boże!... 

,,Tak!  ty  blada  płacząca  dziewczyno. 
Powiedz,  kto  mi  weźmie  Grecyę  moją? 
Wód  tych  fale,  co  z  jej  łona  pł}'ną, 
Gór  tych  szczyty  co  jej  czoła  zbroją? 
Kto  mi  weźmie  toń  pod  Salaminą , 
Skały  które  w  Termopilach  stoją? 
Kto  mi  weźmie  przeszłość  i  wspomnienie , 
Niebo,  ziemię,  wody  i  kamienie?... 

„Kto?  kto  wszystkie  skarby  te  zabierze, 
Siłą  sztuki  wykradnie  zdradziecką? 
Słuchaj !  słuchaj !  ja  kocham ,  ja  wierzę , 
Ja  się  Bogu  mową  modlę  grecką, 
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I  krew  grecka  tętni  w  moich  żyłach , 
Ojców  prochy  w  greckich  mam  mogiłach. 

„A  więc  moja,  moja  Grecya  cała  I 

Nie  zabrana  nigdy,  nic  ujęta! 

Moja  wiecznie  wielkości  jćj  chwała, 

Moja  bólów  purpura  jej  święta, 

I  puls  każdy  co  w  piersi  jej  bije, 

Co  w  niej  dźwięczy,  drga,  płonie  i  żyje!...' 

Tu  Suliotka  wy  ciągła  ramiona, 
Na  błękitne  rzuca  je  powietrze. 
Coś  świętego  snadź  garnie  do  łona, 
Coś  drogiego  całuje  w  tym  wietrze; 
Jak  kapłance  błyskają  j6j  oczy. 
Jak  dziecina  uśmiech  ma  uroczy. 

A  ta  druga  w  szacie  złotolitćj , 
Do  jćj  kolan  objęciem  przypadła: 
Jasny  księżyc  płynie  przez  błękity, 
Drży  na  falach  wodnego  zwierciadła, 
I  przez  senne  podając  laury 
Srebrzy  obie  starej  Grecyi  córy. 

Marya  Unicka. 


CHASDAJ  IBN-SZAPRUT. 


W  okresie  najświetniejszym  panowania  Arabów  w  Hi- 
szpanii, za  kalifa  Ahd-al-Bahmana  III,  zwanego  al-Nassir- 
Lediri-AUah:  obrońca  prawa  Bożego;  żył  na  dworze  jego 
w  Kordowie  Chasdaj ,  izraelita,  wsławiając  się  jako  lekarz 
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i  jako  minister.  Rok  urodzenia  jego  niewiadomy,  a  z  przy- 
domku al'Dzjani,  który  mu  daje  blizko  wiekiem  rodak  jego^ 
Mozes  hen-Ezra^  domyślają  się,  że  się  rodził  w  mieście  hi- 
szpańskiem  Jaen,  między  Grenadą  a  Kordową.  Ojciec  jego 
Izaak,  był  człowiek  zamożny  i  dobroczynny:  uczony  filolog 
Menachen  hen-Sariik  zawdzięczał  mu  swoją  protekcyę, 
i  śmierć  jego,  równie  jak  później  śmierć  żony  jego,  w  elegii 
opłakiwał. 

W  r.  949  cesarz  bizantyński,  Konstantyn  Porfirogennetay 
wraz  z  synem  swoim  Romanem  II,  słał  do  Abd-al-Rahmana 
poselstwo.  Między  upominkami  które  mu  składali  bizantyń- 
scy posłowie,  znajdowało  się  dzieło  Dyoskoridesa  o  lekach, 
wysoko  od  Arabów  cenione,  w  języku  greckim.  Jakkolwiek 
dar  ten  wielce  był  pożądany  dla  kalifa,  nie  mógł  on  jednak 
z  niego  korzystać,  bo  w  Kordowie  nikt  po  grecku  nie  umiał. 
Prosił  tedy  cesarza,  aby  mu  przysłał  uczonego,  któr}'by  za- 
ró\vno  grecki  jak  łaciński  język  posiadając,  mógł  służyć  za 
przewodnika  jego  tłumaczom.  Przybył  z  Konstantynopola 
mnich,  na  imię  Mikołaj ,  i  zabrano  się  do  pracy.  Tekst  Dy- 
oskoridesa był  już  dawniej  przełożony  na  jęz}'k  arabski,  ale 
nazwiska  lekarstw  zostały  po  większej  części  bez  w}^kłada, 
1)0  tłumacz  ich  nazwać  nie  umiał. 

„Było  podówczas  w  Kordowie,  powiada  pisarz  X  wieka 
Ibn-Dżoldżol,  dość  lekarzy,  którzy  sobie  nie  mało  pracy 
około  odgadnienia  niepojaśnionych  dotąd  lekarstw  Dyosko- 
ridesa zadawali.  Z  pomiędzy  nich  jednakże  nikt  nie  rozwi- 
nął takiej  sprężj-stości  w  poszukiwaniu  i  bystrości  w  docie- 
kaniach, które  łaską  Abd-al-Rahmana  uwieńczone  być  mia- 
ły, jak  Chasdaj  izraelita.  Mikołaj  posiadał  zupełne  jego  za- 
ufanie, a  przyjaźń  Chasdaja  dla  niego  była  bez  granic.  On 
tedy  wyjaśnił  coto  są  za  lekarstwa,  których  aż  dotąd  w  dzie- 
le Dyoskoridesa  nie  rozm)iiano;  on  pierwszy  w  Kordowie 
potrafił  zrobić  drj^akiew,  znaną  pod  imieniem  faruk,  określi- 
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wszy  dokładnie  naturę  prawdziwą  jej  pierwiastku  zwanego 
szadżaryjeck  Wziętość  więc  Chasdaja,  który  według  wszel- 
kiego podobieństwa  wcześniej  już  nieco  do  znakomitszych  le- 
karzy się  liczył,  i  wpływy  jego  u  Abd-al-Kahmana,  były  od- 
tąd stanowcze." 

Używał  on  tej  wziętości  swojej  i  wpływów  dla  dobra 
swoich  rodaków,  dla  podniesienia  icłi  oświaty,  jak  to  między 
innemi  okazuje  się  z  powieści  następującej: 

Opowiada  w  swojej  księdze  podań  Abraham  Ibn-Dawid^ 
żyjący  w  wieku  XII,  że  za  czasów  Abd-al-Rahmana  III,  ka- 
pitan, jak  on  mówi,  arabski  Damahas,  a  właściwie  admirał 
Romahis,  jak  się  to  zkądinąd  okazuje,  schwytał  na  morzu 
Śródziemnem  okręt  nieprzyjacielski ,  płynący  z  Baru  w  niż- 
szej Italii  do  miasta  Sebastu  w  Małej-Azyi.  Znajdowało  się 
na  nim  czterech  rabinów  udających  się  na  Wschód  dla  nau- 
ki. Przedał  ich  Romachis  jako  jeńców  częścią  do  Aleksan- 
dryi,  częścią  zaś  do  Hiszpanii.  Niejaki  Mozes,  do  Hiszpanii 
przedany,  kupiony  był  przez  izraelitów  Kordowy,  i  posługi- 
wał w  szkole  i  bóżnicy.  Zdarzyło  się  razu  pewnego,  że  ów- 
czesny rabin  Kordowy,  Natan,  więcej  pobożny  niż  mądry, 
wykładał  uczniom  swoim  ustęp  z  talmudu.  Mozes  który 
w  lichem  odzieniu  i  z  miną  pokorną  w  zakątku  siedząc,  le- 
dwie od  kogo  był  postrzeżony,  zbliża  się  nagle  do  rabina 
i  zwTaca  uwagę  jego  na  niedorzeczność  tego  wykładu.  Zdzi- 
wiony rabin  pyta,  jakby  on  to  miejsce  rozumiał  ?  Zaczyna 
więc  Mozes  wykładać  tak  jasno,  konsekwentnie  i  pięknie, 
że  się  wszyscy  zdumieli.  Natychmiast  zaczęli  słuchacze  ci- 
snąć się  do  niego  z  rozmaitemi  pytaniami,  które  z  zadowo- 
leniem wszystkich  rozwiązywał.  Rabini  byli  zwykle  sędzia- 
mi gminy,  i  mnóstw^o  izraelitów  czekało  właśnie  pode  drzwia- 
mi na  roztrzygnienie  spraw  swoich.  Natan  otwiera  drzwi  i  mó- 
wi do  czekających:  „Nie  jestem  więcej  waszym  sędzią!  oto  ten 
cudzoziemiec,  którego  tu  w  lichem  odzieniu  widzicie,  jest 
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moiin  mistrzem ;  ja  od  dnia  dzisiejszego  uznaję  się  chętnie 
jego  uczniem,  i  wy  też  obierzcie  go  rabinem  Kordowy."  Tak 
się  też  stało.  Mozesa  obrano  wnet  rabinem  i  darzono  odzie- 
niem bogatem  i  dostatkami. 

Gdy  się  o  tem  dowiedział  Romahis.  chciał  zerwać  umo- 
wę swoja  z  izraelitami,  twierdząc,  że  się  oszukał,  nie  znając 
jeńca  tego  prawdziwej  wartości.  Ale  sam  Abd-al-Raliman, 
\YCześnie  o  wszystkiem  przez  Chasdaja,  jak  się  zdaje  uwia- 
domiony, sprzeciwił  się  temu  i  radował  się  wielce,  że  odtąd 
izraelici  z  państw  jego  nie  potrzebowali  udawać  się  na  naukę 
do  Babilonu ,  jak  to  dotychczas  bywało.  Niebawem  z  całej 
Hiszpanii  i  z  Marokko  zaczęli  się  gi'omadzić  uczniowie  oko- 
ło Mozesa;  sprowadzony  też  był  i  syn  jego  Chanoch,  który 
został  tamże  rabinem  po  śmierci  ojca,  a  miał  najsilniejszego 
protektora  swego  w  Chasdaju. 

Nie  mniejszą  bystrością  odznacz}*ł  się  Chasdaj  jako  mi- 
nister. 

Zawiązał  był  Abd-al-Eahman  stosunki  z  Ottonem  I,  pod- 
ówczas jeszcze,  królem,  później  cesarzem  niemieckim;  ale 
z  powodów  religijnych  trafiono  z  razu  na  szkopuły,  które 
przez  długi  czas  przyjacielskie  porozumienie  się  między  ty- 
mi monarchami  tamowały.  Około  roku  950  słał  był  kalif 
do  Ottona  poselstwo.  Przewodniczył  mu  jakiś  biskup,  i  zło- 
żył w  imieniu  jego  upominki  cesarzowi,  a  oraz  list,  w  któ- 
Tjm  wyrażenia  religii  chrześciańskiej  uwłaczające  dostrze- 
żono. Zwlekano  przez  długi  czas  odprawienie  posłów,  tm- 
czasem  biskup  ów  umarł,  a  reszta  poselstwa  wróciła  bez  od- 
powiedzi. Słał  teraz  Otto  od  siebie  poselstwo,  któremu  prze- 
wodniczył Jan  z  Górze.  Było  to  około  roku  955,  Abd-al- 
Rahman  znajdow^ał  się  ^Y  nie  mał}Tn  kłopocie.  Po  przejęciu 
jakiego  doznali  jego  posłowie,  nie  spodziewał  sie,  iżby  pismo 
cesarza  było  w  wyrazach  nader  uprzejmych,  a  prawa  krajó- 
wce opiewały:  iż  gdyby  panujący  usłyszał  co  ubliżającego  re- 
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ligii,  i  tegoż  dnia  jeszcze  nie  ukarał  bluźniercy,  tedy  naza- 
jutrz sam  ma  być  ukarany  od  ludu. 

Zależało  tedy  wiele  na  tern,  aby  się  dowiedzieć  dokła- 
dnie o  właściwej  osnowie  listu  cesarskiego  wprzód,  nimby 
udzielono  posłom  posłuchania.  Nie  bez  zręczności  zabiegały 
Vi  tym  celu  rozmaite  osoby  ode  dworu  około  Jana,  ale  ten 
powiedział  wręcz,  że  uważa  za  ubliżenie  swemu  monarsze 
oznajmić  to,  co  się  w  liście  jego  zawiera,  komu  innemn,  jak 
tylko  samemu  Kalifowi.  Nakoniec  wysłał  Abd-al-Rahman 
Chasdaja.  Ten  zmiarkował  zaraz  na  wstępie  to,  co  posłów 
nie  mało  kłopotało.  Zacz%ł  więc  od  upewnień  o  świętości 
charakteru  poselstwa,  i  nietykalności  osób  jego,  jak  długo 
te  praw  krajowych  wcale  nie  przekraczają;  rozwiódł  się  po- 
tem nad  zwyczajami  krajowemi,  dając  posłom  przestrogi 
i  rady  zachowania  się ;  czem  tak  ich  sobie  zniewolił,  że  sam 
Jan,  po  chwili  wahania  się  opowiedział  mu  bez  ogródki  i  cel 
właściwy  poselstwa,  i  osnowę  listu  cesarskiego,  do  której 
się  też  w  dalszem  postępowaniu  z  posłami  zastosowano. 
Wybawiony  więc  został  kalif  z  kłopotu;  a  posłowie  Ottona 
rozpowiadali,  że  nie  masz  w  świecie  człowieka  mądrzejszego 
jak  Chasdaj. 

W  parę  lat  później  zdarzyło  się ,  że  Sancho  I,  król  Leo- 
ni^p  podówczas  przez  rokoszanów  z  państwa  swego  wyzuty, 
i  bawiący  w  Pampelunie  na  dworze  dziadka  swego,  króla 
Nawary,  chorował  na  zbytnią  otyłość.  Troskliwa  o  zdrowie 
wnuka  swego  królowa,  Domia  Tota  Aznarez,  wraz  z  mężem 
swoim  Sanchem  Garcyasem,  radzili  mu  udać  się  do  lekarzy 
w  Kordo  wie.  Chasdaj,  którego  głos  jako  lekarza  był  tu  sta- 
nowczy, użył  zręcznie  okoliczności  tej  do  celów  politycznych. 
Kuracya  powiodła  się  wybornie:  Sancho  nietylko  stracił  oty- 
łość zbytnią ,  ale  nawet  zeszczuplał.  Tymczasem  w  Kordo- 
nie gotowała  się  uroczystość,  o  jakiej  tamże  od  dawnych 
czasów  nie  słyszano.    Z  królem  Leonu  pokazał  się  oraz  na 
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dworze  Kalifa  i  Saiicho  Garcyas,  król  Nawar}'  i  Donna  Tosa 
która  się  silnie  w  sprawy  państwa  mięszała.  Podejmował 
ich  wspaniale  w  domu  swoim  Abd-al  Kahman,  a  skutki  oka- 
zały niebawem,  że  stanęła  między  niemi  umowa,  dla  obojej 
strony  nader  korzystna.  Sancho  I  otrzymał  od  kalifa  silne 
wojsko  i  z  niem  tron  swój  odzyskał,  a  kalif  który  w  królach 
Nawary  i  Leonu  miał  przez  długi  czas  najzaciętszych  nie- 
przyjaciół, pozyskał  teraz  w  nicli  sprzymierzeńców,  i  zaj^ł 
kilka  twierdz  pogranicznych  w  nagrodę  swojej  usługi.  Z  hy- 
mnów na  cześć  Chasdaja,  pisanych  przez  spółczesnych  jego 
rodaków,  zdaje  się,  jakby  on  sam  wyprawie  Sancha  I  towa- 
rzyszył, a  wymową  swoją  i  roztropnością  przyczynił  się  do 
rychlejszego  zajęcia  twierdz,  na  rzecz  kalifa. 

Wziętość  jego  u  dworu  nietylko  nie  skończyła  się  ze 
śmiercią  Abd-al-Rahmana  III,  przypadłą  roku  961,  ale  je- 
szcze zwiększyła  się  pod  synem  jego  i  następcą. 

Alhakem  II  zajmował  się  więcej  naukami  niż  wojną, 
którą  raz  tylko  toczył  w  początkach  swego  panowania.  Je- 
szcze za  życia  ojca  utrzjonyw^ał  ludzi  swoich  w  Afryce,  Egi- 
pcie, Syryi  i  Persyi,  którzy  się  kupnem  ksiąg  dla  niego  w  ró- 
żnych gałęziach  nauk  zajmowali.  Pałac  jego  otwarty  był 
zawsze  dla  uczonych  wszystkich  krajów,  a  gość  uprzejmie 
w  domu  jego  podejmowany  obowiąz^^wał  się  zwykle  ułatwiać 
mu  nabycia  rzadkich  i  ciekawych  dzieł  naukoA\ych,  o  jakich, 
tylko  zasłyszał.  W  liczbie  nabytków  tych  nie  pomijano  ksiąg 
hebrajskich,  owszem  cały  talmud  był  z  rozkazu  tego  kalifa 
przełożony  na  język  arabski.  Sam  Alhakem  utrz^mj-wał 
korespondencye  z  sławniejsz^mi  uczommi,  zamawiał  dla 
siebie  odpisy  ich  dzieł  i  hojnie  ich  wynagradzał.  Bibliotekę 
swoją  podzielił  według  nauk,  układając  każdy  oddział  oso- 
bno. Wyznają  też  sami  Arabowie,  że  przez  cały  ciąg  pano- 
wania ich  w  Hiszpanii,  nigdy  tak  nie  kwitnęły  nauki  jak  za 
Alhakema  II.  We  wsz}'stkich  tych  czjiuiościach  kalifa,  brał 
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żywy  udział  Chasdaj,  ulubiony  jego  minister.  Sprowadzał  on 
uczeńszych  rodaków  swoich  z  różnych  części  świata  do  Hisz- 
panii ,  orędując  za  nimi  u  swego  monarchy.  Zawdzięczając 
mu  to  oni,  starali  się  uwiecznić  imię  jego  w  swych  pismach: 
Menaliem  hen  Saruk  i  Danasz  hen  Lahrat ,  znakomici  swe- 
go czasu  filologowie,  i  wielu  innych  pisało  na  cześć  jego  hy- 
mny pochwalne,  z  których  kilka  aż  do  naszych  czasów  do- 
szło. Z  uczonymi  rodakami  owymi,  których  do  Hiszpanii 
sprowadzić  nie  mógł,  utrzymywał  korrespondencye.  Odpo- 
wiadając na  pytania  jego  uczony  Afrykanin,  Danasz  hen  Ta- 
min,  żyjący  w  Kairwanie,  napisał  rozprawę  astronomiczną 
w  trzech  częściach ;  a  Dosa,  syn  sławnego  Saadiasa  Gaona 
w  Hście  swym  z  Babilonu  do  Chasdaja  pisanym,  skreślił  ży- 
wot ojca  swojego. 

Mozes  hen  Ezra^  równie  jak  i  poeta  Jeliuda  al  Harizi 
przyznają  mu ,  że  wskrzesił  między  swoimi  rodakami  gust 
do  poezyi,  a  lekarz  arabski  Xn  wieku  Ihn-Ahi-Oseihia,  po- 
wiada o  nim:  „W  znajomości  prawa  należał  do  najznako- 
mitszych uczonych ;  on  pierwszy  otworzył  ziomkom  swoim 
w  Andaluzyi  źródła  głębszych  nauk,  mianowicie:  prawodaw- 
stwa duchownego,  chronologii  i  t.  d.  Przedtem  musieli  oni 
udawać  się  do  Bagdadu,  aby  rozumieć  swój  kalendarz  i  umieć 
oznaczyć  początek  roku ;  lecz  Chasdaj,  domownik  Alhakema 
i  wysoki  jego  dostojnik,  mógł  za  jego  pomocą  wszelkie  dzie- 
ła, jakich  tylko  zażądał  sprowadzać  ze  Wschodu.  Od  tego 
więc  czasu  izraehci  andaluzyjscy  nauczyli  się  wszystkiego, 
czego  dawniej  byli  nieświadomi ,  dostępując  tych  nauk  bez 
owych  trudności  jakich  dawniej  w  tej  mierze  doświadczano.'^ 

Nie  wiadomy  jest  rok  śmierci  jego.  CarmoU  z  przypi- 
sku  w  pewnym  rękopiśmie  znalezionego  wniósł,  że  Chasdaj 
umarł  roku  960.  Munk,  świadectwo  Ihn-Dżoldżola  uwzglę- 
dniając, odnosi  śmierć  jego  w  czasy  panowania  xVlhakema  H, 
mianowicie  między  rokiem  961 — 976.    Nakoniec  Filoxen 
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Luzzatto,  który  najstiirannirj  zebrał  wszelkie  wiadomości  do- 
tycz.'^co  się  Chasdaja,  znacliodzi  J^lady,  iź  tenże  żył  nierównie 
dłużej,  i  domyśla  się,  że  umarł  doi)iero  około  roku  1)1)0. 

Tcnto  Cliasdaj  jeszcze  za  panowania  Abd-al-Ilalimanalll, 
mianowicie  około  t)5D  r.  pisał  list  do  króla  Chazaróv»  Józe- 
fa, poprzedzony  wierszem  na  cześć  je^^o;  i  otrzymał  od  niego 
odpowiedź.  Wiersz  ten  rjmowany,  akrostycli ,  wyraża  począ- 
tkowemi  swemi  głoskami  słowa  następujące:  „Ja  Cliasdaj,  syn 
Izaaka,  syna  ł^zry,  syna  Szaprut  i  t.  d."  a  jest  najdawniej- 
szym ze  znanych  dotąd  tego  rodzaju  zabytków  poezyi  he- 
brajskiej. W  czasach  kiedy  badania  historyczne  tak  mało 
postąpiły,  iż  zaledwie  znano  imię  Chazarów,  miano  te  listy 
za  podrobione;  odkąd  zaś  liczne  pomniki  arabskie  o  C baza- 
rach mówiące  ogłoszono,  autentyczność  listów  tych  została 
zatwierdzona.  Za  takie  uznał  je  sławny  oryentalista  Reinaud, 
prezes  towarzystwa  azyatyckiego  w  Paryżu ;  przyznał  im  też 
zupełną  autentyczność  Yiritn  de  Saint- Martin  znakomity 
geograf,  który  dokładnemu  ich  rozpoznaniu  osobną  rozpra- 
wę poświęcił:  nakoniec  uznali  je  za  takie,  uczony  EUaciuy 
Carmoly^  Zedner^  Seelig,  Cassel  i  inni. 

Listy  te  ogłosił  po  raz  pierwszy  drukiem  Izaak  syn  Abra- 
hama, wnuk  Jehudy  Akrisz^  w  Konstantynopolu,  około  roku 
1577.  Oznajmia  on  w  przedmowie,  że  w  czasi^  podróży  swej 
z  Konstantynopola  do  Egiptu,  r.  15G2  wpadły  mu  one  do  rąk^ 
i  osądził  za  rzecz  pożyteczną,  w^dać  je  tak  z  powodu  histo- 
rycznych szczegółów,  które  się  w  nich  znajdują,  jako  też  na 
dowód,  że  izraelici  już  po  sw^ojem  rozproszeniu  mieli  pań- 
stwo udzielne.  Książeczka  ta  ma  32  stronnic  w  8-ce,  nie  licz- 
bowanych  i  bez  znaków^  dnikarskich ,  a  jest  dziś  tak  rzadka, 
że  nietylko  w^  Polsce  ale  i  w  Paryżu,  dokąd  listownie  uda- 
i-N^aliśmy  się,  znaleźć  jej  nie  można.  Nie  ma  na  niej  roku  wy- 
raźnie położonego,  z  jednej  tylko  wzmianki  na  stronnicy  12 
ol^azuje  się  czas  jej  wyjścia,  któryśmy  wyżej  wymienili.  Xa 
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pierwszej  stronnicy  jest:  „Historya  domu  Dawida  w  dniach  pa* 
nowania  Persów."  Jestto  tytuł  powieści,  która  po  krótkim  przy- 
pisku  wydawcy  na  tejże  jeszcze  stronnicy  poczyna  się  i  cią- 
gnie aż  do  stron.  10.  Tu  następuje  tak  zwany  Kol  Mehas- 
ser:  głos  zwiastujący  radość,  który  się  składa  z  czterech 
części;  mianowicie:  I.  Objaśnienie  wydawcy  od  str.  11  —  16. 
II.  List  Chasdaja  syna  Izaaka  i  t.  d.,  od  str.  16 — 23.  III.  Od- 
powiedź króla  Józefa  str.  23 — 26.  IV.  Nowe  uwiadomienie, 
po  którem  następuje:  list  rahbi  Eliasza,  pisany  z  Jerozolimy 
roku  1369,  od  str.  26  aż  do  końca  tego  dziełka. 

Jan  Buxtorf,  wydając  tak  zwaną  księgę  Chosri,  w  Ba- 
zylei, roku  1660  W3^drukował  w  przedmowie  swojej  oba  te 
list}',  z  łacińskim,  niezupełnym  jednak  przekładem.  Carm.o- 
ly  posiada  tych  listów  przedruk  krakowski ,  którego  widzieć 
nam  nie  zdarzyło  się.  Wielką  część  listu  Chasdaja  w  orygi- 
nale, z  przekładem  niemieckim  obok,  umieścił  Zedner  w  wy- 
borze pism  historycznych  hebrajskich,  wy  szły  eh  w  Beninie 
roku  1840. 

El.  Carmoly  w  dziele  Itineralres  de  la  terre  sainte, 
w  Bruxelli  r.  1847  wydanem,  a  poświęconem  Joachimowi 
Lelewelowi,  umieścił  przekład  francuzki  tych  listów  z  Lele- 
wela objaśnieniami.  Nakoniec  Seellg  Cassel  w  dziele  Ma- 
ijyarisclie  Alterthunier,  wydanem  w  Berlinie  r.  1848,  wy- 
drukował Józefa  odpowiedź  w  przekładzie  niemieckim. 

Chasdaj  i  korrespondencya  jego  z  Józefem  królem  cha- 
zarskim,  obchodzi  nas  dlatego,  że  w  niej  znachodzą  się  wia- 
domości rzucające  niejakie  światło  na  nasz  kraj  i  stosunki 
jego  w  wieku  X.  Minister  ten  potężnego  kalifa,  Abd-al-Rah- 
mana  III,  opowiadając  jacy  to  mocarze  z  odległych  stron 
świata  o  przyjaźń  jego  pana  starają  się,  wymienia  głównie 
trzech :  króla  carogrodzkiego  (Konstantyna  Porfirogennetę), 
króla  niemieckiego  (Ottona  I )  ^  i  króla  słowiańskiego,  który, 
ile  ze  słów  autora  wnieść  można,  z  jednej  strony  z  Niemca- 
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mi,  z  (Irugirj  z  Węgrami  sj^siadujiif:,  z  ol)Oiiia  tenii  narodami 
w  dobrem  ijoroziimicinu  zostaje.  Przypada  to  na  czasy  na- 
szego Zicmisława  czyli  Ziemiomysła.  Z  krajów  tego  król;) 
sło^Yial'lskiego  idą  karawany  aż  do  Hiszpanii,  i  właśnie  z  je- 
dnj[  tak«'j  karawan**);  kupiecką,  prz3było  do  Kordowy  mi(^*dz\ 
innymi  dwóch  izraelitów:  Saul  i  Józef.  Zastali  oni  Chasdaj 
pogrążonego  w  największym  frasunku  ztąd,  że  król  caro- 
gi'odzki  zrobił  mu  zawód  w  porozumieniu  sig  bczpośredniem 
zChazarami.  Skłopotanemu  podali  oni  radę  wyśmienitą:  ,,Daj 
nam,  powiedzieli  mu,  twój  list  do  Józefa  króla  Chazarów, 
my  go  oddamy  naszemu  królowi;  on  przez  szacunek  dla  cie- 
bie pośle  go  do  Węgier,  ztamtąd  izraelici  prześlą  go  do 
państwa  wscliodnio-rzymskiego,  zkąd  przez  Bul  gary  ę  (nad 
Donem)  dostanie  się  do  Chazaryi."  Z  odpowiedzi  króla  cha- 
zarskicgo  ^vidzimy,  że  mu  istotnie  list  ten  doręczony  został 
przez  izraelitę  rabbi  Jakóba,  od  krain  niemieckich.  W  dal- 
szym ciągu  rozmowy  swojej  z  Chasdaj em,  napomknęli  mu 
ci  od  króla  słowiańskiego  do  Kordowy  przybyli  izraelici,  że 
przed  sześcią  laty  przybył  do  nicli  wprost  z  Chazaryi  nieja- 
ki Amram ,  ich  rodak,  wielce  uczony,  który  w  czasie  pobytu 
swego  w  Chazaryi  do  stołu  królewskiego  był  zapraszany  i  t.  p. 
Tego  rodzaju  napomknienia  złożone  z  wiadomościami  poda- 
nemi  przez  innych  spółczesnych,  mają  sw'0ją  ważność,  i  dla- 
tego pomnikowi  temu  poświęciliśmy  bliższą  uwagę. 

August  Bielowski. 
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strofa. 


Na  ciernistem  bezdrożu  śmiertelnego  świata. 
Myśl  piorunem  rozdziera  chmurny  całun  burz ; 
Srebrne  słowo  na  skrzydłach  śpie\vających  lata: 
Wrząca  miłość  się  wspiera  na  buławie  z  róż. 

Antystrofa. 

Ale  jakże  przelotnie,  szafirowo-oki ! 
Białą  stopą  gazelli ,  przebiegasz  orszaku  , 
Piorunowy  szlak  myśli  rozedrze  obłoki , 
I  ciemność  jeszcze  głębsza  zostanie  po  szlaku; 
Ptak  słowa  drżąc  ucieknie  w  utopię  błękitną, 
I  cisza  jeszcze  głuchsza  zostanie  po  ptaku: 
Róże  z  krzaków  miłości  pobladłszy,  okwitną , 
I  zima  jeszcze  łzawsza  zeszkli  się  na  krzaku. 

Epoda. 

Tylko  on  z  nad  tego  tłumu  , 
W  blasku  żelaznćj  korony, 
Z  pod  amiantowćj  opony 
Świeci  groźny,  niewzruszony, 
Namiętności  i  rozumu 
Marmurowy  syn : 
Czyni 

Strofa. 

Czy  ma  postać  prostaczka,  czy  skroń  bohatera, 
Czy  kańczug  potępieńca,  czy  palmę  anioła , 
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Jak  staroi^ytru;  Fatum  nigdy  nic  umiera: 

Jogo  z  progów  przeszłości  sam  Bóg  nio  odwoła. 

Antystrofa. 

liez  czynu  świat-by  leżał  jak  rola  bez  jilonu, 
Myśl  bez  czynu  podobna  k.siedzc  jeszcze  białej : 
Słowo  nie  brzmiące  czynem,  to  kościół  bez  dzwonu: 
Miłość  nie  wsparta  czynem  ,  jestto  łuk  bez  strzały. 
Świat  duclia  tworzy  tylko  stopnic  jego  tronu ; 
Stalowa  myśl  jest  tylko  kluczem  jego  bramy; 
Słowo  tylko  skowronkiem  u  jego  zagonu : 
Miłość  tylko  pochodnią ,  z  którą  go  szukamy. 

Epoda. 

Któż  błyskotliwą  nadzieje, 
W  posąg  wspomnienia  uleje? 
Któż  i  Stwórcy  nie  zazdrości , 
Bo  wszechmocnie  stwarza  dzieje : 
On  to,  wieków  i  wieczności 
Nieśmiertelny  syn : 
Czyn! 

Strofa. 

€zyn  jest  strasznym  ciężarem;  —  ciężar  to  jedyny. 
Co  waży  w  szalach  boskich ;  —  iw  dzień  Jozafata , 
Gdy  mogiły  struchleją,  w  ów  dzień,  tylko  czyny 
Zostaną  przywołane  na  świadectwo  świata. 

Antystrofa. 

Tylko!  jednak  gdy  staną  przed  stolicą  Pana, 
Prawie  z  nas  każdy  dłonie  załamie  z  rozpaczą ; 
Może  wówczas  nie  jedni  z  śmiertelnych  zapłaczą  , 
Źe  taka  moc,  jak  czynu  została  im  dana! 
Jeżeli  raz  przeklętą  będzie  myśl  fałszywa, 
Przeklętćm  słowo  fałszu,  miłość  sfałszowana; 
To  czyn  fałszywy  przekleństw  siedmkroć  przyzywa  : 
Czyn  fałszywy  jest  synem  duszy  i  szatana. 
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Epoda. 

Kiedyż  błyśnie  ta  daleka 
Jutrzenka  z  blaski  świętemi , 
Którój  nawet  niebo  czeka  ? 
Gdy  będzie  władał  na  ziemi, 
Tylko  Boga  i  człowieka 
Ubóstwiony  syn : 
Czyn? 

Deotyma, 


FILOZOF  W  REDUT -KALE. 


Rzecz  niniejsza  odnosi  się  do  roku  1846.  Byłto  miesiąc 
luty.  Siedziałem  samotny  w  celi  niegdyś  klasztoru  Karme- 
litów w  Poznaniu,  naraz  klucz  zawarczał  w  zamku,  drzwi 
się  roztwarły,  i  przyniesiono  mi  list  z  Redut-Kale.  Adres 
Qa  kopercie  rossyjski ,  opatrzony  wiza  gubernatora  w  Ty  flis. 

W  kilka  miesięcy  później  go  odczytałem ,  wtedy  też  do- 
piero dowiedziałem  się  o  jego  osnowie.  Rękopism  był  po- 
dwójny: jeden  ofiarowany  dla  mnie,  drugi  dla  ówczasowego 
redaktora  Tygodnika  Literackiego,  Antoniego  Wojkowskiego. 
Autor  jak  w  liście  donosił,  zda  się  jeden  z  współziomków 
internowany  w  Redut-Kale  w  Mingrelii,  był  tam  pomocni- 
kiem przy  komorze  celnej :  dostawał  niewiadomą  mi  drogą 
numera  Tygodnika  Literackiego,  w  którym  umieszczane  by- 
ły moje  i  Bronisława  Trentow^skiego  rozprawy  i  krytyki  filo- 
zoficzne. Obeznany  tym  sposobem  z  objawami  filozofii  w  Pol-^ 
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sec,  gdy  snąć  mu  w  niesmak  poszły  te  kierunki  młodej 
jeszcze  i  poczynającej  tikjzolii  narodowej,  zakroju  niemie- 
ckiego, ^vziiił  si(j  sam  do  pióra,  a  co  napisał,  przesłał  z  usil- 
ną prośbie,  aby  to  w  Tygodniku  Literackim  lub  w  innem 
piśmie  naukowem ,  umieścić.  Nie  było  mi  podobna  zadość 
uczynić  jego  prośbie.  Dziś  wiec  dopiero  po  czternastu  le- 
ciccb,  jestem  w  możności  zadość  uczynić  prośbie  filozofa 
z  Redut-Kale,  nie  znanego  mi  całkiem,  ani  z  osoby,  ani  ze 
stosunków,  podając  pismo  jego,  wówczas  mi  przesłane,  do 
publicznej  wiadomości.  Nie  wiem  czyli  to  ogłoszenie  go  doj- 
dzie, bo  nie  wiem  czyli  jest  jeszcze  przy  życiu.  Spóźnienie 
publikacyi  jego  pracy,  wynagradzam  tą  okolicznością,  że  ją 
przeznaczam  na  uczczenie  zasługi  literackiej  znakomitego 
narodowego  pisarza. 

Osnowa  tego  pisma  jest  następująca: 


Myśl  z  Pisma  Świętego. 


Emanuel  I     Emanuel ! 

Ludzkości!  przynoszę  tobie  koronę  i  nic; 
nic  ze  złota,  a  korona  z  niczego:  weź  co  chcesz. 
Albin  Sołtanoicahi. 

Pisałem  w  Tyflisie  d.  6  lipca  18-i-t  r. 

Bo  cboc  nie  chleb  sam  żywi  człowieka, 
Ale  okrutnie  bez  chleba; 
Ciśnie  głód  czoła  pod  trumien  wieka. 
Bo  ciała  dały  nam  nieba. 

W  Imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  Świętego! 

Przyczyną  dobra,  wiedza  dobra;  przyczyną  zła,  wiedza 
zła.  Wiedza  dobra  że  jest,  nic  być  nią  nie  może,  wiedza  zła 
że  jest,  nic  być  nią  nie  może.   Co  jest,  a  nie  być  niem  nie 
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noże,  jest  nieśmiertelne;  więc  wiedza  dobra  i  wiedza  zła  żo. 
ą,  a  nie  być  niemi  nie  mogą ,  są  nieśmiertelne. 

Gdzie  dwie  sprzeczne  nieśmiertelności,  tam  wojna;  gdzie 
vojna,  tam  zwycicztwo;  gdzie  zwycięztwo,  tam  nieśmiertel- 
lość  jednej ,  tam  wiedza  o  swej  nieśmiertelności ;  gdzie  wie- 
Iza  o  swej  nieśmiertelności,  tam  myśl;  gdzie  myśl,  tam  czyn- 
lość:  gdzie  czynność,  tam  postać. 

Więc  wiedza  zwy ciężka  jedna,  niewiadomo  która:  znale- 
ioną,  nazwijmy  Bogiem. 

Mówi  Bóg  do  postaci  w  myśli  swojej :  „stań  się"  i  stał 
ię  świat ;  „stań  się"  i  stał  się  człowiek. 

Mówi  Bóg  do  człowieka:  Nie  pożywaj  owocu  z  drzewa 
ńadomości  dobra  i  zła,  bo  umrzesz,"  tojest,  „nie  bódź  sobą 
mną." 

Czloicieh.  Jakże  mam  być  Tobą,  kiedy  jestem  sobą? 

Bóg.   Świat  i  ty  jest  postacią,  a  postać  nie  jest  sobą, 
co  .nie  jest  sobą,  jest  nicością. 
,•   Człowiek.  Więc  nie  ma  mnie? 
j  Bóg*  Zaprzyj  się  siebie. 

CzloioieŁ  Zaprzeć  się  chleba  i  wody,  i  umrzeć  z  głodu? 

Bóg.  Postać  postacią  żyje. 

Człowiek.  Więc  umrzeć,  żeby  nie  być  postacią? 

Bóg.  Śmierć  postacią  jest. 

Człowiek.  Biada  mi:  cóż  mam  czynić  ? 

Bóg,  Zaprzeć  się  siebie. 

Czloimek,  Zaparłem  się. 
•  Bóg.  Nie  słowem  a  uczynkiem  zaprzeć  się  masz. 

Człowiek.  Jakiego  potrzebujesz  uczynku? 

Bóg.  Oddaj  postać  postaci,  a  staniesz  się  mną. — Amen. 

Czujemy,  że  postać  nasza  zła,  bo  wystawieniśmy  na 
\  pod.  cliłód,  pragnienie  i  t.  p.  A  że  postać  nie  jest  sobą:  jest 
'  'cością;  a  zatem  znaleziony  Bóg,  jest  wiedzą  dobra,  bo  zwy- 

12 
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ciężył  NYiedzę  zła.   Kiedy  Nsicdza  dobra,  człowiek  nie  sobi^. 
Bóg;  ^vicdza  zła,  człowiek  sob.T.  szatan. 


i>:- 


Wyświecenie  nu/M,  zawarUj  w  rozmome  Boga  ^  człow 
hem:  „Zaprzyj  się  siebie,  a  będziesz  mną. 
Człowiek  nic  sobii  jest:  ^vied/,a  dol.ra;  Avi.,.dza  dobra 
Chrystusem,  Chrystus  syn  Boga;  a  syn  nie  jest  sobą  bo  peł- 
ni ^vol^  nic  swoją,  a  Ojca  Boga;  nie  jest  Bogiem,  bo  peł.u 
wolę  Jego:  więc  jest  życiem.  „Nie  bądź  sobą,  bo  umrzesz. 
Człowiek  sobą  jest  wiedzą  zła;  wiedza  zła,  szatanem;  szatan 
wróg  Boga;  a  więc  pełni  wolę  swoją  postaci:  wiec  jest 
śmiercią.  I  tak  człowiek  nic  sobą  jest  Chrystusem;  człowiek 

sobą  jest  szatanem.  . 

Z  tego  wypływa,  że  filozofia  nasza,  przyznająca  i  mająca 
za  oporę  człowieczy  byt,  nie  Boga,  a  szatana  szuka.  Skoń- 
czy się  zeznaniem  wielkiego  Sokratesa:  „wiem,  że  mc  me 
wiem."  Bo  szatan  będąc  niczem ,  wie  o  niczem,  pewny,  ze 
wie  o  wszystkiem.  A  że  człowiek  szatan  nie  zaprze  się  sie- 
bie bo  pełniąc  wolę  swoją  śmierci ,  pewny,  że  jest  życiem, 
to  wojna  człowieka,  Chrystusa  z  człowiekiem ,  szatanem, 
trwać  będzie  do  miary  dojrzałości  życia  męża-Chrjstusa; 
a  wtedy  mąż-Chrystus  przez  śmierć  szatana  zmartwychwsta- 
nie. Szatan  przez  zmartwychwstanie  Chrystusa  zostanie 
śmiercią,  zwyciężoną  przez  życie. 

Nie  spieszcie  z  krytyką  i  pociskami.  Com  napisał ,  wy- 
czytałem, nie  w  sobie  a  w  sercach  naszych.  Równie  mc 
spieszcie  widzieć  we  mnie  człowieka  niezwyczajnego:  Jan 
ostatni.  .   „  .. 

Albin  SołtanowsKt. 


Dotąd  rękopism.  Po  pierwszem  jego  przeczytaniu,  czy 
lelnik  gotów  autora  posądzić,  choć  nie  o  spiskową  hierogU 


I 
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ficzność,  jakto  pruska  komissya  śledcza  uczyniła;  to  jednak 
o  filozoficzną,  zagadkowość,  która  jakby  hieroglifami  myśl 
naznacza,  nie  każdemu  do  odgadnienia  przystępnemi.  Nie 
jeden  z  tego  powodu  pomówi  go,  że  pisze  odrzeczy,  bo  pi- 
sze zaciemno. 

Uderza  rzeczywiście  nie  zw7kła ,  bo  zbyt  zwięzła  i  ucin- 
kowa  forma  całego  tego  filozoficznego  ustępu,  choć  na  dya- 
log  Boga  z  człowiekiem  zupełnie  właściwa;  uderza  myśl  ba- 
dawcza, jakby  do  początku  Avieków  cofnięta,  i  dlatego  taka 
w  jej  wyrażeniu  prostota,  a  zarazem  taka  głębia,  że  zazie- 
rającemu  w  nią  ciemno  się  robi.  Jcstto,  jakby  pierwotne 
ocknienie  sic  ducha  nie  tyle  rozjaśnionego  prawdami  rehgii 
Starego  i  Nowego  przymierza,  lub  prawdami  na  polu  nauki 
zdobytemi ;  ile  własną  intencyą  czy  wiary,  czy  poczucia  na- 
rodowego; dlatego  takie  tajemnicze  przezieranie  prawdy  bez- 
względnej, oddane  w  równie  tajemniczej  formie. 

Autor,  Boga  pojmuje  jako  wiedzę,  bez  postaci,  albowiem 
postać  wszelka  jest  materyą;  jest  przemienną ,  skazitelną, 
śmiertelną.  Wszakże  nie  jestto  wiedza  oderwana  i  martwa, 
ale  wiedza  nieśmiertelna,  a  jako  taka,  myśląca  i  tworząca 
zarazem,  z  której  łona  wyszedł  świat  i  człowiek.  Jestto  ory- 
ginalny i  głęboki  pomysł  Sołtanowskiego:  że  tylko  wiedza 
nieśmiertelności,  daje  myśl  i  twórczość.  W  tem  przeciwsta- 
wieniu postaci  czyli  materyi ,  do  wiedzy  bezwzględnej  czyli 
Boga,  pierwsza  jest  nicestwem  ,,nie  ze  złota;'  druga  nie- 
śmiertelnością, której  uczestnikiem  staje  się  człowiek  przez 
zaparcie  się  swojego  nicestwa,  swojej  cielesności  j,Jcorona 
z  niczegoP 

Atoli  Bóg  pojętym  jest  oraz  przez  autora  w  duchu  reli- 
gii chrześciaiiskiej ,  jako  najwyższe  dobro,  jako  wiedza  do- 
bra. Dlatego,  że  dobro  istnieje  i  zle  istnieć  musi,  bo  dobro 
tylko  jest  dobrem,  że  się  wyróżnia  od  złego.  Jest  więc  wie- 
dza dobrego  i  wiedza  złego,  i  trwać  muszą  po  wszystkie 
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>vi('ki.  A  że  15óg  bezpostaciowy  jest  dobrem,  wszystko  iiinc, 
co  si(^  0(1  Boga  wyróżnia,  co  jest  postacifi,   proniienności.L 
jest  złem.    Złe  wirc  pocliodzi  od  świata  i  od  r/ł(.wi(krł .  ;- 
nigdy  od  J>oga. 

r>(')g  jest  sol)a,  to  jest  leUj  który  w  ])iśiiiie  powiada  o  >  . 
bie:   ^^jajesteiiiy  którjj  jestem ^    Ale  i  złe,  że  z  koniecziiOM  i 
istnieje,  jest  sohą^  jako  takie  jest  szatanem.  Przeto  człowi'  - 
kowi  trzeba  nie  być  sobą,  czyli  zaprzeć  się  siet)ie,  aby  ii 
być  szatanem,  ale  pozyskać  synostwo  boże.  W  dyalogu  Bogc* 
z  człowiekiem  w^skazany  jest  ten  środek ,  za  pomocą  którci-"t 
człowiek  stać  się  może  podobnym  Bogu:  ^^od la j  postać  2 
siacif   a  staniesz  sic  mnąr    Słowa  te   są  tylko  ogólniejs/.i; 
parafrazą  słów  Pisma  Świętego  (Math.  XIX),  które  Chrystus 
odrzekł  bogaczowi ,  na  zapytanie  czego  mu  niedostawa,  aby 
miał  żywot  wieczny:  „Przedaj  co  masz  i  daj  ubogim,  i  pójdź 
za  mną."   Zaparcie  się  siebie,   nie  słowem,  lecz  uczynkiem, 
jak  tu  powiedziano,  jest  wielką  prawdą  moralną. 

Dualizm  dwóch  przeciwnych  sobie  pierwiastków:  wiedzy 
dobra  i  wiedzy  złego,  rodzi  walkę,  z  której  Bóg  wycliodzi 
jako  zwycięzca,  a  ztąd  On  sam  jeden  wszechmocny  i  nie- 
śmiertelny, On  sam  jeden  Bóg.  Podobnie  i  człowiek  przez 
pokonanie  szatana,  czy  tego,  co  było  w  nim  szatą,  ciałem, 
postacią,  pokonywa  śmierć  i  osiąga  nieśmiertelność,  a  przez 
nią  życie-  czyli  jak  pismo  powiada,  żywot  loieczny. 

Odkupienie  rodzaju  ludzkiego,  nie  jest  i  nie  mogło  być 
oddane  w  duchu  religii  Nowego  Zakonu,  dlatego,  że  autor 
Boga  nie  przedstawił  jako  Trójcę,  i  wstał  na  stauowir^ku 
deizmu.  Powiada  więc:  „Chrystus  jest  wiedzą  dobra,  jako 
taki  jest  synem  Boga,  ale  nie  jest  Bogiem,  ho  pełni  icolę 
Jego:'  Chrystus  nie  będąc  sobą,  „bo  pełni  wolę  nie  swoją 
ale  Boga  Ojca,  jest  życiem''  (żywotem  wiecznym).  Autor  po- 
minął i}rawdę  religii  objawionej,  że  Chrystus  tylko  jako 
Eóg,  może  być  żywotem  wiecznym ,  i  że  nie  mógł  Bóg,  sam 
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nieśmiertelny  inaczej  pokonać  śmierci,  jak  stawszy  się  czło- 
wiekiem i  zmartwychpowstawszy;  przez  co  zarazem  stało  się 
odkupienie  rodzaju  ludzkiego  do  żywota  wiecznego.  Albo- 
wiem człowiek  przez  grzech,  i)rzez  szatana ,  utracił  żywot 
wieczny,  do  którego  był  przeznaczeń  i  przyszła  śmierć  na 
rodzaj  ludzki.  Trzeba  więc  było  tej  najwyższej  ofiary,  jako 
zadość  uczynienia  i  zdeptania  głowy  węża."  W  tern  tylko  ro- 
zumieniu wedle  słów  autora:  „szatan  przez  zmartwychwsta- 
nie Chrystusa,  zostanie  śmiercią,  zwyciężoną  przez  życie." 

Oto  wedle  powyższego  ustępu  teozoficzne  stanowisko  na- 
szego autora.  Wypisał  je  zaś  dlatego,  aby  okazać:  że  filozo- 
fia nasza,  mająca  za  oporę  człowieczy  byt,  nie  Boga,  a  sza- 
tana  szuka,  i  shończy  się  zeznaniem  Sokratesa:  wiem,  że  nic 
nie  wiemy  Nie  możemy  się  zgodzić  na  ten  ostateczny  wy- 
wód autora,  bo  ani  twierdzenie,  że  filozofia  byt  człowieka 
kładzie  za  zasadę ,  nie  jest  prawdziwem;  ani  wniosek,  że  nie 
Boga,  lecz  szatana  szuka,  jest  słusznem. 

Względna  wiedza  człowieka  do  bezwzględnej  wiedzy 
Boga,  w  tak  niezmierzonym  zostaje  odstępie,  że  jeszcze  przy 
końcu  wieków,  ostatni  jaki  Sokrates  powiedzieć  sobie  bę- 
dzie musiał:  „wiem,  że  nic  nie  wiem."  Z  tego  jednak  nie 
wypada,  aby  filozofia  jirzez  wieki  i  narody  wysnowana,  była 
bez  wpływu  i  bez  znaczenia  w  umiejętnym  i  społecznym 
rozwoju  ducha  ludzkiego,  i  abyśmy  dobrowolnie  przygaszali 
światło  rozumu  naszego,  którego  najwyższą  i  najszlache- 
tniejszą zasługą  i  zaletą,  to  jest  właśnie,  że  Boga  nieskoń- 
czonego poznawać  zdolne.  Zawsze  Bóg,  śiciat  i  człowiek 
stanowić  będą  trzy  wielkie,  fundamentalne,  acz  nigdy  dla 
swej  nieskończoności  niewyczerpane  zadania  badań  i  docie- 
kań ludzkich;  zawsze  filozofia  przedewszystkiem  niemi  zaj- 
mować się  będzie,  acz  bywają  i  bywać  będą  czasy  jak  obe- 
cne, w  których  materyalne  lub  polityczne  interesa  narodów 
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wszystkie  zasoby  ducha  w  tym  wyłącznie  kieninka  wyczer- 
pują, iilozofijj;  lYiicnii-ic  dlato^^o  bezpłodrui  i  liezpożyteczim. 
Autor  nasz  nie  należy  do  liczby  tych  krytyków,  co  prócz 
tego  filozofia  uważają  za  bunt  przeciwko  Bogu ,  za  wypływ 
samego  niedowiarstwa ;  co  nie  chcą  aby  obok  światła  obja- 
wionej wiary,  jeszcze  inne  światło  filozofującego  rozumu 
istniało.  Gdyby  należał,  nie  byłoby  się  co  z  nim  upierać. 
Wszakże  mimo,  że  do  tego  samego  przychodzi  wypadku, 
twierdząc,  że  filozofia  nie  Boga,  lecz  szatana  szuka,  mimo, 
że  myśl  swoją  myślą  z  Pisma  Świętego  nazywa,  i  w  imię 
godła  rehgii  chrześciańskiej  ją  rozpoczyna;  mimo  to  w^szy- 
stko  żaden  z  owych  krytyków,  po  przeczytaniu  powyższego 
jego  ustępu  do  niego  się  nie  przyzna,  raczej  w  poczet  niedo- 
wiarków go  policzy.  I  my  utrzymujemy,  że  zarzut  autora  filo- 
zofii polskiej  czyniony,  jego  samego  trafia,  gdyż  i  on  nie 
z  objawienia  ale  z  pojęć  rozumu,  a  zatem  z  człowieka  wy- 
chodzi. Bo  zkąd  mu  ten  pewnik,  że  jest  dobro  i  zło  w  krai- 
nach duchowości,  że:  ^^przyczyną  dobra,  wiedza  dobra;  że 
przyczyną  zla^  loiedza  złaP  Zkąd  ten  związek  myśli,  icli 
następstw  i  wyników,  doprowadzających  go  do  przekonania, 
które  wypowiada?  Wszakże  to  wszystko  czerpie  z  siebie, 
z  głębin  indywidualnego  ducha  swego  i  ma  tę  pewność,  że 
się  to  jego  przekonanie  tą  samą  siłą  myśli  i  ich  logicznego 
następstwa,  w  duchu  i  przekonaniu  każdego  innego  myślą- 
cego człowieka  odbije.  Nie  jest-że  to  wychodzić  z  podstawy 
bytu  człowieczego?  Istniałyżby  te  myśli  i  te  przekonania, 
gdyby  człowieka,  nie  było,  coby  je  z  siebie  wysnuł,  ni  czło- 
wieka, coby  je  pojął  i  zrozumiał.  W  tem  rozumieniu  każda 
filozofia  jest  ludzka  nie  boska,  bo  każda  z  człowieka  się  po- 
cząć i  do  ludzi  obracać  się  musi;  w  tem  też  tylko  rozumie- 
niu, b}!  człowieczy  jest  punktem  wyjścia  filozofii.  Atoli,  jako 
dzieło  sztuki,  acz  ludzkie,  boskim  ideałem  płonie,  który  je 
W}^żej  stawia  nad  dzieło  natury,  z  ręki  Twórcy  Wszechmo- 


—     95     — 

cnego  wyszłe,  bo  ideał,  co  przez  natchnienie  na  sztukmistrza 
zstępuje,  nie  z  niego,  ale  z  ducha  nieskończonego  pochodzi. 
i  dlatego  boskiem  nie  ludzkiem  jest  to,  co  z  dzieła  geniuszu 
poświetla;  tak  i  w  badawczym  rozumie  ludzkim  płonie  iskra 
nieskończonej  mądrości  Boga,  co  mu  to,  co  jest  boskiego, 
objawia  i  rozświeca.  Filozof  więc,  nie  z  tego,  co  jest  w  nim 
ludzkiego  i  zmiennego;  ale  z  tego,  co  jest  w  nim  boskiego 
i  nieśmiertelnego,  tojest  z  ducha  wiekuistego  czerpie;  a  z  te- 
go źródła  wychodząc,  choćbyś  na  błędne  wpadł  manowce, 
Boga  tylko,  nie  szatana  szukać  możesz. 

Jedno  wszakże  jest,  co  może  sąd  taki  autora  o  filozofii 
nowoczesnej ,  z  jego  poczucia  narodowego  wywołało.  Jestto 
jej  przedmiotowy  (subiektowi/)^  poniekąd  panteistyczny  cha- 
rakter. Przeminęła  niepowrotnie  szkoła  grubego  materya- 
lizmu  encyklopedystów  francuzkich,  co  biorąc  całość  stwo- 
rzenia za  wszechmoc  i  nieśmiertelność,  nie  przypuszczała  sa- 
moistnienia  ducha,  a  myśl  ludzką  uważała  za  skutek  orga- 
nicznego ustroju  człowieka,  wywołaną  przez  wrażenia  ze- 
wnętrzne, pewnem  poruszeniem  kuleczek  nerwowych.  Tu 
najwyższa  przedmiotowość  była  oraz  najwyższą  podmioto- 
wością, albowiem  w  takim  materyalizmie  człowiek,  jako 
twór  najdoskonalszy  był  panem  natury,  był  Bogiem  na  ziemi. 

Ale  i  filozofia  niemiecka,  która  Boga  pojęła  jako  ducha 
nieskończonego,  co  się  tą  nieskończonością  wszechmocy  i  mą- 
drości objawił  w  nieskończoności  stworzenia,  jako  w  inno- 
bycie  swoim  przyszła  do  wypadku,  że  duch  ten  wiekuisty 
dopiero  przez  ludzkość  przychodzi  do  świadomości  siebie, 
przez  ludzkość  będącą  dlatego  nieskończonym  ducha  roz- 
wojem. 

Ten  pod  pewnym  względem  panteistyczny  rezultat  no- 
woczesnej filozofii  niemieckiej  nie  przystaje  do  narodowych 
pojęć  naszych.  Myśmy  nawykli  pojmować  Boga  nietylko  ja- 
ko ducha  mądrości  i  wiedzy  nieskończonej ,  ale  oraz  jako 
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ducha  twórc/of,^),  opatrzno^^o  i  i7,a(lzjicop,'o  światem,  jako 
J{o^^a  y.ywc^o  i  osol)Owo^o,  w  całkowitej  niezawisłości  od 
świata  i  ludzkości.  l>ug  zatem  stworzył  człowieka  na  obraz 
i  pod()l)ieństwo  swoje,  nie  ażeby  się  w  nim  sam  poznawał, 
lecz  al)y  był  przezeń  poznawany.  Takiej  też  tylko  przedmio- 
towej zasady  chce  zapewne  autor  nasz  dla  filozofii  jKdskiej, 
w  czem  się  zupełnie  z  nim  zgadzamy. 

Karol  Libelt. 


LEOIA    TEI3ANSKA. 

Legenda' historyczna  (*). 


^wycięztwo!  zwycięztwol  Gall  pierzcha  w  nieładzie 

Przed  legią  rzymską  po  polu; 
I  Cezar  Maxymin  już  w  myśli  swej  kładzie 

Na  czoło  s^YC  laur  w  Ivapitolu. 

I  niźli  sam  wpredce,  jak  tuszy  i  marzy. 
Cześć  Boską  śród  Romy  odbierze : 

U  stopni  dla  Marsa  wzniesionych  ołtarzy, 
Bić  sto  głów  rozkazał  w  ofierze. 

Lecz  cóżto?  Falanga,  co  tryumf  oduiosla , 

Nie  łączy  się  sama  do  innych ; 
I  stoi  jak  głazem  do  ziemi  przyrosła 

Zdała  od  obrzędów  dziękczynnych. 


(*)  Fakt  ten  opisany  obszernie  w  dziejach  Kościoła,  między  innymi 
u  Rohrbachera  w  tomie  VI  ksifdze  30,  zaszedł  około  r.  290,  u  stóp  dzisiej- 
szej góry  Św.  Bernarda.  Legia  liczyła  60,600  Indzi. 
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Obaczył  Maxymin  starszyznę  przewodnią,; 

Obwieszcza:  starszyzna  jak  głucha. 
Szyk  stoi  bez  rucha,— O!  zgrozo!  o  zbrodnio! 

Legia  Cezara  nie  słucha. 

Gniew  zawrzał  w  mocarzu:— wtem  wódz  się  jej  zbliża 

I  rzecze:  „Chcesz  prawdy?  o!  panie! 
Tyś  wódz  nasz  i  Cezar— lecz  Bóg  nasz,  Bóg  krzyża: 

My  Grecyi  syny,  Tebanie. 

„Bóg  dał  nas  w  moc  twoją,  i  wolę  w  tern  Jego 

Szanujem  i  znosim  na  ziemi ; 
Lecz  On  nam  zakazał  czcić  Boga  cudzego, 

W  Nim  źyjem  i  umrzem  wolnemi." 

—  Ha!  śmierć  więc  wam  wszystkim!"  —  I  na  głos  tyrana 

Gromadzi  się  tłuszcza  siepacza; 
Zawiścią,  bodzona,  wściekłością  pijana. 

Skazanych  na  zgubę  otacza. 

Lecz  ostrzem  ich  włóczni  pół  pola  się  jeży, 

Jak  mury  szeregi  ich  tarczy: 
Przed  ciosem  zbójeckim,  co  zewsząd  w  nich  mierzy. 

Czyż  sił  im  na  odpór  nie  starczy? 

I  tysiąc  serc  mężnyc\i ,  w  szeregach  pogańskich 

Na  hasło  ich  tylko  drżąc  czeka, 
By  stanąć  w  obronie  —nie  praw  chrześciańskich , 

Lecz  swobód  i  prawa  człowieka. 

I  Wiktor,  Rzymianin,  na  świetnym  rydwanie 

Przybieżał  i  woła:    ,0 !  Grecy ! 
Kto  prawy  syn  Romy,  ten  za  was  dziś  stanie ; 

"Więc  naprzód!  wy  piersi,  my  plecy." 

A  na  to  wódz  Greków :  „Nie  nasza  to  droga, 

Nie  siłą  ludzkiego  oręża, 
Lecz  czystą  ofiarą,  za  prawdę,  dla  Boga , 

Duch  Boży  przez  ludzi  zwycięża." 

13 
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Wtóni  zabr/iiiiał  znak  straszny,  i  zbójców  okrzyki 
I  \vi)a(lli.— Tcbanic  w  tćj  chwili 

Zrobiwszy  znak'  krzyża,  rozwarli  swe  szyki, 
I  or('ż  na  zieinic'  rzucili. 

I  wszyscy:  czy  który  sam  pierś  swa  od:>lania, 
Czy  słabszy,  co  w  żalu  i  skrusze, 

W  modlitwie  sił  szuka  na  chwilę  skonania: 
Wszyscy  radzi  oddali  swe  dusze. 

I  widział  Rzymianin  i  poczuł  sam  w  sobie 
Moc  prawdy  i  Krzyża  zwycicztwo. 

Uwierzył  i  wyznał  i  dotrwał  w  swej  próbie , 
I  z  Greki  podzielił  męczeństwo. 

Poganie  szydzili  z  słabości  swych  wrogów, 
Maxymin  się  cieszył  z  ich  zgonu  ; 

Ci,  widząc  w  nim  pomstę  i  tryumf  swych  bogów. 
On ,  pewność  swej  władzy  i  tronu. 

Lecz  w  niebie  Wszechmocny  osądził  inaczej : 

Ta  święta  pokora  ofiary, 
Ta  krew  tylu  wiernych  pod  mieczem  siepaczy, 

Mąk  i  prób  dopełniła  snąć  miary. 

I  w  mało  lat  potćm ,  Krzyż  z  nieba  widomy 

Oświecił  pogromcę  Cezarów, 
Konstantyn  go  zatknął  na  tronie  śród  Romy, 

I  nad  świat  wzniósł  na  ostrzu  sztandarów. 

A.  E.  O. 
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POBIEŻNY   POGLĄD 

NA  POCZĄTEK,  ROZWÓJ  I  KONIEC 

POLSKIEGO   LIBERUM  VETO. 


W  dodatku  do  rozprawy  sw^ej:  De  successoris  designandi 
consilio  v'cVO  Joannę  Casiniiro  Polonormn  rego.   Berolinu 
1855,  umieścił  professorJóz.Kaz. Plebański  artykuł,  „o  zna- 
czeniu wyrazu  nie i)ozvmlanf  i  powiedział  w  nim,   że  już 
przed  r.  1652,  w  którym  Siciński  poseł  upitski  zerwał  sejm, 
niweczono  w  Polsce  przez  ten  wyraz  sejmy.    Atoli  w  źró- 
dłach które  przywiódł  to  tylko  stoi ,   że  posłowie ,   gdy  nie 
chcieli  ażeby  sejm  doszedł,  wychodzili  tłumnie  z  izby  obrad, 
i  że  z  postępem  czasu,  który  ów  rok  uprzedził,  ukształtowało 
się  to  zdanie,  iż  poseł  jeden  wymawiając  na  sejmie  „nie  po- 
zwalam" może  sejm  zer^yać.    Ze  źródeł  któreśmy  w  dotąd 
wydanych  tomach  dzieła  naszego  „Historya  prawodawstw" 
przywiedli,  widać  początek  owego  nie  pozwalam  (veło)^  któ- 
re najprzód  się  w  ustawie  Salickiej,  z  końca  czwartego  i  po- 
czątku piątego  po  Chrystusie  wieku  pochodzącej   pojawi- 
wszy, panowało  następnie  w  gminach  saksońskich,  w  łuży- 
ckich i  czeskich  wiecach  i  obradach  królów  polskich  na  po- 
czątku XII  wieku  odbywanych.    Odtąd  ucichło  rzeczone  ve- 
to  i  nie  prędzej  się  znowu,  aż  w  XV  wieku  pojawiło,  roz- 
strzygając większością  głosów  prawa  na  sejmy  polskie  i  wę- 
gierskie wnoszone.  W  następującym  czyli  Xyi  wieku,  nowa 
iego  przemiana  nastała;  wtedy  bowiem  zaczęto  się  w  Pol- 
ice odzywać  z  tern  zdaniem,  że  może  i  jeden  poseł,  jako  re- 
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prozcntant  najwiijkszrj,  bo  cały  kraj  w  sejmie  przedstawia- 
jące'^ ?,'ininy,  wstrzymać  zgodc^  wszystkidi,  i  że  nie  mogj^  być 
możne  postanowienia,  kiedy  na  takowe  jeden  nriwci  poseł 
nie  iioziooli.  Mniemam,  że  dawni  publicyści  polscy  orzeka- 
jąc to  zdanie,  nie  tak  rzymskicli  trybunów,  jak  raczćj  sejmy 
niemieckie  mieli  przed  oczami.  W  sejmach  albowiem  tych, 
panowała  zasada,  że  tylko  to  prawo,  które  za  powszechną 
i  żadnemu  wyjątkowi  nie  ulegającą  zgodą  cesarza  i  wszy- 
stkich trzech  rzeczy  stanów  (książęcego,  pańskiego)  zapa- 
dnie, może  obowiczywać  i  powinno.  Nikt  atoli  nie  ważył  się 
wystrzelić  na  sejmie  polskim  z  tem  zdaniem  i  zerwać  go 
przez  owe  „nie  pozwalam."  Siciński,  Niemcy  jak  sądzę  miał 
przed  oczami. 

Albowiem  pokój  westfalski  roku  IG 48  postanowił:  że 
w  prawach  kardynalnych  rzeszę  odtąd  obowięzywać  ma- 
jących, nie  inaczej,  jak  za  zgodą  powszechną  może  co 
być  zmienianem;  do  praw  kardynalnych  zaś  i  powiększenie 
podatków  należało.  To  też  i  Siciński  właśnie  w  kwestyi 
skarbowej  z  owera  „nie  pozwalam"  wystrzeliwszy,  przywła- 
szczył to  jednostkom,  co  od  wieków  wielości  tylko  czyli  ca- 
łej izbie  poselskiej  a  nie  pojedynczemu  służyła  posłowi.  Jak 
atoli  Niemcy  mimo  nie  zaszłej  zgody  powszechnej  umieli 
przez  tak  zwany:  Eeischsab  schiecl  wniwecz  obrócić  nega- 
tywkę  sejmową,  albowiem  cesarze  i  książęta  podnosząc  pod- 
upadłe prawo  starali  się  utrzymać  go  przez  głosy  dawane 
dodatkow^o,  czyli  przez  głosy  dawane  od  tych,  którzy  nie  zje- 
cłiawszy  na  sejm  w  swoim  czasie,  czyli  przybywszy  nań  pó- 
źniej, ale  wledy  jeszcze  kiedy  się  nie  był  rozszedł,  głosowali 
teraz  na  takowe:  tak  Polacy  przed  i  po  Sicińskim  przepro- 
wadzali prawo  przez  tó,  że  nań  na  sejmie  konfederacyjn^in 
(na  którym  większością  a  nie  jednomyślnością  stanowiono) 
nie  zaś  na  zwyczajnym  głosowy  wali.  Ustawa  rządowa  z  ro- 
ku 1791,  pod  nazwiskiem  Konst}i;ucyi  3  maja  znana,  zniosła 
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raz  na  zawsze  liberum  ueto,  na  co  narzekali  spółcześni  i  na- 
rzekają tegocześni  pisarze  niektórzy  bezzasadnie.  Nie  poj- 
muję jak  można  dziś  jeszcze  obstawać  za  liberum  veto  i  szu- 
kać w  niem  prawdy.  Dobra  była  jego  zasada  początkowo, 
dobrze  potrzebom  gminy  usługiwała  i  dlatego  też  miała  dłu- 
gie w  mazowieckich  gminach  XIV — XVI  wieku  panowa- 
nie: sejmom  atoli  tylko  przy  większości  głosów,  przydać  się 
na  coś  użytecznego  mogła. 

Wacla-JT  Alezander  Maciej  oleski. 


O  PRZENOŚNIACH  I  PORÓWNANIACH. 

(szkic  ulotny). 


Gdy  świat  wkoło,  cała  natura,  cała  jestestw  wszechni- 
ca, jest  również  jak  dusza  człowieka  Bożem  dziełem ,  gdy 
jedno  i  to  samo  stwarzającej  mądrości  słowo,  dygoce  we 
wszech  stworzeniach  jej ;  ztąd  dusza  nasza  już  z  razu  jak- 
by przez  sen  przeczuwa,  że  jest  wszem  jestestwom  po- 
krewną, że  sama  jest  tylko  cząstką  całości :  przeto  tęskni 
do  harmonii  z  tą  całością,  a  tak  rodzi  się  w  niej  miłość  do 
Bożej  natury,  i  miłość  rodzinną  i  kochanków  miłość,  i  mi- 
łość do  swojego  narodu,  a  następnie  do  ludzkości  całej.  Po 
coraz  wyższych  a  wyższych  miłości  szczeblach,  spina  się 
przeczucie  tęskne,  aż  dosięgnie  podnóża  Bożego  nadgwiaz- 
dnego  tronu,  kędy  już  wszystkie  ukoją  się  tęsknoty  a  bę- 
dą rozwiązane  wszystkie  dawne  serca  wróżby  i  proroctwa 
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świętCj  wyjaśnia  się  ciemne  /a;,'a(]ki  owego  twardego,  krwa- 
wego trudu,  liid/kicli  d/iejów. 

Tak  przeto  dus/a  nasza  z  razu.  jakoby  przeczuciem  miło- 
ści wiedziona,  lada  sama  sieljie  poznać  i  obaczyć  własną 
istotę  swoja  zewn5i;trz  siebie,  w  forinacli  zmysłowego  świa- 
ta. Wtem  ])al;icem,  nieugaszonem  pragnieniu  ona  bada,  roz- 
biera, przenika  prawa  rządzące  wszech  rzeczy,  a  tak  dosłu- 
guje się  wiadomości  a  prawdy,  i  zarazem  staje  się  poezyi 
i  piękności  artystycznej  mistrzynią. 

Wszak  nawet  i  wśród  zwykłego  życia  występuje  w  nie- 
przebranycli  razacli  ta  dążność  nam  wrodzona,  ubierania 
myśli  abstrakcyjnych  i  uczuć  nierozdzicrzgnionycli  w  form\ 
zmy  słowie.  Mowa  potoczna  pełną  jest  wyrazów  mający  cli 
znaczenie  duchowe,  rozumowane,  a  które  były  przeniesione 
wprost  ze  świata  zmysłowego,  a  tak  mimowolnie  utworzyły 
przenośnie. 

Więc  też  nie  ma  dziwoty,  że  chętnie  upatrujemy  w  na- 
turze zewnętrznej,  podobieństwo  do  treści  naszej  wewnętrznej, 
a  tak  niby  udzielamy  przedmiotom  natury  duszy  naszej ,  za- 
patrujemy się  na  te  przedmioty  jak  gdyby  były  do  nas  sa- 
mych podobne  (mówimy  np.  że  kwiaty  się  smucą,  że  się  ko- 
chają, prawimy  o  gniewnych  falach  morskich,  o  uśmiechają- 
cym się  poranku  ^Yiosenm^ll  i  t.  d.).  Albo  też  postępujemy 
sobie  drogą  odwTotną,  porównywając  siebie  samych  do  przed- 
miotów natury,  to  jest  prz}'pisując  sobie  sam}in  ich  właści- 
wości (np.  mówimy  o  miłości  rozkwitającej  w  duszy,  o  sercu 
kamiennem ,  o  błyskaw  icach  myśli  i  t.  d.).  Obie  te  drogi 
tam  i  sam ,  bo  od  ducha  do  natury  a  od  natury  do  ducha, 
świadczą,  że  obie  z  jednego  płyną  źródła,  bo  z  głębokiego 
poczucia,  że  i  natura  i  duch  człowieka,  lubo  z  istoty  swojej 
tak  różne  od  siebie  i  odrębne,  będąc  atoli  stworzeniem  wspól- 
nego Ojca  na  niebie,  ż\ją  przez  jedne  i  tę  samą  miłość  a  mą- 
drość Jego. 
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Ztąd  w  obu  tych  choć  tak  odrębnych  światach,  bo  hidz- 
kiego  ducha  a  natury,  nie  braknie  też  nigdy  stron  nadają- 
cych się  do  porównania.  Bo  gdy  człowiek  jest,  jakeśmy  rze- 
kU  najwyższym  szczytem  natury,  gdy  przeto  istota  jego  jest 
niby  wypadkiem  ostatecznym  wszystkich  a  wszystkich  po- 
niższych stopni;  gdy  człowiek  się  do  nich  wszystkich  ma  ja- 
ko do  czynników  a  pierwocin  swoich:  więc  też  wszystkie  te 
poniższe  stopnie  a  zjawiska  natury,  zdołają  być  w^edle  różnej 
swojej  przyrody  odpowiednim  wyrazem  to  tej ,  to  owej ,  to 
znów  innej  strony  jego  treści  duchowej ,  a  tern  samem  mogą 
służyć  za  porównanie  jej  odpowiednie.    W  innem  miejscu 
rozbierając  stosunek  rzeczywistości  do  poezyi  i  sztuki,  wska- 
zaliśmy już,  jako  różne  zjawiska  zewnętrznego  świata  we- 
dle  różnej  istoty  swojej ,  to  więcej ,  to  mniej  nadają  się  na 
osnowę  dla  fantazyi  mistrzów  i  poetów  (*).    Przecież  w  tej 
chwiU  wcale  o  czem  innem  mówimy.  Jakoż  porównanie  wzię- 
te w  ścisłem  znaczeniu  nie  jest  jeszcze  ani  poezyą,  ani  arty- 
zmem ,  bo  porównanie  nie  rodzi  się  z  natchnienia,  ale  z  ro- 
zumowanej, rozsądkowej  przytomności  siebie,  a  często  je- 
szcze z  dowcipu.    Bo  porównanie  nie  przerabia,  nie  przeta- 
pia przedmiotu  wziętego  z  natury,  nie  rozpromienia  go  ideą 
jakoby  nadświatną;  lecz  wprost  przywodzi  go,  jakim  jest 
w  rzeczywistości  i  orzeka  podobieństwo  z  odpowiednim  sta- 
nem człowieka.   Jeżeli  zaś  porównanie  nasze  wyżej  się  po- 
sunie, jeżeU  w  porównaniu  zidealizujemy  przedmiot  a  zjawi- 
sko takowe,  i  wzniesiemy  go  nad  niziny  rzeczywistości  po- 
wszedniej, w  oczach  już  nasza  fantazya  wzlatuje  w  dzielnice 
poezyi. 

Więc  pytamy,  któraż  sfera  świata  rzeczywistego  nastrę- 
cza najobficiej  zjawisk,  mogących  być  porównanemi  z  prze- 


cz) Todróż  do  Włoch,  Tom  II,  od  str.  455  d  >  keńoa. 
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zomyin  stanem  duszy  a  losami  człoNYicka?   Odpowiem  na  to 
pytanie  ile  mnie  stać. 

Rozumiem,  iż  sfera  najwyższa  rzeczywistego  świata,  bo 
życie  człowieka,  będ^^ca  najzacniejszym,  najstosowniejszym 
przedmiotem  dla  poezyi  i  artyzmu,  właśnie  najtrudni<'j  na- 
daje się  do  porównań  w  ścisłem  idi  znaczeniu.  Jakoż  wy- 
padałoby najczęściej  stan  jednego  człowieka  porównywać 
z  zupełnie  podobnym  stanem  drugiego  człowieka,  a  wiec 
stanęłyby  obok  siebie  dwa  zjawiska  prawie  zupełnie  sobie 
równe;  ale  w  porównaniu  i  przenośni  przecież  cliodzi  o  je- 
dność dwóch  rzeczy  podobnych  a  jednak  wskroś  różnych  od 
siebie :  tu  zależy  na  *tem,  aby  dwie  dzielnice  wbrew  różne 
odnieść  nawzajem  do  siebie.  Widzimy  przeto,  iż  porównania 
a  przenośnie  wtedy  najwłaściwiej  się  złożą,  gdy  jakąś  treść 
duchową,  jakiś  stan  duszy  porów^nywać  będziemy  ze  zjawi- 
skiem zmysłowem,  przeniesionem  z  natur}^  bezduchowej. 

Należy  nam  tedy  zbadać  te  dzielnice  bezduchowe  przy- 
rody, z  których  czerpać  możemy  porównania.  Tern  i  dzielni- 
cami zaś  są:  świat  nieorganiczny,  świat  roślinny,  a  nakoniee 
świat  zwierzęcy. 

Państwo  nieorganiczne  natury,  objęło  w  sobie  wszystkie 
moce  przyrodzone  ogólne.  Nie  przeczymy,  że  skały  harde, 
groźne,  że  góry  odziane  w^zniosłym  majestatem,  że  niezmie- 
rzone okiem  gry  morskiej  fali,  że  przepaściste  niebios  głę- 
bie, po  których  chodzą  płonące  gwiazdy,  że  wschód  i  zapa- 
danie słońca,  dzień,  noc,  wieczór  i  poranek  potrącają  dziel- 
nie myśl  przedstawiając  jej  podobieństwo  z  losami  człowieka 
i  nastrojem  duszy  jego.  Wszyscy  też  wiemy,  że  dramat  zja- 
wisk napowietrznych,  jako  fantazma  obłoków,  świateł,  cie- 
niów i  barw^,  łamanie  promieni,  burze,  błyskawice,  gromy 
i  wichry,  zamieci  śnieżne,  błękitne  złociste  pogody,  że  na- 
stępnie potęgi  magnetyczne  i  elektryczne,  kochania  i  niena- 
wiści potęg  chemicznych,  że  państwo  ciemne,   podziemne, 
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czarodziejskie  kryształów,  że  zimowa  natura  wysadzona  bry- 
antowym  szronem,  że  owe  pałace  lodów,  że  tyle  innych  a  in- 
nych zjawisk,  same  przez  się  są  niewyczerpanem  źródłem 
)orównań.  A  przecież  wszystkie  zjawiska  tej  bezżywotnej 
latury  mają  pod  tym  względem  jeden  a  wspólny  niedosta- 
ek,  a  tym  jest  właśnie  bezżywotność  ich. 

Ten  świat  nieorganiczny  (kosmiczny,  teluryczny,  geolo- 
giczny, meteorologiczny  i  t.  d.),  wtedy  jedynie  może  być 
stnym  życia  obrazem,  jeżeli  go  pojmujemy  jako  jedne  ogro- 
mą  całość  Bożej  wszechnicy.   Takowa  atoli  całość  nie  jest 
zeczą  zmysłów  ale  rozumu  i  umiejętności.  Szczegółowe  zaś 
loce  a  zjawiska  oderwane  od  tej  całości,  podpadające  zmy- 
łom  naszym  są  jedynie  ogólnemi,  niby  abstrakcyjnemi  po- 
egami,  a  zatem  też  jedynie  ogólnie,  abstrakcyjnie  i  z  wierz- 
hu  do  porównań  użyte  być  mogą,  zwłaszcza  jeżeli  je  zasto- 
3wać  pragniemy  do  życia  a  duszy  człowieka.    Takowe  po- 
jwnanie  winno  tedy  dotknąć  się  zjawiska  powierzchownie 
iby  w  przelocie,  więc  zdoła  użyć  go  tylko  z  jednej  wyła- 
mie  strony.    Gdybyśmy  albowiem  w  takowem  porównaniu 
ucięli  zjawisko  tego  rodzaju  bliżej  rozebrać,  dostatecznie 
)zwinąć,  tojest  roztoczyć  go  w  szczegółach,  jużby  się  po- 
)wnanie  nasze  nie  udało;  bo  to  bhższe  roztoczenie  zjawiska 
'yświeciłoby  właśnie,  że  ono  jest  niepodobne   dostana 
aszy,  z  którym  je  porównywamy.    Porównanie  stałoby  si§ 
'.lonstrualnem ,  naciąganem  a  podobnem  do  symboliki  indyj- 
^dego  wschodu,  który  mącąc  osobowość  duchową  z  mocami 
atury,  wylęga  potworne  swoje  bogi,  nie  będące  ani  osobą, 
li  też  potęgą  przyrody. 
I    Jak  zaś  ten  świat  nieorganiczny  obejmując  ogólne  ab- 
■rakcyjne  siły  i  zjawiska,  tem  samem  ogranicza  porównania 
i  stanem  duszy  naszej,  tak  i  świat  zwierzęcy  ścieśnia  nam. 
•kże  swobodę  porównań,   ale  już  z  przyczyn  odwrotnych 
:wręcz  przeciwnych.  Albowiem  życie  zwierząt  jest  tak  wy- 

14 
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bitnie  oznaczone,  a  tak  mało  ogólne ,  iż  nie  zdoła  znieść  po- 
równania  z  życiem   człowieka  jako  rozumnego  jestestwa. 
W  tym  wzgl(^(lzic  możnahy  prawie  powiedzieć,   że  zwierze 
dla  tej  jaskrawi^  wydatności  swojej  natiuy,  jest  tylko  wyłą- 
cznie tem  czem  jest,  a  nie  czem  innem ;  więc  właśnie  dlate- 
go nie  tak  łatwo  może  być  porównywanem  z  dzielnicą  obci 
a  różną  od  niego.    To  porównywanie  stanie  się  jeszcze  tru- 
dnicjszem ,  jeżeli  się  ma  odnieść  do  sfer^'  duchowej  człowie- 
ka. Jakoż,  rzekłbym,  że  siły  przyrodzone,  że  moce  matenal- 
ne  są  usamowolnione  av  życiu  zwierzęcem ,  a  przecież  zwie- 
rzę oddane  jest  na  ślepą  niewolę  tej  materyi.  W  ciele  zwie- 
rzęcem bowiem  przebywa  wprawdzie  psyche,   ale  ona  jesi 
swobodną,   bo  nie  zdoła  się  odróżnić  od  natury  otaczające 
ją  wkoło,    a  tem  mniej  nie  zdoła  się  odróżnić  od  własne 
cielesności  swojej ,  a  tak  ta  psyche  nie  stoi  bynajmniej  o  so- 
bie, jest  raczej  tylko  jakby  wypadkiem  ostatecznjm  matę 
ryalnych  potęg  grających  w  organizmie  jego,  jest  ich  zidea 
lizowaniem  (*).  hi 

To  pogrążenie  psychy  zwierzęcej  w  potęgach  materyal  j 
nych  natury  sprawia,  że  jej  użycie  jest  tylko  snem  na  jawie 
że  jej  dążności  stają  się  wprost  chucią  głuchą.  Z  tego  wszy 
stkiego  wynika,  że  wypada  się  mieć  na  przezornej  baczno 
ści,  chcąc  porów^nać  życie  zwierzęce  z  życiem  duchowei 
człowieka.  Bo  najprzód,  trudno  włożyć  w  kształty  zwierzęc 
treść  duchową,  gdy  te  kształty  już  są  zajęte  przez  psych 
bezrozumną,  i  gdy  te  kształty  zwierzęce  odpowiadają  wyŁ 
cznie  przebywającej  w  nich  psychy,  opętanej  ślepemi  siłau 
natury.  Wynika  ztąd,  że  choć  się  znajdą  bardzo  liczne  aa- 
logie  i  podobieństwa  między  życiem  zwierzęcem  a  życie 
człowieka,  przecież  to  życie  zwierzęce,  ujęte  w^praw^dzie  sw< 


kr 


(*)  Widzg  się  zniewolonym  odesłać  czytelnika  do  mojego  „Wykładu  I 
iozofii,"  Tom  II,  strpnnica  203  i  następne,  gdzie  obszerniej  rozbieram  rz( 
o  duszy  zwierzęcej. 
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jej  będzie  najczęściej  tylko  karykaturą  człowieka.  Wszak 
nawet  natura  zmysłów^ a,  cielesna,  która  okazuje  się  w  czło- 
wieku jako  uducliowniona,  jako  uzacniona,  u  zwierząt  W7stę- 
puje  z  całą  dziką  surowizną  niateryi.  Z  tego  wszystkiego 
zaś  wynika,  że  porównywając  na  prawdę  człowieka  z  jakiemś 
zwierzęciem,  najczęściej  takie  porównanie  będzie  koniecznem 
lub  poniżającem,  a  w  rzadkich  tylko  razach  obejdzie  się  bez 
ubliżenia  (np.  porównanie  z  orłem,  ze  lwem,  lwicą  broniącą 
młode  swoje  i  t.  d.). 

Zwracając  atoli  uwagę  na  to,  cośmy  powyżej  mówili,  wi- 
dzimy, iż  pragnąc  użyć  podobieństwa,  które  nam  przedsta- 
wia życie  i  obyczaje  zwierząt  z  życiem  ludzi,  wypada  prze- 
dewszystkiem  uwolnić  zwierzęta  od  ich  natury  grubej  wskroś 
materyalnej,  zostawując  jedynie  właśnie  tylko  ich  charakter 
typowy,  abstrakcyjny,  pokazujący  analogią  z  człowiekiem. 
Ale  takowem  postępowaniem  naszem  zwierzęta  właśnie  prze- 
staną być  sobą  a  staną  się  przedstawcami  allegorycznemi 
wad,  cnót,  dążności,  charakterów  i  losów  ludzkich,  a  to  tak 
dalece,  iż  te  zwierzęta  przemówią  nawet  mową  ludzką.  Tym 
trybem  zradza  się  bajka.  Bajka  i  inne  z  nią  spokrewnione 
twory  fantazyi,  mniej  są  atoli  dziełem  natchnienia  poetyczne- 
iro  w  ścisłem  znaczeniu,  ale  raczej  dziełem  żartu  a  dowcipu, 
umiejącego  powiązać  życie  niby  zwierzęce  z  ludzkiem.  Bajka 
nie  tak  wypływa  z  twórczej  fantazyi,  ale  raczej  jest  owocem 
rozumowej  reflexyi,  bo  zamienia  surową  naturę  zwierząt, 
więc  rzeczywistość,  na  pojęcia  ogólne  abstrakcyjne.  Ztąd  też 
bajka  należy  do  poezyi  dydaktycznej  i  miewa  mądrość  ety- 
czną, praktyczną  na  celu,  prawiąc  zaś  allegoryami  nauki, 
tem  samem  najczęściej  ona  tam  się  wyjawia,  gdzie  szczera, 
otwarta  prawda  nie  ośmiela  się  w'y stąpić  na  świat.  Z  tej 
przyczyny  bajka  bywa  najczęściej  ukrytą  satyrą. 

Lubo  Vi'  bajce  wystąpić  mogą  nawet  jestestwa  bezduszne 
'^np.  kwiaty,  drzewa  i  t.  p.)  a  nawet  rzeczy  nie  żyjące,  i  prze- 
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mawiać  po  ludzku,  przecież  mijskładni(\j  do  niej  nadają  się 
zwierzęta,  bo  one  mają  już  właściwe  swoje  znaczenie  wy- 
pływające z  ich  własnej  natury,  a  nie  narzucone  im  przcŁ 
dowolność  ludzką.  Dlatego  też  te  znaczenia  ich  są  stereoty- 
powe, trwałe,  nie  zmieniające  się  (znaczenie  baranka,  wilka, 
kraka,  lwa,  wołu,  lisa,  węża  i  t  d.,  są  prawie  zawsze  jedne  i  t^ ' 
same).  Lecz  z  tego  też  wyraźnie  widno,  że  to  znaczenie  j< 
jednostronne,  odnosząc  się  do  jednej,  najwięcej  wybitnej  wła- 
sności każdego  zwierzęcia,  z  niemal  zupełnem  zaniedbaniem 
innych  cech  jego.  Tak  nawet  i  pod  względem  samej  bajki, 
widzimy  pewne  ubóstwo  a  niedostatek  świata  zwierzęcega 

Otóż  wedle  mojego  pojęcia  rzeczy,  państwo  roślinne  jest 
bez  porównania  wielostronniejszem,  i  dlatego  właśnie  rozu- 
miałbym, że  ono  więcej  nadaje  się  do  porównań  ze  stanem 
duszy  człowieka,  niż  świat  nieorganiczny  lub  zwierzęcy.  Ko- 
ślina  stanęła  niby  w  środku  między  obu  temi  światami.  Z  je- 
dnej strony  idea  w  niej  już  nie  objawia  się  tiTbem  tak  ałn 
strakcyjnym  a  ogólnikowym  jak  w^  naturze  martwej,  z  dm- 
giej  strony  znow^u  ta  idea  nie  występuje  w  życiu  roślinnem 
z  taką  wydatnością  W7łączną,  jednostkową,  jak  w  zwierzę- 
tach. Roślina  żyje,  i  wyraża  to  życie  swoje  w  sposób  bardzo 
"bogaty  i  wielce  rozmaity,  a  z  drugiej  strony  jeszcze  ona  nie 
ma  psychy,  więc  wiaśnie  dlatego,  zdolna  do  przyjęcia  w  po- 
równaniach duszy  i  uczuć  ludzkich.  Gdy  przytem,  sprawy 
żywotne  nie  są  jeszcze  w  roślinie  ściśle  oddzielone  i  ozna- 
czone, przeto  tern  liczniejszą  podadzą  sposobność  do  poró- 
wnania; a  to  tem  bardziej,  że  roślma  będąc  pierwszym  sto- 
pniem natury,  na  którym  budzi  się  żywot,  więc  też  ten  ży- 
w^ot  jej,  uchodzić  może  za  przepowiednie  wszystkich  a  wszy- 
stkich wyższych  stopni  jestestw^  więc  i  ludzkiego  życia ,  a  ta 
nietylko  zmysłowego,  ale  i  duchowego.  fi 

Rozumiem  atoli,  że  jest  jedna  strona  duchowego  żjcia, 
Mora  przedewszystkiem  znajduje  odbicie  swoje  w  naturze 
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roślinnej.  Jakoż  roślina  z  istoty  swojej  jest  nieruchoma 
w  miejscu,  oddana  na  działanie  zewnętrznych  żywiołów^ 
przywiązana  do  pór  roku,  bierna,  nie  znająca  w  sobie  zebra- 
nia a  ogniska,  więc  nie  mająca  samodzielności  zupełnej,  od- 
powiada trafnie  światu  uczuć,  zwłaszcza  owym  bezwolnym 
natchnieniom,  co  idąc  za  popędem  jakiejś  wyższej  tajemni- 
czej mocy,  na  poły  sobie  przytomne  wykonywają,  atoli  od- 
wieczne ustawy  a  bezśmiertelne  prawdy.  Historya  cicha,  we- 
wnętrzna serca  ludzkiego  wyłożona  jest  na  jasnym  jawie 
w  życiu  rośliny.  Gdy  atoli  niewiasty  są  sercem  ludzkości, 
gdy  one  ż}ją  bliżej  natury,  oddając  się  wieszczym  natchnie- 
niom duszy  swojej,  więc  też  rośhny  a  mianowicie  kwiaty,  s% 
jakby  symboliką  wonną,  barwną,  życia  kobiety. 

Teraz  wypadałoby  może  systematycznie  rzecz  roztoczyć 
i  wykazać,  jak  każda  szczegółowa  funkcya,  a  własność  lub 
metamorfoza  rośliny,  może  się  stać  tłem  do  porównania  jej 
z  losami  człowieka. 

Gdy  atoli  w  tym  artykuliku  będącym  tylko  szkicem  zlek- 
ka  rzuconym,  nie  chcę  wcale  do  dna  wyczerpać  tak  bogatej 
osnowy,  i  gdy  jedynie  pragnę  zlekka  potrącić  myśl  czytelni- 
ka; więc  wystarczy  jeżeli  się  choć  pobieżnie  dotknę  przed- 
miotu,  i  jakby  na  przykład  przytoczę  niektóre  z  objawów  ro- 
ślinnego świata.  Nie  będę  też  się  rozwodził  nad  porówny- 
waniem tych  objawów  z  istotą  a  stanami  duszy  człowieka, 
bo  cny  czytelnik  sam  sobie  uzupełni  rzecz  w  tej  mierze. 

Gdy  w  świecie  nieorganicznym  nie  ma  metamorfozy, 
przeistoczeń  w  ścisłem  znaczeniu,  gdy  w  nim  wszystko  co 
się  tworzy  (np.  kryształ)  już  istniało  wprzód  lubo  w  innej 
formie;  w  dziedzinie  roślinnej  inaczej  się  dzieje.  Pytamy 
gdzie  jest  przyszły  dąb,  zanim  wyrośnie  z  łona  ziemi?  gdzież 
są  te  jego  miliony  co  rok  odradzających  się  liści  jego,  i  te 
pokolenia  wszystkie  dębów,  które  z  niego  powstać  mają? 
One  wszystkie  jakby  w  idei  stulone  w  żołędzi .  Żołądź  cał% 
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tę  przyszłość  ma  zarodem  ^v  sobio  sani('^j,  świat  zewnętrzny 
jest  tylko  dla  niój  środkiem  a  podniet?^.  Czem  d«'^b  jest,  tern 
on  jest  sam  z  własnej  istoty  objętej  w  żołędzi  swojej,  jakby 
AV  idei.  Podobnie  i  człowiek  każdy  choćbv  naibiedniejszy 
prostaczek  myśli  i  czuje  po  swojemu;  świat  zewnętrzny  mo- 
że mu  być  jedynie  środkiem  do  rozwoju  jego,  ale  ten  roz\vój, 
to  całe  bogactwo  duchowe  istnieje  w  nim  zarodem  od  po- 
czątku. Itoślina  ma  porę  młodziuchncgo  dziecięctwa  swoje- 
go, i  obchodzi  czas  dziewiczej  miłości,  i  kocha  się  kwiatem, 
zradza  owoce  i  ziarna  przyszłości,  rozsiewając  je  po  gruncie 
ojczystym,  aż  ^v  koricu  dokonawszy  swojego  zadania,  umiera. 
Koślina  buja  szczęsna  na  swojej  ziemi  pod  własnem  rodzi- 
mem  niebem,  ale  gdy  ją  w  obczyznę  przeniesiesz,  żyje  ży- 
ciem exotycznem ,  chorowitćm ,  tęsknem ,  ^vięc  tylko  sztu- 
czność troskli^va  zdoła  z  niej  ^vyprosić  kwiaty,  które  ona 
tak  hojnie  i  chętnie  rodziła  na  Avłasnej  rodzinnej  zagrodzie. 
Roślina  część  swoją  materyalną  cho\ya  w  korzeniu ,  w  cie- 
mnościach nie  widnych,  podziemnych,  ale  pniem,  konarem, 
liściem  i  kwiatem  wznosi  sie  ku  światłu,  ku  jasności.  Zam- 
knij  \\  ciemnicy  pi^vnicznej  roślinę,  ona  niby  żywa  będzie 
pełzać  po  ziemi,  i  odprawi  mozolną  pielgrzymkę  ku  oknu, 
ku  światłu  (np.  ziemniaki  i  t.  d.):  Patrz  na  drzewa .  często 
znajdziesz  na  korze  jakby  ślady  szruby  toczone:  one  tak  się 
skreśliły  z^vracając  się  ku  słońcu.  Gdy  dąb  stanął  \v  gęstwi- 
nie, już  mu  niepodobna  wytrzymać  w  jej  mroku  cienist}Ti>, 
więc  spina  się  hardym  pniem  w  górę  wprost,  pionowo;  do- 
piero gdy  w}TOŚnie  nad  tę  nizką  ga^yiedź,  rad  sobie  i  wypu- 
szcza w  dal  konary  i  gałęzie.  Ale  znów  także  nie  braknie 
roślin  co  unikają  światła,  jakby  miały  zbrodnię  na  sumieniu. 
Zwierzę  dosiągnąw^szy  miary  swojej  już  nie  rośnie,  i  w  tej 
mierze  zostaje  do  śmierci;  roślina  rośnie  a  rośnie  bez  końca, 
bo  tęsknota  wzniesienia  się  w  górę  nigdy  nie  ukojona,  a  ta 
tęsknota,  ten  wzrost  ustaje  tylko  ze  skonem  rośHny;  Oken 
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też  nazywa  roślinę  iglicą  magnesową  wydobytą  światłem  na 
jaw  widny.  Zwierzę  (doskonalsze)  gdy  straci  jeden  z  człon- 
ków swoich,  jest  kaleką  na  życie  całe,  a  najczęściej  umiera 
na  to  kalectwo  swoje;  drzewa  potężne  jak  naród,  choć  grom, 
wichry  pogruchocą  konary,  drzewo  wnet  je  zastąpi  nowemi; 
choć  grom  uderzy  w  szczyt  jego,  drzewo  choruje,  biedzi  się, 
ale  wnet  z  piersi  jego  lub  od  korzeni  wyrasta  nowe  pokole- 
nie dzielne,  silne,  w^esołe.  Jakiem  się  zwierzę  rodzi,  takieni 
już  zostaje  do  śmierci ;  ono  już  się  nie  uszlachetni,  nie  postąpi 
na  wyższy  stopień:  drzewko  zaś  choć  dzikie,  przyjmie  z  mi- 
łością w  siebie  wyższe  szlachetniejsze  życie  i  rozraduje  się 
złocistym  owocem,  a  nawzajem  zdziczeje  na  samotności  od- 
ludnej, bez  troski  starannej.  Rozpadają  się  w  gruzy  pomniki 
dawnych  pełnych  chwały  lat,  sterczą  wyszczerbane  grody, 
co  niegdyś  trzymały  wierną  nad  krajem  straż;  w  tern  opu- 
szczeniu a  samotności  ich,  natura  nasyła  im  swoich  lirników 
i  gęślarzy,  bo  krzewy,  zioła,  powoje  i  bluszcze,  aby  jak  pie- 
śniami, legendą  stroiły  kwiatem  i  wonią,  stare,  siwe  mury. 
Człowiek  patrzy  w  zegar  niebiański,  kędy  złote  gwiazd  ska- 
zówki  prawią  o  ulatającym  czasie;  ale  i  on  w  sobie,  w  wąt- 
ku snujących  się  uczuć  swych,  chowa  miarę  upływającego 
czasu:  podobnie  mają  i  rośHny  zegar  swój  w  osobie;  każda 
wedle  rodzaju  sw^ojego  pilnuje  chwil,  w  których  zamyka  lub 
roztacza  kwiaty  swoje...  I  uważcie,  że  rośliny  choć  na  ziemi 
obcej ,  choć  pod  obcem  niebem,  wiernie  strzegą  obyczajów 
daleko  ojczystego  kraju. 

Mówihśmy  już  nieraz,  że  wewnętrzną  wartość  młodzień- 
^ca,  jego  istotę  a  znaczenie  poznasz  z  miłości  jego,  i  z  tego 
jak  on  się  zachowuje  w^  kochaniu  swojem.  Czas  kwitnienia 
jest  dla  roślin  miłości  i  spotęgowanego  żywota  porą ;  ztąd 
też  botanik  poznaje  najłatwiej  rośliny  wedle  kwiatów  ich. 
ĆRośliny,  kwiaty  oddychają  wonią,  i  wypowiadają  nią  jakby 
liryką  najskrytsze  uczucia  swoje;  woń  jest  niby  muzyką,  niby 
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ulotnioną;  istota  kwiatu.  Kielich  kwiatu  jest  jak  serce  do- 
brego człowieka,  ofiarnym  ołtarzykiem  bożym,  z  którego  aż 
do  śmierci  wznos/4  si(^-  kadzidła  wonne  wielkim  prawdom 
na  cześć.  I  znowu  tchem  kwiatu  oddyclia  człowiek,  on  nic 
wie  o  nim,  on  go  czuje,  i  dlatego  zmysł  powonienia  jest  nąj- 
ściślcjszem  zaślubieniem  natury  a  ludzi ;  zt^jd  też  możesz  za- 
pomnieć kształty,  barwy  przedmiotów,  ale  nie  zapomnisz 
^pacliu.  Po  wielu,  wielu  latach,  gdy  znów  przemówi  do  cie- 
bie dawna  jakaś  woń,  przypomni  ci  odrazu  dawne  obrazy, 
dawne  sceny  z  życia  twojego.  Woń  wszystkie  jego  szczegó- 
ły do  żywej  obecności  wywoła.  Staną  dawno  zapadłe  chwile, 
jak  gdyby  z  wczorajszego  dnia,  przed  oczyma  duszy  twojej. 
Itak  woń,  zapach,  jest  symbolem  i  jakby  przenośnią  ca- 
łych ustępów  naszego  żywota. 

Woń  jest  jakby  uczuciem  niewysłowionem,  tajemniczem, 
niepewnem;  więc  jest  materyalnie  rozwiewną.  Dlatego  kwia- 
ty, krom  woni  mają  mowę  wyraźną,  wybitną,  a  nią  są  bai^wy; 
te]  mowy  nie  rozumiesz  uczuciem  ale  wzrokiem;  a  barwy  są 
dziećmi  ziemskiemi  niebiańskiej  światłości:  bo  światłość  jest 
idealnością  materyi,  jest  jej  duszą.  Gdy  się  światłość  prze- 
czysta ześlubi  z  materyą ,  wtedy  zradza  barwy,  wtedy  maluje 
kwiaty  farbami,  a  tak  rozpoczyna  symbolikę  myśli  i  uczuć 
człowieka. 

Biała  lilia,  biała  róża  jest  godłem  niewinności  przeczy- 
stej i  śmierci,  która  maże  winy.  Barwa  czerwona  kwiatu 
staje  się  symbolem  upału  uczuć,  żywota,  krwi  i  rzewnego 
kochania.  Gdy  się  ona  złączy  z  tak  wesołą  świetlistą  barwą 
żółtą,  już  wtedy  rodzi  się  fai*ba  pomarańczowa,  co  pali  spo- 
tęgowaną jasnością,  a  płonie  namiętmin  żarem.  Lecz  co  ona 
przepali  ogniem,  to  łagodzi  i  studzi  błękit  chłodny,  cichy, 
głęboki  i  niewzruszony  jak  niebios  przepaście.  Gdy  zaś  ten 
błękit  zimny,  spokojny,  zaślubi  sobie  palącą  barwę  czerwo- 
ną, już  stworzy  duahzm,  niespokojny  fioletu,  bo  ten  z  dwóch 
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sprzecznych  temperamentów  spłodzony,  jest  jakby  godłem 
walki  wewnętrznej,  a  przełamania  serca  na  dwoje.  Jednak 
gdy  znowu  ten  błękit  chłodny,  spokojny,  zleje  się  z  wesoło- 
ścią radosną  żółtej  barwy;  już  odzieje  liście,  dąbrowy,  gaje, 
łąki  w  sukienki  zielone,  zwiastuny  nadziei  w  szczęsne  przy- 
szłe losy.  Więc  też  gdy  nocą  kwiaty  dumając  w  niebo  pa- 
trzą, widzą  -  gwiazdy  podobnie  jak  one  zabarwione  na  czer- 
wono, błękitno,  zielono;  ztąd  tym  kwiatom  się  zdaje,  że  wi- 
dzą w  tych  niebiańskich  siostrzycach  własną  swoją  metafo- 
rę, że  mają  własną  siebie  przenośnią  w  tych  rojach  kwiatów 
niebiańskich,  które  Bóg  zasiał  po  górnym  rajskim  sadzie 
swoim. 

Ale  przestańmy  na  tem  tak  powierzchownie  rzuconem 
a  niedostatecznem  wspomnieniu  o  barwach,  bo  jak  rzekliśmy 
powyżej,  barwy  same  przez  się  są  dopiero  rozpoczęciem  sym- 
boliki uczuć  człowieka,  sjf  dopiero  dalekiem  ich  echem:  one 
jako  abstrakcye,  tojest  w  oderwaniu  wzięte  nie  wystarczą. 
Ztąd  też  daremnie  już  kilkakroć  się  ludzie  silili,  by  wymyślić 
muzykę  kolorów,  a  jakieś  wynaleźć  przyrządy,  coby  następ- 
stwem a  przymierzem  barw,  zrodziły  melodye  i  harmonie  do 
tonów  muzyki  podobne.  Barwy  istnieją  obok  siebie  w  prze- 
strzeni, więc  zewnątrz  człowieka,  a  tony  rodząc  się  i  ulatu- 
jąc w  czasie,  rodzą  się  we  wnętrzu  człowieka  i  płyną  i  toną 
w  jego  wnętrzu.  Barwy  nie  zastąpią  więc  muzyki  C'^) ;  do- 
piero wtedy,  gdy  ta  abstrakcya  barwy  kwiatów  połączy  się 
z  ich  wonią,  z  ich  wewnętrznym  tajemniczym  żywotem,  z  ich 
obyczajem  i  zwyczajem  misternym:  wtedy  dopiero  taka  ca- 
łość staje  się  wyrazem  pełnym,  wiernym  wnętrza  człowieka 
i  zamieni  się  prawie  na  istną  mowę  uczuć,  i  wypowie  co 
w  sercu  ludzkiem  się  kwili,  i  cieszy  i  tęskni. 


(^^)  llozumic  sif,  że  mówiąc  tu  o  barwach  i  tonach,  wi'^c  o  wzroku  i  słu- 
chu, nie  uważamy  rzeczy  ze  i-tanowiska  fizyblogicznego. 
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Tak  powstaje,  mowa  kwiatów,  a  wiemy  czćm  jest  mowa 
kwiatów  na  Wsrliod/ie.  Ona  zast(^'f)nje  mowę  ustnfj,  i  pisaną, 
zwłaszcza  wtedy,  ^^dy  uczuci(;  l(^*kliwc  samo  siebie  nie  pewne, 
jiie  śmie  wyrazić  słowami  pulsów  wstydliwych  serca  swojego; 
lub  gdy  treść  duszy  jest  tak  rzewna,  tak  głęboka,  że  jej  nic 
wystarczy  mowa  zwykła.  Wschód  nie  zna  muzyki  prawdzi- 
wćj,  nie  zna  kontrapunktu:  u  niego  muzykę  zastępuje  mo\v;i 
kwiatów. 

Ale  uważmy:  nietylko  pojedynczy  człowiek,  ale  całe 
kraje  i  w  nich  żyjące  ludy  mają  niby  metaforę  istoty  swojej 
>v  roślinności  rodzimej,  ojczystej. 

Zastęp  nieprzeliczony  robotników  natury  czyni  każdy 
kraj  tern,  czem  on  jest.  Nie  kuszę  się  o  wyliczenie  wszy- 
stkich tych  pracujących  sił,  dotknę  się  ich  jedynie  przelo- 
tnie. Zbliżenie  się  kraju  lub  oddalenie  się  jego  od  równika, 
więc  pasy  jeograficzne ;  dalej  potęgi  światła  i  ciepła,  moce 
cliemiczne,  elektryczne,  magnetyczne,  i  znowu  ilość  a  prze- 
różne kształty  spadającej  rocznie  wody,  wichry  i  burze,  że- 
glowanie obłoków  i  znowu  przeliczna  rzeźba  powierzchni 
ziemskiej:  bo  doliny,  pagórki,  płasczyzny  niezmierzone  okiem, 
garby,  schyły  i  niebotyczne  twierdze  gór,  siatki  rzek  i  poto- 
ków; dalej  sąsiedztwo  morza,  następnie  wamnki  geologiczne: 
bo  części  składowe  gruntu  i  mnóstwo  jeszcze  czynników 
przyrodzonych  wiążt^  się  razem,  by  nadać  krajowi  właściwą 
jemu  fizyonomią  i  przyrodę. 

Ale  każdy  z  tych  czynników  z  osobna  uważany,  będzie 
dla  nas  głuclioniemym  i  nie  odpowie  na  pytanie  nasze,  a  gdy 
nawet  tę  wszystką  pracującą  czeladź  natury  razem  w^eźmie- 
my,  ona  nam  nie  rozwiąże  spełna  zagadki  o  istocie  a  naturze 
pewnego  kraju;  bo  wiadomości  nasze  w  tej  mierze,  choćby 
długiem,  mozolnem  badaniem  zdobyte,  będą  jedynie  ułomka-! 
mi  martwemi,  różnobarwnemi  kamykami  rozbitej  mozajki, 
2  których  nie  złożysz  całości  obrazu.  Ale  baczmyż:  wszystkie 
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te  moce  i  warunki  bezżywotnej  natury,  w  swojem  działaniu 
i  oddziaływaniu  wzajemnem,  w  swoich  tajemniczych  kombi- 
tiacyach  mają  za  spóhiy,  najwyższy  rezultat:  roślinność  kraju. 
Ona  będzie  wyrazem  wiernym  natury  kraju,  życie  roślinne 
stanie  się  komentarzem  onych  wszystkich  bezżywotnych  po- 
tęg natury;  a  lud,  który  żyje  w  tym  kraju,  jak  dusza  w  ciele 
swojem,  obaczy  symbol  a  przenośnią  swoich  uczuć  w  tej  ro- 
śHnności  ojczystej.  W  niej  dopiero  lud  zrozumie  rodzinną  zie- 
mię swoją,  zrozumie  siebie  samego ;  w  niej  przeczuje  spełna 
te  potęgi  magiczne,  święte,  co  wiążą  z  krajem  ojców  swoich. 
Więc  też  nie  dziw,  że  roślinność  stanie  się  dla  niego  godłem 
wszelkich  ważnych  spraw  żywota,  że  w  niej  wybierze  sobie 
symbole  swoich  radości  i  katuszy,  wesela  i  pogrzebu,  zwy- 
cięztw,  tryumfów  i  łez. 

Kraków,  d.   12  sierpnia   ISGI  r. 

Józef  Kremer. 


110    — 


z  OBRAZU  LIRYCZNEGO 


yoi)   j  vn;LiiM 


O  Txr  Y  VI  m  /--y      y.x  ^   y  f\  y^"^  V 
O   XX.  X  a\  X  vj      xvx  A  'X  U   Ax  >a.. 


AV  STĘP. 

Rzecz  ?if  dzieje  w  poczrjtku  XI  wieku,  w  góracli  Łużyckii.h.  Orszak  mło- 
dzieńców i  dzioY.ic  w  ś  .\  intoeznych  szatach,  kwiatach  i  wstęgach,  wynurza 
się  z  pomiędzy  wzj^órz.  Na  czele  orsznku  postępuje  siwobrody  kapłan,  za  uim 
czterej  z  młodzieży  nios."}  wystrojone  w  różnobarwne  wstęgi  i  ciiusty  drzewo- 
majowe,  czyli  maj. 

Chór. 

Maj  niesiemy,  maj ! 
Maj  wonny,  zielony, 
Cudnie  przystrojony 
Niesiemy  w  nasz  kraj. 

Jeden  z  młodzieńców. 

Z  czystego  nieba  uśmiechem  wesela, 
Promienne  słońce  na  świat  boży  strzela; 
Spłoszona  pierzcha  przed  jego  oczyma. 
Z  pól  i  gór  naszych  blada  wiedźma — zima. 

Z  wyżyn  tające  płoną  w  ogniach  lody, 
Wezbrane  huczą  w  skalnych  łożach  wodv; 
Z  dumnych  czół  gnuśne  otrząsając  szrony, 
Wesoło  z  wiatrem  szumi  las  zielonv. 


Cliór. 

Maj  niesiemy,  maj ! 
Maj  wonny,  zielony, 
Cudnie  przystrojony 
Niesiemy  w  nasz  kraj. 
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0         Jedna  z  dziewic. 

Erzoza  zielona  rozpuściła  pąki , 
Śpiewne  pod  niebem  świegocą  skowronki; 
Z  rozgłośnym  szumem  lasów  i  wód  srebrnych, 
Cudownie  zbrzmiewa  gwar  ptaków  podniebnych. 

Z  pod  młodej  trawy  wyziera  nieśmiały, 
Blady  sasanek  i  pierwio'snek  biały; 
Wonne  fijołki,  drobne  macierzanki , 
Trój  lista  ruta  na  weselne  w^iauki. 

Chór. 

Maj  niesiemy,  maj ! 
Maj  wonny,  zielony, 
Cudnie  przystrojony 
Niesiemy  w  nasz  kraj. 

Jeden  z  młodzieńców. 

I  jak  to  kwiecie,  serce  się  otwiera 
Przed  okiem  Boga,  przed  słońca  promieniem ; 
Jak  wód  tych  strumień,  pierś  ogrzana  wzbiera 
Tęsknotą  szczęścia,  miłości  pragnieniem. 

Chór. 

O,  Boże  Ojców!  KTobie  wznosim  zgodnie 
Pieśń,  uwielbieniem  brzmiącą  i  wdzięcznością ; 
O,  Boże  Ojców!  daj  nam  znów  swobodnie 
Cieszyć  się  Twoją  wiosną  i  miłością! 

Roman  Zmorski. 
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SŁOWO  WSTJ-I\NE 


DO 


FILOZOFII  DZIFIJOY/  IIASZyCII, 

w  rękopismlo   b^dąc6j. 
ELEONORĘ  ZIEMIECKA. 


"Wszystko  przejdzie  na  potoku, 
AVszystko  zniknie  na  głębinie, 
Co  widome  tylko  oku: 
Lecz  idea  nie  przeminie. 

Zygmunt  Krasiński. 

Rozbierając  moje  pracę  nad  kursami  Mickiewicza  w  Bi- 
bliotece Warszawskiej,  znakomity  nasz  krytyk  (pan  Ty- 
szyński)  zauważył ,  iż  ona  więcej  dotyczy  stanowiska  filo- 
zoficznego i  dziejowego  wieszcza,  niż  całej  treści  jego  wy- 
kładu. Tak  jest  w  istocie,  nie  sądziłam  bowiem,  aby  w  kur- 
sach tych  mogło  co  bardziej  i  żywiej  obchodzić  czytelni- 
ków polskich.  Z  tego  pow^odu  nawet,  oznaczywszy  to  sta- 
nowisko, w^yśledziwszy  myśl  dziejową  tak  szczęśliwie  przez 
geniusz  uchwyconą,  starałam  się  następnie  zaraz  wskazać, 
jak  on  ją  do  przeszłości  naszej  zastosował,  jak  rozwinął 
w  obrazie  w^ypadków,  i  na  tem  ograniczyłam  moje  badania. 

Mogąż  zajmować  nas  zarówno  koleje  pobratymczych 
ludów,  kiedyśmy  jeszcze  nie  zbadali  dostatecznie  Słowa 
Dziejów  naszych?  Jestto  zaprawdę  obowiązek,  od  którego 
żaden  naród  uwolnić  się  nie  może,  a  przedewszystkiem  ta- 
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ki,  któremu  dostało  się  w  podziale  grono  wieszczów  nie- 
porównanych, poetów-proroków  czerpiących  głównie  swo- 
je natchnienie  w  tern  zadaniu.  Już  dziś  z  tego  toru  zbaczać 
nie  wohio:  oni  tak  wielką  przebyli  przestrzeń,  tak  daleko 
zaszli,  że  następcy  ich  innej  myśli  mieć  nie  mogą.  Pieśni 
takiej  w^prawdzie  już  nie  usłyszymy,  ostatni  a  może  naj- 
większy z  piewców  śmiało  to  nam  zapowiedział: 

Jakkolwiek  pieśni  nie  pojmą  szydercę, 
My  już  w  niej  całe  wyśpiewali  serce, 
I  tu  jest  w  niej  całe  słowo. 

Pieśni  takiej  potęga  z  góry  jest  dana,  nikt  jej  w  piersi 
swoje  nie  wleje,  nikt  jej  śpiewakiem  nie  będzie,  kogo  Bóg 
nie  powoła;  ale  myśl,  myśl  spokojna,  poważna  a  głęboka, 
to  wspólna  puścizna  wszystkich  ludzi  i  wszystkich  wieków: 
nie  każdy  naród  ją  posiada,  ale  każdy  ją  mieć  może;  nie 
każda  epoka  nią  się  szczyci ,  ale  są  takie ,  które  bez  niej 
obejść  się  nie  mogą.  Póki  brzmiał  chór  geniuszów,  póki 
tajemnicy  dziejów  strzegły  natchnione  Serafy;  poty  można 
było  milczeć  i  słuchać:  słuchać  bez  końca. 

Zasłuchaliśmy  się  też,  a  były  tam  różne  nuty,  różne 
dźwięki,  i  straszne  i  burzliwe,  i  głosy  zwątpienia  niebo  sa- 
mo wyzywające,  i  słodkie,  wielkie ,  religijne ;  aż  nakoniec 
cały  ten  śpiew  przelał  się  w  trzy  najwyższe  cnoty,  niebie- 
skie siostrzyce  i  zabrzmiał  pieśnią  Wiary,  Nadziei  i  Miło- 
ści. Tu  już  był  kres,  szczyt  natchnienia,  przy  nim  zbladła 
nawet  cudna  przedświtu  zorza,  tajemnicze  apoteozy  przy- 
puszczenie.... Rzekłbyś,  że  w  biegu  swoim  ku  niebu,  w  prze- 
strzeniach nieskończonych,  pieśń  ta  anielała,  ż^^rozmodlo- 
na  czyściła  się  w  ideale;  już  w  niej  złudzeń  nie  było,  tyl- 
ko prawda,  boska  prawda.  Myśmy  zawsze  słuchali,  ale 
czy  pojęliśmy  te  koleje  wieszczej  pieśni,  czy  umiemy  oce- 
nić jej  stopnie,  jej  przemiany  i  tajemnice  jej  oczyszczenia? 
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Wielbić  i  shicliać,   to  zaprawdf^*  nie  dosyć:   tr/.eba  jeszcze 
rozmnieć,  a  rozumieć  nie  zdołamy  inaczej  jak  myślą. 

O,  ja  wiem,  że  trudno  spaść  na  padół  ziemi,  tym,  ro 
tak  wysoko  byli  podniesieni;  że  rozumowanie,  to  warst^^ 
lodu  rzucona  na  gorej^r-e  piersi.  Ale  nie  odstręczajmy  się 
pierwszem  wrażeniem,  i  rozum  ma  swoje  poezyą,  a  miaiui- 
wicic  ma  świętą  prawość,  która  wszystkiemu  właściwa 
miarę  i  właściwe  miejsce  naznacza.  Wśród  tycłi  w  icszczów 
nawet,  był  jeden ,  który  nam  dał  przykład  teiro  zwrotu 
umysłu  ku  rozumowaniu,  cbociaż  natura  jego  do  śpiewu 
tylko  była  stworzoną. 

Tegoto  wieszcza  ciężką  prace  o  dziejach  naszych,  jega 
^ysy  genialne,  chociaż  często  nie  powiązane,  bez  ładu  rzu- 
cone z  piersi  boleścią  i  walką  znękanych ;  te  rysy  mówię, 
ja  pobożnie  zebrałam,  chcąc  av  nich  myśl  jego  wybadać. 
Ale  na  tern  ograniczyć  się  niepodobna ,  praca  to  urocza, 
droga,  czarodziejska:  z  niej  zejść  się  nie  chce. 

Więc  wzięłam  jńóro  i  znów  badam....  Kierowana  wska- 
zówkami geniuszu,  nie  potrzebuję  szukać  dróg  nowych:  filo- 
zofia dziejów  naszych  staje  przed  myślą  moją.  cała  i  żywa, 
jak  owe  postacie  ojców^  naszych ,  które  na  zaklęcie  wie- 
szcza stanęły  przed  nim: 

Jam  ich  widział  i  szlochałem, 
Na  tój  białej  snów  mych  ziemi; 
Jam  ich  widział  i  przed  uiemi 
Tak  jak  pada  trup,  padałem. 

Filozofia  dziejów!  czyżby  to  była  jeszcze  rzecz  niepo- 
dobna, czyżby  miało  być  praw^dą  co  wyrzekł  niedawno 
znakomity  badacz  historyi  naszej,  że  jeszcze  nie  przyszedł 
czas  na  tę  pracę?  Byłożby  prawdą,  co  powiedział  inny  pi- 
sarz, że  słowo  dziejów  wtedy  tylko  dokładnie  się  uwyda- 
tnia, kiedy  te  dzieje  skończone,  kiedy  drogi  wytknięte,  jak 
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w  dziejach  Grecy  i  lub  Rzymu.  Nie ,  ja  temu  nie  wierzę. 
Bóg  każdemu  narodowi  wskazał  inną  drogę,  (jak  to  nam 
wykazał  autor  Kursów)  a  więc  droga  ta  odrazu  się  rysuje, 
wszystko  jej  sprzyja,  wszystko  na  niej  lud  ten  utrzymuje; 
potrzeba  więc  tylko  patrzeć  a  raczej  umieć  patrzeć.  Pa- 
trzeć duchem ,  z  rozwagą  w  umyśle,  z  gorliwością  w  sercu, 
z  pieśnią  Wiary,  Nadziei  i  Miłości  na  ustach.  Tak,  nadziei, 
i  niech  nikt  nie  mniema,  że  tylko  umarła  przeszłość  ma 
swoją  filozofią ,  życie  ma  ją  także  i  mieć  właśnie  dlatego 
powinno,  że  ona  mu  będzie  pochodnią  po  drogach  żywota. 
O  jakże  nad  tern  zastanowić  nam  się  wypada.  Myśmy  le- 
niwi do  myśli,  daliśmy  się  w  tem  prześcignąć  innym  naro- 
dom. Filozofii  nie  lubimy  nawet  wówczas ,  kiedy  cudne 
czarodziejskie  słowo  dziejów  z  nią  się  łączy;  lubimy  tylko 
fakta,  a  jednak  cóż  są  fakta  bez  idei,  mogąż  one  powstać 
bez  niej;  ach  nie,  raczej  powtórzmy  słowa  poety,  które- 
śmy za  temat  tego  wstępu  obrali : 

Wszystko  przejdzie  na  potoku, 
Wszystko  zniknie  na  głębinie 
Co  widome  tylko  oku; 
Lecz  idea  nie  przeminie. 

Jakże  to  rozumieją  inne  narody,  jak  nas  wyprzedziły 
w  tym  kierunku!  Jak  pięknie  wypowiedział  tę  potrzebę 
zapoznania  się  z  ideami  Montegu  w  niedawnym  rozbiorze 
ostatniego  dzieła  Quineta.  To  co  on  tam  mówi,,  o  tej  pou- 
fałości z  ideami,  o  tym  szczególnym  darze  geniuszów,  że 
umieją  zbliżać  się  do  nich,  nie  uchybiając  im  zbytnią  śmia- 
łością; że  umieją  obcować  z  niemi  jak  z  boginiami,  które 
dociąż  zstępują  do  śmiertelnych,  mają  jednak  zawsze 
wyższe  mieszkanie":  cały  ten  ustęp  mówię,  który  musiał 
iderzyć  każdego  myślącego  czytelnika,  dałby  się  tu  szcze- 
gólniej zastosować.   Tak ,  my  powinnibyśmy  się  zapoznaó 
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z  ideami,  powinniśmy  się  stać  myślącym  narodem,  a  pracę 
tę  wypada  nnm  y/dc/ĄĆ  od  dziejów  naszych;  urok  ich  nic 
da  nam  uczuć  znużenia,  jakie  zwykle  w  początkach  nowe- 
go zawodu  o^Mrnia  pracowników.  Nauczmy  się  widzieć 
myśl  pod  rzeczywistością,  gdzież  bowiem  j<''j  nie  ma. 

Patrz  na  ten  gmach  gotycki  z  twardych  kamieni  wznie- 
siony: materyalne  to  i  zimne  pod  dotknięciem  zjawisko, 
a  jednak  czemże  ono  innem  jest,  jeśli  nie  myślą,  myślą  go- 
rącą wyłącznego  oderwania,  wyrazem  wiekowej  modli- 
twy i  tych  uczuć  zbolałych,  które  nigdzie  na  ziemi  spra- 
wiedliwości zastrzeżonej  prawami  nie  znajdując,  ucieka 
ku  niebu  w  wysmukłych  kształtach,  w  wieżycach  giną- 
cych w  przestrzeni.  Patrz!  na  te  ruiny  pogańskie,  które 
w  wiekopomnym  Rzymie  mieszają  się  z  chrześciaiiskiemi 
świątyniami;  cóż  w  nich  wyczytasz?  oto  uczucie  piękna, 
pokoju,  zadow^olenia,  słowem  myśl  spokojną,  w  pewn}Tii 
zakresie  poznania;  myśl  grecką,  jaką  znamy  w  dziejach. 
Tak,  wszystko  co  żyje,  co  oko  uderza  jest  myślą,  każde 
zjawisko  na  niej  oparte.  Oto  jeszcze,  aby  zbliżyć  się  do 
przedmiotu,  który  ma  nas  zajmować,  spojrzyjmy  na  postać 
jednego  z  naszych  wielkich  hetmanów,  choćby  tego,  który 
się  sam,  w  sw^ej  dzielnej,  myślącej,  wspaniałej  indywidual- 
ności odmalow^ał,  (w  pismach  wydanych  nie  dawno  przez 
Bielo wskiego);  cóż  tam  jest  pod  tym  obrazem,  pod  tą  zbro- 
ją? oto  myśl — oto  idea  chrześciańska.  a  zarazem  godność 
przedstawiciela  wielkich  instytucyj  narodu ,  który  zda  sig 
mówić  do  nas  słowny  później  przez  innego  Polaka  wyrze- 
czonemi:  ,, Sejmem  twierdzą  się  i  umacniają  tron,  majestat 
i  dostojeństwo  Jego  Królew^skiej  Mości;  sejmem  swobody 
i  ozdoby  szlacheckie,  sejmem  przywileje  duchowne,  sejmem 
religii  katolickiej  rzymskiej  prerogatywy,  sejmem  dissidenr 
tium  in  religione  wolności  i  bezpieczeństwo,  sejmem  na- 
ostatek  on  najprzedniejszy,  inszym  narodom  zawistny,  li- 
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herae  elecHonis^  gdyż  sejm,  to  dusza,  którą  i  głowa  i  wszy- 
stkie członki  rzeczypospolitej  stoją  (*)". 

A  dalej  jeszcze,  czemże  jest  sam  naród  jeżeli  nie  ideą, 
pomysłem  bożym,  postanowieniem,  jak  powiada  głęboko 
nasz  Skarga.  Więc  do  pracy:  badacze  niech  fakta  badają; 
historycy  niech  rzeczywistość  rozjaśnią,  namaszczeni  poeci 
niech  Polskę  w  pieśni  obrazują;  myśliciel  inne  ma  zadanie, 
lecz  niemniej  ważne  i  drogie.... 


AV  DRODZE. 


Znowu  ja  z  wami,  ale  czy  ten  samy? 
Czy  nie  zmieniło  nic  się  w  mojej  duszy? 
Jesień  przychodzi,  drzewo  liście  pruszy, 
I  my  jak  drzewa  zawsze  coś  zbywamy. 

Niby  tak  samo  a  przecież  inaczej, 
Innym  się  wzrokiem  dookoła  wodzi ; 
Jeśli  mniej  ufnym,  czy  Pan  Bóg  przebaczy, 
Jeżeli  więcej,  czy  to  świat  nagrodzi? ... 

Jeżelim  stracił  ufność,  przecz  się  trudzę , 
Czemu  napróżno  z  myślami  się  biję? 
JeśU  mi  obmierzł  świat,  czemu  was  nudzę; 
Jeśli  ja  światu,  czemu  jeszcze  żyję?.... 

Wszystko  to  razem  ciśnie  się  do  głowy, 
Słysząc  wołanie  „śpiewaj  miły  Stachu", 
I  tak  mi  szumi  jak  w  nocy  grudniowćj 
Wiclier,  po  łatacłi  obdartego  dachu. 


(')  Krzysztof  RadziwiU  w  jednym  z  listów  swoich.  Cytujemy  ten 
ostęp,  jako  wyraz  ducha  iustytucyi,  uie  nadając  mu  żadnego  zasadnicze- 
go znaczenia. 
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Więc  kładę  rcjkę  na  sercu,  czy  puka.... 
A  hiódne  serce  woła:  kocłiam  ludzi! 
(Jdy  serce  kocha,  to  się  coś  odszuka, 
Coś  się  odszuka  jesz.cze  i  obudzi. 

Bo  miłość  braci,  to  ma  tuką  siłę. 
Że  clioćby  nie  wiem  jakie  przy.szły  biedy, 
Tak  jakoś  zrobi,  że  to  b^^dzie  mile 
I  że  się  przebrnie,  ani  wiedzióć  kiedy. 

Człowiek  się  skupi  w  sobie  i  uciszy 
Po  tylu  strachach  i  po  tylu  bolach, 
Nad  mogiłami  zmarłych  towarzyszy 
Sam  jeden  siedząc  na  żałobnych  polach. 

f)      Popatrzy  w  górę,  poswarzy  się  trocha, 
I  podda  duszę  pod  Pańskie  rozkazy, 
Wygada  Bogu  wszystko  i  wyszlocha 
I  znowu  kocha  i  milczy  jak  głazy. 

Kiedym  raz  pierwszy  do  chat  waszych  wchodził, 
W  onśm  poznańskiem  naszera  Wielkopolu, 
Grób  mi  tam  żaden  drogi  nie  przegrodził, 
Pszenica  rosła  na  rodzi nnera  polu. 

Dziś  co  najlepsi  pokryli  się  w^  doły, 
I  trawa  na  nich  puściła  się  szumna; 
To  nie  stać  głosu  do  pieśni  wesołej, 
Kiedy  z  weselem  zamknęła  się  trumna. 

Z  nikim  się  nie  znam,  nie  wiem  kto  zacz  oni; 
Nikt  mnie  nie  woła,  i  nikt  mnie  nie  słucha; 
A  przyjść  tak  obcy,  to  niech  Pan  Bóg  broni: 
Człowiek  bez  druha,  to  jakby  bez  ducha. 

A  przecie  idę,  bo  myślę  tak  sobie: 
Piosenka  smutek  ściera  z  duszy  mojej, 
To  może  serca,  których  w^szystko  w  grobie^ 
Także  piosenka  moja  uspokoi. 
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Może  przekona  te  dusze  pro  stacze, 
Że  nie  daremnie  dźwiga  się  krzyż  Boży; 
Że  nikt  przed  Bogiem  napróżno  nie  płacze, 
I  że  dla  duszy  tćm  lepiej,  im  gorzój. 

Że  ją.  Bóg  uczy  przez  różne  koleje, 
Żeby  chodziła  o  swej  własnej  mocy; 
Wszystko  odbierze,  nawet  i  nadzieje: 
Tę  już  ostatnią  gwiazdę  w  ciemnćj  nocy. 

A  jeśli  człowiek  tćj  próbie  wydoła, 
To  zrobi  z  niego  tęczę  w  czasie  burzy; 
To  zrobi  z  niego  pokoju  anioła, 
Który  swej  braci  rozrzuconćj  służy. 

Więc  idę  ufny,  nie  w  moich  słuchaczy, 
Ale  w  tę  prawdę  co  mi  w  duszy  gada ; 
A  lekkie  słowa  toć  Pan  Bóg  wybaczy, 
Kiedy  co  chwila  na  nie  łza  upada. 

O!  słowa  moje  deszczem  łez  wilgotne, 

Czas  wam  do  ziemi  pod  rolę  uprawną; 

O  myśli  moje!  o  myśli  samotne! 

Kiedym  raz  pierwszy  niósł  was— jakże  dawno!. 

T.  Łenartow^icz. 
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Z  POGADANKI  O  WYCHOWANIU, 


riizioz 

Paulinę  Wilkońską. 


Nadzwyczajnej  wymaga  ostrożności,  by  panienka  nie  ra 
miłowała  się  zawcześnie  w  utworach  literatur}-  pięknej,  bo 
łacno  to  bardzo  młodą  rozniecić  fantazyą,  a  wtedy  zapewne 
od  każdej  poważniejszej  odwróci  się  pracy.  Dozwólcie  jej 
„Maryą  Malczeskiego"  przeczytać,  to  już  ani  spojrzy  na 
twory  „Jana  z  Czarnolasu."  Cudowna  śpiewność  i  głębia  . 
uczucia  tego  prześlicznego  poematu,  odrazu  wszystkie  drgnie- 
nia młodziutkiego  serca  rozbudzić  potrafią,  rozognić  wyobra- 
źnią i  unieść  ją  wysoko  ponad  zimną  naukę  jeografii ,  dzie- 
jów i  Histoi7i  Świętej ;  to  też  „Maryą,  Wallenroda,  Sone- 
ty" i  t.  p.,  tylko  dorosłym  pannom  dozwolić  można.  Dzie- 
wczątko  łatwe  do  rozbudzenia  fantazyi ,  z  uniesieniem  po- 
wtarzać będzie : 

4' 

.,Czy  Marya  ciebie  kocha?— Mój  drogi,  mój  miły, 
"Więcej  niż  kochać  wolno,  i  niż  mogą  siły!" 

I  czyliż  te  wyrazy  nie  brzmią  potwornie  w  ustach  pię- 
tnastoletniej dziewczynki  ? 

Tak  samo  i  chłopiec  pierwej  zadeklamuje,  siląc  głos 
młodziutki : 

,, Kobieto!  puchu  marny!  Ty  wietrzna  istoto  !" 
Aniżeli : 
„A  zkąd  Litwini  wracają ? ..." 
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Jakżeż  czternastOj  piętnastoletnie  dziewczę  zrozumie  Ma- 
ry ą? — ^Pochwyci  tylko  li  jej  ogniste,  czarujące  wyrazy,  i  roz- 
płomieni  młodziutką  wyobraźnią  niepotrzebnem  rozmarze- 
niem, jakąś  fantasmagoryą  uczucia,  że  się  tak  wjTażę. 

Piętnastoletnia  panienka,  po  godzinie  literatury  niemie- 
ckiej, poczęła  Fausta  przerzucać ;  wpadła  na  piosenkę  Gre- 
ichen,  i  odtąd  przez  czas  długi,  rozmarzona,  powtarzać  raz 
po  raz  lubiła: 

„Meine  Kuli'  ist  hin , 
Mein  Herz  ist  schwer, 
I  find'  sic  nimmer, 
Und  nimmermehr."  i  t.  d. 

A  co  tam  przytem  i  w  jej  gło winie  majaczyło  ?  Może 
i  niewiele,  ależ  i  to  niewiele  niepotrzebnem  było. 

Czytając  dużo  powieści  dziewczynka  obałamuci  sobie 
umysł,  i  zechce  rychło  także  jaką  powieściową  zostać  heroiną. 

Literaturę  naszą,  tak  piękną  cechuje  ta  wielka  zaleta, 
że  jest  ohyczajną ,  prócz  kilkunastu  wyjątków,  niegodnych 
pamięci,  potępionych  zaraz  z  góry,  i  które  szczęśliwie  dość 
rychło  przebrzmiały.  Oznaczmy  je  wyrazami  obcemi:  fran- 
cuzkim  obscene,  i  angielskim  slippery, 

Ale  pomimo,  że  powieści  nasze  po  największej  części  są 
tendencyi  moralnej,  to  wszelako  bacznemi  powinny  być  matki 
i  nauczycielki,  by  zawcześnie  i  w  zbytniej  obfitości  nie  do- 
zwalać tego  ponętnego  pokarmu  umysłom  pochwytnym  do- 
rastających panienek.  Bo  jakkolwiek,  że  powieść  moralna  nie 
gorszy,  to  i  najmoralniejsza  niepotrzebnie  i  przed  czasem 
na  wyobraźnią  zadziałać  potrafi. 

Jestem  sama  powieściarką,  odskoczyłaby  ręka  od  zbru- 
kania  białego  papieru  nakreśleniem  jakiego  obrazka,  zasłu- 
gującego na  miano  obscene  albo  slippery^  a  wszelako  nie  każ- 
dą z  powieści  moich  dozwoliłabym  młodziutkim  i  żywym 
poddać  fantazyom. 
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Powieść  wybrana  przez  matk^  lub  nauczycielk<^,  niechaj- 
by  tylko  na  rekreacyij-  panienkom  podani^  ^>y^i^i  a  P^^  prze- 
czytaniu j  tg  rozbiór  pouczajjjcy  nasti^pił:  ażeby  nawykły  od- 
raza do  ocenienia  tego  co  przeczytają,  i  w  dobrze  opraco- 
wanem  opowiadaniu,  nietylko  li  za  romansem ,  za  bajka  go- 
niły, ale  raczej  prawdc^^  poznały  i  naukę  znalazły.  Nadto  po- 
trzeba zwrócić  ku  temu  uwagę ,  by  nie  wymarzyły  w  łasnej 
swojej  osóbki  w  której  bohaterce  przeczytanej  powieści,  a  po- 
tem w  pierwszym  lepszym  młodziku ,  niekiedy  nawet  i  nie 
w  młodziku,  nie  upatrzyły  ideału  swojego.  To  już  tak  czę- 
sto bywało!  Opowiadał  mi  jeden  z  najzacniejszych  lekarzy 
naszych,  że  został  raz  wezwany  do  młodziutkiej  panienki. 
Znalazł  ją  w  mocnej  gorączce,  i  po  krótkiem  badaniu,  ile  że 
go  znała  od  dzieciństwa,  jako  przyjaciela  rodziców  swoich, 
powierzyła  mu :  że  kocha  pana  X.  X.,  a  rodzice  nawet  \f  do- 
mu swoim  widzieć  go  nie  chcą. — „Wiera — dodała  —  że  on 
najgorszą  ma  opinią,  że  go  nie  przyjmują  nigdzie,  a  ja  wła- 
śnie dlatego  go  pokochałam:  on  jest  dijLSzą  mojej  duszy; 
pragnę  poświęcić  się  dla  niego:  jedną  pójdziemy  drogą,  ocal^ 

go  i  każdą  troskę  z  jego  spędzę  czoła /"    Dziewczę  %vy- 

zdro wiało,  szał  przeminął,  i  wkrótce  znowu  inny  wjnalazła 
sobie  ideał.  Podobno,  że  od  lat  najmłodszych  połykała  mas- 
sami przeróżne  romanse,  których  jej  zbyt  słaba  matka  nie 
broniła  czytać.  Pochwytała  wielkobrzmiące  w^}Taz}",  sadziła 
niemi,  i  jej  młoda  główka  rozgorzała.  Później  poszła  za  mąż; 
a  w  lat  parę  po  ślubie  odesłał  ją  mąż  do  rodziców. 

Wszakżeż  znanym  jest  straszny  i  skandaliczny  proces, 
który  toczył  się  niedawno  w^  sądzie  brukselskim.  Jedyna 
córka  zamożnej  obyw^atelki,  należącej  do  arystoki-atycznych 
rodzin  belgijskich,  przez  cz}^tanie  przeróżnych,  szkodliwych 
romansów,  rozgorączkowała  sobie  młodziutką  główkę,  w  któ- 
rej różne  dziwadła  i  myśli  przewrotne  roić  się  poczęły,  niby 
też  to  namaszczone  jakąś  wielkością  duszy  i  podniosłością 


—    129    — 

umysłu.  Stangret  jej  matki,  zwyczajny  woźnica,  zwykle  w  po- 
koju panny  w  piecu  palił,  i  dziewczę  widząc  go  w  tern  if^po- 
dleniu,  w  tern  służalstwie,  powzięło  myśl  wielkoduszną,  by 
go  podźwignąć ,  uszlachetnić ,  podnieść  do  siebie  i  uszczęśli- 
wić, czyniąc  go  małżonkiem  swoim !!.. .  Doprowadziła  szał 
ten  do  granic  ostatecznych,  z  czego  potem  wyniknął  ów  pro- 
ces gorszący,  który  całą  oburzył  powszechność. 

Maluczkie,  nic  nie  znaczące  na  pozór  drobnostki  dopro- 
wadzą niekiedy  do  wielkich  rzeczy,  i  wyborną  jest  przy- 
powieść hiszpańska : 

Dla  braku  gwoździa,  ginie  podkowa; 
Dla  braku  podkowy,  koń  pada ; 
Upadek  konia  śmierć  daje  jeźdźcowi. 
(Por  un  clavo,  se  perde  una  herradurra ; 
Por  una  herradura,  un  caballo ; 
Por  un  caballo,  un  cabellero). 

W  naszem  piśmiennictwie,  powtarzam,  mało  tylko  mamy 
powieści,  które  oznaczam  wyrazami  obscene  i  slipperi,  (wy- 
brałam obce  wyrazy,  bo  rzecz  z  obczyzny  nam  przyszła): 
ale  mamy  dużo  tłumaczeń  z  francuzkiego  bardzo  slippery 
i  obscene.  Nadto,  są  to  po  największej  części  nader  nędzne 
tłumaczenia,  bez  znajomości  obcego  i  własnego  nawet  języ- 
ka, jedynie  za  pomocą  dykcyonarza  dokonane,  zkąd  niekie- 
dy i  różne  śmieszne  tworzą  się  dwuznaczniki.  Takich  ro- 
mansów uchowaj  Boże !  panienka  niechaj  i  do  ręki  nie  we- 
źmie, bo  nietylko,  że  wpływ  ich  jest  fatalny,  ale  i  język  po- 
psują. 

Powieść  każdy  czyta,  i  wiele  jest  osób  które  jed^aiie-li 
tylko  powieści  czytają.  Przez  powieść  najłacniej  jaką  upo- 
wszechnić ideę,  przeto  jest  rzeczą  sumienia,  złego  w  niej 
nie  narzucać  ziarna,  bo  wszystko  jest  siejbą!  Wzbronić  cał- 
kiem tego  umysłowego  pokarmu  panience  niepodobna,  bo 
każdy  zakazany  owoc,  jak  wiadomo,  większą  tylko  nieci  żą- 

17 


dzc.    Piękna  powiesić   moralna  prze/  matkę  wybrana,  moż 
nawet  dobry  wpływ  w^ywrzeć ,   byle  tylko  tef^o  nio  było  za 
wiele,  i  dobry,  właściwa  uczyniono  wybór. 

Czytanie  w  obcycli  językacb,  dla  nauki  tycbże,  jest 
rzcczjj;  konieczną,  ale  jakżeż  tutaj  wybór  powinien  być  ostro- 
żnym !  Jakoż  romause  francuzkie  nawet  i  dojrzalszy  umysł 
obałamucić  potrafią!....  Uchowaj  Boże,  ażebyśmy  autorora 
tychże  zarzucić  mieli,  jakoby  nie  moralną  dążność  na  celu 
mieli:  nie,  nie!  Ale  tam  jest  występek  upoetyzowany,  wy- 
tłumaczony, usprawiedliwiony!...  Opowiadanie  pełne  wdzię- 
ku z  doskonałem  charakterów  oddaniem,  z  obrazowaniem 
prześlicznem ,  z  pełnością  myśli  i  porywające  uczucie,  cią- 
gnie się  przez  parę  tomów,  pełnych  uroku  i  zajęcia ;  a  roz- 
wiązanie następstwa  smutne,  wynikłości  przerazić  mające, 
dopiero  ostatnie  zawierają  kartki,  i  też  właśnie  wielkiego, 
żądanego,  nie  sprawią  wrażenia.  Bo  to  ostatnie  za  wysoko 
nastrój onem  zostało  przez  ciąg  poprzednich  wypadków^,  i  wy- 
obraźnia żywo  rozbudzona,  goręcej  chw7tała  usprawiedli- 
wienie ułudne,  aniżeli  następstwo  karzące. 

Te  to  są  książki  zbójeckie! — Oh!  naprawdę,  że  zbójeckie! 
Oswoją  młodziutki  umysł  ze  zgorszeniem,  z  występkiem, 
a  osw^ojony  przedwcześnie,  nie -przejmie  się  już  zgrozą  przy- 
należną na  moralne  szkarady.  Cóż  dopiero,  jeżeli  serce  na- 
miętniej uderzy,  a  głów^ka  rozgorączkowana  błędne  goni 
ogniki! 

Panienka,  która  takie  obrazy  chociaż  przelotnie  tylko 
przebiegła,  już  traci  dziewiczość  myśli,  niby  kwiatek  sw^ój 
piśrwszy,  przeczysty  puszek.  Jeżeli  zas  zrozumiała  i  ognistą 
pochwyciła  fantazyą,  biada  jej!  Dziecko  z  wiedzą  złego,  to 
potwór!  Namiętność  rozniecona  w  niedojrzałem  sercu,  to  po- 
dmuch szatana! 

Nauki  i  przestrogi  żaden  młody  nie  zaczerpnie  tam 
umysł,  a  każdy  pochwyci  raczej  stronę  przemawiającą  do 


—    131    — 

serca,  przechodzi  wszelkie  fazy  wraz  z  bohaterką  nad  którą 
lituje  się,  którą  rozumie,  drży  o  nią  i  współcierpi. 

Gcorge  Sand^  o  której  wyrzekł  jeden  z  kryt3^ków  fran- 
cuzkich:  że  jeszcze  żaden  autor  tak  pięknie  nie  pisał;  której 
pióro  czarowne,  gienialność  pomysłów,  głębokie  czucie  i  pra- 
wda, każdego  zachwycą:  George  Sand  pierwsze  pod  tym 
względem  zajmuje  miejsce,  i  może  być  dla  młodych  pochwy- 
tnych  umysłów  wielce  niebezpieczną.  Toż  samo  i  Balzak, 
bo  podobno  że  nikt  jeszcze  tyle  co  on,  niewieściego  nie 
zgłębił  serca,  we  wszystkich  zadrgnieniach  jego  i  tajnikach. 
Wielki  to  badacz,  głęboko  rozbierający  wszystko  i  artysta 
znakomity.  Miał  zapewne  tylko  dobro  na  celu ,  o  czem  nas 
przekonać  mogą  ostatnie  kartki  każdego  romansu,  ale  nie- 
stety !  ileż  to  przewrotnych  zasad  na  tej  wyrosło  niwie!  Za 
nim  idą  hr.  de  Yiel-Castel,  pani  Das\  Alexander  Dumas, 
syriy  i  wielu  innych. 

Wreszcie  Feydeau  ze  swoją  skandaliczną  i  skandalizu- 
jącą  Fanny.  A  Fanny  jest  sUppery  i  ohscene,  i  szkoda  nie- 
pospolitego talentu ,  który  ją  stworzył.  St.  Beuve]^]  apolo- 
gią  napisał,  a  Jtdes  Janin  w  przedmowie  swojej  wysoko 
ją  podniósł.  Czyliż  rada  lub  przestroga,  która  ukrywa  się 
w  zasadzkach ,  może  być  zdrową  i  cel  pożądany,  poczciwy 
sprowadzić?  Podobno  że  nie!  chyba,  gdy  to  zastosujemy  do 
naszego  dawnego  a  smutnego  przysłowia :  „Mądry  Polak  po 
szkodzie." 

Jest  wszelako  parę  powieści  George  Sand  i  Balzaka, 
których  można  młodej  osobie  dozwolić,  jak  np.  Les  freres 
mosaisłes,  Jeanne,  pićrwszej,  a  Eugenie  Grandet  drugiego, 
i  jeszcze  inne. 

Dzisiaj  Xawery  de  Montepin  mnóstwo  rozsiewa  powieści 
i  romansów,  zajrzćć  tylko  do  którego  z  katalogów,  a  wszę- 
dzie napotkamy  długi  szereg  jego  utworów.  Nie  wyrównał 
on  ani  głębokością  pomysłów,  ani  swoim  gienialnym  na  tern 
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polu  ])oprzc(lnikoni ,  lecz  w  obrazach  oznaczonych  wyrazem 
obscmi',  przesadził  ich  jeszcze. 

Jak  strzeżecie  dziecięcia,  które  usiłuje  płomyk  świecy 
pochwycić,  ażeby  rączki  nie  sparzyło,  tak  samo  strzeżci-  / 
uiłode  umysły  od  czytywania  dzieł  gorszących :  rączka  spa- 
rzona zgoi  się  wcześnie,  umysł  obałamucony  nie  łatwo 
uzdrowić. 

Jest  w  młodćm  sercu  uczucie  piekielne, 
Dziecię  gorącej  krwi  wyobraźni , 
A  tak  wabiące,  jak  dni  weselne. 

Szkody,  jaką  zrządzić  potrafi  złych  romansów  czytanie, 
nic  zatrzeć  i  nagrodzić  nie  zdoła. 

Powieść  polska  najwięcej  jest  do  angielskiej  zbliżoną. 
A  powieść  angielska  ma  przed  wszystkiemi  pierwszeństwo, 
bo  nie  grzeszy  obrazami  sprosnemi  i  poetyzowaniem  występ- 
ku. Wnika  więcej  i  szczerzej  w  domowe,  rodzinne  życie 
i  maluje  powabnie  jego  piękną  stronę;  maluje  nam  naturę, 
jest  w  niej  prawda  i  ciepło;  zajmuje  wielce  bez  gonienia  za 
efeJdem,  bez  użycia  zbyt  drastycznych  środków. 

Panienka  może  czytanie  obcych  utworów  rozpocząć  ro- 
mansami Walter-Sc  'fa.  Obok  niego  żaden  jeszcze  powle- 
ściopisarz  nie  stanął:  to  mistrz!  poeta  wielki  i  artysta  wiel- 
ki. Wprawdzie  interes  rozbudzony  jak  najżj^wiej,  i  roman- 
tyczność  podniesiona  wysoko,  działają  tu  wielce  na  fantazyą, 
ale  czyste  tam  obrazy  i  postacie  piękne,  szlachetne,  opro- 
mienione poezyą  i  sztuką.  Bo  nigdy  jednym  rysem,  jednem 
słówkiem  nie  skaził  czystej  obyczajności.  Gdy  opisywał  oko- 
licę jaką,  pojechał  na  miejsce,  przyjrzał  się  wsz^^stkiemu 
z  największą  dokładnością  i  odmalował  ją  według  natury, 
zanotowaw^szy  sobie  sumiennie  rysunek  gór,  cień  lasów, 
kształt  obłoków,  drzewa,  krzewy  a  nawet  i  pojedyncze 
kwiaty. 


—    133    — 

Lord  Dudley  wyrzekł  w  czasie  niepowodzeń  majątko- 
wych, jakich  był  doznał  Walter-Scott : 

„Gdyby  każdy  ktokolwiek  przy  czytaniu  dzieł  jego  do- 
znał dwóch  dni  przyjemności  w  życiu,  złożył  tylko  sześć  pen- 
sów dla  niego,  a  stałby  się  majętniejszym  od  Rotszylda." 

Po  za  Walter-Scofem  idzie  Amerykanin  Fenimore  Coo- 
^per^  dalej  Bulwer,  a  zwłaszcza  też  dla  niewiast,  panie:  Ed- 
gewortli,  FuUerton,  Burney,  Currer  Bell,  Kavanagh  i  t.  d. 

W  Niemczech  powieść  nierównie  niżej  stoi,  prócz  nie- 
iktórych  chlubnych  wyjątków  w  tern  niewyczerpanem  morzu 
romansideł,  jak  np.  Gic'zJcow,  BracJwogel  i  t.  p.  Sąto  po 
po  największej  części  ckliwe,  bezbarwne,  bezcelowe  opowia- 
dania, bez  myśli  i  sztuki;  albo  też  tak  zwane  Mordgesclii- 
chten,  drażniące  nerwy,  jeżeli  lepiej  obrabiane  bywają;  a  nie- 
kiedy i  śmieszne  obok  wszelkich  swoich  Schrecknisse^  jeżeli 
są  przesadzone,  obliczone  n^  efekt,  a  bez  cienia  prawdy. 
Nadto  są  w  powieściowej  literaturze  niemieckiej  i  romanse 
wyrównywaj ącc  najwstrętliwszym  francuzkim,  jakkolwiek 
artystycznie  ocenione,  nierównie  niższe  od  tamtych ;  i  te  ro- 
manse, o  zgrozo!  wypłynęły  z  pod  pióra  niewiast.  Na  czele 
ich  stoi  Ludwika  Aschtoii,  rozwiedziona  z  Anglikiem  tegoż 
nazwiska,  osoba  zdolna,  ale  po  manowcach  błądząca,  śli- 
zgająca się  po  mule.  Inne  piszą  pod  pseudongmami. 

Do  chlubnych  także  wyjątków  w  literaturze  niemieckiej, 
należą  Auerbach'a  powieści  ludowe,  Dorfgeschicliien,  z  któ- 
rych polecamy  szczególniej,  Das  Barfussle.  Gustaw  Freytag 
ma  wiele  talentu,  należy  podobno  dziś  do  najlepszych  pisa- 
rzy, ale  częstokroć  maluje  obrazy  na  cliybi-traji,  bez  znajo- 
mości rzeczy,  miejsca,  okoliczności,  charakteru,  zwyczajów 
i  obyczajów\  jak  tego  dowiódł  w  nienawistnem  nam  a  nie- 
zgodnem  z  prawdą.  Soli  und  Hahen. 

Do  powieści  uznania  godnych,  zaliczmy  także  utwory 
pp.  Bremer  i  Caiiin,  których  kilka  w  dobrem  tłumaczeniu 
wydał  księgarz  Natanson. 
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Wy1)ór  poozyi,  dramatów,  powieści,  niocliże  przeto  w  go- 
(Izinacli  rekroacyi  zalegnie  stolik,  czyli  to  w  porze  letniej  pod 
drzewami  w  ogrodzie,  w  altance,  czyli  trż  w  czasie  wieczo- 
rów zimowych  przy  jasn6j  lampie,  ubarwionfij  wieńcem  ze 
sztucznych  kwiatów,  które  drobne  rączki  panienek  stworzy- 
ły. Stół  obsiada:  ojciec,  matka,  nauczycielka,  domownicy 
i  panienki  z  robótką  w  ręku,  i  po  kolei  każda  z  tych  osób 
głośno  czytać  będzie.  A  głośne  czytanie  dobrze  jest  zajmu- 
jącą rzeczą,  gdy  ktoś  dobrze  czyta,  i  tę  niezbyt  łatwą  umie- 
jętność nabiera  się  dopiero  przez  wprawę.  Gdy  która  z  pa- 
nienek nie  zrozumie  jakiego  ustępu  lub  wyrażenia,  starsze 
osoby  z  objaśnieniem  pospieszą.  Humorystyczne  obrazki 
uśmiechem  rozweselą  lica,  rzewne,  zapewne  i  łzę  na  oko 
sprowadzą,  a  łzy  to  i  perły,  świadczące  zawsze  o  pięknej 
stronie  serca.  W  końcu  powinna  zdań  zmiana  nastąpić :  pa- 
nienki niechaj  wypowiedzą  swoje,  a  matka,  ojciec  i  nauczy- 
cielka pouczą,  i  na  wykształcenie  smaku,  poznawanie  sto- 
sunków społecznych  i  ocenienie  charakterów;,  wpłyną. 

Jednem  z  przyjemnych  i  pożytecznych  bywa  także  za- 
jęć, gdy  po  przeczytaniu  dobrej  książki,  naznaczywszy  ustę- 
py piękniejsze,  trafniejsze,  dowcipne^  i  zgodne  z  własnem 
widzeniem  naszem,  panienki  zapiszą  je  sobie  w  pamiętniku. 
Matka  i  nauczycielka  powinny  następnie  takie  przejrzeć  no- 
tatki, a  ztąd  nieraz  wiadomość  o  usposobieniu  umysłu  i  ser- 
ca dziewczęcia  zaczerpnąć  mogą,  i  otworzy  im  się  jedna  je- 
szcze droga  do  wywarcia  zbawiennego  wpływu. 


Jednym  z  głównych  warunków^  wychowania  panienki 
jest:  ażeby  ciągle  zatrudnioną  była.  Ładne  rączki  jeszcze 
\\7dadzą  się  łatwiej ,  gdy  w  nich  widzimy  robótkę ,  i  cała 
postać  składniej  i  wdzięczniej  wygląda,  nawet  malowniczo. 
Brak  zatrudnienia  zrodzi  nudy,  a  nie  brak  towarzystwa  lub 
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zabaw:  kto  ma  zajęcie  i  pracę,  nie  nudzi  się  nigdy.  Może  ko- 
goś znudzić  niedobrane,  ckliwe  towarzystwo,  ale  nigdy  sam 
siebie,  gdy  pracuje.  Gdy  powie:  nudzę  się,  ubliża  sobie  jak 
najzupełniej.  Brak  zatrudnienia  naganne  musi  zrodzić  na- 
rowy i  wady,  bo  jakieś  zajęcie  staje  się  dla  każdego 
potrzebą.  Brak  zatrudnienia  wyradza  'ploteczJd,  obmowę 
i  kłamstwo'  Wyrodzi  kłamstwo,  bo  wynajdywanie  sobie 
w  próżniaczym  bycie  coraz  nowych  łakoci,  dla  połechta- 
nia podniebienia,  także  jest  zajęciem.  Brak  rzeczywiste- 
go zatrudnienia  sprowadzi  żądzę  zabaw  i  gonienie  za  niemi, 
namiętność  do  kart  i  zalotność ;  a  poza  tem  wszystkiem,  gdy 
lata  róże  z  lic  zwieją,  i  niewłaściwy  pietyzm,  nie  pobożność 
płynącą  z  duszy  i  z  miłości  Boga,  lecz  bigoteryą.  Bo  prze- 
cież potrzeba  czas  długi  koniecznie  czemhądż  zapełnić.  Jedna 
ze  znanych  w  Polsce  elegantek,  zawołała  raz,  stojąc  przed 
zwierciadłem:  „Mon  Dieu,  monDieu,  qu'est-ce-que  je  feraij 
lorsque  je  serai  vielle?  llfaudra  hien  apprendre  le  pater J* 
I  Otóż  więc  należy  zapełnić  tę  próżnię  zatrudnieniem,  pra- 
cą, ażeby  licho  góry  nie  wzięło.  Zatrudnienie,  praca,  nie 
dozwolą  przystępu  nagannym  myślom :  praca,  to  jakoby  mo- 
dlitwa. 

Schiller  wymienił  jako  najwyższe  na  ziemi  dobra:  przy- 
jaźń  i  pracę,  a  zaznał  on  walkę  życia  i  cierpienie,  i  wiedział 
w  czem  szukać  na  nie  ulgi,  gdzie  znaleźć  pociechę, 
I  Zatrudnienie,  praca,  jest  najzbawienniejszem,  najpewniej- 
szym lekarstwem  na  smutne  uczucie  tęsknoty,  a  ulgą  na  sro- 
gi ból  serca.  Mówię  i  twierdzę  to  z  doświadczenia  własnego. 

Jedna  z  najświatlejszych  Polek  a  zarazem  i  najzacniej- 
szych, księżna  Jabłonowska,  wojewodzina  bracławska,  wi- 
dząc, że  sługa  niezręcznie  zamiata,  a  panny  uchylają  się  od 
jakiejś  grubszej  czynności,  sama  chwyciła  za  szczotkę,  mó- 
wiąc: „Widzicie,  że  moja  mitra  książęca  mi  nie  spadła,  choć 
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do  takiej  wzi(^4iuii  się  pracy,  i  zawsze  na  mojej  j)ozostanie 
głowie." 

Do  (/obrer/o  ynjclKnoanui  ])anny  należy  nietylko  haft 
biały,  krzyżowa  robota  i  przeróżne  robótki  niewieście?,  ale 
także  szycie  białe  i  krawiectwo,  chociażby  tylko  dlatego, 
aby  kiedyś  potrafiła  umiejętność  sług  swoich  ocenić. 

Każda  dobrze  w//rhoicana  niewiasta  niecliaj  w  potrzebie 
umie  zrzucić  z  siebie  atłasy  i  koronki,  odłożyć  Byron'a 
w  oryginale,  i  pobicdz  dziecku  ugotować  polewkę,  powstać 
od  pięknego  rysunku,  albo  od  fortepianu,  na  którym  wyko- 
nała kompozycyę  Szopena,  i  wyprać  sobie  kołnierzyk.  Lat- 
ichen  w  Wertherze  W7gląda  wprawdzie  "nieco  prozaicznie, 
gdy  dzieciom  chleb  masłem  smaruje,  ale  w  życiu  prakty- 
cznem,  domowem,  rodzinnem,  umiejętność  krajania  chleba 
nader  zbawienną  jest  rzeczą. 

A  różne  to  w  życiu  przejścia  byw^ają,  różnie  los  nami 
pomiata.  Przeto  każda  kobieta,  bez  icyjątku^  powinna  być 
tak  usposobioną,  ażeby  w  razie  potrzeby:  szyć,  prać  i  goto- 
loać.  Bywało  to  już,  że  los  i  królewskich  nie  szczędził  nie- 
wiast. Praca  nikomu  nie  przyniesie  wstydu,  ale  raczej  chlubę. 

Niechaj  dziewczynka  najpierw  dla  lalki  swojej  nauczy 
się  pracować:  niechaj  dla  niej  szyje  sukienki,  czepeczki,  a  to 
zajęcie  usposobi  ją  poniekąd  już  do  przyszłych  obowiązków 
matki.  Niechaj  się  stara,  by  lalka  zawsze  ładnie  i  czysto 
ubraną  była,  może  jej  nawet  sama  uprać  i  wyprasować  su- 
kienkę. Później  potrzeba,  by  panienka  zamiłowała  robótki, 
któremi  ukochanym  swoim  na  imieniny  i  t.  p.  miłe  niespo- 
dzianki zwiastow^ać  pragnie. 

Skubanka  płatków  rozmaitych,  także  i  malutkie  nawet 
zatrudnić  może  paluszki.  Mogą  do  niej  być  użyte  skrawki 
baw^ełniane,  w^ełniane  i  jedwabne  barw^  różnych.  To  uprzę- 
dzie  się  następnie  i  do  porządnej  tkanki  posłużyć  może,  na 
spódnice,  podszewki  i  t.  p. 


I 
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Widziałam  to  w  domu  jednej  z  znajomych  mi  obywa- 
telek ,  i  spodobało  mi  się  wielce :  żadnego  tam  płatka  nie 
zarzucono. 


I  Pisywanie  listów  do  braci,  do  sióstr,  do  przyjaciółek, 
pod  okiem  matki  lub  nauczycielki,  może  korzystnie  wpłynąć 
na  rozwinięcie  się  umysłu,  a  nawet  i  na  serce  panienki.  Li- 

. ścik  ładnie  napisany  każdy  chętnie  przeczyta,  i  taki  daje 
dobre  wyobrażenie  o  wykształceniu  osoby,  która  go  pisała. 
Ale  korrespondencyi  z  kuzynkami,  z  młodymi  ludźmi,  nie- 
powinny  matki  pod  żadnym  dozwalać  warunkiem.  Gdyby 
takie  listowanie  było  i  najniewinniejsze,  to  wszelako  już 
zmieni  ów  urok  nieśmiałości  dziewiczej,  który  naj pierwszym 
i  najwyższym  jest  wdziękiem  niewieścim.  Z  początku  będą  Hsty 
:zcze  i  bezbarwne,  ale  z  czasem  nabiorą  koloru,  wyrazu  i  co- 
raz większego  rozwoju  na  drodze  naj  nie  właściwszej  i  szkodli- 
wej. A  jakież  ztąd  dalsze  skutki  być  mogą,  na  to  łatwo  każ- 
iy  odpowiedź  znajdzie.  Na  domiar  zaś  jeszcze  i  to  nastąpi, 
?e  młody  korrespondent  taki  liścik  swojemu  pokaże  koleżce, 
'5e  się  z  nim  pochwali ;  że  dostrzeże  taką  korrespondencyą 
doś  obcy,  list  w  cudze  wpadnie  ręce  i  skompromituje  i  ośmie- 
szy biedną  panienkę ,  która  ani  przypuszczać  mogła ,  że  so- 
nę niestosownie  postępuje.  Bywało  już  nawet,  że  zaszczy- 
cony takiem  listowaniem  sam  później  niegodny  z  niego  uży- 
ek  zrobił. 

I.  Listy  nawet  do  narzeczonego,  do  przyszłego  małżonka, 
yowinny  być  z  wielką  oględnością  pisane,  i  najlepiej,  jeżeli 
•rzechodzą  cenzurę  rozsądnej  matki,  rozsądnego  ojca.  Młode 
erce,  pierwszem  rozniecone  uczuciem,  to  niby  kwiat  świeży 
^  porannego  słońca  rozwinięty  promieniu:  niechajże  przeto 
e  słoneczne  żary,  nie  zanadto  nań  działają,  bo  kiedy  prze- 
alą  kwiatek — zwiędnie  przedwcześnie.  Porywana  ponętnem 

Irażeniem,  marzącym  uroczo  umysłem,  młoda  dziewczyna 
18 
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rozwija  lotne  funtazyi  rozpłomienioiiój  skrzydełka  i  rzuca  m 
l)apier  w  poetycznem  uniesieniu  różne,  przeróżne,  może  na- 
wet i  piękne  myśli,  lecz  które  do  niczego  zbawiennego  ni 
doprowadzą.   Niechaj  je  raczej  na  poślubny  bukiet  dla  swo- 
jego przechowa  małżonka,    bo  narzeczony,  to  jeszcze  u; 
małżonek,  a  oblubieńcy  nieraz  i  od  ślubnego  rozchodzą  sie 
ołtarza.    Marzyć  jej  wolno,   byle  tylko  nie  za  nadto  bujni* 
cudne  to  czary,  a  trudno  im  granice  zakreślić.  ]\Iarzeń  wzbro 
nić  niepodobna,  ale  przedewszystkiem  niechaj  nie  przyoble- 
ka ich  w  słowa!   Nieraz  wprawdzie  z  takich  kwiatów  i  pię- 
kne uwito  wieńce,  ale  też  często  podeptano  je  w  pyle  i  spo- 
niewierano niegodnie.    Sprowadziły  już  nieraz  łzy  wielkiej) 
boleści,  bo  łzy  zawodu  zranionego  serca,  i  cierniem  natło- 
czyły żywot  cały. 


AD  POMPSJUM. 


DO    POMPEJUSZA. 

ODA   HORACEGO. 


(Kiedy  Horacy  zaraz  po  Filipijskiej  bitwie  wrócił  do  Rzymu,  a  Pompejusi 
długo  potem  w  cywilnycli  wojnacti  udział  mając,  nareszcie  tak  jak  Horacy 
wracał;  k'woli  temu  to  powrotowi  wiersz  następujący  brzmi): 

I. 

O  ty !  co  ze  mną ,  w  straszliwej  potrzebie , 
Za  dni  Brutusa ,  użyłeś  niewczasu ; 
Wyznaj— w  oracza  kto  zmienił  i  ciebie? 
W  progi  kto  sielskie  wrócił  bez  hałasu..,.? 


II 
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II. 

Bracie  mój  wiosny— życia,  Pompej  uszu ! 
Z  którym ,  bywało,  płynące  godziny 
Mierzymy  płynem— i  dla  animuszu 
Syryjskie  na  skroń  kładziemy  wawrzyny. 

III. 

Porażkę  obu,  Filipijskie  pola 
Znają—mnie  wstydiiiej,  bo  znają  bez  tarczy: 
Lecz  są  przygody,  gdy  żelazna  wola 
Na  nic  już,  okrom  śmierci ,  nie  wystarczy ! 

IV. 

Bladego  strachem,  gdy  miecze  w  około, 
Ima  mnie  szparki  Merkur  i  uchrania: 
Gdy  ty,  samotne  stawisz  jeszcze  czoło, 
Straszliwszćj  burzy  im  więcśj  pocłiłania. 

V. 

Dziś,  czas  wojenne  ukrócić  zagony, 
Jowisza  ołtarz  zapłacić  płomieniem : 
I  udział  przyjąć  dobrze  zasłużony 
W  laurach  mt/ch,  które  są :  ciszą  i  cieniem. 

VI. 

Massyckie  wina  nie  tkni§tćj  pieczęci , 
Na  wieki  mamże  uwięzić  w  piwnicy  ? 
Nie! — toast  wznieśmy....  toast  niepamięci. 
—  Z  myrtów  nam  wieńce  dajcie!...  niewolnicy. 

VII. 

Venus  osądzi  gdzie  przegrana  sprawa : 
Przepić  mnie  ?  niech  się  i  Trak  nie  ośmiela. 
Jeden-bo  z  tylu  szałów  mi  zostawa : 
Słodszy  nad  wszystkie!...  powrót  przyjaciela. 

Tlumaciyłem,  1861  roku. 

CTpryan  K&mil  Norwid. 
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Strofa  5,  G  i  7  przeplecione  są  tak  lokką  ironią,  że  nir 
wystarcza  ol)jąć  to  jedynie  tłumaczeniem  akcentów  i  wyra- 
żeń, trzeba  nadto  zwrócić  nawet  uwagę  samego  czytelnikn. 

Czytałem  ja  te  Horacego  ode  w  r.  1848,  1849  i  1800. 
i  czytałem  ją  dziś  w  Paryżu. — Trzeba  wyobrazić  sobie  po- 
stacie i  wejrzenia  tych  obywateli,  którzy  mieli  udział  zapal- 
czywy pod  wodzą  Brutusa  i  którzy  następnie^  przy  zmianie 
całej  karty  dziejów  Rzeczypospolitej,  tam  i  sam  spotykają 
się;  przecież  to  ten  sam  Pompejusz,  co  dwunastoma  słoniami 
chciał  w  tryumfie  do  Rzymu  wjeżdżać,  kiedy  broda  mu  je- 
szcze nie  zarastała,  i  był  prawie  młodzieniaszkiem,  który 
przepaskę  białą  na  łytce  nosił  i  palcem  najdłuższym  ręki 
prawej,  dotykał  wierzchołka  głowy  swojej  z  wielką  powagą. 
Jakże  te  chore  oczy  z  pod  oczerwienionych  bólem  powiek, 
oczy  mówię  Horacego,  poglądać  musiały  na  wracającego  do 
Rzymu  Pompejusza,  przemienionego  w  Quiritę!? — Dlategoto 
w  5^^J  strofie  o  laurach  swoich,  w  6^^J  o  toaście  niepamięci, 
w  7^j  o  zapasach^  na  lielichy  których  zw}xięzcę  Yenus  ma 
uznać,  Horacy  z  dziwną  subtelnością  ironii  wyraża  się.  Kto- 
kolwiek widział  kiedy  oko  w  oko  podobne  przesilenia  się 
rewoUicyjne,  i  za  niemi  idące  zmiany  sytuacyi ,  odczytać  się 
nie  może  tej  ody:  tak  z  jednej  strony  lekką  ironią,  a  z  dru- 
giej głęboką  jest  ona  nacechowana  melancholią.  W  litera- 
turze polskiej  pod  tym  względem  jest  tylko  jeden  wiersz 
mogący  obok  ody  powyżej  przytoczonej  stanąć, — jest  to  Fo- 
torót  na  loieś  Karpińskiego;  —  tak  jest,  a  jednak  jak  to  się 
dziwno  wyda  tym,  co  klassycyzm  znają  tylko  z  książek  I 

C.  N. 


POST  SCRIPTUM. 

Nietylko  przyszłość  wieczna  jest — nieiylko !... 
I  przeszłość  owszem,  wieczności  jest  dobą: 
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Co  stało  się  już,  nie  odstanie  chwilką... 
Wróci  Ideą,  nie  powróci  sobą. 

—  Przeszłość  ma  wieczność  w  wieczystej  polowie : 
Zamknąć— odemknąć- zarówno  się  uczem! 
Tylko  wy  dzisiaj  klassyczni  mistrzowie 

Wiecie  tćż  którym ,  gdzie  poczynać  kluczem  ? 

—  Z  tragedyi  całój  klassycznego  świata 
Podziały  znacie,  a  z  wymowy  style -, 
To,  jakby  poszedł  kto  na  grobie  brata 
Herboryzować!  zioła  rwać! ..  to  tyle!...? 

—  Kartki  łacińskie  przyczepiać  do  krzewów 
Rozpłakujących  się  nad  ruinami , 

Nie!...  wolę  mętne  szumy  białodrzewów 

Z  bezimiennymi  w  gwarze  ruinami, 

I  wolę  z  bladym  srebrnej  łzy  świecznikiem , 

W  podziemia  schodzić,  niż  z  waszym  słownikiem. 

Cypryan  K.  Norwid. 
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T  Y  R  T  E  U  S  Z. 


Arystoraenes,    wódz   mespeński,   pobiwszy  w  wielu   bitwach   Spartanót 
i  ciężkie  zadajjjc  ina  klęski,  dla  dopełnienia  miary  hańby  nieprzyjaciół,  przyi 
szedł   lajeinnie   w  nocy   do  Sparty  i  na  drzwiach  świątyni  Atheny,   zawiesi 
zdobytą  tarczę  z  napisem:  „Arystomenes  zabrawszy  wielkie  łupy  Spartanoi 
tarczę    tę  poświęca  bogini  Atenie."     Zabobonni  Spnrtanie,  nadzwyczaj   su 
przelękli  i  posłali  do  wyroczni  delfickiej,  a  ta  kazała  im,  jeżeli  nie  chcą  zgii 
nąó,  wezwać  pomocy  Ateńczyków.  Zazdrosna  rz.-czpospolita  nie  chciała  d< 
poraódz  Sparcie  i  jedynie  przez  bojaźń  bogów,  posłała  im  jako  wodza  Tyrtt 
usza  poetę. 

Arystomenes  w  świątyni  Atheny, 

W  pośrodku  miasta,  puklerz  w  boju  zdarty 

Zawiesił  nocą. — Radość  śród  Messeny, 

Szalony  popłoch  powstaje  śród  Sparty. 

Z  murów,  co  dotąd  nie  zaznały  trwogi , 

Sromotny  przestrach  dawne  męztwo  płoszy, 

Uchodzą  wstydem  pohańbione  bogi. 

Arystomenes  Lakonią  pustoszy, 

I  w  serce  miasta  szle  okrzyk  zwyci§zki , 

A  tam  j§k— rozpacz!... 

Ustały  igrzyska 
Wojennśj  młodzi :  wciąż  klęski  i  klęski , 
A  znikąd  zbawcza  nadzieja  nie  błyska. 
Przy  wspólnym  stole  nikt  głośno  nie  gwarzy, 
Bo  strach  niewoli  usta  lodem  ścina , 
I  tylko  radzą  i  radzą  wciąż  starzy, 
I  szlą  do  Delfów,  do  wróżb  Apollina. 

W  przybytku  syna  Zeusa  i  Latony, 
Gdzie  wieszczka  bogów  w  tajemniczej  mowie, 
Uchyla  Grekom  przyszłości  zasłony. 
Stają  z  darami  spartańscy  posłowie. 
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Nie  znać  w  nich  jednak  tój  spartańskiej  buty, 
Co  ludom  Grecyi  w  oczy  kurz  miotała ; 
Wzrok  mężów  chmurny,  do  ziemi  przykuty, 
A  twarz  od  sromu  blada  i  nieśmiała. 

Wieńcami  strojni  i  bielą  odziani, 
Słudzy  Apolla  zalegli  świątynię ; 
Pada  zwierz  liczny  dokoła  otchłani , 
Nad  którą  trójnóg  w  mgłach  kadzideł  ginie, 
A  na  nim  Pythya. 

W  proroczym  zachwycie 
Z  ust  jój  bezładne,  dziwne  płyną  dźwięki, 
Apollo  głosi  .  ,,Spartanie,  wam  życie 
I  wolność  wróci  tylko  z  Aten  ręki , 
Ich  więc  błagajcie!" 

Błagać  ?  o  złowieszcze 
Słowo !  śmierć  raczej  z  rąk  mściwój  Messeny ! 
Sparta  ma  błagać?  błagać?!  kogo  jeszcze  I 
Zazdrosne  wiecznie  i  wrogie  Ateny  ? 
Sparta  nie  znała  ni  srebra,  ni  złota, 
W^ymyślnśj  strawy,  ni  pysznego  stroju. 
Tylko  żelazo:  — a  najpierwsza  cnota 
Spartańskich  synów,  ginąc  za  kraj  w  boju; 
Sparta  ilekroć  za  oręż  porwała , 
Zawsze  zwycięzka. — Uległy  Arkady, 
Padła  Tyrea  i  Messena  spała , 
W  niewoli  lata.— Śród  całśj  Hellady 
Jedne  Ateny  stały  jćj  na  drodze , 
Na  każdym  kroku  czyniąc  Sparcie  wstręty : 
Ateny  Sparcie  to  cierń  w  krwawćj  nodze.... 
I  dziś  ich  błagać  ? ! 

Ale  wróg  zawzięty 
Pod  samo  miasto  rozpuszcza  pogonie , 
Kwiatem  młodzieży  gęsto  zasłał  pola, 
I  szydząc  poi  w  Eurolasie  konie, 
A  Sparcie  tylko  już  śmierć  lub  niewola! 
Śmierć  lub  niewola! 
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O  jeszcze  zawcześnie 
Imierać  Sparcie,  cłioć  przedśmiertne  dreszcze 
Przebiegły  ciało,  a  ducli  porósł  w  pleśnie, 
W  schorzałej  piersi  bije  serce  jeszcze. 
I  krzew  laurowy  gdy  go  dręczy  spieka , 
Opuszcza  liście  i  zda  się  już  ginie.... 
Lecz  gdy  wiatr  spędzi  nawał  ctiniur  z  daleka, 
I  deszcz  ożywczy  potokami  spłynie, 
Laur,  nową  siłą  odżyje  wspaniale, 
Świeże  listeczki  gałęzie  odmłodzą. 

A  co  niewola,  nie  wie  Sparta  wcale , 
Bo  niewolników  j6j  córy  nie  rodzą. 

Gdy  nawą  fala  rozhukana  miota , 
Czyż  hańbą  szukać  zbawienia  śród  burzy  ? 
„Z  rąk  Aten  przyjść  ma  zbawienie  żywota, 
Z  rąk  Aten  wolność  Apollo  nam  wróży: 
„Słuchajmy  Bogów." 

Wnet  messeńskie  straże 
Omylił  sternik ,  szybko  z  wiatrem  leci , 
Do  Akropolu  prostą  drogę  wskaże , 
Bo  Erychtona  wóz  na  niebie  świeci. 
Nim  księżyc  nowym  błyśnie  Grecyi  rogiem, 
Pioruny  straszne  zagrzmią  z  gór  Attyki , 
Athene  Aten ,  Ares  Sparty  bogiem. 
Przed  tśm  przymierzem  drzyj  najeźdźco  dziki. 

Nim  wrócą  posły,  Sparta  bogów  błaga , 
Czaty  jćj  wbiegły  na  wzgórza,  mórz  brzegi, 
Śledząc  czy  rychło  wionie  zbawcza  flaga , 
Albo  z  gór  spłyną  ateńskie  szeregi. 

Złudne  nadzieje! — Biega  dnie  i  noce  , 
Cisza — nad  miastem  krążą  sępów  roje  , 
Czasami  w  dali  żagiel  zamigoce , 
Lecz  skrzętnie  mija  lakońskie  ostoje. 
Złudne  nadzieje,  próżno  uchem  męźe 
Pytają  ziemi,— w  ziemi  spokój  głuchy; 
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Czasami  zda  się,  że  dźwięczą  oręże, 
Nie :  to  wół  w  jarzmie  potrząsa  łańcuchy. 

I  wiele  rzeki ,  wiele  wód  uniosły, 
Z  Aten,  ni  flota  ni  zbawcze  zastępy. 
Ni  nawet  własne  nie  wracają  posły: 
Tylko  z  północy  gęsto  ciągną  sępy, 
I  na  wyżynach  zasiadłszy  Tajgetu , 
O  nagie  skały  poostrzają  dzioby. 

Za  cóź  wiatr  wiosnę  niesie  od  Miletu , 
Flora  po  smugach  rozściela  ozdoby  ? 
Za  cóż  gród  słońce  pozłaca  uroczo, 
W  powietrzu  drgają  cudne  kwiatów  wonie; 
Gdy  syny  Sparty  zwątpiały  wzrok  toczą , 
A  córy  we  łzach  załamują  dłonie. 


Z  woli  Eforów  zbiera  się  lud  mnogi , 
A  przed  nim  pyłem  okryty  mąż  stawa, 
I  rzecze:  —  „Sparto,  witam  twoje  bogi, 
Jestem  Ateńczyk !" 

Cisza  i  wnet  wrzawa 
Rozbija  chmury,— woła  lu4  zdziwiony: 
„Gdzie  zbrojne  hufce?" 

Ateńczyk  im  na  ten 
Wykrzyk  odpowie :  „Przychodzę  w  te  strony 
Sam,— mnie  wysłali  archontowie  Aten. 
Młódź  nasza  w  domu  stali  grotów  ostrze^, 
Przeciw  Megarze;  a  najwyższa  rada 
Z  lutnią  i  pieśnią  w  pomoc  Sparcie  siostrze, 
Szle  mię  poetę  Tyrteusza." 

„Zdrada!" 
Ryknęły  tłumy :  „szydercy  okrutni , 
W  strasznćj  niedoli ,  zamiast  zbrojnych  szyków, 
Szlą  nam  pieśniarza.— Precz  1  nie  dźwięków  lutni: 
Krwi  nam  potrzeba,  krwi  1  krwi  Ateńczyków  1... 
ŚmierC  Tyrtejowi," 

}9 
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1  już  tłum  rozżarty       * 
Z  okrzykiem:  śmierć!  śmierć!  leci,  już  z  wszćj  strony 
Miecz  błyska- a  mąż  rzecze:  „Ludu  Sparty, 
Wszak  jam  bezbronny!"' 

I  lud  zawstydzony 
Cofa  się  nagle  sromem  mordu  tknięty ; 
Szmer  tylko  z  piersi,  a  gniew  z  oczu  tryska. 

Tak  Eurolasu  wzburzone  odmęty, 
Kiedy  napowrót  wrócą  do  łożyska , 
Ono  im  ciasne ;  więc  w  skaliste  łomy 
Bije  nurt  wściekły,  miota  się  i  dyszy, 
Jak  gdyby  groził  co  chwila  brzeg  stromy, 
Przełamać  znowu. 

Wśród  chwilowej  ciszy, 
Tyrteusz  okiem  pogodnem  w  około 
Wiedzie,  nie  trwozny  ni  wrzawy,  ni  grotów, 
I  rzecze,  jasne  wznosząc  w  górę  czoło  : 
„Jestem  Ateńczyk,  a  więc  umrzćć  gotów, 
Gdy  wam  się  zdaje,  żem  wniósł  w  wasze  gniazda 
Obelgę  Aten  i  przyjaźni  zdradę; 
Lecz  pozwól  ludu ,  nim  zagaśnie  gwiazda , 
Ostatnią  pieśnią  pożegnać  Helladę  , 
Grecyi  poświęcić  gasnące  strun  dźwięki , 
A  tam  do  Aten,  nad  brzegi  lUisu, ' 
Wiatry  poniosą  echa  mśj  piosenki." 


Cisza  tak  wielka,  że  słychać  szmer  cisu , 
Pod  którym  stoi  wieszcz ,  a  lud  wzburzony 
Nie  śmie  odrzucić  tćj  ostatniej  prośby ; 
A  choć  zniewagi  tkwią  mu  w  sercu  szpony 
Milczy  ponuro  i  połyka  groźby. 
A  Tyrtejowe  czoło  opromienia 
Niebiańska  światłość ,  i  męzkie  oblicze 
Nie  wysłowiony  krasi  wdzięk  natchnienia , 
I  z  lutni  z  razu  nadziemskie ,  dziewicze , 
Pełne  a  rzewne  płyną  w  przestrzeń  tony, 
Jakoby  z  arfy  czarownćj  Eola : 
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Ziió\ł  jęczą  dziko  poszarpni§te  struny, 
A  pieśń  wylata  straszna— jak  niewola. 

Pieśń  Tyrteusza. 

Znacie  ten  kraj ,  co  mu  stopy  skaliste 
Zmywa  toń  mórz ,  a  Olymp  wieńczy  skroń ; 
Kastalskich  wód  kryształy  biją,  czyste, 
Słowików  pieśń  i  róż  zachwyca  woń  ? 

Znacieź  ten  kraj ,  co  mężnych  synów  chwałą , 
W  daleki  świat  o  sobie  rozniósł  wieść; 
Potęgom  burz  nadstawia  pierś  zuchwałą, 
I  szydzi  z  tych ,  co  mu  chcą  jarzmo  nieść. 

Znacieź  ten  kraj ,  co  dostał  z  bogów  ręki , 
Olbrzymią  moc  z  harmonią  cudną  słów; 
Gdzie  wyrósł  mąż ,  co  lwom  targał  paszczęki , 
I  mieczem  ściął  siedm  sprosnćj  hydrze  głów. 

Dziewiczych  niw  przemocą  ani  zdradą, 
Aź  podziśdzień  nie  zdeptał  obcy  wróg ; 
Znacieź  ten  kraj ,  nie  zna-cie,  nie!  Hellado! 
Ja  ciebie  znam  i  Ares  mężnych  Bóg. 

Wyrzecz  się  ich  Hellado,  ziemio  święta , 
Twym  synem  być  wart  tylko  wolny  mąż, 
A  Sparta  kark  w  ohydne  zgina  pęta , 
Messeno  pójdź!  i  lud  ten  podły  wiąż. 

W  okowach  wlecz  do  bram  swojego  grodu , 
Na  wieczny  wstyd,  do  żaren  męże  kuj , 
Lub  sprzedaj  ich,  a  dziewice  z  ich  rodu, 
Do  twoich  uczt  niech  ślubny  wdzieją  strój. 

Śród  fletnych  brzmień  niech  w  igrzysk  spieszą  koło, 
Iz  wrogiem  pieśń  na  Sparty  wzniosą  skon , 
A  zdobiąc  w  kwiat  Arystomena  czoło, 
Włochatą  pierś  do  czystych  tulą  łon. 

Bo  w  Sparcie  już  krew  starych  ojców  zmarła , 
Od  Aten  chcą,  aby  im  pomoc  nieść. 
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I  |?rożą  im,  a  nie  śmią,  wrogom  z  (cardła 
Ojczyznę  krwią  wydrz6(^,  wolność  i  czcAć. 

0  światło,  zgiń!  niech  nigdy  promień  słońca 
Nie  spłynie  już  w  skalany  trwogą  gród  ; 
Niech  straszny  mrok,  panując  tu  bez  końca  , 
Skryje  ten  wstyd,  co  podły  hańbi  lud. 

Ten  wolny  nurt,  co  mężn5Th  krzepił  znoje, 
Niech  wyschnie  wraz,  niech  w  łożu  pełza  gad ! 
Przeklinam  cię,  Lakonio,  i  twe  zdroje! 
Niech  zatrze  czas  istnienia  twego  ślad. 

1  matki  te,  co  trwożnych  synów  dały, 
Zeusie  zhańb!  oblicza  wstydem  spal! 
Niech  łona  ich  poszarpią  lwy  w  kawały, 
Lub  własna  dłoń  zatopi  w  piersiach  stal. 

O  Sparto,  ruń!  nim  doznasz  strasznej  doli, 
Nim  zwiędnie  laur,  co  kwitł  na  czole  twym , 
Nim  syny  twe  przywdzieją  strój  niewoli: 
Upadnij  w  gruz  i  hańbę  przykryj  nim ! 

0  Sparto,  ruń!  zanim  ślad  twej  wielkości, 
Naddziadów  grób,  Messenów  zburzy  młot , 

1  na  żer  psom  rozwlecze  święte  kości , 

A  przodków  cień,  odpędzi  od  twych  wrót. 

Ty  ludu !  nim  wróg  w  pętach  cię  powlecze  , 
Ojców  twych  broń  na  progach  domów  złam ; 
I  w  przepaść  rzuć!  niech  nie  wie  świat,  że  miecze 
Były  śród  was,  a  serca  brakło  wam!" 


I  pieśń  skonała ;  z  ostatnim  akordem 
Mistrz  lutnią  z  żalu  roztrzaskał  o  głazy. 
Gdy  igrał  ze  lwem  i  drażnił  go  mordem , 
I  serce  hańbą  poszarpał  sto  razy; 
Gdy  grobom  ojców  groził  z  wrogiój  ręki , 
Przeklął  ojczyznę  i  łona  cnych  matek: 
Lud  milczał,  bólem  skamieniały  męki; 
Lecz  kiedy  wygrał  już  pieśni  ostatek, 
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1  pękły  struny:  wtedy  jak  huk  gromów, 

Co  walą  skały  i  druzgoczą  lasy, 

Jak  trzask  piorunów  co  dno  morskich  fali , 

Palą  swem  żarem  i  niebo  drą  w  pasy, 

Z  wzgórz ,  dolin ,  świątyń ,  przedsionków  i  domów, 

Powstał  krzyk  jeden:  „do  broni!  do  broni!" 

I  z  placów ,  ulic,  ze  wszystkich  stron  miasta , 

Do  broni,  milion  powtarza  się  razy, 

Zda  się,  że  ludność  z  pod  ziemi  wyrasta , 

Lub  w  zbrojnych  mężów  zmieniają  się  głazy. 

Hasłem  ,,do  broni!"  rozbudzona  Sparta, 
Rzuca  mdłe  jęki  i  za  oręż  chwyta, 
I  znowu  silna ,  straszliwa ,  rozżarta , 
Potężna,  wielka,  i  walki  nie  syta. 
Trzęsie  się  miasto  od  wojennćj  wrzawy, 
Blednieje  słońce  od  blasku  orę^a, 
A  naród  chciwy  rozpocząć  bój  krwawy, 
Z  zapałem  wzywa  ateńskiego  męża: 
„Prowadź  nas,  prowadź!  ty  staniesz  za  krocie, 
Umrzem !  lecz  wolnój  ziemi  v/róg  nie  zdepcze , 
Umrzem !  lecz  dziewic  nie  damy  sromocie ; 
Chce  wróg  krwi  naszej ,  niechaj  ją  wy  chłepcze. 
Chce  wróg  krwi  naszej,  niech  ją  pije  rzeką: 
Lecz  precz  z  niewolą,  my  do  nićj  nie  zdolni , 
Z  ostatnią  kroplą  sromoty  wycieką , 
I  padniem  wszyscy,  ale  padniem  wolni !" 
—  „Prowadź!  niewiasty  wołają  i  biegną. 
Myśmy  Spartanki ,  znamy  się  z  żelazem , 
Jeśli  mężowie  śród  walki  polegną, 
Pobijem  dzieci  i  zginiemy  razem !" 

I  poszli 

Miasto  długo  pustką  stało. 
Słychać  trąb  odgłos,  wraca  lud  zwycięzki, 
I  na  zdobytych  dźwiga  tarczach  ciało 

Spowite  w  laury 

Oto  wieszcz  ateński. 

Wł.  Ancsyc. 
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DOKUMENTA  ORYGINALNE 

TYCZĄCE     SlFj: 

JANA  CHRYZOSTOMA  Z  GOSŁAWIC  PASKA, 

autoi  a 
NIEPORÓWNANYCH  PAMIĘTNIKÓW.  (*) 


Wiadomo  jest  zPamiętników  Paska,  że  w  r.  1667  bę- 
dąc w  Krakowskiem,  ożenił  się  on  z  wdową  Łącką,  z  do- 
mu Remiszewską,  dożywotniczką  na  Smogorzeicie  a  matką 
licznego  po  pierwszym  mężu  potomstwa,  którem  się  oj- 
czym po  ojcowsku  opiekował.  Synowi  Krzysztofowi  dobra 
ojczyste,  wolne  od  ciężarów  oddał;  starszą  córkę  Jadwigę 
wydał  za  siostrzeńca  swego,  Samuela  Dębow^skiego;  młod- 
szym Maryannie^  Aleksandrze  i  Barbarze,  sl  później  i  (bu- 
giej  Maryannie  najmłodszej,  sprawił  obłóczyny,  gdy  do 
zakonu  Bernardynek  wstąpiły.  „Te  panny  nie  z  żadnego 
przymarzenia,  albo  z  jakiej  potrzeby  zostały  zakonnicami 
(pisze  Pasek  w  Pamiętnikach  swoich  pod  r.  1675);  bo 
dziewki  były  urodziwe  i  z  posagami ,  ale  z  samej  Boskiej 
okazyi.  Koszt  jednak  na  to  wielki  łożyłem,  bo  to  nieró- 
wnie więcej,  niżeli  za  mąż  dając  pannę". 

Żeniąc  się  z  wdową 'Łącką,  Jan  Chryzostom  z  Gosła- 
wic Pasek,  używał  tytułu  Komornika  ziemi  rawskiej ,  któ- 


(')  Krótka  wiadomość  o  tych   dokumentach   podana    bjła     przeze- 
mnie  przed  kilką  laty  do  ówczesnej  Gazety  Codziennej. 
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ry  mu  dano  w  Rawie  przed  sejmikiem  tegoż  roku,  na  któ- 
rym marszałkowa!. 

Panowie  Krakowianie,  (jak  powiada  sam  Pasek),  po- 
częli go  lekko  ważyć,  nazywając  go  adyeną,  tojest  przyby- 
szem. „Jedno  znosiłem  cierpliwie,  nie  mając  okazyej  do 
resentymentu,  a  bardziej  czasując  rzeczy  i  uważając,  że 
tak  to  zwyczajnie  bywa,  że  kto  z  inszego  województwa 
wnijdzie  między  spółziomków;  drugie  też  kiedy  się  do  re- 
sentymentu podała  okazy  a,  refutować  nie  omieszkałem" 

Refutacya  ta  kordem  zamiast  pióra  tak  się  dobrze  uda- 
ła, że  odtąd  lepiej  już  pana  Paska  szanowali. 

Mieszkał  Pasek  na  dzierżawach,  najprzód  w  Olszówce, 
potem  w  Miławczycach,  w  Skrzypiowie  od  1671  do  1676 
roku,  powtórnie  i  najdłużej  w  Olszówce  od  1676  do  1687; 
a  nareszcie  w  Madziarowie  w  r.  1688.  W  Smogorzewie 
zaś ,  na  którym  żona  miała  dożywocie,  przez  jeden  rok 
tylko  1670  i  to  z  koniecznej  potrzeby  mieszkał  (jak  pisze 
sam  Pasek):  „moja  żona  nigdy  nie  chciała  w  Smogorzewie 
mieszkać,  z  przyczyny,  że  to  tam  powiadali,  że  panowie 
albo  panie  umierali". 

Wypuszczał  więc  pan  Pasek  Smogorzew  w  dzierżawę, 
a  w  roku  1686  oddał  go  pasierbowi  swemu,  Krzysztofowi 
Łąckiemu,  który  go  tegoż  roku  panu  Ludwikowi  z  Dem- 
bian  Dembińskiemu  odprzedał  (*). 

Smogorzew  wraz  z  dobrami  Czarkowskiemi  przeszedł 
potem  do  Morsztynów,  następnie  do  Steckich,  do  Radzi- 
wiłłów i  do  Pusłowskich,  w  posiadaniu  których  znajduje 
się  po  dziś  dzień. 

W  niektórych  fascykułach  papierów  Czarkowskich 
i  Smogorzewskich  znalazły  się  relacye  i  pozwy,  oblatowa- 


(^^  Mam  pod  ręką  oryginalną  tranzakcyą  tej  sprzedaży, 
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ne  w  grodacli  Nowokorczyuskira  i  Chęcmskiin  roku  1670 
w  imieniu: 

Generosae  AnnaedeRcmiszo-  Urodzonćj   Anny  z  Rcraiszo- 

wice  primarum  olim   Gencrosi  wic  pićrwszego  ślubu  urodzo- 

Nicolai  de  Nadole  Łącki,  Vice-  nego  Mikołaja  z  Nadola  Łąc- 

capitanei  Castrensis  Chęcincu-  kiego  pod.^tarościego  grodu  cb^- 

sis,  ad  pracsens  vcro   secunda-  cińskiego,  a  teraz  drugiego  ślu- 

rura  nuptiarum  Generosi  Joan-  bu  małżonki  urodzonego  Jana 

nis  de  Gosławice  Pasek  ^  camc-  z  Gosławic  Paska  ,   komornika 

rarii  terrestris  i^cilatinatus  era-  ziemiańskiego  województwa  kra- 

coviensis,  consortis  leyitimae.  kowskieyo. 

Pićrwsze  są  to  i  jedyne  dotąd  znane  dokuraenta  urzę- 
downie  stwierdzające  autentyczność  tego  dziarskiego  wo- 
jaka i  obywatela,  któremu  większą  jeszcze  sławę  przynio- 
sły pamiętniki  dla  siebie  tylko  pisane,  niż  sprawy  wojenne, 
pod  wodzą  Czarnieckiego,  przez  kilka  panowań  królów  pol- 
skich toczone. 

Dowiadujemy  się  z  nich,  że  w  r.  1676,  a  więc  w  lat 
dziesięć  po  ożenieniu,  i  osiedleniu  w  Krakowskiem,  Pasek 
z  dotychczasowego  komornika  ziemskiego  rawskiego,  zo- 
stał Komornikiem  ziemskim  województwa  krakowskiego; 
a  więc  na  dobre  wkupił  się  w  poszanowanie  województwa, 
wktórem  go  przez  długi  czsls  przgbi/szem  nazywano.  O  tern 
jednak  w  Pamiętnikach  swoich  Pasek  nie  wspomniał.  Osta- 
tni rok  w  tych  Pamiętnikach  opisany  jest,  jak  wiemy, 
1688.  „Mieszkałem  w  Madziarowie,  ale  mógłbym  rzec  wię- 
cej w  Lublinie  pozywając  się  z  margrabią"  pisze  pod  ro- 
kiem 1688  Pasek. 

„Stanisław  margrabia  Piiiczowski  w  Lublinie  na  de- 
putacyi  umarł  ( ^ )  mnie  w  wielkim  kłopocie  zostawiwszy, 
z  przyczyny  dzierżawy  dóbr  margrabskich". 

Q)  Roku  1685, 


{ 
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Na  sejmie  1688  roku  w  Grodnie,  promowował  Pasek 
sprawę  swoją  przeciw  margrabiemu  przed  królem  Janem 
i  przed  królową,,  która  lubiła  grać  w  karty  z  margrabią 
i  namawiała  Paska  do  zgody:  „Obejdź  się  wąszmość  do- 
brze z  panem  margrabią". 

Ja  odpowiem  na  to:  „Mościa  królowo!  Wasza  Królew- 
ska Mość  racz  tak  perswadować  krzywdę  czyniącemu,  nie 
ukrzywdzonemu".  Rzecze  znowu:  „Dobryć  on  człowiek". 
Rzecze  znowu:  „Człowiek  dobry,  ale  postępki  złe".  Król 
na  to  skrzywiwszy  nos  uśmiechnął  się  trochę.  „Marysień- 
ku!  dla  waszmości  to  za  kinala".  Za  to  przymawiał,  że  to 
z  nią  w  karty  grawał.  Trochę  się  królowa  zasępiła  i  po- 
szła na  stronę.  Jak  odeszła,  aż  król  mówi:  „Daj  jeno  po- 
kój, niechno  go  okrzykną  w  poselskiej  Izbie,  będzież  on 
tańszy". 

Na  tym  przedziwnym,  jakby  mistrzowskiego  flamandz- 
kiego pędzla  obrazku,  urywają  się  Pamiętniki  Paska,  jak 
się  urwał  i  sejm  grodzieński  1688  roku,  a  król  polecił 
sprawę  Paska,  wojewodzie  sieradzkiemu,  Janowi  Pieniąż- 
kowi, jako  marszałkowi  trybunału  lubelskiego. 

Jak  się  ta  sprawa  skończyła,  dojśćby  można  chyba 
z  akt  trybunalskich,  albo  z  papierów  archiwalnych  mar- 
grabstwa  Myszkowskich.  Od  roku  1688  żadnego  już  śla- 
du naszego  Paska  nie  było. 

Tu  znowu  przychodzą  nam  w  pomoc  fascykuły  Czar- 
kowskie dwoma  dokumentami  z  r.  1691  i  1695,  w  któ- 
rych znajdujemy  naszego  Paska  przy  życiu  i  z  nowym  ty- 
tułem, dzierżawcy  dóbr  J.  K.  Mości  TJcieszhowa, 

I. 

Ad  officium  et  acta  praesentia  Przed  urzędem  i  aktami 
Castren.  Capitan.  Novae  Civita-  grodzkiemi  starościńskiemi  No- 
tis  Corczyn  personaliter  veniens    wego  Miasta  Korczyna ,  stawili 

20 
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GeiierosiiH  Joapn^y  dn  Gonfarri-  sifj  o^obif^cift  nroflzony »/"/?  z  <i')- 

cv  Pafiek,  Camerartus  terrestris  stawie    f'a^el\  Komornik   ziem- 

Cracovicnsis    Bonorum    Sacrae  sk-i  krakowski  dóhr  J.  K.  Mo.yri 

Regiae    Maiestafis     Ucieszkow,  Ucieazkowa  Dzinrzawca^  i  szla- 

Tenutariiis',  atqiic  Nobilis  Chri-  chętny  Krzysztof  Dcbowski,słii- 

stophorus  Dębowski,    fumulus  ga  jogo  w  assystcncyi  panaswo- 

eius,  cum  assistcntia  eiusdem  jogo    działający    i    uroczyście 

Domini    sui   agens,   solennitcr  przed  tymże  urzędem  zanieśli 

eidem  Officio  pracscnti   et  gra-  skargę  przeciwko  urodzonemu 

vi  cum  ąuerimonia  in  et  contra  Wojciex:howi  Wolskiemu,  dóbr 

Generosum  Albertum    Wolski,  wsi  Żegocina  po.>iadaczo\vi,  oraz 

bonorum  villae  Żegocin  posses-  przeciwko  sługom  jego  i  jjod- 

sorem,  atąue  famulos  et  subdi-  danym  z  tejże  wsi  Żegocina,  ja- 

tos  eius  de  villa  eadem  Żego-  ko  wykonywaczom  niżej  opi==a- 

cin  infrascriptarum   violentia-  nych  gwałtów.  Skargę  zaś  i  pro- 

rum  executores;  ąuestus  et  pro-  testacyą  zanieśli  o  to;  ponieważ 

testatus  est,  idąue  in  eo,  quia  tak  ci  jak  i  sam  urodzony  Wol- 

ipsi  et  ąuidem  Generosus  Wol-  ski,  nie  przestając  na  poprze- 

ski  non  contentus  anterioribus  dnich  gwałtach,  obelgach,  szko- 

Yiolentiis, iniuriis,  damnis  etho-  dach   i   ubliżeniach   czci   (jak 

noris  laesionibus ,  (prout  antę-  o  tśm  szerzśj  głosi  poprzednio 

rior  protestatio  eo  nomine  fa-  już  wniesiona  z  tego  tytułu  pro- 

cta  latius    praemissa  obloąui-  testacyą),  przeciwnie  pomnaża- 

tur)  verum  easdem  in  dies  au-  jące  z  dnia  na  dzień,  bez  żadnćj 

gendo  etaccumulando,  necpoe-  obawy  surowych  kar,  jakie  na 

nas  contra  infrascriptorum  at-  sprawców  niżej  opisanych  czyn- 

tentatores  satis  rigorose  inter-  ności  są,  postanowione.  I  tak, 

positas  formidando,  etiam  tera-  nie  dawno  w  niedzielę,  w  którą 

porę  nuperrimo,  nempe  ipso  die  przypadało  święto   Narodzenia 

Dominico  et  Festo  Nativitatis  św.  Jana  Chrzciciela  (24  czer- 

Sancti  Joannis  Baptistae  proxi-  wca),  gdy  żałujący  o  świcie  śle- 

me  praeterito,  eo  nimirmn  tem-  dził  dwa  skradzione  sobie  ko- 

pore  dum  protestans. furto  abla-  nie,  wartości  sześciuset  złotych 

tos  sibi  equos  binos,  valoris  flo-  i    chciał    okazać    urodzonemu 

renorum  sexcentorum,   summo  Wolskiemu  ślady  po  zroszonśj 

mane  investigaret ,  et  vestigia  trawie  prowadzące  do  samego 

roris  in  herba  ad  ipsum  usąue  obwinionego  pracowitego  Wiąc- 

inculpatum    laboriosum    Wi^-  ka^  zwanego   Wjiukiem^  i  oczy- 


-       155      -r- 


'  ceh^  dictum  Wnuk^  diicentia,  et 
manifeste  eura  de  furto  praefa- 
to  redarguentia,  Generoso  Wol- 
ski manifestare  vellet,  extunc 
ipse  Generosus  Wolski  ira  et  fu- 
rorę incensus,  subditos  bonorum 
villae  Żegocin ,  ad  inferendas 
Yiolentias  concitavit,  per  eos- 
demąue  concitatos,  se  prote- 
stantes  violentissime  rusticanis 
armis  aggressus  est ,  verbis  as- 
perrimis  contemptuavit  (sic)  ( M 
dishonoravit  et  ignominiose  tra- 
ctavit  praefatum  Nobilem  Dę- 
bowski  baculis  bicipitibus  per 

!  varia  corporis  merabra  maxirae 
consauciaverunt ,  converbareve- 

■  runtetconcusserunt;nechiscon- 

•  tentus,  verum  in  maiorem  pro- 
li  testantis  dolorem ,  dum  ratione 
ij  sxtraditionis  eiusdem  laboriosi 

•  Więcek  et  violentiarum  earum- 
i-  lem  reąuisitus  fuisset,  maiori- 
ej  3as  ignominiis  et  contumeliis 
lii  aesit  et  contemptuavit,  et  quod 
11-  naximum  in  vitam  diffidavit, 
k,  iliasąue  violentias  iniurias  et 
la  ;ravamina  in  dies  fermę  infert 
iiii  X  inferre  non  cessat.  Quo  suo 
;i-  iusmodi   temerario  progressu 

ontra  leges  Regni  processit, 

;]•  )acem  et  securitatem  publicam 

i!  iolavit,  paenasąue  iure  merito 

1111  n  se  traxit.    Ratione  ąuorum 

Taemissorum  omnium  idem  su- 


wiście  przekonywaj  ą-ce  jego 
o  spełnienie  kradzieży;  urodzo- 
ny Wolski  w  zapale  gnićwu 
i  złości,  poduszczył  poddanycłi 
wsi  Żegocina  do  gwałtów  prze- 
ciwko żałującym ,  i  chłopską 
bronią  na  nich  napadłszy,  naj- 
grubszemi  słowami  zelżył  ich 
i  zbezcześcił.  Pomienionego 
szlachetnego  D§bowskiego  obu 
końcami  kija,  po  całćm  ciele 
srodze  poturbowali,  zbili  i  zra- 
nili. Nie  dość  tego;  gdy  żądano 
po  nim  wydania  pracowitego 
Więcka,  i  satysfakcyi  za  popeł- 
nione gwałty;  z  niewymowną  bo- 
leścią żałującego,  nowe  nastą- 
piły obelgi  i  zniewagi,  a  co  gor- 
sza i  na  życie  jego  zasadzono 
się  i  z  dnia  na  dzień  sroższe 
gwałty  i  krzywdy  się  dzieją. 
Tak  zuchwale  wbrew  prawom 
krajowym  postępując,  gwałcąc 
pokój  i  bezpieczeństwo  publicz- 
ne, sprawiedliwćj  kary  brzemię 
na  siebie  ściąga.  Z  tych  więc 
wszystkich  powodów,  wyżćj  wy- 
mieniony żałujący  przed  tym 
urzędem  powtórną  protestacyą, 
zanosi,  zastrzegając  sobie  zu- 


(^)  Zapewne  samiast  contemnamt. 
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prascrii,t..s  protcstans,  co  ^uo    ,,ełną  w  olnoi-!  poprawienia  jak 
supra    nomiiM'    itcrato    Offido    n.u  się  zdawać  będzie  na  le- 
praesenti  ))rotestatur.  Salva  ip-    pszc. 
sius  onini  iiiclioii  modo  corrc- 
ctionc  iiieiio   iu   roborc  icser- 

i    A 

Actum  in  Castro  Novae  Ci-  Działo  się  w  Grodzie  Nowe- 

vitatis   Corczyn,  Feria  Quarta  «o  Miasta  Korczyna  we  sroc^? 

post  Festiun  >vativitatis  Sancti  po  uroczystość.  Narodzenia  sw 

JoannisBaptistaeproxiraaAnno  Jana  Chrzciciela  (27  czerwca) 

Domini  miUesiino  sextentesimo  Roku    I-ańsl<icgo    tyMąc/nego 

nonagcsimo  primo.  sześćsetnego  dziewięcdziesiąte- 

Joannes  de  Konary  Firley  go  pierwszego. 

Konarski    Vice-Capitaneus    et  Jan  z  Konar  I  ,r  ey   Konar- 

Judex  Castrencis  Neo  Corczy-  ski  Podstarosta .Sędzia  Grodź- 

j    g  .  ki  Nowo  Korczyński  (L.  b.) 

ConexU  Bairowski.  mp.  Za  zgodność  Bairowski.  mp. 

Mniej  pomyślnie  jednak  wychodził  dzielny  nasz  Pasek 
na  sprawach  sądowych,  aniżeli  kiedy  sam  przeciwników 
na  rękę  wyzywał.  Piąty  rok  agitowała  się  sprawa  jego 
z  panem  Wolskim,  który  już  na  łowczowstwo  owruckie  po- 
stąpił, i  jakby  go  ten  nrząd  do  bezprawiów  w  polowaniu 
upoważniał,  do  dawnych  gwałtów  nowe  krzywdy  dodawał 
tratując  zboża  i  zasiewy  na  gruntach  do  Ucieszkowa  dzier- 
żawy pana  Paska  należących,  jak  to  w  następującym  akcie 
czytamy: 

n. 

Actum  in  Castro  Novae  Ci-  Działo  się  w  Grodzie  Nowe- 

vitatis  Corczyn,  feria  tertia  ipso  go  Miasta  Ivorczyna  we  wtorek 

die  Festi  Sancti  Francisci  Con-  w  sam  dzień  sw.  1-  ranciszka  W  y- 

fessoris    Anno  Domini   Mille-  znawcy  (4  października)  Roki 

simo  sexcentesimo  nonagesimo  Pańskiego    tysiącznego    sześć 

ji^to_                               ■  setnego  dziewięćdziesiątego  pi% 

tego. 
Yideatur  protestatio   certa        Na  mocy  manifestu  przez  «^«. 
per  Generosum  yoanne».  de  Go-     dzonego  Jana  z  Gosławic  tfa 
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sławice  Pasek  Camerarium  Ter- 
restrem    Cracoviensem ,   contra 
Generosum  Albertum  de  Do- 
bruchow    Wolski ,    Yenatorem 
Owrucensem,  cuius  ut  praesii- 
mitiir  scitu  et  mandato  infra- 
scripta  facta  sunt;  tura  Ingenu- 
os  Bartholomeura  Saganowski, 
bonorum  villae  Żegocin  Admi- 
nistratorem, atąue  Joannem  Go- 
rawski  et  Joannem  Rusinowski 
famulos  ipsius;  ratione  per  ipsos 
et   quidem  Generosum  Wolski 
non  contentum  anterioribus  in- 
iuriis  et  violentiis,  insiiper   fe- 
ria  sexta  postridie  Festi  San- 
cti  Michaelis  ,  praefatorum  fa- 
mulorum  suorum  sub  specie  ve- 
nationis  ad  bona  sui  Protestan- 
tis  villae  Ucieszkow,  agrosąue 
railiis  et  avenis  conserainatos, 
ut  praesumitur  superimmissio- 
nis,  per  eosdem  veró  suporim- 
missos,  eorundem  frumentorum 
conculcationis,  damnorumąue  in- 
gentium  causationis,  et  aliarum 
iniuriarum   et    praetensionum, 
facta.  Et  hic  in  continenti  Ge- 
nerosus  Protestans  statuit  Mi- 
nisterialem  Generałem  Kegni, 
Providum  Bartholomcum  Wa- 
wrzeńczyk  de  Stobnica,  qui  sta- 
tutus  in  vim  suae  verae  ac  fide- 
lis  relationis  publice  libereąue 
recognovit:  quia  ipse  cum  Nobi- 
libus    Dionisio  Sasimowski   et 
Petro  Kołaczkowski,  sibi  Mini- 
steriali  maioris  et  evidentioris 


slca  Komornika  Ziemskiego  Kra- 
kowskiego^ zaniesionego  prze- 
ciwko urodzonemu  Wojciecho- 
wi z  Dobruchowa  Wolskiemu, 
Łowczemu  Owruckiemu,  za  wia- 
domością i  rozkazem  którego 
przypuszcza  si§,  że  spełnione  zo- 
stały niżej  opisane  fakta;  a  tak- 
że przeciwko  uczciwym  Bartło- 
miejowi Saganowskiemu  włoda- 
rzowi wsi  Żegocina ,  oraz  Jano- 
wi Gorawskiemu  i  Janowi  Ru- 
sinowskiemu  sługom  jego,  z  po- 
wodu nowej  krzywdy  wyrzą- 
dzonej sobie  przez  nich  i  przez 
urodzonego  Wolskiego,  nie  po- 
przestającego na  dawniejszych 
obelgach  i  gwałtach.  Albowiem 
w  piątek  nazajutrz  po  Św.  Mi- 
chale (30  września)  pomienieni 
słudzy  pod  pozorem  polowania 
nasłani  na  majętność  żałujące- 
go zwaną  Ucieszkow,  pola  pro- 
sem i  owsem  obsiane  stratowa- 
wszy, wielką  w  nich  szkodę 
uczynili.  Z  tego  powodu  uro- 
dzony żałujący  udał  się  natych- 
miast do  Generała  J.  K.  Mości 
(woźnego)  sławetnego  Bartło- 
mieja Wawrzeńczyka  ze  Stobni- 
cy,  który  w  moc  prawdziwój 
i  wiarogodnej  relacyi ,  publicz- 
nie przyznał  co  następuje:  Że 
dobrawszy  sobie  dla  większej 
wiarogodności  szlachetnych  Dy- 
onizego  Sasimowskiego  i  Piotra 
Kołaczkowskiego,  on  Generał 
na  żądanie  urzędowe  wyźćj  wy- 


-     1.38    — 

tcstimonii  ^Tatia,  a(lhil)itis;   ex  iiiienionego    urodzonego    Jana 

officiosfi  ctiiiridica  rcriuisitionc  z  Gosławic  Paska,  zeszedł  oso- 

siiprascrlpti   Generosi  Joannis  biście  na  grunt  wsi  Ucicszkewa, 

de  Oosfawice  Pasek,   ad   bona  dnia  wczorajszego  i  przedwczo- 

villa  Ucieszkow  agrosąae  iniliis  rajszego,  i  widział  pola  obsiane 

et  avcnis  cum  tritico  et  siligine  prosem  i  owsem,  a  inne  świćżo 

novitor    conseminatos   dic   lie-  zasiane  żytem  i  pszenicą;  a  zbo- 

sterno    ctcnim    łiunc    proxime  że  na  polach,  tojest  proso  i  owies 

praecedente,  personaliter  eon-  jeszcze  nie  zż^te  a  mocno  stra- 

descendit ,    ibidemquc  existens  towane  i  prawie  w  niwecz  obróco- 

praefata  frumenta  milii  et  ave-  ne  od  częstego  polowania,  aztąd 

nae  in  agris  praefatis  Ucieszko-  szkód  j  wielką,  nictylko  w  pomie- 

viensibus  existentia  necdum  de-  nionóra  zbożu,  ale  i  w  zasiewach 

messa,  graviter  contrita  et  eon-  zimowych  żytnich  i  pszennych 

culcata,  atąue  fermę  per  saepis-  już  w  trawę  wybujałych,   zrzą- 

simam  venationem  in  nihilum  dzoną  niejednokrotnie   w  osta- 

redacta,  exindeque  damna  ma-  tnich  czasach  przez   pomienio- 

xima  tam  in  praefatis  frumen-  nego  włodarza  i  sługi  urodzo- 

tis.ąuam  et  in  tritico  ac  siligine  nego  Wolskiego;  jak  urodzony 

noviter  pro  hyeme  conseminatis  Pasek  przed    nim    Generałem 

et  in   l^ierba  existentibus    per  twierdził,  a  o  tem   co  sam  na 

praefatos  administratorem  et  fa-  miejscu  widział  niniejszą  rela- 

mulos  suprascripti  Generosi  cyę  przed  urzędem  zdaje. 
Wolski,  ut  Generosus  Pasek  co- 
ram  se  Ministeriali  asseruit,  di- 
versis  iisąue  saepissimis  tempo- 
ribus  illata  et  subsecuta  esse 
vidit  et  debite  inspexit,  de  eo- 
que  praesentum  Officio  facit  Re- 
lationem. 

Joannes  de  Konary  Firley  Ko-  Jan  z  Konar,  Firley  Konarski, 

narski,  Vice-Capitaneus  et  Ju-  Podstarosta  i   Sędzia  Grodzki 

dex  Castrensis  Neo  Corczynen-  Nowo-Korczyński.  (L.  S.). 
sis.  (L.  S.). 

Ex  prołocollo  relationum  Ca-  Z  protokółu  relacyi  Grodu  No- 

striNeo   Corczynenńs  deprom-  wokorczyńskiego  wyjęte, 

ptum  correxit.  Bairowski.  mp.  Za  zgodność  Bairowski.  mp. 


/ 
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Mógłby  był  nasz  Pasek  do  swojego  króla  Jana,  jak  da- 
wniejszy rycerz  Floryan  Szary  do  króla  Łokietka,  na  rany 
swoje  wskazując,  powiedzieć:  „Mniej  to  boli  niżeli  zły 
sąsiad". 

I  znowu  nie  mamy  żadnego  śladu,  jak  się  ta  sprawa 
z  Wolskim  skończyła.  Ale  w  lat  siedm  później,  w  1702  r., 
okazuje  się  nam  jeszcze  raz  Pasek,  zawsze  zdrów,  dziarski 
i  wesół,  a  przj^tem  zamożny  szlachcic  w  Cisowie  rezydują- 
cy; a  okazuje  się  w  ciekawych  pamiętnikach  domowych 
Krzysztofa  Zawiszy,  wojewody  mińskiego  (*). 

„Na  drugi  dzień  świąt  (Bożego  Narodzenia),  pisze  Za- 
wisza, byłem  w  Cisowie  u  j.  p.  Paska,  człowieka  hanie- 
bnie poczciwego,  który,  jako  mi  rad  był  niepodobna  wy- 
pisać. W  domu  swoim  szlachcic  to  porządny  bardzo,  weso- 
ły i  przystojny;  przez  trzy  dni  nie  znaliśmy  co  dzień,  co 
noc;  piliśmy  i  hulali:  dam  miał  siła  u  siebie  i  nawet  pię- 
knych. Darował  mi  szkatułę  kieleckiej  roboty,  mosiądzem 
nabijaną ,  piękną,  i  gotowalnianą  tejże  roboty  szkatułę 
wielką,  stół  marmurowy  nakładany,  puzdro  szlifowane  i  t.  d.: 
bardzom  się  tam  miał  dobrze  ("^)." 

Musiał  być  wtedy  Pasek  już  dobrze  stary,  kiedy  przed 
czterdziestą  czterema  laty,  tojest  1656  roku  pod  wodzą  bo- 
hatera Czarnieckiego  wojował  i  opis  tego  roku  kończył  na 


(')  Pamiętniki  te  dochowały  się  dotychczas  w  domu  Zawiszów, 
w  rękopismie  własnoręcznym  autora.  Wychodzą  teraz  z  pod  prasy  na- 
kładem potomka  wojewody,  pana  Jana  Zawiszy,  a  staraniem  uczonego 
badacza  dziejów  naszych  Juhana  Bartoszewicza.  r 

C'^)  Któż  po  tym  opisie  nie  pozna,  że  to  o  Janie  Chryzostomie  mowa? 
pisze  Julian  Bartoszewicz.  I  zdaje  się ,  że  słusznie;  chociaż  imię  Pa- 
ska nie  wymienione,  a  miał  braci  i  synowców,  z  których  jeden  brat  Sta- 
nisław był  ziemianinem  sochaczewskini,  chociaż  vf  Cisowie  mieszkał,  anie 
W  Ucieszkowie,  gdzie  go  akta  z  1695  roku  znają;  ale  do  odmiany  sie- 
diiby  był  nasz  Pasek  zawsze  skory. 


k 
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tych  słowach:  „Poprostu  wszystka  moja  służba  była  pod 
dowództwem  je^^o,  i  miła  bardzo". 

Do  końca  życia  zatem  zachował  Pasek  tę  energiczną 
poczciwość  i  nieco  rul)aszn{i  wesołość,  która  ąo  od  pierw- 
szycli  hit  rycerskiej  mło(hjści  cechowała. 

Szczęśliwym  trafem  odkryte  szczegóły  do  jego  l)io- 
grafii,  zdało  nam  się  potrzebnem  w  jedne  całość  zebrać 
i  do  wiadomości  powszechnej  podać. 

Alexander   Prxexdzieckl 


POŻEGNAKIE  rOETY. 


Nie  dla  mnie  szczęście,  nadzieja  w  twem  oku, 
Nie  dla  mnie  rozkosz  w  ustach  koralowych!,.. 
Napróżno  gwiazda  kocha  się  w  obłoku, 
I  próżno  błaga,  by  na  lazurowych 
Spoczął  przestrzeniach;— on  sobą-  nie  włada, 
Wicher  pod  niebem  rozkazy  mu  jęczy, 
I  prze  na  gromy,  na  czarnych  chmur  stada. 
Ku  jakiejś  w  dali  migającej  tęczy!... 

I  już  łzy  twoje  i  twoje  westchnienia 
Dla  moich  pieśni  nie  będą  nagrodą!... 
Słowik  odlata  z  kalin,  z  nad  strumienia, 
I  pozostawia  w  smutku  lihę  młodą, 
Którśj  tak  czule  śpiewał  co  wieczora, 
Że  strumień  szemrał,  iż  on  dla  niej  żyje; 
Aż  raz,  wiatr  przyniósł  jęk  róż  z  nad  Bosforu 
I  dla  róż,  słowik  porzucił  liliję!... 
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Gwiazdo  ty  moja!  lilija  ty  smętna! 

Już  dlużćj  śpićwać  nie  będę  przy  tobie, 

W  piersi  mćj  biją.  piorunowe  tętna, 

I  słyszę  jęki  braci  mćj  w  żałobie , 

I  słyszę  rozkaz  po  nad  moją,  głową, 

W  ogniu  błyskawic,  w  chmur  podartycłi  fali : 

„Pieśniarzu!  prowadź  tę  rzeszę  grobową 

„Ku  tęczy  życia — migającój  w  dali.... 

Ludwik  Brzozowski. 

Dąbrówka,  l8t    "ok. 


Z  POWODU     POSTAWIENIA    NAGROBKA 
NA    MOGILE 

Ś.  P.  INTONISGO  EISENB&UM, 

P.  0.  DYREKTORA  SZKOŁY  RABINÓW 

w  WARSZAWIE  , 

miana 

DNIA  25   CZERWCA    1855   R. 

przez   Izaaka  Kramstlick. 


Szanowni  koledzy  i  b.  wspóluczniowie! 

Dziś  po  raz  drugi  w  uroczystem  zebraniu  wracamy 
5  miejsca  wiecznego  spoczynku  przewodnika  naszej  mło- 
lości,  po  raz  drugi  otoczyliśmy  miejsce  smutku  i  żalu;  raz 

21 
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I)i'zc(l  trzema  laty,  gdy   uczniowie  o  własnej  sile  ponieśli 
zwłoki  tego,   któren  dla  nas  za  życia  swe  siły  poświęcał, 
i  dziś,  gdy  ciż  uczniowie  z  własnego  natchnienia  i  własnych 
zasobów  wznieśli  pomnik,  na  uczczenie  pamięci  swego  nie- 
gdyś opiekuna  i  dobroczyńcy.    Nie  wystawna  tam  mogiła, 
krótki  na  niej  napis,   ale   mogiła   tem  wspanialsza,  że  ją 
wdzięczność  wzniosła,  napis  tem  wymowniejszy,  że  go  sa- 
mi uczniowie  położyli.    Gdy  Jozue  chciał  utrwalić   w  pa- 1 
mięci  Izraela  przejście  przez  Jordan,  kazał  wynieść  z  dna  ; 
rzeki  te  właśnie  kamienie,  na  których  stopy  kapłanów  sta-  > 
wały,  i  na  nich  opis  tego  cudu  zamieścił,  aby  też  same  ka-  i 
mienie,  jako  obecne  świadki   do  potomności  przemawiały;  j 
a  to  nieme  świadectwo,  wymowniejszy  stanowiło  dowód,  ani-  i 
żeli  długie  opisy,  poetycznem  dłutem  wyryte.   Tak  S:n  1}^  \ 
DZ^^n  n*I>/1  ntn  świadkiem  ow^a  mogiła,   świadkiem  ów  ' 
nagrób.  Krótki  napis  „Uczniowie  swojemu  przewodnikowi",  •" 
późnej  jeszcze  potomności  w^skazywać  będzie,  że  spoczywa- 1 
jacy  pod  nim,  miał  szczytne  powołanie,  że  je  godnie  wypeł- 
niał i  że  zdołał  zaskarbić  sobie  wdzięczność. 

Pozwólcie  mnie  sz.  koledzy,  przy  obecnej  okoliczności, 
kilka  słów  na  cześć  pamięci  zgasłego  wyrzec. 

Ś.  p.  ^toni  Eisenbaum,  urodził  się  w  r.  1792  z  rodzi- 
ców mniej  dbałych  o  światow^e  w^ychowanie  swych  dzieci, 
a  ci  idąc  za  przykładem  większej  części  sw^ych  ówczesnych 
spółwyznawców,  przeznaczyli  młodość  swojego  s}Tia  wy- 
łącznie nauce  talmudu.  Gdy  zaś  niektóre  familie  w  tutej- 
szem  mieście,  już  podówczas  poznawszy  potrzebę  oświaty, 
posyłały  swe  dzieci  do  szkół  publicznych:  poszedł  i  Eisen- 
baum z  własnego  popędu  ich  torem,  i  za  przyzwoleniem 
rodzicielskiem  zaczął  uczęszczać  do  b.  Liceum,  gdzie  pierw- 
sze nauki  pobierał.  Po  Avyjściu  ze  szkół,  przyjął  z  wolt 
rodziców  obowiązki  ^\  znakomitym  tutejszym  domu  han- 
dlowym, i  takowe  z  zadowoleniem  pryncypała  przez  lat 
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kilka  pełnił.  Nie  czując  wszakże  skłonności  do  stanu  ku- 
pieckiego, przyjął,  w  czasie  kampanii  w  r.  1813  urząd 
w  wojsku,  i  tym  sposobem  zwiedzając  cudze  kraje,  miał 
sposobność  rozszerzenia  zakresu  swych  wiadomości,  oraz 
przywłaszczenia  sobie  kilku  języków,  którymi  z  łatwością 
mówił. 

Poznawszy  stan  oświaty  swych  współwyznawców  za- 
granicznych, usiłował  za  powrotem  do  rodzinnego  kraju, 
przykładać  się  do  uszlachetnienia  moralnego  jestestwa  tu- 
tejszych Izraelitów.  W  tym  celu  wydawał  pismo  czasowe, 
wyłącznie  dla  nich  przeznaczone,  pod  tytułem:  „Dostrze- 
gacz  nadwiślański"  jako  organ  zapoznawania  ich  z  potrze- 
bą i  wymaganiem  czasu,  w  czem  rząd  zasiłkiem  pienię- 
żnym w  pomoc  mu  przychodził. 

I  W  r.  1825,  kiedy  w  tutejszóm  mieście  założony  zo- 
stał zakład  naukowy  specyalny  dla  Izraelitów,  celem 
kształcenia  ich  i  polepszenia  ich  bytu  moralnego  oraz 
społecznego,  wtedy  Eisenbaum,  znany  już  rządowi  z  swe- 
go usposobienia  i  dążności  w  sprawie  swych  współwy- 
znawców ,  zawezwany  został  na  przełożonego,  oraz  na 
nauczyciela  do  historyi  i  geografii  szkoły  rabinów. 

I  -  Tak  więc  Eisenbaum  należał  do  pićrwszych  wskrzesi- 
cieli oświaty  tutejszych  Izraelitów,  on  pole  wiedzy  u  nich 
rozszerzył,  i  całe  swoje  życie  dobru  szkoły  i  wy  Chowań- 
ców z  gorliwością  poświęcał.  Obok  czego  jednak  nie  prze- 
stawał być  nader  miłym  towarzyszem  dla  swojej  familii, 
przyjaciół  i  znajomych,  w  czem  pomocnemi  mu  były:  do- 
broć serca,  przyrodzony  i  płynny  dowcip,  znajomość  świa- 
ta i  jego  obyczajów. 

Skreśliwszy  pokrótce  bieg  życia  ś.  p.  Eisenbauma, 
przejdę  teraz  do  wystawienia  obrazu,  głównych  a  wa- 
żnych jego  działań  dla  spółwyznawców  i  społeczeństwa, 
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biorąc   zastosowanie    z  obrnzii   nauczyciela  izraelskiego 
w  starożytności. 

Czytamy  w  traktacie  Bcrachoth  na  karcie  1  7  n-^cc  nn  *3 
srn  DS>'n  ^^nS  "]nnnsi  yr<2  nsin  no'7iy  :^Dn  ^S  ncs  ^?:s  ^rc  psi 
nii:"ł  \y^n"i^  i2i\ySi  niODn  nan^  1^2  ,n:i;n  n:jn^  ^a^?  onn  inS  ywpny 

Gdy  rabini,  uczniowie  Rabi  Almi  pożegnali  swego  du- 
chowego przewodnika,  przemówili  do  niego  następującemi 
słowami:  ,,Ty  swój  świat  widzisz  za  życia,  twoim  celem 
jest  życie  pośmiertne;  pamięć  o  tobie  przejdzie  od  poko- 
lenia do  pokolenia;  twe  serce  dąży  do  rozszerzenia  oświa- 
ty; twe  usta  o  naukach  mówią,  a  twój  język  dąży  do  chwa- 
lenia Boga  w  harmonijnych  pieniach". 

Temi  słowami  pożegnali  uczniowie  w  staroż3'tności 
swego  nauczyciela;  sz.  koledzy  i  b.  uczniowie  szkoły  rabi- 
nów, i  my  obecnie  w  podobnem,  lubo  smutniejszem  znaj- 
dujemy się  położeniu:  żegnamy,  niestety  po  raz  ostatni, 
w  lepszem  już  życiu  obecnie  przebywającego,  niegdyś  na- 
szego nauczyciela  i  przewodnika,  ostatnią  oddaliśmy  je- 
mu posługę,  wzniesieniem  pomnika  na  miejscu,  gdzie  jego 
zwłoki  spoczywają.  Niech  mi  się  godzi  użyć  tych  samych 
słów  do  smutnej  mowy  pożegnalnej  w  obecnej  chwili: 

,,Ty  swój  świat  widzisz  za  życia"  tak  brzmi  początek 
obranego  textu. 

Swój  świat  widzieć,  może  tylko  człowiek  czynny,  dzia- 
łający dla  świata,  wywierający  wpływ  na  swoich  bliźnich; 
człowiek,  który  rozszerza  oświatę  i  lepsze  pojęcia,  co  mło- 
dzież kształci,  napawa  wyobrażeniami  cnoty,  prawdy  i  mo-. 
ralności,  który  uszlachetnia  serca,  rozjaśnia  umysły.  Taki 
człowiek,  gdy  później  widzi  tych  ludzi,  których  wychowa- 
niem w  dzieciństwie  kierował,  spogląda  na  nich  z  owem 
wewnętrznem  zadowoleniem,  z  którem  pilny  ogrodnik  wi- 
dzi dojrzewający  owoc  na  drzewach  przez  siebie    zaszcze- 
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swój  świat,  tojest  świat,  któren  sam  przygotował,  sam  two- 
rzył. Tak  o  pierwszym  naszym  Patryarsze  mówi  Biblia 
pn3  WV  Ty^X  V^T^  r\^)  ludzi,  których  Abraham  utworzył 
w  Haranie.  On  ich  albowiem  kierował,  nauczał,  oświecał, 
on  im  dał  poznać  godność  człowieka  ;  dlatego  Biblia  tych 
ludzi  nazywa  jego  tworami,  )r\'2  H^T  zrodzonymi  w  jego 
domu.  W  tej  też  myśli  uczniowie  Rabi  Ami  utrzymywali , 
że  ich  mistrz  swój  świat  widzi  za  życia. 

I  my  sz.  koledzy,  w  ostatniem  pożegnaniu  naszego  na- 
uczyciela, toż  samo  o  nim  powiedzieć  możemy:  ś.  p.  Eisen- 
baum  swój  świat  widział  za  życia.  On  widział  ludzi  swego 
wyznania  przejętych  nowemi  uczuciami,  które  sam  wpajał, 
on  widział  rodziny,  kierowane  podług  błogich  zasad,  któ- 
re sam  dał  poznać,  on  otaczał  się  pokoleniem,  posiadają- 
cym lepsze  wyobrażenie  o  świecie ,  o  ludzkości  i  o  sobie, 
i  czemuż  nie  mam  wyrzec,  posiadaj ącem  więcej  nauki, 
oświaty  i  wiadomości,  aniżeli  jego  poprzednicy.  A  to  po- 
kolenie Eisenbauma  sam  w  dzieciństwie  kształcił,  nauczał, 
ćwiczj^ł,  sam  na  lepszą  drogę,  na  drogę  pracowitości  i  to- 
warzyskiego życia  poprowadził. 

Porównajmy  sz.  koledzy,  porównajmy  stan  oświaty  tu- 
tejszej gminy  Izraelitów,  jakim  był  przed  założeniem  in- 
stytutu, któremu  Eisenbaum  przewodniczył,  ze  stopniem 
duchowego  usposobienia,  jaki  później  ta  gmina  osiągnęła; 
jak  małą  przedtem  była  liczba  Izraelitów,  mówiących  czy- 
stym językiem,  jak  małą  była  liczba  naszych  współwy- 
znawców, posiadających  jakiekolwiek  wiadomości  z  nauk, 
któremi  się  nasze  stulecie  zaszczyca.  Później  zaś  Eisen- 
baum widział  kilkuset  swoich  wychowańców,  wynoszących 
nietylko  piękny  plon  z  dziedziny  nauk,  z  pola  umieję- 
tności, ale  zanoszących  jeszcze  to  błogosławieństwo  do 
domów  swych  współbraci,  usiłujących  zaszczepić  to  do- 
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brodzicjstwo  wszędzie,  gdzie  żyzną  ku  temu  znaleźli  niwę. 
Porównajmy  te  dwa  peryody,  a  każdy  uzna  słuszność 
tych  słów,  że  godnój  pamięci  Eisenbaum  swój  świat  wi- 
dział za  życia. 

n3^yn  n^::^  npino  słodki  jest  sen  pracą  zajętego,  mó- 
wi mędrzec.  Spokój nćm  okiem  spogląda  człowiek  czynny, 
człowiek  prawdziwy  swój  cel  znający  na  zbliżający  się 
kres  swojój  działalności;  często  wzrok  swój  odrywa  od  po- 
miro-ponętnej  sceny  ziemi,  dla  wzniesienia  go  ku  jasności 
nadobłocznej;  często  zapomina  o  chwilowej  swój  siedzibie, 
dla  oswajania  się  z  przyszłą,  wieczną  swą  stolicą ;  często 
wśród  życia,  rozmyśla  o  śmierci.  Dlatego  też  uczniowie 
Rabi  Ami,  skreślając  to  co  ich  mistrz  działa  dla  ziemi,  wspo- 
minają o  prawdziwym  jego  celu  X3n  D^^l^n  "Tlb  "kT^n^l 
Twoją  dążnością  jest  życie  pośmiertne.  Zaiste  sz.  słuchacze 
pamięć  o  śmierci,  jestto  prawidło  dla  człowieka  wielkiej 
wagi,  pamięć  o  śmierci  jest  owym  balsamem  duszy,  który 
uśmierza  pożerający  skwar  namiętności,  i  przyczynia  bło- 
gi spokój  piersi,  w  której  niszcząca  rozpacz  utkwiła;  pa- 
mięć o  śmierci  nadaje  prawdziwą  wartość  życiu,  a  szcze- 
gólniej obdarza  człowieka  tern  dobrodziejstwem,  iż  go  od 
pychy  ochrania,  przypominając  mu  słowa  Joba  D'^'7n:ł1p2^p 
Xin  pójdziesz  w  miejsce,  gdzie  wielki  z  małym,  bogacz 
z  biednym,  gdzie  znakomity  z  nisko  stojącym  są  zarówno 
uważani,  gdzie  znika  różnica  stanu,  znaczenia  i  wszyst- 
kiego co  jest  znikomem. 

A  któż  bardziej  pamiętał  o  śmierci,  niż  Eisenbaum, 
który  pierwszy  pomyślał  o  należytem  i  przystojnem  ex- 
portowaniu  zwłok  zmarłych  na  wieczny  spoczynek;  wła- 
snem  staraniem  urządził  karawan  stosowniejszy  do  wyma-' 
gaó  społeczeństwa  i  potrzeby  czasu,  i  odpowiedniejszy  na-. 
Użnej  czci  zwłokom  zmarłych.  Kto  własnera,  mozolnem 
staraniem  wystawia  mary,  ten  oswojony  jest  z  myślą,  ża. 
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i  sam  prędzój  czy  później  odbędzie  ostatnią  wędrówkę,  źe 
i  sam  pójdzie  drogą  wszelkiego  żywota.  Dlatego  też  Eisen- 
baum  dalekim  był  od  wszelkiej  dumy:  każdy  i  w  każdem 
miejscu  iw  każdym  czasie  miał  do  niego  przystęp.  Dlatego 
powtarzamy  za  uczniami  Rabi  Ami  X3nDS");^n^^n'7'^n^nnS1 
Ty,  godny  mężu,  tyś  myślał  o  życiu  przyszłem,  tyś  się  na 
nie  przygotował:  ty  obecnie  tam  przebywasz.  Twa  dusza 
z  chlubą  obecnie  spogląda  na  zgromadzonych  tu:  stroskaną 
rodzinę,  wdzięcznych  uczniów  i  godnych  przyjaciół;  twa 
dusza  wśród  dusz  szczęśliwych  obecnie  przebywa. 

Ale,  czyliż  człowiek,  który  rozwiązał  zagadkę  życia, 
który  działa  dla  ziemi  i  żyje  dla  nieba,  czyliż  taki  czło- 
wiek, przy  zmianie  swojej  siedziby  czasowój  na  stolicę 
wieczności,  czyliż  wtenczas  zabiera  pamięć  o  sobie  wraz 
z  sobą  do  grobu?  Czyliż  zaciera  się  ślad  po  nim  na  ziemi? 
Nie,  bracia  iniliD  nns  Hn^  N*?  h^n  r\p'  )n)D2 1<^  Ze  śmier- 
cią, sprawiedliwy  nie  zabiera  wszystkiego,  godność  jego 
nie  zstępuje  za  nim  do  grobu.  —  Idźmy  za  naszym  textem 
Dnn  yrh  'Y))pD)  „Pamięć  o  tobie  przejdzie  od  poko- 
lenia do  pokolenia".  My  szanowni  koledzy,  śmiało  o  na- 
szym przewodniku  toż  samo  powiedzieć  możemy:  jego 
pamięć  przejdzie  od  pokolenia  do  pokolenia.  Tylko  gnu- 
śny,  tylko  nie  czynny  człowiek  zabiera  pamięć  o  so- 
bie wraz  z  sobą  do  grobu,  nie  zostawując  po  sobie  ni  śla- 
du, ni  wspomnienia.  Tylko  ten,  co  wyłącznie  dla  siebie  ży- 
je, tylko  ten  nie  ma  prawa  do  wdzięczności  pozostałego 
pokolenia,  do  pamięci  przyszłych  generacyj.  Kto  zaś  żyje 
dla  świata,  kto  działa  dla  potomności ,  ten  zajmuje  kartę 
w  księdze  świata,  ten  pozostaje  w  pamięci  społeczeństwa 
i  potomności,  ten  żyje  w  pamięci  tego,  któremu  cierpienie 
ulżył,  ten  żyje  w  umyśle,  który  oświecał,  ten  pozostaje 
w  swoich  dziełach:  ten  trwa  w  swoich  czynach,  in^lpHI 
Dnil  ivh  powtarzamy  za  uczniami  Rabi  Ami.  Pamięć  o  to- 


bic  przejdzie  od  pokolenia  do  pokolenia:  mówimy  o  Eisen- 
bauniie :  jego  imię  stało  się  wieczyście  nie  zatartein  dla 
tutejszych  jego  współwyznawców\ 

Ś.  p.  Eisenbaum  nie  ograniczał  błogiego  działania 
swojego  na  samem  tylko  wypełnianiu  obowifizków  nau- 
czycielskicli ;  w  wywieraniu  skutecznego  swego  wpływu 
nie  przestawał  na  samej  tylko  młodzieży,  jego  opiece  po- 
wierzonej ;  obszerniejsze  on  pole  zakreślił  swojej  działal- 
ności: umiał  on  używać  każdej  pory,  skorzystać  z  każde- 
go miejsca,  z  wszelkiej  okoliczności  dla  przedstawienia 
następstw  wypływających  z  rozjaśnienia  umysłu.  Dlatego 
w  całej  rozciągłości  możemy  do  niego  zastosować  dalsze 
wyrazy  naszego  textu  n^l^D  n^H'  ""p"?  Twe  serce  dążyło  do 
rozszerzenia  oświaty.  Któż  z  nas,  bracia,  nie  odda  tego 
świadectwa  zgasłemu?  Komuż  bardziej  szło  o  usuwanie 
fanatyzmu,  o  zwalczenie  zastarzałych  uprzedzeń,  o  wyko- 
rzenienie fałszywych  wyobrażeń  u  swoich  współwyznaw- 
ców? Całe  życie  Eisenbauma  było  nieprzerwanem  pasmem 
dążności  do  tego  celu.  Przekonany  o  tem,  nietylko  każdy 
kto  słyszał  jego  wykład  historyi  z  katedry,  gdzie  z  powa- 
gą nauczyciela,  czerpał  ku  temu  dowody  z  upłyuionych 
wieków,  z  dziejów  dawnych  pokoleń;  ale  i  ten  co  słyszał 
potoczne  jego  rozmowy  w  towarzystwie,  gdzie  w  miłym, 
sobie  właściwym  sposobie  opowiadania,  umiał  obracać 
w  śmieszność  to,  co  godnem  jest  wyśmiewania. 

Wiedział  Eisenbaum,  że  jak  światło  ciemność  usu- 
w-a,  tak  oświata  ciemnotę  rozprasza,  tak  nauka  niweczy 
fanatyzm  z  całym  zastępem  szkodliwych  jego  skutków. 
Wiedział,  ze  poznawanie  praw  natui-y,  wykorzenia  przesą-* 
dy  sprzeczne  z  naturą:  bezustannie  więc  zachęcał  do  za- 
miłowania rody,  do  badania  cudów  przyrodzenia,  a  nie. 
przestając  na  samem  tylko  słownem  zachęcaniu .  ułatwiał 
sposoby  nabywania  tych  wiadomości,    przygotowaniem ' 
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sprzętów,  naczyń  i  przedmiotów  pośredniczących  młodzie- 
ży postępującej  drogą  umiejętności.  Tam  zaś,  gdzie  wła- 
dne jego  siły  nie  dozwalały  mu  uskutecznienia  zamiaru, 
tam  gdzie  urzeczywistnienie  zamysłu  znakomitszych  wy- 
magało funduszów,  umiał  skorzystać  z  hojności,  skorych 
do  czynów  ludzkości  współwyznawców.  Tym  sposobem 
powstała  wyborowa  biblioteka  szkolna,  laboratoryum  i  zbiór 
przedmiotów  fizycznych.  Czyliż  więc  przesadzam,  gdy  sło- 
wa uczniów  Rabi  Ami  stosuję  do  Eisenbauma,  gdy  o  nim 
mówię  n^lD^n  n^T  ^D  Twe  usta  o  naukach  mówiły. 

Pozostaje  mi  wymienić  jedne  jeszcze  okoliczność  z  głó- 
wnych działań  Eisenbauma,  która  wszelkim  jego  dążno- 
ściom wieniec  kładzie.  Chcę  tu  mówić  o  tern ,  co  uczynił 
dla  domu  Bożego,  o  jego  usiłowaniu  do  uszlachetnienia 
sposobu,  jakim  służbę  Bożą  odprawiamy,  i  do  tego  użyję 
ostatnich  wyrazów  naszego  textu  ni3ii  u>m-i^  1iiu;Si  Twój 
język  dąży  do  chwalenia  Boga  w  harmonijnych  pieniach. 
Każdy  przyzna,  że  jeśli  pieśni  starożytnego  poety  Bo- 
skiego, odzywają  się  znowu  u  nas  w  pieniach  godniej- 
szych  towarzyszyć  szczytnym  myślom  i  harmonijnemu 
uszykowaniu  świętych  wyrazów;  jeśli  dźwięczny  głos  mło- 
dzieńczego chóru,  zachwyca  nas  w  domu  Bożym,  wzno- 
sząc umysł  w  niebiańskie  sfery,  i  napawając  serce  zachwy- 
tem Tego,  któremu  nasze  modły  są  zasyłane:  nikt  nie  za- 
przeczy, że  to  jest  dziełem  w  Bogu  spoczywającego  Eisen- 
bauma. On  to,  pomimo  trudności,  które  miał  do  zwalcze- 
nia, pomimo  zawad,  które  musiał  uprzątnąć,  pomimo  prze- 
ciwności, które  mu  się  nawijały,  on  zawady  uprzątnął, 
trudności  przezwyciężył,  przeciwności  zwalczył:  on  chór 
zaprowadził. 

Tak  ś.  p.  Eisenbaum  żył  na  chwałę  swoich  współbra- 
ci, poważany  zarówno  od  współwyznawców,  jak  i  inno- 
wierców. 

22 
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Oby  jego  życł€  stało  się  wzorem  do  naśladowania  dla 
^yj^cycli,  oby  ścieżka  przez  niego  utorowana  prowadziła 
wielu  ku  szczęściu  bliźnich,  do  poznawania  prawdy,  do  po- 
jęcia światła  i  uczuć  bratorskidi.     Anicn. 


WYJĄTEK  ZKOMKDYI 

w  TRZECH  AKTACH  ORYGINALNIE  WIERSZEM    NAPISANI^J , 

PRaEZ 

Stanisława     Bogusławskiego 
pod  napisem: 

ZŁOTY  MŁODZIENIEC, 

czyli 
NIESTETY,  I  TACY  BYLI!! 


OSOBY: 

RADOST. 

KORDULAJego  iona. 
ZDZISŁAW,  sęsiad. 
(^Scena  na  wsi'). 

AKT  I. 

(Salon  na  wsi,  po  prawej  stronie  drzwi,  kanapa,  stół  i  fotele:  po  lewej  drzwi, 
okno,  mały  stolik  z  potrzebami  do  pisania;   krzesło,  w  środku  drzwi  oszklone 

prowadzące  do  ogrodu.) 

SCENA  I. 

RADOST  i  KORDULA  (wychodząc  z  prawij). 

KORD  ULA  (prosząc  męża). 

Ależ,  drogi  Janeczku,  przychyl  prośbie  ucha, 
W  kimże,  jeśli  nie  w  ojcu  jest  dzieci  otucha; 
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Wreszcie  każdy  chce  użyć  młodości  rozkoszy: 
Daj  mu  choć  dwa  tysiące. 

RADOST. 

Nie  dam  i  trzech  groszy. 

KORDULA. 

On  może  zachorować. 

,      RADOST. 

Nic  mu  się  nie  stanie. 

KORDULA. 

życie  sobie  odbierze. 

RADOST. 

To  jeszcze  pytanie: 
Nie  taki  on  odważny. 

KORDULA  {z przestrachem). 

A  gdyby  niestety!.... 

RADOST  (przeri/iva)» 

Mogę  mu  posłać  zaraz  moje  pistolety. 

KORDULA. 

Ty  tak  Jasiu  nie  czujesz,  ty  kochasz  Edwina; 
Wszakże  to  nasz  jedynak! 

RADOST. 

Lecz  to  nie  przyczyna, 
Żebym  na  każde  głupie  panicza  zachcenie , 
Marnował  moją  pracę  i  uszczuplał  mienie. 

KORDULA  (ze  smutkiem). 

Biódaczek  ma  i  długi. 

RADOST. 

Ha!  czegóż  tak  traci; 
Zresztą  niech  jego  dama  wierzycieli  spłaci. 


b 
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KORDULA. 

Czyż  mu  (Jo  takićj  hańby  zniżyć  się  potrzeba? 

RADOST. 

Nie  jeden  on  w  Warszawie  jć  taki  kęs  chleba!... 

KORDULA. 

Kochany  mój  Janeczku,  co  się  tobie  stało? 
Jak  widzę,  ty  się  gniewasz? 

RADOST. 

1  to  jeszcze  mało : 
Wściekać  się  powinienem. 

KORDULA. 

Czyś  zmysły  postradał  ? 

RADOST. 

* 

Na  próżnobym  Jejmości  gadał,  gadał,  gadał, 
Nigdy  tego  nie  pojmiesz,  że  życie  Edwina, 
Nie  bardzo  przyzwoicie  w  świecie  się  poczyna: 
Długi,  karty,  próżniactwo,  rozrzutność,  hulanki, 
Gorszące  towarzystwa,  dwój  znaczne  kochanki, 
Zapomnienie  godności,  rodziców  i  wiary.... 
Ale  ty  przez  różowe  patrzysz  okulary; 

Ty  sądzisz,  że  twój  Edwin,  to  egzemplarz  rzadki 

Nie  bój  się,  liczne  dzisiaj  są  takie  ga gatki! 
Albo  to!  czyliż  nie  drwi  ze  mnie  oczywiście? 
Wszakże,  jak  wiesz,  w  ostatnim  pisałem  mu  liście. 
Aby  do  nas  przyjechał  na  parę  tygodni; 

Lecz  my  tego  zaszczytu  widać  że  nie  godni 

Gdzieżby  wielki  pan  Edwin  dla  ojca  i  matki. 
Miał  porzucać  rozkosze,  zabawy,  dostatki, 
Na  które  mu  lichwiarze  dostarczają  złota? 
By  więc  tego  uniknąć  przyszła  mu  ochota 
Jeszcze  wznowić  listowne  do  ojca  żebranie; 
Lecz  jakem  żyw,  zje  diabła,  jeśli  co  dostanie. 

KORDULA*. 

Tak  drobne  z  jego  życia  prowadzisz  wywody, 
Jakbyś  ty,  mój  Jasieńku,  nigdy  nie  był  młody. 
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[z  uimi^chem  głaszcząc  go  po  twarzy). 

Miało  si§  także  dłużki,  dobrze  ja  wiem  o  Ićm, 
Że  nie  jeden  Moś  stary  trapił  cię  kłopotem; 
Że  za  każdym  z  twój  strony  ważniejszym  wybrykiem, 
I  pozwem  cię  upomniał,  straszył  komornikiem.... 
Ej,  mój  kotku,  jak  widzę,  tyś  już  pamięć  stracił! 

RADOST  (cokolwiek  zmieszany). 

Ezecz  inna....  miałem  ojca,  który  za  mnie  płacił..-. 

KORD  UL  A  (podchwytując) . 

A  on  nie  ma? 

RADOST  (zakłopotany). 

Kto,  Edwin....  Przecie  go  mióć  musi  ... 

(zakasłał  się). 

Ale....  to  co  innego.... 

KORD  ULA  (z  uśmiechem). 

Jak  to  prawda  krztusi! 

RADOST. 

Qzy  krztusi  czy  nie  krztusi,  inne  czasy  były: 
Człowiek  musiał  się  często  wyciągać  nad  siły, 
Aby  codziennie  honnete  stawić  się  przed  światem ! 
Słowem  jest  tu  różnica,  ot,  i  koniec  na  tem. 

KORDULA. 

I  faraon  ci  także  nie  był  obcy  pono  ... 

RADOST. 

Zkądże  taka  wiadomość? 

KORDULA. 

Dawniój  mi  mówiono.... 
A  nawet  sam  mi  o  tśm  wspomniałeś  potrosze.... 

RADOST. 

No  cóż?  gdzie  wszyscy  grają,,  jakże  nie  grać,  proszę  ! 


KOHDULA. 

I  butelkę  się  często  cljwytało  z  zapałem 

HAlJUSi. 

Nic  pić  gdzie  wszyscy  piją,  trzeba  być  cymbałem!... 

KOR  DULA  {złośliwie). 

A  romanse,  romanse... 

RADOST  (^zasłaniając j(/  usta  rcfcą"). 

Co  tam  mówić  o  tćm.  .. 
Byłem  młody,  sowizdrzał,  w  głowie  fiu!....  a  potem.... 
Nie  było  nic  zdrożnego,  i  to  mnie  zaleca.... 
Bawił  mnie  teatr,  koncert.... 

KORD  ULA  iprzen/wa). 

A  szczególniój  heca!.... 


RADOST. 

Heca....  heca?...  tak,  heca!....  i  to  mnie  bawiło, 
Bo  często  aż  unosić  potrzeba  się  było, 
Nad  zręcznością,  hecarzy  albo  ich  skokami. 

K O R D u L A  (z przeląs^m) . 

Zwłaszcza  nad  pann^i  Lizą  z  cienkiemi  nogami.... 

RADOST  (cokohoiek  obrażony). 

Czy  cienkie  czy  nie  cienkie  widać  miała  zdrowe , 
Kiedy  tak  przesadzała  koła  papierowe. 
Zresztą  tańcząc  na  koniu,  trudno  mieć  stępory, 
Jak  Kaśka  pomywaczka,  lub  sołtys  Gregory.... 
I  po  co,  proszę,  wznawiać  tak  odległe  czasy, 
Z  tego  tylko  niezgoda  i  domowe  kwasy; 
Lecz  jejmość  chętnie  chwytasz  podobne  zdarzenie. 
Jakbyś  miała  tak  bardzo  przejrzyste  sumienie. 

KORD  ULA  (obrażona). 

Pan  Jan  się  zapomina:  i  jakież  to  zbrodnie 
Ciężą  na  mćm  sumieniu?  Wstydź  się,  to  niegodnie 
Wynajdywać  pozory,  aby  żonie  dopiec. 
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RADOST  [z  uśmiechem). 

No,  przecie  pan  porucznik  przystojny  był  chłopiec... 

(z  przyciskiem) 

Bo  i  nogi  miał  grube,  kruczy  włos  w  czuprynie, 
A  przyglądał  się  tobie  niby  kot  słoninie. 

KOR  DULA  {w  złości). 

Wolno  się  kotu  wdzięczyć,  gdy  ma  takie  chęci, 
Jednak  przy  gospodyni  przysmaku  nie  skręci, 
Bo  ona  z  gorliwością,  codzienną  pilnuje. 

RADOST. 

Tak,  lecz  jak  się  odwróci,  kot  bestya  skosztuje. 

KORDULA  {w  najwyższym  gnićwie). 

Panna  Liza  na  słomkach,  to  mi  rzadka  cnota: 
Trzeba  było  ją  wybrać.... 

RADOST. 

Trza  było  wziąść  kota. 

K'  iRDULA  (^przybliżając  się  do  Radosta"). 

Pan  Radost,  jak  uważam,  goni  za  powodem. 
Aby  się  ze  mną  rozejść  gorszącym  rozwodem; 
Lecz  to  nie  będzie  dla  mnie  nazbyt  ciężka  próba: 
Dziś  mogę  go  podpisać. 

RADOST. 

Jak  jśj  się  podoba. 

KORDULA  (po  chwili  z  płaczem  do  siebie). 
Rozgniewani  siadają^  Radost  zpraw4j^  Kordida  z  leio€j  strony — chwila  milczenia), 

Wnieśźe  mężowi  serce  i  czyste  sumienie. 
Kochaj  go  i  pielęgnuj,  ot,  masz  zawdzięczenie: 
Wy  grzebie  ci  z  przeszłości  i  za  błąd  poczyta , 
Żeś  na  kogo  spojrzała....  a  wszakżem  kobićta! 

[płacze  głośno], 
RADOST  (zukosa  spogląda  niespokojny). 

Diabli  nadali....  płacze....  a  to  utrapienie: 
U  nich  płaczu  i  śmićchu  pełne  są  kieszenie. 
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Bom  jćj  t(t?.  trochę  ostro  przymówił  o  kocie.. ..- 
Znów  ])łacze..  .  masz,  ugrzązłeś  w  niemałym  kłopocie. 
Głupiś  panic  Kado.ście...  ])oczciwa  niewiasta, 
Zacna  żona  i  matka.,.,  no,  głupiś  i  bastal 

[przyaląpuje  nieśmiało  do  ioni/') 

Kordulciu...  Korduleczko....  po  co  to  płakanie: 

(bierze  Ją  za  rękę"). 

Nie  cliciałem  cię  obrazić. 

KORD  ULA  {wyryruając  rflę  . 

Idź  sobie,  mój  panie. 

RADOST  {uprzejmie). 

Ja  ciebie  zawsze  kocłiam:  obsypałbym  złotem. 

KORD  ULA  {zia). 

Ja  nie  skaczę  na  koniu. 

RADOST. 

Nie  skaczesz,  wiem  o  tśm. 
Bo  i  po  co  masz  skakać,  Idedyś  i  tak  ładna.... 
Były  piękne  dziewczęta....  ale  jak  ty— żadna! 
Ciebiem  tóż  tylko  szczśrze  umiłował  w  sercu. 
Pamiętasz,  gdyśmy  stali  na  ślubnym  kobiercu, 
Jak  to  głośno  szeptała  drożyna  rozliczna , 
,,Pan  młody  dziarski  chłopak,  Panna  młoda  śliczna". 

{^Radost  bierze  znów  Kordulę  za  rękę,  ta  cokolwiek  udobruchana  pozostaje). 

Na  weselu  do  tańca  bili  się  o  ciebie, 

A  ja  rosłem,  i  wkrótce  byłbym  głową  w  niebie.... 

(^Kordula  w  miarę  przypomnień  rozpromienia  się,   łagodnieje  i  z  przyjemnością  słw 

cha  Radosta). 

Cóż  dopiśro,  gdy  skoczne  ukończono  tańce, 
Gdy  zaczęły  w  podwórzu  gasnąć  już  kagańce..,. 
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Gdy  wreszcie  dwie  ostatnie  ruszyły  laudary.... 
I  salon  został  pusty.... 

KORDUTjA  (j'zuca  mu  się  na  szyję  i  ściska  yo  Sirdecznie). 

No,  no:  cicho  stary.... 

(z  westchnieniem^. 

Dwadzieścia  pięć  lat  temu,  to  zbutwiałe  dzieje. 

RADOST  (^całując  ją  . 

Stara  miłość,  Kordulku,  nigdy  nie  rdzewieje, 
Jeśli  się  w  nią,  nie  wśliźnie  zazdrości  gadzina. 

KiłRDULA  {ivzruszając  ramionami  z  westchnieniem). 

Dziś  zazdrość! 

RADOST  (grożąc  jej). 

No,  daj  pokój,  wróćmy  do  Edwina. 
Dlatego  nic  mu  posłać  nie  chciałem  w  tej  dobie, 
Że  planik  względem  Klary  ułożyłem  sobie. 
Dwudziesto-letnia  wdówka  i  blizka  sąsiadka, 
To  byłby  piękny  kąsek  dla  twego  gagatka; 
Majątek  jej  rozległy,  hypoteka  czysta, 
A  wdówce  trzeba  męża,  to  rzecz  oczywista : 
Potrzeba  pana  w  domu,  gospodarza  przytem,,... 
Możeby  obdarzyła  Edka  tym  zaszczytem. 
Znał  ją  przed  trzema  laty,  i  jak  się  zdawało. 
Na  miłość  między  niemi  niby  zakrawało; 
Ale  to  już  tak  dawno  jak  się  w  mieście  kręci, 
To  też  może  Klaruni  wywietrzał  z  pamięci! 
Bo  to  pamięć  i  stałość  rzadkie  w  was  zalety, 
Trudno  z  wami  dojść  ładu. 

KORDULA. 

Znowu  na  kobiety!.... 
Zawsze  nam  coś  przyczepisz,  a  żałujesz  potśm: 
Wszakżera  i  ja  kobieta. 

IIADOST  (z  uśmlifchem). 

No,  przecie  wiem  o  tern.... 

23 
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liOcz  (liijmy  tcimi  pokcij.  Otóż  to  przyczyna. 
Dla  którejbym  cliciał  gwałtom  ściąj^nąć  tu  Kdwina; 
Nieciłby  spróbował  szczęścia,  nic  <lla  jćj  majątku, 
Bo  i  ja  mam  dość  chleba  w  tyra  cichym  zakątku^ 
Znajdzie  się  tóż  w  potrzeł)ie  i  nie  zła  gotówka; 
Ale  ta  pani  Klara,  taka  smaczna  wdówka, 
Tak  cudne  są  jćj  wdzięki,  tak  szlachetne  czyny, 
Że  cliciałbym  ją  coi)rcdzćj  mićć  w  gronie  rodziny, 
Jedynie  dla  niej  samej;  bom  ja  nie  z  tych  ludzi, 
W  których  węzeł  małżeński  chęć  korzyści  budzi, 
Którzy,  choć  czują  niechęć  ku  sobie  tajemnie, 
To  się  przecie  z  krwią  zimną  sprzedają  wzajemnie. 
A  potćm?  i  cóż  potćm  ...  obojętność,  nudy. 
Chłód,  niesmak,  rozdwojenie....  a  na  końcu  brudy! 

KORDULA. 

Dobrze,  kotku,  lecz  wiele  przeszkód  jest  w  tćj  sprawie. 
Jakto,  czyliś  zapomniał  o  panu  Zdzisławie? 
Ten  filut  dobrze  drepcze  koło  młodćj  wdowy!... 

RADOST. 

Ha!  to  nasz  Edwin  wieniec  dostanie  grochowy. 

KORDULA. 

Co  za  myśl,  mój  Jasieńku! 

RADOST. 

Co  tu  kryć  w  bawełnie! 
Pan  Zdzisław  jest  inaczej  chow^any  zupełnie, 
Wesoły  i  rozumny,  gospodarz  nie  lada, 
W  sąsiedztwie  pani  Klary  dobrą  wieś  posiada; 
Zarządza  nią  rozsądnie  i  ma  się  z  niej  pięknie: 
Niechże  z  nim  Edwin  w^alczy. 

KOR  DUŁA  (z  zarozu  m  ien  żem  ) . 

Pewno  się  nie  zlęknie. 

RADOST. 

Nie  wiem,  co  przez  trzy  lata  zyskał  w  miejskim  tłumie, 
Lecz  coś  nie  wiele  wróżę  o  jego  rozumie; 
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Zresztą,  niech  toczy  walkę,  gdy  twoja  chęć  taka: 
Zobaczym  kto  zwycięży.  Daj  jeszcze  buziaka. 

(ściskają  się). 

Jeszcze  raz,  Korduleczku ! 

(^znowic  się  ściskają). 

SCENA  II. 

CIŻ  i  ZDZISŁAW. 

(w  kurtce  myślitoskUj  z  dubeltówką  lochodzi  między  Radosta 

i  Kordulę). 

(cokolwiek  patetycznie). 

Bóg  pochwala  zgodę ! 
Spojrzyjcie  tu  małżeństwa  i  stare  i  młode! 
I  te,  które  złączyło  wzajemne  kochanie, 
I  te,  którym  dawały  ślub  skórki  baranie,' 
I  te,  które  przed  mitrą  kornóm  czołem  biły, 
I  te,  które  w  rachubach  wzajem  się  odr  wiły, 
I  te,  które  dowolnie  krzywą  drogą  chodzą, 
I  te,  które  serdecznie  za  nosy  się  wodzą! 
Wszyscy  tutaj  spojrzyjcie!  ot  jedyne  stadło, 
Które  swe  posłannictwo  na  ziemi  odgadło ; 
Które  obce  zepsuciu,  modzie  i  rachubie 
Pieści  się  (na  psa  urok),  jak  w  tydzień  po  ślubie!!  ,  - 
Żywot  ich,  to  z  cnót  wszelkich  przed  światem  egzamen. 
Żyjcie  tak  aż  do  śmierci,  a  po  śmierci,  amen! 

RADOST  {z  uśmiechem  klepiąc  go  po  ramieniu'). 

Oj  sowizdrzał! 

ZDZISŁAW  {całując  rękę  Kurduli). 

Dzień  dobry! 

{do  Radosta  ściskając  go). 

Jak  się  masz  Radoście, 
Podobno  dziś  u  ciebie  na  obiedzie  goście; 
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Ja  Ut^.  f^wiadom,  '/.(i  w  domu  masz  co  do  roboty, 
Ubiłem  ci  na  rożen  dwa  pot^^.nc  koty: 
Zapewne  raczysz  iirzyjąć? 

RADOST. 

Ale  z  zastrzeżeniem, 
Że  wspólnie  je  spożyjem,     właśnie  z  zaproszeniem 
Wysłałem  do  cię  Jacka. 

ZDZISŁAW. 

Dawno? 

KORDULA. 

Przed  godziną. 

ZDZISŁAW. 

Szkoda,  jam  już  od  świtu  biegał  za  zwierzyną. 
Któż  będzie  więcśj  z  gości? 

RADOST. 

Ty  i  pani  Klara. 

ZDZISŁAW  Cr  c?^<c/e»0- 

Któż  O  tego  anioła  względy  się  nie  stara! 
Kogo  nie  zajmie  dobroć  i  ten  wdzięk  uroczy.... 

RADOST  (do  siebie  z  uśmiechem). 

Jak  się  to  rozczerwienił.... 

KORDULA    [do  siebie]. 

Jak  sie  iskrzą  oczv. 

ZDZISŁAW  (wesoh). 

Czy  wiecie,  moi  państwo,  że  tę  panią  lOarę 
Ubóstwiam  jak  bożyszcze,  i  lv0cliam  nad  miarę: 
Jabym  się  z  nią  ożenił. 

KORDULA  {^do  siebie). 

Co  mu  się  przyśniło! 
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RADOST  (/.  w.) 

Właśnie  w  porę  się  zwierzył  i  trafił  aż  miło! 

ZDZISŁA.W  (^widząc  że  Kordula  zasłoniła  twarz  chustką). 

Cóż  na  to?— Jak  uważam,  pani  Radostowa, 
Świeżo  spiekłego  raczka  pod  chusteczkę  chowa.... 
To  dobrze,  bardzo  dobrze,  oh!  rumień  się  pani ! 
Będzie  to  dla  mnie  cudem,  a  zaszczytem  dla  niej, 
Bo  dziś  rumieniec  wstydu  tak  rzadko  widziany, 
Że  jeśli  kto  czerwony,  to  pewno  pijany! 

R^DOST. 

Prawda,  oto  naprzykład  Jacek  skurczypałka. 
Widziałem  jak  mi  arak  ulćwał  z  antałka; 
Ani  się  zaczerwienił!...  a  to  kradzież  przecie. 

ZDZISŁAW. 

Mój  panie,  takich  Jacków  pełno  jest  na  świecie. 

KORDULA. 

Albo  moja  Justyna?  czy  to  rzecz  sły chana! 
Lokaja  pani  Klary,  tego  gbura  Jana 
Ściskała  w  przedpokoju!..  Widząc  co  się  dzieje, 
Wspominam  jćj  o  wstydzie....  a  ona  się  śmieje! 
Nasze  sługi  skromnością,  wcale  się  nie  zdobią,. 

ZDZISŁAW. 

Ej,  nietylko  Justyny  podobnie  dziś  robią,! 
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PRÓBA  WYKŁADU  BAJKI  KRASICKIEGO: 

OSIEL  I  BARAN. 


Kląjl  osieł  los  okrutny,  że  marznął  na  mrozie. 
Rzekł  mu  baran,  trzymany  tamże  na  powrozie: 
„Nie  bluźń  bogów,  w  żądaniach  płochy  i  niebaczny: 
Widzisz  przy  mnie  rzeźnika!  Dziękuj  że.4_niesmaczny". 


Dwaj  szlaclita  (czemużby  nie  Osłowski  i  Baranowski) 
sąsiadują  z  sobą  gdzieś  na  pograniczu,  w  czasie  wojennym, 
w  XVIII  wielm,  kiedy  przechody  wojsk  i  kontrybucye 
ciężkie  mieszkańcom  zadawały  klęski.  Pierwszy,  nie  da- 
wno osiedlony  na  kilku  włókach  puszczy,  mieszka  jak  set- 
tler  amerykański  w  zbudowanej  naprędce  chałupie,  sieje 
trochę  owsa,  wozi  drzewo  do  spławu,  albo  je  pali  na  po- 
taż lub  węgiel.  Drugi,  w  zagospodarowanym  po  rodzicach 
folwarku,  z  umierzwionych  gruntów  piękne  zbiory  sprzą- 
tał, pełne  miał  spichi^^ie,  dworek  wygodny  i  ozdobny. 
„A  też  to  rozpacz  bierze  —  mówi  Osłowski  —  to  mi  konie 
zamęczą  podwodami,  których  ciągle  dostarczać  muszę". 
„Mój  bracie — mówi  Baranowski— nie  przystoi  tobie  na- 
rzekać, patrząc  na  to  co  się  ze  mną  dzieje.  Przemijającą 
znosisz  niedogodność :  nie  zniszczą  ci  stogu  ni  brogu,  ani 
się  do  ciebie  na  nieproszone  kwatery  nie  zaproszą;  mnie 
zaś  mieszkającemu  przy  gościńcu  i  znanemu  z  zamożności. 
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nieustannie  rabunek  zagraża:  nietylko  mienie  postradam, 
ale  i  życia  nie  jestem  pewny". 

Takie  zastosowanie  bajki  Krasickiego  O.^iel  i  Baran, 
zdaje  się  odpowiadać  pierwszemu  wrażeniu,  jakie  z  jej 
przeczytania  odbieramy.  Pogląd  na  stosunki  towarzyskie 
widzimy  w  niej  smutny  i  dobrze  odpowiadający  czasowi, 
do  którego  bajeczka  może  się  odnosić.  Ludziom  podana 
nauka ,  »eby  nie  to  tylko  nieszczęście  za  największe  uwa- 
żali, które  ich  samych  spotyka. 

Takie  jednak  objaśnienie,  zdaniem  naszem,  zpierwszera 
tylko  wrażeniem  zgodnem  być  może.  Zastanowiwszy  się 
lepiej,  spostrzeżemy,  iż  prawdziwy  wykład  tej  bajki  da  się 
dopiero  osiągnąć  przez  rozbiór  każdego  wyrażenia  i  upa- 
trzenie, w  jakim  się  ono  związku  znajduje  z  całością.  Wy- 
maga tego  rozbioru  talent  Krasickiego,  bo  w  jego  bajkach 
każdy  wy^az  jest  na  swojem  miejscu  i  nic  nie  powiedziano 
napróżno. 

Nic  dziwnego,  że  się  nieco  inaczej  rzecz  objaśnia  z  pier- 
wszego wejrzenia,  a  inaczej  po  ścisłym  rozbiorze.  Jestto 
prawie  tak,  jak  kiedy  się  na  płaskorzeźbę  patrzy  zdaleka 
albo  zblizka.  Patrząc  z  odległości,  widzimy  tylko  ogólny 
charakter  sceny:  widzimy,  że  tańce  zawodzą,  albo  ręce  za- 
łamują, albo  walkę  staczają;  patrząc  zblizka  i  uważnie, 
widzimy  dopiero  rysy  i  postawę  każdej  osoby,  i  w  jakim 
z  sobą  znajdują  się  związku:  z  tego  dopiero  domyślamy  się 
całej  powieści,  możemy  ją  niejako  wyczytać  i  opowiedzićć. 

Ażeby  ułatwić  dobre  zrozumienie  przytoczonej  bajecz- 
ki, przeczytajmy  ją  powtórnie  z  uwagą,  i  zadajmy  sobie 
i  uczniowi  następujące  pytania: 

Dlaczego  tu  jest  osieł  i  baran  a  nie  inne  dwa  zwierzę- 
ta, z  których  jedno  przydatne  człowiekowi  do  usługi, 
a  drugie  do  jedzenia:  np.  koń  i  wół,  albo  pies  i  wieprz? 
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W  clianiktcrystyco  osła  i  har.ina  jaka  jest  ws])uljia  coclia 
a  czrin  sio  iniodzy  sobą  różnią':' 

Dlaczego  osief  klnie  los  okrutny? 

Dlaczego  baran  nagania jj^e  Tnow(^»  osła,  zarzuea  niii.  że 
bluźni  /)()f/ń}c  (ezyli  dokładniej :  hluźni  przeciwko  boffoin), 
nie  zaś,  że  los  przeldiiKiY 

Dlaczego  baian  nazywa  osła  płochym  w  żądaniach 
i  niebacznym?  a  w  szczególności,  czego  to  osieł  zd ajr  się 
żądać,  narzekając  na  zimno;  i  jakie  inne  żądanie  w  jego 
położeniu  mogłoby  być  mniej  płochem?  Kto  jest  niebacz- 
nym: czy  ten,  który  czuje  tylko  bezpośrednie  skutki  swego 
położenia,  czy  ten,  co  bada  przyczyny,  które  ten  stan  spro- 
wadziły? 

Czy  te  dwa  napomnienia:  7iie  hluźń    horjów;  dziękuj  żeś ' 
nie  smaczny^  byłyby  dosyć  uzasadnione,  gdyby  nie  kazały 
przypuszczać,   i2  położenie,   w  którem   się  zarówno   osieł 
i  baran  znajdują,  nastąpiło  skutkiem  ich  własnej  winy? 

Po  krótkiem  zastanowieniu  się  łatwo  znajdziemy  od- 
powiedź na  te  pytania.  Dlatego  też,  nie  wdając  się  w  pra- 
ktyczne zastosowania,  które  rozbierana  przez  nas  bajka 
Krasickiego  po  pewnym  nantjlfee  z  dostateczną  oczywisto- 
ścią nasunie,  ograniczymy  się  obszerniejszem  jej  omówie- 
niem, czyli  parafrazą,  w  spo^^ób  następujący: 

Najmniej  z  przezorności  zalecone  zwierzęta,  osieł  i  ba- 
ran, zhołdow^ane  przez  człowieka,  znajdują  się  na  targo- 
wisku pod  władzą  okrutnego  rzeźnika.  Osieł  zapewne  ni- 
gdy żadnej  dobrej  rady  nie  usłuchał,  rządząc  się  tylko 
swoim  uporem;  baran  przeciwnie,  bez  żadnego  zastanowie- 
nia, bez  żadnej  samodzielności,  szedł  zaw^sze  na  oślep - 
za  pierwszą  lepszą  radą  i  namową.  Gdyby  osieł  więcej 
miał  rozumu  i  uczucia ,  gdyby  mniej  był  niebaczny  i  pło- 
chy, powinienby  własnej  tylko  nieroztropności  teraźniej- 
sze nieszczęście  prz}'pisać,  i  o^yszem  dziękować  bogom,  że 
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go  tylko  utrata  wolności  ukarały;  kiedy  oto  towarzysz  je- 
go, łagodny  baran,  nieszczęśliwa  ofiara  słabości  charakte- 
ru, zagrożony  jest  śmiercią,  dlatego,  że  mięso  Jego  przy- 
da się  na  pokarm  dla  zdobywcy.  Ale  osieł  wcale  się  podo- 
bnemi  uwagami  nie  powoduje;  nietylko  nie  przyznaje  sobie 
żadnój  winy  i  nie  ubolewa  nad  losem  towarzysza ,  ale  na- 
wet mniej  sobie  waży  utratę  wolności  niż  przykrość ,  jaką 
mu  sprawia  zimno,  do  którego  nie  przywykł;  stoi  na  mro- 
zie, więc  przeklina  i  bluźni:  logika  godna  prawdziwego 
osła.  Dajmy  więc  osiu  pokój,  bo  on  jest  niepoprawny;  ale 
użalmy  się  nad  biednym  baranem,  który  zapóźno  zaczyna 
pojmować,  jak  są  niebezpiecznemi  przy  słabym  charakte- 
rze, same  nawet  dary  natury.  Nie  bluźni  on ,  ani  wyrzeka, 
chociaż  miałby  więcej  do  tego  pozornych  powodów  jak 
osieł;  słusznie  nawet  pod  tym  względem  towarzysza  swe- 
go strofuje,  a  przyjmując  los  swój  z  rezygnacyą,  myśli  za- 
pewne o  tćm,  jakby  to  dobrze  było,  gdyby  przyszłe  poko- 
lenia jagniąt  w  lepszem  wychowaniu  zaczerpnęły  AYięcćj 
sił  do  obrony  życia  i  wolnQŚ(i^Trzebaby  je  zahartować  na 
wszystkie  przygody,  rozwinąć  w  nich  bystrość  pojęcia 
i  trafność  sądu,  nauczyć  je  jak  to  się  trzeba  mężnie  bro- 
nić, jak  umiejętnie  wyszukiwać  miejsc  niedostępnych,  jak 
ważną  jest  rzeczą  poznać  dobrze  świat  i  siebie,  żeby  umićć 
wybierać  przyjaciół  wiernych,  sprzymierzeńców  użytecz- 
nych, opiekunów  bezinteresownych;  jak  zbawienną  byłaby 
dla  nich  wola  silniejsza  i  charakter  tęższy,  przez  coby 
bezmyślna  kupa  baranów,  przerobiła  się  na  gromadę  po- 
rządną, wyćwiczoną  i  obronną.  Nie  mówmy  tego,  że  baran 
nie  zdolny  jest  wznieść  się  do  takich  pomysłów;  baran  wi- 
docznie zmądrzał  przed  śmiercią :  łagodność  jego  usposo- 
biła go  do  przyjęcia  lepszego  światła,  czego  wyraźne  daje 
dowody  w  naukach  danych  osłu,  a  szczególniej  w  tćm,  że 

24 
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r/Ąd  świata  do  Bog6w  odnosi,  kiedy  p^o  osioł,  Klopenui  tyl- 
ko losowi  przyznaje. 

W  zakończeniu  zrobimy  uwagę,  iź  według  naszego 
zdania,  prawdziwego  znaczenia  bajek  Krasickiego  należy 
szukać  w  okolicznościach  towarzyszących  epoce,  w  któ- 
rój  Krasicki  żył  i  pisał.  Rozważmy  te  okoliczności  w  sposób, 
w  jaki  sig  one  w  zwierciedle  duszy  Krasickiego  odbijać 
mogły,  naturę  jego  talentu  w  bajkach  szczególnie  wyda- 
tną, a  objaśnimy  sobie  powodzenie,  z  jakiem  te  piękne  pró- 
by poezyi  moralnej,  za  podstawę  edukacyi  dwóch  pokoleń 
służyły,  i  może  przyznamy,  że  i  dziś  jeszcze,  w  wychowa- 
niu przydać  się  mogą. 

G.  E 


(poemat  OSSYANA). 


Jipsł.to  jeden  t  ostatnich  utworów  barda  Szkocyi.  Wszyscy  towarzysz-? 
Ossyana  już  zginęli  lub  wymarli.  Jego  grody  legły  w  gruzach;  on  sam  ocie- 
mniały starzec,  błądzi  wśród  zwalisk  ojczystego  domu.  Towarzyszką  jego 
i  prowadzicielkę  jest  MalWina  jego  wnuczka.  Natrafia  między  gruzami  na  od- 
łam tarczy,  poznaje,  źe  to  jest  tarcza  Gaula,  który  był  niegdyś  jego  towa- 
rzyszem br-mi:  to  daje  mu  powód  do  opiewania  ostatniej  wyprawy  Gania, 
i  zgonu  tego  wojownika,  który  wyzwawszy  nieprzyjaciół  do  walki,  ni^  chciał 
ustępie  przeraagajacej  sile  i  poległ. 


Noc  jesienna  milczenia  szerzy  panowanie, 
Nad  dolinami  czarne  rozciąga  zasłony, 
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W  głębi  kniei  spoczywa  myśliwiec  uśpiony; 

Pies  wierny,  wsi)ióra  głowę  na  jego  kolanie. 
Rycerza  we  śnie  budzi  obraz  wojny, 
A  pies  półsenny  rącze  ściga  łanie. 
Niecłł  wara  obojgu  sprzyja  sen  spokojny, 
Sen,  błogie  dziecię  walk  i  utrudzenia, 

-    Ossyan  waszego  nie  pi*zerwie  uśpienia! 
Niech  wam  obojgu  sprzyja  sen  spokojny. 

Wśród  glucbój  nocy  i  grobowój  ciszy 
Błądzę  samotny,  gdy  nikt  mię  nie  słyszy; 
Samotny  żyję,  a  ta  noc  głęboka, 
Zgadza  się  z  duszy  mojej  utęsknieniem, 
I  słońce  rannym  błyszczące  promieniem, 
Już  do  mojego  nie  przedrze  się  oka. 


0  gwiazdo  dzienna,  szczędź  twoich  promieni! 
Równą  hojnością  król  Morwenu  słynął, 

1  ty  zaginiesz  jak  ten  >Yładca  zginął. 
Kiedy  miejsca  dla  nocnych  ustępując  cieni. 
Tysiące  gwiazd  zapalasz  na  niebios  przestrzeni, 
Godzien  przyspieszasz  przyjście  tćj  ostatniój  chwili, 
Gdy  zgasną  i  twój  pałac  napełnią  żałobą. 

Tak,  j>ik  nieszczęsny  Ossyjanie,  przed  tobą, 
Do  bram  wieczności  bracia  pospieszyli. 

Czemu  darzysz  twem  światłem  Morwena  doliny, 
Gdy  zgaśli  jego  męże  świecący  szeroko; 
Gdy  nawet  już  otwarte  nie  zostało  oko, 
Któreby  patrz ść  mogło  na  ich  wielkie  czyny? 


Morwenie!  jakże  twoje  zniknęły  ozdoby! 
Znikły  jak  nikną  dęby,  które  w  ogniu  płoną, 
Tu  oni  rozszerzali  władzę  niezmierzoną ; 
Zgaśli:  dziś  jest  to  miejsce  siedliskiem  żałoby. 

Legła  Temora,  legła  Tura  sławna; 
W  Selmie  panuje  zniszczenie, 
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Już  nin  słychać  wjiićj  oddawna, 
Ochoczycli  ])iił)ar(')W  br/okii; 
Już  w  njćj  bardów  nic  brzmi  i)itMiie, 
Przy  rycerskim  arfy  dźwifjku. 

(idy  żeglarza  i)cdz«'j,  fćilc, 
Ku  bezludnym  brzegom  Tury, 
Jćj  wsi)ajiiałych  grodów  mury, 
Już  nie  błyszcza  się  wspaniale. 

Szukam  8eln)y,  mój  ojczyzny, 
A  gdy  wnijdę  w  zwalisk  stosy, 
Puhacz,  trąca  moje  włosy 
Pokryte  szronem  siwizny. 

Łania  biegiem  zmordowana, 
Na  chwile  ze  snu  sie  zrywa; 
Lecz  bez  trwogi  znów  spoczywa. 
Widząc  starego  Ossyjana. 

Eozwalin  Selmy  mieszkańcu  spokojny, 
Nie  niosęć  hasła,  obławy  i  wojny, 
Bo  tam  gdzie  sławni  spoczęli  rycerze, 
Gdzie  wielki  Fingal  miał  rycerskie  łoże, 
Nikt  tego  miejsca  znieważyć  nie  może, 
Nikt  ci  w  tej  puszczy  życia  nie  odbierze. 


Ja  tylko  do  tych  komnat  zwracam  kroki  moje, 
Gdzie  przed  laty  ojcowską  zawiesiłem  zbroję: 
Lecz  niestety,  już  znikło  błogie  ułudzenie. 
Selmo!  dziś  twoim  dachem  jest  niebios  sklepienie. 
Pośród  łomów  poszukam  ostatków  puklerza, 
Słyszę,  o  krawędź  jego  ma  włócznia  uderza: 
Ten  znany  dźwięk,  dziś  jeszcze  ucho  moje  łudzi, 
I  upłynionych  czasów  pamięć  we  mnie  budzi. 

Tak  się  rozżarza  przy  wiatru  powiewie, 

Dogasające  pasterzy  zarzewie. 
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Odnowioną- boleścią  tknięta  moja  dusza, 
Boleścią-  wzrastającą,  jak  strumienia  fale; 
Lecz  ją,  ciężar  starości  cofnąć  się  przymusza, 
I  w  piersiach  przytłumia  żale. 

Oddalcie  się  wspomnienia  o  chwale  i  wojnie ! 
Ustąpcie  dawne  lata  w  wielkich  płodne  męży; 
Ustąpcie  z  myślą  boju  i  szczękiem  oręży, 
I  dozwólcie  starcowi  umićrać  spokojnie. 

Dlaczegóż  mam  się  łudzić  wojennym  obrazem, 
Gdy  już  Ył^ladać  nie  zdołam  tarczą  i  żelazem? 
A  drzewce  włóczni  mojej,  sławnój  pod  Temorą, 
Niedołężnego  starca  jest  dzisiaj  podporą, 
I  już  więcej  nie  trąci  o  pierś  wojownika. 
Cóż  to?  znowu  się  tarczy  rycerskiej  dotyka? 
Poznaję:  tak  jest  wielka  jak  krąg  księżycowy, 
Już  ją  rdza  długoletnia  starła  do  połowy: 
Twoja  to  Gaulu  tarcza!  Jak  mi  serce  bije! 
Gdzież  jesteś  arfo  Selmy,  gdzież  jesteś  Malwino? 
Przybądź,  niech  imię  Gaula  w  mych  pieśniach  odżyje, 
Niech  jego  dni  ostatnie  przed  światem  zasłyną. 


II, 


Noc  byra  czarna,  a  rycerskich  cieni 
Brzmiał  jęk  złowieszczy  po  lasach  ojczystych, 
Ulewnym  deszczem  wezbranych  strumieni, 
Wody  spadały  ze  skał  przepaścistych. 
Za  gromami  biją  gromy, 
Jak  skruszonych  skał  odłomy; 
Błysk  rażący,  błysk  ponury, 
Przelata  z  chmury  do  chmury. 
Byliśmy  wszyscy  na  uczcie  Fingala: 
Próżno  zlowróżba  srożyla  się  fala. 
Ożywcze  wkoło  obchodzą  napoje, 
Bardowie  nucą  sławnych  przodków  boje, 
A  dziewic  ręka  godząc  się  z  ich  pieniem, 
Po  strunach  arfy  przebiega  ze  drżeniem. 
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Jak  jcdiiji  chwila  picr/chła  noc  burzliwa, 
I  krańce  w.^cliodii  blask  zorzy  okrywa; 
Wtedy  Fingal  w  tarcz  uderza, 
Jćj  dźwięk  wkoło  się  rozszćrza. 
Jak  daleki  odgłos  gromu, 
{Stokrotnym  odbity  echem, 
Każdy  chwyta  l)roń  z  jjoApie.chem, 
I  dąży  do  wodza  domu. 
('hcac  najezdników  pow.ściagnać  zagony. 
Wódz  poniósł  wojnę  na  brzegi  Iliony. 
Gaulu  mój,  wierny  towarzyszu  broni, 
Słyszałeś  dźwięk  ten  w  dalekićj  ustroni, 
Aleś  wezbranej  nie  mógł  przebrnąć  toni. 
Rycerz  dzień  cały  pracował  nad  łodzią, 
I  nie  wstrzymany  gwałtowną  powodzią. 
Sam  dnia  trzeciego  stanął  pod  Ifroną, 
Lecz  my  już  inną  wróciliśmy  stroną. 


Podnóże  skały  morskie  bije  woda, 
Jakaż  niewiasta  nadobna  i  młoda, 
Tęsknym,  żałosnym  odzywa  się  głosem, 
A  wicher  kruczym  powićwa  jej  włosem? 
Biała  jej  ręka,  jakby  morska  piana, 
Wzrokiem  łódź  Galla  ściga  zapłakana; 
Maleńkie  dziecię  piastując  przy  łonie. 
Piosnkę  mu  śpiewa  i  razem  w  łzach  tonie. 

O  Ewirkomo  przejęta  żałobą, 
Nie  myślisz  o  tćm,  co  śpiewasz  dziecinie,  ' 
Twa  myśl  troskliwa  z  ukochanym  płynie. 
Choć  mąż  stokrotnie  rozstawał  się  z  tobą, 
Tyś  do  rozstania  przecież  nie  przywykła; 
Już  łódź  w  mgle  rannej  coraz  słabiój  bł}'ska, 
jRaz  jeszcze  błysła  na  falach  i  znikła. 
Wtrąca  nareszcie  do  ojców  siedliska, 
Lecz  wraca  smutnym  i  powolnym  krokiem, 
Jak  duch,  co  w  nocy,  w  milczeniu  głębokiem, 
Przez  niezmierzone  przechodzi  baguiska. 
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Ściska  jej  sercem  przeczucie  złov/ieszcze, 
Staje  co  chwila,  łzawy  wzrok  natęża 
W  zamgloną  przestrzeń,  sądząc,  że  łódź  męża 
Na  niój  dostrzeże  raz  jeszcze. 
Gaul  przybiwszy  do  brzegu  wydał  hasło  wojny. 
Zabrzmiał  po  całćj  wyspie  trzykrotny  dźwięk  tarczy; 
Potćm  chodząc  nad  brzegiem,  czekał  niespokojny: 
„Gdzie  jesteście,  zawołał  -bojów  towarzysze? 
Dlaczegóż  w^aszej  wrzawy  wojennój  nie  słyszę? 
Czy  przeciw  tłumom  wrogów  me  ramię  wystarczy"! 

Ah!  czemuż  nie  mógł  Ossyjan.wesprzćć  cię  w  tój  dobie, 

Byłby  z  tobą  ocalał  lub  zginął  przy  tobie! 

Nie  była  gnuśnćm  drzewcem  ta  włócznia  Temory, 

Nie  służyła  dla  starca  ciemnego  podpory. 

Kiedy  błysło  jśj  ostrze,  jak  pod  gromu  lotem. 

Drżały  góry  i  dęby  runęły  z  łoskotem. 

I  ja  wtedy  nie  byłem  w  półspróchniałćm  drzewem, 

Co  drży  bićdne,  samotne,  za  wiatru  powiewem; 

Któremu  już  zagraża  ostateczna  chwila, 

I  które  każda  burza  ku  ziemi  nachyla. 

Byłem  silny  jak  sosna  nad  brzegami  Kony, 

Kwitnącemi  konary  wkoło  otoczony, 

Co  wichrom  i  piorunom  śmiałe  stawią  czoło, 

I  pośród  ryku  burzy  szeleszczą  w'esoło. 

Byłaby  cietie,  Gaulu,  braterska  dłoń  wsparła , 

Gdy  się  burza  Ifrony  na  ciebie  wywarła- 
Gdzieżeście  były  naszych  ojców  duchy, 

W  ciężkićj  potrzebie  zbawczych  przestróg  posły; 

Czyście  jak  dzieci  ścigały  liść  suchy. 

Czyli  was  wichry  daleko  uniosły? 
Dwakroć  chcieliście  odwrócić  nas  z  drogi.  * 

Wasz  jęk  żałobny  po  falach  zaszumiał 
Wróżąc  śmierć  Gaula;  lecz  waszćj  przestrogi, 
Nikt,  nawet  stary  Fingal  nie  zrozumiał, 
Mniemał,  że  duchy  naszych  podłych  wrogów, 
Bronią  nam  wstępu  do  ojczystych  progów, 
I  mieczem  przeciął  wasze  mgliste  szaty. 
„Idźcie,  rzekł,  zmiatać  marne  ostu  kwiaty, 
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Idźcie  nikczemnych  straszyć  teini  krzyki , 
Was  się  nie  zlękn^^  Selmy  wojowniki. 
Pierzchliście  odjęłoś  wy(hijąc  i)onury, 
Jaki  j)rzed  biirzfi  odbijają  góry, 
I  tylko  jeden  z  naszych  towarzyszy. 
JMniemał,  że  w  chmurach  imif  (raiiła  słyszy". 

Już  tłum  ifrońców  do  brzegów  napływa 

A  sercem  Gaula  miota  my.śi  wątpliwa. 

„Czyliż  się  zwróc(^j  do  ojczystej  ziemi, 

I  zbawczym  wiatrom  łódź  moją  powierzę; 

Czy  też  sam  jeden  na  tłumy  uderzę, 

Choć  ze  mną  bratni  nie  walczą  rycerze? 

Wyzwałem  wrogów,  mam  pierzclinąć  przed  niemiV 
Ale  cóż  na  to  stary  Fingal  powie, 
Co  mię  swym  synom  naśladować  kazał? 
Po'  omuym  w  pieśniach  przekażą  bardowie , 
Że  Gaul  ucieczką  dawną  chwałę  zmazał. 
Mornyl  mój  ojcze,  to  i  ciebie  splami, 
Że  syn  odrodny  nie  mógł  w  boju  dostać. 
Twe  białe  włosy  i  dostojną  postać, 
Skryjesz  przed  dawnych  rycerzy  cieniami, 
Dojdzie  mię  jęk  twój  wydarty  rozpaczą  ; 
'A  podłych  duchy,  gdy  ciebie  zobaczą 
Rzekną,  to  Morny  w  smutku  pogrążony, 
To  ojciec  Gaula  co  pierzchnął  z  Ifrony. 
Nie,  Morny,  nie  cofnę  kroku  , 
Dusza  moja  sławy  fliciwa, 
Twojem  się  duchem  przejęła. 
Przybądź  na  lotnym  obłoku, 
I  spojrzyj  na  moje  dzieła. 
Ty  byłeś,  ojcze,  jak  rzeka  burzliwa, 
Co  poty  fale  napędza  na  fale , 
Póki  zapornej  niedorówna  skale, 
A  potem  dumna  płynie  po  ich  szczycie: 
Takim  dziś  będzie  zgon  mój,  albo  życie". 

"W  (JiTszaioa^ 
w  styczniu  1821  r. 

Pr.  9.  Dmochowski. 
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OBRAZEK   Z    PRZESZŁOŚCI. 


„Zaprawdę,  zaprawdę!  niech  pamiętają,  że  nie 
to  co  niewzruszone  i  zbite  jak  skała  mijdrością 
i  potęgą  na  ziemi,  ni  też  co  wściekłe  i  wysadza- 
jące skałę  w  powietrze  natchnieniem  i  czynem, 
ale,  że  istną  świętością  i. wyolirażeniem  pięknem, 
to  co  płynne  wciąż  i  wstępujące  coraz  wyżej  w  gó- 
rę, to  co  szersze  co  chwila,  jednak  toż  samo  jak 
światła  wschód  nieskończony!"  —  „Wyście  jak 
przepaści  wgłębinacli  waszycli  tajnie  ukryte,  błę- 
kitu skrzydłem  woli  świętej  wznieście  ją  w  górę, 
wynieścienazewnątrz  wiarą  wzbudźcie  je  w  jaśń!" 


Podczas  gdy  w  ziemi  naszej  panował  syn  finlandzkiego 
Jana  i  bogobojnej  córy,  siostry  Zygmuntów,  w  ubogim  szla- 
iheckim  zaścianku  przyszło  n-a  świat  pacholę,  które  siłą.  wia- 
ry i  dzielnego  ducha  potęgą,  zbawić  miało  w  przyszłości  oj- 
czyznę. 

Młodzieniaszek  ów  od  lat  najmłodszych  odznaczał  się 
pomiędzy  rówieśnikami  dziwną  roztropnością,  i  powagą :  wte- 
ły  gdy  inni  ubiegali  się  za  płochemi  igraszki,  czerpał  chci- 
crie  w  skarbach  wiedzy,  lub  w  cichym  odludnym  zakątku 
wznosił  myśl  do  nieba. 

—  Jużto  —  moja  panno  — -  mawiał  często  ojciec  jego  do 
sony— z  naszego  Janka  niewątpliwie  Bogu  i  ludziom  wyro- 
śnie pociecha. 

—Wiecie  co,  panie  mężu— odrzekła  mu  pewną  rażą, — 
śniło  mi  się  dzisiejszej  nocy,  że  syn  nasz  przechadzał  się  po 
tace  w  jasnej  szat  bieliźnie,  i  światłośćjakaś  promienna  oka- 
lała mu  skronie ;  w  jednej  ręce  trzymał  miecz  wzniesiony 
iakby  do  pogromu,  drugą  zaś  przyciskał  do  piersi  szkaple- 

25 
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rze.  Dziwnie  l)l()^nt'  uczucio  napełniło  mą  duszę:  podczas 
tego  widzcMiia  zdało  mi  się,  że  spełnione  najmilsze  me  na- 
dzieje; że  widzę  Janka  sługą  świętych  ołtarzy:  nie  rozu- 
miałam tylko,  czemu  ten  nnecz  błyszczy   w  jego  i)rawicy?.,.. 

—  Miecz  oznacza,  że  nie  poleni  się  do  szabli,  i  w  razie 
potrzeby  potrafi  walczyć  mężnie  na  polu  bitwy— odparł  żar- 
tobliwie ojciec. — Widzisz  zatem,  moja  jejmość,  że  nie  ma  co 
myśleć  o  zakonnym  kapturze:  zobaczysz  raczej  kiedyś  s}iia 
okrytego  zbroją,  jak  przystało  na  męża  r)'cerskiego  stanu. 

—  Co  też  waszmości  w  głowie,  —  przcnvała  z  widoczną 
niechęcią  niewiasta,— Janek  żołnierzeml  On,  co  powiada,  że 
na  widok  szabli  w^spomina  zaraz,  jak  .to  wszelkie  bójki  po- 
gańską są  praktyką  pomiędzy  ludem  chrześciaiiskim,  i  przej- 
muje go  wtedy  niewymowna  boleść  i  zgroza....  Ze  nie  da  się 
ustraszyć  napadnięty,  to  rzecz  inna:  nie  darmoć  przecie  kix'w 
szlachecka  w  nim  płynie ! 

—  No,  uspokój  się  jejmość;  nie  będę  się  przecież  sprze- 
ciwiał jego  powołaniu:  toż  podrastają  jeszcze  drudzy  syno- 
wie na  usługę  króla  i  rzeczypospolitej. 

Gdy  tak  oboje  rodzice  spierali  się  nieraz  o  przyszłość 
dziecięcia.  Bóg  już  W7znaczył  mu  drogę  promienną,  cichą 
zasługą  i  chwałą, 

I  zdarzyło  się  jedną  rażą,  że  pilne  i  rozumne  chłopię 
wcz}tało  się  bacznie  w  cudowną  legendę,  która  żywo  utk\si- 
ła  w  młodej  w-yobraźni. 

'  Była  to  opowieść  o  początkach  obrazu  Maryi  przecho- 
wywanego od  dawnych  wieków  jako  najdroższy  klejnot  w  Pol- 
skiej Koronie;  brzmiała  w  następującej  osnowie: 

^Tirótce  po  śmierci  Przecz}'stej  Dziewicy,  tęskne  jej  to- 
warzyskie zgromadzenie  w  Jeruzalem,  zapragnęło  ż\'wo  po^ 
siadać  wizerunek  swej  świętej  opiekunki;  Łukasz,  mąż  Boży, 
opowiadający  po  ś\^iecie  naukę  ChiTstusa,  tmdnił  się  nie- 
kiedy malarską  sztuką  i  obiecał  uczynić  zadość  ich  żądaniu. 
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Aby  doskonalszą  była  pamiątka,  umyślił  przedstawić  Świętą 
Dziewicę  na  blacie  cyprysowego  stołu,  przy  którym  zazwy- 
czaj ręcznej  oddawała  się  pracy;  daremne  jednakże  były 
wszelkie  jego  ku  temu  usiłowania:  nie  mógł  uchwycić  podo- 
bieństwa. Pewną  rażą  zasnął  strudzony;  ocknąwszy  się  znów 
chwycił  pędzel  do  ręki:  lecz  o  dziwy!  twarz  Maryi  już  tkwi- 
ła na  drzewie !  Ukorzywszy  się  przed  dziełem  niewidzialnej 
ręld,  dokończył  reszty  obrazu  i  powiedział  cud  niewiastom. 

Trudno  wypowiedzieć  ich  radości:  w  długie  lata,  jako 
skarb  najdroższy  przechowały  wizerunek  święty;  po  śmierci 
ostatniej  z  nich  przeszedł  dopiero  w  ręce  innych  rodzin 
chrześciańskich,  od  których  dostał  się  pobożnej  Helenie  mat- 
ce Konstantyna.  Za  jej  staraniem  Leo  książę  ruski  wywiózł 
go  z  Carogrodu  dla  ochrony  od  zniszczenia  obrazoborców. 

Umieszczony  w  wspaniałej  bełzkiego  zamku  kaplicy  obraz 
Maryi,  przetrwał  kilka  wieków  na  ruskich  książąt  dziedzi- 
nie: garnęły  się  doń  Avtedy  niezhczone  tłumy  pobożnych, 
ufnych  w  przyczynę  Bogarodzicy  i  nie  jednemu  silna  wiara 
wymodliła  łaskę. 

Gdy  z  wypadków  kolei  Władysław  na  Opolu  dzierżył 
przyłączoną  do'  Polski  Ruś  Czerwoną,  dzika  horda  Tatarów 
napadła  na  Bełzki  zamek.  Długo  szczupła  załoga  broniła 
się  mężnie,  w  końcu  jednakże  wszyscy  dostrzegać  poczęli 
z  rozpaczą,  że  zginąć  muszą  ulegając  przeważnej  sile.  Wpo- 
śród ogólnego  popłochu,  sam  tylko  książę  nie  dał  przystępu 
do  swej  duszy  zwątpieniu  i  trwodze.  Ufny  w  opiekę  Świętej 
Dziewicy,  odpierając  raz  naraz  straszliwe  ciosy,  modlitwą 
wzbijał  się  do  nieba.  Marya  wynagrodziła  wiarę  swego  rj^- 
cerza.  W  chwiH,  gdy  upadała  w  gruzy  ostatnia  baszta,  noc 
ciemna  rozpostarła  się  dokoła:  przerażeni  barbarzyńcy  po- 
częli uciekać  obracając  przeciw  sobie  zabójcze  żelazo,  a  wier- 
ny i  mężny  Książę  wraz  z  wyswobodzonym  ludem,  wdzię- 
cznie zanucił:  „Witaj  Królowo  nieba!" 
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Wlvrótcc  po  tćm  zwycic/iwic  ujrzał  we  Anie  Man^j^: 
w  blasku  proiiiiennój  chwały  objawi  hi  nni,  że  pragnie,  aby  wi- 
zerunek Jćj  umieszczony  był  odtiid  w  pośród  bnUi,  który 
piersiami  swemi,  niby  wałem  osłaniał  świat  chrześciań^ki  od 
pogańskiej  przemocy. 

Władysław  na  Opolu  opowiedział  widzenie  swe  świętej 
królowej  Jadwidze,  i  za  połączonem  staraniem  obojga,  wznio- 
sły się  pierwsze  mury  Jasnogórskiej  świątyni. 

Od  owego  czasu  dzieje  cudownego  ^^izerunku  łączne  już 
były  z  dziejami  Polskiego  narodu.  Każda  epoka  składała 
u  ołtarza  Maryi  swój  liść  wawrzynu  lub  cierniowy  wieniec, 
a  kraj  cały  od  Karpat  szczytów  aż  do  bursztynowego  Ijalty- 
ku  \\7brzeża,  brzmiał  nieustannym  lijmnem  chwały  swej  po- 
tężnej Orędowniczki. 

Rozgorzało  serce  pacholęcia  cudowną  opowieścią,  miłość 
Maryi  i  miłość  ojczystej  ziemi  silnem  i  głębokiem  uczuciem, 
niby  nieśmiertelników  wiankiem,  oplotła  jego  duszę.  Ilekroć 
zdarzyło  się  później,  że  mowa  była  o  zakonie  powołanj-m  do 
stróżowania  obrazu  Bogarodzicy  i  świątyni  Jej  arki  na- 
rodowych pamiątek,  oczy  młodzieniaszka  zawsze  dziwnym 
i  tajemniczym  płonęły  blaskiem. 


Panowanie  ostatniego  z  Wazów  cierniem  i  bólem  nazna- 
czone; w  ziemi  naszej  rozdarta  krwawemi  rany  i  blizko  już 
zgonu  ojczyzna,  ocalała  wtedy  codotworczą  wiarą  pokornego 
zakonnika.  Podobnie,  jak  niegdyś  opolski  książę,  on  ufał 
opiece  Maryi,  a  ufności  tej  zachwiać  nie  mogły  żadne  gro- 
my i  burze. 

Padały  kule  ogniste,  waliły  się  murów  odłamy,  a  on 
stał  na  wałach  pogodny  i  niewzruszony,  przyciskając  jedną 
"ręką  do  piersi  szkaplerz,  dmgą  zaś  wznosząc  w  niebo,  zkąd 
miał  wymodlić  pogrom  nieprzyjaciół....  Ziściło  się  senne  nie- 
gdyś widzenie  pobożnej  matki:  mąż  ten  albowiem  byłowem 


I 
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pacholęciem  pięknych  nadziei,  które  obecnie  spełnił  wiek 
dojrzały.  Imię  Augustyna,  które  przybrał  wraz  z  suknią, 
kapłańską  obyczajem  zakonnym,  zasłynęło  szeroko  w  całej 
Polskiej  ziemi. 

Ocalała  Jasnogórska  warownia,  ocalał  następnie  kraj  ca- 
ły :  wdzięczny  król ,  wierny  czci  rycerskiej  i  pobożnej  nad- 
dziadów  dla  Bogarodzic}^,  u  stóp  Jej  ołtarzy  złożył  cudo- 
wnie wyzwoloną,  koronę. 

Od  owego  czasu  niewątpliwie  wiele  zmian  zaszło  doko- 
ła: legły  w  pokoju  i  chwale  całe  pokolenia  mężnych  obroń- 
ców ojczyzny,  legł  obok  nich  w  cichym  grobie  rycerz  zakon- 
nik; lecz  pamięć  ocalenia  potęgą  ducha  pełnego  ufności  i  wia- 
ry, przetrwała  długie  lata,  a  wyniosła  wieża  Jasnogórskiej 
świątyni,  niby  latarnia  morska,  wskazująca  bezpieczną  przy- 
stań żeglarzom  wśród  burzy,  przypomina,  że  gwiazda  za- 
ranna, której  wizerunek  mieści,  zawsze  jednakiem  blaskiem 
miłości  przyświeca  ziemi,  co  ją  obrała  swą  Królową. 

A.  z  Ch.  Borkowska. 
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POCZĄTEK  TUAOEDYI  SOPOKLE^A 

TRACiHNKI. 


Trachin,  jest  to  nazwa  okolicy  i  zarazc-m  miasta  w  Tessalii.  Chór  t^j  'ra- 
gedyi  złożony  z  młodych  dzit-wic,  towarzyszek  i  przyjaciółek  Dcjaniry,  żony 
Herkulesa,  dal  nazwisko  całemu  dramatowi,  którego  bołiaterką  j^^st  właści- 
wie sama  Dejanira,  jedna  z  najpiękniejszycłi  kroaryj  Sofok  esa.  jakotćź  f-ałej 
literatury  dramatycznej.  — Przy  zaczęciu  fragedyi  ustępuje  noc;  Dejauira  8tro- 
skana  t3ług§  nieobecnością  męża,  który  zdała  od  domu  prowadzi  życie  pełne 
trndów  i  niebezpieczeństw,  ukazuje  się  na  scenie  wraz  z  Niewolnicę. 


DEJANIRA,  NIEWOLNICA. 
DEJANIRA. 

Stare  po  ludziach  obiega  przysłowie, 
Że  póki  człowiek  na  tej  ziemi  żywy; 
Poty  Dikt  o  nim  z  pewnością  nie  powie, 
Czy  on  szczęśliwy,  czyli  nieszczęśliwy: 
Lecz  ja,  nim  nawet  w  kraju  piekła  stanę, 
Powiem,  że  życie  moje  opłakane. 

Bo  jakież  ciężkie  przebyłam  nieszczęścia 
W  domu  Ojneja,  mojego  rodzica, 
W  grodzie  Pleurońskim,  z  powodu  zamęzcia ; 
Pewne,  jak  żadna  etolska  dziewica. 
W  trzecłi  kształtach  o  mnie  do  naszej  krainy 
Strumień  Acheloj  chodził  w  oświadczjTiy  (*): 


(1)  Rzeka  Acłielons,  w  pobliżu   której  leżało  etol>jskie  miasto  Pleuron, 
oddziela  Akaraaniję^od  Etolii  i  wpada  do  morza  Jońskiego. 


—    199    — 

Eaz  go  w  postaci  ogromnego  byka , 

Na  dworze  swoim  ojciec  mój  spotyka; 

To  w  kształcie  smoka  o  chropawym  grzbiecie ; 

W  postaci  człeka  zjawił  si§  potrzecie, 

Lecz  z  głową,  wołu,  a  promienie  wody 

Tryskały  z  jego  zaszlamionej  brody. 

Z  takim  to  gacliem  połączyć  mnie  chcieli : 
Ja  też  wprzód  umrzeć  wolałam,  niżeli 
Pójść  z  tym  potworem  na  małżeńskie  gody. 
Aż  później  przybył  memu  sercu  g'woli 
Cny  syn  Alkmeny  i  Zeusa,— i  w  chwili 
Mnie,— bój  z  nim  wszcząwszy,— wyrwał  z  tej  niedoli. 

Ja  nie  opowiem,  jak  sig  oni  bili, 
Bom  tam  nie  była;  lecz  obecne  świadki 
Niech  opowiedzą  ich  boju  wypadki. 
Jam  tylko  czuła  zdumienie  a  trwogę , 
By  mi  uroda  nie  zrządziła  szkody; 
Aż  Zeus  pomyślnie  skończył  ich  zawody, 
Jeśli  to  mienić  pomyślnością  mogg. , 
Bo  gdy  Herakles  zwycigzkiemi  groty 
Już  mnie  osłonił  i  pojął  za  swoją, 
Coraz  to  nowe  dręczą  mnie  kłopoty, 
I  losy  męża  duszę  niepokoje. 

Nie  jedna  noc  już  minęła  i  nie  dwie, 
Jak  jego  walki  ustawne,  koleją, 
Przed  memi  oczy,  jawią  się  i  mdleją. 
Dałam  mu  synów;— widział  ich  zaledwie. 
Jak  oddalony  rolnik  od  swych  włości , 
Tylko  w  czas  siej  by  i  zbioru  w  nich  gości : 
To  jego  życie:— a  zajrzy  do  domu. 
To  wraz  i  znika,  służąc  nie  wiem  komu. 
Dziś  gdy  z  każdego  świetnie  wyszedł  boju. 
Ja  w  większym  jeszcze  żyję  niepokoju : 
Bo  odkąd  Ifit  z  jego  ręki  ginie  {^) 
My  tu,  wygnani,  siedzimy  w  Trachinie, 


(2)  Herkules  bawiąc  na  dworze  Euryta,    króla  Echalii,   został  obrażony 
przez  syna  jego  Ifita,  za  co  znienacka  rzucił  go  z  góry  i  zabił :  następnie  dla 
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Goszczf^c  na  króla  obcego  nam  dworze  (•); 
Gdzie  on  zaś  bawi,  nikt  dociec  nic  może. 
A  to  innie  srogićj  nabawia  boleści , 
Czy  mu  nieszczęście  jakie  się  nie  Btało; 
Bo  oto  czasu  ubiegło  nie  mało : 
Piętnasty  miesiąc,  jak  zginął  bez  wieści. 
Oh!  to  mnie  dręczy,  dręczy  niesłychanie! 
On,  przed  odjazdem  dał  mi  to  pisanie, 
Gdzie  błaga  bogi  i  często  i  żywo, 
Bym  ja  nic  była  przezeń  nieszczęśliwą. 

NIEWOLNICA. 

Wiem,  Dejaniro,  moja  pani  miła! 
Ile  ci  westchnień  i  łez  przyczyniła 
Ta  Heraklesa  nieobecność  długa. 
Lecz  jeśli  panom  radzić  może  sługa, 
To  zechciej  przyjąć  moje  szczere  rady: 
Masz  kilku  synów;  wszyscy  młodzi,  zdrowi ; 
Wyślij  którego  za  ojcem  na  zwiady, 
A  przed  drugiemi  pora  już  Hyllowi, 
By  zaczął  stąpać  w  piękne  ojca  ślady: 
Widzę  go  właśnie,  idzie  ku  domowi. 
Jeśliś  więc  słusznem  zdanie  me  uznała, 
Przyzwij  go,  niechaj  według  niego  działa. 


DEJANIRA,  HYLLOS. 
DEJANIRA. 

Synu  mój ,  synu !  Przez  usta  poślednie, 
Częstokroć  zdanie  objawia  się  przednie. 
Ta  niewolnica,  cicha  białogłowa, 
Mówiła  do  mnie  w  ludzi  wolnych  słowa. 


oczyszczenia  się  po  tem  morderstwie  podstępnie  dokonanem,    skazał  się  na 
wygnanie,  za  pokutę. 

(3)  Król  Trachiny,  Keix. 
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HYLLOS. 

Matko,  a  mogęż  wiedzieć,  o  co  chodzi  ? 

DEJANIRA. 

że  gdy  tak  dawno  ojciec  wyszedł  w  drogę, 
Nie  wiedziść,  gdzie  on,  tobie  się  nie  godzi. 

HYLLOS. 

Wiem,  jeśli  wiarę  pogłoskom  dać  mogę. 

DEJANIRA. 

Gdzież  więc  on  bawi  ? 

HYLLOS. 

Wiem,  że  w  przeszłóm  lecie 
Służył  tam  jakiejś  tessalskiej  kobiecie  (^). 

DEJANIRA. 

To  już  we  wszystko  złe  można  uwierzyć, 
Jeśli  on  zdołał  taką  hańbę  przeżyć. 

*  HYLLOS. 

Lecz  on  już  teraz  wyszedł  z  tćj  Icolei. 

DEJANIRA. 

żyw  czy  umarły,  gdzież  przebywa  przecie  ? 

HYLLOS. 

Teraz  podobno  zbiera  się  uderzyć 

Na  gród  Euryta,  który  jest  w  Eubei  (^). 


(*)  Znana  z  powieści  o  Herkulesie,  królowa  Orafala. 

{})  To  miasto  nazywało  się  właśnie  Echalia,  zkąd  Herkules,  na  żądanie 
Enryta,  w  czasie  icli  przyjaźni,  wiele  przedsiębrał  swych  łiistorycznych  a  ra- 
czej mitycznycłi  wypraw. 

26 
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DłJANIMA. 

A  czy  wiesz,  synu,  jaki^  pr/y  odchodzić 
Zostawił  ojciec  wróżba;  o  tym  grodzie? 

MYLLOS. 

Jakąż,— o  matko!  nic  nie  wiem  w  tyra  wzgU^dzie. 

DKJANIRA. 

Jako  tam  koniec  życia  jego  będzie, 
Lub  gdy  zwycięzko  wyjdzie  z  tego  boju , 
To  odtąd  w  stałym  zamieszka  pokoju. 
Więc  gdy  tak  ojca  dziś  się  życie  waży, 
To  idźże,  synu,  i  bądź  mu  ku  straży : 
Bo  gdy  on  żywy,  tedy  i  my  cali , 
A  jużci  po  nas,  gdy  go  śmierć  obali. 

HYLLOS. 

Tak,  matko,  pójdę. — Gdybym  znał  wyrocznie, 

Dawno  już  ojciec  miałby  mnie  przy  sobie ; 

Dziś,  gdy  wiem  wszystko,  to  też  wszystko  zrobię , 

By  całą  prawdę  rozpoznać  naocznie. 

Lecz  próżną  zda  się  o  niego  obawa, 

Gdyć  szczęście  ciągle  w  bojach  przy  nim  stawa. 

DEJANIRA. 

Idź,  synu !  Dobro  choć  się  późno  iści , 
Spełnić  go  jednak,  nie  jest  bez  korzyści. 

(Hyllos  wychodzi,  Dejanira  z  Niewolnicą  pozostaje  na  scenie.  Teraz 
już  słjńce  wystąpiło  w  zupełnym  blasku  i  na  to  wchodzi  chór  dziewic 
trachińskich). 

CHÓR. 
1. 

O  ty,  co  cię  noc  ruchliwa, 
Gdy  gwiaździstą  szatę  zdziera, 


—    203    — 

Z  wnętrza  swego  wydobywa 

I  znów  w  głębiach  swych  zawiera ; 

Światło  jasne  i  palą-ce, 

Ja  cię  błagam,  błagam:— Słońce! 

Wslcaż  nam,  gdzie  Allmieny  dzićcię : 

Czy  śród  morsldch  skryty  prądów, 

Czy  na  jednym  ze  dwóch  lądów  (^). 

Powiedz ,  powiedz  I  bo  na  świecie, 

Jak  daleko  i  szeroko, 

Wszędy  twoje  sięga  oko. 

2. 

To  Dejanira;— oh,  biednaż  ona! 
Dawniej  dwaj  gachy  o  nią  walczyli , 
A  dzisiaj  chodzi  ciężko  strapiona, 
I  jako  ptaszę  żałosne  kwili. 
Dziś  snu  słodkiego  nie  znają  oczy, 
Z  ócz  wypłakanych  łza  się  nie  stoczy, 
Tęsknem  wspomnieniem  za  mężem  goni, 
I  niepokoju  spędzić  nie  może; 
Kładzie  się  smutna  w  samotne  łoże, 
Gdzie  myśl  złowroga  ciśnie  się  do  niej. 

3. 

Jako  te  morskie  bałwany, 

Któremi  wiatr  niewstrzymany, 

Z  przeciwnych  dwóch  krańców  świata, 

Na  wszystkie  strony  pomiata 

Usty  Boreja  i  Nota  (^), 

Tak  i  Heraklem,  niestety ! 

W  biegu  całego  żywota, 

Jak  tym  obszarem  wód  Krety, 

Burza  wciąż  miota  i  miota. 


(*)  Grecy  uważali  tylko  dwa  Ijjdy,  uiby  dwie  części  ziemi:   w  pierwszym 
lieścili  Europę,  w  drugim  Azy^  z  częścią  Afryki  północnej. 

(^)  Boreasz  i  Notus,  nazwiska  wiatrów. 
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.l('(lii.'ik  ^'0  ])oża  opieka, 

0(1  bram  Iladcsa  odwleka  (-;. 


Przotoż  ty  za  złe  nie  miej  mi  wcale, 

Że  ja  rozpaczy  twojój  nie  chwalę; 

JSadzę,  przeciwnie,  że  ć  nie  wypada 

Zgoła  porzucać  nadzieję  błogą. 

Bo  wszak  syn  Krona,  co  światłem  włada  ('*), 

Bez  trosk  nie  darzy  dolą  nikogo. 

Jak  niedźwiedzica  z  siedmią  gwiazd  swemi, 

Toczy  się  wokół  bieguna  ziemi ; 

Tak  wedle  człeka,  po  jednem  kole, 

Krążą  naprzemian  radość  i  bole. 

Wszystko  przemija:  nocy  wszecłicienie, 

Smutku  pomroka,  bogate  mienie ; 

Słodkie  uciechy  i  niepokoje, 

W  tćm  samćm  sercu  goszczą  koleją : 

Tedy,  królów  o !  ciesz  się  nadzieją , 

Bo  czyż  Zeus  nie  dba  o  dzieci  swoje  ? 

DEJANIRA,  CHÓR. 
DEJANIRA. 

Świadome,  widzę ,  mej  nieszczęsnej  doli , 
Idziecie  do  mnie.— Obyście  na  świecie 
Nie  doświadczały  tego,  co  mnie  boli 
Lecz  dotąd  tego  wy  nie  pojmujecie. 
Śród  pól  kwiecistych  igra  młódź ;  gdzie  ani 
Wiatr  na  nią  zadmie,  nie  zmoczy  ulewa. 
Ni  żar  słoneczny  nazbyt  nie  dogrzewa : 
Żyje  w  rozlvoszy,  bołeść  jej  nie  zrani. 
Aż  kiedy  matką  dziewica  zostanie, 
Kiedy  niewieście  spadną  trosld  na  nie , 


(^)  Hades,  czyli  Pluto,  bóg  piekieł. 

O  Kron,  po  łacinie  Saturn,  ojciec  Zeusa  czyli  Jowisza. 
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Kiedy  z  jśj  oczu  sen  w  nocy  odleci, 

Jak  przyjdzie  trwoga  o  męża  lub  dzieci; 

Taka  dopiero  przez  własną  niedolę 

Pojmie,  jak  srogie  me  dzisiejsze  bole. 

Ileż  ja  cierpień  przebyłam  na  ziemi , 

Ilą  je  łzami  oblałam  gorzkiemi ! 

A  to  z  nicłi  dla  mnie  najbardziej  złowieszcze, 

O  którem  z  wami  nie  mówiłam  jeszcze. 

Owoż,  gdy  Herald ,  do  ostatniej  drogi 

Gotów,  opuszczać  miał  domowe  progi , 

Stare  pisanie  złożył  w  ręce  moje, 

W  którćm  swą  wolę  przekazuje  całą; 

A  przecież  dawniój  kiedy  szedł  na  boje, 

Nigdy  to  w  myśli  jego  nie  postało ; 

Bo  szedł  z  otuchą,  że  w  obcćj  krainie 

Dzielnie  się  sprawi,  nie  zaś  marnie  zginie. 

Dziś — jak  przed  śmiercią— rozporządza,  wiele 

Ze  spadku  po  nim  ja  mam  wziąć  w  podzielę 

Z  prawa  posagu ;  to  znowu  powiada, 

Czćm  z  jego  mienia  każdy  syn  owłada. 

To  kres  oznacza  jakiś  niecofniony: 

Że,  jeśli  miesiąc  piętnasty  upłynie, 

A  on  do  kraju  nie  wróci — to  zginie ; 

Jeśli  zaś  przed  tem  podąży  w  swe  strony, 

To  spokój  odtąd  ma  nie  zakłócony. 

Taki  to  koniec  ma  być  z  bogów  woli , 

Trudom  Heralda  i  jego  niedoli. 

Tak  mówił  niegdyś  stary  dąb  Dodony  ('o) 

W  głos  dwóch  gołębi.— W  tśjto  właśnie  j3orze, 

Mają  się  spełnić  te  wyroki  boże. 

Gdy  o  tśm  myślę,  trudno  wam  nie  wierzyć, 

Że  na  mych  oczach  słodki  sen  zamiera; 

Aż  strach,  jak  wspomnę,  gdyby  przyszło  przeżyć 

Pićrwszego  w  rzędzie  ludzi  bohatera. 


C^)  Dodona,  miasto  w  Tesprocyi,  starożytna  wyrocznia  Grecyi,  w  której 
hodowano  gołębie,  jako  wróżebne  ptaki. 
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Pociesz  sitj !  w  i(l/c ,  ktoś  z  wieńcem  na  głowic 
Idzie  tu,- -pewnie  wieść  dobr;^  nam  [)Owie. 

DKJANIRA,  POf^ł>ANIKC,  CHÓR. 
POSŁANIEC. 

Ja,  Dejaniro,  spieszę  przed  innemi 
Zwolnić  cię  z  troski.  Żyw  jest  syn  Alkmeny, 
Wraca  w  potędze  i  bogom  tej  ziemi 
Śle  pierwociny  łupów  wielkiój  ceny. 

DRJANIRA. 

Co  mówisz,  starcze  ? 

POSŁANIEC. 

Twój  mąż  upragniony, 
Zwycięztwo  dzierżą-c,  wkracza  już  w  te  strony. 

DEJ  AM  K  A. 

A  czyś  od  obcych  tego  świadom,  czyli 
Tutejsi  ludzie  o  tóm  ci  mówili? 

POSŁANIEC 

To  nie  opodal  na  łące  sąsiada , 
Woźny  tam,  Lichas,  wszystkim  rozpowiada ; 
Więc  ja  naj pierwszy  z  tem  co  tcliu  ku  tobie, 
Myśląc,  że  przez  to  ua  wzgląd  twój  zarobię. 

DEJANIRA. 

Przecz  się  opóźnia,  gdy  powraca  z  chwałą? 

POSŁANIEC. 

Tu  mu  się  dostać,  nie  tak  łatwa  sprawa : 
Wszystko  co  żyje,  z  Mellii  wybieżało  (^\), 
Ciśnie  sie  k'niemu  a  ua  drodze  stawa. 


(")  Mellija,  miasteczko  Tessalskie  w  pobliżu  Trachiuy. 
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A  każdy  ciekaw,  więc  słowo  po  słowie, 
Nie  puści,  aże  wszystkiego  się  dowie. 
Więc  on,  clicąc  nie  cłicąc,  bawi  się  rozmową; 
Lecz  go  tu  wkrótce  mićć  będziesz,  królowo! 

DEJANIRA. 

0  Zeusie,  królu  na  Etejskiej  błoni! 
Dałeś  nam  troskę,  spokój  dajesz  po  niej. 
Dalej ,  dziewice !  w  dworcu  i  na  dworze, 
Zanućcie  pieśni  rozgłośne  i  hoże ! 

Cieszmy  się  szczęściem ,  którem  ta  wieść  miła 
Niespodziewanie  dziś  mnie  nawiedziła. 

CHÓR.  (^^) 

Radości  odgłosem  niech  zabrzmi  wszechdwór, 

1  pieśni  pobożnych  odpowie  mu  wtór! 

Dziewczęta  i  chłopcy  na  społy, 
Niech  okrzyk  rozniosą  wesoły ! 
Apollo,  nasz  zbawca,  uzbrojon  kołczanem, 
Niech  będzie  pochwalon  wraz  z  bogiem  Peanem, 


(^2)  Chór  ten  przedstawia   rodzaj  poezyi  lirycznej  greckiej,   zwany  Pean. 
Pean  jest  to  bożek,  który  pociesza  i  uzdrawia;  na  jogo  zatem  wyłączną  tylko 
3Ześć  pierwiastkowe  tworzono  hymny,  które  zwały  sig  peany,  a  przede  wszy- 
3tkiem  witano  niemi  wiosnę,  w  dziękczynienie  bogu  za  to,  że  naturę  odżywił, 
jbudził  z  niemocy,    uzdrowił.    To  więc  jest  właściwy,  pierwiastkowy  pean. 
N^astępnie,   ale  jeszcze  przed  Homerem,  stosowano  ten  rodzaj  do  wszelkich 
wesołych  objawów,  a  tem  samem  i  do  obchodu  zwycięztw.  —  Musimy  prze- 
aieść  się  zupełnie  wczasy  i  społeczeństwo  greckie,  aby  dostatecznie  wyobra- 
zić sobie,  jak  frenetycznie  był  taki  hymn  wykony  vvauy  przez  całe  tłumy  pod- 
niecane namiętnościami  do  jakich  zdolną  jest  krew  mieszkańców  Południa 
tak  żywo  interesujących  się  sprawami  publicznemi,  jak  Grecy.  Obecny  chór 
st  małą  próbką  takiego  peanu:  dodajmy  mu  oyień  języka  i  rytmu  oryginal- 
lego,  muzykę  z  szalonem  alb  gro,  taniec  egzekwującego  chóru  z  namiętnemi 
)ląsami  i  łamaniami,   słowem  cały  urok  pierwotnej  egzekucyi,  będzie  to  do- 
)ióro  właściwy  pean,  jaki  słyszeć  można  było  tylko  na  starożytnym  teatrze 
;reckim,  a  bardziej  jeszcze  na  publicznem  placu,  śpiewany  przez  tysiące  piersi 
'  towarzyszeniem  tyluź  instrumentów.  Odwrotnym  peanowi,  jest  śpiew  źało- 
1*7,  zwany  Li  nos.  ♦ 
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I  Ortygijską;  boginię 

Dianę,  straszną  łowczy nic7 

Śliczną  A})olla  siostrzycę, 

Co  chodzi  z  pochodnią  w  dłoni  ('  j, 

I  Nimf  gromadę  koło  nićj 

Chwalcie  dziewico ! 

Zda  mi  się,  iżem  w  górę  podjęta  ('^) : 

Ja  cię  nie  rzucę,  o!  fletni  święta, 
Coś  duszę  owładła  moję. 
Otóż  i  wieńce  bluszczowe, 
Które  oplotły  mą  głowę, 

Drażnią  i  nęcą  na  Bacha  bole. 

Je  Pean ! 

Lecz  spojrzyj  tam,  miła  królowo! 

To  co  ujrzysz,  otuchą  owieje  cię  nową. 


(•3)  Diana»  pod  imieniem  Hekate,  była  bogini;^  piekieł:  przedstawiano  jc 
z  pochodnia  w  obu  rękacli. 

(14)  Wyrażenie  to  dowodzi,  że  cliór  tańczył  śpiewając. 


9mm^ 


(1) 


Przez 


Agatona  Gillera. 


I. 


Wio  bułany,  wio!  Avołałem  popędzając  konia,  który 
jnnie  wiózł  w  małych  saneczkach,  i  bułany  począł  scho- 
dzić z  góry,  roztropnie  podtrzymując  pędzące  mu  na  no- 
gi sanie.  Co  to  za  zwierz  rozumny  ten  bułanek?..  pomy- 
ślałem, siedząc  bezpieczny  w  saniach;  ile  to  w  nim  stat- 
ku, ile  powagi:  wie,  gdzie  jest  niebezpiecznie,  gdzie 
śmiało  nogą  stąpnąć  może,  a  nigdy  się  nie  śpieszy,  na- 
wet wówczas,  kiedy  batem  biję  jego  twardą  skórę.  Bu- 
łanek powoli  zszedł  ze  stromej  góry  i  wjechał  na  rzekę 
Gazimur,  na  której  wyborna  lodowata  droga,  niezachę- 
ciła  go  do  prędszego  biegu.  Napróżno  szarpałem  lejce, 
biłem  batem,  napróżno  straszyłem  i  przemawiałem  do 
niego  w  dwóch  językach:  bułanek,  jakby  tego  nie  sły- 
szał i  nie  rozumiał,  kroku  nie  przyśpieszył,  a  przebiera- 
jąc powoli  nogami,  biegł  małego  truchta. 

Wkrótce  pokazała  się  kopalnia  złota  w  Kułtumie: 
ulantk  zobaczył  domy    i   zawrócił  mimo  woli  mojej  do 
znajomej  sobie  chaty  i  stanął  przed  jej  wrotami.   Zmu- 
szony więc  byłem  wstąpić  i  według  zwyczaju  podróźu- 

(1)      Gazimur,  rzeka  w  Syberyi,  w  powiecie  Nerczy oskim,     wpa- 
dająca z  lewego  brzegu  do  Arguni. 

27 


I 
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jących  zima,  }>oprosić  o  pozwolenie   ogrzania  się  w  ( li«i- 
cie.  Trafiłem   w  dobrą   porę,    gospodarze   pili    herbatę 
i  poczęstowali  mnie  jedną  szklanką:    chociaż  herbatf^  tę 
l)yło  czemś  słychać  i  była  masłem   okraszona,    piłem  ją 
jednak  z  wielkim  smakiem,  ogrzewając  się  nieznacznie. 
Co  to  za  przyjemność  z  mrozu,  z  długiej  podróży,  wejść  , 
do  ciepłej  izby  i  przemarzłe  ciało  powoli  ogrzewać?  lva-  i 
zdyprawue  z  moich  czytelników  doświadczał  tej  przyje-  • 
mności,  boć  i  nasz  kraj  nie  leży  gdzieś  za  Włochami,  i  o 
beznany  jest  z  mrozem.    Dobrze  więc  było  mi  w  chacie,  ii 
a  rozmarzając  się  w  cieple,    podziwiałem    znowuż    mą- 
drość bułanego,  który  niedbając  o  moje  pozwolenie,  za- 
jechał przed  wrota  wcale  porządnego  gospodarza. 

Ogrzawszy  się  należycie,  podziękowałem  gospoda- 
rzowi za  gościnność,  bułanka  pogłaskałem,  przemówi- 
łem do  niego  kilka  pochlebnych  wyrazów,  a  siadłszy 
w  sanie,  uderzyłem  batem  i  pojechałem.  Leniwo  wycho- 
dził z  Ilultumy,  oglądał  się  na  w^szystkie  wrota,  rże- 
niem witał  konie,  które  przez  płoty  widział,  a  wjecha- 
wszy na  Gazimur,  kroku  nie  przyspieszył  i  biegł  zno- 
wuż zwyczajnego  truchta. 

Dauiya  (1)  ma  najgorsze  \y  św^iecie  drogi.  Latem, 
w^yboje,  kamienie  i  przepaście,  tęgie  nawet  nerwy  poru- 
szą; zimą  zaś  prawie  nigdy  w  niektórych  miejscowo- 
ściach niema  sanny,  śniegi  bowiem  wypadają  bardzo  : 
małe,  mieszają  się  z  piaskiem,  a  sanie  po  piasku  wloką  • 
się,  wykręcając  gsygzak  od  kamienia  do  kamienia. 

Dla  tego  też  tutaj  rzeka,  rzeczka,  zamarzły  stru- 
mień, wabi  każdego  podróżnego:    i    wi^rótce  po  zamar-  j 

(4)     Daurya,  jest  to  Jawne  nazwisko  kraju,  który  dzieiaj  obejmu 
je  powiat  Nerczyi'iski 
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znięciu  wód,  robią  się  na  lodzie  wyborne  zimowe  drogi. 
Droga  na  Gazimurze  jest  równa  i  gładka,  ale  niezmier- 
nie kręta:  bo  idąc  korytem  rzeki,  musi  jak  i  rzeka  opi- 
sywać rozmaite  koliste  figury,  zawracać,  skręcać  i  bez 
końca  wywijać  się,  drogi  tćź  na  rzekacb  bywają  pospo- 
licie dłuższe  od  letnich. 

O  mile  od  Kułtumy,   stoi   na  lewym  brzegu    Gazi- 
muru  folwark  Czaimza,    przy  ujściu  potoku  Siwaszekan, 
należący  do  Michała  Gruszeckiego;  o  mile  dalej,  na  pra- 
wym brzegu  rzeki,  położona  jest  wioska  Tutuma,    zło- 
żona z  kilku  chat.    Szlaban  malowany    w  trzy    kolory, 
oraz  pusta  przy  nim  budka,  były    znakiem   że    Tutuma 
jest   stanicą,    a   mieszkańcy  jej    kozakami.  Zajechałem 
•  przed  dom  najporzadniejszy  z  powierzchowności,  hulan- 
ka z  saniami  zostawiłem  na  dziedzińcu,  a  sam  wszedłem 
do  izby  i  poprosiłem  o  pozwolenie  ogrzania  się.  Gospo- 
darz odrazu  poznał,  że  jestem  polakiem,  a  ponieważ  po- 
lacy mają  tutaj  reputacyę  porządnych   i   rzetelnych  lu- 
dzi, więc  mnie   przyjął    gościnnie   i    częstował    herbatą 
z  placuszkami,  które  tu  zowia  lepioszkami.    Przy  herba- 
cie bawiliśmy  się  rozmową.    Z  niej  dowiedziałem  się,  że 
gospodarz  ma  lat  60,  że  był  dawniej  włościaninem,  a  na 
starość  został  kozakiem.    Przed  kilku  laty    z  tutejszych 
kmiotków  zrobiono  kozaków,  a  chociaż  rząd  starych  lu- 
dzi nie  rozkazał  używać  do  służby,    przecież   dowódzca 
batalionu,  wszystkich  star:ów,  a  w  tej  liczbie  i  gospoda- 
•za  do  którego  wstąpiłem,  kazał  uczyć  musztry.  Biedny 
starzec  ze  sztywniałemi  muskularni  musi  wyciągać  nogi 
i  robić  bronią  jak  młody.  I^ył  to  człowiek,  który  dużo  pa- 
miętał i  umiał  opowiadać.  Opowiadał  mi  o  Czernicynie, 
który  był  w  tysiąc  ośmset  dwudziestych    latach  naczel- 
nikiem Nerczyńskiego  górnictwa.   Nie  widział  na  jedno 


r 
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oko,  surowy,  tyran,  był  po.stracliein  dla  tutejszych  niir»- 
szkańców.  Jeździł  jak  szalony:  konie  od  stacyi  do  stacji 
musiały  biedź  wytf^źonyni  galopem,    mnóstwo  koni   pa- 
dało od  znużenia.    Jeżeli  woźnica  zwolnił,  kazał  stanaó 
i  bić  go  batami,  które  zawsze  z  sobą  w  skrzyneczce,  pod 
nogami  stojącej,  woził.    Najlepsze  konie   nie  wytrzyma- 
łyby takiej  szalonej  jazdy,  jeśliby  nie  zwyczaj  Czernicy- 
na,  zatrzymywania  się  kilka  wiorst  od  stacyi.  Gdy  prze- 
jechał siedem  lub  czternaście  wiorst,   wolał  na  woźnicę: 
,,stój,^^  kazał  podać  sobie    puzderko  z  wódką    i    mięsi- 
wem, napił  się,  zjadł  kawał  mięsa,  a  na  wyraz  ,,stupaj," 
woźnica  z  miejsca  musiał  wyruszyć  jak  strzała.  —  ,,Wio-, 
złem  go  raz  jeden,  mówił  gospodarz;  była  zima,    konie i 
miałem  dobre,  ale  nie  podkute.  Przed  końmi  jak  zwykle; 
jechał  kozak  konno.  Gdyśmy  dojechali  do  niebezpiecznej  I 
gołoledzi,  kozak  zatrzymał  się  i  ja  konie  wstrzymałem. 
Obudził  się  Czernicyn  i  zapytał:  ,,Co  się  zrobiło?*'  „Go 
łoledź"  odpowiedziałem.  Nie  zdążyłem  reszty  dopowie 
^  dzieć,  a  on  już  krzyknął:  „knutyl''  Ze  strachu  jak  zacią- 

łem konie,  to  przeleciały  prędzej  od  wiatru  i  rzecz  dzi- 
wna, co  to  może  strach,  ani  jeden  nie  potknął  się  i  ni( 
upadł.*^ — Syberyacy  mają  dar  spostrzegaczy.  ,,Przej 
kilka  lat,  opowiadał  dalej  gospodarz,  sypiam  zwykle  la 
tern  w  ogrodzie  i  zanim  zasnę,  przypatruję  się  gwiazdom 
Dlaczego  to  mój  panie,  jedne  gwiazdy  znajdują  się  za 
wsze  w  jednem  i  tern  samem  położeniu,  a  inne  międz] 
niemi  chodzą;  jednego  roku  są  między  temi,  a  innegc 
znowuż  między  innemi  gwiazdami?  Te  które  się  nie  po 
ruszają,  migają  światłem,  a  te  które  zmieniają  miejsce 
maja  spokojniejsze  i  nie  migocące  światło."  —  Zdziwi- 
łem się  jego  obserwacyą:  nie  objaśniony  od  nikogo,  roz 
różnił  planety  od  stałych  gwiazd.  Wytłum.aczyłem   mi 
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?zem  są  jedne  i  drugie  gwiazdy,  i  jeszcze  uieraz  podzi- 
wiałem w  nim  zdrowy  rozsadek  i  pojęcia,  do  kt(Srych 
loszedł  jego  samorodny  a  nieuprawiony  rozum.  Od  ta- 
dch  początków  zaczyna  każda  nauka;   a   zastanowienie 

obserwacya  są  najlepszym  sposobem   zbadania  rzeczy 

dojścia  do  samodzielności  umysłowej. 

Pożegnałem  gościnnego   i   mądrego    starca,   który 

Welce  wyróżniał  się  od    reszty  ludności    i    pojechałem 

lalej. 

Do  lewego  brzegu  Gazimurskiej  doliny,  przypiera- 

ą  góry  amfiteatralnie  wznoszące  się  aż  do  w^ysokości 
głównego  Dauryjskiego  pasma,  które  jest  działem  wód 
jłynących  do  Gazimaru  i  Szylki.  W  tym  łańcuchu, 
znajdują  się  najwyższe  góry,  z  powodu  nagich  szczy- 
|tów,  zwaąe  tu  ^o/oe,  jako  to:  Golec  Połowiński,  Golec 
S^aczyński,  Golec  Turowski,  I3atakański  i  inne.  Golców 
iV  głównym  tym  pasie,  znajduje  się  bardzo  dużo:  ciągną 
ię  prawie  jeden  za  drugim  i  wynoszą  potężne,  a  okrą- 
głe szczyty,  nad  morze  gór,  okiem  nieobjęte,  falujące 
Tię  i  płynące  w  różnych  kierunkach.  Jądrowe  to  pasmo 
na  kierunek  z  południowego  zachodu  na  północny 
wschód:  zaczyna  się  na  stepach  Onońskich,  a  wszedłszy 
ako  linia  graniczna  między  rzeki  Szyłkę  i  Gazimur,  cią- 
gnie się  między  niemi,  a  kończy  się  na  Ujść  Striełce,  to 
est  przy  zejściu  się  Szyłki  z  Argunią.  Góry  wznoszące 
uę  za  temi  rzekami,  nie  należą  juz  do  tego  łańcucha. 
3d  niego  poszły  inne  pomniejsze  pasma  i  łańcuchy,  po- 
przerywane rzekami.  Wyjąwszy  grzbietów  do  Arguni 
'.blizonych,  wszystkie  te  gór}^  pokryte  są  czarną  pusz- 
czą, cichą  i  milczącą,  jak  gdyby  oczekiwała  na  życie. 

Najpospolitsze  drzewa  w  tych  górach  są:  modrzew, 
brzoza,  sosna  i  osina.   Drzewo  z  dauryjskiego  modrze- 
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wia  jest  mnićj  dohre  do  budowy  od  sosnowego:  prze- 
puszcza bowiem  zimno,  jest  bardzo  cieikie,  a  belki  jego 
podczas  mrozów  pękają.  Sosnowe  domy  są  cieplej -^ze 
i  ściany  mują  mniej  po|)ckane.  Modrzew  rośnie  w  doli- 
nach, wchodzi  na  stoki  i  znajduje  sie  na  szczytach;  do- 
rasta znacznej  wysokości,  pnie  ma  średnit^j  grubości, 
igły  na  zimę  opadają.  Sosny  mniój  obficie  rosną.  Podo- 
bnie jak  i  modrzew,  sosny,  znajdują  si<2  na  wyeokich 
i  niskich  miejscowościach:  dorastają  do  znacznej  wyso- 
kości, lecz  pnie  mają  mniej  grube  niż  u  nas.  Rosocha- 
tych, grubych  i  poważnych  sosen  bardzo  mało  tu  wi- 
działem; w  borach  też  tutejszych  mało  jest  drzewa  zda- 
tnego do  budowy  okrętów.  I^rzoza  jest  dwojakiego  ga- 
tunku: biała  i  czarna,  widzieć  ją  można  pochyloną  nad 
jeziorkiem  na  dnie  doliny,  na  pochyłościach  gór,  a  na 
szczytach  chwieje  się  na  granitowych  skałach,  które  ni- 
by kość  pacierzowa,  wystąpiły  na  wierzch  w  głównym 
pasie.  Pospolitą  w  górach  jest  osina:  użytki  z  n,iej  są  tu 
jeszcze  mniejsze  niz  u  nas.  Jałowiec  rośnie  w  małej  ilo- 
ści, na  wysokich  tylko  górach;  na  takichże  górach  rośnie 
krzewina,  zwana  tu  słaniec^  od  słaniania  się  i  pięcia  po 
ziemi,  odpowiada  ona  kosodrzewinie  karpackiej,  ale  jest 
drzewem  zupełnie  innego  gatunku.  Z  powodu,  ze  i  naj- 
Avyższe  szczyty  głównego  pasma  okryte  są  roślinami, 
wnoszę,  że  wysokość  ich  dochodzi  do  G.OOO  stóp.  Na 
prawem  zabrzezu  doliny  Gazimurskiej,  ciągnie  się  tak- 
że górzyste  pasmo,  nie  wiele  niższe  od  poprzedniego: 
stanowi  ono  dział  wodny  między  rzekami  Gazimurem 
i  Uriumkanem,  kierunek  północno-wschodni,  a  kończy 
się  nad  Argunią,  między  ujściami  obu  rzek.  Widok  gór 
w  tej  porze  jest  smutny  i  ponury:  nic  oka  nie  rozwesela, 
a  fantazyi  nie  pobudza.    Pochyłości   i  szczyty  śniegiem 
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pokryte,  nie  błyszczą  się  pod  słońcem  jak  wierzchołki 
Tatrów  i  Alp.  Puszcza  ciemnieje  wdali,  a  wpobliź- 
szych  widokacli,  drzewa  jej  na  śniegu  wyglądają  jak  gę- 
ste czarne  plamy  na  całunie.  Dno  doliny  jest  płowe: 
śnieg  ją  wprawdzie  zasłał,  ale  nie  zasypał  zeszłorocz- 
nych trzcin  i  chwastów,  których  suche  wiechy  bujają 
nad  śniegiem. 

Kręcąc  się  nieustannie  po  Gazimurze,  raz  zawra- 
cam ku  północy,  innym  razem  na  wschód  lub  południe, 
a  zaAvsze  mam  przed  sobą  drzemiący  widok.  Droga  choć 
to  po  lodzie,  psuje  się  coraz  bardziej,  bo  źródliska  ki- 
piące pod  lodem  i  na  dnie  rzek,  prą  lód  w  górę,  łamią 
go  i  przez  szczeliny  wylewają  wodę,  która  zaraz  zamar- 
za i  tworzy  powierzchnię  gładką  jak  zwierciadło.  Mój 
hulanek  w  żaden  sposób  nie  chce  wejść  na  takie  miej- 
sce; przemawiam,  wołam,  używam  argumentów  biją- 
cych, ale  nic  niepomaga:  ciągnie  mnie  na  brzeg,  wiezie 
po  kępiskach  i  chwastach,  a  potem  sam  wtrąca  na  rzekę. 
Gniewałem  się  na  niego,  nazywałem  leniwym  i  znaro- 
wionym,  kie4y  on  był  tylko  roztropnym  koniem,  bo  jadąc 
dalej  obok  lodowatego  stolca  i  wykipiska  (1),  ujrzałem 
pięknego  konia  rozkraczonego  na  lodzie  i  zranionego.  Na- 
próżno  dwaj  chłopi  usiłow^ali  go  podnieść:  koń  nie  mógł 
zebrać  nóg,  z  których  każda  w  inną  stronę  zwróciła  się 
li  niezawodnie  już  biedne  zwierze  uszkodzi  się    i    okale- 

I 

czy  na  zawsze.  Widok  ten    przekonał  mnie,    że  bułane- 
mu  ufać  powinienem,  i  że  jest  to  koń  bardzo  mądry:  na- 

(l)  Tu  nazywa  się  nakipień]  w  górach  gdzie  są  liczne  źródliska, 
zimą  tworzą  się.  stolce  lodowe,  wysokie  jak  góry.  Stolce,  wyraz  ludowy, 
oznacza  wJaśnie  górę  lodową,  na  rzece  lub  na  ziemi  przez  kipiące  źródła 
wzniesioną. 
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zwaleni  go  za  to  dobrym  radzcą  i  postanowiłem  iii< na- 
rzucać mu  swojej  woli.  Konie  tutejsze  mają  wiele  nieo- 
szacowanycli  [irzymiotów,  są  ostrożne  i  roztropne,  by- 
stre, pn^clkie  (wyjąwszy  mojego  bułanego)  i  wytrzyma- 
li. Wzrost  mają  średni,  a  powierzchowność  nie  obiecu-  | 
jącą,  maść  jak  wszędzie  bardzo  rozmaitą,  a  nazwiska 
maści,  tutaj  powszechnie  używane,  wzięte  są  od  Mon- 
gołów. 

Syberyacy  w  Dauryi  jeżdżą  najczęściej  konno.  Do 

wozów  zaprzęgają  jednego  konia  w  hołoble,  a  drugiego, 
a  czasem  dwóch  naręcznych  obok  hołobli.  l^rędko  nie 
jezdzą,  bo  oszczędzają  konie,  ale  jeżeli  wiozą  urzędnika, 
który  lubi  prędko  jeździć,  puszczają  konie  w  cwał  i  jak 
wiatr  pędzą  po  zimowych  drogach.  Popasów  nieznają, 
koń  idzie  cały  dzień,  przechodzi  bez  odpoczyiiku  pięć 
i  dziesięć  mil.  Przyjechawszy  na  nocleg,  koni  zaraz  nie 
karmią,  lecz  je  przywiązują  na  trzy  lub  cztery  godziny 
do  plota:  nazywa  się  to  wystawaniem  (wystujka).  Gdy 
koń  już  zupełnie  ochłodnie,  r7.ucają  mu  cokolwiek  sia- 
na, potem  go  poją,  karmią  owsem  i  sianem,  nad  ranem 
znowuż  napoją  i  wyjeżdżają  w  dalszą  drogę:  konie  tu- 
tejsze przywykły  do  wystawania  się:  jeżeli  prędko  po 
podróży  otrzymają  pokarm,  chorują  zawsze.  Zimą  ko- 
nie w  stajni  nie  stoją,  a  chociaż  jest  podostatkiem  bo- 
rów i  każdy  z  nich  może  użytkować,  bo  nie  są  niczyją 
w^łasnością,  przecież  syberyak,  leniwmy  z  natury,  ani  staj- 
ni, ani  chlewów  nie  buduje.  Konie  więc  wystawione  na 
mróz  i  śnieg,  stoją  w  miejscu  ogrodzonem  pod  gołem 
niebem,  a  u  staranniejszych  włościan  pod  szopą,  której 
ściany  z  chróstu  są  uplecione.  Taka  niedbałość  i  zle 
pielęgnowanie  przynosi  im  wiele  szkody.  Niektórzy  ro  • 
dacy  nasi  w  Dauryi  mieszkający,  hodują  konie   na   spo- 


I 
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sób  europejski,  i  dlatego  maja  konie  kształtniejsze  i  pię- 
kniejsze, a  również  mocne,  bystre  i  wytrzymałe  jak  ko- 
nie syberyaków.  Syberyak  od  polaka  z  ochota  kupuje 
konia,  bo  wie  źe  taki  koń  jest  lepszy  i  pewniejszy. 
j  Inochodzców,  to  jest  konie,  które  biegnąc  wyrzu- 
cają razem  przednią  i  odpowiednią  tylną  nogą,  a  nie  na 
krzyż  jak  zwyczajnie,  bardzo  tu  cenią:  płacą  za  nie  zna- 
czne pieniądze  i  używają  do  wyścigów.  Od  jesieni,  jak 
tylko  rzeki  staną,  przez  cała  zimę,  nieustannie  odbywa- 
ją się  wyścigi.  Przed  każdą  wsią  na  lodzie,  w^ytknięta 
jest  sosenkami  droga,  długa  na  jedną  wiorstę,  po  której 
w  saniach,  szczególniej  w  święta,  syberyacy  ścigają  się. 
Zakłady  bywają  o  pięć,  dziesięć  i  trzydzieści  rubh*, 
a  zwyciężony  płaci  zwycięzcy.  Syberyacy  namiętnie  lu- 
bią wyścigi,  a  namiętność  do  nich  przejęli  od  mongo- 
łów.  Gospodorstwo  końskie  w  Syberyi  jest  mongolskie, 
ztąd  tez  tyle  wyrazów,  nazwisk  uprzęży  i  t.  p.,  wzięto 
od  mongołów.  Cena  zwyczajna  konia  w  Dauryi  jest  od 
15  do  25  i  30  rsr.  Konie  zaś  ze  szczególnemi  przymio- 
tami drożej  są  kupowane. 

Wracam  do  mojej  podróży  i  wjeżdżam  do  wsi  ko- 
zackiej  I^atakan,  która  ożywia  pustą  okolicę,  a  cerkwią, 
rysującą  się  na  szarawem  tle  gór,  rozwesela  martwy  wi- 
dok. Batakan,  jest  jedną  ze  znaczniejszych  w^si  nad  Ga- 
zimurem;  szynk  robi  z  niego  stolicę  małej  okohcy,  bo 
zwabia  i  sprowadza  do  niego  mieszkańców  z  promienia 
kilko-milowego.  Na  popas  zajechałem  do  księdza,  który 
przy  herbacie  uskarżał  się  na  lenistwo  religijne  swoich 
parafian.  Na  nabożeństwie  w  dzień  Bożego  Narodzenia 
było  tylko  w  cerkwi  osiem  osób,  a  w  samym  Batakanie, 
^akich,  którzy  mogli  i  powinni  być  w  cerkwi,  jest  prze- 
szło 200.  Od  bywania  w  cerkwi  wymawia  sie  każdy  słu- 

28 
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żbą,  gospodarstwem  luh    t('ź  jakiernkolwiek    zatrudni* 
niem. 

Po  długiej  rozmowie  w  kwestyi  religijnej,  ohacliu-' 
tałem  się  w  dwa  płaszcze  i  kozueli,  i  ruszyłem  dalej. 
Mróz  zwiększył  się  i  szczypał  mnie  po  policzkacł);  ręce 
w  którycli  trzymałem  lejce,  kostniały  mi  i  musiałem  co 
kilka  minut  jedną  rękę  chować  za  pazuclie  i  chuchać  na 
nią  dla  ogrzania.  13 wie  pary  łjutów,  z  których  jedne 
z  psiem  futrem,  niedosyć  zabezpieczały  nogi  od  zimna: 
często  więc  wyskakiwałem  z  sani  i  biegłem  obok  konia, 
któremu  przy  nozdrzach  i  mordzie  wisiały  długie,  lo- 
dowe stalaktyty;  szerść  na  nim  od  szronu  osiuiała, 
szron  zaś  powoli  topniejąc,  oblewał  go  zimną  wodą. 
Biegnąc,  nabierał  pod  kopyta  kule  śniegowe,  które  mu 
stąpnąć  dobrze  nie  pozwalały:  co  kilka  wiorst  musiałem 
zatrzymywać  się,  futrem  ocierać  mu  mordę,  zmiatać 
szron  z  szerści  i  toporkiem  z  pod  kopyt  odbijać  śniego- 
we bryły. 

Na  przestrzeni  szesnastu  wiorst,  aź  do  wsi  Oktagu- 
czy,  niema  żadnej  osady:  przestrzeń  ta  latem,  zapewno 
dosyć  malownicza,  obecnie  bez  kolorów  i  życia,  szara 
i  biała,  podobać  się  mi  nie  mogła.  Pól  uprawnych  dużo 
widać,  łąki  i  błonia  szeroko  od  góry  do  góry  rozciąga- 
ją się,  rosną  na  nich  krzewy  czeremchy  i  wierzby,  tu 
i  owdzie  skala  się  wznosi,  lub  też  urwisko  górzyste. 
Brzegom  Gazlmuru  nie  brakuje  malowniczości,  lecz  u- 
stępują  w  piękności  brzegom  Szyłki.  Wieczorem,  spotka- 
łem kilka  sań  z  kobietami  i  kozakami;  pędzili  po  lodzie 
"wyśpiewując  wesołe  śpiewki:  było  to  w^esele,  dążące  do 
domu  pana  młodego.  Mignęli  się  koło  mnie  i  znikli  na 
zakręcie  zarosłym  krzewami. 


i 
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Wieczór  krótkiego  dnia  juz  nastąpił.  Słońce  chlo- 
dnawe  rzuciło  kilka  garści  źółtycłi  promieni  na  wierz- 
<:hołki   gór  i  niewidziane  zniknęło. 


II. 


W  Oktaguczy  nocować  nie  chciałem,  pojecłiałem 
więc  dalej.  W  nieznanej  okolicy  i  nieznanemu,  bez  na- 
leżytego zainformowania  się  o  drodze,  wsi,  gospodarza, 
do  któregoby  można  zajechać,  niebezpiecznie  jest  nocą 
podróżować,  a  ja  właśnie  zapomniałem  dobrze  o  tem 
wszystkiem  wywiedzieć  się  i  wkrótce  marznąc  żałowa- 
łem, żem  się  puścił  w^  podróż  o  tej  porze. 

Pokazała  się  jedna  gwiazdeczka  na  niebie  i  mróz 
się  wzmógł:  nie  wiedziałem  jak  daleko  jest  do  następnej 
wsi  i  byłem  niespokojny;  na  szczęście  spotkałem  kilka 
sani  naprzeciw  mnie  jadących  i  zapytałem  wieśniaków 
o  drogę  i  odległość  do  najbliższej  wsi.  Ledwo  przemó- 
łem,  wyskoczył  z  sani  chudy  mężczyzna,  w  baraniej 
czapce  i  w  płaszczu  podbitym  baranami,  a  zrobionym 
na  sposób  mongolski:  przywitał  mnie,  przypomniał  że 
już  raz  widzieliśmy  się  z  sobą-  i  radził  mi,  ażebym  dwie 
wsie  jeszcze  ominął,  a  w  trzeciej  zajechał  do  gospoda- 
rza, którego  mi  wskazał,  gdzie  gościnnie  mnie  i  mego 
konia  przyjmą. 

Na  niebo  wysunęło  się  juz  tysiące  gwiazd,  i  na  mo- 
drem  sklepieniu  migają  różowawem,  niebieskawem,  bia- 
ławem  lub  zółtawem  światłem.  Mróz  coraz  bardziej  czuć 
się  daw^ał:  nie  mogłem  już  lejc  w  ręku  utrzymać,  czoło 
mi  przemarzło,  a  zimno  i  pod  kożuch  wciskać  się  zaczę- 
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\{).  L(yce  zaczepiłem  o  Hanie,  u  jM^wierzając  się  roztio- 
pności  konia,  czapk(^  naci.snąlem  na  brwi,  ręce  schowu- 
łeni  za  pazuchcj  i  skuliwszy  się,  nos  zadarłem  w  górę, 
a/eby  przyjrzeć  siy  gwiazdom,  które,  też  same  i  takież 
sanie,  będą  dzisiaj  świecić  i  mrugać  nad  Polska.  Prz-i- 
śliczna  jutrzenka  migała  jak  zai'umienione  w  natchnie- 
niu oko,  zbliża  się  ku  horyzontowi  i  wkrótce  się  sclio- 
wii,  ażeby  za  chwilę  nad  innymi  krajami  zaświecić.  Pra- 
wie nad  głowami  błyszczą  się  świetne  gwiazdy  Wielkiej 
Niedźwiedzicy,  u  nas  zwane  Wozem,  bo  na  nim,  jak 
mówi  gmin  i  poeta,  jechał  Lucyper  gdy  Boga  wyzywah 
Z  boku  wozu,  skrzą  się  gwiazdy  Kaniopei,  które  mając 
figurę  krzesła,  błyszczą  niby  krzesło  anielskie  przepy- 
cłiem  blasku  i  światła.  I  Oryon  wynurzył  się  z  otchła- 
ni; za  nim  wkrótce  pokazała  się  wielka  gwiazda  Syriusz: 
światło  jej  błękitno-czerw^one,  miga  niby  światło  za 
czerwoną  lampą  na  ołtarzu  Matki  Boskiej  Częstochow- 
skiej. Oryon,  u  nas  zowie  się  Ivosarze,  a  tutaj  Kiczuji. 
W  nocy  jest  on  zegarem  tutejszycłi  mieszkańców^:  wie- 
dzą o  której  godzinie  wschodzi,  gdzie  się  znajduje  o  pół- 
nocy, o  której  zachodzi  i  według  tego  mówuą:  ,,Kiczigi 
wysoko,  jest  więc  już  późno*'  i  t.  p.  Latem  Oryon 
w^schodzi  bardzo  wcześnie  i  wcześnie  zachodzi,  miesz- 
kańcy tez  wówczas  godziny  nocy  inaczej  odgadują.  Je- 
żeli kto  pożycza  złemu  dłużnikowi  i  dał  na  przepadłe, 
gmin  tutejszy  mówi:  „dał  na  Kiczigi^*  to  jest  że  zahipo- 
tekowal  summę  swoją  na  gwiazdach.  Sitko  (Plejady) 
przez  które  Bóg  przesiewał  ziarna  dla  Adama  w^  raja 
(z  Tadeusza),  błyszczy  się  drobniutkie  jak  perełki 
w  królewskiej  koronie;  a  mleczna  droga  jak  biała  wstę- 
ga na  granatowym  płaszczu.  Saturn,  świeci  źółtawem 
światłem  jakby  z  woskowej  świecy:   wyruszył  już  z  ro- 
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gów  byka  i  jest  w  połowie  drogi  do  bliźniąt.  Bliźnięta 
też  dzisiaj  są  bardzo  świetne,  przypomniały  mi  one  wiersz 
Mickiewicza: 

„Już  naprzeciw  księżyca,  gwiazda  jedna,  druga 
Błysnęła,  już  ich  tysiąc,  już  ich  milion  mruga, 
Kastor  z  bratem  Poluksem  jaśnieli  na  czele, 
Zwani  niegdyś  u  Słowian  Lele  i  Polele, 
Teraz  ich  w^  zodyaku  gminnym  znów  przechrzczono, 
Jeden  zowie  się  Litwą  a  drugi  Koroną." 

Tunguzi  i  Oroczoni  wałęsając  sie  po  puszczy,  pół- 
noc i  południe,  wschód  i  zachód,  nie  po  gwiazdach  po- 
znają, ale  po  mchu:  kora  bowiem  drzewa  z  południo"wej 
strony  zwykle  jest  obnażona  lub  lekko  mchem  zarosła, 
z  północnej  zaś  strony  rośnie  na  niej  gęsto  mech,  który 
jak  ciepła  kołdra,  chroni  je  od  mrozów  i  wiatrów  bie- 
gunowych. 

We  wsiach,  przez  które  przejeżdżałem,  ani  jedno 
światełko  nie  błyszczało,  wszyscy  śpią,  psy  czując  wil- 
ka w  polu,  ujadają  zajadle,  a  śnieg  na  górach  okolicz- 
nych żółci  się  od  księżyca,  jakby  pędzlem  umaczanym 
w  złotej  farbie  został  powleczonym.  Późno  przyjechałem 
do  Burakanu.  Bijąc  psów,  które  w  około  sani  gromadą 
mnie  odprowadzały  i  szczekały  na  konia,  ledwo  wyna- 
lazłem dom  kozaka,  do  którego  radzono  mi  na  nocleg 
zajechać.  Zziębnięty,  niecierpliwie  pukałem  do  drzwi: 
otworzono  mi  i  przyjęto  na  nocleg.  Nazajutrz  dopiero 
przy  herbacie  poznałem  się  z  dwoma  gospodarzami  do- 
mu: byli  oni  bracia,  po  śmierci  ojca,  który  umarł  przed 
miesiącem,  nie  rozeszli  się  do  różnych  chat,"  lecz  w  cha- 
cie ojcowskiej  wspólnie  gospodarują.  Obydwaj  jeszcze 
młodzi  ludzie:  starszy  trudni  się  handlem,  młodszy  jest 
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j)odoliceroin  i  starostą  na  wsi,  jako  zamoŁnii  bofjaci,  są 
jjowszecliriie  szanowani.  Starszy,  gadatliwy  czło^\iek,  o- 
powiadał  mi  liistoryti  swego  handlu.  ,, Miałem  lat  IG, 
gdy  ojciec  mi  dał  kilka  rubli  na  rozpoczęcie  handlu. 
Z  temi  pieniędzmi  pojechałem  natychmiast  do  mia>ta 
i  kupiłem  kilka  chustek  i  kilkanaście  łokci  perkalikii, 
a  wróciwszy  do  wsi,  sprzedałem  owe  towary  za  podwój- 
na cenę.  Za  powtórną-  bytnością  w  mieście,  miałem  już 
kilkanaście  rubli;  a  w  cztery  lata  150  rs.  własnego  fun- 
duszu. Odtąd  ciągle  handluje  i  dobrze  na  tem  wycho- 
dzę, bo  kapitał  mój  już  liczę  na  tysiące  rubli.'*  Handel' 
prędzej  poleruje  człowieka  niż  rolnictwo,  i  on  też  wy- 
różniał sie  pomiędzy  kozakami;  miał  dosyć  wiadomości, 
był  zręcznym,  roztropnym,  przebiegłym  i  uniiejącym 
sobie  w  każdym  razie  radzić  człowiekiem.  Dwie  ieeo 
siostry  częstowały  nas  lierbatą  i  bułkami,  l^yły  to  jak 
i  brat  roztropne  dziew^częta,  ciągle  gw^arzyły  o  swoich 
towarzyszkach,  o   sukniach,    chustkach,    perkaliczkach, 

0  w^ieczorynkach  i  zabawacli,  jakie  przygotowywały 
W'  czasie  trwającej  w^łaśnie  maślenicy.  Maślenica  jest  to 
ostatni  tydzień  karnawału,  nasze  zapusty.  W  tym  ty- 
godniu rossyanie  mięsa  już  nie  jedzą,  lecz  za  to  zjadają 
wńelką  ilość  smażonycli  w  maśle  blinów,  kołaczów,  koł- 
dunów, które  zowią  pibneny,   pierożków    i   placuszków. 

1  mnie  dziewczęta  nakarmiły  blinami  i  pierogami:  czę- 
stując uśmiechały  się  w^dzięcznie,  a  ciągle  zachęcały  do 
jedzenia.  Obie  dziewczyny  były  bardzo  brzydkie:  twa- 
rze miały  rumiane  i  pucułowate  bez  najmniejszego  wy- 
razu, oczki  małe,  warkocze  krótkie;  kibić  miały  grubą, 
a  nogi  tęgie  i  mocne  jak  pnie.  Ubrane  były  w  koszule 
z  różowego  perkaliku  i  w  sarafany  z  modrej  bawełnia-  ^ 
nej  materyi. 
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Gdy  się  powietrze  cokolwiek  ociepliło,  wyjecha- 
tem  z  Barakanu.  Widoki  okolicy  podobne  do  wczoraj- 
szych: góry,  śnieg,  drzewa  czarne,  niebo  jasne,  słońce 
matowe  i  mróz,  który  aż  do  serca  przechodzi  i  tam  mrozi 
uczucia,  a  obcina  skrzydła  fantazyi. 

W  Dauryi  tylko  w  dolinach  rzek  mieszkają  kidzie 
i  to  w  dolinach  główniejszych  rzek:  doliny  poboczne  są 
puste,  głuche,  bez  mieszkania  i  życia.  W  górach  zaś 
jest  jeszcze  puściej:  człowiek  tam  rzadko  pokazuje  się. 
Czasem  myśliwy  skrada  tam  i  goni  sarnę,  podłazi  o- 
stroźny  pod  norę  niedźwiedzia,  dech  wstrzymuje,  gwin- 
tówką  mierzy,  strzela  i  puszcza  huczy  i  roznosi  jęk 
zwierza.  Przy  ogniu  ściąga  myśliwy  skórę  z  niego,  a  je- 
żeli spóźni  się,  nocuje  w  lesie  na  śniegu  przybliżywszy 
się  tuż  prawie  do  gorejącego  pnia.  Ityśliwy  jako  pan 
i  wróg  zwierząt,  doświadcza  wielu  przygód  i  opowiada 
je  potem  rodzinie  i  przyjaciołom:  ale  zimą,  i  myśliwy 
rzadko  odwiedza  puszczę.  Skarby  złota  i  srebra,  które 
kryją  się  w  górach,  zachęcają  do  poszukiwań  i  dalekich 
wycieczek;  syberyak  tez  latem  błądzi  w  ciemnych  i  za- 
padłych wąwpzach,  bacznie  zwraca  uwagę  na  wszystko, 
wszystko  *imno  opatrzy.  AYszędzie  szuka  pożytku,  od 
ziemi  złota,  od  puszczy  oczekuje  zwierza,  a  o  poezyi  nie 
myśli:  dlatego  też  bogate  góry  milczą,  żadna  legenda 
nie  przyczepiła  się  do  skały,  a  podanie  do  góry,  podró- 
żny sam  je  musi  ożywiać.  Zimą  wiatrów  niema  prawie 
nigdy  w  ł)auryi:  powietrze  zwolna  })ł\  nie  od  bieguna 
północnego  na  południe  i  sprawia  mały,  ledwo  znac.ny 
ruch  w  atmosferze  i  to  w  dolinach  szczególniej  mają- 
cych kierunek  z  północy  ku  południowi.  Dziwne  jest 
wrażenie  takiej  ciszy  powietrznej:  drzewa  stoją  jak  sko- 
stniałe, głuchota  panuje  na  wierzchołkach  i  w  dolinach, 
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nic  nie  szeleści,  nic  nie  wionie:  zwierz  fylko  przebie- 
ganie, myśliwy  się  pokaże,  zbjeg  hu^  przesunie,  innego  ł. 
ruchu  niema  w  tych  głębokich  borach.  Pod  ślicznie  wy*  Ib 
gwieżflzonem  niebem,  puszcza  drzemie  zasypana  śnie^*" 
giem,  mróz  czterdziesto-stopniowy  tłumi  i  ścina  oddech  .. 
grzejących  się  ludzi,  a  zwierz  głodny,  niespokojnie  źe-  '^ 
ruje,  taka  jest  strona  poetyczna  puszcz  syberyjskich. 

Wracamy  z  nich  na  naszą  drogę  po  lodzie.  Wsie 
ś^  iadczc^-ce  o  zaludnieniu  doliny,  od  rzeki  mają  pozór 
malowniczy.  W  przerębli  piją  wodę  konie  i  bydło;  co- 
kolwiek dalej  także  na  lodzie,  stoją  sterty  zbożowe,  pło- 
tem opasane.  Gdy  w^ody  zamarzną,  syberyacy  zaraz 
zwożą  zboża  z  pól  na  r/.ekę,  tu  je  w  sterty  układają 
i  rozpoczynają  młockę.  Lód  zastępuje  im  klepisko;  na 
wymiecionej  jego  tablicy  młócą,  pył  klepiska  nie  bru- 
dzi ziarna  i  dlatego  utrzymują,  iż  lód  jest  najlepszem 
klepiskiem.  Stodół  nie  znają.  Owe  sterty  na  lodzie  pod 
względem  malarskim,  charakteryzują  zimowe  widoki  tu- 
tejszych osad.  Podróżnych  dzisiaj  nie  napotykałem  na 
drodze:  widziałem  tylko  kilka  wozów  z  sianem  i  kilku 
kozaków  wracających  ze  służby. 

Od  wsi  Uszmuny  droga  opuszcza  koryto  rzeki 
i  ciągnie  się  po  piaskach  i  chwastach  na  błoniu:  mój 
bułany  chociaż  droga  jest  trudniejszą,  nie  zmienił  kro- 
ku i  biegł  jak  zwyczajnie  pow^olnego  truchta. 

'  W  okolicy  wsi  Makorowej  dolina  się  skręca,  uroz- 
maica i  znowuż  rozszerza.  Przejechawszy  przez  wysok% 
górę,  jechałem  odtąd  pod  samem  zabrzeżem  rzeki,  któ- 
rego góry  jakby  przecięte,  okazały  w  odłamie  skalne 
swoje  wnętrzności.  Pod  niemi  ciągną  się  rzędem  małe, 
zamarzłe  jeziorka, na  których  latem  znajdują  się  groma- 
dy kaczek.    Wiatr  mroźny  wiał   mi  wprost   w  oczy,  ów 
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wiatr  powstający  w  skutek  ruchu  powietrza  na  południe 
nie  dozwolił  mi  patrzeć  na  okolice  i  błękit  nieba,  po 
którym  sunie  rzęd  białych  obłoków:  zdają-  się  one  opie- 
rać na  wysokich  górach  będących  na  widnokręgu,  które 
będąc  osłonięte  siną  mgłą,  tworzą  z  niemi  jedną  ca- 
łość. Bliższe  góry,  oblane  światłem,  zasypane  śniegiem, 
kształty  swoje  wyraźniej  okazują.  Nad  doliną  przebie- 
ga cień  obłoków  mknie  się  przez  białe  pochyłości 
i  ginie  między  nieprzerwaną  gromadą  wierzchołków. 

Bułany  mój,  o!  dziwy,  zmienił  krok  i  biegnie  do- 
brego kłusa,  wesoło  spogląda  przed  siebie,  jakby  po- 
znawał rodzinne  strony,  i  o  trawie,  która  szeleści  pod 
jego  nogami  już  nie  myśli.  Tak  jadąc,  prędko  dogna- 
łem,  na  ważkiej  drożynie  pod  skałami,  sanie  wypako- 
wane garnkami  i  zbożem,  zaprzężone  w  jednego  konia. 
Za  saniami  szedł  młody  człowiek ,  ubogo  ubrany,  na 
głowie  miał  krakowską  granatową  czapkę.  Z  niej  po- 
znałem jego  pochodzenie  i  dla  niej  to  powitałem  go  ro- 
dzinnem:  „Niech  będzie  Chrystus  pochwalony."  Młody 
ten  człowiek  robi  garnki,  rozwozi  je  po  wsiach  i  mie- 
nia na  zboże,  krupę  i  konopie. 

Dojechałem  do  wsi  Igdoczy,  położonej  na  lewym, 
wyższym  brzegu  Gazimuru;  na  przeciwko  za  rzeką, 
na  nizkim  miejscu,  położony  jest  gazimurski  zakład 
(zawód),  który  nazywają  też  krótko  Gazimurem.  Bu- 
łany znowuż  przyspieszył  kroku,  prędko  więc  sta- 
nąłem w  Gazimurze.  Niewicdząc  do  kogo  zajechać, 
zostawiłem  wybór  koniowi,  i  postanowiłem  w  tym 
domu  prosić  o  gościnę,  przed  którym  się  zatrzyma. 
Bułany  wnet  uczuł  iż  jest  panem  swojej  woli,  prze- 
biegł jedną  i  drugą  ulicę,  a  na  końcu  osady  wje- 
chał w  otwarte  wrota,  dosyć  porządnego  domu,  w  któ- 

29 
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rym,  wyobraźcie  sobie  moji^  radość,  zastałem  rodaków 
i  do-jrych  moich  przyjaciói'. 

Gazimur  jest  osadą  górniczą,    nad  rzckf^  te;.^oz  na- 
zwiska i  należy  do  znaczniejszych  osad  w  Dauryi.    Po- 
siada kilka  ulic  zabudowanych    drewnianemi   kletkami 
i  domkami.     Budynek  huty  srebrnej,   zamkniętej  przed 
kilkoma  laty,  już  się  rujnuje:    dach  upadł,  piece  się  po- 
rozwalały.     Lazaret   i  inne   budynki    skarbowe    świecą 
także  pustkami.     W  okolicy  znajduje  się   kilka  kopalni 
ołowiano-srebrnych,  zwanych  tu  rudnikami.     Najwięk- 
sza z  nich  jest  w  Tajnie.  W  niej,  przed  kilkunastu  laty, 
zginęło  przypadkowo  w  nieszczęśliwy  sposób  trzech  ro- 
botników:   Wrzos,  Stefan  Różański,  obydwaj  włościanie 
z  Polski  rodem,  i  trzeci  rossyanin,  którego  nazwisko  za- 
pomniałem.    Pracowali   wszachcie,   rozłożony  na  dnie 
ogień,  napełnił  całą  szachtę   zabójczemi  gazami.     Dym 
powoli  się  z  niej  wydobywał  i  dusił  robotników,  którzy 
kilofami  odwalali  rudę  ołowiano-srebrną  z  siarką  połą- 
czoną.   Nie  mogąc  juz  dłużej  wytrzymać  w  zatrutej  at- 
mosferze, po  drabinie  wyszli  z  szachty  na  świeże  powie- 
trze.   Rossyanin  nie  zdążył  wyjść  z  kopalni,    Różański 
więc  z  góry  krzyczał,    ażeby  się  spieszył   i  czemprędzej 
wychodził;  nieodebrawszy  źadnćj  odpowiedzi,  zszedł  po 
drabinie  chcąc,  zemdlałemu  już  może,  dać  pomoc  i  wy- 
dobyć  go   na  wierzch.    Ledwo  zszedł  na  dno  szachty 
padł  sam  na  ziemię  bezsilny  i  odurzony.   Wrzos  znowuż 
niespokojnie    oczekiwał   Różańskiego,    a  niewidząc   go 
powracającego,  spuścił  się  do  kopalni  i  zastał  obydwóch 
swoich   kolegów   bez  zmysłów   leżących   na  dnie.     Po- 
chwycił na  barki  Różańskiego  i  niósł  go  w  górę  —  już 
był   w  połowie   drabiny,    gdy  nagle   siły   go  opuściły, 
padł  odurzony  i  głowę  roztrzaskał  sobie  o  skalę.  A\  kii- 
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sa  dni,  gdy  juz  ogień  ugasł,  znaleźli  na  dnie  szachty 
rzęch  trupów:  Wrzos  z  zakrwawioną  i  rozbita  głową 
rzymał  jeszcze  Różańskiego  prawą  ręką.  Wydobyto 
eh  i  pochowano  w  jednym  grobie. 

W  sąsiednich  górach  znajdują  si(^  rudy  żelaza  i  mie- 

Izi,  lecz  dotąd  ich  nie  wyrabiają.  Nad  rzeką  traiiają  się 

)pale  gorszych  gatunków,  a  nad  rzeczka  Ildykan,  która 

vpada  do  Gazimura,  znajduje  się  złoto.   Ztoto  pospolicie 

;najduje  się  w  dolinach  małych  rzek  i  strumyków:   nad 

vickszemi  rzekami  nigdy  go  w  Dauryi  nie  znajdowano; 

)ywa   także    i  w  górach,    rozdolach,  ale  w  małej  ilości. 

)omyślają    się   prawdopodobnie,    że   złoto    pierwotnie 

najdowało   się  w  postaci  żył   w  granicie   syanitowym 

kwarcu,   które   przez  plutoniczne  rewolucye,    zostały 

gruchotane,  a  złoto  stoczone  w  doliny.  Ztoto  w  posta- 

i  piasku,  proszku,  znajdują,  zwykle  między  strzaskane- 

ni  pokładami  syanitu  (kara)  lub  łupka  gliniastego  (kuł- 

,  urna),  w  dolinach  napełnionych  skalnem  rumowiskiem; 

.  i  pokładach  granitu    i  wapienia,   złota  nigdy    nie  ma. 

.  największa   bryła  samorodnego    złota,  jaką   w  Dauryi 

;i  aaleziono,  ważyła  pół  funta.    Pokłady,  które  chowają 

■i  łoto,    pokryte  są  ziemią   urodzajną,    którą   zdejmują 

10  zwożą  na  kupy;   toż  samo  robią  z  drugim  pokładem, 

^.łożonym    z  piasku   i  gliny  zmieszanych  z  kamieniami, 

|t  syanitu,  piaskowca  i  łupku.  Przy  zdejmowaniu  wierz- 

lii  hnich  pokładów,    w  każdej  pół  stopie  gruntu,  szukają 

ą  tota.     Dopiero    w  trzecim    pokładzie,    głębokim    na  7 

ic]i  ab   10  stóp,   znajduje  się   złoto  zmieszane    z  czarnym, 

)o.  >lyszczącym   piaskiem  żelaza  magnesowego    i  z  kawał- 

jiii  :ami  rudy  żelaznój,  bardzo  bogatej,  bo  mającej  60  pro- 

i}j' entów.     Stosunek  złota  do  całej  obcej  massy,  w  której 

l^il-  ię   znajduje,  jest  jak   1  do  400,000;    raz  tylko  jeden 


::^ 


W  kopalni  Karyjskićj    był  jak  1  do  40,000,  i  pokład  ten 
uważano  za  niezmiernie  bogaty.     Stosunek  zaś  złota  do 
AYszystkich  pokładów  jest  jak  1  do  1,000,000;   pokłady 
takie  uważane  aą  bardzo  obfito.     Warstwę  mającą  złoto, 
zowia  piaskiem:    składa  siej  ona  z  gliny   i  w  niej   ł)ywa 
najlepsze  złoto,  z  wielkicli  kamieni,  żelaza  i  piasku,  śre- 
dnia jej  grubość  wynosi  4  stopy.    Piasek  ze  złotem  wio- 
zą w  taczkach   na  machiny,   w  których   oczyszczają  go 
z  części  grubszych;  a  później  znów  oczyszczają  z  piasku, 
z  proszku  żelaza,  z  proszku  cynobru   i  małych    grana- 
tów,  które    towarzyszą   złotu.     Niektóre   blaszki  zło 
bywają  tak  drobne  i  cienkie,  iż  na  wodzie  unoszą  się  —  j 
przy  płókaniu  więc  dużo  złota  woda  unosi.  Najprostszy! 
sposób   płókania   złota    i  oczyszczania  go  od  części  ob- 
cych jest  następny:   na  równią  pochyłą,  mającą  z  dwóch 
stron  dwie  deseczl5:i   przymocowane,    sypie  się  piasek. 
na  który  puszczają  prąd  wody.     Robotnik  gracą,  jakiej  i 
u  nas  używają  do  lasowania    wapna,    piasek   party  pc 
dem  wody,   zwraca  ku  górze   równi,  a  kamienie  omytej 
i  opłakane  precz  wyrzuca     Części  obce  lżejsze,  jako  to: 
piasek,  glinę,  unosi  z  sobą  woda,  a  w  równi  zostaje  zło 
to  i  żelazo   magnesowe,   które  szczotką   odgartują,    \w\ 
palcami  oddzielają   od  złota.    Ażeby  zaś  zupełnie  złote  i 
uwolnić  od  żelaza,  złoto  suszą  i  rozpościerają  na  papie 
rze  i  magnesem  żelazo  odciągają. 

Sposób  oczyszczenia  złota  wyżej  opisany,  nie  mo  I 
że  być  zastosowany  w  kopalniach,  w  których  wielkit  { 
massy  piasku  wydobywają.  Udoskonalono  więc  spo  I 
soby  oczyszczania  złota  przez  wyprowadzenie  machin  { 
płuczek,  które  w  Nerczyńskich  kopalniach  zastosowa  v 
naczelnik  7my  Rozgildiejew.  Machina  ta  składa  si( 
z  trzech  pięter.     Na  najwyższem  konie  obracają  grub]  . 
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i\^alec,  pionowo  w  machinie  umieszczony;  na  drugienx 
majduje  się  wielkie  z  lanego  żelaza  rzeszoto,  mające 
10  stóp  średnicy,  na  które  z  taczek  zsypują  piasek  z  ko- 
3alni.  W  środku  rzeszota,  prostopadle  do  niego,  obra- 
ca się  walec;  do  niego,  w  nieznacznej  jedna  od  drugiej 
odległości,  przymocowano  ośm  belek,  z  których  w  dłu- 
gich oprawach  zwieszają  się  i  opierają  na  rzeszocie:  źe- 
azne  grabie,  grace,  trzewiki  i  tern  podobne  narzędzia, 
przeznaczone  do  poruszania  piasku,  co  i  z  powodu  obro- 
iu  walca  same  wykony  wuja.  AYyźej  cokolwiek  od  owych 
)elek  znajdują  się  koryta  i  rurki  drewniane,  do  których 
voda  z  rezerwoaru  obficie  spływa  i  deszczem  skrapia 
)iasek  poruszany  na  rzeszocie.  Kamienie  zrobiwszy 
^  rzeszocie  jeden  obrót,  dostatecznie  się  płuczą  i  wpa- 
lają  w  otwór,  z  którego  odwożą  je  na  osobne  kupy; 
,'zęści  zaś  lżejsze  i  drobniejsze  spływają  przez  rzeszoto 
la  pierwsze  piętro,  na  którem  znajduje  się  równia  po- 
chyła. Równia  pochyła  składa  się  z  dwóch  części:  pier- 
vsza  jest  bardziej  pochylona ,  druga  zaś  jest  mniej  spa- 
Izista,  a  mając  kilka  sążni  długości,  wychodzi  za  obręb 
nachiny.  Na  równi  zrobione  trzy  progi:  woda  unosi 
)iasek  przez  próg  i  zrzuca  go  do  rowka,  nad  którym 
}orusza  się  w  dwie  strony  wałek  z  żelaznemi  szpilami, 
i^otrącane  przez  szpile  części  lżejsze  unosi  z  sobą  woda, 
i  złoto  i  żelazo  osadzają  się  na  dnie ,  zkąd  poruszone, 
opływają  przez  drugi  próg  do  drugiego  rowka,  dalej  do 
rzeciego,  z  którego  odwożą  je  na  wielki  wazgierd.  Na 
ivażgierdzie  znajdują  się  także  trzy  progi :  tu  złoto  u- 
i\'alniają  od  części  obcych  gracami  i  wodą,  a  następnie 
iviozą  go  na  mały  ważgierd,  gdzie  w  wodzie  rękami 
i  szczotkami  oczyszczają  go.  Złoto  ztąd  wydobyte,  po- 
łączone jest  jeszcze  z  najcieńszym   szlichem  żelaza  ma- 
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gnesowego,  któn;  oddzielają  przez  prażenie  n?i  patelni 
i  wyciąf^anie  Triagnesem.  Przy  płuczce  i  ważgierdach 
stoi  straż  kozacka  i  urzędnik  górniczy:  pilnują,  oni  wszy- 
stkich i  jeden  drugiego,  ażeby  nikt  złota  nie  kradł;  nia- 
ją  przecież  sposoł)y  kradzenia,  którycli  nikt  nie  może 
dopatrzeć.  Roboty  w  kopalniach  zaczynają  si^  w  maju 
i  trwają  przez  całe  lato,  i  świąt  niewyłączając,  do  paź- 
dziernika.   Złoto  nerczyńskie  ma  bardzo  wysoką  prób'^. 

W  ostatnich  latach  średnio  wydobywano  co  rok  około 
40  centnarów. 


*i 


III. 


Po  dwudniowym  pobycie   w  Gazimurzc,    ruszyłem; 
dalej,  już  nie  krętem  korytem  rzeki,  lecz  drogą  pod  za-|' 
brzezem  doliny  przez  kępiska,  trawy  i  grudę,  prowadzą- 
cą do  wsi  Onuczyny.     Tutaj  z  powodu  zapust  wszystko 
się  bawi  i  rusza.    Na, rzece  odbywają  się  wyścigi   w  sa- 
niach.  Kilkunastu  ciekawych  zdaleka  przygląda  się  wy- 
ścigom,   a  dwóch  zapaśników  pędzi  z  ogromną  szybko- 
ścią do  mety:  przybiegli  razem,  niewiadomo  kto  weźmie 
stawkę,    zawracają   więc    i  powtórnie  ścigają  się;  —  je- 
den  już   dobiega    do   mety,    stanął  wreszcie    przy  niej 
i  z    tryumfem    spogląda  na  pędzącego    za  nim  przeci- 
wnika.    Na  ulicach  porobili  huśtawki,  na  których  dzie- 
wczęta i  chłopcy  marznąc  przez  cały  dzień,  zapamiętale? 
się  huśtają.     Na   każdym   prawie  podwórzu,    na  belce  i 
oparta   deska,   zastępuje   większe  huśtawki:   dwie  dzie-: 
wczyny  w  pstrych  sukienkach,  stojąc  na  końcach  deski, 
przeważają  się  i  podskakują  w  górę,  inne  śpiewają,  spa- 
cerują i  przyglądają  się  chłopcom,    którzy  konno  w  je 


I 
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f  dnej  gromadzie  jadą  ulicą.    Matki  z  dziećmi    i  wszyscy 
starsi  wiekiem,  w  ozdobionych  saniach,  używają  szlich- 

.  tady;  przejeżdżają  przez  wieś,  zawracają  napowrót  i  cią- 
gle jeżdżąc  po  tej  jednej  ulicy,  odmrażają  nosy  i  poli- 
czki. Śpiewy,  hulatyka  wszędzie  rozlegają  się.  W  ka- 
żdym domu  piją  do  upadłego,  a  wieczorem  większa 
połowa  bawiących  się,  bez  przytomności  spoczywa  w  do- 
mu, lub  tarza  się  pijana  po  ulicy.  Ostatni  dzień  zapust 
zowie  się,  dniem  przebaczenia,  bo  wszyscy  tego  dnia, 
wzajemnie  odwiedzają  się,  pija  i  jeden  drugiego  prosi 
o  przebaczenie  wszystkiego  złego,  jakie  mu  wyrządził. 
Piękny  ten  zwyczaj,  niewiem  kiedy  powstał,  czy  począ- 
tek jego  odnieść  należy  do  czasów  chrześciańskich,  czy 
tez  do  czasów  patryarchalnych  obyczajów  pogańskich 
Słowian?  Szkoda  wielka,  ze  zwyczaj  ten  zamienił  się 
w  pustą  formę,  w  przepis  z  przeszłości;  do  którego,  wy- 
.  kony wując  go,  nikt  żadnej  wartości  nie  przywięzuje  i  za- 
wiści, dając  przebaczenie,  z  serca  nie  ruguje.  Z  domów 
słychać  brzęk  bałałajki  i  stuk  tańcowanego  kozaka. 
W  Dauryi  tańcują  syberyacy  kozaka  i  byczka.  Muzyka 
składa  się  tylko  z  jednej  bałałajki ;  wchodzą  teraz  w  u- 
zycie  i  skrzypce,  wprowadzili  je  Polacy:  juz  kilkunastu 
kozaków  i  górników  słyszałem  rzempolących  na  skrzyp- 
cach. Piszczałki  i  fujarki  na  wiosnę  nie  słychać  jak 
u  nas.  Fortepianów  w  Dauryi  jest  bardzo  mało,  mógł- 
bym je  porachować.  Kilku  urzędników  i  kilku  kupców 
wiedząc,  że  na  fortepianie  grają  wszystkie  damy  w  Pe- 
tersburgu, pokupowali  fortepiana  i  prosili  Polaków, 
oznajmionych  z  muzyką,  o  naukę  dla  swoich  córek. 
Dzisiaj  mróz  sfolgował  i  nie  zmusza  mnie  chować  nosa, 
mogłem  jechać  swobodniej,  z  okiem  na  wszystko  zwró- 
conem.    Za  mną  jechali  syberyacy,  wstrzymałem  konia, 
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a  połączywszy  si<^  7.  nirai,  zapytałem:  „Zkąd  jarla?" 
„z  dołu,"  odpowiedzieli;  ,,a dokąd?'*  „W  górę/*  odrzekli. 
Z  tćj  odpowiedzi,  nic  nie  wyrozumiałem ;  że  z  dołu  je- 
chali, tom  widział  i  pytać  się  o  to  nie  potrzebowałem; 
a  ze  w  górę  rzeki  dążą,,  na  to  także  patrzałem  :  nut  zbl- 
dowoliła  mnie  więc  ich  odpowiedź  i  powtórnie  zapyta- 
łem, ale  juz  z  jakiej  wsi  i  do  jakiej  jadą?  Wówczas 
dopiero  otrzymałem  bardziej  stanowcza  odpowiedz. 
Przytoczyłem  tutaj  moją  z  niemi  rozmowę,  ażeby  zwró- 
cić uwagę  czytelnika  na  charakter  syberyaka,  charakter 
pi-zebiegły,  podstępny  i  ostrożny,  wyrobiony  przez 
długą  zależność.  W  odpowiedziach,  zawsze  wyrażają 
się  nie  jasno.  Gdy  zapytasz  go  „Ko  jesteś?'*  nigdy  od- 
razu  nie  odpowie,  lecz  oparłszy  wzrok  swój  na  tobie, 
przeciągłym  głosem  pyta  się:  ,,kto?....  ja?'*  ,,Tak  —  ty, 
kto  jesteś?"  Gdy  spostrzeże,  że  ogólnikiem  nie  może 
wykręcić  się,  powiada  wreszcie  nazwisko  i  pochodzenie. 
Jeżeli  ukradł  co  i  powiadają  mu  to  w  oczy,  skrzy- 
wiwszy się,  dobrodusznie  woła:  „Kto  ukradł,  kto?...  ja?" 
,,Tyś  ukradł,  bo  złapano  cię  na  gorącym  uczynku.** 
,,Go  pan  mówisz,  panie  mój  ojcze?  Co  pan  mówisz,  cze- 
go chcesz,  miłosierny  ty  mój  ojcze?*'  Nacierany,  szero- 
ko rozprawia  i  co  cliwila  zbacza  od  przedmiotu,  aż 
w  końcu  otumani,  oplata  i  wywinie  się.  Jeżeli  zaś  nie 
może  zręcznie  i  dowcipnie  wywinąć  się,  udaje  przed 
sądem  głupiego  lub  niedołężnego.  W  karze,  komissarz 
pewnemu  kazał  syberyakowi  uszyć  dziesięć  koszul  dla 
chorych  w  lazarecie  i  płótno  na  koszule  zmierzył  i  oddał 
mu.  Krawiec  ukradł  cztery  koszule  i  przepił  je,  a  sześć 
przyniósł  komissarzowi.  ,,Czy  wszystkie  koszule  przy- 
niosłeś?" pyta  komissarz.  ,, Wszystkie**  odpowiada  kra- 
wiec. Komissarz  przeliczył,  a  nieznalazłszy  czterech,  ode- 
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zwał  się:  „Powiedziałeś,  źe  tutaj  są  wszystkie  koszule, 
a  jest  ich  tylko  sześć:  gdzież  wuęc  są  cztery?*'  „Jakto, 
mruczał  krawiec,  ja  wszystkie  przyniosłem/'  Komissarz 
sadząc,  ze  się  omylił,  drugi  raz  je  przeliczył,  a  widząc, 
źe  dobrze  rachował,  zakrzyknął:  „Sześć  przyniosłeś, 
czterech  nie  ma?"  „Tu  są  wszystkie  koszule/'  odpo- 
wiada krawiec,  robiąc  głupie  oczy.  „Na  ileż  koszul  da- 
łem ci  płótna?'*  Na  dziesięć."  „A  gdzież  sa  te  dziesięć 
koszul?  tu  jest  ich  tylko  sześć."  ,, Tutaj  są"  ,,Czy  umiesz 
rachować?**  „Umiem."  ,,Licz-że  sam."  „Raz,  dwa,  trzy, 
cztery,  pięć,  sześć,  wymieniwszy  ostatnią  liczbę,  spo- 
kojnie złożył  koszule  i  milczał.  Zniecierpliwiony  komis- 
sarz woła:  ,,Duźo  naliczyłeś?"  „Wszystkie."  ,, Kła- 
miesz! czterech  nie  ma.*'  „Tu  są  wszystkie.*'  ,,Na  dużo 
koszul  dałem  ci  płótna?"  „Na  dziesięć."  „A  ty  ile  ko- 
szul przyniosłeś?"  „Wszystkie.**  „Tu  ich  jest  tylko 
sześć,  gdzież  są  cztery?'*  ,, Tutaj."  „Licz-że  jeszcze  raz!*' 
1  trzy  razy  w  kółko  powtarzało  się  liczenie  i  niby  głupie, 
a  rzeczywiście  bezczelnie  przebiegłe  odpowiedzi.  Ko- 
missarz widząc,  że  z  nim  nigdy  nieskończy,  i  nic  z  nie- 
go nie  wyrozumie,  uderzył  go  kilka  razy  kułakiem 
w  zęby  i  wypchnął  za  drzwi,  l^rawiec  wróciwszy  do 
swoich,  opowiedział  szczegółowo  rozmowę  swoją,  śmiał 
się  z  komissarza  i  chwalił  się  z  tego,  że  go  tak  dobrze 
podszedł  (naduł). 

Do  N.  N.  przyszedł  pewnego  razu  chłop  i  zapytał 
go:  „czy  siana  od  niego  nie  kupi?"  „Dobrze,  kupię,  bo 
dużo  siana  tej  zimy  będę  potrzebował."  Pojechali  oboje 
na  łąkę;  NN.  zmierzył  stóg  siana,  ugodził  się  z  chłopem 
i  zapłacił  mu,  a  gdy  sanna  ustała  się,  posłał  sanie  i  pa- 
robków po  siano.    Parobcy  chcieli  nakładać  siano,  lecz 

wstrzymali  się,   bo  stóg  wewnątrz   był  pusty,  —  chłop 
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l)OwicMn    hardzo  zgrabnie   i  zręcznie  sianem  krzaki   ob 
rzucił,   (lał  im  pozór  sto^^u   i  takowy  sprzedał.     Gospo- 
darz przywołał  chłopa,  rohił  mu  wymówki,  ale  ten  ł)ez- 
czelnie  zaparł  się  i  rzucił  jjodejrzenie  na  innego.  Nast*;- 
pncgo  roku  przychodzi   tenże  sam  chłop,    do  tegoż  8a«_j 
mego  NN.  i  chwal.-jc  go  pięknomi  słowy,   rol)i  mu  nowi^ 
propozycyą  kupienia  siana.  „Nie  g]'upim,  odpowiada  N, 
przeszłego  roku  oszukałeś  mnie  i  tego  roku  clicesz  mnie 
oszukać.'^     ,,Co  pan  mówisz?  ja  pana   nie  oszukiwałem, 
i  nigdy  tak  szanownego  i  dobroczynnego  człowieka  jak 
pan,  niepotrafiłbym  oszukać.     Zli  ludzie,    skradli  panu 
siano,  ale  tego  roku,  sam  będę  pilnował,  ażeby  go  nikt  ) 
nie  ukradł.'^  Pojechali  znowuż  na  łąki;  N.  stóg  zmiei-zył,  ; 
przekonał   się,    że   wewnątrz   sianem    był    napełniony, 
i  zapłacił  chłopu.     Lecz  chłop,  skoro  tylko  sanna  usła- 
ła się,  siano  zabrał  i  zwiósł  do  siebie.     W  kilka  dni  po- 
tem ,  N.  posłał  po  siano,  ale  siana  nie  było  na  łące,  ani 
jednej    garści.     NN.    rozłoszczony,    przywołał    znowuż 
chłopa,     skrzyczał    go    i    obiecał    odesłać    do    policyi. 
,, Patrzcie,    obracając  sie    do  obecnych   zawołał    chłop, 
ten  człowiek,  Pan  Bóg  wie  dla  czego  i  za  co  przyczepia 
się  do  mnie,   beszta,  łaje  i  krzyczy  jak  na  niebożę  stwo-  | 
rżenie.     Czego  pan  chcesz  odemnie?!*'     ,, Siano,    któreś 
mi  sprzedał,   ukradłeś:    oto  są  świadkowie,   którzy  wi- 
dzieli, jakieś  je  zwoził   do  domu.'*     ,,A  to  dziwna  pre- 
tensya?   a  i  on  to  nazywa  Icradzieżą?    Sanna  usłała  sie 
i  wszyscy  dobrzy  ludzie,  siano  zwieźli  do  domów,    a  on 
siano  zostawił  w  polu.    Psuło  się  juz,   a  on  jeszcze  ni 
myślał  o  zwózce :   zrobiło  się  mi  żal  siana,  boć  to  ja,  j 
a  nie    kto    inny,   własna    ręka    go    kosiłem,    własnym  i 
potem    oblewałem,    pojechałem   też    dlatego   po    siano  L 
i  przywiozłem  je  do  domu.'*  ,,Więc  sie  przyznajesz,  żeś  ■ 
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zabrał  siano,  —  to  dobrze;  teraz-że  mi  oddaj  siano/' 
,, Ja  mara  oddać?  alboz  ono  do  pana  należy?  a  to  za  co 
mam  go  oddać?'*  ,, Wszakże  kupiłem  od  ciebie  siano?" 
,, Prawda,  kupiłeś  pan,  ja  nie  przeczę  temu,  ale  kupiłeś 
pan  siano  będące  na  łące  w  stogu,  a  nie  w  domu/' 
I  uszło  mu  bezkarnie,  bo  chcąc  mu  z  tego  powodu 
sprawę  wytoczyć,  trzebaby  było  starać  się,  kłaniać, 
jeździć;  sprawaby  się  długo  przeciągnęła  i  wywołałaby 
,  większe,  niż  wartość  siana  koszta.  Oszustwo  tak  się 
tu  wkorzenilo,  iż  wszystkie  interessa  i  handle  na  niem 
się  opierają. 

Lecz  wracamy  już  do  drogi,  bo  oto  zbliżam  się  do 
wsi  kozackiej,  zwanej  Gazimurskie  Kawekucze.  Malutka 
ta  wiosczyna,  składa  się  z  jednej  ulicy,  na  którćj  zasta- 
łem pełno  sani  i  młodzieży.  Nie  wstępowałem  do  ża- 
dnej chaty.  Spiesznie  mijam  ludzi  i  przestrzenie,  nie 
mam  już  bowiem  poważnego  bułanka,  ale  konia  bystre- 
go, prędkich  nóg  i  wielkiej  fantazyi.  Doganiam  podró- 
żnych, lecz  nie  mam  czasu  przyjrzeć  się  im,  widzę  tyl- 
ko, iż  ubrani  sa  w  płaszcze  włosem  nawierzch  wywró- 
cone, w  futrzane  buty  i  rękawice,  i  czapki  lisie  z  klapami 
na  uszach,  które  im  nadają  pozór  przejeżdżających  nie- 
dźwiedzi. I^rzejeźdźamy  obok  siebie,  nie  witając  się 
wcale,  bo  nie  ma  tutaj  pięknego  zwyczaju  witać  podró- 
żnego w  imię  Boga;  jeżeli  syberyak  z  podróżnym  chce 
rozmowę  zacząć,  wówczać  wita  go  dwoma  wyrazami: 
,, szczęśliwa  podróż." 

Dolina  Gazimuru  w  tej  okolicy  jest  szeroką,  po- 
siada łąki  obszerne  i  dużo  gruntów  na  pochyłościach 
zdatnych  do  uprawy:  góry  zniżają  się  i  bory  na  nich 
stają  się  coraz  rzadsze.  We  wsi  Alenui,  zajechałem  na 
popas   do  chaty,   której  powierzchowność  dobrze  ręko- 
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mendowała  /^^ospodarza.  W  chacie  wzi(»li  mnie  za  kupca 
i  nuż  wypytywać  8iQ  o  ccHy  towarów  i  nalegać  na  mnie, 
żebym  im  towary  pokazał.  Powiedziałem  im,  źe  nie 
mam  towarów,  i  źe  nie  jestem  kupcem;  nie  chcieli  mi 
wierzyć.  Posadzili  mnie  za  stołem  i  obficie  raczyli  ce- 
(jielkowalą  herbatą  z  masłem,  blinami  i  mlekiem,  a  tym- 
czasem brali  w  ręce  moje  rzeczy  i  ciekawie  oglądali. 
Dziewczęta  pochwyciły  szal  mój  i  podziwiały  farby 
czerwone  i  czarne,  jego  miękkość,  długie  fręndzle,  na- 
znaczały mu  ceny, —  szal  ten  zrobił  mi  opinią,  bogatego 
człowieka  i  wyjednał  gościnne  przyjęcie.  Ubogą  była 
rodzina,  którą  w  tej  chacie  poznałem:  koszule  na  mal- 
cach były  z  grubego,  zgrzebnego  płótna,  ojciec  rodzin}', 
starzec  w  latach  posunięty,  miał  także  do  worka  podobną 
koszula  a  dwaj  jego  synowie,  ładne  i  dobrze  zbudowa- 
ne chłopcy,  nie  lepiej  byli  ubrani;  obaj  byli  żonaci 
i  mieli  już  dzieci.  Matka  rodziny,  gadatliwa  staruszka 
żyła  jeszcze,  gości  było  dużo,  a  wszyscy  mieścili  się 
w  jednej  nie  wielkiej  izbie,  w  której  ciasnota  i  parnota 
były  nie  do  opisania.  Pieniędzy  za  gościnę  wziąśó  nie 
chcieli,  lecz  przymówili  się  o  mydło  z  Akatui  z  fabryki 
p.  Wysockiego,  które  ma  tu  sławę  najlepszego  w  Dauryi 
mydła:  obiecałem  w  powrocie  wstąpić  i  dać  im  kilka 
funtów. 

W  Alenui  opuściłem  dolinę  Gazimurską,  i  wjecha- 
łem w  dolinę  rzeczki  nieznanego  mi  nazwiska.  Góry, 
które  ją  osłaniają,  mają  formy  jak  i  wszystkie  prawie 
dauryjskie  góry  okrągła  we,  stoki  lekko  spadziste,  okryte 
grubą  warstwą  urodzajnej  ziemi;  skały  w  kilku  miejscach 
w^ystąpiły  na  powierzchnią;  wysokość  całego  pasma  jest 
jednostajną,  rzadko  który  wierzchołek  wyniósł  się  wy- 
żej od  sąsiednich  szczytów.  Natura  nie  dała  dauryjskim 
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górom  wytwornych  kształtów,  nie  wysiliła  się  w  nich 
na  szczytne  formy:  turni  malowniczych,  ostrych  cypli 
nigdzie  nie  widziałem,  rzeźba  gór  jest  jednostajną,  a  li- 
nie okrągłe  charakteryzują  fizyonomiją  tych  licznych 
łańcuchów  i  pasm.  Rozmaitości,  fantazyi  europejskiej 
natury  nie  masz  w  kształtach  Dauryi;  nie  ma  i  poezyi, 
którą  w  innych  górach  wyobraźnia  ludu  ubiera  jaskinie 
i  pieczary,  przyczepia  do  pewnych  miejscowości  cudo- 
wne wydarzenia  i  snuje  z  nich  prostą,  piękną,  chociaż 
złudną  tkankę  powieści  i  gadek.  Lud  w  Europie  przez 
'  wieki  patrząc  na  zwoje  góry,  upoetyzował  i  osłonił  uro- 
czym wymysłem  —  i  tajemnice  gór  opowiada  podró- 
żnemu. Lud  tam  sercem  zajrzał  w  głębie  ziemi,  sercem 
ją  poznaje  i  fantazyą  przystraja.  Otóż  pieczara  nad 
morskiem  okiem  .  a  w  niej  czarne  mnichy  pilnują  ogro- 
mnych skarbów;  dziwoźony  biegają  po  ciemnej  dolinie, 
porywają  dzieci  matkom,  gonią  młodzież  i  psoty  różne 
wyrządzają;  wilkołaki,  boginki,  rusałki  przebywają 
w  lasach  i  wodach;  szum  świerkowych  borów  budzi  tę- 
sknotę lub  wesołe  wróżby;  wycie  psa  zwiastuje  wojnę 
lub  śmierć,  a  wszędzie  cudowna  tajemnica ,  wszędzie 
poezya,  do  góry  jak  bluszcz  przyczepiona,  we  mgle 
nad  doliną  się  unosi,  w  szumie  drzew  i  w  hałasie 
elektrycznym  porusza  się  w  burzy.  Lud  nie  mógł  ta 
jemnic  przyrody  zbadać  rozumem,  domyślał  się  więc 
ich  sercem  i  w  symbolacti  wyrażał.  Górom  tutejszym 
brak  takiej  poezyi  i  uroku  cudownego.  Lud  co  tu 
zamieszkuje,  chociaż  jest  zabobonnym,  nie  ma  serca 
i  fantazyi;  dusza  jego  nie  do  duchowycli  wyżyn  poezyi, 
ale  do  praktycznego  życia,  do  zarobku,  dobrego  bytu 
i  i  używania  skierowała  się.  Nie  pokochał  tez  tej  ziemi, 
bo  ją  niedawno  zamieszkał;    na  góry  patrzy  zimno  jak 
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liaiidlarz,  jjiko  człowiek,  który  wszędzie  i  we  wszyfitkióm 
szuka  tylko  korzyści  materyalnej. 

Słońce  spuszcza  si(^  za  góry,  bladym,  ióltyin  pro- 
mieniem pomalowało  chmury  i  wierzchołki,  i  znikło. 
Z  trudnościij  dowlekłem  sie  po  piaszczystćj  drodze  na 
wierzch  góry:  koń  osłabł  i  co  krok  odpoczywał.  Zmrok 
pokrywa  góry,  a  w  dolinach  już  noc  zupełna  osiadła: 
spuszczając  się  nieznana  mi  drogą  w  nieznaną  dolinę, 
obawiałem  się,  ażeby  nie  zabłądzić  i  nie  wjechać  na 
skałę  lub  stolec,  któryby  mi  mógł  skruszyć  sanie  i  ko- 
nia uszkodzić.  Tak  ciemno  zrobiło  się,  ze  oko  w)  kol. 
Księżyca  niema  i  ani  jedna  gwiazda  na  niebie  nie  błysz- 
czy; wiatru  niema  i  nic  nie  porusza  się  i  nie  hałasuje 
w  całej  okolicy:  zdawało  się  mi,  że  w  grobie  jestem. 
Nachylając  głowę  do  samej  ziemi,  tak,  że  kilka  razy  u- 
derz^yłem  o  nią  czołem,  potrafiłem  zaledwo  rozpoznać 
drogę;  tak  jadąc,  pewny  byłem,  ze  zmuszony  będę 
w  polu  przenocow^ać  na  mrozie,  który  mi  się  bardzo  u- 
czuć  dawał.  Zgubiłem  wreszcie  drogę  i  stanąłem  z  za- 
miarem oczekiwania  świtu  na  tern  miejscu.  Nadstawiam 
ucha  czy  nie  dosłyszę  gdzie  szczekania;  zagłębiam  wzrok 
w  ciemności,  czy  niedop^trzę  gdzie  światełka,  w  tern 
spostrzegam  za  sobą  płomyk,  płomyk  z  okna  mrugają- 
cej św^iecy.  Ucieszyłem  się  bardzo  z  tego  wudoku,  i  ma 
jąc  na  oku  pocieszający  jej  blask,  dążyłem  wprost  do 
niego,  jako  do  mety;  długo  mi  świecił,  wreszcie  zgasł 
i  znowuż  mnie  smutek  opanował.  Postanowiłem  jednak 
jechać  dalej  i  trzymać  się  kierunku,  którym  przed  chwi- 
lą dążyłem:  po  pewnym  czasie  koń  stanął,  uderzywszy 
hołoblą  w  jakiś  przedmiot.  Wyskoczyłem  z  sani  i  przyj- 
rzałem się  przedmiotowi,  który  mnie  zatrzymał,  były  to 
wrota,  a  za  niemi  stała  chata.    Radość  wielka;   psy  uja- 
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1  dają  i  wpędzają  mnie  do  sani,  a    z  chaty  nikt  nie  wyj- 
Irzał;  psy  nie  dozwoliły  mi  zbliżyć  się  do  okna,  a  niedo- 
•  budziwszy  się  mieszkańców  pojechałem  dalej;  jechałem 
.  'ulicą  między  domami,   wszędzie  śpią    ludzie  jakby   ich 
i  tatarzy  wymordowali,  psy  tylko  hałasują,   oskakują  ko- 
[  inia,  biczem  ich  odganiam,  wrzeszczę  i  wołam   na  ludzi, 
;  ale  wszystko  napróżno.    Zajechałem   przed  ostatni  dom 
,  we  wsi  i  postanowiłem  raczej    gwałtem   dostać   się    do 
|niego,  niżeli  dalej  jeszcze  szukać  przytuliska.  Tu  tylko 
jeden  pies  oszczekiwał  mnie  i  biegał  przy  wrotach,  ma- 
jąc zamiar  nie  wpuścić  mnie  na  dziedziniec.  Jego  szcze- 
kanie obudziło    kogoś    z  mieszkańców,   słyszę    wołanie 
przez  okno:  ,,kto  tam?''  z  akcentu  i  sposobu   wymawia- 
nia poznaje  głos  polaka,  wołam    więc   po  polsku:    „Na 
Boga  proszę  cię,  otwórz,  bo  błądzę  po  nocy    i    zmarznę 
na  dworze.*'    Wnet  światło  błysło  w  domu,    otworzono 
imi  wrota,  drzwi,  konia  wyprzęgli  i  postawili  pod  szopą, 
ia  ja  już  jestem  w  ciepłej  izbie,  zrzucam  z  siebie  płaszcze 
i  kożuchy,  i  patrzę  wesoło  na  samowar,   do  którego  go- 
spodyni rzuca  węgle  z  pieca.    Wioska    do  której  przyje- 
chałem była  łvukuja,  a  właściciel  domu,  który  mi  wrota 
otworzył,  kowal  z  Polski  rodenr,    gościnny  i  uprzejmy, 
przyjął  mnie  jak  krewnego. 

Późno  nazajutrz  obudziłem  się:  koń  już  był  nakar- 
miony i  napojony,  a  i  m-nie  uczęstowanego  i  sytego  wy- 
prawili w  drogę,  i  oto  już  jadę  na  górę,  z  którój  po  krę- 
tej drożynie  zjechałem  w  dolinę.  Dolina  wpadła  głebo- 
iko  między  górami,  przedzielona  jest  wysokim  do  kła 
podobnym  pagórkiem,  na  dwie  równe  części.  Na  wierz- 
chołkach sterczą  skały  i  ciemnieje  las  iglasty,  na  pochy- 
Iłościach  widać  zagrody,  to  jest  płoty,  którym  tu  każde 
polko  przeznaczone  do  zasiewu  ogradzają,    żeby  je    o- 
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chronić  od  hydla  bez  pashiclia  swobodnie  wałęsającego 
się;  niżej  na  dnio  doliny  kilkanaście  koni  kopytem  wy 
grzebnje  trawę  z  pod  śniegu,  a  nad  niemi,  na  obnażonój 
gałęzi  osiny,  zawieszony  puhacz  woła  ogromnym  gło- 
sem, który  przeraźliwie  rozlega  się  po  całej  dolinie  i  od- 
bija się  o  skały.  Konie  trwożliwie  na  niego  spoglądają: 
nie  dziwię  się,  że  jego  straszne  wołania  wzięto  za  smu- 
tną wróżbę.  Przejechałem  w  poprzek  dolinę:  droga 
zwęża  się,  ślady  jej  stają  się  niewyraźne,  aż  nai-eszcie 
znikły  zupełnie,  zapewne  znowuż  zbłądziłem.  Napo- 
wrót  nie  chciałem  wracać,  tem  bardziej,  źg  zd^.wało  się 
mi,  iż  za  górą,  która  jak  ogromny  grzbiet  zasłoniła  m 
horyzont,  znajduje  się  Akatuja.  Wjechałem  na  nią;  stok 
jej  drzewami  porosły  i  pokryty  złomami  skał  jest  bar- 
dzo przykry;  koń  zanim  wdrapał  się  na  wierzchołek, 
wiele  razy  odpoczywał,  ja  idąc  za  saniami,  jak  mysz 
spotniałem.  Ależ  za  to,  co  za  widok  rozwinął  się  prze- 
demną  z  wierzchołka  góry!?  Warto  byłospotnieć  i  pod- 
jąć wszelkie  trudy,  ażeby  go  zobaczyć.  Od  północy 
i  wschodu  piętrzy  się  labirynt  gór  czarnych  i  sinych: 
puszcza  na  nich  zdaleka  wydaje  się  jak  czarny  płaszcz 
rozpostarty  na  ogromnych  barkach,  wiatrem  w  tysią 
czne  fałdy  i  karby  ułożony;  w^iatru  przecież  niema,  ow- 
szem w  lesie  grobowa  cisza  panuje!  Góra  na  której  sta- 
łem, była  jeszcze  drzewami  obrosła,  lecz  w^szystkie  in- 
ne, które  się  przedemną  na  południe  i  wschód  rozcią- 
gały, były  zupełnie  nagie  i  śniegiem  zasypane.  Oko  da- 
leko sięga  ze  szczytu,  a  wszędzie  góry  i  góry:  białe,  o- 
krągłe,  pojedynczo  na  wysokiej  równinie  rzucone,  lub 
ciągnące  się  szeregiem,  przerwanym  doliną,  za  którą 
znowuż  nowy  szereg,  nowe  pasmo,  aż  do  ostatniego  na 
horyzoncie,  które  zdaje  się  być    białym   obłokiem.    Po- 
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wietrze  było  mroźne,  lecz  pogodne;  niebo  blado  błęki- 
tne, a  słońce  rzucało  z  ukosa  kłęby  zimnych  promieni, 
wydobywające  tęczowe  blaski  z  każdej  gwiazdeczki  śnie- 
gu. Nad  tą  pustynią  sfalowaną.,  stwardłą  i  białą,  jak 
Ocean  lodow^aty,  nie  unosi  się  żaden  ptak,  nie  widać 
nigdzie  krzyża  i  domu:  pusto,  głucho  i  zimno  jak  pod 
biegunem.  Byłbym  długo  przypatrywał  się  okolicy,  tym 
smugom  nieskończonój  białości,  temu  zejściu  się  i  połą- 
czeniu dwóch  żałobnych  barw,  lecz  mróz  mi  zazierał 
iza  pazuchę  i  przenikał  kości;  umieściwszy  więc  w  pamię- 
ci ten  widok,  zadumany  jak  człowiek,  który  nie  może 
odgadnąć  co  wyraża  przedmiot  przez  niego  widziany, 
siadłem  w  sanie  i  krętą  drożyną,  uderzywszy  kilka  ra- 
zy o  ząb  skalisty  i  wpadłszy  dwa  razy  w  wyrwę,  zje- 
chałem na  dno  doliny,  zupełnie  podobnej  do  wyżej  o- 
pisanej. 

W  niej,  według  moich  domysłów,  znajdować  się 
powinna  Akatuja,  tymczasem  nigdzie  chatki  nie  zoba- 
czyłem i  nigdzie  człowieka  nie  spotkałem.  lito  zabrnie, 
musi  brnąć  dalej  i  ja  też,  chociaż  może  oddalam  się  od 
celu  mojej  podróży,  muszę  już  jechać  w  tym  kierunku, 
jakim  się  puściłem:  znowuź  więc  wjechałem  na  inną 
górę.  Z  niej  objąłem  wzrokiem  całą  okolicę,  lecz  ni- 
gdzie nie  zobaczyłem  ani  komina  ani  dymu. 

Wjechałem  w  trzecią  dolinę,  lecz  i  ta  jest  nieza- 
mieszkałą, i  dopiero  z  trzeciej  góry  zobaczyłem  w  głę- 
bokiej, ponurej  i  ciasnej  dolinie,  cmentarz  na  pagórku, 
a  na  nim  kilka  krzyżów  polskich,  za  cmentarzem  dwie 
długie  ulice  z  chat  i  nędznych  kletek  zbudowane,  a  za 
wsią  samotnie  stojące  więzienie — to  Akatuja. 
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(wolny    przekład    z  MORITZA     IIARTMANA). 


Na  karę  hańbiącą  wyrokiem  skazany, 
W  kajdanach,  w  więzieniu,  wcj^nerski  legł  graf.. 
On  ziemi  węgierskiej  chciał  rozkuć  kajdany 
I  chciał  ją  przywrócić  do  dawnych  jej  praw: 
Bo  krew  w  nim  zawrzała,  bo  w  długiśj  niewoli 
Swe  pęta  i  bratnie  najmocnićj  on  czuł, 
I, zmogła  go  przemoc,  i  uległ  złćj  doli, 
I  wyrok  okrutny  w  kajdany  go  skuł. 

Dwadzieścia  lat  ledwie  graf  przeżył  na  ziemi, 

I  musi  shańbiony,  pożegnać  ten  świat, 

Me  śmierć  go  przeraża  marami  groźnemi. 

On  jak  wyzwoleniec  zgonowi  jest  rad; 

Lecz  strach  mu  umierać  na  stryczku  hańbiącym, 

Gdy  ludu  dokoła  zgromadzi  się  rój, 

Strach  wiedzieć,  że  wkrótce  nad  trupem  gorącym 

Wron  stado  rozpocznie  biesiadę  i  bój. 

Gdy  przyszła  doń  matka  zbolała  i  blada, 

On  do  niej  tak  mówił:  ,,0  zdrowia  mi  bądź! 

Jam  syn  twój  jedyny,  i  świat  mi  wypada 

Porzucić  tak  wcześnie,  i  przemoc  złą  kląć! 

A  ze  mną  bez  śladu  zapadnie  w  mogiłę 

I  przyszłość  i  przeszłość,  i  imię  i  ród, 

Porzucić  mam  ciebie  i  w^szystko  co  miłe, 

Oh!  czemuż  zgon  dzieckiem  niezabrał  mnie  wprzód! 
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Jam  nie  drżał,  wiesz  matko,  w  walk  wrzawie,  w  bitw  pyle, 
I  śmiałom  szedł  naprzód,  i  w  ogień  i  w  bój  .. 
Lecz  w  obec  tśj  hańby  upadnę  na  sile, 
I  zadrży  przed  katem  jedyny  syn  twój!'* 

Chcąc  natchnąć  synowi  pociechę  i  siły. 

Tak  matka  mówiła:  „O!  synu  nie  drźój. 

Ja  pójdę  do  króla  ze  łzami,  mój  miły, 

I  łzy  me  poniosę  na  okup  krwi  twćj... 

Więc  nie  drżśj,  płacz  matki  masz  w  swojój  obronie, 

I  gdy  cię  nazajutrz  powiedzie  tam  kat. 

Patrz  na  mnie,  ja  będę  stać  wprost  na  balkonie* 

I  dam  ci  znak  doli  kolorem  swych  szat. 

Gdy  w  czarnej  stroskana  wystąpię  odzieży. 

To  znak,  że  dla  łez  mych  nie  zmiękczył  się  tron. 

Wszak  przyjmiesz  śmierć  mężnie  jak  przyjąć  należy, 

Za  prawa  swe:  więzy,  tortury  i  zgon... 

Lecz  jeśli  przez  tłumy  zobaczysz  mnie  w  bieli, 
To  będzie  ci  znakiem  radosny  ten  strój, 
Że  wrogi  na  matki  błaganie  zmiękczeli, 
Że  życie  twe  u  nich  wyprosił  płacz  mój. 
I  choćby  ci  stryczek  na  szyję  włożyli, 
I  wyrok  wypełniać  zaczynał  już  kat, 

0  nie  drżćj!  bądź  pewny,  że  wkrótce  po  chwili, 
Powrócą  ci  wolność,  otworzą  ci  świat." 

Graf  usnął  i  przespał  spokojnie  noc  całą, 

1  śnił  mu  się  wolny,  otwarty  dlań  świat, 

Bo  we  śnie  spostrzegał  przez  tłum  szatę  białą, 
Gdy  stryczek  na  szyję  zakładał  mu  kat. 

I  dzwony  zabrzmiały,  lud  skupił  się  rojny, 
I  w  ciszy  na  miejsce  okrutnych  szedł  scen, 
I  grafa  już  straży  otoczył  tłum  zbrojny, 
I  wiódł  go:  on  wierzył  w  głos  matki  i  w  sen. 
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I  mnóstwo  go  oczu  w  łzawionych  żcg-nało, 
I  mnóstwo  zań  dobrych  modliło  się  dusz, 
Niewiasty  nau  kwiaty  rzucały  nicAmiało. 
Za  mcztwo  f^o  wieńcząc  ostatni  raz  już! 
Graf  na  nic  nic  i)atrzył,  bo  w])rost  na  balkonie, 
Dla  spojrzeń  swych   ważny,  jedyny  miał  cel: 
Tam  matka  stojąca  ukryła  twarz  w  dłonie, 
Lecz  kolor  szat  zbawczy— ubrana  jest  w  biel. 

I  serce  grafowskie  radośnie  zadrgało. 
Wszedł  śmiało  na  pomost  gdzie  z  stryczkiem  kat  stał, 
I  głowę  z  uśmiechem  pod  stryczek  dał  śmiało, 
I  zawisł  na  stryczku,  i  jeszcze  się  śmiał. 

Cóż  matka?  cóż  odzież  znaczyła  jej  biała? 
O!  święte  jej  kłamstwo,  świat  odda  mu  cześć, 
Tak  matka  go  zwiodła,  bo  matka  oń  drżała, 
By  nie  drżał  gdy  będą  na  szafot  go  wieść. 


JĘDRZEJ  ZAMOYSKI 

KANCLERZ  WIELKI  KORONNY. 


Czem  Jan  Zamoyski,  kanclerz  i  hetman  wielki  ko- 
ronny, był  dla  Stefana  Batorego  i  Zygmunta  III,  tera 
Jędrzej  mógłby  był  być  dla  Stanisława  Augusta,  gdyby 
czasy  i  okoliczności  równie  jak  pierwszemu  tak  i  dru- 
giemu sprzyjały.  Ob}'dwa  mieli  najlepsze  dla  kraju  chę- 
ci, obydwom  nie  brak  było  wielkich  zdolności.  Jan  do 
najwyższego  stopnia  działalności  podnosił   sprawowane 
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irzędy;  Jęclrz(?j  złożył  urząd,  gdy  go  nie  mógł  z  godno- 
^scią  i  pożytkiem  sprawować.  Jan  zbierał  prawa,  dykto- 
kvał  sejmowe  ustawy,%Tedrzej  ułożył  kodex,  w  którym 
odważył  się  prześcignąć  swój  wiek  i  porównać  stany. 
CJiekawe  i  pożyteczne  byłoby  stawienie  obok  siebie  oby- 
Iwóch  tych  mężów,  my  ograniczyć  się  musimy  na  skre- 
ilenin  krótkiego  tylko  życiorysu  Jędrzeja. 

Jędrzej  Zamoyski  urodził  się  w  Bieżuniu,  w  woje- 
?rództwie  Płockiem  w  r.  1719  (1);  ojcem  jego  był  Mi- 
ihał  Zdzisław,  wojewoda  smoleński,  młodszy  syn  Mar- 
cina, podskarbiego  wielkiego  koronnego,  a  matką  An- 
a  Działyńska,  wojewodzianka  chełmińska.  O  ordyna- 
iyi  nie  myślał,  bo  podług  ustawy  należała  ona  do  naj- 
itarszego  brata  Tomasza  Antoniego,  wojewody  lubel- 
skiego, a  przed  nim  był  jeszcze  brat  średni  Jan  Jakób, 
Yojewoda  podolski.  Wychowanie  odebrał  bardzo  sta- 
*anne,  podróżował  długo  po  obcych  krajach,  a  gdy  wró- 
cił, osisidl  w  Bieżuniu  i  nie  ubiegając  się  o  starostwa 
godności,  zajął  się  uporządkowaniem  majątku  i  po- 
epszeniem  bytu  włościan.  Podług  Taryfy  z  roku  1771, 
lędrzej  Zamoyski  posiadał  w  ziemi  chełmskiej  tylko 
nałe  starostwo  Roztochnie,  płacące  kwarty  złp.  1790, 
jodczas  gdy  inni  mieli  po  kilka  albo  nawet  po  kilkana- 
ście intratnych  starostw  i  dzierżaw.    (2) 

Stanisław  Poniatowski  znał    znakomite    zdolności 
lędrzeja  Zamoyskiego  i  zaraz   na  sejmie  koronacyjnym, 


(1)  J,  Bartoszewicz.   Historyczne    p.imiątki,    tom  II,    str.  55  8. 
?P  Starożytnej  Polsce  Balińskiego  i  Lipińskiego,    tom    I,  str.   381,  po 
lany  jest  1716  r. 

(2)  J.  Bartoszewicz  wspomina   o  starostwie  halickidm.    Podług 
Taryfy  z  r.   1771,  starostwo  halickie  posiadał  Józef  Potocki, 
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w  grudniu  1761  r.  oddał  mu  piejzęć  wielką  koronną, 
wakująca  po  Janie  Józefie  Małachowskim,  staroście  opo- 
czyńskim. Ważny  ten  urząd  przyjął  Zamoyski  chętnie, 
bo  czul  się  na  siłach  że  mu  podoła.  I^ierwsze  prace 
w  tym  nowym  zawodzie  zjednały  mu  powszechny  sza- 
cunek. 

W  roku  1752  umarł  starszy  brat  Jędrzeja,  Tomasz 
ordynat  Zamoyski,  ordynacyę  objął  po  nim  małoletni 
syn  jego  Klemens,  pod  opieką  stryja  Jakóba.  Opieka 
trwała  do  r.  1760,  a  w  trzy  lata  później,  to  jest  dnia  13 
sierpnia  1763  r.,  młody  ordynat  ożenił  się  z  Konstancyą 
księżniczka  Czartoryską.  Nie  długo  jednak  cieszył  się 
i  żoną  i  majątkiem.  Ciągle  chorowity,  skończył  życie 
w  Zamościu  dnia  15  maja  1767  roku.  Ordynacyę  objął 
po  nim  starszy  brat  Jędrzeja,  a  stryj  zmarłego  Jan  Ja- 
kób,  wojewoda  podolski;  z  wdową  zaś  młodą  i  urodziwą 
Konstancyą,  ożenił  się  Jędrzej. 

Jan  Jakób  ordynat  miał  za  sobą  siostrę  rodzoną 
Stanisława  Augusta,  Ludwikę  Poniatowską,  ale  z  nią  nie 
mieszkał  i  szwagra  sw^ego  nie  lubił.  Pamiętnik  malują- 
cy nam  ową  epokę  powiada:  ,,źe  nie  mógł  nawyknąć  do 
czci  tego,  którego  zaszczytem  być  mienił,  iż  się  spowi- 
nowacił z  rodziną  Zamoyskich."  Stanisław  August  pi- 
sał raz  do  niego  następujący  list: 

,, Uprzejmie  nam  miły  mości  panie,  wojewodo  po- 
dolski i  kochany  bracie!  Siostra  nasza,  a  żona  w^asza,  źy-' 
czy  sobie  wyjechać  za  granicę  na  wojaż.  Wzywamy  u- 
przejmości  waszej  o  zezwolenie  i  ułatwienie  jej  tej  po 
dróży.^'  Zamoyski  odpisał:  „Najjaśniejszy  miłościw} 
królu  i  kochany  bracie!  Siostra  wasza,  a  zona  nasza,  nieci 
jedzie  za  granicę  na  wojaż,  ale  pieniędzy  nie  damy,  be 
nie  mamy!" 
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Tymczasem  wypadki  jakie  zaszły  w  październiku 
.767  r.  zmieniły  zupełnie  stan  rzeczy.  Jędrzej  Zamoy- 
,ki  uznał  za  potrzebne  złożyć  urząd  kanclerski  i  zdanie 
iwoje  w  gronie  współkolegów  objawił.  Wszyscy  przy- 
rzekli go  naśladować,  a  jednakże  na  drugi  dzień  jeden 
:ylko  Jędrzej  Zamoyski  stanął  przed  Stanisławem  Au- 
gustem, malującym  wzory  do  liberyi,  jaką  na  rocznicę 
jwej  koronacyi  obmyślał,  i  wręczył  mu  piecz^^ć  wielką. 
L  żalem  podobno  rozstawał  się  Stanisław  z  Zamoyskim, 
który  natychmiast  wyjechał  z  Warszawy  do  Bieżunia. 

Odsunąwszy  się  od  spraw  publicznych,  znalazł 
u  siebie  rozległe  pole  do   działania.    Miasta  własnością 

!'jego  będące  Bieżuń,  Żuromin  i  I^^utno,  były  prawie  zu- 
pełnie zrujnowane.  Na  mocy  uzyskanych  przywilejów 
dla  Bieżunia  i  Żuromina  z  dnia  13  lutego  1767  r.,  a  dla 
Kutna  z  dnia  27  października  1766  (1),  zajął  się  przy- 
prowadzeniem ich  do  dawnego  stanu,  nadał  rozległe 
swobody  mieszkańcom;  pomagał  im  do  wznoszenia  no- 
wych budowli,  do  osiedlania  się  na  gruntach  opusto- 
szałych, do  kształcenia  się  w  rzemiosłach.  Nie  dość  na 
tern,  że  pamiętał  o  miastach,  nie  zapomniał  także  i  o 
włościanach,  dozwalając  im  opłacania  czynszów  w  miej- 
sce odrabiania  pańszczyzny.  Był  to  pierwszy  podobny 
przykład  w  kraju  naszym.  Jędrzej  Zamoyski  blisko 
o  wiek  cały  uprzedził  dzisiejsze  wypadki. 

Ale  zbliżała  s*ę  najważniejsza  epoka  w  życiu  tego 
znakomitego  męża.  Pomiędzy  innemi  zmianami,  w^pro- 
wadzanemi  do  kraju  dość  szczęśliwie,  uznano    potrzebę 

(1)  Przywileje,  nadania  i  swobody  miast  województwa  Płockie- 
go, przez  W.  H.  Gawareckiego.  Starożytna  Polska  Balińskiego  i  Li- 
pińskiego. 
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ułożenia  nowych  praw  zastosowanycli  do  potrzeb  i  wy- 
magań \vieku.  Na  sejmie,  który  się  otworzył  dnia  23 
sierpnia  177G  roku,  pod  laską  Andrzeja  Mokronowskie- 
<20,  wojewody  mazowieckiego,  potrzebę  tę  uchwalono 
i  na  wniosek  Stanisława  Augusta,  który  jak  powiedzieli- 
śmy, zawsze  cenił  niezłomny  charakter  i  zdolności  ex- 
kanclerza,  ułożenie  kodexu  prawodawczego,  jednogło- 
śnie powierzono  Andrzejowi  Zamoyskiemu. 

Więcej  może  jak  kto  inny  czuł  Zamoyski  niedosta- 
teczność ówczesnych  praw  i  dlatego  z  całym  zapałem 
gorliwego  o  dobro  kraju  obywatela,  zajął  się  tą  praca. 
Wezwał  do  pomocy  Wybickiego,  Joachima  Chreptowi- 
cza,  podkanclerzego  litewskiego,  Krzysztofa  Szembeka, 
biskupa  płockiego,  Węgrzeckiego  i  Grocholskiego,  a  ci- 
chy niedawno  pałac  w  Bieżuniu  zmienił  się  w  miejsce 
gwarnych  posiedzeń  prawodawczych. 

Kiedy  podkanclerzemu  Chreptowiczowi  powiedzia- 
no o  uchwale  sejmowej,  odrzekł: 

—  Nie  traćmy  o  tym  narodzie  nadziei,  kiedy  cno- 
tliwego Zamoyskiego  przyjął  na  prawodawcę. 

Tak  myśleli  i  mówili  wszyscy  światli  i  gorliwi  o- 
byw^atele,  ale  niestety  była  ich  bardzo  mała  liczba.  Pro- 
jekt kodexu  był  już  gotowy  w  roku  1778,  ale  Zamoyski 
nie  wi.osił  go  na  sejm  dla  ważnych  bardzo  przyczyn. — 
O  projekcie  tym  tak  się  wyraża  jeden  ze  znakomitych 
tegoczesnycli  historycznych  krytyków:  ,,  Prawodawca, 
Jędrzej  Zamoyski,  w  projekcie  swoim  nie  opierał  się  na 
teoryi,  bo  to  nie  przypadałoby  do  myśli  szlachty,  mają- 
cej swoje  nałogi,  nie  trzymał  się  samej  jedynie  prakty- 
ki, którąby  w  jeden  spoił  porządek,  bo  byłby  zniewolo- 
ny głosem  prawodawczym  przesądy  upoważniać.  Chciał 
iść  pewnym  środkiem,    niektórym  uprzedzeniom  póbła- 
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źać,  aby  zdołał  inne  uchylić.  Pozwolił  sobie  za  wiele. 
Między  stanami  w  Polsce  były  niezmierne  różnice.  Pra- 
wodawca pragnął  one  do  siebie  cywilnie  zbliżyć;;  w  prze- 
pisach tedy  swoich,  małżeństwu  między  szlachtą  i  mie- 
szczany  ułatwia,  nie  śmiejąc  jednak  jeszcze  ani  córek 
do  równego  z  synami  przypuszczać  działu,  ani  zaprze- 
czać zwyczaju,  że  kto  kwartą  lub  łokciem  mierzy,  traci 
szlachectwo.  Włościan  uważa  jako  wolnych,  do  ziemi 
przywiązanych,  chce  mieć  ich  małżeństwa  zupełnie  swo- 
bodne, chce  aby  jeden  z  synów  po  ojcu  do  ziemi  byl 
przywią-zany,  a  inni  się  obracali  jak  im  dogodniej.  Chce 
aby  szkółki  wiejskie  i  miejskie  ulepszały  usposobienie 
niższych  stanów.  Było  w  Polsce,  że  zyd,  mieszczanin, 
duchowny  i  szlachcic,  mieli  każdy  inne  prawo  i  sąd  in- 
ny, a  wieśniak  nie  miał  żadnego.  Praw^odawca  chce,  aby 
wszystkie  te  stany  i  klassy  ludzi  toż  samo  mieli  prawo 
i  też  same  sądy.  Włościanin  odpowiadający  w  sądzie 
grodzkim,  ma  mieć  swego  obrońcę  w  instygatorze.  Stan 
duchowny,  jeżeli  chce  mieć  swoje  kościelne  sądownictwo, 
[o  takowe  nie  gdzie  indziej,  jak  tylko  w  kraju  koniec 
znajdować  powinno,  a  nie  innym,  jak  tylko  polskim  ję- 
zykiem załatwiać  się  będzie  i  t.  d.'^ 

Jak  tylko  ten  projekt  wydrukowano  i  w  obieg  pu- 
;zczono,  natychmiast  starostowie,  wojewodowie,  gene- 
rałowie, marszałkowie,  hetmani,  księża,  starali  się 
kvszelkiemi  sposobami  usidlić  szlachtę.  Jednym  wysta- 
wiano ten  projekt  kacerstwem,  drugim,  poddaństwa  po- 
i:mntowaniem,  innym,  podstępem  na  czystość  krwi  szla- 
checkiej godzącym,  a  wszystkim  nie  mogło  się  pomie- 
ścić w  głowach,  jakim  sposobem  chłop,  mieszczanin,  żyd 
szlachcic,  mogą  być  jednem  prawem  sądzeni,  i  czy  po- 
dobna, aby  chłop  mógł  swego  pana  do  s^du  pozywać. — 

32 
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To  co  niespełna  w  lat  oO,  na  rcjzkaz  Napoleona  I.,  bez 
szemrania  prawie,  w  jednej  godzinie  przyjęto,  wówczas 
uznano  zbrodnią,  godną  spalenia  na  stosie,  okrzyczanej 
księgi. 

Stanisław  August  chciał  szczerze,  aby  projekt  Za- 
moyskiego utrzymał  sie,  chęci  jego  podzielał  prymas 
Poniatowski  i  cała  rodzina,  dano  Wybickierau  listy  re- 
komendacyjne do  szlachty  wielkopolskiej,  aby  mógł  być 
obrany  posłem  i  bronić  na  sejmie  projektu,  ale  gdy  Wy- 
bicki przybył  do  Środy,  ostrzeżono  go,  aby  nie  pokazy- 
wał się  w  kościele,  bo  życie  jego  mogło  być  w  niebez- 
pieczeństwie. Gdy  wrócił  do  Warszawy  radził  Zamoy- 
skiemu, aby  nie  wnosić  jeszcze  na  sejm  projektu. 

—  Juz  łódź  odbita,  odpowiedział  Zamoyski,  trze- 
ba się  puścić  na  fale. 

Dnia  31  października  1780  pcdany  został  wniosek 
odczytaniu  projektu.  Natychmiast  Kamieniecki,  poseł 
wołyński,  zabrał  głos  i  odwołując  się  do  życzeń  obywa- 
teli w  domach  pozostałych,  i  wzywając  pomocy  wsjjół- 
braci,  zażądał,  aby  prawa  przez  Jędrzeja  Zamoyskiego 
uformowane,  bez  deliberacyi  tak  zostały  umorzone,  iżby 
się  wspomnienie  o  nich  o  uszy  najodleglejszych  potom- 
ków nie  obiło.  Wniosek  ten  przyjęto  ogólnym  okrzy- 
kiem zgody  i  przystąpiono  zaraz,  do  projektu  uchwały, 
odrzucającej  ten  zbiór  praw.  Kamieniecki  poseł  wołyń- 
ski podał  projekt  tej  uchwały,  ale  gdy  był  napisany 
w  ubliżający  sposób,  w^zięto  go  pod  rozbiór.  Najzacięt- 
szymi  przeciwnikami  projektu  byli:  wymieniony  wyżej 
poseł  wołyński.  Sierakowski  poseł  płocki,  Sokolnicki  po- 
seł gnieźnieński,  Kuczyński  poseł  podlaski,  Strzetuski 
poseł  podolski,  Czacki  poseł  czernichowski.  Stawali  już 
nie  w  obronie  zbioru  praw,    ale    przeciw  pierwotnemu 
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projektowi  odrzucenia: Poniatowski  general-lejlnant  po- 
seł warszawski,  Suchodolski  poseł  cliełmski,  Jezierski 
poseł  lubelski,  i  Moszczeński  poseł  bracławski.  Dnia 
2go  listopada  zgodzono  się  na  następujący  projekt: 

,,Uchylenie  zbioru  praw  urodzonego  Zamojskiego 
ułożonych.'^ 

,,Za  podjęte  prace  około  zbioru  praw  i  ułożenie 
w  trzech  tomach,  do  approbowania  onych  projektu  uro- 
dzonemu Jędrzejowi  Zamojskiemu,  ordynatowi,  ex-kan- 
clerzowi  w.  koronnemu,  powinna  upewniamy  wdzię- 
czność. Ze  zaś  w  takowym  zbiorze  nie  znajdujemy 
dogodzenia  zamiarom  naszym  na  sejmie  r.  1776  wyra- 
żonym, tenże  zbiór  praw  wyź  wspomniony  na  zawsze 
uchylamy,  i  na  żadnym  sejmie,  aby  nie  był  wskrzeszony, 
mieć  chcemy.^' 

Bolejąc  więcej  nad  zaślepieniem  narodu  aniżeli 
nad  krzywdą  własną,  niezrozumiany  prawodawca  filo- 
zof, usunął  się  znów  w  wiejskie  zacisze.  Rzecz  jednak 
dziwna,  że  nawet  najzawziętsi  przeciwnicy  kodexu,  — 
twórcę  jego  otaczali  niezwykłą  czcią;  serca  ich  czuły, 
że  tylko  osobistość  i  prywata,  kazały  im  głosować  prze- 
ciwko projektowi. 

Mało  co  przed  sejmem  r.  1780.,  Jan  Jakób  Zamoy- 
ski zniechęcony,  i  chory  na  nogi,  nie  mając  syna,  oddał 
ordynacyą  Andrzejowi  Zamoyskiemu.  Ordynacya  miała 
wtenczas  sprawę  graniczną  z  dobrami  Radzięcin.  Or- 
dynat jako  stróż  iidei  comissum,  nie  mógł  żadnej  części 
ziemi  bez  sądu  odstąpić.  Zjechał  więc  sąd  podkomorski 
dla  odgraniczenia  ordynacyi  od  dóbr  Radzięcina.  Na 
czele  jego  był  Tomasz  Dłuski,  podkomorzy  lubelski, — 
starzec  siedmdziesięcioletni,  świadek  na  sejmie  i  uwiel- 
bienia i  potępienia  tego  Arystydesa  polskiego.    Jędrzej 
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ZaiijO}>ki  w)j(i(  lial  na  granic<;  ord)  nacyi  dla  zaprzysif^- 
źeriia  kopców  narożiiycłi  według  przepisów  prawa. 
Gdy  sio  zabierał  do  przysięgi,  strona  przeciwna,  liczni 
sąsiedzi,  szlachta  świadkowie  krzyknęli  razem:  nie  po- 
trzeba przysięgi,  —  przestajemy  na  przyznaniu  tak  po- 
ważnych i  cnotliwych  u.stl*'  a  podkomorzy  zapisał  w  de- 
krecie te  słowa. 

,,Na  tym,  kopcu  jaśnie  wielmożny  Jędrzej  na  Zamo- 
ściu, były  wielki  kanclerz  koronny,  który  tak  zaszczy- 
tnie zasłużył  się  krajowi,  przysięgę  chciał  wykonać,  lecz 
strona  i  cała  obecna  szlachta  polska,  przez  cześć  i  usza- 
nowanie dla  takiego  męża,  świadectwu  słów  nie  przy- 
sięgi ufna,  od  zaprzysiężenia  uwolniła  i  tym  czynem 
czci  najwyższej  cnoty,  sama  sobie  świadectwo  złożyła.*- 

Kajetan  Węgierski,  ów  bicz  boży  na  wszelkie  grze- 
chy, w  dniu  śgo  Jędrzeja  napisał  do  Zamoyskiego: 

IComu  naród  układ  praw  swoich  powierza, 
Kto  szacunek  publiczny  zasługą  wymierza. 
Kto  umie  złożyć  urząd,  tak  jak  go  sprawować. 
Temu  może  Węgierski  imienin  wunszować. 

Jędrzej  Zamoyski  był  wzrostu  niewielkiego,  mier- 
nej i  silnej  postaci,  twarzy  poważnej,  powierzchownie 
surowej.  Nosił  perukę  w  loki  fryzowaną,  suknię  szara- 
czkową  sukienną,  niemiecką  modą  skrojoną,  nad  buta- 
mi nad  kolanka  białe.  Powszechnie  wychodził  rano, 
o  'wschodzie  słońca,  z  jednym  służącym  na  przechadzkę 
za  miasto,  z  psem  legawym  białym,  rosłym,  zawsze  pod 
jego  łóżkiem  sypiającym,  ulubionym  jego  faworytem, 
od  czasu  jak  ten  pies  rzucił  się  na  złodzieja,  czy  mor- 
dercę zakradającego  się  do  łóżka  i  uchwyciwszy  za  gar- 
dło poty  trzymał,  póki  ludzie  przebudzeni  krzykiem 
pana  nie  nadbiegli.   Lubił  bardzo  muzykę  i  sam  dosko- 
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nale  grał  na  skrzypcach.  W  późniejszym  wieku  mało 
się  zatrudniał  zarządem  obszernycłi  majątków,  —  wyrę- 
czała go  wtem  żona  Konstancya  z  książąt  Czartoryskicli, 
kobieta  pełna  energii  i  rozumu,  przy  pomocy  znakomi- 
tycłi  zdolności  pełnomocnika  Joachima  Owidzkiego,  te- 
go samego,  który  później  był  prezesem  lubelskiego  to- 
warzystwa przyjaciół  nauk. 

Oprócz  dóbr,  któreśmy  wyżej  wymienili  i  ordyna- 
cyi,  posiadali  państwo  Zamoyscy  dobra  Maciejowice 
i  Magnuszów,  Kozłówkę,  Łobaczówkę,  Wisznice  i  pałac 
w  Warszawie  przy  ulicy  Leszno,  który  dziś  urząd  kon- 
sumcyjny  zajmuje.  Jak  dalece  byt  włościan  obchodził 
Jędrzeja  Zamojskiego  i  jego  zonę,  nie  małym  i  to  może 
być  dowodem,  ze  pani  ordynatowa  aktem  w  Wiedniu 
w  dniu  15  czerwca  1796  sporządzonym,  włożyła  obo- 
wiązek na  dzieci  swoje,  aby  w  Maciejowicach  wystawili 
i  uposażyli  szpital  dla  chorych,  kalek,  starców  i  sierot 
włościan  dóbr  maciej  o  wickich  i  magnuszewskich.  Wolę 
tę  przyprowadził  do  skutku  około  r.  1810  syn  Stanisław 
hr.  ordynat  Zamoyski.  Szpital  pod  nazwą  szpitala  Stej 
Konstancy!  wymurował  i  zapisem  summy  złp.  200,000 
uposażył. 

Jędrzej  Zamoyski,  sam  uczony  i  zamiłowany  w  li- 
teraturze, otaczał  się  uczonemi.  On  pierwszy  odgadł 
wielkie  zdolności  Staszica,  .wziął  go  do  swego  domu, 
a  później  wychowanie  syna  powierzył.  On  w  ścisłej 
przyjaźni  żył  z  Wybickim,  z  Chreptowiczem  i  innemi 
mężami  stanu;  on  nareszcie  przykładał  się  wiele  do  le- 
pszego bytu  akademii  zamojskiej. 

Dożył  sędziwego  wieku,  bo  miał  przeszło  lat  73 
gdy  umarł  w  Zamościu  dnia  10  lutego  1792.  Żona  prze- 
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żyła  go   o  pięć   lat   i  umarła  w  Wi(jdniu    dnia  Hgo  lu- 
tego 1797  r. 

Dziś,  gdy  wypadki  jjrzy niosły  lub  przyniosą  to  co 
Jędrzej  Zamoyski  blisko  o  wiek  cały  wyprzedził;  po- 
znajemy, czćm  był  ten  mąż  znakomity  i  czem  mógł  byó, 
gdyby  okoliczności  nie  stanęły  mu  na  zawadzie. 

Ant.  Wieniarski. 


MiD  liim, 


Nad  brzegiem  morza,  w  chruścianej  chatce, 
Co  się  w  skał  zrębie  ukrywa, 
Nieletni  chłopak  siedzi  przy  matce, 
I  tak  się  do  niej  odzywa: 

— „Mateczko  droga!  g-dzie  jest  mój  tata?''  - 
I  czemu  do  nas  nie  WTaca? 
Byłabyś  może,  zdrowszą  bog-atą, 
I  lżejszą  byłaby  praca. . . . 

Tam  się  gromadzą  nasi  sąsiedzi, 
Wszyscy  tak  strojni,  weseli  — 
A  twoje  serce  ciągle  się  biedzi, 
I  ręka  nie  zna  niedzieli. 
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Lecz  niech-no  tato  z  morza  powróci, 
Będzie  nam  suto  i  skocznie  — 
I  już  się  czoło  twe  nie  zasmuci^ 
I  z  pracy  ręka  wypocznie. ..." 

— „O  biedne  dziecię!  ty  nie  masz  ojca, 
Pod  temi  zg-inął  falami: 
Tylko  na  niebie  —  tam  święta  Trójca , 
Czuwa  nad  tobą,  nad  nami. 

Jeszcześ  maluczkim  był  przy  móm  łonie, 

Gdy  on  z  okrętem  odpłynął: 

I  już  nie  wrócił  —  ale  po  zgonie, 

W  piosenkach  majtków  zasłynął. 

Bo  g*dy  się  okręt  zerwał  z  kotwicy, 
On  ofiarniczo  w  tej  porze  — 
Jak  piorunowy  lot  błyskawicy, 
W  spienione  rzucił  się  morze. 

I  chwycił  linę :  podano  żwawo 
Nową  kotwicę  na  łodzi, 
I  choć  sam  zginął  —  za  jego  sprawą. 
Okręt  ocalał  z  powodzi, 

Ciągle  mnie  boli,  ciągle  mnie  dręczy, 
Sieroctwo  moje  —  i  twoje  — 
Ale  głos  jakiś  w  duszy  mi  dźwięczy, 
Że  Bóg  nas  strzeże  oboje.  — " 

— ,,A  tyś  mi  dotąd  mateczko  złota, 
Niepowiedziała  ni  słowa  — 
Żem  ja  po  ojcu  moim  sierota, 
Żeś  ty  po  ojcu  mym  wdowa. 
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Zawsze  in()wiłaś,  ^dyni  pytał  ciebie, 
Ze  ojciec  wróci  nam  może: 
Odti^d  za  ojca  j  sam  za  siebie, 
Do  pracy  rękę  i)rzylożc.  — 

Zamiast  rybakiem,  serce  me  wob'. 
Sternikiem  ])yć  przy  okręcie  — • 
I  chcę  tam  szukać,  szczęścia  i  doli ; 
Na  wód  szerokiem  odmęcie. 

Choć  młodo  zginę  —  chciałbym  nim  zginę, 

Serdeczne  spłacić  ci  długi, 

Może  w  żeglarskiej  piosnce  zasłynę, 

Z  takiój  jak  ojciec  zasługi.'- 

— ., Niech  ci  Bóg  szczęści  —  a  dość  mi  na  tern, 
Nie  pomnij  na  mnie  i  siebie  — 
Okręt  dla  majtka  jest  całym  światem, 

0  nim  myśl  tylko  w  potrzebie.  — '• 

1  biedna  matka  patrzy  na  syna, 
Z  dumą  i  łzami  zarazem: 

Z  łzami  się  do  niej  tuli  dziecina, 
Z  dojrzał śj  mocy  wyrazem.  — 

A  wicher  w  morze  bije  ze  drżeniem  ; 
Obłok  chmurami  się  jeży: 
Czy  Bóg  w  te  serca,  łaski  promieniem, 
Czy  gromem  próby  uderzy?  — 

Jan  Prnsinowski. 


f^'^K^ 


EillBia. 


Ustęp  o  niektórych  chorobach  duszy- 


Smutno  pomyśleć  że  dusza  może  chorować ,  a  trud- 
nićj  temu  wierzyć,  żeby  dusza,  tak  jak  ciało  nasze 
podlegając  rozlicznym  chorobom,  mogła  być  wyle- 
czoną. 

Gdybyśmy  na  wszystko  co  nas  otacza  patrzyli  tyl- 
ko okiem  zmy słowem,  a  to  co  w  nas  żyje,  co  nas 
porusza,  co  nas  wznosi  nad  wszelkie  niższe  stworzenie, 
pomijali,  jako  coś  niezbadanego ,  bo  przechodzące  wie- 
dzę ludzką,  toby  ród  ludzki  przyspieszonym  biegiem 
dążył  do  ostatecznego  upadku,  i  koniec  takiego  świa- 
ta materji  musiałby  nastąpić,  bez  żadnej  wiary  w  przy- 
szłość.    ^ 

Wszechmocna  Opatrzność  czuwa  nad  dziełem  włas- 
nem,  nie  chce  jego  zagłady,  ale  owszem  napełniwszy 
j:az  duchem  swoim,  chroni  go  od  złego  i  przez  ludzi 
szczególnych,  spełniających  wolę  najwyższą  Boga,  ob- 
jawia ludziom,  że  przez  wielkie  czyny,  wielkie  ofiary 
i  wielką  miłość  Boga  i  bliźniego,  nieśmiertelność  za- 
równo jest  w  niebie  jak  i  na  ziemi.  Widzi  się  tu  roz- 
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'dziat  ł/(M/y  ziemskich  od  nadzi<MiHki(:li,  czyli  <-icIc<- 
nych  od  ducliowycli,  do  jednych  i  drugich  je^hia  wi«*- 
dzie  droga,  na  której  doskonali  się  na^^za  dusza,  ^\'n»- 
gami  tego  duchowego  postępu  fta  namiętności:  od  nii - 
pamiętnych  czasów  rozrodziły  się  one  wśród  ludzi,  ale 
w  one  czasy  tworzenia  się  towarzystwa  ludzkiego,  na 
zasadach  religijnej  wiary  i  jedności,  inne  nosiJy  miana 
jak  dzisiaj.  To  co  w  pojęciu  religijnem  było  i  jest  grze- 
chem, co  w  duchu  prawodawstwa  w  wielu  razach  nosi 
miano,  win,  przestępstw  lub  zbrodni,  co  filozofia  na- 
zywa namiętnościami,  passjami,  to  hygiena  moralna 
uważa  po  największej  części  za  choroby  duszy. 

Chorób  duszy  jest  bardzo  ^ńele,  więcej  jak  grzechów 
śmiertelnych  i  gi^zechów  wołających  o  pomstę  do   nie- 
ba. W  mowie  potocznej ,  wszyscy  ludzie  wysługują  sio  j 
wyrazami  namiętność ,  passja, —  mało  jest  jednak  takicli 
co  rozumieją  ich  znaczenie,  a  mniej  jeszcze  ludzi  coby  . 
wiedzieli  gdzie  jest  ich  źródło ! 

Bez  -wątpienia,  wszystko  czem  tchnie  człowiek,  to 
jest:  co  jest  w  nim,  ma  najlepsze  przeznaczenie,  ale  I 
uważając  że  nie  rodzimy  się  doskonałemi,  i  że  namięt- 
ności powoli  i  nieznacznie  w  nas  rozwijają  się,  a  to 
pod  wpływem  pewnych  okoliczności ,  wiele  zależy  za- 
tem, od  nadania  im  właściwego  kierunku,  zwrócenia 
do  dobrego  celu,  żeby  były  dobremi  lub  złemi. 

U  czucie /](t^t  najpierwszym  objawem  ^\  poraądku 
rozwoju  człowieka,  tak  pod  względem  fizyczm^n  jako 
też  i  moralnym. 

W  dziecku  poznajemy  pierwsze  obudzenie  się  uczu- 
cia, po  znakach  radości  lub  boleści,  ale  one  nie  są 
jeszcze  żadnemi  namiętnościami,  są  tylko  sprężynami 
poruszającemi  je,  w  sposób  mniej  waęcej  gwałto^^Tly, 
które  pow^strzymuje  rozważna  nad  dziećmi  opieka,  doj- 
rzała zastanowieniem,  rozumem. 
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Z  uczucia  powstaje  miłość,  która  prowadzi  człowie- 
ka do  najwyższych  cnót,  ale  też  równie  często  wiedzie 
do  największych  zbrodni,  ona  to  daje  początek  wielu 
namiętnościom ,  które  podług  twierdzenia  filozofów 
mają,  źródło  w  miłości  własnej  i  w  pożądliwości  rozro- 
du. S.  Augustyn  nauczał,  że  pożądliwość  zawodem  jest 
miłości,  trwoga  jej  ucieczką,  cierpienie  jej  niepokojem, 
a  roskosz  jest  jej  spoczynkiem.  Bossuet  w  dziele  wiel- 
ce szacownem  o  znajomości  Boga  i  siebie  samego,  wy- 
rzekł :  „ogołoćcie  tylko  ludzi  z  miłości ,  a  znikną  wszyst- 
kie namiętności". 

Dowieść  by  należało,  że  uczucie  a  raczój  czucie  źró- 
dłem jest  wszystkich  namiętności ,  bo  to  z  niego  wyra- 
dza się  miłość.  Poczęści  jest  w  tem  prawda,  zwłaszcza 
jeżeli  miłość  zwierzęcą,  cielesną,  uważać  będziemy  za 
jedno  co  i  miłość  najwyższą  moralną,  obyw^atelską. 
Jestże  w  zwierzęciu  miłość  chwały,  sztuk  pięknych, 
miłość  uwielbienia,  miłość  kraju?  i  t.  d.  Nasz  język  fi- 
lozoficzniejszy  od  wielu  innych,  a  zwłaszcza  też  od 
francuzkiego,  rozróżnia  miłość  cielesną  od  moralnej, 
pierwszą  nazywa  chucią,  a  dla  drugiej  tylko  zachował 
szczytny  wyraz  miłości;  francuz  na  wszystko  zaś  ma 
swoje  ramour.  Ztą  d  pochodzi  całe  zagmatwanie.  U  nas 
w  książkach  do  nabożeństwa,  powtarzamy  każdodzien- 
nie,  że  kochamy  Cię  Panie  Boże  z  całej  duszy,  z  całe- 
go serca  naszego.  Mówimy  też  „  o  to  człowiek  bez  du- 
szy, bez  serca".  Wszystko  to  naprowadza  na  myśl,  że 
miłość  prawdziwa  moralna,  ma  siedlisko  swoje  av  du- 
szy naszej,  to  jest  w  tej  sile  twórczej  w  nas  bytującej , 
o  obecności  której  mamy  przeświadczenie  aż  do  ostat- 
niej chwili  życia. 

Otóż  to  tchnienie  Boga  w  pierwszego  człowieka 
dające  mu  żywot  wieczny ,  jak  pismo  naucza ,  jest  na- 
S2?ą  duszą,  ministrami  jej  są  wola  i  rozum j  którcmi  nas 
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n)Wiii(!  Ho;^  (jl)darzył;  icol<i  i  rozum  hU  wiyc  >»j)ivźyiiurni 
j)()rusz5ijacemi  t.-j.  sifa  żywotni^  w  iia^  hytuj^fcrj,  /a 
icli  p(jw(xl(jiii  powstają:  miłość,  nicirnwinć,  gwałtow- 
ność, tworżliwość,  smutek,  ra<lość,  nadzieja,  duma, 
pycha,  tęsknota  i  zapaJ,  każda  z  osobna  jest  namietno- 
.ścii|,,  a  wtedy  staje  sie  choroija  duszy,  jeżeli  odbiega 
drogę  swego  istotnego  przeznaczenia.  W  tem  miejscu 
godzi  się  powtórzyć  z  Dekartem:  „że  wszystkie  namię- 
tności z  natury  swojej  s<i,  dobre,  ale  należy  baczyć,  aby 
nie  wzięty  złego  kierunku,  lub  żeby  za  nadto  nie 
wzmogły  się.  Dusza  nasza  ma  moc  panowania  nad  nie- 
mi, wszystkie  sa  dobre,  od  nich  wyłącznie  zależy 
Ayszystko  dobre  i  Avszystko  złe  na  drodze  naszego  życia". 
Wzmiankujemy  tylko  nawiasowo ,  że  słynni  lekarze 
jak  Van  Helaiont,  Willis,  La  Caze,  Buffon  i  inni,  po- 
dzielali zdanie  szkoły  Epikuryjskiej ,  upatrpvając  źró- 
dło wszystkich  namiętności  w  stronie  serca ,  ale  anato- 
mja  i  fizjologja  porównawcze  zbiły  ich  twierdzenia. 

W  tem  miejscu  zajmiemy  uwagę  czytelnika  dwie- 
ma tylko  chorobami  duszy,  tęsknotą  i  pychą. 
.  Tęschnota  może  być  za  ulubioną,  osobą,  za  przed- 
miotem, ale  najczęściej  odzywa  się  za  rodzinnym  kra- 
jem. Pod  nazwą  Nostalgji  od  dawną  znamy  ją  w  me- 
dycynie; jest  to  jedyna  może  z  chorób  duszy,  w  której 
najszlachetniejsza  ze  wszystkich  namiętności ,  miłość  ro- 
dzinnej zagrody,  Ojczyzny,  bierze  górę  nad  wszystkie- 
mi  namiętnościami;  pod  jej  -wpły^yem  siła  fizyczna 
w  człowieku,  zupełnie  prawie  niknie,  dotknięty  nią 
chory  zdaje  się  nie  należeć  do  mieskańców  tej  zie- 
mi. Zal  nie  do  opisania  z  w"e^^Tlętrzną  boleścią  duszy, 
dręcząc  nieszczęśliwego,  zdała  od  rodzinnego  miejsca, 
sprawia  tę  straszną  chorobę,  wyr}nyającą  liczne  ofiary. 
Dotyka  ona  zarównio  ,  ludzi  różnych  stanów^  i  wieku, 
częściej  przecież   młodych  jak  ludzi    starszych,    często 
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nawiedza    ona    emigrantów,    podróżnych,  studentów 
najczęściej  grassuje  w  wojsku.  Rzecz  dziwna,  że  kobie- 
ty z  natury   swojej  czulsze  i  drażliwsze  od  mężczyzn , 
rzadko  kiedy  podlegają  tej  chorobie. 

Choroba  ta  objawia  się  z  razu  nieznacznie;  czło- 
wiek nią.  dotknięty,  często  zamyśla  się,  powoli  trar 
cąc  wesołość,  dochodzi  do  stanu  nieprzerwanego 
smutku,  przeradzającego  się  w  ciągłą  smętność ,  unika 
zgromadzeń,  rozrywek,  a  szuka  samotności  powiększa- 
jącej coraz  smutniejszy  jego  stan.  Jednocześnie  utracą 
apetyt,  trawienie  staje  się  coraz  trudniejsze,  a  przez 
nią  oddech  jest  ciężki,  przerywany  westchnieniem  i  cią- 
głą niespokojnością;  do  tych  symptomatów  dołączają 
się  inne  powiększające  cierpienia,  jako  to:  zupełna  ocię- 
żałość ciała,  a  z  nią  utrata  sił,  bezsenność  przy  nieu- 
stannej potrzebie  spoczynku,  bicie  serca  przy  bardzo 
słabjnn  pulsie,  bladość  twarzy,  schudnięcie  ogólne 
i  częsty  mimowolny  płacz.  W  tym  rozpaczliwym  sta- 
nie, przywidzenia  chorych  są  najrozmaitsze,  zapewnia- 
ją, że  są  dotknięci  jakąś  chorobą  nie  do  uleczenia,  z  sa- 
mych symptomatów ,  bez  należytego  badania  w^szyst- 
kich  organów,  możnaby  wnosić,  anewryzm  serca,  tra- 
wiącą gorączkę,  suchoty  lub  tym  podobne  najniebez- 
pieczniejsze choroby. 

I  Przyczyna  tej  choroby  jest  czysto  moralną,  nie- 
przedstawiającą  żadnych  śladów  organicznych  nadwy- 
rężeń,  najczęściej  kończy  się  śmiercią,  ^v  największym 
spokoju  i  w  milczeniu  chorego,  lub  też  smutną  malig- 
ną, w  ciągu  której  Avidzi  chory  rodzinne  swoje  strony, 
matkę,  ojca,  rodzinę,  przyjaciół,  i  często  bardzo,  z  ^vy- 
rywającym  się  po  raz  ostatni  z  ust  jego  wyrazie:  „Oj- 
czyzno moja!"  przechodzi  do  innej  —  wiecznej. 

Rozwinięciu  się  tej^  chorobie,  nie  stoi  na  przeszko- 
dzie, ani  cywilizacja,  ani  widok  piękniejszej  jak  w  kra- 
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ju  swoim,  w  rod/innym  zakątku,  j)rzyr<>(ly,  ani  dohry 
byt,  jini   7Amr/Av.mv ,  |>rz(M'iwnie  wszystko  co  pod  jakim 
bądź  wz;^b'd(!m  przypomina  rodzinne  strony,  nic  zaspa- 
kaja ale  wzma^ira  cliorob^s   Co  do  narodowości  i  kliniii-  |i 
tu  nie  ma  żadnej^o  wyjątku,  wszyscy  ludzie  i^odlenraj.-}.  I( 
tej  chorobie  czy  są  z  północy,  południa,  czy  zachodu 
czy  jest  lapończyk,  w^łoch,  francuz,  polak  czy  szwajcar; 
J.  J.  Rousseau  zauważył,  że  odkąd  szwajcarowie  zatiir- 
li  w  sobie  zamiłowanie  pierwotnej  prostoty,  odtąd  no- 
stalgja    stała  się  u  nich  rzadszą.  Nic  mo^rąc  zbytecznie 
rozciągać  się  w  tym  ustępie,  przytoczę  tylko  niektóre 
przykłady.  O  to  wyjątek  z  dzieła  Foi8sac'a.   „Sprowa- 
dzono do  Polski,  mówi  uczony  ten  autor,  lapończyka 
któremu  dano  staranne  wychowanie  i  cieszono  się  że 
okazywał  chęć  i  zdolności  do  wyższych  nauk.  Ale  cóż, 
kiedy  taka  nuda  i  tęsknota  opanowały  go,  że  widok 
naj  pysz  niej  szych  pałaców  lub  krajobrazów  nie  mógł  na 
cłnvilę  uspokoić  tęsknoty  za  swą  rodzinną  dymiącą  się 
strzechą,  i  za  polami  okrytemi  śniegiem,  uciekł  się  do 
trunków  i  te  nic  nie  pomogły.  Opuścił  akademje  i  skry- 
cie uszedł  z  Polski  piechotą,  i  dostał  się  napowTÓt  do 
swojej  biednej ,  a  dla  niego  tak  drogiej  ojczyzny''. 

Przed  rokiem  1830  do  uniwersytetu  w  Halle  przy- 
było na  naukę  dwóch  chińczyków^,  mimo  że  już  wyu- 
czyli się  po  niemiecku,  opowiadał  mi  współkolegujący 
z  niemi  pewien  pastor  protestancki,  z  tęsknoty  za  kra- 
jem, nauk  niedokończyli,  i  av  naj^viększych  westchnie- 
niach opuścili  "Niemcy. 

Professor  Zimmemiann  przytacza  ciekawą  historję 
jednego  ucznia  w  uniwersytecie  w  Góttindze,  dotknię- 
tego do  najwyższego  stopnia  nostalgją:  „ze  gymptoma^ 
tów  choroby  tego  młodzieńca  przypuszczałem  anew- 
ryzm  serca  i  bliski  koniec  życia.  Chory  nieopuszczal 
łóżka,  zdawało  się  że  nie  ma  już  żadnej  rady,  oświad- 
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czono  mu,  że  jeżeli  chce  i  może,  to  dozwolono  mu  jest 
wrócić  do  rodzicielskiego  domu;  na  tę  wiadomość,  mło- 
dzieniec z  wielkiem  zdziwieniem  wszystkich ,  powstał 
z  łóżka,  natychmiast  przebiegał  ulice  miasta  żegnając 
się  z  kolegami,  poszedł  na  górę  Kassel  obejrzeć  piękną 
kaskadę  i  w  zupełnem  zdrowiu  wrócił  do  domu  rodzi- 
cielskiego". Wiadomo  jest,  że  w  czasie  wielkiej  rewolu- 
cji francuzkiej,  wielu  wychodźców,  z  techno  ty  wraca- 
li do  Francji,  mimo  że  tam  pewni  byli  wyroku  śmierci. 

Są  jeszcze  dwa  rodzaje  nostalgji,  jedna  jest  polity- 
czną, druga  wynika  z  tęsknoty  do  cząstkowej  miejsco- 
wości. Pierwsza,  objawia  się  wśród  ludzi  postawionych 
na  wyższych  stanowiskach  —  i  na  ziemi  rodzinnej.  Upa- 
dek polityczny  kraju  jest  główną  jej  przyczyną. 

W  ostatnich  latach  panowania  Stanisława  Poniato- 
wskiego, wielu  najznakomitszych  pisarzy  tej  epoki, 
dotkniętych  do  ży^yego  upadkiem  ojczyzny,  dla  której 
niezmordowanie  pracowali,  w  sposób  najsmutniejszy 
i  najnędzniejszy  zakończyli  życie.  Drugi  rodzaj  nostal- 
gji objawia  się  wśród  ludzi  niższego  stanowiska,  szcze- 
gólniej u  ludu  wiejskiego.  Choroba  ta  powstaje  z  tę- 
schnoty  nie  do  całości  kraju,  ale  do  jego  cząstki,  tej 
właśnie  w  której  urodzili  się.  Jest  to  tęschnota  za  cząst- 
ką do  swojej  całości,  zgodna  zupełnie  z  niższem  poję- 
ciem o  tej  całości,  okreśionej  przez  ludzi  rozleglej szej 
wiedzy,  imieniem  ojczyzna. 

Wyłączne  to  przy^viązanie  do  pewnej  cząstki  kraju 
tłomaczy  nam  dla  czego  wieśniak  polski,  tak  przywią- 
zany jest  do  rodzinnego  miejsca,  że  dobrowolnie  z  nie- 
go nie  rusza  ię  i  niechę  tnie  nawet  zgadza  się  na  roz- 
siedlenie wsi.  Znałem  w  Sandomierskiem  z  pięknem 
imieniem  wieśniaka  Długosza,  który  zbogacony  przy- 
padkowem  znalezieniem  pieniędzy  na  gruncie  rodzinnej 
wsi,  tak  schardział^  ze  był  nie  do  zniesienia,  dziedzic 
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znuirtzony  byl  wydalić  «r,,  .    {)  ij^  mili  <>l)j;^l  on   /niu/,. 
nie   ()l)s/crni('j?^ze   (gospodarstwo,  z  razu  wiodło  nm  m^ 
d()])rze,  ale  jakoś  zacz.'|l  opuszcziu:  siy,  ni<i  clipał  i)ra. 
cować,  \)\\y  i  wciąż    r()zi)rawial:  o  fiWoj(\j  ojczyźnie.  Po 
dwóch   czy  trzech  latach,  majrjtkowo    imdrujiiowany, 
przybie^^t  do  dawne«^o  dziedzica  i  na  kh^czkach  ze  łzJi- 
mi  błagał,  a])y  mu  pozwolił  wrócić,  tęsknota  za  ojczy- 
znij,  mówił,   zabija  mnie.    Wrócił,  przestał  pić,  wziął 
sie  do  pracy  i  wkrótce  znowu  powrócił  do  dobrego  by. 
tu.   Nie   każdy   lud  jednakowo   przywiązuje  8ie  do  ro- 
dzinnego miejsca;  lud  germański  np.  dobrowolnie  opu- 
szcza rodzinną  siedzibę,   kraj,   a   nawet  i  Europę,  za 
chlebem  goniąc  osiedla  sie  zarówno  na  południu  jak 
i  na  północy.  Ten  chlebo-zmysł  (Brodsinn)  zatarł  w  niem- 
cu  wszystkie  namiętności,  ojczyznę    zachowano  yi  ar- 
chiwach, a  z  książką  pod  pachą  i  z  fajką  w  ustach,  wszę- 
dzie mu  dobrze  gdzie  rodzą  się  piękne  i  duże  kartofle 
i  mlzie  można  chleb  spieniężyć.  Ubi  beiKi  ibi  patria. 

Tęschnota  za  krajem  bywa  czasami  chorobą  epide- 
miczną, powstaje  najczęściej  AV  wojsku .  Rammazini  za- 
pewnia że  w  jednym  obozie  rozszerzyła  się  do  tego  sto. 
pnia,  że  na  stu  dotkniętych  nostalgją,  zaledwie  jeden 
żołnierz  uchodził  śmierci. 

Z  przytoczonych  tu  kilku  przykładów,  można  było 
spostrzedz,  że  w  całpn  składzie  materjałów  aptecznych., 
nie  ma  lekarstwa  przeciw  tej  zabójczej  chorobie,  sama 
tylko  przyczyna  jej,  jest  zarazem  lekarstwem,  bo  z  usu- 
nięciem jej,  choroba  ustaje.  Ważnem  jest  zatem  w  nau 
ce  leczenia  chorób,  zwracać  uwagę  na  stan  chorego 
nie  leczyć  symptomatów  choroby  ale  ją  samą,  wtedj 
uniknie  się  błędÓAV,  którym  podlegają  najwszechstron- 
niejsze nawet  rozumy. 
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I  Ciężką,  chorobą,  duszy  jest  Pycha.  Namiętność  ta 
wyradza  się  najczęściej  wśród  ludzi  pojedynczych,  ale 
lapotyka  się  także  w  charakterze  całego  narodu.  Bywa 
)ycha  rodową,  godności,  nabytą,  pieniężną,,  wojskową, 
iczoną  i  t.  d.:  jeżeli  do  niej  dołączy  się  wysoki  stopień 
:arozuiniałości  o  sobie  samym ,  wtedy  jest  namiętnością 
asługującą  na  najwyższą  wzgardę.  W  jakim  bądź  bę- 
Izie  ona  stopniu,  zawsze  jest  naganną,  i  trudno  wierzyć 
iby  mogła  mieć  jaki  cel  szlachetny.  Wyradza  się  ona 
;  przesadzonej  miłości  własnej  i  z  przeważonej  o  sobie 
vartości  wewnętrznej.  Miłość  własna  nieprzekraczająca 
)eAvnych  granic  rozumu  i  prawdy,  obudzą  rozmiłowa- 
ne w  niepodległości  osobistej,  dla  tego  to  sprzyja  ona 
podpiera  tę  formę  rządu,  która  szanuje  wolność  oso- 
bistą każdego  mieszkańca,  z  pomocą  której  może  z  su- 
niennością  dopełniać  obowiązków  obywalelskich,  i  nie 
)otrzebuje  słuchać  osoby  —  ale  prawa.  Na  nieszczęście 
nało  wśród  pysznych,  zwłaszcza  z  wyższą  nauką,  coby 
słyszeli  w  sobie  głos  wewętrzny  w  ten  sposób  przema- 
kviającej  w  nas  miłości  własnej ,  ale  najczęściej  między 
•ównemi  chcą  być  wyższymi,  między  wyższymi  jeszcze 
)ragną  stać  nad  niemi  wyżej ,  a  prawie  zawsze  nie  uz- 
lają  niczyjej  wartości  jak  tylko  swą  własną.  Zasada 
ihrześciańska  miłości  bliźniego  jest  w  nich  najzupełniej 
pogwałconą :  człowiek  pyszny  (pyszałek),  i  samolub  nic 
tiie  kocha,  tylko  samego  siebie:  jeżeli  jest  głupi,  wtedy 
każdy  nim  pogardza,  każdy  z  niego  szydzi,  a  jeśli  jest 
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UMyih-y  i  |)otv/ny  -  to  go  wgzyscy  nienawidzi^.  Ale  trze- 
ba koniecznie  rozró^.nić  pychę  od  flnmy  czyli  podniosłości 
moralnćj,  aby  nie  brać  jednej  za  drugą,  są  one  z  Bobą 
w  tak   blizkiem   pokrewieńst\Tie,  że  łatwo  jest  pomylić 
się    w   sadzeniu.  Ruchy  ciała    człowieka  pysznego  są. 
wyrachowanie  poważne  ,  postawa  jego  jest  odpycha- 
jąca, głos  napuszony  i  powolny,    chód  przymuszony, 
ani  dostrzedz  uśmiechu  na  twarzy :  w  oczach  jego  nie- 
miga    żadne    światełko,  któremby  wejrzeć  można  aż 
do  głębi  duszy.  Ludzie  pyszni  lubią  i  szukają  samo- 
tności:   równic  jak  ludzie   dotknięci    ciężką    tęschno- 
tą    za   krajem,  ale  szukają  jej  wxale  w  innym  celu; 
tęschniący  śnią  na  jawie,  marzenia  ich    są    chorobli- 
wą poezyą,  o  kraju,  o  rodzinie,  o  przyjaciołach;  py- 
szny nie  namdzi  poezyi,  bo  uważa  siebie  samego  za 
dopełnioną  rzeczywistość,  za  wiarę,  nad;5ieję    i  nieo- 
mylność. Samotność  i  noc  są  mu  najmilsze,  bo  w  nich 
knuje  sw^oje  tajne  zamiary.    „I  tam  jego'  myśl  ukr}^- 
ta  samotnie  się  żarzy."    Pyszni  z  rodu  z  nauką,  lub 
bez  niej,  mają  dążność  do  zajmowania  wysokich  go- 
dności, a  biada  jeżeli  pycha  z   nauką  dojdą  do  wła- 
dzy,  wtedy  przy  jakiem  takiem  powodzeniu,  dochodzą 
prawie  do  szaleństwa.    Takim  był  Ryszard  Lwie -serce, 
co  w  zapamiętałej  pysze,  wszystkich  panujących  uwa- 
żał  za  swych  poddanych,  a    resztę    ludzi    za  niewol- 
ników^    Kigdzie  też  nie  znajdziemy  przykładów,  aby 
ludzie  pychy,  przez  wielkie  cz}Tiy,  lub   przez  więk- 
sze  jeszcze "  obywatelskie    cnoty,    zasłużyli    sobie  na 
wiekopomną  pamięć  ,  przeciwnie,  imiona  ich  jak  zło- 
wrogie widma,  splamiwszy  karty  dziejowe,  stoją  przed 
oczanii  wzrastaj ącycli  pokoleń,  złorzeczących  i  prze- 
klinających ich  pamięć.    W  dziejach  naszego  narodu 
znajdziemy  wiele  przykładów  popierających  to  t^yier- 
dzenie,  że  pycha  pojed}Ticzych  ludzi   stojących  przy 
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,vładzy,  lub  pnących  się  do^niej,  sprowadziło  klęski, 
a  wreszcie  upadek  kraju.  Zborowscy,  Glińscy,  Ra- 
dziejowscy, Kaniowscy,  Młodziejowscy  i  wielu,  bar- 
dzo wielu  innych,  zawsze  będą  przedmiotem  narodo- 
wej pogardy  i  przekleństw.  Jaka  to  była  piękna  duma 
narodowa  Bolesława  W.  odpowiadającego  gońcom 
w  Pradze  Czeskiej,  że  niemcy  już  podciągnęli,  „to  byó 
nie  może ,  rzecze  król ,  żeby  te  żaby  tak  prędko  się  tu 
przypełzaty !"  Jaka  to  piękna  duma  skromnego  naszego 
dziejopisarza,  w  słowach  skreślających  klęskę  niemców 
za  Władysława  Łokietka  —  „a  tak,  powalona  duma 
niemiecka  ziemię  gryzła ! "  Jaka  to  była  szlachetna  pod- 
niosłość  narodowa,  co  natchnęła  Działyńskiego  posła  do 
Elżbiety  królowej  angielskiej ,  do  wyrzutów  za  złe  po- 
stępowanie Anglji  względem  Rzeczy  pospolitej ,  że  obra- 
żona królowej  pycha  nie  mogąc  znieść  grzmiących  słów 
posła,  odesłała  go  po  odpowiedź  do  w.  kanclerza.  Z  jakąż 
to  dumą  pełną  miłości  kraju  i  prawdy,  przemawiali 
wśród  zgromadzonych  stanów :  Rytwiański  do  Kazimie- 
rza Jagielończyka ,  Kazimirski  do  Stefana  Batorego , 
Wielki  Zamoyski  do  Zygmunta  III?. 

Pyszałek  nie  przemówi,  nie  napiszę  nic  po  prostu; 
a  wzniosie,  zawsze  i  zawsze  jego  ja,  przebijać  się  musi, 
jeżeli  pochodzi  ze  starożytnej  rodziny,  przy  lada  spo- 
sobności wypominać  będzie  cały  szereg  pradziadów , 
dziadów,  ojców,  stryjów,  prababek,  babek  i  t.  d.  z  wy- 
liczaniem kto  kogo  rodzi,  i  gdzie  go  rodzi.  Przypusz- 
czony do  władzy,  rozpościera  ją  na  swej  'absolutnej  wo- 
li, i  uprawia  despotyzm,  rozszerzając  go  na  wszystkie 
strony.  Ta  forma  rządu  jest  dlań  najdogodniejszą,  ale 
i  w  tej  jeszcze  nikogo  znieść  nie  może  nad  sobą,  i  niko- 
go nie  uznaje  być  sobie  równym.  Co  piękne  i  szlachet- 
ne nie  robi  na  nim  żadnego  wrażenia,  bo  dusza  jego 
nic  nie  uwielbia  i  nie  unosi  sie  nad  niczem. 
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Njipróżno!  jcdn.i  tylko  inkra  jcMt  w  człowieku  . 
liaz  tylko   w  iiiłodocianyin  zap.ila  sic  wieku, 
Czasom  jr^  o(l(le(;li   Mi  nerwy  roznieci  , 
WtcnczjiH    nad  ciemne  plemiona 
Powstaje  HK^drzec  i  pwiazda    Platona 
W  długie  wieki  wi<'ków  /kwieci. 
Iskrę  tę,  jeśli  duma  rozżarzy   w  pochodni*; , 
Wtenczas  za^^rzmi  bohater,  pnie  się  do  szkarłatu, 
Przez  wielkie  cnoty  i  przez  wielkie  zbrodnie  , 
I  z  pastuszego  kija  robi  berło  światu, 
Albo  skinieniem  oka   stare  trony    wali. 

Mickiewicz.  * 

Iskra  ta,  niestety!  rzadko,  w. pyszałka  wybuchnie 
płomieniem  światła  i  prawdy.  AV  życiu  domowem ,  ży- 
je sam  w  sobie,  żonę  nie  uważa  za  towarzyszkę  moral- 
nego ,  ale  koniecznego  związku ,  stąd  też  synów  wyżej 
ceni  jak  córki,  bo  w  nich  widzi  rozszerzenie  sie  sie- 
bie samego,  i  jak  dla  siebie  tak  i  dla  nich,  myśli  o  wy- 
niesieniu ich,  o  rangach,  majątku  i  władzy.  Do  tych 
Symptomatów,  dołącza  się  czasami  cpiizm  i  mściwość, 
wtedy  każdy  czyn  pyszałka  napiętnowany  będzie, 
zbrodnią,  równie  w  prywatnych  jak  i  publicznych 
sprawach. 

Ale  nie  tylko  wśród  bogaczów  lub  wysoko  urodzo- 
nych, napotykamy  namiętność  pychy,  zjawia  się  ona 
między  biednemi  i  między  nieukami ,  i  nie  wiem  c  zy  ci- 
nie  są  nieznośniej si  od  tamtych:  zazdrość  pożera  ich, 
chcą  żyć  bez  pracy,  bo  ta  ubliża  ich  pysze,  wolą  że- 
brać byleby  nie  pracować ,  żebrzą  z  dumą  w  sercu  a  z 
przekleństwem  na  ustach:  oni  także  ^vynoszą  się  jeden 
nad  drugiego,  a  raz  jeden  popchnięci  do  zbrodni,  dostę- 
pują godności  naczelnych  bandytów,  i  przez  całe  życie 
są  pyszni  i  krwiożercy. 
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Między  narodami,  Anglja  i  Turcja  wyróżnisją  się 
szczególniejszą  dumą  i  pychą  zarazem.  U  turków  py- 
cha jest  nieodłączną  od  godności  i  stopnia  władzy,  u 
anglików  duma  i  pycha  zaraziły  cały  naród,  mają  one 
swój  zaród  w  specjalności ,  którą  Anglja  nad  wszystkie 
celuje  narody.  Zbiorowy  ich  rozum  w  parlamentach,  mi- 
tyngach, jest  bez  zaprzeczenia  wielki,  lecz  pojedynczo- 
każdy  anglik  jest  nieznośny,  o  tem  tylko  mówi  co  zna 
dobrze,  a  nie  zna  jak  tylko  jeden  szczegół,  i  dlatego 
jest  dumnym  i  pysznym  zarazem.  U  turków,  pycha  za- 
stępuje rozum,  naukę  i  wszystkie  cnoty.  Padyszach  jest 
bogiem  na  ziemi ,  a  pieniądz  i  ranga ,  są  wrotami ,  któ- 
remi  mają  się  wcisnąć  do  szczęśliwej  wieczności.  Dlate- 
go to,  im  kto  Avyżej  z  nich  stoi  i  im  jest  bogatszy, 
tem  jest  pyszniejszy. 

Pycha  wyradza  się  często  w  pewnych  stowarzysze- 
niach z  zasad:  takiem  stowarzyszeniem  były  zgroma. 
dzenia  arcymądrych  00.  Jezuitów  i  zakon  Krzyżowy. 
Nauka  wzniosła  ich,  a  pycha  obaliła. 
I  Koniec  tej  choroby  zawsze  jest  smutny,  szał,  waria- 
cja i  znienawidzenie  wszystkiego,  najczęściej  wpędzają 
do  grobu.  WyjątkoAYo  tylko  zdarzają  się  przykłady  sa- 
mobójstwa ,  które  częściej "  w  yrywa  społeczeńswu  nie 
szczęśliwe  ofiary  tęskniące  za  rodzinnym  krajem. 

Jak  pysznego  wyleczyć,  jak  duszy  jego  wrócić  po- 
kój i  zdrowie?  Oh!  jakże  trudno  odpowiedzieć. 

Jest  jeden  tylko  środek  radykalny,  a  nim  jest ,  wy- 
chowanie publiczne  i  domowe.  Od  dziecka  wpajać  trze- 
ba, miłość  bliźniego,  miłość  prawdy  i  miłość  kraju; 
pięknemi  przykładamy  z  dziejów  ojczystych  i  całego 
świata,  obudzać  w  dziecku,  av  młodzieńcu,  zamiłowanie 
do  cnót  wielkich,  naciągać  av  nim  strunę  poezyi,  bo 
bez  niej  nie  ma  ani  pojedynczy  człowiek,  ani  cały  na- 
ród, żadnej  nadziei  błogiej  przyszłości.   Strzedz  styka" 
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Ilia  sic  młodzieży  z  ludźmi  nai)i^»tn<)wUiiemi,dumą,  i»y« 
<:ha  i  zarozuinijito.ścia;  obudzjić  zamiłowanit*  w  ])ra(;y 
bo  ona    tylko    uza(;nia    człowieka;    a  że  żadin;    dzich 
ludzkie  nie  jest  doskonałe,    wpajać  należy  szlachetu] 
zapał  do  cićj^głego  przez  całe  życie  doskonalenia  się. 

Dr.  Karol  (jiregorowicz. 

I^ed:  Przyjaciela  ZJrowu 


z  DRAMATU 

(Części  druj^ej). 


AKT    V. 

SCENA   PIERWSZA. 

(^Obóz  Lubomirskiego  nad   Gophm). 
LUBOMIRSKI  {sam). 

Toż  eię  ziściłeś ,  toż  cię  mam ,  —  ty  z  młodu 
Celu  mych  myśli,  ich    maro  tęczowa! 
Otom  wódz,  dusza,  otom  król  narodu, 
Z  ducha,  nie  zmiana.  —  Ale  gdzież  jfst  owa 
Roekosz  i  siła  :  —  dla  któr^*  w  marzeniu 
Dość  było  tylko  chcieć  —  by  się  wnet  stało, 
Co  ku  wzniesieniu ,  ku  uszczęśliwieniu 
Ojczyzny,  serce  za  dobre  uznało? 
I  teraz  widzę,  czuję,  wiem  co  trzeba. 
Tak,  jam  cię  poznał,  duchu  narodowy! 
Słyszałem  ciebie,  jak  szum  wichru  z  nieba , 
W  gwarze  rad  naszych;  jak  błysk    piorunowy, 
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Widziałem  ciebie  w  zapale  wśród  bitwy ; 
Aż  jako  bóstwo  w  krzaku  goreją,cóm, 
Poczułem  ciebie  w  gorą-cu  modlitwy , 
W  pogodzie  myśli,  w  sercu  kochaj ą,cem; 
Jednegoć  trzeba:  módz,  kochać,  i  wierzyć: 
Abyś  szedł  śmiało  i  dotrwał  statecznie; 
Ojczyznę  z  niebem  trzeba  ci  sprzymierzyć. 
Byś  mógł  żyć  dla  ni^j  — jedynie  i  wiecznie. 
I  wiem  co  czynić,  aby  się  tak  stało , 
I  wiem,  że  tego  nie  sprawi  nikt  cudzy; 
Nikt  z  tycli,  co  goniąc  za  korony  chwałą- , 
Kraj  tylko  widzą,  —  gdzie  jest  pan  i  słudzy, 

(2  mocą). 
Nie,  nie  I  nie  na  tem  treść  naszego  bytu  I 
W  tem  raczój  złego  i  klęsk  naszych  zaród. 
Polska,  nie  dojdzie  swych  przeznaczeń  szczytu, 
Aż  król,  kmieć,  rycerz,  złożą,  tylko  naród. 

(po  pauzie). 
Lecz  gdzie  na  świecie  jest  drugi  Jagiełło 
Gdzie  król  z  krwi  królów  tak  się  z  ludem  zrasta  ?    , 
Przecz  miałbym  drugim  poruczać  to  dzieło, 
Gdy  sam?....  Od  roli  Bóg  powołał  Piasta. 
Przecz,  mniejby  godnym  był  zawód  rycerstwa? 
Lemiesz  zaznaczył — miecz  torował  drogę. 
Tron  nie  da  bratu  zapomnieć  braterstwa. 

(po  pauzie  z  mocą). 

Ja  to  wiem,  ja  to  czuję,  ja  to  mogę. 

Przecz  bym  więc  nie  śmiał?...  Sąd  świata?  czy  dzieje? 

Mnież  to  ich  bać  się?  Ich  głos  będzie  świadczył, 

Com  chciał,  com  czynił,  przez  jakie  koleje. 

Gwałt  mną,  pomiatał,  com  zniósł  i  przebaczył. 

A  jak  cześć  płocha,  tak  potwarz  gawiedzi 

Nie  warta  względu!  tuman  mgły  na  drodze, 

Co  sam  ruch  kroków  przechodnia  rozrzedzi. 

Aż  sama  błotem  legnie  mu  przy  nodze. 

Lecz  wy,  wy  serca,  wy  dusze  szlachetne! 

Jasne  rozumy  ojczystej  przyszłości! 

Co  śród  pokoleń  ,  jako  gwiazdy  świetne , 

Z  nieskończoności  do  nieskończoności 
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lVzorlio(lzi(^  in.-icic  nml   t;i  ziemią  iwiMząl 

Lrcz  wy,  wy  duchy  wiclkicli,  inrjdrycli,  8wi«;tych 

PrzoHzło.ści  ii{isz('j  ojców  w  lucl^o  wziętych , 

Gdzio  na,  świadectwo,   lub  na  Hksirj^*^  waiiz<'>, 

Bó<^  mierzy  synom  nagrodf^  luh  karę! 

O  wasz  ja  wyrok  dbam  —  i  w  waw  mą,  wiarę  §j 

Khadę  z  ufaniem  :  bo  jak  f^nicw  i  pyclia  ' 

Miłości  we  mnie  ojczyzny  ni<i  mąci, 

Tak  ból  mdj  krzywdy,  niccłic^ć  pomsty  licha, 

Z  dro^i  mnie  waszej   nie  zwiedzie,  ni  strąci! 

I  ja  słyszałem  wasz  głos — tak,  8ły.«»załera, 

Z  ust  onycłi  starca ,  co  jak  cień  przeszłości 

Stanął  na  drodze  gdy  iść  zaczynałem, 

I  moc  mi  tylko  ukazał  —  w  świętości. 

Tak!  Polski  naród  i  Polska  korona 

Święte  być  muszą  prztid  świata  oczyma: 

On  jak  ofiarna  hostja — a  ona, 

Jak  tarcz  promienna ,  co  ją  w  kręgu  trzyma  , 

To  sanctissimum  nasze,  to  rodowy 

Symbol  nasz  z  wiary !  Dłoń  obj^watela 

Może  zeń  otrzeć  rdzę ,  pleśń ,  proch  wiekowy , 

Lecz  przed  dotknięciem  krwawych  rąk  Kromwcla, 

Ja  go  sam  piersią  i  życiem  zasłonię. 

Cnotę  serc  polskich  szanujmy  w  czci  króla. 

Ale  kto  po  nim  zasiędzie  na  tronie 

W  tem  tylko  Boska  i  narodu  wola ! 
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KOŁEK  BRONOWY. 

(fraszka  żołnierska.) 


z  pod  Saragossy,  wojak  stęskniony 
Wraca  powitać  ojczyste  strony; 
Darł  się  jak  tygrys,  rąbał  jak  mistrze, 
Toż  za  to  dźwiga  pustki  w  tornistrze. 
Na  grzbiecie  mundur  skiereszowany, 
Na  piersi  krzyżyk,  pod  nim  dwie  rany: 
Na  czole  szramę  i  kulkę  w  biodrze, 
Ot!  los  wojaka  obdarzył  szczodrze!.. 

Wraca  radośnie,  lecz  coś  nie  sporo, 

I  cłioć  sękatą  zbrojny  podporą, 

Z  czasu  do  czasu  syknięciem  wyzna, 

Że  ta  lub  owa  dolega  blizna, 

Źe  kiedy  w  biodrze  hiszpańska  kula, 

Trudno  udawać  biegaczów  króla! 

Syknie  i  wolnićj  omija  łany, 

Chyba  gdy  z  oczy  kościółek  znany, 

Starą  dzwonnicę,  pochyłą  wieżę, 

Albo  znajome  sioło  dostrzeże, 

Wstrzyma  się  chwilę,  bije  mu  serce, 

Już  zapomina  i  o  żołnierce, 

I  że  dolega  noga  przebita, 

Tylko  ze  łzami  te  pola  wita, 

Co  swem  powietrzem,  co  wonią  swoją, 

Ciała  i  ducha  boleści  goją! 

Stanie,  poduma,  Boga  pochwali, 
I  pokrzepiony  wędruje  dalój. 

Słońce  zachodzi,  noc  niedaleko. 
Rodzinna  strzecha  za  trzecią  rzeką, 
Jeszcze  do  domu  nie  mało  drogi, 
A  już  do  reszty  ustają  nogi; 


35 
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Trzeba  posiłku,  spoczynku  trzeba, 
W  tornistrzo  ni('Mna  kawałka  cłilcba, 
Ale  w  pobliżu  bieleje  wioska: 
Po  nad  cliataiui  Oj)atrzno.ś('  lioska, 
W  chatach  mieszkają  dobrzy  ludziska, 
Toć  nie  odmówią  mu  jirzytuliska! 
A  clioć  i  takich  sj)otkać  się  zdarzy. 
Co  odprawiają  z  uiczcm  nędzarzy, 
Przemyślny  wiarus  spokojny  o  to, 
Trafić  do  serca  jego  robotą, 
Przyjazncm  słówkiem,  żartem  na  dobie, 
Niewinną  psotą,  zjedna  je  sobie: 
I  choć  na  wstępie  zagrożon  klęską, 
Zawsze  w  ostatku  wyjdzie  zwycięzko, 
Umiał  się  przedrzeć  za  Pireneje, 
Toż  mu  nie  łatwo  tracić  nadzieję ! 

Więc  trochę  prędzej  naprzód  się  zbliża, 
Aż  na  rozdrożu,  około  Krzyża, 
Odkrywszy  głowę  jak  wszyscy  wierni. 
Spostrzegł  na  ziemi,  że  się  coś  czerni. 

Zwykle  co  w  myśli,  to  przed  oczyma, 
Chleb  u  głodnego  pierwszeństwo  trzyma: 
Toż  wojak,  sądząc,  że  łaska  nieba      >• 
Zsyła  mu  w  porę  krajankę  chleba, 
Schylił  się  żwawo...  lecz  zawiedziony, 
Pochwycił  w  rękę  kolek  od  brony, 

Posmutniał  biedny; — ha! — myśli  sobie— 
Toćże  i  z  tego  użytek  zrobię; 
Chleb  byłby  lepszy,  już  to  rzecz  pewna, 
Ależ  go  upiec  trudno  bez  drewna, 
I  to  się  przyda,  pod  chleb  podpali, 
Więc  do  tormistra!  —  I  ruszył  dalej. 

Doszedł  do  wioski,  do  pierwszej  chaty, 
Prosi  o  nocleg  wiarus  wasatv. 


I 
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Ale  na  wstępie,  coś  gospodyni 
Nie  zbyt  pocieszną  nadzieję  czyni, 
Coś  jej  nie  wzrusza  stary  kaleka; 
Na  ciężkie  czasy  przed  nim  narzeka, 
Bolesnym  skargom  rozpuszcza  wodze 
Jak  mąż  daremnie  pracuje  srodze, 
Jak  się  i  ona  krwawo  mozoli. 
Jednak  nie  zdoła  przemódz  niedoli; 
Aż  zakończyła  w  sposób  najgładszy: 
—„Panie  żołnierzu,  niech  Bóg  opatrzy!"— 

Ale  się  żołnierz  ułudzie  nie  da, 
Pozna  gdzie  dobrze,  pozna  gdzie  bieda. 
Spojrzał  po  izbie — i  jakoś  wcale 
Nie  mógł  uwierzyć  w  udane  żale; 
A  suty  ogień  co  grzał  z  kominka, 
A  przy  tym  ogniu  garnek  i  rynka, 
A  z  rynki  zapach  głodnemu  miły. 
Kłamstwo  gosposi  całkiem  zdradziły. 

— „Ha!— rzecze  zatem;— kiedy  w  komorze, 
„Strudzony  kąta  znaleść  nie  może, 
„Toż  go  obdarzcie  wytchnienia  chwilką, 
„Dajcie  u  ognia  ogrzać  się  tylko, 
„Więcej  nie  żądam,  bo  na  złe  czasy, 
„Noszę  w  tornistrze  własne  zapasy, 
„Siedzi  w  nim  sztuczka!...  w  skorym  zapędzie 
„Przyporządziwszy,  rosół  z  niój  będzie!." 
I  raz  powziąwszy  koncept  do  głowy, 
Wyjął  z  tornistra  Iwłe/r  hroiioiey. 

— „O  święty  Jezu!  to  z  każdej,  strony 
„Wygląda  jakby  kołek  od  brony!... 
„I  z  tego  rosół?"... 

— „Czekajcie  matko, 
„Jak  się  opłuczę,  oskrobie  gładko, 
„Trochę  posoli,  trochę  opieprzy 
„To  i  w  Hiszpanii  nie  bywał  lepszy!" 
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Więc  gospodynie  cickawoJ^ć  zdjoła, 
A  zmyślny  wiarus,  daK-j  do  dzieła! 
Aż  mu  z  pośi)i(;chu  ręce  się  trzęsą; 
Płucze,  żyłuje  niby  to  mięso, 
Nalewa  wodą,  do  o^^nia  stawia, 
I  jeszcze  bardziej  ją  zaciekawia. 

Po  chwili  w  garnku  burzy  się,  pieni, 
Żołnierz  tymczasem  szuka  w  kieszeni, 
Szuka  w  tormistrze,  aż  mimowoli 
Gosposia  pyta:  — „czego  brak?'' 

-.Soli!" 
— „No  bieda  ciężka,  słowo  nie  płoche, 
„Ależ  znów  soli  znajdzie  się  trochę." 
I  miarka  soli  wleciała  w  wrzątek; 
Żołnierz  pomyślał: — nie  zły  początek! 
"Więc  po  przestanku,  przebiegła  sztuka. 
Znowu  w  tornistrze  szuka  i  szuka, 
— „Czegóż  wam  braknie?" — 

— „At!.,  nic!.,,  widzicie, 
„Różnie  się  rosół  jada  w  Madrycie; 
„Raz,  z  kartoflami  jedzą  z  ochotą, 
„Niekiedy  z  grochem,  lub  kluski  gniotą, 
„Ale  że  kluski  zajęciem  straszą, 
„Więc  ^Y  Saragossie  najlepszy  z  kaszą  I'' 

—  „A  to  jak  u  nas!.,  jeno  nam  bieda 
„Nawet. od  święta  rosołu  nie  da! 
„Niepomne  smaku...  pustki  w  komorze! 
„No,  aleć  kaszy  znajdzie  się  może..." 

I  zabawiwszy  wcale  nie  długo, 
Wsypała  garstkę  jedną  i  drugą,' 
Aż  żołnierzysko  pokręcił  wąsa, 
I  znów  warząchwią  kołek  potrząsa: 
Miesza  przyprawę  w  tę  i  w  tę  stronę, 
Wreszcie  rzekł:.,  „szkoda  że  nie  kraszone  I 
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„Na  pirenerjach  sposób  jedyny, 
^jDodawać  smalcu  albo  słoniny, 
-„Lecz  w  Pampelonie  ta  moda  zgasła 
^,Jak  nie  ma  sperki,  dodają  masła..." 

— „Oj !  biedasz  bieda!  ciężkie  to  czasy! 
^,U  nas  się  rosół  je  bez  okrasy!.. 
„Ale  że  krówkę  mamy  w  oborze, 
„Toć  krzynę  masła  wynajdę  może."— 

I  wynalazła, — aż  żołnierzysko 

Zasalutował  przed  pełną  miską! 

Okrasił  owoc  ciężkich  obrotów 

I  rzekł: — „Bóg  zapłać,  rosół  już  gotów!"  — 

Gosposia  patrzy:  -„O  Matko  nasza! 
„Dyć  że  ten  rosół  rychtyg  jak  kasza! 
^,Jeno  że  trochę  pachnie  żywicą..." 

— „Żołnierze  chętnie  takim  się  sycą: 
„Tylko  widzicie,  że  w  stronach  owych, 
„Czasem  nam  brakło  kołków  bronowych!... 

Jan  Chęciuski. 


WOJCIECH  SOWIŃSKI 

I  JEGO  SŁOWNIK  MUZYKÓW  POLSKICH 

PKZEZ 

Maurycego  Kanisowskiego. 


Jeżeli  nie  małą  zasługą  jest,  w  własnym  kraju  wzbić  się 
po  nad  tłum  współzawodników,  a  imieniowi  swemu  zape- 
wnić rozgłos  i  szacunek  jaki  zwykł  otaczać  tych  co  talen- 
tem albo  nauką  przyczyniają  się  do  pomnożenia  moralne- 
go bogactwa  krajowego :  o  tyle  większą  i  silniejszą  w  na- 
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szych  oczach  zasługa  ta  l)}ć  ijiu.si,  gdy  się  ja  zdobywa  po- 
między obcymi,  gdy  huuijic  się  na  każdym  kroku  z  prze- 
szkodami jakie  każdego  w(;drowca  w  obcej  ziemi  na  samym 
wstępie  spotykąjji,  nietylko  że  takowe  szczęśliwie  pokony- 
wa, ale  mocJi  uiezrażonego  niczem  ducha,  tudzież  nie  zwy- 
kłej wartości  intellektualnej  pracy  owocami,  zyskuje  nare- 
szcie poważne  i  niepoślednie,  w  umysłowej  hierarchji,  sta- 
nowisko . 

Jednym  z  tej  szczupłej  liczby  ludzi  jest  —  ziomek  nasz 
Wojciech  ^Sowiński.  Opuściwszy  w  młodym  wieku  kraj  ro- 
dzinny, udał  się  zrazu  do  Niemiec,  w  celu  kształcenia  si^ 
AV  zawodzie  muzykalnym;  lecz  jak  wielu  innych  wspcjłroda- 
ków  naszych,  nie  mogąc  wynaleźć  w  łonie  swoim  tych  sym- 
patycznych strun ,  co  to  zgodną,  harmonją,  łączyłyby  się 
z  tym  narodem,  tak  odmiennym  w  dążnościach  swoich  mo- 
ralnych ,  tak  różniącym  się  z  nami  temperamentem  i  cha- 
rakterem umysłowych  czynników;  udał  się  później  do  Włoch 
a  następnie  do  Francji,  gdzie  wkrótce  ścisłemi  duchów emi 
węzły  przyku\vszy  się  do  tej  gościnnej' i  sympatycznej  dla 
nas  ziemi,  obrał  ją  sobie  za  drugą  ojczyznę.  Ubiegając  się 
o  lepsze  w  dziedzinie  sztuki  z  jej  synami,  wydobył  się  szczę- 
śliwie z  tłumu  nieprzeliczonych  współzawodników,  i  stanął 
na  niepośledniem  wpośród  nich  artystycznem  stanowisku. 

W  istocie,  potrzeba  nie  małej  wytrwałości,  wiary 
w  siebie  i  niezwykłego  talentu,  ażeby  przybywszy  do  Pary- 
ża, do  tego  nowożytnego  Babilonu,  nieznanym  i  ubogim, 
zyskać  wkrótkim  czasie  w^ziętość  i  uznanie ;  ażeby  nie  być 
pochłoniętym  w  antagonizmie  różnostronnych  żywiołów, 
wytężających  gorączkowo  wszelkie  zasoby  działalności  i  nie- 
tylko utrzymać  się  wpośród  nich  z  powodzeniem ,  ale  je- 
szcze z  tego  oceanu  współzawodnictwa,  na  wierzch  wypły- 
nąć. Dzisiaj,  kiedy  dostatek  przyszłość  jego  zabezpiecza,  kie- 
dy wziętość  jakiej  używa  szczególniej  w  najwyższych  war- 
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stwach  tamtejszego  społeczeństwa,  dozwala  mu  oddawać  się 
spokojnie  literackim  czynnościom,  Sowiński  z  clilubą.  mo- 
że sobie  przypomnieć  pierwsze  dnie  walki  o  chleb  powsze- 
dni w  stolicy  Francji  staczane,  bo  z  walki  tej  wyszedł 
zwycięzko. 

Jako  wirtuoz  na  fortepianie,  występując  często  w  kon- 
certach, zyskał  sobie  nasz  rodak  wziętość  niepoślednią;  więc 
też  lekcje,  stanowiące  główny  środek  utrzymania  w  Pary- 
źti,  ze  wszystkich  stron  mu  się  sypały;  arystokratyczne  zaś 
przedmieście  Śgo  Germana,  było  i  jest  dotąd  najważniej- 
szą sferą  jego  działania.  Jako  kompozytor,  Sowiński  liczbą 
utworów  wydanych  po  większej  części  w  miejscu  dzisiejsze- 
go zamieszkania,  uważanym  być  może  za  jednego  z  pło- 
dniejszych  muzyków.  Pomijając  drobne  sztuczki  salonowe 
układane  na  sam  fortepian ,  które  nie  dają  jeszcze  prawa 
do  tytułowania  się  kompozytorem,  widzimy  obok  nich  dzie- 
ła poważne  treścią  i  formą,  nie  dla  chwilowego  olśniewa- 
nia lub  poklasku  pisane,  dowodzące  i  przekonywające  za- 
razem o  niezwykłej  nauce  i  talencie  do  kompozycji  ziomka 
naszego.  Na  czele  ich  należy  postawić:  Żywot  Śgo  Wójcie- 
cha^  oratorjiim  w  trzech  częściach,  na  cztery  głosy  solowe, 
chóry  i  orkiestrę,  przez  najznakomitszych  artystów  po  raz 
pierAYSzy  w  Paryżu  w  roku  1845  wykonane;  —  kilka  mszy 
i  innych  religijnego  charakteru  utworów,  tudzież  symfonję 
na  wielką  orkiestrę.  Z  muzyki  zaś  dramatycznej  operę  pod 
tytułem:  Model  z  osnową  znanego  librecisty  Saint- George'a; 
Leonorc  dramat  liryczny  ze  słowami  Edwarda  d'Aiigemonty 
tudzież  uwertury  do  Królowej  Jadwigii Mazeppy,  ta  osta- 
tnia znaną  jest  w  Warszawie.  Jak  widzimy,  są  to  dzieła 
obszerniejszych  rozmiarów,  dające  dobre  wyobrażenie 
o  kierunku  i  dążności  prac  Sowińskiego;  jeżeli  do  tego  do- 
damy jeszcze  inne,  salonowej  treści,  utwory  jako  to:  Trya, 
Kwintetty,  Koncerty,  Marsze,  Polonezy,  Fantazje,  Warja- 
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cje,  l^Jinanse  i  Arje  do  śpiewu  i  t.  p.  to  śmiało  rzec  inoźna, 
iż  nie  uia  rodzaju  muzyki ,  w  którejln-  ten  nic;  spracowany 
artysta,  sił  swoich  nieprobował.  Wprawa,  jakicg  nabrał  S(j- 
wiiiski  we  władaniu  językiem  francuzkim,  tudzież  grunto- 
wna znajomość  jego  natury,  dozwoliła  mu  rzucić  si^»  na  po- 
le literackiego  zatrudnienia;  pisząc  zrazu  artykuły  treści 
muzycznej  do  dzieła  wydawanego  przez  I^eonarda  Chodźk(j 
pod  tytułem:  Lai  l*oloij;iic  illustrń'.^  zapragnął  nast<j;i)nie  wy- 
stąpić z  obszerniejszego  nieco  rozmiaru  utworem,  wi^*c  na- 
pisał powiastkę  la  Yalćc^  drukowaną  w  la  Hrise  du  Sorde^ 
która  od  czytającej  pnbliczności  dobrego  dozuała  przyjęcia. 
Zachęcony  tedy  w  tak  trudnem  i  niebezpiecznem  dla  każ- 
dego cndzoziemca  przedsięwzięciu,  Sowiński  z  myślą  zawsze 
do  rodzinnego  kraju  zwróconą,  położył  sobie  zadanie  prze- 
cliodzące  siły  człowieka  w  podobnych  jemu  warunkach 
istniejącego,  postanowił  on  dać  francuzom  dokładny  obraz 
przeszłości  i  teraźniejszości  muzycznej  naszego  narodu  i  do- 
wieść im  tym  sposobem,  że  polacy  nictylko  w*  historji  dzie- 
jowej, ^  literaturze,  ale  nawet  w  tej  sztuce  z  której  zachód 
ma  wszelkie  prawo  być  dumnym,  naród  nasz  niepoślednie 
zajmował  i  zajmuje  miejsce.  Dla  każdego  pragnącego  urze- 
czywistnić myśl  podobną,  jest  to  praca  olbrzymia,  i  połą- 
czona z  niezmiernemi  trudnościami,  dla  Sowińskiego,  zmu- 
szonego żyć,  wtakiem  od  kraju  rodzinnego  oddaleniu,  więc 
pozbawionego  koniecznych  przygotow^awczych  źródeł  jakie 
tylko  na  miejscu  i  to  z  wielkim  mozołem  zebrać  i  posiadać 
można ,  niezwalczone  prawie  spotykała  przeszkody.  Je- 
dnakże, silna  wola  i  wielkie  zamiłowanie  w  raz  przedsię- 
wziętej pracy,  siła  zrobić  mogą;  to  też  Sowiński  zagrzany 
szlachetnym  ogniem  miłości  ojczyzny,  pragnąc  jedynie  w  jak 
najlepszym  świetle  przedstawić  zasługi  na  polu  sztuki  mu- 
zycznej współziomków  swoich  przed  obcymi,  rzucił  się  z  za- 
pałem do  wieloletniej  pracy,   a  owoce  jej  zawarł  w  dziele 
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z  sześciuset  stronnic  się  składaj ącem,  i  w  roku  1857  wydał 
takowe  na  widok  publiczny  w  Paryżu.    Dzieło  to  nosi  ty- 
tuł: Les  Musicieiis  Polonais  et  slav€S,  anciens  et  modenies, 
Dictminaire  biographiqu6  des  compositeurs^  chanteurs^  in- 
strumentistes^  luthiers^  constructettrs  dorgues^  poetes  sa- 
cres  et  lyriąues^  litterateurs  et  amateurs  de  fart  mumat. 
Położywszy  sobie  tak  olbrzymie  zadanie,  autor  musiał 
zacząć  od  przedstawienia  historycznej  przeszłości  sztuki  mu- 
zycznej u  nas,   nie  mając  i  nie  mogąc  mieć  zbyt  licznych 
źródeł,  dał  ją  w  zarysach,  z  których  można  już  chociaż  nie- 
zupełnie dokładne  povvziąść  o  niej  wyobrażenie.  W  polsce 
pomimo  niepospolitego  zamiłowania  do  muzyki ,   mało  do- 
tychczas niestety  dla  jej  historji  uczyniono.  Czesi  i  Śląza- 
cy o  wiele  nas  pod  tym  względem  wyprzedzili.  Kiedy  pier- 
wszy dopiero  Sowiński  łamiąc  się  z  nieprzepartemi  prze- 
szkodami, myśl  napisania  biograficznego  słownika  muzyków 
polskich  i  to  we  francuzkim  języku  do  skutku  doprowadził; 
tamci  dawno  już  literaturę  swoją  nim  wzbogacili.  Z  tego 
wnosić  należy,  iż  w  pobratymczych  tych  plemionach,  wię- 
cej jest  istotnego  i  gruntowniejszego  do  sztuki  zamiłowa- 
nia, więcej  także  źródeł,  więcej  materjałów  do  historycznej 
budowy  zapewne  posiadać  muszą.    Wprawdzie  dawniejsi 
pisarze  nasi,  wyspom inają  w  dziełach  swoich  o  muzyce,  albo 
o  ludziach  jej  się  poświęcających  albo  raczej  nią  się  zajmu- 
jących, lecz  tak  krótko  i  pobieżnie,  iż  wszystkie  te  wzmian- 
ki razem  wziąwszy,  stanowią  zaledwie  mały  i  blady  kagań- 
czyk,  który  gdy  kto  zechce  uchwycić  dla  odbycia  z  nim  po- 
dróży po  ciemnych  a  nieutartych  bezdrożach  naszej  muzy- 
czno-historycznej  krainy,  niepewnem  i  wątłem  światłem  je- 
go zrażony,  wstrzymuje  się  w  pochodzie,  albo  na  szczupłych 
owocach  poszukiwań  przychodzi  poprzestać  mu.  Jednakże, 
pomimo  takiego    stanu  rzeczy,    Sowiński  nic  lękający  się 
I  najcięższej  nawet  pracy,  rzucił  się  śmiało  na  drogę  przez 
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iiikofco  jeszcze  nit;  iic/cjszczaiiii.  a  rozpatrzywszy  sio  w  (Izio 
łacli  pisarzy  na  ])olii  bibliografii  polskiój  zasłużonych  jako 
to:  Szymona  Starowolskic^o,  Daniela  Janockiego,  Tadeusza 
Czackio«;o,  Franciszka  Siarczyńskicgo,  Ignacego  Potockie- 
go, JJandkicgo,  Bendtkowskiogo.  Juszyńskiego,  Lindego, 
Sołtykowicza,  Narbuta,  Lelewela,  Wiśniewskiego,  Jochera, 
Ambrożego  Grabowskiego.  Łukasza  Gołembiowskiogo  i  K. 
Wł.  Wójcickiego,  znalazł  w  nich  wzmianki  albo  wska- 
zówki, które  posłużyły  mu  za  matcrjał  do  ułożenia  Slnicni- 
kil  Muzylióic  Folsldch.  Z  troskliwością  niezmierną  zbiera- 
jąc kłosy  rzucone  jal^by  przypadkiem  na  niwę  przyszłej 
literatury  muzycznej  przez  tych  zacnych  pisarzy,  Sowiński 
zebrał  snopek  dosyć  obfity.  Snopek  ten  atoli  składa  się 
z  ziarna  zbyt  jeszcze  różnorodnego ,  ażeby  mógł  stanowić 
całość  jednolitą,  swojską;  dla  tego  też  autor  chcąc  utwo- 
rzyć dzieło  rozmiarem  i  objętością  swoją  wzbudzające  pe- 
wien rodzaj  poszanowania  w  oczach  cudzoziemców  dla  któ- 
rych je  przeznaczył,  pomieścił  w  nim  wiele  rzeczy 
i  osób ,  pośredni  zaledwie  mających  związek  z  główneni 
założeniem  pracy.  Ztąd  to  pochodzi  tytuł  dzieła  tak  szero- 
ki ,  tak  wielce  obiecujący,  a  w  gruncie  nieodpowiadający 
krytycznie  założeniu  swemu. 

Co  do  historycznej  treści,  SIownUc  Muzi/ków  Folskic/i 
zawiera  nie  mało  zalet;  pomijając  zbyt  może  treściwy  po- 
gląd na  przeszłość  muzyki  u  nas ,  tudzież  charakterystykę 
jej  narodową  i  opis  instrumentów  używanych  niegdyś 
w  kraju,  trudno  nie  przyznać  Sowińskiemu  zasługi,  za  po- 
danie bliższych  szczegółów  o  kilku  znakomitych  istotnie 
mężach,  odznaczających  się  w  swoim  czasie  pracami  teore- 
tycznemi  niepospolitego  znaczenia.  Naprzykład,  o  Sebestja- 
nie  Felsztyńskim  (z  Felsztyna),  żaden  z  obcych  historyków 
nic  nie  wie;  ani  Forkel  w  swojej  Literaturze  powszechnej^ 
ani  Gerber  w  Dykcjonarzu  Muzycznym,  słowa  o  nim  nie 
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wspominają.  Brossart  któren  wymienia  dziewięciuset  pisa- 
rzy o  muzyce,  znalazł  ich  dwóch  tylko  pomiędzy  polakami: 
Zygmunta  Lauxmina  jezuitę  i  Spangenberga  krakowianina, 
o  Sebestjanie  zaś  Felsztyńskim  nie  wzmiankuje  ani  słowa. 
A  przecież  pisał  on  po  łacinie,  więc  w  języku  przystępnym 
dla  uczouych  całego  świata,  do  tego  niejedno,  ale  pięć 
dzieł  zostawił ,  a  będzie  temu  już  lat  trzysta.  Dziwne  jest 
to  lekceważenie  cudzoziemców  wszystkiego  co  tylko  nas 
dotyczeó  może,  co  od  nas  pochodzi.  Jeżeli  oni  w  bibliote- 
kach swoich  nie  mogą  czy  niechcą.  znaleźć  nic,  coby  było 
godnem  zająć  ich  uwagę  lub  rozum  ich  oświecić,  niechże 
zajrzą  do  księgozbiorów^  i  archiwów  Krakowskich  ,  Gdań- 
skich, Toruńskich,  Wrocławskich,  Lwowskich  i  t.  p.  a  z  pe- 
wnością znajdą  wiele  rzeczy  mogących  zbawiennie  wpłynąć 
na  zmianę  wyobrażeń  jakie  mają  o  nas  lub  o  przeszłości 
naszej ,  nie  jedno  uprzedzenie  wiekowe  upaść  by  musiało, 
w  obec  faktów  nie  zbitemi  dowodami  na  korzyść  naszą 
przemawiających.  Sowiński  podaje  o  Felsztyńskim  szcze- 
góły następujące:  Sebastjau  z  Felsztyna,  jeden  z  najuczeń- 
szych  w  Polsce  o  muzyce  pisarzy;  urodził  się  około  1575 
roku  w^  miasteczku  Felsztynie,  położonem  o  cztery  mile  od 
Przemyśla ,  w  gnieździe  dawnego  i  świetnego  rodu  Her- 
burtów.  Nauki  pobierał  Sebastjau  w  Akademji  Km- 
kow^skiej  i  tamże  w^  młodym  jeszcze  wieku  otrzymał  sto- 
pień bakałarza  nauk  wj^zwolonych ,  a  następnie:  Frinius 
omniuni  inusicem  docere  Cracoviae  caepit,  Sław^iy  Marcin 
Leopolita  (ze  Lwowa),  później  mistrz  kapeli  Zygmunta  Au- 
gusta, był  jego  uczniem.  Wstąpiwszy  do  stanu  duchowne- 
go i  objąwszy  katedrę  w  Akademji  Krakowskiej,  Felsztyń- 
ski  zajmował  się  śpiewem  horalnym  i  pisał  wiele  in  musi' 
ca  arte  et  dodriiia,  niagnam  adeptiis  est  nominis  celehri- 
tateiti.  Mianowany  Przeorem  w  Sanoku  staraniem  Mikołaja 
Herburta  K^asztelana  Przemyślskiego,   zrzekł  się  następnie 
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t^j  godności,  ażeby  /  całą  swobodą  oddać  sztuce  przez  sie- 
bie umiłowanej.  Uczony  ten  mąż,  protef^owany  przez  Zyg- 
munta Igo,  mało  jest  znanym  liistorykom  ])olskini:  wpraw- 
dzie Starowolski  w  swojej:  Elnijm  de  refilum  h}lnuiae 
scriptnrihus^ ,].  Woronicz,  .Tuszyński  w  Ifi/lccjonarzu  jtofjów 
'polskich,  Ignacy  Potocki  w  Pamiętniku  Warszawskim  z  ro- 
ku 181H,  Feliks  Hentkowski  i  Lelewel  w  hihlUtirrnfirzmirh 
ksuig  flwnje^  wspominają  o  nim  cokolwiek  .  lecz  najwic^^cej 
o  tym  nestorze  muzyków  polskich  polskich  podaje  Daniel 
Janocki ,  w  dziele  swojem  pod  tytułem :  Junociana  tom  I 
stronnica  77. 

Prace  jego  pisane  są  jak  już  powiedzieliśmy,  w  jeżyku 
łacińskim,  pierwsze  miejsce  zajmuje: 

,,Opusculum  iTiusicecompilatnm  noviter  per  domimim 
Sebastianum  presbyterum  de  Felstin.  Pro  institutione 
adolescentium  in  Cantu  simplici  seu  Gregoriano:'*  z  ry- 
ciną wyobrażającą  sześć  osób  zabierających  się  do  śpiewa- 
nia, in  4to,  bez  daty  i  miejsca  drukowania.  Janocki  utrzy- 
muje, że  dzieło  to  wyszło  w  Krakowie  u  Unglera  w  1519  r. 

Sowiński  zastanawiając  się  szczegółowo  nad  rozdziała- 
mi tego  rzadkiego  niezmiernie  dzieła,  którego  poznanie  za- 
wdzięcza uprzejmości  Władysława  Czaitoryjskiego  i  zmar- 
łego niedawno  Karola  Sienkiewicza,  utrzymuje — iż  zważa- 
jąc na  czas  w  jakim  było  pisane,  pod  względem  dydakty- 
cznym niesłychanie  dla  bibliograf j i  muzycznej  polskiej  jest 
ciekawe.  Podobno  w  księgozbiorze  Swidzińskiego  ma  się 
także  jeden  egzemplarz  znajdować. 
Drugim  jest: 

^^Aliąuot  Hymjii  ecclesiaslici.  Yario  melodiarum  gene- 
re  editi  per  domiuum  Sebastianum  Felstinensem ,  ar- 
tium  baccalarium.  Cracoviae  apud  Hierouyraum  Yie- 
torem  anno  Domini  MD  XXII,  in-8vo.''  Dzieło  to  na- 
pisane było  na  żądanie  Zygmunta  Igo.  ' 
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Trzeciem: 

^fipusculum  Mifsices,  noviter  congestum  per  hono- 
randum  Sebastianum  Felstinensem ,  artium  baccala- 
rium:  pro  institutione  adolescentium  in  cantu  simplici 
seu  Gregoriano.  Addita  est  Musica  figur atwa,  Mar- 
tino  Cromero  Biczensi,  auctore,  anno  D.  MDXXXIIII, 
in  4to/*  Co  znaczy,  iż  do  nowego  wydania  tegoż  dzie- 
ła, dodano  traktat  o  iniizyce  figiirahiej  wielkiego  na- 
szego kronikarza. 
Czwartem : 

,,Dwmi  Aurelii  Augusłini,  episcopi  Hipponensis,  de 
Musica,    anno  salutis  nostrae  MDXXXVI,  in   4to 
tamże." 
Nakoniec  ostatniem: 

,,Direcłio7ies  Musicae ,   ad  cathedralis  Ecclesiae  Pre- 
misliensis  usum.  Magnifico  Domino  Nicolao  Herburto 
a  Felstin,  Castellano  Premisliensi ,  Domino  ac  Patro- 
no  suo  Benignissimo  gratitudinis  causa  oblatae;  per 
venerabilem  D.  Sebastianum   Felstinensem,    Artium 
literalium  baccalarium,  ac  Sanoc.  Ecclesiae  parocbia- 
lis  rectorem.  Excudebat  Hieronymus  Yietor  regis  chal- 
cograpbus.    Cracoviae,    anno  MDXLIIII,    octobris, 
in  4to." 
Tytuły  tych  pięciu  dzieł  umyślnie  wymieniamy  dla  te- 
go, ażeby  pobudzić  innych  miłośników  dawnej  naszej  lite- 
ratury do  wyszukania  ich ,   starannego  przejrzenia  i  ogło- 
szenia niektórych  chociaż  o  nich  szczegółów,  jak  to  uczy- 
nił Sowiński,   rozbierając  pobieżnie  wprawdzie  pierwsze 
z  nich:  Opusculum  musicae^  w  słowniku  swoim  Muzyków 
Polskich, 

W  niejednej  zapewne  bibliotece  dzieła  tego  rodzaju  spo- 
czywają nieznane  jeszcze  samym  nawet  bibliografom ;  mu- 
zyka mało  lub  niedokładnie  u  nas  upowszechniana,   jedno- 
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stronnic  albo  błacho  pojmowana,  nio  może  liczyć  wielu  jjo- 
między  uczonymi  znawców  lub  j^j  miłośników.  Powszechnie 
uwa/ant^  jest  za  zal)awkc.  dla  tego  strona  jej  teoretyczna,  , 
nioziniernie  szcznpłą  liczbę  osób  zajninje.    Nic  jeden  z  bi- 
])liotilów  natratiws/y  przypadkiem  na  jaką  rzadkość  bil^lio- 
graticzną  dotyczącą  się  statystyki,    filozofii  Inb  prawodaw- 
stwa,  okrzyk  radości  wydaje,  pisząc  zaraz  tomy  komenta- 
rzów  albo  też  uwag  krytycznych,  co  wszyst1<o  godnem  jest 
zaiste  pochwały.    Ale  jeżeli  przedmiotem  tejże  osobliwości 
będzie  muzyka,   obojętnie  ją  wielu  pomija,  ograniczywszy 
się  zaledwie  na  prostej  i  krótkiej  o  niej  wzmiance.  Dla  te- 
go też  wiemy  nieraz  o  zbłąkanym  tytule  dzieła,  lub  o  imie- 
niu pisarza  którego  celem  pracy  była  muzyka ,    ale  ani 
o  wartości  dzieła,  ani  o  stopniu-  zasługi  lub  nauki  takowe- 
go, nic  dokładnego  wiedzieć  nie  możemy,  bo  nikt  do  poda- 
nia w  takim  razie  objaśniających  i  nauczających  szczegółów 
nie  czuje  się  w  obowiązku.    Jak  dalece  przodkowie  nasi 
gruntownie  zajmowali  się  sztuką  muzyczną,    to  pokazuje 
ogromna  stosunkowo  liczba   dzieł   wychodzących  w  XVI 
i  XYII  wieku,   a  wyłącznie  muzyce  poświęcona.  Wiadomo 
przecież  jakiemi  to  nakładami  się  obywało,   wiele  to  ko- 
sztów, pracy  i  czasu,  wydanie  obszernego  dzieła  wymagało. 
W  samej  tylko  bibliotece  Puławskiej,  znajdow^ały  się  prace: 
Sebastjana  Felsztyńskiego,   Marcina  Kromera.   Brośćjusza 
czjdi  Broskiego  Jana  z  Kurzelew^a.  Libana  z  Lignicy,  Jana 
Spangenberga ,    Mikołaja    Gomółki,    Diomedesa  Catona, 
Bartochowicza ,   Jana  z  GorczjTia,  Berenta,  Sz}'mona  Sta- 
rowolskiego,   Lauxmina  jezuity.    Wszystko  to  są  pisarze 
należący  do  powyższej    epoki,  niektórych  było  po  kilka 
dzieł  rozmaitych    Niema  wątpliwości,    że  w  innych  zna- 
czniejszych księgozbiorach  znalazłyby  się  oprócz  wymie- 
nionych dopiero,  może  więcej  jeszcze  nieznanych  utworów 
należących  do  dawnej  epoki  piśmiennictwa  naszego .    ale 
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niestety,  nikt  specjalnie  z  przedmiotem  muzykalności  oswo- 
jony, takowych  nie  poszukuje;  ztąd  to  pochodzi  ta  pobieżna 
i  powierzchowna  tylko  zawsze  wzmianka  o  tych  szacownych 
zabytkach,  na  bliższe  i  troskliwsze  jednak,  jak  w^szelkie 
owoce  moralnej  w  każdej  epoce  pracy  zasługujące  ocenie- 
nie. Pierwszy  dopiero  Sowiński  w  słowniku  swoim,  stara 
się  obznajmić  czytelników  ze  skarbami  przez  nikogo  jeszcze 
u  nas  nietknięterai;  nie  poprzestając  bowiem  na  samem  spra- 
wozdaniu o  dziełach  jakich  uprzejmość  paryzkich  biblote- 
karzy  mu  dostarczyła,  zamieszcza  przykłady  nut,  nawet 
pieśni  całych,  zasługujących  na  uwagę  ze  względu  na  da- 
wność  pochodzenia  swego.  Tym  sposobem,  oprócz  pieśni 
Śgo  Wojciecha  o  Boga-Rodzicy,  znajdujemy  tam  drugą  Śgo 
Kazimierza  Jagielończyka,  psalmy  czterogłosowe  Gomółki 
wartością  swoją  artystyczną  równające  się  najznakomitszym 
włoskim  mistrzom  z  tejże  samej  epoki, — msze  Gorczyckie- 
go  i  t.  d.,  tudzież  harmonizowaną  śliczną  pieśń  o  Śtym  Ka- 
zimierzu, napisaną  podczas  jego  kanonizacji  w  roku  1608 
przez  Diomedesa  Catona.  Sławny  ten  niegdyś  w  polsce  śpie- 
wak, kompozytor  i  lutnista,  o  którym  nic  prawie  uczeni  za- 
graniczni nie  wiedzą,  urodził  się  w  Wenecji  w  końcu 
XVlgo  wieku.  Sprowadzony  do  naszego  kraju  przez  Sta- 
nisława I^ostkę  skarbnika  ziem  pruskich  ,  zyskał  wkrótce 
powszechny  szacunek  i  uznanie.  Kostka  umierając,  zapisał 
Diomedesowi  10,000  złp.  summę  jak  na  owe  czasy  dosyć 
znaczną,  polecając  zarazem  tego  artystę  opiece  Zygmunta 
Illgo.  Król  płacił  mu  rocznie  300  złp.  oprócz  tygodniowej ' 
gratyfikacji,  która  6  złp.  wynosiła.  Kochany  i  uwielbiany 
z  powodu  swego  pięknego  głosu  i  niepospolitej  biegłości 
w  graniu  na  lutni,  wykształcił  muzykalnie  wielu  uczniów, 
znaczną  zaś  liczbę  kompozycji  wydał  w  Krakowie;  główniej- 
sze  z  nich  są;  Bytmy  Sfa?ńsłaica  Groc/ioirs/dego  z  nuta- 
m  i  tahlałurą  muzyki  na  lutnią  Diomedesa  —  Kraków 
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IłJOf)  roku.    Pieśń  o  kuii^lijni  Stnnisiairit  patronie  I'><1- 
."ikini  —  Kraków  1()07  roku. 

Szerejc  muzyków  obcych  rodem,  których  Sowiński 
w  dziele  swoim  przytacza,  jest  znaczny;  wiadome  bowiem 
było  zamiłowanie  królów  naszych,  szczególniej  Jagielonów 
do  tej  sztuki.  Z  wielkim  nieraz  kosztem  sprowadzali  oni 
z  Niemiec  lub  Włoch  najzdolniejszych  artystów  hojnie  ich 
wynadgradzając,  możniejsi  zaś  panowie  chętnie  ich  w  tera 
naśladowali.  Więc  też  powstawały  na  większych  dworach 
kapele,  a  już  to  w  Krakowie,  najtroskliwiej  muzyka  pielę- 
gnowaną, była.  Począwszy  od  Zygmunta  Starego  któren 
w  królewskiej  kaplicy  katedralnego  kościoła  założonej  je- 
szcze przez  Kazimierza  Wielkiego,  ustanowił  w  roku  1543 
kollegium  rorałystów^  z  obowiązkiem  śpiewania  codziennie 
na  głosy  mszy  roratnych ,  anniwersarzów  za  królów  i  t.  p. 
aż  do  naszych  czasów,  zamiłowanie  do  muzyki  w  tym  gro- 
dzie nie  zniknęło  wcale.  Tam  też  najwięcej  śladów  jej 
świetnej  przeszłości  znaleźćby  można,  tam  głównie  pi- 
śmiennych jej  zabytków  poszukiwać  należy. 

Wstrzymujemy  się  od  dalszego  cytowania  niezmiernie 
zajmujących  szczegółów,  odnoszących  się  do  przeszłości 
sztuki  muzycznej  u  nas,  a  których  sporą  liczbę  zebrał 
w  dziele  swojem  Sowiński.  Z  tego  względu  Sioicnik  Muzy- 
kóiv  Polskich  posiada  wiele  zalet,  bo  ulotne  wzmianki  tu 
i  owdzie  przez  historyków  naszych  poczynione,  Sowiński  ze- 
brał troskliwie,  śledził  w^  księgozbiorach  do  jakich  wstęp 
*  mógł  mieć  otwarty,  a  nie  jedną  z  bibliograficznych  rzadko- 
ści dostawszy  w  swe  ręce,  pospieszył  wraz  z  innemi  nagro- 
madzonemi  przez  siebie  od  lat  wielu  notatkami ,  przedsta- 
wić uwadze  uczonego  świata.  Zapewne,  nie  mało  tu  je- 
szcze rzeczy  zaledwie  dotkniętych,  albo  kilku  nie  pewnemi 
słowami  zbytych;  życiorysy  naprzykład  takich  jak  Felsztyń- 
skiego,  Broskiego,  Gomółki  i  t.  p.  niedosyć  rozwinięte,  za- 
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ciekawiają  a  nie  zaspakajają  zgoła;  lecz  trudno  i  niegodzi 
się  za  to  obwiniać  autora;  położeniem  swojem  wytłomaczyć 
się  może.  Szranki  jego  pracy  w  pewnem  kole  zawarowane, 
nie  mogły  się  rozprzestrzenić  tak,  jakby  tego  życzyć  nale- 
żało; pomoc  zaś  współrodakowi  współpracowników  na  tern 
polu  zbyt  szczupła  i  rozlicznemi  przeszkodami  najeżona^ 
nie  zbyt  obfitym  materjałem  zasilić  go  była  w  stanie.  Je- 
dnakże pomimo  tego  wszystkiego,  Sowiński  w  naszych 
oczach  nie  małą  ma  zasługę ,  że  pierwszy  zebrał  w  jedną 
całość  co  może  dotyczeć  muzykalnej  naszej  przeszłości ,  to- 
rując tym  sposobem  drogę  innym ,  którzy  znajdą  wytrwa- 
łość i  odwagę,  do  kroczenia  po  ścieżce  przez  niego  wy- 
deptanej. 

Lecz  jeżeli  strona  historyczna  Słoioiika  Miizykóio  Pol- 
skich posiada  jeszcze  zalety  i  jest  niejako  drogoskazem  dla 
przyszłych  w  tym  przedmiocie  pisarzy,  za  to  dział  odnoszą- 
cy się  do  czasów  nowożytnych,  dzisiejszych,  wiele  pozosta- 
nia do  życzenia.  Sowiński,  od  lat  przeszło  trzydziestu  żyjąc 
po  zagranicami  swego  rodzinnego  kraju  ,  pozostał  prawie 
obcym  artystycznemu  w  nim  ruchowi.  Brak  źródeł  do  wier- 
nego odmalowania  tej  epoki  jest  widoczny;  niedokładności 
faktów  przytaczane  przez  niego  są  rażące,  i  wymagają  gwał- 
townie sprostowania ,  inaczej  całe  dzieło  wydane  z  taką 
starannością  i  kosztem,  za  nieodpowiednie  założeniu  swemu 
poczytanem  być  musi.  Oprócz  kilku  życiorysów  mniej  wię- 
tej  dokładnych,  a  przysłanych  autorowi  zapewne  wprost  od 
stron  interessowanych  jako  to:  Mireckiego,  Dobrzyńskiego, 
Moniuszki,  Sikorskiego,  Każyńskiego  i  I^ątskich,  reszta,  co 
nie  jest  przedrukowaną  ze  świeższych  prac  miejscowych 
pisarzy,  grzeszy  błędnością  lub  sprzecznością  faktów.  Naj- 
częściej jako  źródło  z  którego  czerpie  Sowiński,  przytacza 
Kurjera  Warszawskiego.  Kiirjer  wprawdzie  wszystko 
i  wszystkich  bezwarunkowo  chwali,  w  naiwnej  popędliwości 
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swojćj  nieraz  geniuszami  czyni  tycli,  co  ledwie  na  wzmian- 
kę, w  liistorji  sztuki  zasłu^Mijjj:  lecz  przecie  takich  błfjdów 
jakie  Sowiński  na  kark  jego  chce  zwalać,  dopuszczać  si^*  nie 
może.  Oto  przykład  w  tekście  oryginalnym:  „Komoro- 
wski (....)•'  ma  być  Józef;  autor  nic  mógł  o  imieniu  tego 
znakomitego  artysty  dramatycznego  się  dowiedzieć  I  ,. Ko- 
moro w^ski  (....)'•  chanteur  du  grand  theatre  de  Warsovie. 
debuta  en  1887  dans  les  Soces  de  F?)^ffro,  de  Mozart,  avec 
Mnie  Halpert  et  Jasiński.  En  1841  ii  chauta  dans  Ic  7'//- 
po?i  fiu  grand  niond  (?)  avec  Mile  Dobrzańska  et  M.  A\'e- 
rowski,  ainsi  que  dans  la  Filie  de  VavoraL  II  faisait  partie 
egalemcnt  du  theatre  des  Yarietes,  on  il  chanta  dans  un 
nielodramc  intitulć  la  Folie,  traduit  par  ]Mme  Halpert 
(Courrler  de  Warsorie),  „Ile  słów,  tyle  błędów  prawie;  dzi- 
wić sie  potrzeba  jakim  sposobem  Sowiński  mógł  ich  na  raz 
tyle  popełnić,  kiedy  sam  przytacza  źródło  z  którego  czer- 
pał; my  przecie  wiemy  doskonale,  że  Kur  jer  Warszawski 
tego  wszystkiego  pisać  nie  mógł.  Albo  to:  „Billing  (....).  bon 
professeur  et  yirtuose  sur  ła  clarinette  a  Warsovie;  dirigea 
les  cbeurs  de  l'oratorio  d'Elsner  en  1845,  execute  en  gran- 
dę pompę  au  protit  de  TAssociation  musical.  (Courrier  de 
Warsovie).'^  Billing  Józef,  utalentowany /ź/^Y?m/^/,  był  człon- 
kiem orkiestry  wielkiego  teatru ,  obecnie  jest  emerytem: 
podczas  wykonania  oratorium  o  którem  mowa,  nie  mógł 
cliórami  dyrygować,  gdyż  grał  na  fagocie.  Również  błędna 
jest  wzmianka  o  sławnej  artystce  dramatycznej  naszych 
teatrów  Leontynie  z  Żuczkowskicli  Halpertowej :  Sowiński 
tak  o  niej  mówi:  ^.Halpert  (Leonłine)  nee  Luczkowska,  ar- 
tiste  dramatiąue  et  cantatrice  (?)  de  l'Opera  national  polo- 
iiais,  debuta  en  1835  au  grand  Theatre  de  Warsoyie.  ob- 
tint  des  applaudissements  dans  la  Talie,  opera — melodra- 
me  traduit  par  elle-meme,  represente  au  theatre  des  Va- 
rietes  en  1837.   Plus  tard,   Mme  Halpert  chanta  dans  ła 
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Hiłta,  dans  hukasz  z  pod  hukowa,  dans  Topera  de  Mozart 
les  Noces  de  Figaro,  avec  non  moins  de  succes."  Czyż  i  to 
ma  być  wyciągiem  z  gazet  polskich  i  Kurjera?  Że  na  wia- 
rę tego  pisemka  Sowiński  czyni  Dietrycha  Maurycego  for- 
tepianistij  i  kompozytorem  polskinf:  że  jakąś  pannę  czy  pa- 
nią Nakwaską  robi  artystką  opery  narodowej  w  Warszawie, 
ponieważ  śpiewała  raz  w  kościele  Śgo  Jana  Offerłoriicm  na 
dwa  głosy  Mendelsohna  z  panną  Magdzicką!;  Brauna,  nie- 
gdyś pułkownika  wojsk  polskich,  w^ielkiego  amatora  muzy- 
ki zmarłego  przed  kilku  laty  mieni  być  oboistą  z  zawodu  i  t.  p. 
to  wszystko  niezmierną  nam  przykrość  sprawia,  gdyż  wido- 
cznie, jakiś  zły  duch  pomieszał  notatki  i  materjały  w  dłu- 
gim przeciągu  czasu  przez  tego  pisarza  nagromadzone  tak, 
że  ludzie  i  fakta  pozmieniani  zostali  do  niepoznania.  A  prze- 
cie, dziełu  pożytecznemu  z  innej  strony  wielką  to  ujmę  spra- 
wia, bo  osłabia  wiarę  w  niego  i  w  potrzebie  zamiast  zasię- 
gnąć w  pewnych  kwestjach  jego  pomocy,  mimowolnie  wąt- 
pliwość z  rąk  go  wytrąca,  gdy  tyle  błędów  z  taką  śmiało- 
ścią w  nim  wydrukowanych  zostało.  Prawda  iż  wyjątkowem 
s wojem  położeniem  Sowiński,  do  jakiegoś  stopnia  zasłaniać 
się  przed  niniejszemi  zarzutami  może ,    ależ  jeżeli  nie  był 
czego  zupełnie  pewnym  ,    lepiej  bj^ło  nie  druk  ować ,    albo 
z  większą  krytyki  sumiennością  notaki  przez  siebie  zebrane 
porównywać.  Dwa  albo  trzy  lata  w  opóźnieniu  wydania  go 
na  widok  publiczny,    korzystnie  wypadłoby   dla  autora; 
przez  ten  czas  mógł  był  uzupełnić  co  mu  brakowało,   albo 
poprawić  co  błędnem  być  mogło.    Gdyby  nawet  zamiast 
sześciuset  stronnic,  dwieście  ich  było  a  sumiennie  i  troskli- 
wie obrobionych ,  tak  historj i  muzyki,  nam  samym,  jako 
i  obcym  nawet,  nierównie  większą  autor  wyświadczyłby 
przysługę.  Sowiński  w  tym  zapewne  głównie  celu  pozamie- 
szczał  obszerne  ustępy  o  miejscach  słynnych  cudami  w  kra- 
ju, podawał  życiorysy  niektórych  królów  polskich,  również 
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jako  poetów  i  wiele  pisarzy  narodowych.  Właściwiejby  to 
wszystko  mogło  się  jeszcze  pomieścić  w  historji  muzyki, 
a  nic  w  Sioioiiku  Muzi/kńu)  l^olslcirh.  Gdyby  Sowiński 
chciał  si(^  trzymać  planu  Fetisa  w  jeg<j  Uio^rtipliie  unicer- 
selle  des  Musicie ns  z  zastosowaniem  go  do  artystów  nietyl- 
ko  narodowycli  lecz  nawet  obcycii,  dłuższy  lub  krótszy  czas 
pomiędzy  nami  żyjjicych,  już  tem  samem  dziełu  swemu  na- 
dałby rozmiar  obszerny,  a  jeżeliby  każden  przedmiot  któ- 
rcgoby  dotknął  byłby  dobrze  i  dokładnie  opracowany,  |)lon 
musiałby  być  obfitym  i  z  dorodnego  ziarna  złożony.  01  bo 
plew  w  dziele  Sowińskiego  jest  dosyć;  przewiać  ją  warto 
i  gdzie  należy  wyrzucić.  Co  komu  naprzykład  przyjdzie 
z  tego  gdy  się  dowie,  iż  pan  ten  albo  tamten  jest:  ,^aułeur 
dune  valse  ou  clune  mazurek?'^  a  takich  liczba  jest  zna- 
czna. Drugą  jeszcze  formułą  również  nie  rzadką  w  książce 
Sowińskiego ,  obok  imion  o  których  nic  innego  powiedzieć 
nie  umie  i  nie  może  jest:  ,^cantatrice^  albo  doniposiłeur  de 
tepoąiie  actueller  Pominięcie  tego  rodzaju  w^szystkich  orze- 
czeń, uważamy  dla  dobra  poczciwej  pracy  ziomka  naszego 
za  konieczne,  w  to  miejsce  pragnęlibyśmy  więcej  krytyki 
w  artystycznem  ocenieniu  taktów  w  zakres  dzieła  wchodzą- 
cych. Sowiński  ma  podobno  zamiar  wkrótce  drugie  jego 
wydanie  rozpocząć;  więc  wytknięcie  ujemnych  stron  >S/o- 
lenika  uważaliśmy  za  koniecznie  potrzebne.  Lecz  ażeby 
wszystkie  błędne  podania  poprawić  lub  niektóre  szerzej 
rozwinąć  i  dopełnić,  praca  to  dla  człowieka  zmuszonego 
żyć  w  takiem  od  rodzinnego  kraju  oddaleniu,  jest  nad  siły 
prawie  ^).  Bez  pomocy  życzliwych  współpracowników  obejść 
się  nie  podobna;   Sowiński  czuje  to  aż  nadto  dobrze.  Pod- 


^)  Naprzykład,  radzi  byśmy  wiedzieć  z  jakich  źródeł  Sowió« 
ski  dowiedział  się,  iż  Halewy  Fromental,  znakomity  twórca  Ży- 
dówki i  Muszkieter 6x0^  jest  pochodzenia  polskiego?  Na  stronnicy 
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czas  pobytu  naszego  w  Paryżu  w  roku  1858,  wezwał  nas 
-do  wspólnego  a  krytycznego  przeglądu  pracy  swojej ;  o  ile 
można  sobie  było  radzić  bez  podręcznych  notatek  a  tylko 
ufając  pamięci  samej,  prześliśmy  kilka  pierwszych  liter  al- 
fabetu, poprawiając  gdzie  tego  była  potrzeba,  wykreślając 
:zupełnie  imiona  zbytecznie  rozsadzające  się  na  kartach  te- 
go dzieła.  Otóż  w  ten  sposób  gdyby  można  było  przejść 
wszystkie  litery,  tylko  z  większym  jeszcze  zasobem  podrzę- 
dnych źródeł  i  z  większą  obfitością  nieulegających  wątpli- 
wości faktów,  wówczas  praca  Sowińskiego  zaletami  wewnę- 
trznej wartości,  zajęłaby  niepoślednie  miejsce,  w  rzędzie  te- 
go rodzaju  dzieł  francuzkiej  i  polskiej  literatury. 


bowiem  25G  tegoż  dzieła  czytamy,  że  rodzina  Halewego  pocho- 
-dzi  z  Głogowa  na  Szląsku ,  a  ojciec  jego  jakiś  czas  mieszkał 
w  Sochaczewie,  zkąd  z  synem  udał  się  do  Paryża,  ażeby  tamże 
pod  kierunkiem  Cherubiniego,  kształcił  się  w  Muzyce.  Sowiński 
^\  końcu  dodaje,  iż  Kwjer  Warszawski  z  dnia  16  Października 
1842  roku  zawiera,  iż  rodzina  znakomitego  kompozytora  prze- 
bywa jeszcze  w  Sochaczewie. 

».  w  Warszawie  18  Lipca  18C1  rohu. 
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DV 

Nasza 

^lE   NIWY. 

ziemia  bogata 

Ivarmi 

obce,  domowe, 

Jagód 

brogi  wśród  lata, 

Zboża 

puszcze  tu  płowe... 

Co 

niebiosa 

światu  dały, 

Anioł  Pański  na  nią  zniósł 

Tak  obfita, 

jak  dojrzały 

Pszenny  Idos. 
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W  iKis/«''j  ziemi  cud  krasy, 

Z  ziół  makaty  pachnące, 

A  strinniciiio,  a  lasy! 

i^wawo  chmurki  i  słońce! 
Na  pół  Bmutna,  pół  wesoła, 

Jak  dziewoja  w  ślułju  dzień, 
Zewsząd  widzisz  tu  dokoła 
Nieba  sień. 

Lecz  o  Boże  jedyny! 
Gdzie  się  dary  twe  zlały, 
Sprawca  życia  krainy, 
Duch  w  kolebce  skarlały. 

Gdzieś  orlemi  pędzi  szlaki, 
Tu  roślinny  myśli  ruch: 

Śpi  związane  w  powijaki 

Dziecię — duch. 

Naszśj  wróżki  piastunki 
Czyste  serce  i  ręka, 
Tchnieniem  wiosny  całunki, 
Żywym  chlebem  piosenka, 

Cudem  leku  zamawiania, 

I  przed  okiem  chronią  złem; — 

Lecz  się  dziecię  nie  rozłania 
Więdnie  snem. 

Panie!  rozbudź  co  drzymie. 
Nowe  słonko  nam  przyślij; 
Jako  niwy  po  zimie, 
Niech  zakwitną  tu  myśli; 

Jako  latem  zagon  płowy 

Głód  odpędza  z  naszych  stron, 

Niech  wydadzą  ludu  głowy 
Żyzny  plon. 
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NA  ROZDROŻU 


Zwróć  na  około  swe  oczy; 
Duchowie  z  bryłmi  zwaśnieni, — 
Zacięta  walka  się  toczy 

0  łupy  czasu,  przestrzeni. 

Duch  się  do  zlania  unosi 

Z  Duchem  wszech  duchów  bez  końca; 

Bryła  pilnuje  swej  osi 

1  chce  uciekać  od  słońca. 

Dwie  siły,  krewne  człowieka, 
Dla  siebie  każda  cię  łowi: 
Ta,  sen  obsłonce  przyrzeka, 
Owa  ruch  wieczny  duchowi. 

Świat  czeka  twego  ramienia, 
Wybrać  co  z  dwojga  potrzeba: 
Lub  uledz  prawu  ciążenia, 
Lub  ziemię  popchnąć  do  nieba. 

Wincenty  Korotyiiski. 


I 


RYWAL  E. 

Szkic  Leona  Kuniokiecio. 

L 

Około  godziny  dziesiątej  z  rana ,  w  polioju  sypialnym 
wiejskiego  dworu,  przed  gotowalnią,  siedział  Pan  Maurycy 
zajęty  systematycznem  układaniem  i  czernieniem  siwieją- 
cych już  trochę  faworytów. 

Był  to  mężczyzna  lat  około  pięćdziesięciu,  wysoki,  pię- 
knie zbudowany,  twarzy  przystojnej,   przypominającej  wy- 
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razem  łizjonomjo  dawnycli  polaków  na  portretach  widziane. 
Wł^s  bujny  i  czarny  w  końcacli  nieco  spuszczony,  oko  czar- 
ne i  żywe,  rysy  regularne,  czoło  białe  wypukłe  już  nieco 
wyłysiałe,  nadawały  tej  twarzy  prawdziwie  niczki  i  sarma- 
cki wyraz:  ubrany  był  w  clcf^ancki  szlafrok  z  aksamitu  wi- 
szniowe^o,  na  nogach  z(iś  miał  pantofelki,  piękną  włóczko- 
wej wyszyNYane  ro])otJi. 

Całe  urządzenie  pokoju  tclingło  elegancją  i  systematy- 
cznością starego  kawalera,  jakim  był  rzeczywiście  I*an  Mau- 
rycy, a  za  jakiego  jeszcze  uchodzić  nie  miał  ochoty.  Liczny 
poczet  flaszeczek  z  różnemi  wodami,  kosmetyków  i  ])erfum 
na  gotowalni,  świadczyły  o  tem,  że  się  o  ile  mógł  nie  dawał 
nieubłaganemu  czasowi,  i  za  ich  pomocą  odm-ładzać  się 
usiłował. 

Chociaż  wszystkie  czynności  dzienne  Pana  Maurycego 
jako  starego  kaw^alera  były  punktualnie  i  najsystematyczniej 
w  jednej  odbyw^ane  porze,  i  jedne  drugich  ani  zmienić,  ani 
uprzedzić  nie  mogły,  dziś  jednak  cokolwiek  odstąpił  od 
zwykłego  porządku.  Wstał  wprawdzie  tak  jak  zawsze  punkt 
o  8ej,  jednakże  herbaty,  którą  zw^kł  o  9ej  wypijać .  dotąd 
jeszcze  podawać  sobie  nie  kazał  i  cygara  nie  wypalił,  a  sie- 
dział przed  lustrem  mozolnie  czerniąc  i  układając  każden 
niemal  włosek  faworytów. 

Nie  więcej  tylko  już  o  godzinę  zwykły  dziś  zepsuł  po- 
rządek, a  to  nie  bagatela  w  życiu  starego  kawalera,  musiał 
więc  liyć  do  tego  arcy\vażny  i  niezwykły  powód. 

Dopiero  gdy  dziesiąta  wybiła  na  małym  zegarku  pod 
kloszem,  a  wąsy,  włosy  i  faworyty  były  należnie  wyczernio- 
iie  i  ugłaskane,  wstał  pospiesznie  od  gotowalni,  przejrzał 
się  raz  jeszcze  w  lustrze  stojący,  a  widocznie  z  siebie  zado- 
wolon}',  przesiadł  się  na  skórzany  fotel  przed  biórkiem 
i  zadzwonił. 
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Wszedł  ulubieniec  Pana  kamerdyner,  stary,  siwy,  wyso- 
d  z  czerwonym  nosem. 

I  — ^, Herbata"  —  grubym  i  przeciągłym  głosem  rzekł  Pan 
Maurycy,  a  gdy  kamerdyner  odszedł,  stary  kawaler  wziął 
)ęk  kluczyków,  otworzył  szufladkę  biórka  i  wyjął  cygaro, 
lastępnie  obejrzawszy  je,  obciął  koniec  scyzorykiem,  pośli- 
lił  i  położył  przed  sobą. 

Niebawem  kamerdyner  wniósł  na  tacy,  szklankę  herba- 
;y,  garnuszek  ze  śmietanką  i  bułeczkę  i  takowe  przed  Pa- 
lem postawił. 

—  ^,No!  a  świeca  ..  cóż  nie  wiesz?"-— z  wymówką  zćiga- 
inął  Pan  Maurycy  biorąc  się  do  śniadania. 

— „Natychmiast/' 

I  wyszedłszy  powrócił  sługa  spiesznie  z  zapaloną  świe- 
ą,  a  chcąc  ją  postawić  na  biórku  zawachał  się  z  wybraniem 
miejsca. 

— „Czyliż  nie  wiesz,  że  tutaj  zawsze  trzeba  stawiać 
świecę"  —  rzekł  nieco  żywiej  z  nieukontentow^aniem  Pan 
Maurycy,  wskazując  miejsce  gdzie  zawsze  świeca  stać  była 
powinna. 

Gdy  sługa  odszedł ,  wziął  się  Pan  Maurycy  do  herbaty 
i  bułeczki,  spoglądając  z  pewnym  rodzajem  niepokoju  na  ze- 
garek, który  juz  tak  spóźnioną  i  niezwykłą  porę  wskazywał. 

Skończywszy  śniadanie  zadzwonił. 

Wszedł  znów  kamerdyner  i  przyrząd  herbaciany  żabie- 
rał,  a  Pan  Maurycy  otarłszy  starannie  wąsy,  rzekł  powoli: 

„Niechaj  Mateusz  ma  konie  gotowe....  za  parę  godzin,.!, 
niechaj  weźmie  nową  liberję,...  wziąść  szory  nowe  i  do  ko- 
czyka  zaprządz." 

—  „Dobrze  Jaśnie  Panie." 

Po  odejściu  sługi  Pan  Maurycy  wziął  cygaro,  obejrzał 
je,  jeszcze  raz  poślinił  i  zapalił  uważając  aby  się  koniec  ca- 
ły równo  się  zażarzył,  następnie  zdmuchnął  świecę,  rozsiadł 

38 
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^ic  wy<ro(lnie  w  fotelu  nogg  na  nogę  założywszy  i  pat  r/a/: 
niby  w  okno  przeciwlogłe  na  ogród  wychodzące,  przez  któ- 
re przezierały  suche  drzew  konary  (bo  to  było  w  Listopa- 
dzie), takjf;  mniej  więcej  w  swej  myśli  prowadził  rozmowę: 

„Nic  ma  się  co  wahać,  a  żenić  się  trzeba...  chociaż  en- 
tre  nous  soil-dll  nie  czuję  miłości  do  Panny  Pauliny,   ależ 
jej  wychowanie,   no!  jej  dość  przyjemna  powierzchown'   < 
a  co  najważniejsza  jej  posag  znaczny,   czysty  i  pewny,   aż 
nadto  przedstawiają  mi  rękojmi  szczęśliwego  pożycia....  Mam 
nie  mało,  ale  w  połączeniu  tego  co  ona  mieć  będzie,  można 
sobie  bardzo   a  bardzo  wygodną  exystencją  zapewnić,    do 
czego  już  przywykłem  i  bez  czego  obejść  się  nie  mogę.— 
Żem  jej  się  podobał,  nie  ma  wątpliwości  (tu  przybliżył  ma- 
łe lusterko  i  przejrzał  się  w  niem  z  zadowoleniem),  bo  praw- 
dę powiedzieć  cóż  za  porównanie  z  temi  fircykami.    którzy 
się  koło  niej  kręcą!  Ten  Gucio  wartogłów  bez  wychowania, 
bez  ułożenia,  słowa  nie  umiejący  po  francuzku  i  nie  zdolnyj 
znaleźć  się  w  salonie,....  albo  ten  drugi,  Karol  niby  uczony 
a  głupiec  w  rzeczywistości,  także  bez  najmniejszego  wycho-j 
wania,  słowem  żaden  z  nich  nie  ma  tej  elegancyi  w  układzie 
no !   i  tak  dystyngowanej  powierzchowności  jaką  ja  mam 
a  zresztą  w^szystko  to  golizna  co  resztkami  gonią  i  co  chcie- 
liby się  posagiem  Panny  zbogacić.    Nie  boję  się  ich  wię( 
raz  to  zakończyć  i  oświadczyć  się,  dziś  może  ją  samą  zasta 
nę,  może  chociaż  raz  tych  gburów  nie  będzie'....    I  z  min^  lie 
pewnego  siebie  zadzwonił. 

Wszedł  znów  kamerdyner. 

— „Za  małą  godzinkę  zaprzęgać,  a  dla  mnie  przygoto 
wać  koszulę  z  żabotami,  nowe  lakierki .  frak  nowy.  krawat 
czarny  atłasowy  i  fular." 

To  mówiąc  wziął  się  do  pisania  kreśląc  cyfry,  i  summu- 
jąc,  zapewne  rachował  sperandę  jaką  mu  posag  Pann^ 
przedstawiał. 
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Tegoż  samego  dnia,  o  tej  samej  porze  w  gustownym^ 
wiejskim  dworku  o  milkę  małą  od  dworu  Pana  Maurycego 
położonym ,  w  pokoju  zawieszonym  trofeami  myśliwskiemi 
i  sztychami  przedstawiaj ącemi  piękne  kobiety,  przy  komin- 
_kowym  ogniu,  siedziało  dwóch  młodycli  ludzi,  paląc  cygara. 

Pierwszy  z  nich  lat  dwudziestu  kilku  przystojny  brune- 
cik, z  ładnym  wąsikiem,  o  twarzy  rumianej  i  żywych  czar- 
nych oczach,  ubrany  w  szarą  sukmanę  wciętą  w  pasie  i  du- 
żym czarnym  pasem  z  klamrą  przepasaną, — drugi  starszy 
jO  lat  kilka,  wysoki  blondyn  z  niebieskiem  okiem,  ubrany 
[W  granatową  czamarkę  z  sutemi  potrzebami. 

— „Więc  się  dziś  nie  dasz  do  mnie  namówić  Guciu^ 
a  jeszcze  byśmy  zapolowali"  —  po  chwilce  milczenia  mówił 
blondyn. 

,,Nie  mogę''  —  zrywając  się  i  wykręcając  na  jednej  no- 
dze, odrzekł  zdeterminacją  brunecik,  gospodarz  domu,— 
„dziś  nie  mogę  słowo  ci  daję." 

— „No,  ale  dla  czego?" 

„Mam  ważne  interesa  w  domu" —  odrzekł  znów  Gucio^ 
siadając  i  puszczając  gęsty  kłąb  dymu. 

— „Ale  kłamiesz".... 

„Powiedziałbym  ci— rzekł  po  chwili  wąchania  Gucio — 
ale  boję  się  bo  wypaplesz." 

— „Cóż  to  ja  baba  czy  co?  wstydź  się  posądzać  mnie 
o  to." 

—„Słowo  że  zachowasz  to  przy  sobie?" 

—  „No!  słowo." 

— „Oto,  zaproszony  jestem  na  dziś  przez  Pannę  Paulinę 
do  Berdyszcz." 
f  — „Aha!  rendez-vous.J' 

— ,,Nie,   nie  to  i  słowo  ci  daję  że  nie  z  wielką  ochotą 
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tam  jadij.  ale  żul  mi  jrj,  bo  jak  dłu;,'o  u  niej  nie  jostem,  to 
zaraz  dijsy,  fochy  etc,  bo  wiesz ,  że  ona  szaleje  za  mną  na 
mój  honor" — dodał  ciszćj  i  konfidencjonalnie. 

(>hociaż  (riicio  te  ostatnie  wyrazy  mówił  z  przekonania, 
jednakże  prawdy  nie  powiedział  przed  przyjacielem,  bo  od 
Panny  Pauliny ^zaproszenia  nie  miał,  a  sam  z  własnego 
natchnienia  postanowił  dziś  jechać  do  nićj  i  oiświadczyć  się. 

— ^Toś  szczęśliwy  człowiek*' — odrzekł  mu  go.^ć  na  to^ 
„\  gdybym  nic  był  żonaty  zazdrościłbym  ri  tego." 

—  ^,A  wiesz,  jak  mnie  bawią  ci  niby  moi  rywale  — mówił 
znów  Gucio  powstając  i  biorąc  się  p')d  b^^ki.  —  Ten  stary 

wyga  Maurycv  i  ten    nibv   uczony  Karol pękam  nieraz 

od  śmiechu,  gdyMyrdirę  jak  oni  są  pewni  sieljie  i  każdy 
z  nich  zadowolony  i-pe\N4u:^że^ma  Pd im^ .sprzyja*'..  --    -^ 

— ^,Czy  i  Pan  Maurycy  jest  konkur'entenT?iii^  wiedzia- 
łem o  tern." 

— ^, A  jakże  i  ten  stary  głupiec,  niedołęga,  ona  z  niego 
wyraźnie  żartuje,  a  znów  ten  sławny  literat  nudzi  jąswemi 
rozprawami  o  sztukach  pięknych;  co  my  się  z  nią  nieraz 
nie  naśmiejem  z  tycli  tigur...." 

— „Więc  ona  cię  tak  bardzo  kocha?" 

— , .Przepada  za  mną  na  mój  honor:  wierz  mi  że  się  nie 
chwalę,  a  jak  lubi  ze  mną  tańczyć ,  przyznała  się  że  to  dla 
niej  rozkosz  prawdziwa." 

Tu  zaczął  robić  zgrabne  entrechat  i  minoderje.'' 

— ,.A  ty  jej  nie  kochasz?"  ciągną-ł  dalej  gość. 

—„Przyznam  ci  się,  że  jeżeli  ją  troszeczkę  ale  to  tro- 
szeczkę kocham,  to  dla  jej  posagu,  bo  to  ładny  i  znakomi- 
ty kąsek." 

—  „O!  spekulancie  niegodziwy  i  niewdzięczny  adonisie!" 

— ,.Ha!  co  prawda  to  prawda." 

— , .Miałbym  cię  za  bajbardzo.  gdybyś  się  z  nią  nie  ożenił.'' 

— „Zobaczę,  jeszcze  namysłu  potrzeba,  może  zresztą  si§ 


F 
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lad  nią  ulituję,  bo  na  mój  honor  powiadam  ci,  że  jak  mnie 
Iługo  nie  widzi ,  to  schnie  kompletnie....  i  dziś  wolałbym 
jewno  być  u  ciebie  i  zapolować,  jak  tam  jechać,  ale  mi  jej 
żal...." 

—„Więc  kiedy  zapolujem?" 

— „Będę  u  ciebie  w  tych  dniach." 

— „No!  pamiętaj,  a  nad  Panną  Paulina  ulituj  się  jak  naj- 
prędzej i  bierz  ją  kiedy  ci  sama  w  ręce  wpada." 

Pożegnawszy  się  gość  odjechał,  a  Gucio  zawołał  młode- 
go w  liberyi  chłopaka,  zaczął  dysponować,  aby  czwórka  si- 
wych i  najtyczanka  nowa,  były  w  pogotowiu. 

— „Ni^ch  Mateusz— mówił— zaprzęże  Bednarskę  i  Woj- 
ciechów iczoAs:ię  w  dyszel  i  weźmie  krakjowskie  chomonta; 
charty* Mkarmfć  Vgbńćz'eJtxoiłuę^  potem  zamknąć. 

Ogierka  ntechctf  Wasyl  objedzie  i  niech  mu  da  owsa"  i  tym 
podobne  dawał  rozporządzenia,  po  czem  zabrał  się  do  toale- 
ty którą  odbywał  śpiewając,  pogwizdując,  robiąc  zgrabne 
entrechat,  a  następujące  myśli  w  czasie  ubierania  snuły  mu 
^się  po  głowie : 

— „Oświadczę  się  dziś,  a  przyjmie  mnie  niezawodnie  bo 
tanie  kocha  widocznie,  a  tamtym  figa....  O!  głupcy!  o  niedo- 
łęgi, ciekawym  ich  miny,  gdy  się  o  tem  dowiedzą;  (tu  za- 
śmiał się  sam  do  siebie  i  wykręcił  się  na  jednej  nodze). 
Wprawdzie,  nie  kocham  jej  nazbyt,  bo  są  ładniejsze,  o!  są 
ładniejsze  i  Józia  żeby  nie  taka  uboga,  wolałbym  Józię  i  trze- 
ba tu  trochę  udawać ,  ależ  posążek,  (tu  cmoknął  w  usta), 
co  to  za  konie  będzie  można  mieć  ze  Sławuty!  pojadę  sam 
do  Sanguszki  i  arabów  nakupię ,  a  charty  jakie !  a  co  za 
wina!...." 

III. 

Od  godziny  6ej  rano  tegoż  dnia  Pan  Karol  sąsiad  i  ry- 
wal gwóch  poprzednich  konkurentów  do  Panny  Pauliny,  już 
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nic  spał,  a  w  szlafroku  to  siedział  przy  swojein  biórku,  to 
chodził  wielkienii  krokami  i)0  swojrj  sypialni.  A  sypialnia 
ta  pr/(Ml.>ita\viała  prawdziwie  literacki  nieład;  mnóstwo  za- 
pylonych ksi;iżck  i  i)api(M'ó\v  zai)isanych.  zalegało  wszystkie 
kJity  i  biórko  przed  którem  siedział  gospodarz. 

IJył  to  wysoki  lat  o\<j^\o  4()tu  mężczyzna,   szczupły,  ry 
sów  twarzy  dość  posi)olitych,  w  okularacłi,  z  głową  trochę 
pośrodku   łysiejjicą.    Szlafrok   był  na   nim  podarty  i  wata'! 
strzępkami  na  wierzch  się  wydobywała,   palce  atramentem 
powalane,  a  włosy  rzadkie  i  nieuczesane  sterczały  w  nieła- 
dzie po  bokach  i  na  samym  czubku  głowy. 

Pan  Karol,  nadzwyczaj  zarozumiały  o  swoim  rozumie? 
uchodził,  a  raczej  miał  się  za  literata  i  niepospolicie  uczo- 
nego. Napisał  wprawdzie  rozprawę  pod  tytułem:  ,Jf  ///'Ą- 
wie  sztuk  pi(^km/clt  na  ludzkość,'.'  ale  ta  pozostawała  tylko 
w  rękopiśmie  i  znajomą  była  szczupłemu  kółku  sąsiadów, 
którzy  jej  nie  rozumieli,  a  którą  hojnie  zwykł  był  znajo- 
mych uraczą  ć.  Zdania  sw^oje  pospolicie  wygłaszał  głosem 
i  tonem  tak  stanowczym  i  nieodwołalnym,  jak  z  Sybilijskie- 
go  trójnoga;  wszystkich  w  okolicy  miał  za  prostaczków 
i  bardzo  niżej  od  siebie  pod  względem  umysłoNYym.  Umiał 
na  pamięć  mnóstwo  formuł  i  frazesów  szumnych  i  temi  ba- 
łamucił tych ,  którzy  się  na  tem  nie  znali.  Z  prawdziwie 
uczonemi  nigdy  do  walki  nie  stawał,  wolał  milczeć,  dopie- 
ro w  kółku  które  uważał  za  daleko  niższe  od  siebie.  użv". 
wał  całej  erudycyi  i  całe  bogactwo  swego  rozumu  przed 
niemi  roz\yijał. 

Pan  Karol,  był  także  jednym  z  zagorzałych  konkuren- 
tów Panny  Pauliny,  a  jak  już  wiemy  rywalem  dwóch  po- 
przednich. Posag  jej  był  głównym  bodźcem  dla  jego  za-- 
miarów  i  ponętnym  środkiem  podreperowania  zadłużonej 
jego  fortuny. 

Od  szóstej  więc  rano,  jak  już  powiedzieliśmy  nie  spał  i 
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siedział  przy  biórku,  lub  chodził  po  pokoju  i  to  wypisy- 
ał  coś  z  książek  i  uczył  się  na  pamięć,  to  przeglądał  rę- 
Dpisma,  to  znów  dumał. 

A  dumania  te  i  projekta  Pana  Karola  były  tej  treści: 

— „Oświadczę  się  jej  dziś,  a  z  pewnością  przyjętym  zo- 
rane, bo  mnie  oczywiście  preferuje,  ale  bo  też  prawdę  po- 
iedzieć  nie  ma  tu  w  okolicy  nikogo  z  kimby  porządnie  mo- 
ła  pomówić ,  ona  zna  to  aż  nadto  dobrze.  Ten  Maurycy 
Gucio  to  bałwany,  głupc}^,  co  oni  umieją?....  Pojadę  więc 
ziś,  byle  tylko  ją  samą  zastać  i  zanim  przystąpię  do 
świadczyn,  przygotuję  ją,  przeczytam  j6j  rozprawę  o  Sztu- 
ach  pięknych,  której  jeszcze  nie  zna  i  kilka  zdań  stoso- 
aiych  a  wzniosłych  z  zapałem  w  rozmowie  z  nią  przyto- 
zę,  jak  np:  (tu  zaczął  czytać  z  karteczki  na  której  przed 
liwilą  zrobił  wypis  z  książki  zapewne).  „Sztuki  piękne  wy- 
iwiają  nam  jasne  i  ciemne  ludzkiego  rodu  chwile  i  wszy- 
tkie  koleje  zmieniającej  się  historyi  jego...  jak  i  dzieje  na- 
ury.  Dla  tego  są  one  tem  wielkiem  ogniskiem,  do  którego 
hodzą  grzać  się  wszystkie  wieki  i  narody  i  wszyscy  ludzie 
)ez  względu  na  różnice  powołania,  wieku,  płci  i  położenia 
o  warzy  ski  ego." 

Przeczytawszy  to  głośno  i  tonera  jak  mógł  najpatety- 
izniejszym,  zaczął  chodzić  po  pokoju  i  powtarzać  i  uczyć 
;ię  tego  frazesu.  Gdy  mu  już  po  powtórzeniu  razy  kilka, 
)oszło  dość  gładko ,  znów  zasiadł  przed  biórkiem  i  dalej 
5we  marzenia  wysnuwał : 

— „Trzeba  będzie  wspomnieć  także  że:  „podniesienie 
iiiaterjalnego  bytu;  jest  potężną  pobudką  umysłowego  prze- 
budzenia/' albo,  że  przemysł  materjalny  jest  ciałem  społe- 
czności umysłowej,  to  znów;  zasmakowanie  w  sztukach  pię- 
knych jest  zawsze  wróżbą  uduchownienia  czasu,  a  trzeba 
także  nadmienić  i  o  Pathos  sztuki.-- A  gdy  jej  przeczytam 
rozprawę,   trzeba   będzie   nakręcić   rozmowę    do  miłości 
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i  wspomnieć  jój  o  miłości  (tu  /nów  zaczął  czytać  z  karte- 
czki) .,0  miłości  nic  zwyczajnej,  ale  tern  wiolkiem  uczuciu  po•|t^ 
cliwyconem  przez  poetów,  przeprowadzonym  przez  W8ZJ6.L 
stkie  szczeble  namiętności,    wycieniowanem  różnicami  naj- 


a 


! 


naj- 

odrębniejszycli  charakterów,  o  uczuciu,  które  mieści  w  sobie 
znamię  całej  epoki,   którego  wszystkie  promienie  skupi^ 
się  w  jednem  ognisku,    aby  palić,  rozgrzewać,  ożywiać.. 
Tu  nie  od  rzeczy  będzie  wspomnieć  o  miłości  Petrarki  do 
Laury,  o  Francisze  z  Rimini,  Beatryczy  w  Dantem,  Izabelli 
i  Zerbinie  w  Arjoście,  iiomeo  i  Julii,  i  to,  że  dzieje  miłośd 
są  historja  rodu  ludzkiego.    Potem  dopiero  przystąpię  do 
wynurzenia  jej  mojej  niby  miłości,   którą  mam  nadzieję,  że 
odegram  dobrze....  Kołnierzyki  wywinę  jak  Byron,  włostro-r 
chę  rozczochrany  jak  Hofmann,  ona  to  lubi...  a  tak  nie  mai 
wątpliwości,    że  przyjętym  zostanę;  ona  widocznie  szydzi" 
z  tych  głupców,  z  któremi  nie  ma  co  mówić ,   a  szuka  za-f 
wsze  mojej  uczonej  konwersacyi.'' 

I  widocznie  zapewniony  o  jak  najpomyśhiiejszym  skut- 
ku swoich  zamiarów  zadowolony  z  siebie ,  zaczął  jeszcze 
przeglądać  i  poprawiać  rozprawę  o  Sztukach. 

IV. 

Panna  Paulina  R:,  należała  istotnie  do  najświetniejszej 
partyi  w  okolicy.  Była  to  panienka  lat  już  dwudziestu  kil- 
ku, wykształcona,  dobra,  nie  uderzającej  wdziękiem  po- 
wierzchowności, ale  posiadająca  w  twarzy  i  w  ułożeniu  tę 
przyjemność  i  powab,  które  czasem  więcej  niż  piękność  zje- 
dnywają serca.  Wysoka,  blondynka  cery  białej,  trochę  za- 
szczupła  i  piegowata,  umiała  się  zastosować  do  każdego  to- 
warzystwa, miała  zdrowy  sąd  o  rzeczach,  a  co  najw^ażniej- 
sza  przy  znacznym  majątku  nie  miała  tych  tonów^  i  dumy, 
jakie  zwykle  towarzyszą  tym ,  których  fortuna  hojną  obda- 
rzyła dłonią.  i 
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Sierota  już  od  lat  wielu,  mieszkała  w  swej  dziedzicznej 
mi  Berdyszczach  ze  starą  owdowiałą  Ciotką.  Jeden  z  jej 
lalekich  krewnych  dawny  żołnierz,  zajmował  się  zarządem 
ej  majątku ;  oprócz  tego  miała  jeszcze  rodzonego  Stryja 
Pułkownika  R;  który  ją  nadzwyczaj  kochał  i  nią  się  opie- 
Ifował,  a  po  którym  mogła  się  niezawodnie  spo^dziewać  za-^ 
pisu  znacznego  i  czystego  jego  majątku. 

Oddawna  miała  zawsze  licznych  konkurentów  do  swej 
[•ęki,  jednakże  pragnąc  bezwarunkowo  serca  ze  swej  stro- 
ly,  dotąd  się  jeszcze  nie  zdecydowała. 

Ze  wszystkich  konkurentów,  trzej  których  poznaliśmy^ 
iocierać  teraz  postanowili  zawzięcie,  rachując  każdy  na 
swą  wartość  i  na  to ,  że  już  przy  dojściu  do  pełnoletności 
dłużej  namyślać  się  nie  będzie.  Ona  zaś  widząc  że  nie  jest 
piękną ,  a  znając  przy  tem  świat  i  to ,  że  majątek  jej  zna- 
czny będzie  aż  nadto  ponętnym,  postanowiła  być  w  wyborze 
nadzwyczaj  ostrożną.  A  majątek  ten  liczono  na  pięć  kroó^ 
oprócz  tego  co  od  Stryja  niechybnie  na  nią  spaść  miało. 

Nic  zabawniejszego  w  teraźniejszej  komedyi  społeczeń- 
stwa naszego,  jak  to  ubiegania  się  konkurentów  spekulan- 
tów o  rękę  panny  posażnej ;  jeśliście  byli  kiedy  świadkami 
tego,  to  przypomnicie  sobie  te  minoderje  kłamane,  te  in- 
trygi, te  zabiegi  jedni  drugim  na  złość,  podstępy,  obmo- 
wy i  t.  p.  To  też  zabawnie  wyglądali  trzej  nasi  konkurenci 
nienawidzący  się  wzajem,  zjeżdżający  się  trafem  najczęściej 
do  panny,  patrzący  na  siebie  z  ukosa ,  i  nadskakujący  jej 
zawzięcie.  Jeden  na  drugiego  za  oczy  niestworzone  przed 
nią  wygadywał  rzeczy,  chcąc  poniżyć  lub  wyśmiać  rywala, 
a  każdy  w  swem  rozumieniu  miał  nadzieję  i  był  niemal  pe- 
wnym, że  pierwszeństwo  otrzymał. 

W  okolicy  istotnie  nie  było  można  stanowczego  usły- 
szeć zdania,  którego  z  nich  panna  Paulina  przekłada,  mu- 
sieli oni  sami  wiedzieć  o  tem  najlepiej. 

39 
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Zwozili  jój  Tia  wyści^^i  książki ,  ^'dy  tylko  objawiła  cłn^ć 
czytania,  kwiaty  o  których  wspoiniiiała,  a  już  to  Gucio  za-^ 
wsze  był  do  tego  pierwszym,  tamci  dwaj  się  zawsze  spóźniali* 

Do  tego  stopnia  byli  dla  niej  usłużni  i  uprzedzajj^cy.  że* 
zgadało  się  raz  o  młodym  poecie  mieszkającym  w  tamtych 
stronach,  ubogim  chłopcu,  czćisteczkę  małł^  jednej  z  wiosek* 
posiadaj«icym,  z  którego  szydzili  we  trzech,  że  pisze  wier- 
sze ckliwe,  ody  nudne  i  t.  p.  Pan  Karol  ze  stanowiska  kry- 
tyka, decydował,  że  to  paitacz  i  tak  go  oryginalnie  ^vysta- 
wili  Pannie  Paulinie,  że  ta  wyrzekła  raz:  ,,Ach  jakże  bym* 
go  rada  zobaczyć!"  I  natychmiast  Gucio  pod  pozorem  przy- 
jaźni sąsiedzkiej,  pojechał  do  tego*  poety  i  prawie  gwałtem' 
zabrał  go  z  sobą  do  Berdyszcz,  ale  tegoż  dnia  i  Pan  Mau- 
rycy i  Pan  Karol  pod  temiż  samemi  pozorami  przyjechali 
do  ubogiego  dworku  poety  w  celu  namówienia  go  do  Ber- 
dyszcz, a  dowiedziawszy  się  że  go  Gucio  już  zabrał ,  podą- 
żyli za  niemi. 

Poeta  wydał  się  pannie  Paulinie  nie  tylko  nie  tak 
dziwnym  jak  go  wystawiali,  ale  owszem  znalazła  go  bardzo 
przyzwoitym  i  ukształconym,  bo  istotnie  był  to  młody  czło- 
wiek przystojny,  skromny,  małomówny,  ale  mówiący  dobrze 
i  pełen  młodego  zapału  i  szlachetności. 

Nie  śmieli  tam  rozumie  się  z  niego  żartować,  bo  wie- 
dzieli, że  poeta  niedałby  sobie  w  kaszę  dmuchać,  i  swe  wi- 
zyty u  niego  tłomaczyli  przed  nim  przyjaźnią. 

V. 

Około  godziny  pierwszej  tegoż  dnia  w  którym  poznali- 
śmy rywali  gotujących  się  do  oświadczyn.  Pan  Maurycy  ko^ 
łysany  różowemi  nadziei  marzeniami,  wyświeżony  niezwy-^ 
czajnie,  ogromną  niedźwiedzią  szubą  od  zaziębienia  zaopa- 
trzony, zajechał  koczykiem  i  czwórką  ładnych  koni  przed 
kolumnadę  gustownego  pałacyku  w  Berdyszczach. 
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Wszedłszy  do    sieni,   gdzie  było  kilku  sług  w  liberyi 
zapytał. 

— '„Czy  jest  Panna  Paulina?" 

— „Jest  proszę  Jaśnie  Pana,  w  salonie"— odpowiedzieli :'^ 

— „A  nie  ma  nikogo  więcej?" 

— „Nie  ma  proszę  Jaśnie  Pana"  —  znów  odpowiedzieli 
zdejmując  pospiesznie  z  przybyłego  futro  i  kalosze.  • 

Pan  Maurycy  swobodniej  odetchnął  i  rzekł  w  ducliu. 

— „Przecież  że  choć  raz  nie  ma  tej  hołoty,  dziś  więc 
sprzyjająca  pora  do  moich  oświadczyn."  I  ugładziwszy, 
w  wiszącśm  tam  lustrze,  włosy,  faworyty  i  wąsy,  poprawi-^ 
wszy  żaboty  i  całą  toaletę ,  jakiś  niezwykle  giętki  i  jakby 
odmłodzony,  przeszedł  kilka  pokoi  z  elegancją  umeblo- 
wanych, wszedł  do  salonu  również  wykwintnie  przystrojo- 
nego w  którym  zastał  tylko  siedzącą  pod  oknem  Ciotkę 
Panny  Pauliny,  podżyłą  już  matronę  o  siwych  włosach,  ła- 
godnej i  miłej  twarzy,  zajętą  robotą  siatki.  Pan  Maurycy 
z  gracją  i  posuwistością  powitał  Ciotkę  o  której  względy 
także  starał  się  i  tą  rażą  nawet  w  rękę  ją  pocałował. 

Stara  powitała  go  uprzejmie. 

— „A  Panna  Paulina?" — zapytał  po  chwili  rozglądając 
się  w  około. 

. — „Połcia  w  gabineciku,  czytaniem  zajęta." 

Posunął  się  jeszcze  raźniej  Pan  Maurycy  ku  przyległe- 
mu gabinecikowi ,  chcąc  korzystać  z  tego  a  par/e  Panny 
Pauliny,  które  mu  się  wydało  tak  sprzyjającem  do  proje- 
ktowanych na  dziś  oświadczyn. 

Ody  wszedł  do  buduarku  dywanami  zasłanym  i  kwiata- 
mi zastawionym,  zastał  istotnie  Pannę  Paulinę  z  książką 
w  ręku,  siedzącą  na  kozetce  i  zajętą  czytaniem.  Ubraną  by- 
ła w  ciemną  ze  stanikiem  sukienkę ,  w  bujnych  a  jasnych 
włosach  zasadzona  różowa  kamelja  niezmiernie  była  jej  do 
twarzy,  a  w  rysach  rozlany  jakiś  wyraz  powagi  i  słodyczy, 
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wszystko  to  czyniło  ją  dziś  wcale  przystojną  i  powabniejszą 
niż  zwykle. 

— „Ih?ij()ur  cołułuejit  vaT'  —  rzekł  we  drzwiach  Pan 
Maurycy  najsłodszym  jak  tylko  mógł  głosem  i  podsunął  się 
do  ręki  Panny  Pauliny,  aby  takową  uścisnąć. 

— ^Ach  jak  się  Pan  ma  Panie  Maurycy"  —  odrzekła 
z  miłem  zadziwieniem  podając  mu  rękę ,  którą  z  uczuciem 
i  w  tóm  miłem  jej  powitaniu  dobrą  dla  siebie  wynosząc 
wróżbę. 

— „Przepraszam  Panią,  żem  tak  znienacka  przerwał 
zajmującą  zapewne  lekturę— rzekł  siadając  obok  niej  i  skła- 
dając ręce  ze  słodką  miną. 

—„Istotnie  zajmującą,  są  to  Krewni  Korzeniowskiego, 
które  nie  wiem  czy  zna  Pan  Maurycy." 

— „Nie  nie  znam  ich  jeszcze,  ale  czytać  będę  dla  tego 
samego,  że  Pani  je  czytasz,  no!  mais  dites  moi  la  verite, 
możem  Pani  przeszkodził,  jeżeli  to  tak  zajmujące?...." 

— „O!  cóż  znowu  Panie  Maurycy,  zajmujące  jest,  ależ 
miło  mi  i  Pana  Maurycego  powitać." 

— „Vous  etes  vraiement  si  bomie —mÓYiil  stary  kawa- 
ler podrastając  jak  na  drożdżach. 

— _^Jakżeż  mi  miło  widzieć  znów  Panią" — mówił  dalej 
wzdychając — bo  na  kilka  dni  osierociłaś  Pani  naszą  okolicę." 

— „Jeździłyśmy  z  Ciocią  do  Wujenki  i  bardzo  a  bardzo 
miią  odbyłyśmy  podróż." 

— y^Je  suis  chamie^  a  to  podwójnie" — mówił  poprawia- 
jąc żaboty  i  prostując  się  —  „naprzód,.,  naprzód,  że  Panią 
widzę  zdrową  i  tak  piękną,..." 

—„O!  co  to  Panie  Maurycy,  to  troszkę  za  nadto  grze- 
cznie"—z  uśmiechem  niedowierzania  przei^ała  mu  Panna 
Paulina. 

--^^Croyez  rtioi  Madame^  że  prawdę  mówię....  a  po  wtó- 
re, że  zastaję  Panią  wolną  od  tego  zwykłego  a  natrętnego 
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towarzystwa  ludzi,  którzy  wiom  dobrze  jak  okropnie  nudzą 
Panią. 

— „O  kim  że  chcesz  Pan  mówić  Panie  Maurycy?'' 

— j^De  ces  deux  fałs  o  Guciu  i  tym  Karolu,  bo  przeko- 
nany jestem,  że  osoba  tego  wykształcenia  co  Pani  nie  mo- 
że się  lubować  w  towarzystwie  ludzi ,  którzy  nie  zdolni  są 
znaleźć  się  przyzwoicie  w  salonie  i  o  niczem  porządnie  mó- 
wić nie  umieją." 

— „Są  przyjemniejsi  od  nich  i  milsi  w  towarzystwie,  nie 
przeczę,  ale  tak  znów  surowo  sądzić  jak  Pan  Maurycy,  to 
się  nie  godzi"  —  z  łagodną  wymówką  odrzekła  Panna 
Paulina. 

Te  wyrazy  są  przyjemniejsi  i  milsi^  błogo  jakoś  odbiły 
się  w  duszy  starego  kawalera,  który  rozumie  się  siebie  w  ten 
poczet  na  pierwszem  miejscu  zamieścił  i  odrzekł  ze  słodką 
miną  kładąc  rękę  na  sercu: 

— „O  Pani!  Pani  jesteś  tak  dobrą,  że  we  wszystkiem  do- 
brą tylko  i  piękną  stronę  chcesz  widzieć." 

W  tem  we  drzwiach  gabineciku  ukazał  się  wymuskany 
i  wystrojony  Gucio. 

— „A  bodajżeś  przepadł" — rzekł  w  duchu  Pan  Maury- 
cy i  nagle  czuły,  a  miodowy  wyraz  jego  twarzy,  ustąpił 
przed  pełnym  gniewu  i  nienawiści  wzrokiem  aż  poczerwie- 
niał cały. 

Gucio  ujrzawszy  go,  także  się  trochę  zachmurzył;  ale 
nie  tracąc  fantazji  jednym  susem  odedrzwi  już  był  przy 
Pannie  Paulinie  i  za  rękę  ją  ściskał  konfidencjonalnie. 

A  jej  przywitanie: — „Jak  się  masz  Panie  Gustawie?  jej 
wzrok  przychylny  na  młodego  i  przystojnego  chłopca  zwró- 
cony, rozumie  się,  że  go  pełną  nadziei  napełniły  otuchą. 
Goście  kiwnęli  sobie  od  niechcenia  głowami ,  a  Gucio  sia- 
dając obok  Panny  Pauliny  tak,  że  była  pośrodku  dwóch  tych 
rywali  rzekł  z  wymówką.^' 
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—  „A!  Pani,  czyż  się  to  ^odzi  tam  dłupjo  bawić  u  Wo- 
jenki?" 

— „Czyliż  ja  tak  dłu^o  bawiłam?" 

— „O!  mnie  się  zdaje,  że  wieki,  nie  mieliśmy  Pani  na 
imieninach  u  Prezesostwa,  a  bez  Pani  było  tam  tak  pasto 
i  głucho." 

— „A!  Panie  Gustawie  —  odrzekła  z  uśmiechem  —  nie 
myślę  aby  osoba  moja  aż  tyle  wagi  miała ,  iżby  mój  brak 
miał  działać  na  gości." 

— ^jA  i  jabym  to  samo  powiedział  —  dodał  powoli  Pan 
Maurycy — bo  ubytek  dtme  cJiar mantę  person7ie  jaką  Pani 
jesteś,  zawsze  się  da  uczuć  w  towarzystwie...." 

—  ^jPanowie  zanadto  grzeczni  jesteście...." 

— ^,Widzi  Pani  że  to  nie  ja  tylko,  ale  i  głos  drugi  na  to 
się  zgadza  i  to  jeszcze  na  pół  po  polsku  na  pół  po  francuz- 
ku" — mówił  złośliwie  Gucio. 

Coś  chciał  na  to  odpowiedzieć  Pan  Maurycy  który  znów 
aż  poczerwieniał  ze  złości,  ale  Panna  Paulina  powstając 
rzekła: 

— „Może  przejdziemy  do  salonu." 

Gdy  weszli  do  salonu,  drzwi  się  otworzyły  i  wsunęła 
się  wysoka  i  chuda  postać  naszego  literata,  w  okularacłi 
z  kołnierzykami  wywiniętemi  jak  Byron,  z  włosem  rozczo- 
chranym jak  Hofman,  z  wydętym  na  piersiach  tużurkiem  od 
rozpraw- y  o  Sztukach. 

— „Jeszcze  i  tego  bałwana  tu  brakło" — rzekli  w  duchu 
Pan  Maurycy  i  Gucio,  rzucając  pełne  niechęci  na  przybyłe- 
go spojrzenia. 

Pan  Karol  zaś  gdy  przez  okulary  dojrzał  swych  anta- 
gonistów^, zachłysnął  się,  zawahał,  poprawił  dwoma  palca- 
mi złote  okulary  i  dopiero  posunął  się  do  ręki  Panny  Pau- 
liny  i  takową  uścisnął.  Ona  go  również  jak  poprzedzającycłi 
uprzejmie  powitała ,   a  Pan  Karol,  tak  jak  i  tamci  do  tego 
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jej  powitania  więcej  na  swoją  korzyść  przywiązywał  wagi, 

aniżeli  było  w  istocie;  następnie  skłonił  się  dwom  rywalom, 

^^tórzy  mu  lekko  głowami  odkiwnęli  i  przywitał  się  z  Ciotką. 
« 

Gdy  Panna  Paulina  zasiadła  na  jednym  z  foteli  koła 
okna  i  prosiła  siedzieć  swych  gości,  Gucio  najżwawszy 
i  najśmielszy  z  nich  podsunął  się  najpierwszy  i  zajął  przy 
niej  miejsce  tak,  że  już  nikt  inny  obok  niej  siąść  nie  mógł, 
chyba  przysuwając  krzesełko  i  siadając  na  przeciw. 

Pan  Maurycy  widocznie  zbity  z  toru  nie  rad  przysiadł 
się  do  Ciotki  zaczął  z  nią  rozmowę,  a  literat  nasz  usadowił 
się  około  stolika  na  którym  leżało  dużo  pism  naszych  i  za- 
granicznych. 

Gucio  tymczasem  zaczął  po  cichu  coś  mówić  do  Panny 
Pauliny,  śmiać  się  i  trzpiotać ,  na  co  ta  mu  paluszkiem  po- 
groziła,  a  następnie  zwróciła  rozmówcę  do  literata. 

— „Dla  Pana  Karola  —  rzekła  to  wszystko  co  na  stole 
^apewne  nie  nowość,  czy  prawda?" 

— „Po  części  znam  to  wszystko  Pani  —  odrzekł  urado- 
wany Pan  Karol  —  i  sam  także  dużo  pism  trzymam ,  ale 
jakże  to  pięknie  ze  strony  Pani,  że  o  literaturze  nie  zapomi- 
nasz. Teraz  na  szczęście  żyjemy  \v  epoce  gdzie  niedano  by 
.umrzeć  Cervantesowi  z  głodu,  Kamoensowi  w  Szpitalu,  ani 
Tasso  nie  byłby  zmuszony  jak  niegdyś  pożyczać  sobie  w  Pa- 
ryżu talara  jednego,  teraz  już  nie  mają  się  o  co  troszczyć 
\  Yernety,  Liszty,  Thorwaldseny....'' 

— I  sam  szanowny  literat  —  rzekł  po  cichu  Gucio  do 
Panny  Pauliny,  tak,  że  Pan  Karol  tego  nie  słyszał. 

— ,,Af/ez  la  bo72łe  de  me  dire  Madame — ozwał  się  Pan 
Maurycy  biorąc  krzesełko  i  siadając  na  przeciw  Panny 
Pauliny,  bo  go  to  już  wszystko  nudziło  i  gniewało  — czy  nie 
spotkałaś  pani  przypadkiem  u  swojej  Wujenki ,  mojej  ku- 
zynki hrabiny  Hortensyi?*' 
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—  „Nic  Panic,   nic  było  j6j  tam,  bo  podobno  wyjechała  I 
do  Warszawy. 

— „Jaki  tćż  program  proszę  Pani  na  zimę  teraźniój- 
szą?  — ozwał  się  głośno  Gucio — czy  się  będziem  bawić,  tea 
przedmiot  lepiej  rozbierajmy,  bo  jest  ważniejszy. 

Pan  Maurycy  tyl  ko  odchrząknął  i  złowrogo  spojrzał  na 
Gucia. 

— „Nie  wiem  Panie  Gustawie,  ale  to  jeszcze  tak  daleko 
do  karnawału  —  odpowiedziała." 

— „Ach  tańczyć,  tańczyć,  ale  z  Panią"  —  mówił  dalej 
składając  ręce  Gucio. 

—  „Być  może  że  tańczyć  będziemy  —  odrzekła  z  uśmie- 
chem. 

— yyVoiis  parłez  sam  donie  pour  Yarsotie  ua  kar- 
nawał." 

— „Nic  jeszcze  nie  wiem,  to  są  projekta  tak  dalekie,  że 
jeszcze  o  nich  nie  myślę." 

— ,,Nie,  nie,  Pani  nie  pojedzie  do  Warszawy — zawołał 
Gucio  z  zapałem  -—  któżby  tu  królował  na  zabawach  na- 
szych?...." 

Tu  kłębuszek  Ciotki  spadł  na  ziemię  i  podtoczył  się  aż 
pod  krzesełko  ua  którera  siedział  Pan  Maurycy;  powstał 
więc  spiesznie  stary  kawaler,  nachylił  z  wysileniem  i  podał 
z  gracją  kłębuszek  Ciotce;  literat  się  także  ruszył,  a  Gucio 
tymczasem,  szepnął  do  Panny  Pauliny. 

— „Jaki  elastyczn}^,  stara  się  nie  okazywać  że  już  szósty 
krz^^żyk  zą  pasem,  a  co  za  elegant  ze  Smorgoni,  a  i  nasz 
sławny  literat...." 

Panna  Paulina  znów  mu  pogroziła  i  szepnęła  także: 

— „A!  złośliwy  Panie  Gustawie"  —  i  powstawszy  pode- 
szła do  okna,  patrząc  w  nie,  jak  gdyby  kogoś  oczekiwała. 

Gucio  podążył  za  nią.  Pan  Maurycy  powstał  z  krzeseł- 
ka i  literat  się  ruszył  od  stołu. 
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— ^, Wyglądam  dziś  Stryja— rzekła  po  chwili  i  ma  dziś 
przyjechać  na  obiad....  spodziewam  się  że  i  Panowie  będzie- 
cie łaskawi,  ale  tym  czasem  nie  zawadzi  zapewne  śniadan- 
ko...." Wszyscy  trzej  skłonili  się  i  chętnie  na  zaprosiny 
przystali,  bo  i  tak  żaden  z  nich  nie  odjechał  by  pierwej 
^rzed  drugimi  i  o  wyjeździe  ani  myśleli. 

Ciotka  wyręczając  Pannę  Paulinę,  wyszła  zadyspono- 
wać śniadanie;  a  Panna  Paulina  znów  na  dawnem  miejscu 
usiadła. 

Tą  rażą,  Pan  Maurycy  był  tak  szczęśliwym ,  że  mu  się 
udało  usiąść  obok  niej,  to  też  z  tryumfem  złośliwym  spoj- 
rzał na  Gucia,  który  widocznie  jeszcze  miał  na  to  miejsce 
ochotę,  ale  się  jakoś  spóźnił;  niezrażony  tćm  jednak  Gucio 
wykręcił  się  kilka  razy  na  jednej  nodze,  wziął  krzesełko 
i  usiadł  na  przeciw. 

Literat  widząc  to ,  nabrał  także  odwagi ,  czy  też  skut- 
kiem zniecierpliwienia  wziął  podobnież  krzesełko  i  usiadł 
obok  Gucia,  a  tak  Panna  Paulina  znalazła  się  otoczoną  do 
razu  trzema  rywalami. 

— ,^La  princesse  Nałhalie^  m'a  dii  nne  fois...r 
— /jWięc  nie  powie  nam  Pani, — przerwał  Panu  Maury- 
cemu, Gucio — kiedy  będziemy  z  sobą  tańczyć?" 

— jyToujours  la  menie  chose  —  szepnął  ze  złością  Pan 
Maurycy. 

— „Pani  lubi  bardzo  tańczyć?"  —  ozwał  się  znowu  lite- 
rat— co  do  mnie  jestem  tego  zdania,  że  tańczyć  nie  zawsze 
można,  są  chwile  w  życiu  gdzie  nam  odosobnienie,  samo- 
tność, jest  konieczną;  w^ówczas  im  ciszej  koło  nas,  im  samo- 
tniej w  naturze,  im  w  głębszem  uśpieniu  świat  fizyczny.... 

— ,,Que  c' est  beaiil'^  szepnął  znów  Pan  Maurycy. 

—  „Tem  potężniej  budzi  się  życie  wewnętrznego  czło 
wieka,  świat  duchowy  wycofnąwszy  się...." 

40 
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— „Jiiżció  ciągło  8kaka('',  całe  ^.ycic  tańczyć  to  zapewne 
^eby  się  znudziło"— przerwał  Gucio. 

— „Wszakże  i  Pani  jost  tcf^o  sarao^o  zdania  co  i  ja  że 
nie  zawsze  tańczyć  można?"— ciąi^nął  dal(''j  niezważajfic  na 
Gucia,  Pan  Karol. 

— „Istotnie  źc  nie  zawsze —odpowiedziała  Panna  Pau- 
lina —  lecz  to  także  pewna,  że  chociaż  czasem  nie  mamy 
usposobienia  do  tańca  i  wesołości,  to  znajduji^c  się  na  zaba- 
wie, usposobienie  to  sztucznie  niejako  przychodzi  gdy  nas 
owionie  atmosfera  balu  i  ogólnej  uciechy. 

— „O!  to  to  Pani  ma  racja  i  to  lepsze,  aniżeli  szerokie 
tam  dowiedzenia" — potwierdził  Gucio. 

— „I  to  prawda,  mówił  dalej  literat,  ależ  każdy  swoje 
zdanie  może  wypovviedzieć  jak  mu  się  podoba  i  może  być 
różność  zdań  i  jeżeli  ta  różność  zdań  pochodzi  ze  szczerego 
zamiłowania  prawdy  a  nie  z  chęci  pustej  utrzymania  się 
przy  swojem ,  a  spór  poczciwie  i  w  dobrej  wierze  wiedzio- 
nym iest,  kończy  się  zawsze  z  korzyścią  dla  rzeczy  samej 
i  z  podwyższonem  poważaniem  wzajemnem." 

'^,,Q?ie  c'est  magnifiątte'^ — szepnął  znów  iroicznie  Pan 
Maurycy. 

Tu  wniesiono  śniadanie  na  tacy:  powróciła  Ciotka  przer- 
w^ała  się  ta  drażliwa  dla  Panny  Pauliny  pozycja,  w  której 
nie  wiedziała  komu  pierwej  odpowiadać,  i  zaczynała  się  oba- 
wiać aby  pomiędzy  rywalami  do  jakiego  zajścia  nie  przy- 
szło, bo  coraz  więcej  złowrogiemi  spojrzeniami  zaczęli  ciskać 
na  siebie. 

Po  śniadaniu,  do  którego  uprzejma  gosposia  gości  za- 
praszała, a  które  rj^wale  nasi  konsumowali  z  apetytem,  uda- 
ło się  jakoś  i  literatowi  zająć  miejsce  obok  Panny  Pauliny. 
A  usiadłszy,  poprawił  okulary  i  spojrzał  z  tryumfem  na 
przeciw^ników  którzy  udali  że  się  tern  nie  zrazili  i  Gucio 
wziąw^sz}^  krzesełko  znów  usiadł  naprzeciw  niej;  Pan  Mau- 


—     315     — 

rycy  tylko  już  się  tą  rażą  nie  zbliżył,  usiadł  zdała  i  prze- 
glądał niby  pisma  na  stole  leżące. 

'  Rozmowę  zaczął  Pan  Karol  o  literaturze  współczesnej 
rńe  pozostawiając  ni  czci  ni  wiary  na  najznakomitszych  au- 
torach naszych  i  wygłaszał  swe  zdania  tonem  pewnym 
^nieodwołalnym:  Grucio  nie  biegły  w  tym  przedmiocie,  za- 
wsze jednak  przeciwnemi  zdaniami  przerywał  tę  krytyczną 
Pana  Karola  rozprawę,  a  Pan  Maurycy  ramionami  ruszał 
i  uśmiechał  się  iroicznie,  lecz  nie  można  było  wiedzieć  cży 
na  Karola ,  czy  też  na  płytkie  i  li  tylko  na  przekor  wypo- 
wiadane zdania  Gucia,  i  tą  rażą  byłoby  niezawodnie  przy- 
szło do  jakiej  między  Karolem  a  Guciem  sceny,  bo  coraz 
żywszą  stawała  się  rozmowa,  coraz  uszczypliwsze  sypały 
się  docinki,  gdyby  nie  wszedł  służący  z  oznajmieniem  że: 
— „Pan  Pułkownik  przyjechał." 

I  Panna  Paulina  ucieszona,  z  rumieńcem  na  twarzy  wy- 
biegła. 

Pan  Maurycy  przysiadł  się  do  Ciotki  i  z  nią  zaczął  roz- 
mowę, Gucio  stanął  przed  lustrem  poprawiał  wąsiki  i  prze- 
glądał się,  a  literat  zasiadł  przy  stole  i  wertował  dzienniki. 

I  ,  W  dziesięć  minut  dopiero  wszedł  Pułkownik  z  Panną 
Paulina  do  salonu,  a  za  niemi  poeta  nam  wiadomy,  które- 
go zjawienie  się  niezmiernie  rywali  zadziwiło. 


Co  do  poety  był  to  młodzian  lat  około  trzydziestu,  twa- 
rzy nieco  śniadej  lecz  pięknej  i  wyrazistej ,  oczu  czarnycli 
żywych,  pełnych  życia  i  zapału:  włosy  czarne,  bujne,  kręcąc 
się  otaczały  mu  czoło  otwarte  i  myślące:  w  ruchach  był  pełen 
skromności,  a  zarazem  swobody  i  naturalności. 

Pułlcownik  zaś  siwy,  wysoki,  przystojny,  chociaż  już  do- 
brze podżyły,  w  całej  swej  postaci  i  ułożeniu  miał  wiele 
szlachetności  i  elegancyi.  Rywale  więc  pospieszyli  do  po- 
witania przyszłego  stryjaszka  i  każdy  cisnął  się  do  pozdro- 
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wienia  Pułkownika,  każdy  widocznie  chciał  w  czułości  prze- 
wyższyć druf^icgo. 

Wycałowawszy  się  więc  w  oba  policzki  z  każdym,  Puł- 
kownik przywitał  się  z  Ciotkij  i  zasiadł  w  fotelu  narzekając 
na  umęczenie  podróżą. 

Zwrócono  się  następnie  do  poety  i  Gucio  naj pierwszy 
podając  mu  rękę  rzekł: 

— „Jak  się  masz  kochany  Poeto,  cóż  tu  robisz,  zkądżei 
się  wziął?" 

— „Przyjechałem  z  Pułkownikiem." 

— ^Z  Pułkownikiem?"  powtórzył  ze  zdziwieniem  Ga- 
cie, a  Pan  Maurycy  i  Karol  ciekawie  przysłuchiwać  się  za- 
częli kiwnąwszy  głowami  poecie. 

— ^Jeździłeś  do  niego?"— nalegał  nieco  ciszej  Gucio. 

— ^,Tak  jest  jeździłem  —  odrzekł  obojętnie  poeta." 

— ^To  się  znacie?.,  nie  wiedziałem....^ 

— ^jZnam  go  oddawna,  jeździłem  do  niego  i  teraz  z  nim 
powróciłem"  —  to  mówiąc  podszedł  do  Ciotki  i  z  nią  się 
przywitał. 

Jakoś  to  dziwnem  wydało  się  rywalom ,  zwłaszcza  gdy 
widzieli  że  poeta  był  tak  już  jakiś  swobodny  w  tym  domu 
i  że  z  Ciotką  coś  poufale  szeptać  zaczął. 

Zaczęto  rozmowę  o  pogodzie,  o  cenach  zboża  i  polowa- 
niu i  niebawem  podano  obiad. 

Pułkownik  podał  rękę  Ciotce ,  Panna  Paulina  Pana 
Maurycemu,  który  ukontentowany  z  tryumfem  spojrzał  na 
rywali,  Gucio  udawał  jak  mógł  wesołość  a  zły  w  duszy  po- 
stępował za  niemi  wraz  z  posmutniałym  literatem  i  poetą. 

Podczas  obiadu  rozmowa  toczyła  się  o  polityce  o  go- 
spodarstwie it.  p:  Panna  Pauhna  była  jakoś  niezwykle  oży-| 
wioną:  a  Gucio  dostrzegł,  że  oczy  jej  często  się  spotykały 
z  oczami  poety  i  zdawały  się  zrozumiałą  pomiędzy  sobą 
prowadzić  rozmowę,  co  go  niezmiernie  dziwiło  i  zaniepoko- 
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to.  Literat  nasz  miał  sposobność  kilka  razy  z  szumnemi^ 
irystąpić  zdaniami  i  do  rozmowy  wmieszać  stosownych  kil- 
a  frazesów  na  pamięć  w  domu  wyuczonych. 

Przy  końcu  obiadu  Pułkownik  szepnął  coś  siedzącćj  obok 
*aulinie ,  ta  skinęła  na  służbę  i  wniesiono  kilka  butelek 
zampańskiego  wina,  długie  kieliszki  i  butelki  hukiem  od- 
orkowywano. 

Gdy  słudzy  ponalewali  wino  i  roznieśli  gościom,  Pułko- 
mik  biorąc  pełny  kieliszek  powstał  i  ozwał  się: 

—  „Ponieważ  los  zdarzył  że  się  dziś  znajdujemy  w  gro- 
ie  życzliwych,  o  czem  nie  wątpię,  osób,  nie  odrzeczy  będzie^ 

byśmy  spełnili  jedno  zdrowie zdrowie  i  pomyślność  ko- 

łianej,  drogiej  mojej  Pauliny  i  jej  narzeczonego  Edwarda 
oczciwego  i  kochanego  poety  naszego...." 

Na  takowe  dictum  trze']  nasi  rywale,  którzy  powsta- 
wszy, słuchali  ciekawie  końca  tej  perory,  osłupieli. 

Pan  Maurycy  aż  zadrżał  i  poczerwieniał,  Gucio  głowę 
puścił  i  tylko  co  kieliszka  z  winem  nie  wylał,  a  literat  zła- 
ał  się  za  piersi  aż  rozprawa  o  sztukach  mu  zachrzęszczała, 

I  Panna  Paulina  i  poeta  podbiegli  i  przyklękli  u  kolan 
tryja,  który  ich  głowy  serdecznie  ucałował ,  toż  samo 
czyniła  i  Ciotka,  a  rywale  nasi  nie  umiejąc  utaić  swego 
omięszania,  bełkocząc  każdy  pod  nosem,  drżącemi  rękoma 
onieśli  do  ust  kieliszki  i  tę  gorzką  pigułkę  przełknąć  byli 
nfiuszeni. 

Niebawem  powstano  od  stołu,  a  zalotnicy  zmieszani,  wi- 
ocznie  posmutniali  i  milczący,  niebawem  jeden  za  drugim 
ę  wynieśli  klnąc  w  duszy  poetę  i  zawód  swych  złotych 
larzeń  i  nadziei.  A  gdy  odjechali,  kiedy  Pułkownik  udał 
'  ę  do  przeznaczonego  dlań  pokoju  na  drzemkę,  Edward 
Paulina  trzymając  się  za  ręce  weszli  do  salonu ;  ona  pa- 
'ząc  mu  słodko  w  oczy  rzekła  z  uśmiechem: 
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,j   -^„Nie  bardzo  bzczerze  zdrowie  iiaszc  ci  panowie  >vy- 
cliylili." 

— „Mniejsza  o  to,  odrzekł  Edward;  uia  guiewam  bi<j  na 
to,  że  chciic  mnie  wyszydzić  zrobili  mi  wstęp  do  twego  do- 
mu, gdyby  nie  to,  możebym  się  był  jeszcze  nie. zbliżył  do 
ciebie  o  mój  aniele!  i  nie  byłbym  tak  blizkiem  tego  szczę- 
ścia, jakie  mnie  wkrótce  ma  spotkać." 

I  wzii^wszy  obie  jej  ręce,  całował  je  z  miłością  tu^c  do 
swego  łona. 


i 


(Lied  aus  der  Fremde^  yoh  Herwegh  V. 


Chciałbym  ja  skonać  jak  wieczorne  zorze: 
Jak  dzień  w  ostatnim  odblasku  purpury, 
O  słodka  śmierci !  tak  pragnąłbym,  Boże, 
Krwią  się  rozpłynąć  na  łonie  natury. 

Chciałbym  ja  skonać,  jako  gwiazda  złota, 
Siejąca  żywą  jasność  brylantową; 
Cicho,  bez  bólu  i  w  pełni  żywota, 
Zapadnąć  w  głębię  nieba  lazurową. 

Chciałbym  ja  skonać,  jako  woń  majowych 
Kwiatów,  z  rozkosznych  kielichów  rozlana, 
Która  na  lekkich  skrzydłach  eterowych 
Kadzidłem  płynie  na  ołtarze  Pana. 

Chciałbym  ja  skonać  jak  trwożliwa  nuta 
Co  z  teorbanu  strony  się  wydziera, 
Ledwie  z  ziemskiego  metalu  rozkuta 
Na  piersiach  Stwórcy  harmonją  umiera. 

Chciałbym  ja  skonać  jak  rosa  na  łące, 
Gdy  na  nią  ognia  żar  poranny  bije. 
O!  niechaj  Bóg  tak,  jako  rosę  słońce, 
Duszę  mą  życiem  iśnękaną  wypiję, 


')  Amerykanie  nazwali  pieśń  tę:  The  cdebrated  song  o/ Herwegh. 
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O!  ty  nie  skonasz  jak  wieczorne  zorze, 
Ty  jako  gwiazda  cicho  nie  zagańniesz; 
Duszy  Twój  słońce  nie  wypije  Boże, 
Łagodną  śmiercią  kwiatów  ty  nie  zaśniesz. 

Skonasz  zaprawdę!  ty  skonasz  bez  wieści, 
Lecz  wprzódy  nędza  siły  twoje  znęka; 
Tylko  w  naturze  mrze  się  bez  boleści: 
Serce  człowieka  kawałami  pęka. 

Kar«l  Brs«r.«vrskl. 
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UROCZYSTOŚCI 

z  OKAZYI  ŚLUBU  KS.  AUGUSTA  SASKIRGO,  PÓŹNIEJ 

AUGUSTA  III  KRÓLA  POLSKIEGO, 

w  1719  r. 
Z  WSPÓŁCZESNEGO  PAMU^TNIKA   NIEZNAJOMEGO  I  NOTAT 

SPISAŁ 

Leopold  Hubert. 


Zgubne  w  następstwacli  dla  narodu  czasy  Augusta  II, 
obfitują  w  wspomnienia  wystawnych  uroczystości,  zbytko- 
wych,  częstokroć  aż  do  zubożenia  nie  jednego,  uczt  i  popi- 
sów tego  króla  rozpustnika  i  marnotrawcy,  co  pełną  gar- 
ścią i  bez  rachuby  rzucał  w  około  siebie  ogromne  pienią- 
dze, by  tylko  dwór  swój  uczynić  najświetniejszym  w  Euro- 
pie i  błyszczeć  na  nim  tem  fałszywem  światłem,  jakiem 
świecił  we  Francyi  Ludwik  Xiy  i  XV.  Przesyt,  ani  lata, 
nie  zmieniły  upodobania  królewskiego.  Lada  okoliczność 
służyła  za  pozór,  do  pokazania  się  z  przepychem  i  zbyt- 
kiem, w  których  lubował  się  x\ugust  II,  a  których  następ- 
stwem było  mnożenie  się  zepsucia,  rozwój  wad  i  niektó- 
rych chorób  moralnych,  na  które  naród  potrzebował  spie- 
sznego i  dzielnego  lekarstwa ,  a  nie  zabójczej ,  choć  słod- 
kiej trucizny,  jaką  mu  król  awanturniczy  dla  smutnej  po- 
dawał przyszłości. 

Z  tysiąca  innych,  wybraliśmy  opis  uroczystości  wy- 
prawionych w  Dreźnie  przez  Augustą  II,   ale  opłaconych 

41 
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w  wiclki('!J  części  groszom  wybranym  z  Polski,  z  powodu 
zaślubin  23-lctnicgo  syna  jego  Augusta  Cpóźniej  króla  pol- 
skiego) z  19-lctni4  Maryą  Józefiną.  Uroczystości,  opłaco- 
ne bajecznenii  kosztami,  przypominają  owe  rozkoszne  ucz- 
ty marnotrawnych  Cezarów,  przystrojone  smakiem  i  gajan- 
teryą,  właściwą  XVIII  wiekowi. 

Ślub  młodój  pary  odbył  się  w  Wiedniu  20  sierpnia 
1719  r.  Związkiem  tym,  myślał  August  II  jjoprzeć  da- 
wniejszą myśl  co  do  dziedzictwa  tronu  polskiego.  Karol 
VI  jeszcze  1712  r.  ogłosił  sankcyą  pragmatyczną,  usuwa- 
jącą córki  cesarza  Józefa  I  od  tronu,  a  przyznającą,  w  bra- 
ku męzkiego  potomka,  córkom  jego  tron  austryacki.  Ma- 
rya  Józefina  była  najstarszą  córką  Józefa  I,  zmarłego 
w  1711  r.  Nie  omylił  się  zupełnie  August  II,  gdyż  po  je- 
go śmierci,  syn  wystąpił  z  kandydaturą  do  tronu  polskie- 
go, a  zarazem  rościł  pretensyą  do  sukcessyi  austryackiej. 

Karol  VI  oświadczył,  że  w^eźmie  jego  stronę,  pod  wa- 
runkiem, iż  zrzecze  się  wspomnionej  sukcessyi  i  uzna  san- 
kcyę  pragmatyczną;  toż  samo  uczyniły  Pinisy  i  Rossya. 
August  otrzymał  tron  polski,  mimo  silnego  stronnictwa 
Leszczyńskiego.  Odległe  te,  od  chwili,  którą  się  zajmuje- 
my, widoki,  wypłynęły  wówxzas  wiele  na  związek  z  domem 
austryackim  młodego  królewicza,  który  dwoma  laty  przed- 
tem, ^Y  Wiedniu  z  protestanta  został  katolikiem. 

Małżeństwo  to  nastręczyło  Augustowi  II  sposobność 
urządzenia  wspaniałych,  czterotygodniowych  uczt,  zabaw, 
popisów  i  t.  p.,  na  które  zjechało  do  Drezna  mnóstwo  go- 
ści zagranicznych,  oraz  panów  i  szlachty  polskiej,  poje- 
dnanej na  dobre  z  królem  po  ostatnich  1704  r.  i  nastę- 
pnych wypadkach.  Król,  od  paru  miesięcy  czynnie  bardzo 
zajmow^ał  się  urządzeniem  dworu,  ogrodów,  przygotowa- 
niem strojów,  w^ojska  i  t.  p.  Sam  czynił  pomysły,  dawał 
rozporządzenia,  w  czem  jako  był  doskonałym  znawcą  pię- 
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kności,  posiadającym  gust  nieporównany,  nie  mógł  łatwo 
znaleźć  zastępcy. 

August  II  odebrawszy  wiadomość,  że  synowa  wyjecha- 
ła 24  sierpnia  z  Wiednia  i  zbliża  się  do  granic  saskich, 
wyprawił  dnia  30  t.  m.  kuchnią  i  piwnicę  dla  jćj  i  całego 
dworu  wygody,  a  tuż  za  niemi  wypłynęła  z  Drezna  flotyl- 
la z  Bucentaurem  do  Pirnau,  dwie  mile  za  stolicę ,  gdzie 
miała  wsiadać  nowozaślubiona.  Inne  zaś  statki  cięższe, 
zrobione  nakształt  okrętów  wojennych,  zaprowadzono 
o  ćwierć  mili  za  Drezno,  gdzie  księżna  wysiadać  miała 
i  gdzie  rozbito  namioty  królewskie. 

Dnia  31  sierpnia  o  4  rano,  pojechał  król  do  owych 
namiotów,  zkąd  miał  się  zaczynać  wjazd  uroczysty.  Au- 
gust II  sam  naznaczał  miejsce  dla  każdego  i  wskazy- 
wał porządek  orszaku;  królewicz  zaś,  który  wyprzedził 
małżonkę,  pojechał  przyjmować  ją  na  granicę  i  został  przy 
niej  aż  do  wjazdu.  Pojechała  także  do  Pirnau  Eleonora 
Ogińska  żona  wojewody  trockiego,  z  dwiema  córkami,  prze- 
znaczonemi  do  usług  królewnie.  W  Dreźnie  nazajutrz  he- 
rold dworu  saskiego  wyjechał  z  zamku  z  12  trębaczami 
i  przy  odgłosie  trąb  i  kotłów  ogłosił  w  mieście  obchód 
uroczystości. 
B  Tegoż  dnia,  tojest  1  września  o  5  po  południu  stanęła 
królewna  w  Pirnau.  W  oznaczonym  dniu  wjazdu ,  tojest  2 
września,  już  o  5  zrana,  wszyscy  mający  udział  w  obcho- 
dzie, zajęli  przeznaczone  miejsca  nad  brzegiem  Elby,  po- 
cząwszy od  namiotów  do  wsi  Blaswitz,  ćwierć  mili  przed 
Dreznem.  Po  drugiej  stronie  rzeki,  od  tejże  wsi,  aż  do 
stolicy,  ciągnął  się  obóz  regimentów  jazdy  i  piechoty  pol- 
skich, umyślnie  sprowadzonych. 

Pod  górą  przy  brzegu  Elby,  naprzeciw  namiotów  kró- 
la, stało  7  okręcików  z  armatami.  Kiedy  podpływał  Bu- 
centaur^  echo  daleko  odbijało  wystrzały,  rozłożonej  między 
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górami  artyloryi.  Sfatok  ten,  zbudowany  nakształt  okrętu 
floży  weneckiego,  suto  zewn.'itrz  i  wewn^^trz  złocony,  przy- 
strojony posąi,'ani  i  nimf  i  geniuszów,  obity  był  aksamitem 
karmazynowym,  z  kitami  piói-  strusich  białych  i  czerwo- 
nych. Powiewały  na  nim  bandery  tegoż  koloru,  a  w  po- 
środku wielka  chorągiew  z  herbami  ksir^żąt  nowo  zaślu- 
bionych. Na  tym  Bm^entaurze  wypłynęła  królewna  z  Pir- 
nau  około  H  rano;  poprzedzało  ją  kilka  bark  z  banderami 
żółtemi  i  czerwonemi  i  kilkanaście  małych  bacików,  na 
których  flisy  przystrojeni  byli  w  strój  gondolierów  wenec- 
kich, biały,  z  ponsowemi  pasami. 

Gdy  sie  flotylla  zbliżała  do  Blaswitz.  armaty  dawałv 
salwy;  nad  brzegiem  witała  ją  muzyka  wojskowa.  Król 
oczekiwał  jej  w  namiotach ,  z  biskupami,  senatorami,  oraz 
ministrami  i  dygnitarzami  polskiemi  i  innemi  cudzoziem- 
skiemi. 

Bucentaur  zbliżył  się  do  lądu,  gdzie  na  przystrojone 
wschody  zstąpiła  królewna  z  orszakiem  dam;  strojnie  przy- 
brani szwajcarowie  w  barwie  saskiej,  stali  szpalerem  do 
namiotu  króla.  August  II  w  bogatej  purpurowej  aksami- 
tnej sukni  z  brylantowemi  guzami,  takimże  krzyżem  i  or- 
derem, przyjmował  na  stopniach  synową,  mając  po  jednej 
stronie  senatorów'  i  panów  polskich ,  a  po  drugiej  książąt 
i  ministrów  saskich.  Królewna  kilka  razy  chciała  mu  do 
nóg  upaść,  ale  ją  zawsze  zatrzymał. 

Szedł  potem  król  przed  synową,  którą  mąż  prowadził 
pod  rękę.  Marya  Józefina  ubraną  była  w  kabat  kroju  au- 
stryackiego  z  srebrnej  litej  materyi  na  tle  różow em;  gło- 
wę ustroiła  w^  brylanty,  pierścienie  loków  spadały  na  ra- 
miona. Królewicz  miał  suknię  różową  ze  srebrem,  krzyż 
i  order  brylantowe.  Królewna  wysiadłszy  z  Bucen-aura 
o  11,  zastała  pod  namiotami  zastawione  śniadanie.  Król 
przemówiwszy  do  niej  kilka  słów  pochlebnych,  wsiadł  na 
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konia  ze  wszystkiemi  panami  polskiemi  i  cudzoziemskiemi 
i  wrócił  do  Drezna  pod  buiiczukiem,  który  niósł  Jerzy 
Dunin  Borkowski,  podstoli  żydaczowski,  towarzysz  husar- 
ski królewski  Augusta.  Podstoli  w  zupełnej  zbroi  z  szysza- 
kiem, jechał  na  ukraińskim  koniu,  okrytym  perskim  ty- 
ftykiem.  Za  królem  jechało  4  Turków  w  narodowym,  nie- 
zmiernie bogatym  stroju. 

Po  odjeździe  króla  wyruszył  orszak  i  postępował  ko- 
ło namiotu,  gdzie  jedli  królewiczowie,  co  trwało  blizko  3 
godziny,  nim  nadeszła  kareta,  w  którą  wsiadła  nowoza- 
ślubiona.  Na  przedmieściu  stała  wspaniała  brama  tryum- 
falna, tuż  za  nią  uszykowały  się  długim  rzędem  bataliony 
mieszczan  z  chorągwiami  i  bębnami,  przystrojonych  w  si- 
we suknie  z  czerwonemi  wyłogami.  Szereg  ten  kończył 
się  przy  bramie  miejskiej,  od  której  aż  do  zamku  stały 
wyciągnięte  regimenty  piechoty;  w  dziedzińcu  zamkowym 
stali  grenadyerowie  a  na  wschodach  do  wielkiej  sali  szwaj- 
carowie sascy.  W  sali  tronowej  uszykowali  się  rzędem 
chevaliersde  (jardes  z  złocistemi  halabardami  w  ręku. 

Orszak  szedł  w  następującym  porządku: 

Najprzód  generał-pocztmejster  saski  hr.  Mordat,  a  za 
nim  stu  pocztmistrzów  z  pocztylionami.  Poczmistrze  mieli 
białe  mundury  z  żółtemi  wyłogami ,  a  pocztylioni  żółte 
mundury  z  niebieskiemi  wyłogami ,  i  juki  z  czarnego  płó- 
tna; jadąc  w  trąbki  pocztarskie  trąbili.  Za  nimi  prowadzo- 
no 125  koni  paradnych  pod  bogatemi  dekami. 

Dalej  szło.  myślistwo:  fury  er,  20  myśliwych  z  sokołami 
na  ręku  i  10  oboistów  i  waltornistów.  Za  niemi  wielki 
łowczy  w  zielonej,  złotem  haftow^anej  sukni,  a  przed  nim 
i  za  nim  po  4  myśliwych  pieszo  z  sztućcami;  potem  jechali 
urzędnicy  i  oficerowie,  a  za  niemi  szlachta  i  paziowie  my- 
śliwscy, w  końcu  strzelcy:  wszyscy  na  koniach.  Ubrani 
byli  zielono  z  zielonemi  gałązkami  u  kapeluszy;  trzymali 
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w  rękach  kordelasy,  a  strzt^lcy  sztućce  wsparte  na  kulba- 
kach:  było  ich  przeszło  150. 

Postępowała  za  niemi  kompania  łuczników  z  trębacza- 
mi i  kotłami,  ubranych  według  dawnej  mody,  w  żółtych 
i  czarnych  sukniach,  z  piórami  u  kapeluszy  i  szarfami  tej- 
że barwy.  Jecliali  na  koniach  karych,  okrytych  czapraka- 
mi aż  do  ziemi;  w  ręku  trzymali   staroświeckie  halabardy. 

Jechała  następnie  szlachta  luzacka  z  trębaczami  i  ko- 
tłami, po  staroświecku,  jak  i  łucznicy,  ubrana  w  axamitne 
czarne  suknie  z  złotemi  pętlicami  i  złotolite  kamizele,  na 
pięknych  koniach  bogato  przybranych. 

Za  ią  jecliało  2  podkoniuszych  w  stroju  heroldów,  da- 
lej prowadzono  32  rumaków  z  pękami  piór  strusich  żół- 
tych i  czarnych,  okrytych  do  ziemi  bogatemi  haftowanerai 
oponami,  na  których  było  32  herby  prowincyj  polskich 
i  tyleż  saskich. 

Następnie  jechała  szlachta  saska  z  kotłami  i  tręba- 
czami, ubrana  jak  i  luzacka  w  czarne  aksamitne  suknie 
i  złotolite  kamizele.  Tak  tej,  jak  i  luzackiej  szlachty,  było 
po  100  koni.  Za  nią  znów  jechała  kompania  łuczników, 
takich  jak  przed  szlachtą  luzacką. 

Potem  szwadron  dragonów  w  czerwonych  mundurach, 
z  siw^emi  wyłogami,  z  muzyką.  Za  nim  80  karet  dygnita- 
rzy dworskich,  wszystkie  poszóstne;  przy  każdej  najmniej 
4  lokal  i  2  hajduków  pieszo:  niektóre  miały  po  12  lokai. 
Tu  szczególniej  można  było  widzieć  przepych  w  koniach, 
karetach,  liberyach  bogatych,  w  czem  się  jedni  nad  dru- 
gich sadzili.  Za  karetami  postępował  z  muzyką  szwadron 
grenadyerów  konnych  w  czerwonych  mundiu^ach  z  zielo- 
nemi  wyłogami,  w  bermycach,  z  złotemi  blachami  z  cyfrą 
króla.  Po  nich  jechał  berajter  królewicza  i  2  starszych 
stajennych,  a  za  niemi  masztalerze  wiedli  29  koni  angiel- 
skich okrytych  dekami  z  herbami  saskiemi.  Za  niemi  szwa- 
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dron  kirasyerów  w  koletacli  i  blachach  żelaznych  i  szy- 
szakach z  piórami  strusiemi  białemi  i  czerwonemi.  Za  ki- 
rasyeraini  jechał  herold  prowadzący  dwór  saski,  w  sukni 
z  żółtego  aksamitu,  bogato  haftowanej,  z  herbem  saskim 
na  piersiach  i  na  plecach,  z  kitą  piór  strusich  żółtych 
i  niebieskich  u  kapelusza.  Konia  miał  okrytego  długim 
czaprakiem  z  piórami  na  łbie  tegoż  koloru. 

Dalej  jechało  12  trębaczów  i  berajter  z  2  starszemi 
stajennemi,  a  za  niemi  masztalerze  znów  prowadzili  24  ko- 
nie królewskie  pod  żółtemi  aksamitnemi,  bogato  haftowa- 
nemi  czaprakami. 

Za  niemi  postępował  ochmistrz  paziów,  ubrany  czarno, 
po  hiszpańsku  z  białemi  piórami  u  kapelusza:  prowadził  24 
paziów  także  w  hiszpańskim  stroju,  w  kamizelach  żółtych 
aksamitnych  z  wylotami  i  wstęgami  niebieskiemi,  w  pła- 
szczach krótkich  żółtych  z  srebrnemi  galonami :  wszyscy 
konno. 

Za  paziami  jechał  drugi  berajter  z  stajennemi,  wiodą- 
cemi  także  jak  poprzedni,  24  konie.  Po  nim  12  trębaczów 
w  barwie  saskiej  i  12  wielkich  karet  dworskich  poszóst- 
nych  w  szorach,  ze  srebrem  i  złotem;  masztalerze  przy  ko- 
niach i  karetach  pieszo. 

Za  karetami  prowadzono  24  muły;  masztalerzy  ubrano 
po  kroacku:  wreszcie  zamykał  ten  oddział  szwadron  kira- 
syerów, takich  jak  przed  heroldem  saskim. 

Teraz  pokazał  się  herold  dworu  królewskiego  polskie- 
go, w  sukni  aksamitnej  karmazynowej ,  z  piórem  czerwo- 
nem  i  białem.  Na  berle,  co  je  trzymał  w  ręku,  tkwiła  zło- 
cista korona  królewska.  Cały  dwór  polski  ubrany  był 
w  długie  karmazynowe  suknie  z  złotym  galonym,  a  obszy- 
ciem granatowem;  na  kołpakach  pióra  czarne.  Za  herol- 
dem jechali  pokojowi  po  polsku  ubrani  i  12  trębaczy 
w  karmazynowej  barwie.  Dalej  jechał  osiadacz  z  2  owsian- 
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iiemi,  w  j)(>l.skiiii  .stroju.  /  tylfykaiiii  c/orwoiic-ini  na  ko- 
niacli.  Potćm  masztalerze  ubrani  nakształt  paików,  pieszo, 
prowadzili  24  konie  pokiyte  skórami  lampareiemi  na  su- 
knie ponsowem,  z  złotym  szerokim  galonem.  Jechał  znów 
starszy  pokojowy  dworzan  polski,  na  pięknym  koniu,  z  saj- 
dakiem, w  Jvontuszu  niebieskim,  wkoło  galonowanym  a  żu- 
panie  ponsowym  atłasowym  i  i)asie  litym;  za  nim  24  poko- 
jowych w  ponsowych  kontuszach  i  niebieskich  żupanach; 
wszyscy  z  sajdakami  i  kitami  piór  białych.  Za  niemi  je- 
chał znów  osiadacz  i  24  stajennych,  prowadzących  tyleż 
koni  tureckich,  okrytych  tureckiemi  czaprakami  i  1  2  trę- 
baczy. Za  temi  szło  12  karet  dużych  królewskich,  woźni- 
ce w  stroju  forysiów  polskich,  ubrani  byli  w  czerwieni 
z  wielkiemi  kołnierzami,  atłasem  niebieskim  podszytemi; 
dalej  prowadzono  muły,  lektyki ,  szli  paicy,  masztalerze, 
a  za  niemi  postępował  szwadron  grenadyerów  w  czerwo- 
nych mundurach  z  nicbicskiemi  wyłogami  i  muzyką. 

Skoro  przeszedł  ten  oddział  orszaku,  pokazali  się  kon- 
no generałowie  dworu  saskiego,  pułkownicy  i  wyżsi  ofice- 
rowie; pochód  ich  zamykał  feldmarszałek  Flemming.  Na- 
stępnie przeciągali:  szwadron  wyborowej  dragonii,  kamer- 
junkrowie  i  szambelani  strojnie  ubrani  na  pięknych  ko- 
niach, szwadron  rajtarów  z  karabinierami,  12  laufrów  nie- 
biesko ustrojonych  z  srebrnemi  laskami;  12  hajduków  po 
węgiersku  ubranych,  a  za  niemi  królewicz  na  siwym  ko- 
niu. Obok  niego  szło  12  szwajcarów  w  2  rzędy  po  bo- 
kach i  24  lokai  w  barwie  saskiej;  za  królewiczem  jechał 
wielki  mistrz  jego  dworu  i  koniuszy. 

Potem  szli  drabanci  w  stroju  karmazynowym.  z  niebie- 
skiemi  wyłogami  i  murzyn  na  białym  koniu,  prowadzący 
24  swoich  rodaków  w  białych  sukniach  i  ponsowych  zawo- 
jach, z  szablami  na  złoconych  łańcuszkach. 
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Teraz  jechała  kareta  królewnój,  zaprzężona  w  8  wi- 
śniowatych  koni  w  kapach  aksamitnych  złotem  haftowa- 
nych. Kareta  zewnątrz  obita  była  aksamitem,  wewnątrz 
zaś  złotogłowiem ,  z  wielkiemi  kryształowemi  oknami , 
ustrojona  w  pęki  piór  strusich;  każdego  konia  wiódł  ma- 
sztalerz; po  boku  szło  2  lokai  i  24  szwajcarów  z  halabar- 
dami. Za  karetą  jechał  marszałek  dworu  królewnej  i  24 
paziów,  szwadron  drabantów  i  6  karet  dworskich  poszó- 
stnych.  Pierwszą  zajęła  ochmistrzyni  dworu,  drugą  dwie 
damy  austryackie,  trzecią  panny  Ogińskie  wojewodzianki 
trockie.  Gdy  królewicz  i  jego  małżonka  mijali  bramy  try- 
umfalne, grały  muzyki  a  z  wałów  miasta  dawano  ognia. 

Orszak  cały  zamykał  szwadron  rajtarów  i  masztalerze 
wiodący  podwodne  konie  kawalerskie. 

Królestwo  czekali  dzieci  w  sali  tronowej ;  synowa 
wszedłszy  upadła  im  do  nóg  i  pocałowała  w  ręce.  Po  przy- 
witaniu, odprowadzono  ją  do  przeznaczonych  apartamen- 
tów. 


Wjazd  stanowił  pierwszy  dzień  uroczystości.  August 
II,  błyszcząc  na  swym  tronie  i  dworze  kuszącem  i  ponę- 
tnem  życiem  dworu  wersalskiego,  skutkiem  którego  kro- 
nikarzowi awantur  i  fet  elektora,  spodobało  się  nazwać 
państwo  jego  i  dwór  la  saxe  galanle,  wyprawiał  przez 
cztery  tygodnie  partye  w^odne,  fajerw^erki,  polowania,  tea- 
tra,  igrzyska,  bale  w  olimpie,  a  wszystko  z  okoliczności 
małżeństwa  syna.  Autor  pamiętnika ,  służącego  nam  tutaj 
za  źródło,  ze  \vszelkiemi  drobiazgowemi  szczegółami  spi- 
sał porządek  obchodu  owych  pamiętnych  saturnalij.  Nie 
chcę  być  drobiazgowym,  ograniczam  się  więc  na  krótkim 
opisie  zabaw,  w  których  król  wysilił  się  na  zbytek,  rozma- 
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itość,  i)i'zopy('h,  a  wszystko  pełne  gustu  i  smaku,  zaozcr- 
l)ni^'ty(  li  /  subtelności  j)ier\vovsz()]u  iianciizkiejro.  Zo- 
baczmy: 

Nazajiiti'/  po  wjeździe,  tojest  3  września  w  nietlziclę 
ogod.  10  rano,  biskupi,  senatoi'owie  i  panowie  polscy,  obe- 
cni w  Dreźnie,  przedstawiali  sig  królewnie.  W  imieniu  Po- 
laków przemówił  nominat  prymas,  winszując  jej  w  mowie 
łacińskiej,  na  co  mu  odpowiedziała  po  francuzku.  Po  i)rzed- 
stawienru,  król  z  senatem  i  panami  polskiemi  udał  sit^  do 
kościoła,  gdzie  w  loży  dworskiej  były  już  ])p.  Konst.  Mni- 
szchowa  marszałkowa  W.  Kor.  i  Ogińska  wojewodzina 
trocka.  Wkrótce  po  królu  przybyli  nowozamężni  z  całym 
dworem  i  słuchali  mszy,  którą  odprawiał  Szembek  biskup 
w  asystencyi  Sieiiińskiego  dziekana  gnieźnieńskiego  i  Po- 
nińskiego  proboszcza  poznańskiego. 

Po  południu  był  ceremonialny  obiad;  dla  króla  i  jego 
rodziny  nakryto  w  oddzielnej  sali,  w  głównej  zaś  przy  4 
stołach  zasiedli  proszeni  goście.  Podczas  obiadu  przygry- 
wały  kolejno  muzyki  polska  i  saska.  Obok  ki^óla  stanęli 
senatorowie  polscy  i  ministrowie  sascy;  na  stronie  królo- 
wej ochmistrzynie,  damy  i  panny  honorowe.  Kiedy  króle- 
stwo pierwszy  raz  pili,  baron  Loventhal  wielki  marszałek 
saski  zaprosił  gości  do  sali.  Przy  pierwszym  stole  po  pra- 
wej stronie  zasiedli:  nominat  prymas,  oraz  biskupi:  Ivazi- 
mierz  Łubieński,  krakowski,  lirzysz.  Szembek,  poznański, 
Piotr  Tarło  nominat  inflancki;  z  senatu  książę  Janusz  An- 
toni Wiszniowiecki  wojewoda  krakowski,  Kazimierz  Ogiń- 
ski wojewoda  trocki,  Jan  Jabłonowski  wojewoda  ruski, 
Michał  Jordan  wojewoda  bracławski,  Maks.  Ossoliński 
podskarbi  nadworny  koronny,  Piotr  Przebendowski  kraj- 
czy  koronny;  a  po  drugiej  stronie  stołu  Józef  Mniszech 
marszałek  wielki  koronny,  Jan  Szembek  Kanclerz  wielki 
koronny,  Jan  Przebendowski  podskarbi  wielki  koronny, 
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Stefan  Potocki  strażnik  koronny,  Maciej  Mycielski  chorą 
źy  na<l\vorny  koronny,  oboźny  litewski  i  kilku  dygnitarzy 
saskich.  Inne  stoły  zasiadły  damy,  dygnitarze  sascy  i  zna- 
komitsza  szlachta  polska  i  saska.  Po  obiedzie  był  koncert 
a  wieczorem  dwór  i  wszyscy  goście  byli  w  teatrze  na  ope- 
rze włoskiej. 

Dnia  4  września  był  wielki  bal  dworski,  a  przed  tań- 
cami koncert.  Tańce  rozpoczął  król  polonezem ,  później 
szły  tańce  polskie  i  franciizkie. 

Dnia  5  września  bawiono  się  w  teatrze  na  komedyi 
francuzkiej. 

Dnia  6  września  dwór  i  goście  udali  się  do  amfiteatru 
na  igrzyska  zwierząt.  Wpuszczono  w  arenę  umyślnie  zbu- 
dowaną, trzech  byków,  żubra,  konia,  lwa  i  lwicę,  6  nie- 
dźwiedzi, małpę  wielką  pawiana,  tygrysa  i  10  dzików, 
które  uderzały  jedno  na  drugie.  Byk  kilkakrotnie  bódł 
rogami  niedźwiedzia;  na  drugiego  porwał  się  tygrys,  ale 
zaczepiony  niedźwiedź  ściągnął  go  z  siebie  łapami.  Żubr 
okaleczył  konia,  pawian  rzucał  się  na  niedźwiedzia  i  ty- 
grysa; żadne  jednak  zwierzę  nie  zabiło  drugiego,  prócz 
dzika  uduszonego  przez  lwa.  Król  z  synem  strzelali  do 
dzików  i  niedźwiedzi,  z  których  jednego  ubił  królewicz. 
Po  tej  arcy  przyj emm^  zabawie  (wyrażenie  autora  pamię- 
tnika) była  komedya  włoska. 

Dnia  7  września  dwór  i  goście  byli  na  operze  włoskiej. 

Dnia  8  września  odbyły  się  gonitwy  z  lancami  do  pier- 
ścienia. Jechał  najprzód  herold  saski  z  12  trębaczami,  4 
pułkowników,  za  któremi  postępowało  44  lokajów  z  lanca- 
mi, przed  tylomaż  kawalerami ,  jadącemi  na  koniach  boga- 
to ubranych.  Poprzednio  już  przybył  na  oznaczone  miej- 
sce król  z  synem,  dworzanami  i  panami  polskiemi.  Oba- 
dwaj  wraz  z  książętami  niemieckiemi  biegali  o  lepszą  do 
pierścieni,  mniejszych  i  większych.  Odznaczający  się  zręcz- 


o.  'i  •)       ^^^ 


1 


nościO;  otrzymywali  w  nagrodę  srebrne  upominki.  WicM'zo- 
rem  była  komiMjya  włoska. 

Dnia  \)  września  powtórzono  też  .same  turnieje. 

Dnia  10  września  po  obiiMlzie,  król  z  cał^  rodziną, 
w  orszaku  biskupów,  senatorów  i  ])anów  tak  polskich  jak 
saskich  pojechał'  na  Stare  Drezno,  gd/ie  śpiewano  najpizód 
w  ogrodzie  serenady  włoskie,  potem  przedstawiono  7  jil.i- 
net  zstei)uj,'|,cych  z  obłoków:  Jowisza,  Słońce,  Dyannę,  W(  - 
nus,  Marsa,  Saturna  i  Merkurego  i  te  zapowiadały  pi'z\- 
szłe  igrzyska.  Po  kolacyi  danej  na  200  osób,  spalono  wiel-  fs^ 
ki  fajerwerk,  przedstawiający  między  innemi  kościół  \)\- 
anny  w  Kolchidzie.  Nieopodal  stały  dwie  iloty  illuminowa- 
ne,  które  strzelając  do  siebie  wyrzucały  race  i  inne  sztucz- 
ne ogniki.  Fajerwerk  ten  palono  przez  2  godziny. 

Dnia  11  września  dwór  i  goście  byli  na  komedyi  fran-^ 
cuzkiej. 

Dnia  12  września  odprawiono  tuniiej  w  rynku.  Na  4 
rogach  ustawiono  bramy  tryumfalne,  a  między  niemi  loże, 
zajęte  przez  króla  i  jego  rodzinę,  przez  damy,  biskupów 
i  panów  polskich,  książąt  i  ministrów  zagranicznych  i  sa- 
skich. Za  danym  znakiem  ruszył  herold  saski,  za  nim  6 
trębaczy  i  16  halabardników,  a  następnie  kilku  generałów 
prowadziło  kompanią,  uzbrojoną  lancami,  w  szyszakach, 
^\  barwie  żółtej  i  niebieskiej.  Dalej  oficer  prowadził  16 
muszkieterów  w  szyszakach  na  głowie,  w  sukniach  karma- 
zynowych.  Za  temi  szło  IG  pikinierów,  i  16  muszkieterów 
z  kapitanem,  za  którym  niesiono  chorągiew  czerw^oną  z  bia- 
łem:  otaczało  ją  19  kadetów  z  proporcami.  Pod  drugą  cho- 
rągwią koloru  białego  z  zielonym ,  szedł  takiż  orszak  mu- 
szkieterów, ubranych  w  barwę  chorągwi.  Trzecia  była  pur- 
purowa- z  żółtym,  przy  niej  muszkieterowie  w  takiejże  bar- 
wie. Wszystkie  te  trzy  chorągwie  były  piesze.  Za  niemi 
jechała  chorągiew^  kompanii  konnej;  jeźdźcy  w  barwie  nie- 
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bieskiój  z  żółtą,  konie  w  długich  czaprakach  żółtych  aksa- 
mitnych srebrem  tkanych.  Za  nią  jechał  wóz  tryumfalny, 
zaprzężony  w  4  konie,  a  na  nim  siedział  Mars  cały  w  zbroi. 
Przed  wozem  szli  muzykanci  w  szyszakach  i  zbrojach  sre- 
brzystych, a  po  bokach  6  brodatych  olbrzymów.  Dalej 
szła  druga  kompania  konna  w  zielonej  barwie ,  a  za  nią 
znów  trzy  chorągwie  piesze  muszkieterskie:  żółta,  ponsowa 
zbiałem  i  pomarańczowa  z  białem.  Wyjechali  potem  ka- 
walerowie w  zbroi  w  sukniach  błękitnych ,  srebrem  tka- 
nych. Wszystkie  konie  orszaku  miały  długie,  aż  do  ziemi 
czapraki,  barwy  jeźdźców.  Przeszedłszy  w  tym  porządku 
w  około  cały  rynek,  orszak  tak  się  uszykował,  że  piesi 
naprzeciw  pieszych,  a  konni  przeciw  konnych  stanęli.  Na 
dany  przez  króla  znak,  najprzód  piesi,  po  6  na  raz,  walczyli 
lancami,  potykając  się  trzykrotnie ,  a  potem  rąbali  się  ra- 
pirami  w  szyszaki:  każdy  winien  był  złamać  trzy  rapiry 
i  lancę.  Konni  walczyli  lancami  uderzając  dwukrotnie  na 
siebie.  Generałowie  i  pułkownicy  byli  sędziami  męztwa 
i  zręczności,  i  w^ybrali  4  najdzielniejszych  konnych  i  2  pie- 
szych, którzy  zaprowadzeni  śród  muzyki  do  loży  dworskiej, 
odebrali  z  rąk  królowej  i  królewnej  srebrne  upominki 
w  nagrodę. 

Dnia  13  września,  w  środę  po  południu  śpiewano  ope- 
rę włoską  Theopluma:  podczas  niej  były  trzy  baleta.  Au- 
tor pamiętnika  dodaje:  ,, dziewięć  pięknych  mutacyj  scen, 
ostatnia  zaś  5wp^ra6a^  (')  inne,  bo  dwa  teatra  wszystkie 
illuminowane  ze  .125  ludźmi,  pięknie  i  bogato  przybrane- 
mi,  prezentowały  się.  Przyznają  wszyscy,  że  piękniej- 
szej opery  z  większym  przepychem  we  Włoszech  nie  wi- 
dziano. 


(')   przewyższała. 
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Dnia  14  września  z  powodu  niopo^^^ody,  biojrano  tvlko 
po  południu  do  pierścienia;  w  wieczór  grano  komedya  Iran- 
cuzką. 

Dnia  15  września  l)yl'  karuzel  4  żywiołów  w  o^^rodzie 
zamkowym,  wspaniale  przystrojonym.  W  połowie  op:rodu 
przedstawiał  się  iwiat,  gdzie  się  mieszały  z  sobą  żywioły. 
Na  czele  występował  Jowisz  w  obłokacb,  który  spłynąw- 
szy do  królewskiej  loży,  śpiewał  kantatę  włoską  przy  to- 
warzyszeniu orkiestry. 

Kiedy  Joicif^z  z  swym  światem  wrócili  na  swe  miejsca, 
ruszył  pochód  żywiołów.  Pierwszy  był  ogiert^  orszak  pod 
jego  znak  zebrany,  nosił  suknie  ponsowe  ze  złotemi  i  czar- 
nemi  promieniami,  konie  miały  czapraki  tejże  barwy. 
W  środku  jechał  dowódzca  orszaku,  sam  August  II  w  pą- 
sowej sukni,  tkanej  złotem  i  kamieniami;  na  głowie  miał 
złote  słońce.  Drugim  żywiołem  była  woda:  prowadził  go 
królewicz.  Orszak  miał  suknie  blado-niebieskie,  na  nich 
srebrnemi  ozdobami  w-yszyte  były  ryby  lub  konchy,  do  te- 
go fartuszki  z  srebrnej  karpiej  łuski  i  szyszaki  z  delfinami. 
Każdy  niósł  w  ręku  sieć  z  rybami.  Trzeci  żywioł,  ziemia, 
prowadził  go  książę  Weisenfelt;  orszak  miał  suknie  kolo- 
ru ziemi  z  wyszywanemi  zielonemi  liśćmi  i  zwierzętami, 
które  były  zatknięte  i  na  szyszakach  ubranych  w  kwiaty; 
konie  okryto  skórami  lamparciemi.  Idący  pieszo  nieśli  ko- 
sze z  kwiatami  i  owocami.  Ostatni  żywioł,  pou'ie'rze,  pro- 
w^adził  książę  Wiirtemberg.  Suknie  orszaku  były  białe, 
z  srebrnemi  i  niebieskiemi  wyszyciami.  na  których  hafto- 
wane ptaki;  na  głowach  także  ptaki  lub  strusie  pióra,  a  na- 
w^et  w  rękach  trzymali  ptaszki,  a  na  plecach  przypięto 
skrzydła. 

Uszykowawszy  się  ni  placu,  najprzód  dowódzcy,  a  po- 
tem kolejno  kawalerowie  z  każdego  żywiołu,  po  trzy  razy 
biegając  chwytali  lancą  pierścień,  rzucali  strzały  i  dzirydy 
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io  tarczy,  lub  końcem  szpady  brali  jabłko  z  postumentu. 
Królewna,  według  uznania  8  sędziów  wybranych  z  genera- 
łów, rozdawała  nagrody.  Pierwszeństwo  przyznano  Augu- 
stowi II,  który  za  branie  jabłka  otrzymał  złotą  szpadę, 
a  za  rzucanie  strzały  portret  królewnej;  dwaj  inni  kawa- 
lerowie otrzymali  takież  portrety.  Po  rozdaniu  nagród,  or- 
szak popisywał  się  z  konną  jazdą  i  manewrami. 

Dnia  16   września  było  polowanie   na  jelenie,  3  mile 
za  Dreznem. 

Dnia  17  września  w  południe,   300  janczarów,   w  su- 
kniach czerwonych  i   białych,  z  muzyką  i  zieloną  chorą- 
gwią turecką,  przyjechało  do  pałacu  królowej,   gdzie  był 
festyn  turecki.    Cały  dwór,  wszyscy  panowie  polscy  i  służ- 
ba nawet,  ubrani  po  turecku,  rozstawieni  w  gruppach,  cze- 
kali na  przyjazd  króla  z  rodziną.    Pokoje  i  posadzki  w  ca- 
łym pałacu  obito  materyami  bogatemi  i  dywanami  turec- 
kiemi.  Przed  kolacyą,  26  Wenecyan,  umyślnie  z  rodzinne- 
go miasta  zwiezionych,  tańczyło  i  pokazywało  rozmaite 
sztuki.  Król  przebrany  za  sułtana ,   otoczony  sułtankami, 
niewolnicami  i  całym  orszakiem   wschodniego  dworu,  za- 
siadł pod  wystawnym  namiotem ,   wyobrażającym  wnętrze 
seraju,  zkąd  przypatrywał  się  skaczącym  kuglarzom.  Po 
tych  rozrywkach,  król  z  rodziną  zasiedli  do  głównego  sto- 
łu, na  100  osób  nakrytego,   do  którego  zaproszono  nun- 
cyusza,  biskupów,  senatorów,  dygnitarzy  i  panów  polskich, 
oraz  damy  i  książąt  cudzoziemskich.  Na  dole  było  6  innych 
stołów.  W  czasie  kolacyi  zapalono  w  ogrodzie  illumina- 
cyą,  a  po  jej  skończeniu   król,    królewicz  z  żoną  i  inni  go- 
ście strzelali  po   trzy  razy    w  stizelnicy  do  celu.  Gdy  kto 
trafił  w  środek  tai'czy,   wypadał  granat,   z  którego  znów 
wylatały  race.  W  wieczór  był  bal  tańcujący. 

Dnia  18  września  wyprawiono  polowanie  wodne,  na 
cześć  Dijaniiy,  Urządzono  je  między  fortecą,  po  obu  stro- 
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nacli  Klby,  na  przostr/cni  ćwierci  mili  aź  do  mostu  muro- 
wanego. \V])()|)r/('k  rzoki  założono  parkany  z  płótna,  a  na 
obszernej,  nadbrzeżnej  łi^co,  rozbito  wielki  namiot.  Młoda 
szlaciita  polska,  synowie  dygnitarzy,  i  pokojowi  królowsr\ . 
z  dzidami,  na  koniach,  rozstawili  się  po  łące.  (idy  przyby 
ła  rodzina  królewska,  ruszył  ku  lasowi  wielki  łowczy  zoli 
cerami,  myśliwemi  i  strzelcami  naj)cdzać  zwierzynę.  Tym 
czasem  spłynęła  barka  złocista,  zbudowana  w  kształcie 
konchy  perłowej.  Był  to  powóz  Dyaninj\  cztery  łanie 
białe  zaprzężone,  zdawały  się  biedź  po  rzece,  a  nimfy  P^i- 
bowe  płyn<'}c  w  około,  podtrzymywały  machinę.  Na  t<^j 
barce  siedziała  na  wzniesieniu  bogini  Dyanna,  a  obok  po- 
niżej na  aksamitnych  zielonych  stopniach  siadły  Najady; 
za  niemi  kilkudziesięciu  muzykantów  z  orkierstry  królew- 
skiej, w  myśliwskich  sukniach.  Gdy  barka  stanęła  przed 
namiotem  królewskim,  bogini  i  nimfy  zaczęły  śpiewać 
symfonią  przy  wtórze  muzyki. 

Obszerność  nie  pozwala  nam  podać  libretta  tej  symfo- 
nii, przełożonej  współcześnie  na  język  polski,  którą  mamy 
pod  ręką.  Są  to  ciągłe  pochwały,  lub  zwroty  miłosne, 
śpiewane  kolejno  przez  chóry,  lub  sola.  Po  symfonii  na- 
stąpiły łowy;  kilkuset  myśliwych  skoczywszy  z  trąbkami 
do  zagrodzonej  nad  Elbą  kniei,  gdzie  był  zamknięty  zwierr 
rozmaity,  wszystek  w  zagrodę  spędzili.  Było  tam  kilkunastu 
dzików  i  z  500  sarn,  jeleni  i  danieli.  Zwierzęta  płynęły 
z  góry  Elbą  a  myśliwi  wysiadłszy  w  czółna,  popłynęli  zwol- 
na za  niemi.  Spędziwszy  je  między  Stare  i  Nowe  Drezno, 
zamknięto  na  wodzie  i  lądzie  płotami,  zostawiwszy  wielki 
plac  na  łące,  gdzie  uciekające  z  wody  jelenie  strzelano. 
Król  i  rodzina,  każdy  stojąc  na  oddzielnej  gondoli,  przyjęli 
udział  w  zabawie,  która  trwała  od  południa  do  późnego 
wieczora.  jMnóstwo  ludu  wyległo  przyjrzeć  się  tej  rozryw- 
ce.    Niezmordowani  goście   byli   jeszcze  w  wieczór  na 


i 
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komedyi  francuzkiej,  na  której   bawiono  się   i  nazajutrz 
dnia  19. 

Dnia  20  września  był  festyn  na  cześć  Merkurego^  di- 
mrtisseinent  w  ogrodzie  zamkowym,  tojest  jarmark,  jaki 
bywał  w  Paryżu  na  Przedmieściu  St  Germain.  W  połowie 
ogrodu  postawiono  pod  jedną  linią  60  sklepów,  jednakowo 
przystrojonych,  na  których  rozłożono  najrozmaitsze  towa- 
ry. Cały  ogród  uilluminowano.  Na  ten  jarmark  zjechało  się 
12  sproszonych  narodowości.  Królestwo  w  roli  gospoda- 
rzy czynili  honory  przyjęcia  sproszonych  gości.  Około  5 
po  południu  wyszli  wszyscy  z  zamku  do  ogrodu  parami, 
poprzedzeni  służbą  i  dworem,  z  których  niektórzy  przyjęli 
rolę  oficyalistów  i  rzemieślników  na  wsiach  przy  gospo- 
darstwie potrzebnych,  każdy  z  godłem  właściwem.  Na  tę 
uroczystość  panowie  polscy  przyjęli  strój  staroniemiecki, 
ponieważ  w  takim  król  występował.  PP.  Ogińska  wojewo- 
dzina trocka  i  Mniszchowa  marszałkowa  koronna ,  były 
gospodyniami  wiejskiemi. 

Orszak  rozpoczynała  narodowość  niemiecka;  szły  po- 
tom inne  narodowości  w  właściwych  strojach,  każdej  po  10 
par.  Persów  prowadził  królewicz,  potem  szli  Turcy,  Chiń- 
czycy, Hiszpanie  z  Flemingiem  na  czele ;  Francuzi,  Niem- 
cy, którym  przewodniczył  ks.  de  Barbi  z  panią  Pociejową 
hetmanową  Wiel.  litew.;  Murzyni,  Indyanie,  Amerykanie, 
Polacy,  ale  na  przewodnika  mieli  ks.  Wiirtemberga  z  hra- 
biną Manteufel :  Węgrzy  i  Rossyanie.  Dalej  posuwał  się 
tłum  przebranego  ludu,  niby  zwykli  uczestnicy  jarmarków. 
'Były  różne  widowiska,  konieczne  w  takim  razie;  tu  skocz- 
ki na  linach,  tu  Wenetowie  zadziwiali  gimnastyką,  tam 
znów  walka  kogutów,  owdzie  komedya  włoska  i  t.  p.  Opo- 
dal w  narożniku  groty  był  seraj  turecki,  śród  którego  sie- 
dział pan  Wschodu:  były  to  iigury  woskowe.  Po  długiej 
przechadzce  i  różnych  zabawkach,  zastawiono  ^\  zanjcu 

43 
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kolaryą  na  21  stułach.  Król  wielce  wesół  z  t<^j  rozrywki, 
chodził  do  stołów  i  sam  wnosił  różne  zdrowia.  Po  kolacyi 
zeszli  do  iiiliuniinowancgo  ogrodu,  gdzie  czekał  ów  tłum 
jarmarczny,  który  iśpiewał  kantatę  francuzka  umyślnie  na- 
pisanej, i  tańczono  balet.  Wróciwszy  na  górę  goście,  długo 
w  noc  tańczyli  w  salonach. 

Dnia  21,  22  i  23  bawiono   się  w  teatrze,   na  operach 
i  komedyacli. 

Dnia  24,  król  niezmordowany  w  zabawie  i  zbytkach, 
wypraw^ił  dla  dam  festyn  na  cześć  bogini  WeniiSj  w  ogro- 
dzie wielkim  królewskim  za  miastem.  Począwszy  od  bra- 
my miejskiej  aż  do  ogrodu,  po  obu  stronach  stali  mieszcza- 
nie z  bronią,  jednakowo  ubrani,  przy  ogrodzie  zaś  kawa- 
lerya,  janczarowie,  Szwajcarowie  i  około  lUOiJ  piechoty. 
O  godzinie  10  zrana  każdy  kawaler  należący  do  zabawy, 
pojechał  po  damę  jaka  mu  losem  wypadła  i  przybył  z  nią 
na  zamek.  W  samo  południe  ruszyli  do  ogrodu,  poprze- 
dzeni dworskiemi  ludźmi  na  koniach  i  pieszo,  prowadzącemi 
podwodne  rumaki.  Za  pierwszym  orszakiem  jechały  od-  ^ 
działy  dam  i  kawalerów  w  jednakich  kolorach;  na  umyślnie 
przyrządzonych  wózkach.  Każdy  oddział  liczył  dwa  razy 
więcej  mężczyzn  jak  dam,  a  oprócz  tego  otaczali  go  lokaje, 
laufry  i  inna  służba.  Pierwszy  oddział  przywdział  barwę 
ceglastą:  dow^ódzcą  jego  była  królewna,  w  asystencyi  kró- 
la i  królewicza.  Dam,  ubranych  w  suknie  amazonek,  bvło 
w  każdym  oddziale  po  9;  mężczyźni  jechali  konno.  Drugi 
oddział  miał  kolor  niebieski;  trzeci  zielony  ze  złotem: 
przewodniczyła  hetmanowa  Pociejow^a;  czwarty  żółty  ze  sre- 
brnym. Oddziały  te  zamykał  liczny  poczet  dworzan,  wojska, 
masztalerzy  i  muzyka.  Jechały  potem  poszóstue,  niby  try- 
umfalne wozy,  przybrane  złotem ,  srebrem ,  piórami  stru- 
siem! i  t.  p.  Na  pierwszym  ponsowym  jechało  14  muzy- 
kantów, na  czterech  następnych:  ceglastym,  niebieskim, 
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zielonym  i  żółtym  jechało  po  18  nimf.  Na  szóstym  cegla- 
stym  siedziała  Venus,  baronówna  Lewentlial  z  amorkicm; 
przy  niej  były  4  pory  roku,  w  których  jesienią  był  Kazi- 
mierz Ogiński  starosta  gorzdowski,  a  zimą  Jerzy  Liibo- 
poirski  starosta  boliusławski. 

Na  siódmym  zielonym  wozie  jechało  6  dam  i  tyluż 
mężczyzn  reprezentujących  wiosnę^  na  ósmym  ceglastym, 
tyluż  reprezentantów  lata^  na  dziewiątym  purpurowym  je- 
sienie a  na  dziesiątym  ponsowym  z  gronostajami,  zhmj. 
Owi  reprezentanci  tańczyli  później  balet.  Orszak  w  tym 
porządku  przybył  na  miejsce  zabawy,  przystrojone  w  pi- 
ramidy i  kwiaty,  gdzie  przy  dźwięku  muzyki  przeszedł 
wszystkie  ulice,  po  których  miano  biegać  do  pierścienia. 
Zawieszono  ich  12  między  kolumnami,  po  G  z  każdej  stro- 
ny, do  których  biegało  po  4  damy  na  wózkach  i  po  8  męż- 
czyzn z  każdego  oddziału.  Bieg  ten  powtarzano  po  12  ra- 
zy, a  pierścień  wzięty  liczył  się  na  rzecz  tej  damy,  któ- 
rej towarzysz  go  zdobył.  Jeśli  które  z  dam  miały  ró- 
wną ilość  pierścieni,  towarzysze  ich  musieli  na  nowo  bie- 
gać. Rozdawano  następnie  nagrody:  królewiczówna  wzię- 
ła pierwszą,  trzecią  z  kolei  otrzymała  panna  Ogińska  wo- 
jewodzianka  trocka.  Z  oddziału  zielonego  pierwszą  nagro- 
dę wzięła  pani  Pociejowa  hetmanowa  Wiel.  lit.  Po  goni- 
twach całe  towarzystwo  udało  się  na  operę  francuzką  i  na 
balet;  poczem  każda  z  pór  roku  składała  królewnie  stoso- 
wne podarunki.  Udano  się  wreszcie  na  wspaniałą  wiecze- 
rzę w  ogrodzie  zastawioną,  po  której  zaczęły  się  w  zamku 
tańce.  „Król— mówi  autor  opisu— był  srodze  wesół,  ocho- 
ty dodawał  i  dość  długo  tańcował,  ciesząc  się  przez  całą 
noc,  aż  do  5  nazajutrz". 

Dnia  25,  26  i  27  września  były  widowiska  w  teatrze. 

Dnia  28  września  odprawiono  uroczystości  Saturna 
o  pół  mili  od  miasta  między  dolinami.  Najprzód  było  polo- 
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wanio:  naf^^oniono  z  gór  jeleni  i  zajęcy,  które  wystrzelano; 
potem  na  wysokj^  skah',  ^'dzie  umyślnie  most  zbudowano, 
napędzono  łanw,  które  z  mostu  w  wodę  spadały,  f,'dzie  je 
zabijano;  wpędzono  i  niedźwiedzia,  który  wjjadłszy  w  wo- 
dę poległ  od  strzału  króln.  Po  polowaniu  była  komedya 
włoska,  po  niej  dano  kolaeyą,  zastawiona  miedzy  skałami, 
w  sali  umyślnie  zbudowanej,  przedstawiającej  kopalnią 
srebra,  śród  wodotrysków.  Cukry  i  inne  ozdoby  stołu  wy- 
obrażały skały,  śród  którycli  biły  fontanuy.  Przy  pierw- 
szym stole,  ustawionym  w  kształcie  litery  A,  usiadł  król 
z  rodziną,  oraz  biskupi,  senatorowie  i  dygnitarze  polscy. 
Całą  sale  gustownie  oświecono:  zew^nątrz  na  szczycie  mię- 
dzy 7  planetami,  gorzała  cyfra  królewska.  Muzyka  ciągle 
przygrywała,  a  z  12  dział  dawano  salwy.  Saturn  umie- 
szczony w  kopule  sali,  śpiewał  kantatę  francuzką  z  towa- 
rzyszeniem orkiestry,  a  po  kolacyi  1800  górników  z  cho- 
rągwiami i  muzyką,  z  pochodniami  w  reku,  przeciągało 
przed  nowożeńcami.  Niektórzy  nieśli  kruszce  wykopane 
w  górach,  lub  ciągnęli  machiny  i  piece,  używane  do  czy- 
szczenia lub  szmelcowania  srebra.  Rozdawano  także  me- 
dale bite  z  powodu  tych  uroczystości. 

Dnia  28  dwór  cały  i  goście  byli  na   operze   włoskiej. 


Na  tem  miejscu  kończy  nieznany  autor  swój  pamiętnik, 
którego  treść  podaliśmy  wyżej.  Z  opisów  tych  zabaw,  które 
imaginacya  czytelnika  ustroić  potrafi  w  te  tysiączne  szcze- 
góły, składające  się  na  obraz  rzeczywistości,  przedstawi 
się  lepiej  August  II,  ten  genialny  wynalazca  zmysłowych 
rozkoszy,  składających  jedno  pasmo  marnotrawstwa  lub 
uczt  rozpustnych.  Królszukał  z  nich  jakby  chluby,  bo  na 
uwiecznienie  pamięci  tych    milionami  okupionych  rozry- 


f 
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wek,  kazał  wybić  medale,  do  dziś  dnia  smutnie  o  nich 
świadczące.  Parę  z  nich  umieścił  Raczyński  w  wydanym 
przez  siebie:  Zbiorze  Medalów  Polskich,  wszystkie  zaś  znaj- 
dują się  w  znakomitym  numizmatycznym  zbiorze  p.  Karola 
Beyera.  Oto  ich  spis: 

1.  Dyanna  w  całej  postaci,  z  łukiem  w  lewej  a  dzidą 
w  prawej  ręce  i  półksiężycem  na  głowie;  twarz  wprost 
patrząca:  obok  po  prawej  stronie  pies  stojący  z  obrożą. 
Wkoło  napis:  In  motus  cuncta  ferinos ,  u  dołu  cyfra  men- 
carza  W.  J.  F.;  na  odwrotnej  stronie  polowanie,  dalej  rze- 
ka Elba  pokryta  statkami,  w  oddaleniu  Drezno.  Średnica 
każdego  medalu  0,048  —  r.  1719. 

2.  Merkury  wzlatujący  w  powietrze ,  z  gwiazdą  nad 
głową;  ręce  wyciągnięte  w  praw^ą  stronę,  w  których  trzy- 
ma księgę:  na  niej  oparte  godło  bożka  ^.  Napis  w  około 
Callet  commercia  mundi  (cyfra  i  miejsce).  Na  drugiej  stro- 
nie widok  z  góry  obszernego  gmachu;  z  przodu  łabędzie 
na  stawach. 

3.  Jowisz  siedzący  na  obłokach:  lewą  ręką  podparty, 
"W  prawej  trzyma  pioruny,  z  lewej  orzeł  ze  znakiem  godła 
tegoż  bożka.  Na  odwrotnej  stronie  plac  obszerny,  wkoło 
zabudowany,  na  którym  są  turnieje. 

4.  Saturn  siedzący  na  skale,  w  wnętrzu  której  dwaj 
górnicy  pracują.  W  lewej  ręce  trzyma  hak  górniczy,  w^  pra- 
wej bryłę  skały,  w  której  sterczy  jego  godło.  Napis:  Be- 
deunt  Sałurnia  regna.  Na  odwrotnej  stronie  świątynia, 
na  jej  wierzchu  palące  się  ognie;  na  przodzie  mnóstwo 
ludu. 

5.  Mars  w  stroju  rycerza  rzymskiego:  na  głowie  hełm 
z  piórami,  nad  którym  gwiazda.  W  lew^ej  ręce  trzyma 
tarczę  z  swem  godłem,  w  prawej  dzidę.  Wkoło  napis: 
Campum  designat  honoris.  Na  odwrotnej  stronie  obszerny 
plac  wkoło  zabudowany,  na  którym  turnieje. 
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G.  Apollo  z  \\vii  w  Icwój  ręce,  nad  nią  godło  bożka:  ■ 

w  piawej  trzyma  płomienie,  z  której  lecą  2  rakiety.  Na- 
pis: Movet  ifjneus  ujnes.  Na  odwrotnej  stronie  obszerny 
budynek  śród  ogni  sztucznych,  przed  nim  rzeka,  po  które 
płynjj,  deltiny  i  potwory  morskie. 

7.  Wenus^  ciągniona  w  wózku  przez  dwa  gołgbie:  w  pra- 
wej ręce  trzyma  swe  godło  astronomiczne  otoczone  wieii-. 
cera.  Napis:  Ad  metam  tempore  ducit.  Na  odwrotnej  stro- 
nie plac  w  około  zabudowany,  na  którym  odbywają  się 
igrzyska. 


POD  KRZYŻEM. 


0  krzyżu  Pański,  pamiątko  przedroga 
Po  Bogu!  straszne  god^o  męki  Bogal 
Tulę  cię,  krzyżu  święty  Yf  sercu  mojem, 
Eozkolysanćm  srodze  niepokojem. 

Krzyżu,  puścizno  po  Bogu-człowieku! 
Po  Zbawicielu  tajemnico  wieku, 

1  wieków  wszystkich— i  całej  wiecznościl 
Azaż  me  serce  godnie  cię  ugości? 

Serce!  lepianko  moja  nędzna  z  gliny 
Rozszerz  się!  rozbrzmij  pieśń  dobrej  nowiny! 
Oczyść  na  gody  i  myśli  i  chęci 
Co  wichrzą:  bowiem  Bóg  się  w  tobie  święci. 


I 


I 
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Ukrzyżowany  Pan  mój  ze  mną,— -we  mnie; 
Światłością  ramion  swych  na  łona  ciemnie: 
Na  legowisko  różnych  zmor, —miłośnie 
Roztoczył  tęczę:  ku  nowój  snąć  wiośnie. 

Odnówźe,  Panie,  wraz  i  mego  ducha! 
Każ  nawałnicy  tam — każ!  a  usłucłia: 
I  cisza  wielka  w  duszy  wnet  nastanie , 
I  na  około  zamkną  się  otchłanie. 

Bowiem  myśl  moja  i  uczucie  moje, 
I  długoletnie  znoje,  bole,  boje, 
I  zachwycenie  wieszcze  co  mną  miota, 
To  gra  mćj  fali,  na  wodach  żywota! 

I  człowieczego  odnów,  Panie,  ducha! 

W  duszach  szaleje  tam  wciąż  zawierucha; 

Na  oceanie  dziwów,  co  okolą : 

Co  nada  wielki  rozum?  wielka  wola? 

Wszędzie  bo  rozstrzeń,  bezbrzeże,  bezdroże , 
Ty  jesteś,  który  jesteś!  Ty  sam  Boże, 
Słońce  wszech  jestestw,  w  krążeniu  sfer  chyżćm 
Przyciągasz  serca  naznaczone  krzyżem. 

Niechże,  o  Panie,  prawowiernej  słudze, 
Krzyż  twój  steruje  odtąd  na  żegludze! 
W  objęciu  krzyża  nie  lękam  się  fali, 
Ani  nawałnic  wszelkich....  Krzyi  ocali. 

J.  Bohdan  Zaleski. 


\ 
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IFIGRNIA  W  TAUriYD/lK. 

Dramat  w  5  aktach  Góthe'co  ('). 


AKT  II. 

SCENA    PIERWSZA. 
OREST,  PYLADES. 

orp:st. 

To  droga  śmierci  jest,  po  którćj  idziem, 
Bo  z  krokiem  każdym  duch  mój  się  ucisza. 
Gdym  Apollina  prosił,  by  straszliwe 
Eumenid  towarzystwo  z  mego  boku 
Usunąć  raczył;  wtedy  on  mi  pomoc 
W  świątyni  swojej  siostry  ukochanój, 
Co  na  Taurydzie  rządzi,  szukać  kazał 
I  boskićm  słowem  przyrzekł  uleczenie; 
A  teraz  spełnia  się,  że  me  katusze 
Tu  razem  z  życiem  raojem  się  zakończą. 


(^)  Dla  objaśnienia  togo  urywku,  przytaczam  tu  w  krótkości  podanie  mi- 
tologiczne. 

Agameranon,  król  Mycyny  i  Argos,  syn  Atreja,  potomek  rodu  Tantal* 
prześladowanego  przez  bogów,  do«'ódzca  Greków  w  wojnie  trojańskiej,  miii 
z  Klytemnestry  dwie  córki:  lufigenią  i  Elektrę,  oraz  dwóch  synów:  Chryzo- 
tema  i  Oresta,  Gdy  sprzymierzeni  zebrali  się  w  zatoce  Aulidy  w  Beocyi,  dla 
wypłynięcia  na  wyprawę,  Diana,  rozgniewana  o  to,  że  Agamemnon  na  polo- 
waniu zabił  poświęconą  jej  łanię,  zesłała  ciszę  morską,  która  flotę  grecką  dłu- 
go zatrzymywała  w  zatoce  Wtedy  wieszcz  Kalcłias  poradził,  ażeby  dla  zła- 
godzenia gniewu  bogini,  zabito  na  jej  cześć  Ifigenią.  Ofiarę  pod  pozorem  za- 
męicia  z  Achillesem,  przyprowadzono  do    ołtarza;  ale   w  cłiwili  gdy  kapłan 
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Jak  łatwo  mnie,  któremu  ręka  Boga 
Ścisnęła  serce,  zmysły  ogłuszyła , 
Pożegnać  się  z  tym  pięknym  słońca  blaskieml 
A  jeśli  wnuk  Atreja  zginąć  nie  ma 
W  zwycięzkićj  bitwie,  jeśli  jak  me  przodki , 
Jak  ojciec,  krew  swą  przelać  ma  pod  nożem: 
Niecłi  będzie  tak!  Toż  lepiej  przed  ołtarzem, 
Jak  gdzieś  zdradziecko  w  kącie,  kędy  sidła 
Pokrewny  blizko  stawia  skrytobójca. 
Więc  mi  tymczasem  dajcie  spokój,  jędze, 
Co  za  tą  krwią  znaczącą  kroki  moje 
Tropicie  jak  psy  gończe.  Dajcie  spokój, 
Wszak  i  bez  tego  wkrótce  do  was  zejdę. 
Ni  was,  ni  mnie  dzień  widzióć  nie  powinien; 


miał  jej  zadać  cios  śmiertelny,  Diana,  zlitowawszy  się  nad  dziewicą,  uniosła 
ją  w  chmurze  do  Taurydy,  a  w  miejsce  jej  podstawiła  łanię.  W  Taurydzie, 
gdzie  panował  król  Toas,  Ifigenia  została  kapłanką  świątyni  Diany,  i  barba- 
rzyńskim zwyczajem  kraju,  spełniać  masiała  l^rwawe  ofiary  ni  wszystkicłi 
przybywający  cli  tara  Grekach. 

Kiedy  po  dziesięcioletniem  oblężeniu  Grecy  zdobyli  Troję  i  Agamemnon 
wrócił  do  Myceny,  Klytemnestra,  żyjąca  przez  ten  czas  w  nieprawej  miłości 
z  Egistem,  stryjecznym  bratem  Agamemnona,  napadła  męża  w  kąpieli  i  wspól- 
nie z  kochankiem  zdradziecko  go  zamordowała.  Młody  Orest,  uszedłszy  do 
Focydy,  znalazł  tam  schronienie  w  domu  krewniaka  swego  Strofiusa,  i  z  sy- 
nem jego  Pyladesem  wszedł  wstosunki  najtkliwszej  przyjaźni.  Dojrzawszy 
na  męża,  przybywa  potajemnie  do  Myceny,  i  dla  pomszczenia  śmierci  ojca, 
zabija  Klytemnestrę  i  Egista.  Okropny  czyn  matkobójstwa  poddaje  go  potę- 
dze władz  piekielnych:  Eumenidy  wszędzie  ścigają  za  nim  i  wtrącają  go 
w  obłąkanie.  Wreszcie  Apollo  delficki  objawia  mu,  że  męczarnie  jego  wtedy 
się  skończą,  gdy  siostrę  z  Taurydy  do  Grecyi  powróci.  Orest,  nie  wiedząc  że 
własna  jego  siostra  żyje  jako  kapłanka  w  Taurydzie,  mniema  iż  wyrocznia 
każe  mu  sproivadzi<5  do  Delfi  posąg  Diany,  siostry  Apollina.  Przybywa  więc 
z  Pyladesem  na  brzeg  tauryckj ,  gdzie  obydwaj  ujęci,  mają  być,  zwyczajem 
miejscowym,  ofiarowani  Dianie.  W  rozmowie  z  Ifigenia,  poznaje  w  niej  swo- 
je siostrę.  Teraz  rozjaśnia  mu  się  znaczenie  wyroczni,  i  przyjaciele,  otrzy- 
mawszy pozwolenie  starego  Toasa,  wracają  z  kapłanką  do  ojczyzny. 

Takie  jejst  zakończenie  w  dramacie  Goetego.  Mitologia  przecieknie  mówi, 
ie  Orest  porwał  wraz  z  siostrą  posąg  Diany  i  przeniósł  go  do  Argos,  gdzie 
pojąwszy  za  żonę  Heronimę  córkę  Menelausa,  do  późnej  starości  panował 
nad  Myceną  i  Argos.  O  ile  dramatyczność  utworu  Goethego  zyskała  na  po- 
wyiszem  rozwiązaniu,  aż  nadto  jest  widocznem.  {Przyp,  tłumacza). 

44 


—    :\Ąr>    — 

Zielony  ten  ko])i('rz('C  matki  ziemi 
Ni(;  dla  piekic^lnych  larw.  Ja  zejcJ^*  do  was, 
(idzie  nas  zjednoczą  cienie  wiecznej  nocy. 
liecz  Pyladesie,  ciebie,  coś  mej  winy 
I  kary  mój  niewinnym  jest  si)<')lnikiem, 
^'iecllętniebym  do  tej  krainy  smutku 
Przedwcześnie  zabrał!  Już  twój  los  jedynie 
Obudzą  we  mnie  bojaźń  lub  nadzieje. 

PYLADES. 

Nie  bardzo  też  ja  pragnę,  mój  Oreście, 
Do  tej  krainy  wiecznych  zstąpić  cieni. 
Ja  myślę  jeszcze  jakby  ścieżki  temi, 
Co  zdają  się  prowadzić  w  otchłań  nocy, 
Ku  światłu  życia  owszem  wspiąć  się  można. 
Ja  nie  przypuszczam  śmierci,  tylko  myślą, 
Czy  ku  ucieczce  kędyś  nam  radosnćj 
Łaskawe  bogi  szlaku  nie  torują. 
Śmierć  spodziówana  czy  nie  spodziewana. 
Przychodzi  sama.  W  chwili  gdy  kapłanka 
Już  swą  podniesie  rękę,  by  nam  włosy 
"W  ofierze  uciąć,  jeszcze  ocalenie 
Jedyną  moją  będzie  myślą.  Ocknij 
Z  tćj  trwogi  duszę  swoje;  wiedz,  że  wątpiąc 
Przyspieszasz  tylko  chwilę  złą.  Apollo 
Rzekł,  iż  w  świątyni  jego  siostry  ciebie 
Nadzieja  czeka,  pomoc  i  pociecha, 
A  słowa  bogów  nie  są  dwujęzyczne, 
Jak  mniema  teu  co  go  niedola  gniecie. 

OREST. 

Toż  ciemny  całun  życia  już  mi  własna 
Kzuciła  matka  na  dziecięcą  głowę ; 
I  tak  wzrastałem  przy  niej,  obraz  wierny 
Eodzica,  a  spojrzenie  moje  nieme 
I  dla  niej  i  dla  gacha  jej  bywało 
Wyrzutem  gorzkim.    Nieraz  gdy  Elektra, 
Kochana  siostra,  przy  ognisku  siadła, 
Jam  się  przytulał  tęskny  do  jej  łona 


—    347    — 

I  błędnie  patrzał  na  nią,  kiedy  gorzko 
Płakała.  Wtedy  ona  mi  prawiła 

0  naszym  ojcu:  jakżem  pragnął  żywo 
Zobaczyć  go,  być  przy  nim  clioć  na  chwilcl 

1  nadszedł  dzień. 

PYLADES. 

O!  niech  o  tćj  godzinie 
Piekielne  duchy  w  nocnćj  gwarzą  porze! 
My  wspomnieniami  chwil  piękniejszych  raczćj 
Pokrzepmy  się  na  bohaterskie  czyny. 
Bogowie  dzielnych  potrzebują  ludzi 
Ku  służbie  swojej  na  szerokićj  ziemi. 
Suadź  jeszcze  liczą  na  cię,  kiedy  ojcu 
Za  towarzysza  cię  nie  przeznaczyli , 
Gdy  gniewnie  wśród  Erebu  skrył  się  cieniów. 

O  RE  ST. 

O!  czemum  ja  nie  schwycił  jego  szaty, 
Nie  poszedł  za  nim? 

PYLADES. 

Tym,  co  cię  wstrzymali 
Jam  winien  wdzięczii()ść:  coby  ze  mną  było 
Bez  ciebie,  pojąć  nawet  nie  potrafię; 
Bo  od  dzieciństwa  z  tobą  i  dla  ciebie 
Ja  tylko  żyję  i  żyć  pragnę  jeszcze. 

o  REST. 

Nie  przypominaj  mi  tych  dni  uroczych, 
Gdy  dom  twój  dla  mnie  długo  był  przytułkiem, 
Gdy  zacny  rodzic  twój  troskliwą  dłonią 
Nawpół  zwarzony  kwiatek  pielęgnował; 
Gdyś  ty,  pacholę  lekkie  i  wesołe, 
Jak  pstry  motylek,  co  igrając  buja 
Około  kwiatu  czarnój  barwy, — codzień 
Umiałeś  wzbudzać  we  mnie  życie  nowe, 
Wlewając  własną  radość  w  moją  duszę, 
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Tak,  iż  porwany  tym  młodzieńczym  prądem, 
Zapominałem  i  marzyłem  z  tobą. 

PYLADKS 

Jam  życie  zaczął,  gdym  pokochał  ciebie. 

OREST. 

Mów:  biódc-m  zaczął,  a  wyrzekniesz  prawdę. 
To  właśnie  jest  przekleństwem  mego  losu, 
Źe  jak  zarazą  tknięty,  jak  wygnaniec, 
Tajemną  śmierć  i  boleść  w  sercu  noszę; 
Że  gdzie  najzdrowszych  miejsc  dotykam  stopą. 
Tam  niezadługo  się  kwitnące  twarze 
W  powolnćj  śmierci  rysy  oblekają. 

PYLADES. 

Najpićrwszy  pewnie  zmarłbym  taką  śmiercią, 
Oreście,  gdyby  oddech  twój  zatruwał; 
Tymczasem  dotąd  jestem  pełen  siły, 
A  chęć  i  siła,  są  to  jakby  skrzydła 
Do  wielkich  czynów. 

OREST. 

Wielkie  czyny?  Prawda, 
Pamiętam  czasy,  gdyśmy  je  marzyli, 
Gdy  za  zwierzyną  częstośmy  przez  góry 
I  przez  doliny  pędząc,  o  tern  tylko 
Myśleli,  jakby  godni  przodków  sławy, 
Ich  wzorem  kiedyś  mieczem  i  maczugą 
Z  potwory  walczyć  i  z  rozbójnikami. 
A  gdy  zwieczora  po  nad  morskim  brzegiem 
Spoczęliśmy  ku  sobie  pochyleni, 
Gdy  nasze  stopy  w  falach  się  kąpały, 
A  świat  szeroko  stawał  nam  otworem: 
To  wtedy  nieraz  może  się  sięgało 
Po  miecz,  i  przyszłe  czyny,  jako  gwiazdy 
Nieprzeliczone,  noc  nam  rozjaśniały. 
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PYLADES. 

Nieskończonością,  jest  to,  czego  dusza 
Dokonać  pragnie.  Mybyśmy  czyn  każdy 
Tak  wielkim  zaraz  spełnić  chcieli,  jakim 
Wyrasta  zwolna  tylko,  gdy  przez  wieki, 
Przez  pokolenia  usta  go  poetów 
Wzmagając  toczą.  Jak  to  pięknie  dzieła 
Praojców  naszych  brzmią  w  wieczornym  cieniu, 
Gdy  je  młodzieniec  z  głosem  lutni  chłonie; 
Tymczasem  ich  robota,  tak  jak  nasza. 
Mozolną  była,  próżną  łataniną! 
Tak  zawsze  biegniem  za  tem  co  ucieka, 
Nie  bacząc  wcale  na  przebytą  drogę, 
I  ledwie  widzim  obok  siebie  ślady 
Stąpania  przodków,  ich  ziemskiego  życia; 
Gonimy  za  ich  widmem,  co  zdaleka, 
Podobne  bóstwu,  szczyty  gór  uwieńcza 
Na  złotych  chmurach. — Trzymam  źle  o  takim, 
Co  się  uważa  godnym  wywyższenia; 
Lecz  ty  podziękuj  bogom,  że  przez  ciebie 
Tak  wiele  i  tak  wcześnie  uczynili. 

$ 

OREST.  \^;,. 

Kto  z  łaski  bogów  błogie  spełnia  czyny, 
Kto  od  rodziny  swojej  złe  oddala, 

• 

Rozszerza  kraj  swój,  granic  jego  strzeże 
I  nieprzyjaciół  dawnych  pokonywa: 
Niech  ten  dziękuje!  Jego  los  obdarzył 
Rozkoszą  życia  pićrwszą  i  ostatnią; 
Mnie  przeznaczenie  na  siepacza  tylko, 
Mnie  na  mordercę  uwielbianej  matki 
Skazało,  i  za  hańbę  zbrodnią  płacąc, 
Zgubiło  mnie  na  zawsze.  Wierz  mi,  bogi 
Uwzięły  się  na  cały  dom  Tantala, 
A  ja,  ostatni,  nie  mam  bez  zakału. 
Bez  winy  skończyć. 

PYLADES. 

Bogi  ojców  zbrodni 
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Na  synacli  nie  mszczą.  Każdy  za  swe  czyny 
Zapłatę  sam  odbiera.  Spadkiem  irizie 
Zasługa  ojców  tylko,  nie  przekleństwo. 

ORKST. 

Nas  icłi  zasługa  tutaj  uic  przywiodła. 

PYLĄ  DES. 

Przynajmniej  bogów  nas  prowadzi  wola. 

OREST. 

Więc  to  ich  wola  pędzi  nas  ku  zgubie. 

TYLADES. 

Czyń  co  ci  każą,  i  oczekuj  reszty. 
Appolinowi  gdy  powrócisz  siostrę 
I  gdy  oboje  w  Delfi  połączeni 
Doznają  czci  narodu  szlachetnego, 
To  pewnie  za  ten  czyn  wysoka  para 
Łaskami  cię  obdarzy  i  wyzwoli 
Z  piekielnych  potęg  władzy.    Już  się  one 
W  tym  świętym  gaju  pokazywać  nie  śraią. 

OREST. 

A  więc  spokojnie  będę  mógł  umierać.  1 

} 

PYLADES.  i 

Inaczćj  wcale  mniemam,  i  dość  zręcznie 
Uplotłem  wróżbę  z  tego  co  się  stało 

0  tem,  co  jeszcze  stać  się  winno.  Może 
Oddawna  w  radzie  bogów  już  dojrzało 
To  wielkie  dzieło.  Z  niegościnnych  brzegów, 
Gdzie  ze  krwi  ludzkiój  niosą  jej  ofiary, 
Diana  pragnie  ujść.  Nam  przeznaczono 
Dopełnić  tego,  i  już  nawet  trafem 
U  wrót  świątyni  stoim  mimo  woli. 

OREST. 

Z  biegłością  rzadką  umiesz  bogów  wolę 

1  własne  swe  życzenia  splatać  w  jedno. 


1 
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PYLADES. 

Co  znaczy  modrość  ludzka,  gdy  na  woli 
Mieszkańców  nieba  oprzeć  się  nie  zdoła? 
Do  ciężkiej  walki  bóstwo  powołuje 
Zacnego  męża,  co  zawinił  wiele, 
I  wkłada  nań,  co  nam  się  niepodobnem 
Wydaje.  On  zwycięża  i  w  pokucie 
Swe  służby  niesie  światu  co  go  wielbi! 

OIIEST. 

Jeżelim  przeznaczony  żyć  i  działać, 
To  niechże  bogi  zdejmą,  z  mego  czoła 
ów  zawrót  ciężki,  co  po  ślizkiej  ścieżce, 
Zbryzganej  krwią,  rodzicy,  mnie  porywa 
W  krainę  zmarłych;  niech  wysuszyć  raczą. 
To  źródło  straszne,  które  z  ran  mej  matki 
Wytryska  wiecznie  ku  mnie. 

PYLADES. 

Bądź  spokojny, 
Bo  obowią,zek  furyj  dobrowolnie 
Przyjmujesz  na  się.  Mnie  pozostaw  plany, 
A  skoro  razem  działać  będzie  trzeba, 
Powołam  cię  do  czynu,  i  złączeni 
Z  rozważnem  męztwem  dokonamy  swego. 

OREST. 

Zda  się  że  Ulyss  mówi. 

PYLADES. 

Nie  szydź  ze  mnie. 
Wszak  każdy  obrać  sobie  wzór  powinien, 
Za  którym  stromą  do  Olimpu  drogą 
Podążać  pragnie.  Więc  wyznaję  szczćrze. 
Iż  w  oczach  moich  mądrość  i  przebiegłość 
Nie  poniżają  męża  walecznego. 

OREST. 

Ja  cenię  dzielnych  tylko  i  otwartych. 
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I'YLADKS. 


Dlatc^^om  rady  t/jż  nie  żądał  twojćj. 
Już  pierwszy  krok  zrobiony:  potajemnie 
Od  straży  naszćj  wielem  się  dowiedział. 
Wiem  że  niewiasta  jakaś  obca,  boska 
Ofiary  krwawe  trzyma  w  zawieszeniu, 
Swe  czyste  serce  tylko  i  modlitwa. 
Przyznając  bogom.   Lud  wysoce  sławi 
Dziewicę  ową;  mówią,  że  pochodzi 
Z  krwi  Amazonek,  że  z  ojczyzny  swojej 
Przed  wielkićm  jakiemś  uszła  udręczeniem. 

OREST. 

Łagodność  jej  straciła  swoją  władzę, 
Gdy  przybył  tu  złoczyńca,  co  go  ściga 
Przekleństwo  piekieł.  Dawny  zwyczaj  wskrzesi 
Pobożna  żądza  krwi,  na  naszą  zgubę. 
Skazanych  już  wyrokiem  srogim  króla, 
Niewiasta  pewnie  żadna  nie  ocali. 

PYL  AD  ES. 

To  szczęście  że  niewiasta,  bo  mężczyzna, 
Najlepszy  nawet,  łatwo  się  wzwyczaja 
Do  okrucieństwa,  i  zamienia  w  prawo 
To  nawet,  czera  się  brzydzi.  On  z  nałogu 
Zostaje  nieraz  srogim  i  surowym. 
Niewiasta  tylko  niezachwianą  bywa 
W  powziętej  myśli.  Liczyć  na  nią  możesz 
Zarówno  w^  dobrem  jak  w  nagaunćm.  Cicho! 
Kapłanka  idzie;  zostaw  ranie  z  nią  samym. 
Nie  powiem  jój  od  razu  nazwisk  naszych 
I  losów,  aż  ją  poznam.  Idź  Oreście, 
Pomówię  z  tobą,  nim  się  z  nią  zobaczysz. 

Ladw^ik  Jenike, 
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JACZO  ZKOPNIKA. 


Rabę,  professor  i  członek  senatu  akademii  królewskiśj 
sztuk  pięknych  w  Berlinie  wydał  niedawno  dzieło,  które 
wyłącznie  prawie  interesuje  historyą  polską.  Ogromny  ty- 
tał  tego  dzieła  jest  następujący:  y^Jaczo  v.  Copnic^  Erobe- 
rer  der  Feste  Brandenburg,  kein  Slavenhduptli?ig  in  der 
Mark  Brandenburg,  sondem  ein  polnischer  Heerfilhrer. 
Historische  ForscJmng.  Mit  2  darauf  bezuglichen  Beilagen 
von  M-artin  Friedrich  Rabę  (tu  zwyczajem  niemieckim  na- 
stępują tytuły  pana  profcssora,  które  zawsze  długie  jak 
tytuły  książek).  Mit  Abbildungen  der  Jaczo-Brakteaien. 
Berlin  in  der  Nicolaischen  Buchhandlung,  1856^''  w  8-ce, 
str.  IV  i  268.  Postanowiliśmy  tu  wspomnieć  o  treści  książ- 
ki p.  Rabę,  jako  o  rzeczy,  która  nas  z  tak  blizka  dotyczy. 

Rzecz  jest  taka.  Cesarz  Fryderyk  Rudobrody  w  po- 
czątkach kwietnia  1157  r.,  na  sejmie  Rzeszy  w  Worms, 
I^ostanowił  wydać  wojnę  Polsce,  ujmując  się  za  Władysła- 
wem, wygnanym  synem  Bolesława  Krzywoustego.  We- 
zwani książęta  niemieccy  ściągali  się  wielkiemi  kupami  do 
Halli,  gdzie  im  wyznaczono  punkt  zborny.  Wreszcie  zje- 
chał i  sam  cesarz,  sprawił  wojsko  i  na  dniu  4  sierpnia 
wyruszył  w  pochód  do  Polski.  Szedł  przez  Saxonią  i  Szlązk 
i  wreszcie  po  wielu  trudnościach,  22  sierpnia  przeprawił 
się  przez  Odrę.  Bolesław  Kędzierzawy  tymczasem  przy- 
gotował się  już  do  dzielnego  odporu.  Niemcy  przeniknęli 
tylko  do  okolic  Poznania,  ale  zmęczeni  pochodem,  urywani 
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przez  naszych,  musieli  wreszcie  skłonić  się  do  pokoju,  któ- 
ry był  zawarty  w  jakiejś  Kryzj^^owic,  która  dla  history- 
ków do  dziś  dnia  wielkr^  jest  za^^adkfj.  Pospieszył  się  ce- 
sarz z  tym  polcojem,  ho  już  21  października  hył  w  Bc- 
sancon,  gdzie  od  Burgundy!  odbierał  przysic*gg  lenną,  a  na 
Boże  Narodzenie,  składał  już  nowy  sejm  Rzeszy  w  Magde- 
burgu. 

Właśnie  co  przed  samą  wyprawą  cesarza  do  Polski, 
zaszedł  wypadek,  który  wszystkim  Niemcom  i  daw  niej  i  te- 
raz pomieszał  szyki.  Oto  jakiś  „Jaczo  dux  Poloniae"  w  ro- 
ku 1157  nagle  ubiegł  Albertowi  Niedźwiedziowi,  sławne- 
mu w  owym  czasie  nieprzyjacielowi  w  ogóle  rodu  słowiań- 
skiego, zamek  Brandenburg,  zdobył  go  i  wypędziwszy 
ztamtąd  Niemców,  osadził  słowiańską  i  saską  załogą,  któ- 
rą dobrze  opłacił.  Albrecht  naturalnie  zgromadził  zaraz 
wojsko,  a  wsparty  pomocą  Wichmana  arcybiskupa  magde- 
burskiego i  innych  książąt,  obiegł  zamek,  żeby  go  ode- 
brać. Dzielnie  się  bronił  Jaczo  i  dopiero  na  dniu  1 1  czer- 
wca udało  się  Niedźwiedziowi  strasznego  wroga  wyruszyć 
z  Brandenburga.  Wypadek  ten  miał  wielkie  w  swoim  cza- 
sie znaczenie.  Kraj  ten  albowiem,  w  któiym  leżała  owa 
twierdza,  bardzo  nie  dawno  dostał  się  pod  panowanie" 
i  władzę  niemiecką.  Przybysław,  potężny  książę  słowiań- 
ski, panował  po  nad  całą  tą  okolicą,  w  kraju  Hawłów, 
w  tych  stronach,  gdzie  dzisiaj  leży  Berlin.  Ale  Przyby- 
sław, już  to  nie  był  dziki  obrońca  narodowości,  bo  w  uści- 
skach Niemców  wynarodowił  się  i  ojczyznę  swoją  wy- 
dał sam  dobrowolnie  na  łupy  Niemcom,  którzy  mieczem 
i  ogniem  narodowość  słowiańską  tępili.  Przybysław  przy- 
jął chrzest,  nazwał  się  Henrykiem  i  poprzyj aźnił  się  nad- 
zwyczaj z  Niedźwiedziem.  Trzymał  mu  do  chrztu  najstar- 
szego syna  Ottona,  przyczem  na  podarunek  kawał  mu  zie- 
mi własnój  oddał;  nareszcie,  umierając  bezdzietnym ,  zapi- 
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sał  mu  całe  swoje  księztwo  i  zamek  w  niem  Brandenburg, 
Przybysław  ten  nieszczęśliwy  umarł  około  roku  1141, 
a  już  r.  1143  cesarz  krainę  jego  wcielając  do  Rzeszy,  na- 
dał ją  lennictwem  Niedźwiedziowi,  który  po  kolei  na  łu- 
pach słowiańskich  potężne  sobie  uciułał  państwo.  Naj- 
przód w  roku  1124  dostał  od  cesarza  Markę  łużycką 
i  wschodnią,  która  się  rozciągała  pomiędzy  Elsterą  a  Mul- 
dą, a  choć  z  piśrwszej  nie  długo  ustąpił,  bo  w  r.  1131,  za- 
trzymał jednak  ostatnią  i  w  r.  1134  otrzymał  jeszcze  w  do- 
datku Markę  północną.  Chciwy  a  nikczemny  Albrecht,  po- 
chwycił też  w  swoje  szpony  Saxonią,  po  wygnanym  ztaiu- 
tąd  książęciu  Henryku  bawarskim,  a  kiedy  potćm  oddać 
musiał  tę  nieprawą  zdobycz,  cesarz  wynagradzając  go  za 
ziemie,  które  zdobył  i  wyłudził  na  Słowianach,  ustanowił 
dla  niego,  jak  powiedzieliśmy,  nową  Markę  Brandenbur- 
ską. Łatwo  pojąć  teraz,  czem  groziło  zajęcie  Brandenbur- 
ga przez  Jaczona.  Była  to  zapowiedź  zbrojnego  powstania 
ujarzmionych,  wynarodowionych  Słowian, — było  to  hasło 
do  mordowania  Niemców  na  całej  przestrzeni  pomiędzy 
Odrą  a  Elbą.  Gdyby  zdobywca  słowiański  utrzymał  się 
w  Brandenburgu,  państwo  Niedźwiedzia  z  takim  trudem 
zlepione,  musiałoby  się  kiedyś  rozsypać  w  kawałki. 

Powiedzieliśmy,  że  wypadek  ten  pomieszał  Niemcom 
szyki  dawniej  i  teraz.  Wiemy  dlaczego  dawniej,  ale  czemu 
teraz?  Oto  dlatego,  że  Niemcy  aż  w  głowę  zachodzą,  kto 
był  ów  zuchwały  Jaczo,  co  śmiał  równoważyć  ich  straszną 
potęgę?  Od  kilkuset  już  lat  smażą  sobie  nad  tóm  Niemcy 
głowę  i  nie  mogą  dojść  prawdy;  napisali  już  całą  bibliote- 
kę domysłów  i  wniosków;  pan  Rabę  sam  to  przyznaje,  na- 
zywając ten  zbiór  dzieł  i  dziełek,  rozpraw  i  broszur  o  zdo- 
bywcy Brandeburga  „Jaczo's  Bibliothek".  Byli  i  tacy  co 
i  wypadek  sam  i  osobę  w  podejrzenie  podawali,  dlatego, 
że  o  wyprawie  Jaczona  milczą  wszystkie   w  ogóle  kroniki 
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i  żc  jedyna  o  nim  wiadomość-  mieści  się  w  Pulkanic  kroni- 
karzu czeskim,  który  miał  ją  wypisać  z  jakiejś  inn(^j  kro- 
niki brandenburskiej,  dziś  wcale  nieznan{*j.  Ale  w  now- 
szych czasach  odkryto  kilka  brakteatów  z  napisami:  Jaczo, 
Jacza  de  Copnic,  de  Coptnik  i  t.  d.  Nową  bibliotekę  napi- 
sali Niemcy  z  powodu  tych  brakteatów,  których  byt  ża- 
dnej nie  ulegał  wątpliwości,  bo  najznakomitsi  numizmaty- 
cy widzieli  je  i  opisywali:  Mader  (1808),  Koehne  i  t.  d. 
Ale  brakteatom  winni  uczeni  nowe  pobałamucenie;  trzeba 
było  oznaczyć  co  to  jest  za  Kopnik,  gdzie  leży  i  jaki  ma 
związek  ów  Jaczo  z  Kopnikiem.  Objaśnień  było  dużo.  Ko- 
pnik widziano  w  dzisiejszem  miasteczku  Kopenick,  leżącem 
nie  daleko  od  Berlina  i  dowodzono,  że  Jaczo  był  jakimś 
książęciem  słowiańskim  na  Teltowie  i  Barnimie,  w  po- 
środku marki  Brandenburskiej,  na  granicach  Polski.  Ależ 
w  takim  razie  słuszna  uwaga:  Albrecht  Niedźwiedź  nie 
byłby  szedł  z  cesarzem  na  Polskę  w  sierpniu  1157  r.,  nie 
zostawiałby  silnego  za  sobą  wroga,  ale  owszem,  i  z  intere- 
su polityki  niemieckiój  i  z  własnego,  byłby  go  wprzódy 
zniósł,  a  kraj  jego  zdobył  i  wcielił  do  swojej  Marki;  jed- 
nak tych  działań  Niedźwiedzia  nie  dojrzała  jeszcze  hi- 
storya. 

Pan  Rabę  występując  po  tylu  już  badaczach,  miał  tę 
korzyść,  że  z  ich  studyów^  korzystał  i  że  mógł  wywody  po- 
przedników zbijać,  ale  nie  idzie  z  tego,  żeby  już  sprawę 
^rozsądził  w  ostatniej  instancyi.  Pan  Rabę  dowcipny  poło- 
żył wj^kładj  ale  tak  nie  pewny  jak  innych.  Wykład  każdy 
nie  ma  jeszcze  naukow^ej  sankcyi.  Imię  autora  nie  zawsze 
tyle  znaczy  w  nauce,  żeby  jego  domysł  przyjmowano  za 
fakt.  Zaraz  powiemy  dlaczego  p.  Rabę  nie  zakończył  spo- 
ru przez  swoje  wnioski,  wprzódy  albowiem  musim  wysta- 
wić jego  tłumaczenie  wypaoku. 
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1    Jaczo  ów,  był  to  znany  w  historyi  naszej  Jaxa  z  Mie- 
chowa, książę  Serbii,  zięć  sławnego  w  dziejach  naszych 
Piotra  Dunina,  tego  co  to  wystawił  i  uposażył  77  kościo- 
łów, towarzysz  Henryka  sandomierskiego  w  wyprawie  do 
Ziemi  Świętój,  dziedzic  wreszcie  Miechowa  i  założyciel  ta- 
mecznych Bożogrobców.  Wprawdzie  nie  pierwszy  p.  Rabę 
padł  na  ten  domysł  o  Jaxie.  Jerzy  Samuel  Bandtkie  jeszcze 
w  r.  1802  w  dziele  swojem  wydanem   we  Wrocławiu  pod 
tytułem:    Ilistorisch-criiischen  Anałecten  zur  Erldu'erung 
der  Gescliichte  des  Ostens  von  Europa^  wydrukował  roz- 
prawę po  niemiecku,  której   tytuł  spolszczony  jest:  „Jaxa 
książę  Syrbii  czy  Serbii,  zięć  Piotra   Duńczyka,   podobno 
ten  sam  co  pretendent  brandenburski  Jasso".   Ale  Bandt- 
kie po  prostu  tylko  myśl  rzucił.  Rabę  zaś  ją  na  całą  książ- 
kę rozwinął;  jeżeli  własność  pomysłu  należy  się  sprawie- 
dliwie Bandtkiemu,   obrona  jego  i  tłumaczenie   należy  do 
Rabego.  Jaxa  tedy  był,  według   naszego   uczonego,  tojest 
Bandtkiego,   jedynym   pretendentem.   Powodem    do  tego 
mniemania  było  wyrażenie  się  Pulkawy,  że  Jaczo  był  aimn- 
culus  dicti  regis  (mowa  tutaj  o  Przybysławie).  Łacina  śre- 
iniowieczna  mieszała  inaczej    stopnie  pokrewieństwa,  jak 
e  wyrażali  Rzymianie,   dlatego  tutaj  avuncuhts  nie  wy- 
kładają przez  icuja  lub  strj/ja,  ale  przez  ńosirzeńcn;   Jaczo 
tedy  był  siostrzeńcem  Przybysława  i  jako  najbliższy  jego 
krewny,  mógł  Brandenburg  po  bezdzietnym  krewnym  zdo- 
bywać dla  siebie;  był  tedy  pretendentem  w  znaczeniu,  jaki 
ten  wyraz  ma  pospolicie  w  naszych  czasach.  Rodowód  na- 
wet Jaxy,  który  miał  pochodzić  od  jednego   z  owych  dwu- 
dziestu stiyjów  pomordowanych  przez  króla  Popicia,  świad- 
czył, że  był  z  linii  panujących  książąt.  Ale  pan  Rabę,  któ- 
ry go  już  ma  za  Polaka,  wprawdzie  bardzo  znakomitego 
rodu,  ale  wydziedziczonego  już  dawno  z  księztwa,  inaczej 
tę  rzecz  widzi.  W  jego  rozumieniu  Jaxa    rozpoczął  wojnę 
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/  cesarzom;  na  przoduiili  czatach  Polbki  uprzedzajijc  wy- 
padki, wziął  się  do  kroków  zaczepnych,  a  zajebcie  przez 
niego  lirandenburga,  ma  zwii^zek  z  wojną  zamyślanr^  i»rzez 
cesarza.  Zatem  nie  Niemcy  do  Polski,  ale  Polacy  do  Nie-  ^ 
mieć  chcieli  wnieść  oręż.  Ale  Jaxa  sam  się  zerwał  i  uległ 
jeszcze  Albrechtowi  przed  wojną,  przez  co  jednak  nie  prze- 
staje być  bohaterem.  Naruszewicz  o  zajęciu  Brandenburga  j- 
nic  nie  wie;  widać  zatem  uważał  wypadek  ten  za  rzecz  oł>- 
cą,  a  nie  mającą  żadnego  związku  z  Polską  i  z  ową  wojną 
cesarza  Rudobrodego:  już  to  w  ogóle  trzeba  zanotować,  że 
wiadomości  Naruszewicza  o  tej  wojnie  są  zaszczupłe.  Ra- 
bę szerszy  nieco  zakreśla  horyzont.  Jaxc  robi  kasztelanem 
pogranicznym  polskim  na  Kopanicy,  którą  wskazuje  na 
mappie  w^  rejencyi  poznańskiej,  w  okręgu  babimostskim, 
o  22  mile  od  Berlina.  Znajome  jest  w  istocie  to  miejsce: 
Kopanica  ow^a  należała  do  Szlązka,  w  r.  1247  książę  Bo- 
lesław, któryś  z  potomków^  Władysława  syna  Krzywouste- 
go, zbudo\vał  tutaj  zamek;  w  ostatnich  chwilach  Rzpltej 
stanowiła  Kopanica  starost w^o  niegrodowe  i  zostawała 
w  rękach  Ponińskich.  Kasztelanem  mógł  zostać  nasz  Jaxa, 
powiada  Rabę,  zaraz  po  swoim  powrocie  z  wojny  krzyżo- 
wój,  tojest  w  r.  1156,  przed  samą  wyprawą  cesarza  do 
Polski.  Jako  kasztelan  pograniczny  czuwając  nad  całością 
ojczyzny,  pierwszy  dał  hasło  do  boju  i  to  tłumaczy  oko- 
liczność, że  Albrecht  po  odebraniu  Brandenburga  nie  ucie- 
rał się  z  nim  więcej,  a  byłby  musiał,  gdyby  to  był  udziel- 
ny książę  słowiański.  Rabę  jednak  wierzy  w  pokrewień- 
stwo Jaxy  z  Przybysław^em  i  w  jego  pretensye  do  spadku 
po  owym  zdrajcy  narodowości  słowiańskiej. 

Na  poparcie  wniosków  swoich  nie  ma  p.  Rabę  żadnego 
silniejszego  przekonywającego   dow^odu.    Może  być  tak, 
a  może  być  i  nie  tak.   Prawdopodobieństw^o  zasadzone  na  |J1 
samem  imieniu,  jest  bardzo  słabe.    JaczOj  z  tego  zepsute 
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axa,  ma  znaczyć  Jana;  za  tern  oświadczają  się  najznako- 
aitsi  uczeni,  lubo  są  inni,  jak  Wersebe  i  Kloden,  co  Jaxę 
łumaczą  na  Jabóba,  zdaje  się  mniej  trafnie.  Kilkanaście, 
eżeli  nie  kilkadziesiąt,  podają   kroniki  i  źródła  odmian 
mienia  Jaczo, — więc  i  tutaj   wielka  niepewność  (str.  49). 
fedenże  na  świecie  mógł  być  Jaczo?  a  jeżeli  nie  jeden, 
Uaczego  koniecznie  znana    w  historyi  osoba  jako  Jaxa 
:  Miechowa  i  zięć  Piotr  Dunina,  miał  być  zdobywcą  Bran- 
ienburga?  Mógł  inny  jaki  Jaczo  go  zdobywać  i  stać  się 
3rzez  to  historyczną  osobą.  A  potem  dlaczego  Jaczo  z  Ko- 
mika,   znaleziony   na   brakteatach  ,  ma   być   koniecznie 
)wym  zdobywcą?  dlaczego  ma  on  być,  a  nie  kto  inny,  dzie- 
izicem  Miechowa?  Pomysł  o  kasztelanii  najniefortunniej- 
szy;  źródła  nasze  nie  wskazują  jeszcze,   żeby  w  Kopanicy 
była  kasztelania.  A  zresztą,  jaki  ma  związek   z  ową  ka- 
sztelanią moneta?  Pan  Rabę  objaśnia  to  domysłem,  że  ka- 
żdy kasztelan  w  Polsce  bił  monetę   ze  swoim  stęplem;  za 
śmiałe  to  twierdzenie,  gdy  na  to  dowodów  nie  ma. 

Jakiż  więc  rezultat  poszukiwań  pana  Rabego?  Nie 
wielki,  ale  jest  jakikolwiek.  Teraz  już  wypadek  zdobycia 
Brandenburga  będziem  wiązali  w  dzieje  wojny  cesarza 
Rudobrodego  z  Polską.  Tylko  nie  zupełnie  przyzwolim  na 
Jaxę  z  Miechowa.  Może  to  on,  a  może  jaki  inny  rycerz 
polski  wysunął  się  w  przedniej  straży,  może  i  z  Kopanicy 
poznańskiej,  ale  za  pewnik  tego  w^szystkiego  kłaść  nie 
można.  Jest  słabość  do  osób  historycznych  plątać  fakta 
oderwane,  luźne  w  historyi,  choć  te  fakta  do  innych,  nie 
znanych  bliżej  osób,  mogą  należeć.  Praca  p.  Rabego  jest 
nową  tylko  wskazówką.  Światła  nie  przynosi,  choć  drogę 
rozpromienia.  Dzięki  i  za  to.  Jaxa  założyciel  w  Miecho- 
wie Bożogrobców  i  teść  jego  Piotr  Dunin,  zawsze  to  naj- 
interesowniejsze  postacie. 

Jnlian  Bartoss«wic«, 
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I  B  K  A  Ł  V. 


Toż  mnie  odbiegasz  wieku  zloty, 
Z  drużyną  fantazyjnych  mar? 
Wesela  moje  i  tęsknoty 
Nil^y  roz^Yie^vny  nikną  gwar! 
Zdradziecko,  tak,  nieubłaganie, 
Mkniesz  wieku  młody  kędyś  w  dal, 
Octi!  na  bezbrzeżnym  oceanie 
Mkniesz  tam,  za  prądem  wiccznycli  fal. 

Pogodne  one  słońca  zmierzchly 
Co  ozłacaly  drogę  w  świat, 
I  ideały  się  rozpierzchły, 
Którem  hodował  tyl^  lat. 
W  nic  się  rozwiewa  ufność  miła 
W  lube  rojenia  mego  snu; 
Och!  rzeczywistość  zniweczyła 
Co  pięknem,  boskiem,  było  tu. 

Jako  w  objęciu  tara  namiętnem 

Snycerz,  płonącą  wtulił  skroń 

W  posągu  swym,— aż  głośnćra  tętnem 

Lodowy  marmur  odbrzmiał  doń: 

Z  takiem  uczuciem  Pigraalijona, 

Piastując  w  łonie  wieszczy  szał, 

Objąłem  ongi  świat  w  ramiona 

Aż  tchnął,  i  z  martwych  do  mnie  wstał. 

I  dzieląc,  dzieląc  pełnię  życia, 
Niemowa  on,  zaszeptał  w^  słuch; 
Zrozumiał  serca  mego  bicia, 
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Odcałowywał  jako  druh, 
Aż  pieśń  powstała  w  nicboglosy! 
Drzewo  tam,  kwiecie,  strumień  z  gór, 
Bezdusznych  nawet  głazów  stosy, 
Odwtórowały  raźno  w  chór. 

I  ciasne  łono  w  cudzie  drgnęło, 

Jakoby  wszechświat  pod  niem  stękł; 

I  stań  się!  wcielać  się  poczęło , 

O!  w  czyn  i  w  słowo,  w  kształt,  i  w  dźwięk! 

Póki  w  pąkowiu  świat  się  płonił, 

0  jakże  wielki  oczom  lśnił! 
Jak  zmalał,  kiedy  się  wyłonił 
Odłam  nijaki  z  górnych  brył. 

1  młodzian  duszą,  sercem  całera, 
Ukochał  krótki  życia  nów, 
Rozgrzany,  wnetrznych  ogniów  szalem, 
Skrzydlaty,  złudą  wieszczych  snów; 
Aż  pod  słoneczne  tam  kolisko 

Do  gwiazd  niebieskich  zmierza  lot, 
Wszystko  za  nizko  dlań— za  blizko, 
Nieskończoności  dotrze  wrót. 

Jakże  jaśniało  dumnie  czoło! 
Bez  troski— bo  na  znój  i  bój. 
Wiódł  on  pod  ręce,  wiódł  wesoło, 
Cały  horowód  wietrzny  swój : 
Promienne  szczęście  wiódł  na  ziemię. 
Miłość  nie  skąpą  słodkich  łask. 
Chwałę,  w  gwiaździstym  dyademie, 
Prawdę,  odzianą  w  słońca  blask. 

Lecz  ach!  już  na  polowie  drogi, 
Źrenicę  zaćmił  rąbek  z  łez; 
Zdradnie,  bo  orszak  wiatronogi. 
Chwile  po  chwili  z  oczu  czezl. 
Szczęście  odbiegło — i  na  zawdy; 
Nie  nasyciła  Wiedza  chceń; 
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Słonecznćj,  ocli!  oblicze  Prawdy^ 
Zwqf/nf'uia  owiuł  iiiioczny  cień. 

I  wieńce  Ohioały  w  poiiicwicrce, 

Piitrzaj,  na  czyich  czolacli  lśiii{^V 

Osierociałoż  wcześnie  serce. 

Po  wiośnie  krótkiej  — zwiodło  z  ni^. 

I  ciszej  wcif^ż;  i  wciąż  od  tedy, 

Smutniej,  samotnićj  z  każdym  dniem; 

Ledwie  Noilzieja  kiedyś  — kiedy 

W  ciemni  światełkiem  mrugnie  mdłem. 

Któż  po  halaśnej  onej  wiośnie, 
Podzieli  ze  mną  kolej  prób? 
Kto  obok  stanie  tu  miłośnie, 
I  złoży  kiedyś  w  ciemny  grób? 
Ty!  co  koiłaś  wszystkie  bole, 
Przyjaźni  słodka,  drugie  ja, 
Ty  mi  na  ziemskim  tu  padole 
Wytrwaj,  do  schyłku  wytrwaj  dnia. 

I  ty!  co  z  tamtą  ręka  w  ręce 
Umilasz  wspólny  zawód  nasz, 
Praco!  ty  zrosisz  czoło  w  męce , 
Lecz  nie  odbierasz  już  co  dasz. 
I  pod  wieczności  gdzieś  podwoje 
Pylinki  wprawdzie  z  życia  dróg, 
Chwile,  dni,  lata  niesiesz  swoje, 
Aż  się  umorzy  czasów^  dług. 

J.  Bohdan  Zalesk  . 
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USTĘP 

Z  HISTORYI  LUDU  WIEJSKIEGO 

w  POLSCE. 


Rozpatrując  się  w  nieoceniony  cli  pracach  uczonych  ba- 
daczy naszej  przeszłości,  widzimy  jeszcze  wczasach  przed- 
chrześciaiiskich ,  na  przestrzeni  rozłożonej  pomiędzy  Wisłą 
i  Wartą,  z  której  później  Polska  powstała,  zamieszkały  lud 
Słowian,  przez  Greków  zwany  barbarzyńcami,  demokraty- 
czną jednak  ideą  rządu ,  wyżej  niezawodnie  od  ich  imperyi 
stojący,  a  z  pewnością,  moralnem  usposobieniem  cywilizo- 
wańszy  od  owych  tak  lubiących  przecliwałki  niemieckich  są- 
siadów\  Lud  ten  gościnny,  oddany  uprawie  ziemi ,  hodowa- 
niu trzody  i  łowom ,  w  czem  bogata  przyroda  roli ,  obszerne 
lasy  i  bujne  pastwiska,  niezmiernie  trud  pracy  umniejszały, 
czyniąc  ją  i  wdzięczną  i  lekką,  nie  zbyt  liczny  żył  w  rozpro- 
szeniu, w  osobnych  rodzinnych  kółkach,  a  jednak  w  wiel- 
kiem  braterstwie,  zlewając  się  w  jedne  zawsze  całość,  ile 
tylko  szło  razy  o  osłonięcie  swych  siedzib  przed  napaścią 
nieprzyjaciela  i  odpieranie  go  daleko  za  bory  i  lasy.  Bronili 
się  więc  ale  nie  napadali ,  bo  nie  zabór  cudzej  własności ,  ale 
spokojne  używanie  owoców  własnej  pracy,  stanowiło  zasadę 
ich  społecznego  porządku  i  wyradzało  takie  a  nie  inne  dą- 
żności. 

Sąsiednie  plemiona  germańskie ,  innego  pod  tym  wzglę- 
dem były  usposobienia:  w  nich  zabór  i  chęć  ujarzmienia  głó- 
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wne  stiinowiły  cc(:liy  cliaiakteru,  i  dlatego  cała  liistorya  kra- 
ju naszego  aż  do  dnia  dzisiejszego,  jeden  nieskończony  przed- 
stawia obraz,  odpierania  napaści  (germanów  i  cij^głego  icli 
wciskania  si(j  w  obszerne  Słowian  dziedziny.  Naród  zaś 
nasz  wierny  zasadzie  stanowiticej  diicba  jego  społecznego, 
nigdy  nie  był  zaborczym;  w  obronie  swej  walczył,  wspierał 
drugich,  ale  nic  zabierał,  nic  przywłaszczał,  i  choć  z  czasem 
zamknął  się  wciasnem  kółku  stanu  uprzywilejowanego,  choć 
stan  ten  przywłaszczył  sobie  nieograniczona^  władzę  nad 
wickszościt^  narodu  zwaną  ludem  wiejskim  i  miejskim,  je- 
dnak AY  owym  stanic  uprzywilejowanym,  rozwijał  wolność 
i  braterstwo,  któremi  niegdyś  cała  się  pierwiastkowa  lu- 
dność rządziła. 

Wprawdzie  przywłaszczenie  takie  poclilebnem  nie  jest 
dla  naszej  przeszłości ,  ale  pomiędzy  Niemcami ,  ze  zwrotem 
feudalizmu,  już  nie  stan  jeden  przyniósł  ujarzmienie  stanowi 
drugiemu ,  ale  tam  prawie  każdy  człowiek  gnębił  człowieka, 
i  ile  jednostek  nad  lud  wyrosło,  tylu  było  osobnych  tyra- 
nów uciskających  się  w^zajemnie  i  gnębiących  zbiorowo  lud 
cały.  U  nas  feudalizm  nigdy  nie  miał  miejsca,  wprawdzie 
na  usiłowaniach  nie  brakowało,  ale  te  zawsze  niweczone  by- 
ły przez  klassę  wyższą  narodu,  która  choć  się  oddzieliła  od 
ludu,  jednak  nie-  pozwoliła  na  wybryki  niektónch  swych 
członków,  pragnących  władzy  wbrew  zasadzie  społecznej. 

Duch  czasu,  potrzeby  społeczne,  wTCszcie  ciągła  dążność 
ludzi  do  wyręczenia  się  w  pracy  cudzą  ręką  lub  machiną, 
niech  nam  tłumaczą  taki  rozdział  społeczeństwa  na  dwie 
klassy;  braterstwo  zaś  i  równość  rozwijane  i  utrzymywane 
ciągle  w  stanie  wyższym,  niech  służą  jako  dowód,  że  cnoty 
te  były  i  są  zasadą  całego  naszego  społeczeństwa,  skoro  od 
czasów  przedchrześciańskich ,  przez  cały  przebieg  wiekowy, 
stanowiły  podstawę  praw  i  urządzeń,  obowiązujących  klassę 
uprz^^wilejowaną. 
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W  czasach  jednak  tworzenia  się  Polski,  na  ziemi  dziś  ją 
stanowiącej ,  mieszkańcy  ówcześni  nie  dzielili  się  na  żadne 
dassy:  żyli  w  naj zupełniej szej  równości,  obierali  wspólną 
'adą  najwyższą  zwaną  kmet  albo  kmiot;  ta  rządziła  kra- 
jem, wydawała  jedne  prawa  dla  wszystkich  i  wsadowym 
przybytku  boga  prowe,  pod  cieniem  olbrzymich  storodrze- 
wów,  głosiła  wyroki  według  boskiego  prowe  czyli  prawa, 
godzące  zajścia  i  poróżnienia.  Przytem  własność  ziemi  była 
aieznaną:  ziemia  należała  do  całego  narodu,  posiadano  ją 
pod  pewnemi  warunkami,  przez  hniot  postanowionemi ;  ale 
ją  nie  dziedziczono  w.tem  znaczeniu,  jak  to  obecnie  pojmu- 
jemy, i  dlatego  powstał  wyraz  posiadacz,  zastępujący  dziś 
jeszcze  tytuł  dziedzica.  Jak  zaś  ziemia  była  własnością  ca- 
łego narodu  a  nie  pojedynczych  osób,  tak  samo  lasy,  pastwi- 
ska, jeziora  i  rzeki,  były  własnością  wspólną,  z  których  uży- 
tek od  woli  każdego  zależał. 

Ten  stan  rzeczy  utrzymywał  się  czas  długi,  ale  napaści 
sąsiednich  plemion,  widać  często  się  pojawiające,  zmuszające 
lud  równie  często  odrywać  się  od  spokojnych  zatrudnień  do- 
mowych ,  wpłynęły  pomału  na  utworzenie  się  stanu  wojo- 
wników, którzy  szczególnem  męztwem  i  wyższem  usposobie- 
niem umysłu,  zyskując  przewagę  moralną  w  narodzie,  zaj- 
mowali w  posiadanie  większe  obszary  ziemi,  przez  naród  już 
im  na  dziedzictwo  przyznawane. 

Tym  sposobem  utworzyły  się  dwoistej  natury  posiadło- 
ści ziemskie:  dziedziczne  i  posiadane  czyli  kmiece;  jak  zaś 
mimo  tego,  w  ówczesnym  ludzie  uczucie  wolności  i  równości 
było  głęboko  zakorzenione,  świadczyć  może  to,  że  nowi  dzie- 
dzice choć  obsadzali  grunta  swe  jeńcami  wojennemi,  powie- 
rzając im  w  widokach  własnej  korzyści  karczowanie  lasów 
i  wydobywanie  gruntów,  to  jednak  jeńcy  ci  po  dopełnieniu 
włożonych  na  nich  obowiązków,  albo  wykupiwszy  się  pó- 
źnićj  wracali  do  domów,  lub  przechodzili  w  stan  rolny  i  sta- 
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wali  się  ludźmi  ziipcłiiii;  wolnymi,   nie  zatrzymnjar\mi  ża- 
dnych cech  z  j)rz('ł)yto|:,'o  niewolnictwa. 

Przepis  prawa  z  tamtej  epoki  powiada:  „wolność  została 
wymyśloną,  przez  mędrców,  aby  karczewić  bory  i  lasy  małeł 
go  użytku."  p 

Jakiż  to  piękny  przepis  prawda  i  jak  pochlebnie  świad- 
czący o  usposobieniu  moralnem  ludu,  który  nawet  pomiędzy 
jeńcami  wojennemi,  nie  mó^4  cierpieć  niewoli. 

Ponieważ  działy  dziedziczne  większego  rozmiaru  zwały 
się  lechy,  a  rada  najwyższa  przez  cały  naród  obierana  kmei 
albo  kmiota  wnet  też  powstała  nazwa  Lechów  i  Kmieci  Mi- 
mo jednak  takiego  podziału,  oba  stany  rządziły  się  jcdnem 
prawem,  jedne  sądy  ich  sądziły,  pod  jednem  drzewem  wy- 
dawano dla  nich  wyroki;  tak  Lechy  jak  Kmiecie  sprawowali 
w  kraju  najwyższe  urzędy  i  zarówno  w  potrzebie  obrony 
kraju,  oba  stany  bez  najmniejszej  różnicy  stawały  zbrojne' 
i  orężnie,  i  wspólnemi  siłami  gromili  nieprzyjaciela.  Obok 
takiej  wspólności  życia  publicznego,  tak  samo  było  brater- 
skie życie  domowe  Lechów^  i  Kmieci  pomiędzy  sobą ,  a  cho- 
ciaż Lechy  w^  przekonaniu  sw^ojem,  może  się  troszkę  za  szla- 
chetniejszych od  Kmieci  uważali;  jednak  młodzi  Kmieciowie 
ze  śmiałością  słali  oczy  ku  nadobnym  Lechitkom,  albo  Le- 
chy ku  Kmiotkom,  łącząc  serca  miłością  i  małżeństwem,  a  ro 
dżiny  pokrewieństwem. 

Różnica  zatem  tych  dw^óch  stanów  spoczywała  tylko 
w  nazwie,  a  forma  samą  rzecz  wyprzedziła.  W  tym  bowiem 
czasie  w  Czechach  utw^orzyły  się  trzy  stany:  ^^adików,  Le- 
chów i  Kmetów,  w  Niemczech  zaś  feudalizm  coraz  wiecei 
rozszerzając  kastow^ość  i  niewolę,  wymierzał  sprawiedliwość 
dla  każdej  klassy  narodu  pod  osobnem  drzewem  i  według 
innego  prawa.  Dowód  to  jasny  różnicy  zasad  społecznych 
pomiędzy  nami  a  Niemcami  i  odrębności  ducha  narodowe- 
go, zupełnie  inaczej   objawiające   się  na  zewnątrz.    Gdybji^l 
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lowiem  ówczesne  ludy  łatwe  były  do  wyzucia  się  tych  za- 
ad,  niezawodnie  I^echy,  jeżeli  nie  prędzej,  to  wraz  z  utwo- 
zeniem  się  swego  stanu,  dopełniliby  tego  przywłaszczenia, 
o  się  później  dopiero,  w  ciągu  ośmiu  wieków  stało.  Tym- 
zasem  przyjęto  nazwę,  a  miejscowy  porządek  żadnego  nie 
loznał  uszczerbku,  bo  tak  Lecliy  jak  Kmiecie  zanadto  go 
żuli  i  szanowali ,  żeby  tak  prędko  powstała  myśl  lub  po- 
rzeba  naruszenia  go,  lub  przeistoczenia.  Utworzyły  się 
yprawdzie  ,dwa  stany,  ale  tylko  z  odmiennemi  obowiązkami: 
eden  ciągłej  obrony  kraju,  drugi  uprawy  roli,  ale  oba  stany 
stanowiły  jeden  naród  i  jedno  obywatelstwo. 

Dlatego  trudnem  jest  do  uwierzenia,  jakoby  Lechy  byli 
aapływem  germańskich  awanturników  darzących  nas  oświa- 
tą,, jak  to  upornie  utrzymują  niektórz}^,  a  szczególniej  nie- 
mieccy historycy.  Germanie  bowiem  w  owym  czasie  nie  mo- 
gliby do  nas  inaczej  przybyć  i  utworzyć  stan  wyższy,  tylko 
jako  zdobywcy  otoczeni  licznemi  hufcami;  jako  zaś  tacy 
przynieśliby  nie  znany  nam  ani  wówczas,  ani  później  tyle 
ipakarzający  ludzkość,  feudalizm,  i  odrazu  zupełne  poniżenie 
całej  miejscowej  ludności.  Jedność  zaś  praw  i  przywilejów 
tak  Lechów  jak  Kmieci ,  łączenie  się  ich  rodzin  przez  mał- 
żeństwo, a  więc  wspólność  pożycia  domowego,  języka,  zwy- 
czajów i  obyczajów,  najlepiej  świadczą,  że  Lechy  wyszli 
z  krwi  i  kości  całego  narodu,  że  czas  ówczesny  nie  był  zbyt 
odległy  od  chwili  pierwiastkowego  ich  powstania,  skoro  ze 
stanem  kmiecym  dzielili  zarówno  tak  życie  publiczne ,  jak 
prywatne.  Tylko  jak  powiedzieliśmy,  wznieśli  się  wyżej  oso- 
bistem  w  bojach  męztwem  i  wyższem  usposobieniem  umysłu, 
i  tym  sposobem  utworzyli  stan  drugi,  większemi  obszarami 
ziemi  uposażony,  mogącemi  się  dzielić  bez  końca,  które 
zaludniali  jeńcami  i  brańcami ,  przez  siebie  w  boju  pochwy- 
conemi.  Kmiece  zaś  działy  pozyskiwane  przez  wydzielanie, 
kupno  lub  zamianę,  były  wszystkie  znacznie  mniejszego 
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wymiaru,  tak  zwano  łany,  włóki,  wstarczajj^co  do  utrzyma 
nia  i  wyżywienia  rodziny,  i  nie  mogt^cc  być  dzieloncmi  pod 
żadnym  pozorem. 

To  tylko  wówczas   jcdyn<'j  stanowiło  różnicę  pomiodz; 
obu  stanami;   ale  z  łatwością  przejścia  Kmieci  do   Locho 
przez  zdobycz,  kupno,   zamianę,  lub  darowiznę.  Kmieć  st 
wał  się  Lechem   czyli   zlechcil  albo  zlachcil^   od   leclic 
się,  lachclćj  czyli  zostawać  Lechem  lub  Jjachem,  od  czego  po- 
szło zlachcić  się^  ślachcic  i   przez  czas  przemieniło  się  na 
szlachcic. 

Czyżby  więc  stai\taki  rzeczy  mógł  mieć  miejsce,  gdyby 
Lechy  powstali  z  panków  germańskich?  Że  zaś  czasem  mógł 
jaki  germański  przybysz  być  wcielonym  do  stanu  Lechów. 
to  jeszcze  nie  dowodzi,  aby  stan  ten  miał  się  wyłącznie 
z  nich  tylko  składać ;  mieszanie  bowiem  różnych  narodo- 
wości, jak  dziś,  tak  i  kiedyś  ciągle  się  odbywało,  a  że  i  ci 
przybysze  musieli  być  bardzo  nieliczni,  najlepiej  przekony- 
wa przyjmowanie  przez  nich  miejscowego  obyczaju  i  społe- 
cznego urządzenia,  a  nie  w^prowadzanie  swoich  z^^Tczajów, 
czegoby  pewno  nie  zaniedbali  uczynić,  gdyby  się  liczbą  czuli 
na  sile. 

Jak  zaś  ówczesny  porządek  społeczny  został  nadwerę- 
żony a  później  zupełnie  zniszczony;  jak  stan  wyższy  szańcu- 
jąc się  przywilejami,  pomału  odsuwał  się  od  stanu  kmiece- 
go, i  jak  w  końcu  zupełnie  się  od  niego  odłączył;  jak  Kmie- 
cie broniąc  się  przed  gwałtem,  odpierali  działanie  skierowa- 
ne ku  wyzuciu  ich  z  praw  im  przynależnych;  jak  wreszcie 
naciskowi  temu  ulegli  i  jak  to  wpływało  na  wewnętrzny  i  ze- 
wnętrzny rozwój  narodu:  wszystko  to  należy  do  histor}'i  ludu 
wiejskiego  w  Polsce,  jakiej  niestety!  dotąd  jeszcze  nie  mamy, 
chociaż  w  półpiętomilionowej  ludności  naszego  kraju,  blizko 
półczwarta  mihona  składa  się  z  samej  Fudności  wieśniaczej. 
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Te  zaś  słów  kilka  niech  służą  jako  zapowiedź  tyle  uży- 
tecznego dzieła,  i  jako  malutki  obrazek  z  przeszłości ,  tak 
różnśj  od  obecnych  czasów,  w  którego  myśl,  jeżeli  wnikną 
czytelnicy,  to  praca  moja  nie  będzie  marną,  pamiętając,  że 
przeszłość  jest  nauką  przyszłości. 

Jan  Kanty  Oregorowics. 


JAKO  KRÓL  HENRICUS  JESZCZE  CHYŻĆJ  BIEŻAŁ  PRECZ 
Z  POLSKI,  NIŹLI  DO  NIĆJ  BYŁ  JACHAŁ. 

(1574). 


Niestało  Polsce  Piasta  ni  Jagiełłą : 
Opatrzność  dała,  toć  i  ona  wzięła. 
Naród  chce  sobie  swego;  lec^  panowie, 
Co  to  świat  cały  niby  na  ich  głowie, 
Wolą,  by  wszystkich  za  łeb  trzymał  cudzy, 
Niźliby  mieli  być  swojemu  słudzy. 

Tedy  z  zamorza,  czarci  wiedzą  po  co, 
W  pudełku  szklarinćm,  co  je  zwą  karocą 
Wiodą  paniątko.  Istna  łątka  z  wosku ! 
Cienki,  opięty,  kusy  po  czartowsku , 
Pachniący  mydłem  aż  w  nos  człeka  bije; 
Kolczyki  w  uszach,  kołnierzyk  u  szyje, 
Rączka  do  haftu,  twarzyczka  różowa: 
Tfu!  do  pioruna!— czy  zaś  białogłowa 
Na  króla  Polsce  ? . . . 

Spowity  był  cały 
W  futra,  i  jeszcze  zęby  mu  szczękały, 
Bo  mu  gadali  jego  poufnicy, 
Że  W  Polsce  naszój  od  samój  granicy 
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Mróz  trzaskaj j^cy,  skr/ypi  wickuiście; 

Kiedy  zaś  si)ostrzogł,  że  na  drzewach  liAcie, 

Na  ziemi  trawa,  iny^^lał  sobie  pono: 

Że  to  na  jego  przyjazd  ulepiono, 

Bo  wszystko  macał,  chcąc  tćż  doj.^ć,  niebożę, 

Z  czego  rzecz  każda  zrobiona  być  może? 

Lecz  osobliwie  j  odziw  jego  wzrasta, 
Skoro  obaczył  domy,  wsie,  i  miasta; 
Bo  mu  gadali  mędrkowie  ci  sami, 
Że  więc  Polacy  za  pan  brat  z  wilkami. 

Było  tćż  widzieć  papinkarze  owe! 
Każdy  z  nich  nosił  w  kołnierzyku  głow§ , 
A  zaś  rożenek  mały  przy  kieszeni ; 
A  wszyscy  byli  tacy  oblepieni, 
Że  wyglądali,  jak  gdyby  nie  mieli 
W  co  się  przyodziać,  lub  jak  człek  z  kąpieli. 

Takąto  drużbę  pan  przy  sobie  chowa: 
Paplają,  myśląc,  że  to  jaka  mowa; 
A  on  gładyszek  w^śród  nich  z  nosem  w  górze, 
A  płaszczyk  na  nim  jak  skrzydełka  kurze ; 
A  jak  zaś  chodzi ,  to  się  zda  podryga, 
To  znów  się  wierci  niby  jaka  fryga . . . 


O,  miły  Boże !  więc  że  nam  wypadło 
Mićć  to  miodowe  królem  czupiradło, 
Iż  się  zachciało  panom  tego  licha? 

Na  sam  bigosu  zapach,  kaszle,  kicha; 
Barszcz  w  gardło  drapie,  w^  ząb  go  kłuje  kasza; 
Zrazów  się  sroma,  węgrzyna  przestrasza, 
I  jeno  swoje  cukrowane  cmoka 
Winka,  pytlując  językiem  jak  sroka, 
Gdy  szlacheckierai  tymczasem  iraiony 
Krztusi  się  mydłek,  jakby  zadławiony .... 


I 


Mieliż  co  zwozić  panowie  zwaśnieni ! 
Co  tu  z  rożenkiem  ?  chyba  do  pieczeni. 
Co  można  robić  z  rękami ,  jeżeli 
Nie  ma  człek  pasa  ani  karabeli  ? 
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A  nadewszystko  co  nam  z  takiój  głowy, 
Od  którćj  tylko  zapach  olejkowy  ? 
Co  Polsce  z  serca,  które  zamiast  zbroi, 
Niewieści  rąbek  i  aksamit  stroi? 

Więc  tćż  na  sejmie,  w  onem  krześle  chwały, 
Gdzie  same  dotąd  męże  zasiadały, 
On  smyk  wyglądał  jakby  chłopię  płoche. 

By  sobie  jakoś  nadać  wagi  trochę, 
Chciał  się  rozwalić  i  wyciągnąć  nogi  : 
Ale  gdy  spojrzał,  strach  go  przejął  srogi, 
Tylu  postaci,  tak  coś  pełnych  ducha, 
Że  im  bezkarnie  w  kaszę  nikt  nie  dmucha, 
I  tćż  nie  jednój  porąbanćj  twarzy, 
Którój  błysk  oka  dziwnie  się  kojarzy 
Z  szablicy  błyskiem,  a  ta  kiedy  brzęka, 
Mniśj  nieco  śmieszną  od  jego  rożenka. 

Więc  zaraz  odtąd  nosem  kręcić  zacznie, 
I  z  Niemcy  swemi  bredzić  coś  cudacznie. 

Cóż,  gdy  mu  przyszło  (jak  mu  słusznie  kaźem) 
Z  panienką  naszą  stanąć  przed  ołtarzem, 
To  zamiast  Bogu  dziękować  w  pokorze, 
Że  się  z  królewską  krwią  połączyć  może; 
Ten  zkądsić  lichy  zamorski  szlachetka 
Pocznie  wybredzać  i  natrącać  z  lekka : 
A  to  że  brzydka,  a  to  znowu  stara, 
A  to  metresy  trzymać  przy  niej  wara. 

A  idźże  sobie  blaźnie  ty  na  cztery 
Wiatry,  jeżeli  chcesz  by  człek  był  szczery! 
Toż  ty  krew,  co  jest  Polskićj  ziemi  chwałą, 
Masz  sobie  za  nic,  lub  za  bardzo  mało  ? 
Nie  doczekanie  twoje  wiercipięto, 
Byś  miał  za  żonę  tę  panienkę  świętą  , 
Co  ją  swą  Panią  zowie  Polska  cała; 
Co  nas  tak  kocha,  że  nigdy  nic  chciała 
Iść  za  mąż  z  kraju,  chcąc  być  zawsze  z  nami!... 

Więc  widząc  chłystek,  że  na^  nie  omami 
Swto  trefnisiostwem,  ani  złapie  w  sidła, 
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Nicwartein  f^wojćm  parhfranae  z  mydła, 
A  nadews/ystko,  że  mu  niospodzianic 
Tuk.ij  /borowski  kości.'^  w  gnrdle  htanio, 
Iż  Wapowskiege  mając  rzec  nazwisko, 
Od  zacliły.^nięcia  l)ył  już  czkawki  blizko; 
Pocznie  układać  z  swojemi  panięty, 
Że  może  lepiój ,  za  pas  wziąwszy  pięty 
Kopnąć  si^,  nazad  zkąd  się  przyjachało, 
Niżli  się  guzem  nadstawiać  zbyt  śmiało. 

Zatćm,  cicłiaczem  zabrawszy  manatki, 
Czarcim  sposobem,  on  paniczyk  gładki, 
W  tćj  samćj,  w  którśj  przyjechał  karocy, 
Do  Farmazonii  prysnął  o  północy. 

Cóż  tedy?  Za  nim  gonią  panów  zgraje, 
A  naród  krzyżyk  na  drogę  mu  daje. 

FelicyaD. 


SEN  m%m. 

(Z  legendy   wieców   W.  Hugo). 


Legł  Booz  na  spoczynek,  znój  otarłszy  z  czoła 
Dzień  cały  pracowicie  spędził  na  swym  łanie, 
Późnićj  na  zwykłem  miejscu  uczynił  posłanie, 
I  spał,  brogami  zboża  otoczon  dokoła. 

Starzec  ten  miał  dostatkiem  żyta  i  pszenicy, 
Ale  cbóć  bogacz,  cnotę  miłował  jedynie: 
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Nie  było  błota  w  wodzie  u  niego  przy  młynie. 
Nie  było  piekła  w  ogniu  u  niego  w  kuźnicy 

Włos  brody  srebrną,  strugą  na  piersi  mu  spływał; 
Snopa  swego  nie  wiązał  zawistnie  i  chciwie: 
Gdy  ujrzał  jaką  biedną  kłosinrkę  na  niwie, 
,, Rzucajcie  kłos  umyślniel"  sługom  nakazywał. 

Mąż  ten  prawy  szedł  zdała  od  ścieszki  pochyłej , 
Cnotą  swoją,  jak  szatą  śnieżystą  okryty ; 
A  zawsze  w  stronę  biednych  lejąc  zdrój  obfity, 
l^rogi  jego,  jak  studnie  okoliczne  były. 

Gospodarny,  oszczędny,  a  jednak  był  hojny, 
Dobry  dla  swej  czeładki,  o  los  krewnych  dbały ; 
Chętnićj  nań,  niż  na  młodzież  niewiasty  patrzały, 
Bo  młodzian  tylko  piękny,  a  starzec  dostojny. 

Starzec,  który  ku  źródłu  pierwotnemu  kroczy, 
Wita  byt  wiecznotrwały,  a  ż^gna  dni  zmienne; 
I  w  oku  jego  światło  jaśnieje  promienne: 
Młodzież  za<ie  ma  ogniem  gorejące  oczy. 

Uśpiły  więc  Booza  słodkie  nocne  wczasy, 
Przy  brogach  jak  zwaliska  sterczących,  lub  skały; 
Wkoło  śpiących  żniwiarzy  gromadki  szarzały . . . 
A  działo  się  to  w  dawne,  w  bardzo  dawne  czasy. 

Lud  Izraelski  wówczas  wiodła  sędziów  ręka: 
Ziemia,  gdzie  w  koczownicze  zbiegłszy  się  gromady, 
Człowiek  z  trwogą  spoglądał  na  olbrzymów  ślady, 
Z  potopu  była  jeszcze  wilgotna  i  miękl^a. 

Booz  tedy  w  namiocie  legł  zamknąwszy  oczy, 
I  zasnął,  jak  spał  Jakób,  spała  Judyt  wdowa; 
Aż  oto  niebios  bramy  rozwarłszy,  Jehowa 
Na  siwą  głowę  starca  spuścił  sen  proroczy. 
Sen  był  taki :  jalioby  Boozowi  z  łona 
Dąb  wyrasta,  pod  niebios  wysokie  sklepienia ; 
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Po  nim  długim  łańcuchem  idą  pokolenia: 
Król  śpiewa  u  podnóża,  Bóg  na  szczycie  kona, 

I  szeptał  głosem  duszy  Booz  zadziwiony : 
„Jako?  być/eto  może?  ze  mnież  to  się  zrodzi? 
ósmy  dziesii^tek  liczba  lat  moich  przechodzi 
A  Bóg  mi  nic  dał  synów,  i  nie  nuun  już  żony! 

Dawno  już  ta,  co  ze  mną  dzieliła  me  łoże, 
Dla  Twojego  rzuciła  dom  mój,  Wielki  Boże  I 
Choć  związaniśmy  dotąd  niby  dwa  ogniwa, 
Ja  napoły  umarły,  ona  na  wpół  żywa. 

Nowe  plemię  mam  wydać?  Któż  uwierzyć  zdoła? 
Stać  się  ojcem  rodziny,  w  mojejże  dziś  mocy?.. . 
W  młodości  człeku  jutrznia  jaśnieje  wesoła, 
I  jak  z  boju  zwycięzca,  dzień  wychodzi  z  nocy. 

Lecz  starzec,  jako  w  zimie  brzoza,  stoi  drżący  I 
Na  me  życie  samotne,  wdowie,  zmierzch  już  pada; 
Dusza  moja  do  grobu  już  się  chyli  rada, 
Jak  się  chyli  ku  wodzie  w  znoju  wół  pragnący." 


Tak  mówił  Booz  szczęsny  sennemi  zachwyty, 
Oczy  we  śnie  tonące  zwracając  ku  Panu; 
U  stóp  swoich  nie  czuje  róży  cedr  Libanu: 
On  nie  czuł  do  nóg  swoich  przypadłej  kobiety. 

Bo  gdy  używał  wczasu,  Rut  Moabitanka 
Legła  u  nóg  Booza,  trwożnćm  zdjęta  drżeniem, 
Czekając,  rychło  jasnym,  cudownym  promieniem 
Mrok  jej  przeczuć  rozproszy  błogi  brzask  poranka. 

Lecz  Booz  o  niewieście  nic  nie  wiedział  wcale, 
Nie  wiedziała  Rut  czego  sam  Bóg  żądał  po  niej : 
Powietrze  było  pełne  słodkiej  kwiatów  woni , 
I  rzeźwy  oddech  nocy  owiewał  Galgalę. 

A  cienie  uroczyste,  weselno  godowe. 
Drżały  pewno  aniołów  niewidzialnych  lotem , 


I 
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Bo  raz  w  raz  po  pod  ciemnym  niebiosów  namiotem 
Coś  migało,  jak  gdyby  skrzydła  lazurowe. 

A  z  oddecliem  śpiącego  Booza  mieszały 
Szmer  głucliy,  między  mcliami  szeleszczące  zdroje; 
Natura  wonczas  była  w  całej  krasie  swojój : 
Wzgórza  stały  przybrane  w  wieniec  lilii  biały. 

Booz  spał,  Rut  w  zadumie  tonęła;  na  niwie 
Zcicha  brzmiały  grzechotki  pasącój  się  trzody; 
Ku  ziemi  się  chyliło  niebo  dobrotliwie, 
A  w  ciszy  lwy  bezpieczne  z  jaskiń  szły  do  wody. 

I  Ur  i  Jerydamet  leżały  w  uśpieniu , 
Gwiazdy  kwitły  na  ciemnśm  niezgłębionem  Niebie; 
Nów  wąziuchny,  iskrzący,  śród  tych  kwiatów  cieniu 
Połyskał  na  zachodzie.— Rut  pytała  siebie 

Okiem  mdlejąsem  patrząc  z  pod  swojśj  zasłony: 
Jaki  Bóg,  jaki  żniwiarz  wiecznotrwałych  plonów, 
Tak  niedbale  porzucił  schodząc  z  swych  zagonów, 
Na  ściernisku  gwiazdzistóm  ten  swój  sierp  złocony. 

Adam  Pług, 
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Mennica  warszawska. —  Malarz  lwowski.— Usfcp  z  diiejów  Konfed  raoył 
Barskiej. 

Kied}^  Stanisław  August  Poniatowski,  ze  stanu  szlache- 
ckiego wzniósł  się  na  tron  polski  w  r.  1764.  kraj  cały  nie- 
dołęztwem  panujących  od  pół  ^^^eku  Sasów,  i  nadużyciem 
swobód  politycznych  do  jednej  tylko  klassy  społeczności 
przywiązanych,  przyszedł  do  ostatniego  stopnia  rozprzęże- 
nia. Nowy  król ,  chociaż  obcemu  wpływowi  wybór  swój  za- 
wdzięczający, ożywiony  był  jednak  najlepszemi  chęciami  dla 
swego  narodu;  ale  zadanie  było  trudne  i  większe  nad  jego 
siły.  Znalazł  on  skarb  pusty,  monetę  lichej  wartości,  men- 
nicy prawie  żadnój,  a  wojsko  zamiast  onych  dzielnych  husa- 
rzy Sobieskiego,  niemieckim  obyczajem  po  wi^szej  części 
ćwiczone.  Najgwałtowniejszą  niemal  potrzebą  było  wów- 
czas zaprowadzenie  mennicy  krajowej ,  gdzieby  można  po- 
dług słusznej  stopy  wybijać  pieniądz,  przedstawiający  pra- 
wdziwą i  powszechnie  uznaną  wartość  produktów  ziemskicŁ 
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w  tóm,  żeby  wydano  więcej  srebra  ze  skarbcu  JasnejgóiT" 
i  żeby  ks.  Wargowskiego  przywołano  do  Polski.  Trzeba  wie- 
dzićó  bowiem,  że  w  poprzedzających  umowach,  Paulini  mieli 
przyobiecać  królowi  uwolnić  od  kar  duchownych  tego  wi- 
chrzyciela. Król  ze  swojej  strony  ofiarował  skasować  kom- 
mendanta  świeckiego  na  Jasnejgórze,  i  konwentowi  warszaw- 
skiemu zwrócić  folwark  zabrany  im  przez  księcia  Sułkow- 
skiego. Jakkolwiek  powabny  był  dla  Paulinów  warunek  usu- 
nięcia kommendy  świeckiej  z  twierdzy  częstochowskiej, 
wszakże  definitorowie  po  przeczytaniu  listu  kapelana  kró- 
lewskiego, widząc  wyczerpany  skarbiec,  a  może  spodziewa- 
jąc się  z  innej  strony  tęż  samą  korzyść  dla  siebie  otrzymać; 
odrzucili  jednomyślnie  żądania  królewskie  oświadczając,  że 
niepodobna  już  więcej  ogałacać  skarbcu,  gdyż  i  tak  mało 
w  nim  zostało  sprzętów  do  ozdoby  kościołów.  Tymczasem 
dowództwo  twierdzy  oddane  Wybranowskiemu,  stawało  si§ 
coraz  więcej  uciążliwszem  dla  Paulinów-,  z  tego  powodu  za- 
pewne, że  wśród  zawiązujących  się  konfederacyj  w  kraju, 
niedogodna  była  rzecz  dla  zakonników  na  Jasnejgórze  ta 
dwoistość  władzy,  która  im  przeszkadzała  do  postępowania 
ostrożnego,  i  zachowania  pewnej  neutralności  w  razie  po- 
trzeby. 

Nie  udało  się  jednak  przeorowi  na  samym  początku  za- 
mieszek krajowych  być  przezornym,  a  może  niestało  mu 
cierpliwości  doczekania  się  kiedykolwiek  od  króla  szczerego 
i  stano w^czego  ze  zgromadzeniem  jego  postępowania.  Przy- 
szło mu  więc  na  myśl  wyjednać  u  zawiązanej  niedawno  kon- 
federacyi  radomskiej,  to,  czego  tak  żyw^o  cały  konwent  pra- 
gnął. Dnia  5  czerwca  roku  1767  wybrał  się  przeor  z  Ja- 
snej góry  do  Radomia  z  prośbą  do  konfederacyi  tam  zawią- 
zanej ,  ażeby  zniosła  kommendanta  świeckiego  w  Częstocho- 
wie. Właśnie  tego  było  potrzeba  Konfederatom,  którzy  ra- 
dzi że  będą  mogh  ulduć  króla,  przyrzekli,  że  się  stanie  za- 

49 


—    38G    — 

dość  prośbie  przconi.  Ale  nie  przestając  nateni,  żeby  je- 
szcze wiccćj  dokuczyć  Staiiisła\voNvi  Augustowi,  zaczęli  na- 
mawiać przeora,  ażel)y  wniósł  do  akt  w  imieniu  j)rowincyi 
swojój  oświadczenie,  w/glgdem  wycofania  srebra  i  złota  za- 
branego na  zjadanie  królewskie  z  Jasn«'*jgóry  i  innych  kla- 
sztorów. Nakłaniali  go  do  tego  najusilniej  sami  główni  prze- 
wodnicy konfederacyi,  a  najbardziej  książę  Radziwiłł  woje- 
\voda  wileński  marszałek  związku,  prymas  Podoski,  Sołtyk 
biskup  krakowski  i  Salezy  Potocki  wojewoda  kijowski.  Opie- 
rał się  jak  mógł  przeor  temu  zamiarowi,  bojąc  sie  gniewu 
królewskiego;  lecz  koniec  końcem  bądź  z  udanej  gorliwości 
o  dobro  Paulinów^,  bądź  przez  mimowolne  skłonienie  się 
do  takiego  postępku  przeora,  oświadczenie  znalazło  się 
w  aktach  radomskich  i  zaraz  doszło  do  wiadomości  królew- 
skiej w  Warszawie.  Strasznie  się  za  to  rozgniewał  król  na 
Paulinów,  i  z  pewnym  nawet  pozorem  słuszności,  ponieważ 
dotąd  najregularniej  procent  szósty  od  należnej  summy  wy- 
płacany był  im  przez  Moszyńskiego.  Jakoż  wkrótce  postę- 
pek ten  przeora,  dosyć  jak  się  zdaje  nietrafny,  a  przynaj- 
mniej nie  w  porę  gorUwy,  dał  się  uczuć  Pauhnom.  We  wrze- 
śniu bowiem  r.  1767  odebrano  na  Ja  sn  ej  górze  listy  z  Rzy- 
mu do  prokuratora  zakonu  z  doniesieniem,  że  margrabia 
Antici  minister  polski,  podał  od  króla  Stanisława  Augusta 
do  Stolicy  Apostolskiej  notę,  oskarżając  zwierzchność  Pauli- 
nów^ w  Polsce,  że  przyrzeczeń  swoich  królowi  i  nuncyuszo- 
wi  uczynionych  względem  uwolnienia  ks.  Wargowskiego  nie 
dotrzymali,  a  zatem  prosząc,  żeby  Ojciec  Święty  nakazał  po- 
mienionym  zakonnikom  zwrócić  go  do  Polski,  sam  zaś  król 
obowiązuje  się  czuwać  nad  nim,  żeby  się  spokojnie  zacho- 
wał pod  regułą  zakonną.  Przeciw  tej  nocie  odpisał  proku- 
rator bez  żadnej  dyplomatyki  w  prostocie  zakonnej ,  fałsz 
wszystkim  zarzutom  w  niej  objętym  zarzucając,  i  prosząc 
bez  ceremonii,  aby  żądaniom  królewskim  odmówiono.  Zrazu 
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lniano  wzgląd  na  prośbę  prokuratora,  bo  papież  rozkazał 
polecić  nuncyuszowi  swemu  w  Warszawie,  Dudni,  ażeby 
starał  się  nakłonić  króla  do  odstąpienia  orędownictwa  nad 
tak  burzliwym  księdzem  jakim  był  Wargowski.  Lecz  potem 
inaczej  się  stało :  Paulini  byli  w  wielkiem  utrapieniu  i  sami 
już  nie  wiedzieli  jak  sobie  poradzić  w  tak  trudnych  okoli- 
cznościach. Pojechał  więc  do  stolicy  ksiądz  wikaryusz  pro- 
wincyi,  lecz  kiedy  się  przedstawił  księciu  podkomorzemu 
koronnemu,  polecając  opiece  jego  zgromadzenie  swoje,  naj- 
gorzej został  przyjęty  z  wyrzutami  za  ten  akt  tyczący  się 
odzyskania  wziętych  do  mennicy  kosztow^ności;  nuncyusz  tylko 
jeden  przyrzekł  mu,  że  będzie  się  starał  ubłagać  króla,  na  co 
już  rozkaz  z  Rzymu  otrzymał.  Wszelako  nic  to  nie  pomogło, 
bo  tyle  pracowano  ze  strony  dworu  warszawskiego  wlizymie, 
że  Wargowskiemu  z  wielkim  smutkiem  Paulinów  pozwolono 
wrócić  do  Polski.  Jakoż  20  listopada  1767  r.  przyjechał  on 
z  Kroacyi  do  Jasnej  góry  za  mandatem  Stolicy  Apostolskiej, 
ale  na  szczęście  dwa  dni  tylko  zabawiwszy,  widząc  około 
siebie  powszechną  nienawiść  braci  zakonnych,  oddalił  się  do 
Wielkopolski.  I  tak  Paulini  niespodziewanie  pozbyli  się 
wroga,  który  tak  długo  był  dla  nich  prawdziwem  udręcze- 
niem. 

Prawda,  że  z  drugiej  strony  i  ci,  którzy  usadzili  się  wy- 
dobyć od  nich  resztę  grosza  i  do  dna  wyczerpać  starożytny 
skarbiec  pobożnych  ofiar,  stracili  już  zręczność  tak  wygodnym 
sposobem,  jakim  był  powrót  Wargowskiego,  trworzyć  Pauli- 
nów na  przyszłość.  Ale  zła  wola  znalazła  wkrótce  inne  środ- 
ki na  to,  jeszcze  dzielniejsze  od  tego.  W  grudniu  tegoż  roku 
rozbiegła  się  nagle  wieść  w  kraju,  i  dostała  się  wnet  na  Ja- 
snągórę,  jakoby  król  mocno  rozgniewany  na  Paulinów  za  ich 
protestacyą  w  Radomiu  złożoną,  i  za  śmiałość  prowadzenia 
z  nim  sporu  w  Rzymie,  postanowił  wysadzić  ich  z  Często- 
chowy i  oddać  świątynią  na  Jasnejgórze  Kapucynom  lub 
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Bernardynom.  Czy  ta  pogłoska  była  prawdzi\Tf>,  czy  z  umy- 
słu puszczoną  w  oł)io,2:,  zwłaszcza  po  klasztorach,  stracłi  pa- 
niczny opanował  ł/łt?dnyrh  zakonników.  Złożono  walną  rado 
z  dostojników  zakonn,  jubilatów  i  definitorów,  i  na  niśj  chcąc 
ratować  się  wszelkiemi  możebnemi  ofiarami,  postanowiono 
jednomyślnie  oddać  pożyczoną  snmmc  208,000  złp.  darem 
na  publiczne  potrzeby  kraju ,  byleby  tylko  ubłagać  rozf^nie- 
wanep^o  na  nich  monarclię.  Wybrali  się  zatem,  wikan-nsz 
prowincyi  z  przeorem  z  Jasnćjgpry,  dnia  13  poradnia  1767  r. 
do  Warszawy  z  tym  zamiarem,  zaleciwszy  braciom  odpra- 
wiać modły  za  pomyślność  poselstwa.  Wnet  tśż  za  przyby- 
ciem do  stolicy  postarali  się  o  posłuchanie  n  króla,  na  któ- 
rćm  oświadczali,  że  nigdy  nie  mieli  chęci  obrazić  żadnym 
aktem  J.  K.  Mości,  i  że  na  przebłaganie  N.  Pana,  gotowi  są 
zrobić  ofiarę  z  należnćj  sobie  summy.  Wysłuchawszy  posłów 
dosyć  łaskawie  król,  odesłał  ich  dla  szczegółowego  rozmó- 
wierna  się  do  księcia  Kazimierza  Poniatowskiego,  który  już 
tyle  razy  był  w  tej  sprawie  pośrednikiem.  Gdy  się  więc  udali 
do  niego  Paulini,  podał  on  im  następne  punkta  do  ugody, 
bez  przyjęcia  których  oświadczył  z  góry,  że  żadne  porozu- 
mienie się  nie  i^iogło  nastąpić.  Najprzód,  żeby  przeor  uczy- 
nił publiczne  zrzeczenie  się,  że  nie  ze  swej  woli  wniósł  do  akt 
Konfederacyi  żądanie  o  zwrot  wydane^ro  dla  króla  srebra 
i  złota  ze  skarbcu  Panny  Maryi ;  powtóre,  żeby  tę  summę 
wieczyście  dokumentem  umyślnym  ustąpił  królowi ;  potrze- 
cie,  żeby  więcej  jeszcze  kruszcu  ze  skarbcu  na  potrzeby  Kró- 
lestv;a  oddał ;  nakoniec,  ażeby  mianowicie  o  tym  ostatnim 
warunku  najściślejszą  tajemnicę,  nawet  przed  nuncyaturą 
zachował.  Piad  nie  rad  zgodzić  sie  musiał  na  wszystko  ksiądz 
przeor,  byleby  łaskę  królewską  odzyskać,  i  byt  dalszy  Pauli- 
nów na  Jasnejgórze  od  wszelkich  zmian  zabezpiecz}^ć.  Zwró- 
cił więc  najprzód  do  rąk  stolnika  koronnego  Moszyńskiego 
obligacyą  ową  na  208,545  dawniej  Paulinom  wydaną,  i  zrze- 
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czeiiie  się  tej  summy  podpisał;  a  następnie  zgodził  się,  żeby 
kapelan  królewski  Strauch  znowu  pojechał  do  Częstochowy 
zahraó  więcej  jeszcze  skarbów.  Nawzajem  tóż  książę  podkomo- 
rzy posłał  rozkaz  do  Vybranowskiego,  ażeby  klucze  od  twier- 
dzy zwrócił  przeorowi ,  czego  też  z  wielką  radością  konwen- 
tu tenże  kommendant  w  obecności  księży  na  Jasnejgórze 
d.  16  stycznia  roku  1768  dopełnił.  Następnego  dnia  Strauch, 
za  pozwoleniem  kapituły  konwentu  wziął  kosztowności  w  sre-^ 
brze  znajdujące  się  jeszcze  w  skarbcu  i  zapakował  do  oxeftu. 
Ze  złota  wydano  mu  stare  kielichy,  wielką  lampę,  a  nade- 
wszystko  bardz(>  szacowne  i  wielkiej  wagi  Lavatoriwn 
w  kształcie  konia,  zdobyte  pod  Cliocimem  na  Turkach  przez 
króla  Jana  III,  i  ofiarowane  na  Jasnągórę ,  oraz  mniejsze  wo- 
ta. Wartość  tego  ostatniego  zaboru  wynosiła  razem  w  srebrzę 
i  złocie  złp.  41,056. 

Postradawszy  więc  tym  sposobem  większą  część  swoich 
skarbów,  zdawało  się  już,   że  Paulini  będą  nadal  bezpieczni 

'  o  swój  klasztor  warowny  na  Jasnejgórze,  i  że  w  zupełnej 
spokojności  będą  mogli  wznosić  znowu  modły  i  pienia  na 
cześć  Bogarodzicy,  Tej  miłosiernej  opiekunki  utrapionej  oj- 
czyzny naszej.  Rozgłos  ich  wspaniałego  daru  po  całym  kra- 
ju zjednał  w  wielkiej  części  publiczności  ówczesnej  pewną 
dla  nich  powagę,  bo  nikt  nie  wiedział  potajemnych  zabiegów, 
przez  które  zabór  stał  się  napozór  darem.  Poczciwi  jednak 
zakonnicy  znieśli  z  rezy gnący ą  ciosy  zadane  skarbom  ich  do- 
zorowi powierzonym,  a  zaborcom  zostawili  odpowiedzialność 
na  ich  sumieniu  ciążącą.  Największą  dla  nich  pociechą  było? 
że  przecie  klucze  od  twierdzy  dostały  się  ostatecznie  do  rąk 
przeora. 

Ale  nadchodziły  czasy  daleko  trudniejsze  dla  Jasnejgóry 

*  i  jśj  bogobojnych  mieszkańców.  Paulini  nie  byli  zbrojnemi 
mnichami  tak,  jak  dawni  Krzyżacy,  żeby  sami  wojnę  prowa- 
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dząc,  otwartcmi  mo^^li  się  sta^:  nieprzyjaciółmi  tój  lub  owój 
strony.  W  diiclni  łatwo  było  z;rar]n.'jć,  że  ^'orąco  sprzyjali 
naroclo\v('j  sprawie,  choć  na  zewn^^trz  działali  oglr^dnic,  jako 
stróże  ołtarza  Maryi,  którego  na  igrzysko  zapasów  wojen- 
nych nie  mieli  prawa  wystawiać,  zwłaszcza,  że  będąc  zgro- 
madzeniem, nie  mogli  postępować  jak  jedna  osoba,  któraby 
do  woli  była  w  stanie  szafować  swoim  majątkiem  i  życiem. 
Zawiązana  roku  17G8  w  Barze  na  Podolu  Konfcderacya  dla 
oswobodzenia  Polski  od  obcego  wojska,  rozszerzając  się  po 
wszystkich  województwach  Rzeczypospolitćj ,  zapowiadała 
długą  wojnę  w  kraju.  Na  posiedzeniu  więc  kapituły  zakon- 
nćj,  postanowiono  jak  najśpieszniej,  magazyn  twierdzy  jasno- 
górskiój,  dotąd  zupełnie  opróżniony  zaopatrzyć  we  wszelkie 
zboże.  Jakoż  objawy  wojny  wkrótce  się  okazały. 

Dwudziestego  ósmego  września,  oficer  rossyjski  przyby- 
wszy do  Częstochowy  z  48  kozakami,  oświadczył  Paulinom 
w  imieniu  generała  Apraxina,  że  w  miasteczku  zakonnem 
ma  założyć  magazyn  wojskowy.  Przeor  więc  natychmiast 
wysłał  sztafetę  do  księcia  podkomorzego  z  doniesieniem 
o  tern  naruszeniu  spokój  noś  ci  zakonnej ,  który  mu  natych- 
miast odpisał,  że  już  dołożył  usilnego  starania,  żeby  kom- 
menda  rossyjska  z  pod  Częstochowy  oddaloną  była ;  czego 
tóż  i  skutek  nastąpił.  Wszakże  i  to  nie  uszło  płazem  Pauli- 
nom chcącym  oddalić  od  Częstochowy,  jako  miejsca  pobożno- 
ści poświęconego,  działania  wojenne.  Przeor  bowiem  bawią- 
cy za  sprawami  zgromadzenia  w  AYiewieciu,  zatrzymany  zo- 
stał przez  oddział  wojsk  cudzoziemskich ,  i  pod  aresztem 
trzymany  aż  póki  nie  zapłacił  300-  czer.  zł.  za  jakieś  trzody 
wydane  Konfederatom  z  pod  murów  twierdzy. 

Byłto  niejako  wstęp  do  większych  kłopotów,  które  Ja- 
snągórę  czekały  w  ciągu  czteroletnich  utarczek  podczasKon- 
federacyi  Barskiej.  Pamiętny  ten  związek  wspierany  chociaż 
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słabo  i  leniwie  od  niektórych  mocarstw  europejskich,  posta- 
nowjł  zrobić  w  Częstocliowie  punkt  oparcia  się,   w  przy- 
szłych działaniach  wojennych.    Trzeba  więc  było  wydostać 
z  rąk  zakonników  straż  tej  twierdzy  i  załogę  królewską  do 
służby  Konfederacyi  przeprowadzić.    W  tym  celu  zjawił  się 
w  dniu  8  lutego  roku  1769   w  Nowej  Częstochowie  Ignacy 
Skarbek  Malczewski,  starosta  spławski  i  marszałek  konfe- 
deracyi województw  poznańskiego  i  kaliskiego  z  3,000  w^oj- 
ska,  stanąwszy  obozem  na  polach  okolicznych  i  w  obu  mia- 
stach.  Nazajutrz  zrana  przysłał  prosząc,  żeby  mu  pozwolo- 
no z  wojskowemi  przybyć  do  kaplicy  Panny  Maryi  na  nabo- 
żeństwo. Przeor  dla  ostrożności  kazał  podineść  mosty  i  zam- 
knąć bramy,  dozwalając  tylko  przez  małą  bramkę  wejść  ko- 
lejno piętnastu  rozbrojonym;  dla  reszty  zaś  wojska  rozesłał 
księży  do  odprawiania  nabożeństwa  w  obozie  na  polach. 
Tymczasem  kommendant  Wybranowski  mniej  bacząc  na  roz- 
porządzenie przeora,  wpuścił  około  sześćdziesięciu  zbroj- 
nych konfederatów  przez  tę  furtę,  a  potem  i  samemu  mar- 
szałkowi  z  jego  oficerami  dozw^olił  przystępu  do  wnętrza 
klasztoru.    Nie  dosyć  na  tem,  bo  gdy  ci  wszyscy  nabożeń- 
stw^a  przykładnie  słuchali ,  Helman  kapitan  od  załogi  straż 
na  wałach  ^trzymający,  kazał  spuścić  mosty  dla  przepuszcze- 
nia wozu  z  drwami  i  bramę  otworzyć.    Skoro  to  się  stało, 
żołnierze  konfederaccy  oczekujący  za  murami  fortecy  na  na- 
bożeństwo, tłumnie  i  zbrój  no  wpadli  przez  bramy  do  kościo- 
ła, jedni  udając  się  do  konfessyonałów,  drudzy  do  ołtarzy. 
Wszyscy  bardzo  pobożnie  się  zacho\vali,  sam  marszałek  klę- 
cząc słuchał  całej  wotywy  przed  cudownym  obrazem  w  ka- 
plicy, a  podczas  ewangelii  stał  z  dobytą  szablą  staroświe- 
ckim obyczajem,  po  skończeniu  zaś  mszy  dał  na  ofiarę  pięć 
dukatów.  Widząc  się  wreszcie  otoczonym  licznem  wojskiem 
swojem,  kazał  postawić  straż  z  Konfederatów  na  wałach  przy 
klasztorze  i  bramach  twierdzy;  sam  zaś  z  konsyliarzem  Kon^ 
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fedoracyi  i  oticoranii  udał  hn^  do  cuJi  prowincyała.  Tam  sta- 
nąwszy zażądał  od  nio;i()  najprzód:  ustąpienia  dwódi  dział  \ 
polowych  dla  użycia  ich  przeciw  nieprzyjacielowi,  bo  może  I 
swoich  nie  miał;  z  czego  wymówił  się  prowincyał  powiada-  ; 
jąc,  że  one  poświęcone  są  tylko  na  obronę  czci  Matki  Pjoskiej, 
a  zatem- nie  powinny  być  z  mitysca  ruszano.  Domagał  się 
potem  przysięgi  od  konwentu  na  wierność  Konfederacyi.  Na 
co  ()d])arł  prowincyał,  że  zgromadzenie  jego  powinno  być 
naturalnie  wiernym  stróżem  świętego  miejsca,  nowa  zatem 
przysięga  nie  jest  właściwa.  Zapotrzebował  nakoniec  wyda- 
nia komendanta  Wybranowskiego,  ażeby  mógł  razem  .-iłu- 
żyć  skonfederowanej  Rzeczypospolitej ;  lecz  i  tego  odmówił 
prowincyał,  twierdząc,  że  JP.  Wybranowski  jest  uprzywile- 
jowanym dowódzcą  twierdzy  częstochowskiej  na  mocy  usta- 
wy sejmowej.  Marszałek  zatem  obrócił  się  do  Wybranow- 
skiego,  nakłaniając  go  do  wykonania  przysięgi  dla  Kon- 
federacyi. Wybranowski  zaczął  się  wymawiać,  że  już  raz 
przysięgał  Pizeczypospolitej  w  Kommissyi  Wojny.  Ale  mar- 
szałek odpowiedział,  że  Ivommissya  Wojny  nie  przedstawia- 
ła całej  Rzeczypospolitej.  Gdy  jednak  komendant  ciągle 
się  wymawiał,  wyprowadzono  go  do  sali,  gdzie,  to  namową 
to  groźbą  zniewolony,  wykonał  wreszcie  żądaną  przysięgę 
1'azem  z  oiicerami  i  garnizonem  na  wierność  Konfederacyi, 
przyrzekając  nie  słuchać  odtąd  rozkazów  Kommissyi  Wojny, 
i  bronić  do  upadłego  fortecy.  Poczem  Malczewski  połączy- 
wszy na  w^szystkich  posterunkach  swoje  straże  z  załogą,  i  da- 
w^szy  dziesięć  czerw^onych  złotych  nowo  przysięgłym  żołnie- 
rzom, odjecliał  do  Starej  Częstochowy,  i  tam  hojnie  Wybra- 
now^skiego  z  jego  oficerami  uczęstował  Nazajutrz,  10  lutego, 
marszałek  po  mszy  znowu  przyszedł  do  ceh  prowincyała, 
żądając  ułożyć  kapitulacyą  twierdzy  z  konwentem  na  rzecz 
konfederacyi.  pod  następnemi  warunkami:  1)  Twierdza  czę- 
stochowska  oddaje   się   do   rozporządzenia    Konfederacyi, 
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i  fabrycznych.    Ale  zkąd  było  wziąć  kapitał  potrzebny  do 
tak  ważnej  operacyi?  Nie  wiemy,  o  ile  sam  król  ze  swoich 
szczupłych  jeszcze  dochodów,  bo  nie  tak  wtenczas  urządzo- 
nych, jak  późnićj  przez  Tyzenhauza,  przyczynił  się  do  po- 
dźwignięcia  upadłój   w  kraju  mennicy:  dopióro  z  archiwum 
księży  Paulinów  Częstochowskich  dowiadujemy  się,  że  i  oni 
chcąc  niechcąc,  zmuszeni  byli  w  nadzwyczajnych  okoliczno- 
ściach, wpłynąć  także  swojemi  skarbami  pobożnemi  na  od- 
nowienie tej  niezbędnćj  dla  narodu  instytucyi.    Smutno  jest 
tylko  dla  historyi ,  że  przeznaczona  i  obowiązana  do  szuka- 
nia prawdy,  musi  odkrywać  złą  stronę  środków  użytych  do 
osiągnienia,  chociaż  pożytecznego  zkądinąd,  celu.    Istotnie 
niktby  się  nie  spodziewał,  żeby  król-szlachcic  i  otaczający  go 
dostojnicy,  takim  sposobem  jak  teraz  opowiemy,  skłonił  się 
do  użycia  podstępów  i  przymusu  dla  uzyskania  ofiar,   ze 
skarbcu  Jasnójgóry,  zamiast  żeby  usiłował  obudzić  prze- 
konaniem w  sercach  zakonników  gotowości  do  niesienia  ofiar 
w  gwałtownych  potrzebach  dźwigającój  się  ojczyzny.    A  je- 
dnakże tak  się  stało,  bo  prostoduszności  osłonionej  tajemni- 
cą, zjakiemi  się  dzieje  roczne  zakonu  zapisywały,  należy  się 
zupełna  wiara  i  zaufanie.    Czemu  to  przypisać  tak  dziwne 
postępowanie  ludzi  na  czele  narodu  stojących:  czy  nieskru- 
pulatnćj  moralności  wieku?  czy  lekceważeniu  w  ow^ej  epoce 
stanu  zakonnego  tracącego    powszechnie  powagę  i  wiarę 
w  jego  użyteczność  ?  trudno  cóś  stanowczego  wyrzec. 

Sejm  Koronacyjny  1764  r.  nie  zapomniał  o  jednój  z  kil- 
ku małych  warowni,  jakie  wówczas  Rzeczpospolita  na  całćj 
przestrzeni  kraju  swego  posiadała.  Ustawia  jego  zawarowała 
byt  i  polepszenie  twierdzy  na  Jasnśj górze  w  następnych 
wyrazach:  „Poniew-aż  Rzeczpospolita  do  swojej  Najświętszej 
Królowej  Maryi  Panny,  w  obrazie  Częstochowskim  cudami 
słynącej,  zawsze  nabożna  i  Jój  protekcyi  w  potrzebach  do- 

znawająca,  wszystkiemi  konstytucyami,  a  mianowicie  anno^ 
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rum  1652,  1G5H,  lł)7^;,  17H),  1717,  .lasną^órę  zjitwier- 
dziła:  więc  na  oświadrzonio,  jako  nioustaiinio  pra^niciny 
Matlci  Boskifjj  dla  nas  i  ciiłcgo  Królestwa  skutecznej  pomo- 
cy i  opieki,  za  z^oda  wszystkich  stan6v/  Rzeczypospolitój 
obojga^iarodów,  wyżej  wyrażone  konstytucye  w  swoich  wła- 
ściwych opisach,  moc^i  teraźniejszego  sejmu  mióć  chcemy; 
to  na  prz}^szły  czas,  co  do  Jasnejgóry  postanawiając  i  ostrze- 
gając, żeby  prowenta  z  dóbr  od  Najjaśniejszych  Predecesso- 
rów  naszych  i  Rzeczypospolitej  nadanych,  na  utrzymanie  do- 
statecznego garnizonu  i  ammunicyi  potrzebnej ,  jedynie  na 
ten  koniec,  i  na  lepsze  coraz  opatrzenie  i  reparowanie  for- 
tecy obracane  były,  i  żeby  kommendant  tej  fortecy,  któr}' 
ma  być  rodowity  polski  szlachcic  katolik,  a  przez  nas  uprzy- 
wilejowany, co  rok  Kommissyi  Wojskowej  cle  stata  et  neces- 
sitatibus  tej  fortecy,  z  dóbr  na  to  nadanych,  proindentis  spra- 
wiał się  (*)." 

Gdy  zatem  uchwałą  sejmową  zatwierdzone  zostały  fun- 
dusze na  utrzymanie  twierdzy  na  Jasnejgórze  w  Częstocho- 
wie, z  dochodów  starostwa  kłobuckiego  i  brzezińskiego:  Sta- 
nisław August  stosując  się  do  niej  mianował  dowódzcą  twier- 
dzy i  rządzcą  jej  ówczesnego  prowincyała  Paulinów  ks.  Ana- 
stazego Wargow^skiego,  znienawidzonego  od  nich  wichrzy- 
ciela spokojności  zakonnej.  Przywilej  na  to  królewski  nosi 
datę  29  grudnia  1764  r.;  a  był  to  już  hak  od  wędki,  któ- 
rym zamierzono  wyciągać  pomału  złoto  i  srebro  ze  skarbcu 
częstochowskiego,  dla  zasilenia '  odradzającej  się  mennicy 
w  Warszawie.  Jakoż  zatrwożeni  taką  nominacyą  Paulini 
zaczęli  robić  usilne  starania  na  dworze  królewskim,  przez 
swojego  generała  księdza  Tomasicza,  o  usunienie  od  dowódz- 
twa twierdzy  częstochowskiej  pomienionego  Wargowskiego. 
Dosyć  prędko,  bo  w  pięć  miesięcy  po  tern,   w  dniu  24  maja 


(")  Vol.  Leg.  Tom  III,  tit  S7.  Forteca  Częstochowska. 
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roku  1765,  wyszedł  nowy  przywilej  od  króla  na  komendan- 
ta Jasnójgóry  dla  Jana  Wybranowskłego  majora  wojsk  ko- 
ronnych, który  przybywszy  tam  d.  14  czerwca,  objćj;ł  w  niój 
rządy  wojskowe  z  wielkiem  zadowoleniem  księży  Paulinów. 
Wyznaczono  mu  pensyi  1800  złp.,  mieszkanie,  światło,  opał 
i  żywność  dla  niego  i  sługi  z  prowentów  klasztoru ,  od  któ- 
rego żeby  nic  więcej  nie  wymagał,  ściśle  zawarowano  w  sa- 
mymże  przywileju.  Przeor  konwentu  ksiądz  Maciój  Łękaw- 
ski  przedstawił  Wybranowskiego  uroczyście  załodze  .i  jój 
oficerom,  jako  nowego  komendanta,  która  go  za  takiego 
uznała,  i  wszystko  zaczęło  się  spokojnie  i  pod  dobrą  wró- 
żbą. Ale  wkrótce  pan  Wybranowski  nabrawszy  buty  żoł- 
nierskiej, zaczął  się  domagać,  ażeby  klucze  od  bram  fortecy, 
dotąd  jak  zwykle  na  noc  u  przeora  składające  się,  jemu  by- 
ły oddawane.  Ztąd  niespodzianie  wkradła  się  niezgoda  w  mu- 
rach Jasnejgóry  między  władzą  duchowną  i  wojskową.  Chcąc 
ją  w  samym  zawiązku  ukrócić  przeor,  zaniósł  natychmiast 
skargę  na  kommendanta  do  książęcia  Kazimierza  Poniatow- 
skiego podkomorzego  koronnego,  prezy dującego  w  kolle- 
gium  wojennem.  Skarga  była  skuteczną,  bo  wnet  przyszło 
do  Wybranowskiego  zalecenie,  żeby  cicho  siedział,  stosując 
się  do  brzmienia  przywileju.  Wybranowski  też  natychmiast 
pomny  na  wojskową  karność,  uspokoił  się  zupełnie,  i  na  no- 
wo cisza  pobożna  zaległa  około  przybytków  Bogarodzicy; 
ale  cisza  podobna  do  owćj  złowrogiej  spokojności,  która  po- 
przedza burzę  grożącą  piorunami  i  gradem. 

Lecz  jakież  to  były  warunki,  do  których  przychylając 
się  Paulini,  potrafili  zawdzięczyć  królowi  jego  powolność 
w  zmianie  dowódzcy  twierdzy  częstochowskiej ,  i  za  wypu- 
szczenie z  opieki  burzliwego  i  od  nich  znienawidzonego  ex- 
prowincyała  już  Wargowskiego  ?  Oto  po  długich  rokowa- 
niach i  targach ,  zmuszony  był  ksiądz  generał  zakonu  skło- 
nić się  do  wydania  ze  skarbcu  Jasnejgóry,  a  nawet  z  zapa- 


sów  innych  klasztorów  paulińskich,  sposobem  poż}'czki,  zło- 
ta i  srebra  z  wotów  i  gotowych  pieniędzy  zebrane^^o,  nic 
maU]  wartoki.  To  jednak  osobliwsza  rzecz,  że  bodaj  saniże 
członek  zakonu  św.  Pawła  eremity,  niejaki  ksiądz  Straucli 
proknptor  Paulinów  w  AYarszawie,  a  razem  kapelan  kró- 
lewski w  owym  czasie,  był  pierwszym  albo  jednym  z  pier- 
wszych w  podaniu  takiój  myśli  królowi;  do  czego  dopoma- 
gał mu  najczynnićj  między  innemi  książę  Kazimierz  Ponia- 
towski podkomorzy  wielki  koronny,  rodzony  brat  królewski. 
Podczas  umawiania  się  w  tej  walnej  dla  zakonu  sprawie, 
ksiądz  generał  w\jcdnał  dwa  posłuchania  u  króla  w  War- 
szawie. Na  pierwszem  publicznóm  błagając  go  w  imieniu 
całej  prowincyi  Polskiej  Paulinów,  o  cofnięcie  nominacyi  ks. 
Wargowskiego  na  koramendanta  fortecy  częstochowskićj, 
i  skasowanie  podstępnie  wyrobionego  na  to  u  Majestatu 
przywileju:  otrzymał  solenne  z  ust  królewskich  przyrzecze- 
nie, że  się  zadość  uczyni  prośbom  jego.  Na  dnigiem  prywa- 
tnćm  posłuchaniu  przy  pożegnaniu  się  z  generałem,  Stani- 
sław August  wyraźnie  domagał  się,  ażeby  mu  Paulini  dopo- 
módz  chcieli  w  tym  niedostatku  środków  podniesienia  men- 
nicy, dla  zniszczenia  wprowadzono]  do  kraju  za  przeszłych 
panowali  spodlonej  monety,  przez  użyczenie  złota  i  srebra 
ze  skarbów  klasztornych.  Za  co,  prócz  zawdzięczenia  za  tę 
uczynność,  protekcyą  swoją  pańską  zakonowi  całemu,  upe- 
wnił generała,  że  w  przeciągu  najdalej  dziewięciu  miesięcy, 
zwrócona  mu  będzie  wartość  wydanego  kruszcu  nową  brzę- 
czącą monetą  bieg  w  kraju  mającą,  i  walor  wewnętrzny  pra- 
wdziwy. Uspokojony  tem  zaręczeniem  generał,  załatwiwszy 
tym  sposobem  serdeczny  dla  braci  zakonnych  interes,  po- 
wrócił na  Jasnągórę  i  natychmiast  dał  rozkaz  wybrania  ze 
skarbcu  złotych  i  srebrnych  wotów^,  oraz  dawnych  monet 
i  przetopionego  kruszcu,  i  wydania  tego  wszystkiego  na  rę- 
ce przysięgłych  dwóch  zakonników,  którzy  mieli  odwieźć  to 
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do  Warszawy.  Zgromadzili  się  zatćm  dnia  15  czerwca  1765 
rokn,  w  znacznej  liczbie  przedniejsi  Ojcowie  zakonu,  a  mię- 
dzy innemi  przeor  jasnogórski,  i  przybyli  z  Warszawy  Ga- 
bryel Possero  sekretarz  prowincyi,  i  Fryderyk  Strauch  pro- 
kurator prowiiicyi  a  razem  kapelan  królewski ,  i  najprzód 
z  bliższych  szaf  od  wnijścia  wyjęli  co  następuje: 

W  złocie  monetą  czerwonych  złotych  645,  i  mmiizma- 
tów  szczerozłotych  większych  i  mniejszych,  wartości  500  du- 
katów.   W  różnych  wotach,   sztuk  złotych  69,  łańcuszków 
różnej  v/ielkości  22,  krzyżyków  złotych  12,   a  pierścieni 
i  obrączek  szczerozłotych  sztuk  771.  W  srebrze  wzięto:  nu- 
mizmatów srebrnych  pozłocistych  sztuk  4,  numizmatów  czy- 
sto srebrnych  większych  i  mniejszych  264,  rozmaitego  sre- 
bra w  wotach  i  łańcuchach  bez  wyszczególnienia,  nakoniec 
srebra  przetopionego  z  różnej  monety  sztuk  16  próby  szó- 
stój,  siódmej  i  ósmej,  wagi  zaś  grzywien  122  łutów  12,  grzy- 
wna po  talarów  3  czyli  złp.  24,  co  wynosi  w  srebrze  sto- 
pionem  złp.  2,946.  Potem  otworzono  szafę  pośrodku  skarb- 
ca znajdującą  się  i  wzięto  z  niej :  obrączek  ślubnych  szcze- 
rozłotych 651,  ząbek  mały  złoty  1,  łańcuszków  złotych  2, 
serc  różnej  wielkości  złotych  7,  język  złoty  1,  oczu  złotych 
większych  i  mniejszych  par  2,  serc  złotych  innój  formy  7, 
nóżkę  złotą  1,    serc  maleńkich  złotych  5,   oczu  maleńkich 
złoty  cli  para  1,  zębów  złotych  par  dwie,  i  cyfrę  małą  z  ko- 
ronką złotą.  Nakoniec  udah  się  Ojcowie  do  zakrystyi,  bo  je- 
szcze nie  dość  było  tego,  i  ztamtąd  zabrali  w  gotowych  pie- 
niądzach, półzłotówkami  różnemi  złp.  15,000,  a  w  różnój 
monecie  nie  mającój  jak  nazywali  antiguani  carrentiarn  złp. 
2,000.  Te  wszystkie  pieniądze  i  kosztowności  spakowawszy 
zakonnicy  spisali  akt,  w  którym  wyrażono  powody  do  wy- 
dania ich  ze  skarbcu  klasztornego,  wymieniono  po  imieniu 
i  nazwisku  dostojników  prowincyi  obecnych  i  towarzyszą- 
cych aktowi,  i  polecono  dwóm  z  ich  grona,  to  jest  ks.  sekre- 
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tarzowi  /:^on(^ralnomu  Posscro,  i  prokuratorowi  Strauch,  jako 
osobom  przysic^'łyrn ,  ażeby  wydane  złoto  i  srebro  przewa- 
żyli i  oszacowali  przez  jubilerów,  za  przywiezieniem  do  Wnr- 
Kzawy,  a  nastęj)nie  odduli  Najjaśniejszemu  Królowi  Jegomo- 
ści paez  tego,  komu  przyjęcie  poruczonem  będzie,  odebra- 
wszy rewers  i  upewnienie  zwrotu  wartX)ści  podług  umowy. 
Akt  ten  podpisali  księża:  Possero  i  Straucb,  których  zobo- 
wiQ,zano  wykonać  to  polecenie  sumiennie  na  chwałę  Bożr^ 
i  ku  pomnożeniu  wiary  świętej  (*). 

Nie  skończyło  się  przecie  na  tej  jednej  przymusowej  ofia- 
rze  Paulinów,  bo  odtąd  zdaje  się,  że  skarbiec  Jasnejgóry 
stał  się  dojną  krówką  mennicy  warszawskiej,  albo  też  osób 
umiejących  korzystać  pod  pozorem  jej  podniesienia.  Zaraz 
bowiem  tegoż  samego  rbku  w  sierpniu,  na  żądanie  króla, 
znowu  O.  Tomasicz  generał  zakonu  Paulinów  osobiście  w  Czę- 
stochowie znajdujący  się.  kazał  wydać  do  mennicy  ze  skarb- 
cu Jasnejgóry  srebra  stopionego  za  złp.  22.910  gr.  5,  czyli 
na  w^agę  grzywien. kolońskich  470.  łót.  1  próby  9  'o;  złota 
za  złp.  34,990  gr.  25,  na  wagę  koloiiską,  grzywien  13;^ 
z  konw^entu  Głogowskiego  depozyt  wynoszący  w^  ogóle  złota 
i  srebra  za  złp.  2,224,  i  Brdow^skiego  za  złp.  4,513  gr.  20. 
Ojciec  generał  musiał  się  zgodzić  i  na  tę  drugą  ofiarę  pro 
bono  publico,  jak  mu  ciągle  powtarzano,  i  dlatego,  że  u  Kró- 
la za  tę  uczynność  wyjednał  jeszcze  raz  przyrzeczenie,  że 
już  zupełnie  przestanie  opiekować  się  księdzem  Wargo w- 
skim  przedostatnim  prowincyałem ,  którego  Paulini  za  wiel- 
kie nadużycia  wegnali  z  Polski  i  przenieśli  do  Węgier,  a  po- 
tem do  KroacY!,  bo  ten  burzliwa  i  nieuczciwy  człowiek,  skrę- 
ciwszy  zakonowi  więcej  60,000  złp.,  pokoju  im  nie  dawał 
w^  Warszawie  i  w  Ezymie.  skarżąc  ich  i  zniesławiając.  Wten- 
czas też,  to  jest  za  powtórnem  wypróżnieniem  skarbów  Pau- 


(.*)  Acta  Pioyiutiae  Polouae  ordinis  S.  Pauli  primi  Eremitae.  T.  XI. 
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lińskich,  summa  wydanych  w  ogóle  pożyczek  w  złocie  i  sre- 
brze wynosząca  złp.  208,545  gr.  15,  hypotekowaną,  została 
na  dobrach  Moszyńskiego  stolnika  koronnego,  który  Paulinom- 
obligacyc  wydał,  1  procent  obowiązał  się  płacić.  Lecz  nie  tu 
był  jeszcze  koniec  tój  prawdziwie  utrapionej  dla  Paulinów 
sprawy  z  owym  niegodziwym  Wargowskim.  Chociaż  bowiem 
osadzony  w  klasztorze  Mariae  Thall ,  pomimo  wielkiej  odle- 
głości od  Warszawy,  potrafił  jednak  zyskać  sobie  protekto- 
ra w  osobie  kanclerza  Młodziej  o  wskiego.  Ten  widocznie  za- 
skarbiony przez  niego,  pomagał  mu  skrycie,  tak,  że  War- 
gowski  nie  przestawał  wichrzyć  uporczywie,  i  ciągle  być 
upiorem  dla  Paulinów.  Nabawiony  więc  strachu  prowincyał 
ich,  wziąwszy  z  sobą  dwa  obrazy  N.  P.  Częstochowskiej,  bo- 
gato w  kamienie  drogie  i  złoto  oprawne,  60  czerwonych  zło- 
tych szacowane,  oraz  miecz  starodawny  niemiecki  ze  skarb- 
cu, osadzony  dyamentami,  pojechał  7  grudnia  1765  r.  do 
Warszawy  ofiarować  je  Królowi.  Stanisław  August  przyją- 
wszy  dary,  obiecał  Paulinom  ochraniać  ich  od  prześladowań 
Wargo  wskiego.  Poczem  prowincyał  zaproszony  był  do  stołu 
królewskiego,  przez  Karasia  kasztelana  wizkiego,  marszałka 
•  dworu; — i  na  tem  się  rzecz  skończyła. 

Jakoż  przez  cały  następny  rok  dano  pokój  Paulinom 
i  ich  dość  wypróżnionym  skarbom,  zwłaszcza,  że  prowincyał 
oprócz  wszystkich  wymienionych  wyżej  ofiar,  pożyczył  nad- 
to księciu  Kazimierzowi  Poniatowskiemu,  z  kassy  zakonnej 
5,000  czerw.  zł.  Tymczasem  tenże  sam  Ojciec  prowincyał, 
przewidując  niesposobność  przybierania  nadal  ołtarzy  i  ścian 
w  kościołach  paulińskich  ozdobami  złotemi  lub  srebrnemi, 
z  powodu  zabrania  tylu  wotóv/  i  ofiar  kosztownych  ze  skarb- 
cu; zamierzył  to  wynadgrodzić  dobremi  malowidłami.  A  gdy 
na  to  wypadało  ukształcić  dobrego  artystę  domowego,  udał 
się  więc  w  tym  celu  roku  1766  do  Lwowa,  wziąwszy  z  sobą 
malarza  zakonnego,  brata  Marcellego  Dobrzenieckiego,  któ- 
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rcgo  talent  skromny  dotąrl  i  ograniczający  się  malowaniem] 
zwykłych  wizerunków  lio^^arodzicy  w  stylu  bizantyńskim  ua 
płótnie  lub  drzewie,  chciał  jeszcze  wielostronnym  uczynić. 
Słynni:  zaś  w  tóm  mieście  naówczas  malarz  Stroński;  u  te- 
go wń^c  umieścił  prowincyał  swego  braciszka  z  konwentu 
częstochowskiego,  i  warunkiem,  ażeby  go  Stroński  nauczył 
w  ciągu  roku  malować  alfrcfico,  za  co  mu  razem  ze  stołem 
i  nauką  obowiązał  się  zapłacić  80  dukatów.  Nie  wiemy  jak 
daleko  mógł  być  w  jednym  roku  usposobiony  na  malarza 
godnego  tego  nazwiska  brat  Marcelli,  ale  to  pewna,  że  choć- 
by nim  został,  nie  miałby  już  czasu  ozdabiać  s wojem  pę- 
dzlem świątyń  paulińskich. 

Wielka  burza  zawisła  nad  Polską,  która  miała  wkrótce 
po  raz  pierw^szy  wzruszyć  ją  z  najgłębszych  podwalin  i  przy- 
gotować ostateczny  potem  upadek.  Lecz  nim  się  ona  zbliży- 
ła, tymczasem  znowu  w  mennicy  warsza\Yskiej  zabrakło  kru- 
szcu do  bicia  nowych  pieniędz}',  i  znowu  myśl  jej  fundatora 
obróciła  się  ku  Jasnejgórze,  tak  jakby  jej  skarby  nie  mogły 
być  nigdy  wyczerpanemi.   Wątpić  należy,  ażeby  wtenczas 
i  ów  usłużny  ksiądz  Strauch  kapelan  królewski,  ośmielił  się 
doradzać  królowi  po  trzeci  raz,  pozbawiać  braci  Paulinów 
reszty  wotów^  i  ofiar  przez  wieki  od  pobożnych  im  składa- 
nych.   Na  ten  raz  zdaje  się ,  że  głównie  interes  konwentu 
warszawskiego  Paulinów^  był  powodem  do  takiego  żądania. 
Mieli  oni  oddawna  źw  awe  zatargi  z  książęciem  Józefem  Suł- 
kowskim, który  to  na  gruncie  ich  w  Nowem  Jeruzalem  osa- 
dzał żydów  szkodliwych  miastu,  odjąwszy  konw^entowi  wprzó- 
dj^,  prawem  kaduka,  własny  jego  folwark.    Paulini  żalili  się 
o  takie  swoje  krzywdy  królowi,  który  chcąc  znowu  coś  sko- 
rzystać dla  mennicy,  kazał  napisać  Strauchowi  do  prowin- 
cyała  w  Częstochowie,  nowe  od  siebie  w  tym  celu  propozy- 
cye,  z  któremi  przybył  w  lutym,  roku  1767,  przeor  Paulinów 
warszawskich  ksiądz  Bazyli  Kłodziński.   Zawierały  się  one 
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jj  i)  Gubernator  i  komendant  będą  w  mej   ustanowieni  od 

I  konfederacyi.  Gubernator  pod  ^yzględem  obrony  jej ,  będzie 
5,  Isależał  od  rozkazów  Konfederacyi ,   co  do  innych  rzeczy  od 
^  3rowincyała  i  przeora:  zresztą  da  mu  się  instrukcya.  3)  Na- 
,j  lychmiast  ma  się  odbyć  lustracya,   dla  poznania  stanu  i  za- 
j  pasów  twierdzy.  4)  Sama  Konfederacya  powinna  ją  opatrzyć 
I  Ń  magazyny  i  amunicyą.  5)  Przeor  w  imieniu  swojem  i  kon- 
jWentu  złoży  przysięgę  Konfederacyi,  a  gubernator  i  ko- 
.  jmendant  konwentowi ,  że  będą  strzedz  od  wszelkiej  zdrady 
.  twierdzę.    6)  Marszałek  przedstawia  do  uwagi  konwentowi, 
26  z  większem  bezpieczeństwem  będzie  dla  zakonników,  gdy 
jisię  ustanowi  kommendant  z  ramienia  Konfederacyi,  w  każ- 
.  idym  przypadku  bowiem  będą  się  mogli  wymawiać,   że  "co 
.  jczynią  i  czynić  będą ,  wszystko  przymuszeni  od  Konfedera- 
.  Icyi.    Gdyby  zaś  i  do  ostateczności  przyszło,  i  gdyby  się  for- 
^  teca  od  nieprzyjaciół  bronić  musiała,  i  w  tym  razie  zakon- 
nicy wolni  byliby  od  wszelkiego  zarzutu  i  wszelkiej  szkodli- 
wej dla  nich  opinii,  mogąc  wszystko  zwalić  na  komendan- 
ta.   7)  Klucze  od  bram  twierdzy  i  od  arsenału  mają  być 
w  ręku  komendanta.    8)  Dwa  lub  trzy  działa  średnie  polo- 
we, będą  wydane  z  twierdzy  Konfederatom  z  powodu  niedo- 
statku ich  w  wojsku.   Po  zakończeniu  wojny  zwrócą  się  one 
klasztorowi,  lub  też  województwa  wielkopolskie  zapłacą  za 
nie.    Również  i  amunicyi  twierdza  udzieli  Konfederatom. 
9)  Gubernator  i  komendant  będą  płaceni  od  Konfederacyi, 
żywieni  zaś  z  klasztoru.  10)  JW.  marszałek  da  assekuracyą, 
że  na  przyszłym  da  Bóg  sejmie  dołoży  usiłowań,  ażeby  twier- 
dza częstochowska  przy  dawnych  swych  prawach  utrzymaną 
była,  i  żeby  oswobodzoną  została  a  cura  saeculari;  zresztą 
postara  się,  ażeby  co  do  dochodów  na  wydatki  i  do  jej  stra- 
ży i  obwarowania  lepiej  zaopatrzoną  była.    11)  Wnet  po 
skończeniu  rokowań  między  Konfederacya   a  konwentem, 
wojsko  konfederowane  z  pod  Jasnejgóry  odstąpi.    Takie 
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tedy  puiiKta  do  rozwagi  konwentowi  podawszy  Malczewski! 
odjechał  na  ol)iad  do  miasta,  po  którym  zaraz  powrócił  do 
magajiic  sig  odpowiedzi.  Konwent  tymczasem  Z'jbrany  kapitu 

y  karnie  u  przeora,  naradziwszy  się  naprędce  fak  odpowiedzią 
marszałkowi.  „Gdy  Panlini  klasztoru  jasnogórskiego  nifj 
należeli  do  zawierzania  Konfederacyi  i  nie  majj^  udziału  w  tej 
wojnie:  przeto  ani  do  kapitulacyi,  ani  do  przyjęcia  punktó\ł 
podanych  przystępować  nie  mogą  i  nie  chcą;  hłagają  wszak- 
że usilnie  JW.  marszałka,  ażeby  zachowani  byli  przy  swo 
ich  prawdach  i  przywilejach."  Po  takiej  rezoluc\i  marszałek 
bez  żadnych  dalszych  zachodów,  i)olecił  dwom  swoim  ofiec 
rom  zlustrować  zbrojownią,  co  też  nastąpiło;  a  potem  roz 
kazawszy  wydać  sobie  klucze  od  bram  twierdzy,  wręczył  je 
nowo  ustanowionemu  od  siebie  komendantowi  Konarskiemu. 
Kiedy  jednak  prowincyał  zaczął  mu  przekładać  swoje  uwa- 
gi co  do  tego,  zostawił  owe  klucze  w  jego  ręku.  Przeszłego 
dowódzcę  Wyl)ranowskiego  chciał  zrazu  wziąć  z  sobą  pan 
marszałek:  lecz  znowu  przełożenia  prowincyała  przemogły 
nad  jego  postanowieniem.  Przedstawił  bowiem ,  że  właśnie 
Wybranowski  powinien  być  zostawiony  na  Jasnejgórze,  dla 
uniknienia  podejrzeń  w^  razie  niebezpieczeństwa  grożącego 
twierdzy.  Zostawiono  go  zatem  z  warunkiem,  żeby  był  pod 
dozorem  wojskowym,  i  we  wszystkiem  podlegał  nowemu 
komendantowi.  Z  tego  wszystkiego  można  się  domyślać, 
że  w  tem  pierwszem  zajęciu  Jasnejgóry  więcej  było  pozo- 
rów, niżeli  istoty  przymusu,  i  że  duch  ożywiający  wtenczas 
Konfederacyą  przeniknął  i  do  serc  większej^części  mieszkań- 
ców tego  pamiętnego  w  dziejach  naszych  miejsca. 

Tak  więc  po  raz  pićrw^szy  Konfederaci  postawili  nogę 

_  w  Częstochowie,  która  nawet  z  porady  niektórych  między 
niemi  miała  służyć  za  punkt  oparcia  się  w  działaniach  w^o- 
jennych,  a  jeden  z  najdzielniejszych  związkowych,  Malczew- 
ski, pićrwszy  potrafił  dokazać  tego.  I  odtąd  znowu  pod  mu- 
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imi  Jasnejgóry,  jak  za  czasu  najazdów  szwedzkich,  zawzic- 
3  boje  roztaczały  krew  ludzką  w  miejscu  poświęconem  czci 
logarodzicy.    A  nawet  zaraz  po  objęciu  twierdzy  tej  przez 
tonfederatów,  przyszło  do  walki,  która  nabawiła  nie  mało 
łopotu  spokojnym  zakonnikom.    Dnia  11  lutego,  tegoż  sa- 
lego  roku  1769,  dowiedziawszy  się  Malczewski,  że  pieclio- 
a  rossyjska  zbliża  się  od  Wielunia,  wziął  przed  cudownym 
łtarzem  Matki  Boskiej,  w  orszaku  oficerów  swoich  błogosła- 
deństwo,  prosząc  ażeby  wysłano  także  za  wały  twierdzy 
:apłana  dla  pobłogosławienia  wojska.   Poczem  zalecił  ko- 
aendantowi  Konarskiemu  wyprowadzić  dwa  działa  w  pole 
lo  bitwy.    Co  uczyniwszy  ruszył  z  wojskiem  naprzeciw  zbli- 
:ającym  się  nieprzyjaciołom,  z  któremi  zwiódł  bój  niedaleko 
id  Jasnójgóry,  na  drodze  do  Kłobucka  przy  kościele  św.  Jana 
chrzciciela.   Walka  trwała  od  10  godziny  rano  do  4  popo- 
udniu.   Legło  25  Konfederatów,  a  z  przeciwnej  strony  290 
dowódzca  ich  pułkownik  Book.  Ogień  był  nieustanny,  pie- 
chota rossyjska  uszykowana  była  w  karabatalion.  Bitwa  nie 
sostała  zupełnie  rozstrzygniętą;  Malczewski  jednak  unikając 
ilalszej  walki,  z  powodu  nadciągających  posiłków  nieprzyja- 
cielowi ,  powrócił  wieczorem  pod  Jasnągórę,  a  na  noc  udał 
iię  do  Mstowa.   Dwa  owe  działa  klasztorne  wzięte  z  twier- 
Izy  dostały  się  Rossyanom  ze  szkodą  Paulinów,  ponieważ 
Konfederaci  nie  mieli  ani  zaprzęgów,   ani  czasu  do  ich  od- 
wiezienia na  miejsce ;    zresztą  sądził  Malczewski,  że  jako 
własność  zakonników,  będą  im  zwrócone.    Nadeszli  potem 
Rossyanie,  i  gdy  stanęli  obozem  na  noc  w  kierunku  Kie- 
drzyna  i  Białej ,   dowódzca  ich  pułkownik  Białokęcki  przy- 
biegł konno  z  kilku  oficerami  do  Częstochówki,  zkąd  przy- 
słał do  twierdzy  żądając  wysłania  dwóch  zakonników  na 
konferencyą;  ale  prowincyał  z  powodu  spóźnionej  pory  od- 
łożył to  do  następnego  rana.  Tymczasem,  tejże  samej  no«y 
jeszcze  nie  zmrużywszy  oka,   wypisał  szczegóły  wszystkiego 


co  zaszło  w  tym  dniu  pod  C/cstocliową  ^  i  wyprawił  szłafr 
do  Warszawy,  z  doniesieniom  królowi,  kanclerzowi  i  pcnlko- 
inorzemu  koronnemu.  Nazajutrz  na  ]>o wtórne  wezwanie,  w 
słani  zostali  do  obozu  rossyjskie^^o  dwaj  Ojcowie,  których 
Białokęcki  pytał,  dlaczego  wydali  dwa  działa  Konfedoratoi 
odpowiedziano,  że  gwałtem  je  wzięli.  Potem  po  wielu  sprze- 
czkach i  groźbach,  domagał  się  tenże  dowódzca  wydania 
komendanta  zostawionego  przez  Konfederatów.  [  z  tern 
Ojcowie  powrócili  do  klasztoru.  Prowincyał  dał  odpowiedź, 
że  nie  może  go  wydać,  bo  z  prawa  religii  ma  tu  schronienie. 
Zażądał  więc  ostatecznie  dowódzca  rossyjski,  ażeby  przeszły 
kommendant  Jasnejgóry,  Wybranowski,  przybył  do  niogo 
z  dwoma  oficerami,  zaręczając  mu  słowem  honoru,  czyli  jak 
mówiono  wówczas  parolem,  wszelkie  bezpieczeństwo.  Gdy  się 
stawił  w  obozie  Wybranowski,  wyłajano  go  najprzód  za  małą 
czujność  w  strzeżeniu  twierdzy,  a  potem  musiał  wydać  na 
piśmie  zaręczenie,  że  od  komendanta  konfederackiego  od- 
bierze dowództwo  i  zatrzyma  go  pod  strażą  do  dalszego  roz- 
porządzenia. 

Po  odejściu  Rossyan  z  pod  Częstochowy  w^  dniu  13  lu- 
tego, powróciła  sztafeta  donosząc,  że  przejęta  od  Konfede- 
ratów oćwiczoną  została  i  papiery  jej  odebrane.  Zmartwio- 
ny tem  prowincyał  musiał  znowu  swoje  listy  wyprawić  inną 
drogą,  na  trakt  krakowski ,  co  też  się  udało  pomyślnie,  bo 
posłaniec  w  kilka  dni  dostał  się  szczęśliwie  do  stolicy.  Byl 
nim  na  ten  raz  Ojciec  sekretarz  prowincyi,  któiy  przybywszy 
do  Warszawy,  udał  się  najprzód,  dnia  21  lutego  do  kancle- 
rza Młodziejowskiego.  Ten  go  dobrze  przejął,  upomniawszy 
tylko,  żeby  się  nadal  klasztor  neutralnie  zachował.  Ale  ina- 
czej się  obeszło  z  księciem  podkomorz^^m ,  któiy  go  dumnie 
spotkał  i  wybadawszy  ściśle,  jak  się  rzecz  miała  pod  Jasną- 
górą,  nim  otw^orzył  list,  długie  mu  czymi  wymówki.  Potem 
jednak  zmienił  ton  z  ostrego  na  łaskawy  i  radził,   żeby  się 
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o  posłuchanie  u  króla  postarał  za  pośrednictwem  szambela- 
na  Nostic.    Poszedł  więc  Ojciec  sekretarz  do  zamku,  i  tam 
przez  tegoż  szambelana  prosił  o  posłuchanie.  K^ról  kazał  mu 
czekać  na  to   aż  do   8  godziny  po  południu ,  a  tymczasem 
w  przedpokoju  otoczyli  go  ciekawi  wypytując  się  o  szczegó- 
ły wypadków  zaszłych  pod  Jasnągórą.  O  drugiej  Nostic  za- 
prowadził Ojca  sekretarza  do  Ogrodzkiego  pisarza  wielkiego 
koronnego,  któremu  był  winien  zdać  sprawę  ze  swego  po- 
selstwa.   Najbardziej  szło  mu  o  to,  żeby  się  dowiedzieć  co 
raa  robić  konwent  z  postanowionym  od  Konfederacyi  ko- 
mendantem? Czy  go  w  areszcie  trzymać,  czy  wydać  Rossya- 
nom,  czy  odesłać  Konfederatom.    Ogrodzki  zatem  poszedł 
do  króla  z  tem  wszystkiem,  który  po  kwadransie  sam  się 
ukazał  idąc  na  obiad.  Wtenczas  Ojciec  sekretarz  z  głębokim 
ukłonem,  oddał  N.  Panu  list  od  prowinoyała.    Na  co  król 
oświadczył,  ie  jest  zupełnie  przekonany  o  wierności  konwen- 
tu; napominał  jednak  o  dawanie  większej  baczności  nadal 
co  do  bezpieczeństwa  twierdzy:  zresztą  po  rozkazy  odesłał 
do  kanclerza.  Dwa  dni  chodził  Ojciec  sekretarz  od  kanclerza 
do  Ogrodzkiego,  i  od  Ogrodzkiego  do  kanclerza,  i  skończyło 
się  na  tem,  iż  żadnych  rozkazów  nie  odebrał,  tylko  słowną 
obietnicę,  że  je  pocztą  nadeszła.  Jakoż  po  odjeździe  z  War- 
szawy, w  dniu  25  lutego,  sekretarza  prowincyi,  wkrótce  na- 
deszły do  prowincyała  listy  upominalne  od  kanclerza  Mło- 
dziejowskiego  i  książęcia  Kazimierza  Poniatowskiego,   pod- 
komorzego koronnego,  do  zachow^ania  neutralności  i  nie  od- 
dawania twierdzy  nikomu.    O  komendancie  jednak  konfe- 
derackim  żadnej  wzmianki  w  nich  nie  było.  Klasztor  opatrzył 
się  zaraz  w  różne  potrzeby  na  wszelki  przypadek,  za  któremi 
jeździł  sam  przeor.  Zaledwo  Ojciec  sekretarz  powrócił  z  po- 
selstwa swegOj  przyszła  wiadomość  z  Warszawy,   że  ksiądz 
Fryderyk  Strauch  Paulin,  kapelan  królewski ,  co  się  najwię- 
cej przyczynił  do  wyczerpania  skarbcu  Panny  Maryi  na  Ja- 
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Biiójgórzc,  umarł  27  marca  t.  r.  zostawując  prowiiicyaJowi 
^opieczętowane  dokumenta,  tyczące  się  wziętego  kilkakrotnie 
złota  i  srebra  od  Paulinów,  oraz  gotowycli  pieniędzy  na 
rzecz  króla,  co  wyniosło  w  ogóle  złp.  2'l:9,f)01.  prócz  !').(>(}() 
dukatów  pożyczonych  księciu  podkomorzemu. 

W  śród  tego  nieustannego  ruchu,  w  jakim  cały  kraj  od 
roku  już  utrzymywali  Konfederaci,  młody  Kazimierz  Puła- 
ski, jeden  z  najwaleczniejszych  i  najbardziej  przedsiębier- 
czych  wodzów  związku  Barskiego,  postanowił  ubiedz  twier- 
dzę częstochowską,  i  dobrze  ją  osadziwszy,  ztamtąd  wycho- 
dzić do  walczenia  wojsk  przeciwnych,  w  każdem  zaś  niepo- 
wodzeniu zabezpieczyć  sobie  obronne  schronienie.  Wiedział 
on,  że  załoga  po  większej  części  sprzyjała  Konfederacyi.  ale 
jćj  komendalit  Wybranowski  trzymał  się  więcej  strony  kró- 
lewskiej i  swego  przywileju.  Paulini  zaś,  chociaż  nie  jeden 
z  nich  w  duszy  życzył  dobrze  skonfederowanej  szlachcie,  wo- 
leli, żeby  im  dano  pokój  i  zostawiono  neutralnymi ,  przez 
bojaźń  gniewał  króla  i  zemsty.  Cokolwiekbądź  nie  wątpił, 
że  jak  pierwej  tak  i  teraz  znajdzie  łatwo  środek  opanowa- 
nia tak  potrzebnej  dla  swych  widoków  twierdzy.  Wysłał  za- 
tem w  tym  celu  Trzebińskiego  pułkownika  Konfederacyi 
województwa  krakowskiego,  z  niewielkim  oddziałem  czter- 
dziestu pancernych.  Ten  przybywszy  25  czerwca  1769  r. 
do  Nowej  Częstochowy,  przyszedł  razem  z  rotmistrzem  Czer- 
ny do  kościoła  pod  pozorem  nabożeństwa,  a  potem  za  po- 
mocą Otwinowskich  i  innych,  aresztował  niespodziewanie 
Wybranowskiego,  a  Konarskiego  do  dowództwa  przywrócił. 
Przeor  był  nieobecny,  niektórzy  więc  zakonnicy  opierali  się 
tym  razem  silnie  i  nie  dla  pozoru,  tem  bardziej,  że  bez  swo- 
jego zwierzchnika  jeszcze  się  stali  bojaźliwszemi.  Ale  wsa- 
dzeni do  aresztu ,  a  nawet  uporczy wsi  poszturchani ;  załoga 
zaś  z  ochotą  przysięgę  wykonała  Konfederacyi,  wyjąwszy 
kapitana,  jednego  oficera  i  kaprali,  co  nie  dali  się  nakłonić. 
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Reszta  zakonników  zaniknęła  się  w  klasztorze  nieclicąc  od- 
dać kluczy  od  twierdzy.  Powrócił  tymczasem  przeor,  i  skłc- 
potany  sam  nie  wiedział  jak  temu  zamieszaniu  zaradzić.  Za- 
częła się  tedy  jakby  wojna  między  komendantem  a  zam- 
kniętymi w  klasztorze  zakonnikami,  do  którego  bramy  kazał 
komendant  wymierzyć  nawet  działa  i  przechadzać  się  in- 
nym Paulinom  na  wałach  zabronił.  Tak  się  nakoniec  Ko- 
narski rozzuchwalił,  że  miał  zamiar  wodę  ze  studni  odjąć 
mieszkańcom  klasztoru,  i  rady  z  nim  nie  było.  Sam  zatem 
Trzebiński  zaczął  myśleć  jakby  tym  nadużyciom  Konarskiego 
koniec  położyć,  zwłaszcza,  że  nie  miał  chęci  źle  uspasabiać 
zakonników  dla  Konfederacji ,  ale  łagodnością  zniewolić  ich 
do  jej  widoków.  Złożył  zatem  radę  z  przybyłemi,  2  lipca,  na 
Jasnągórę,  Szulmirskim  marszałkiem  Konfederacyi  łęczy- 
ckiej, Regimentarzern,  i  Dobruchowskim  konvSyliarzem,  jak 
postąpić  w  tem  zdarzeniu.  Przeczuw^ając  Konarski,  że  cóś 
się  przeciw  niemu  knuje,  wybiegł  do  załogi  i  kazał  jej  pod 
bronią  stanąć.  Ale  to  się  nie  udało,  bo  go  wcześnie  przy- 
trzymano i  sam  Trzebiński  objął  dow^ództwo  w  twierdzy. 
Nie  zmniejszyły  się  jednak  kłopoty  prowincyała  po  tej  zmia- 
nie: owszem  jeszcze  ich  więcej  przybyło.  Bo  chociaż  się 
Trzebiński  daleko  względniej  z  Paulinami  obchodził,  ale  cią- 
gle domagał  się  kluczy  od  arsenału,  tak,  że  pokoju  od  niego 
nie  było.  Udawał  się  więc  prowincyał  do  różnych  osób  zna- 
czących w  Konfederacyi  o  wstawienie  się  do  marszałka 
Czernego,  ażeby  uwolnił  twierdzę  od  załogi  konfederackiej; 
był  nawet  w  Cieszynie  u  Krasińskiego  biskupa  kamienie- 
ckiego; lecz  to  nic  nie  pomogło,  bo  mu  Czerny  za  głó- 
wny warunek  opuszczenia  twierdzy  przez  Konfederatów  po- 
łożył, przystąpienie  do  ich  związku  prowincyała  i  przeo- 
ra. To  być  nie  mogło,  i  forteca  jasnogórska  na  dłuższy 
czas  została  w  mocy  Konfederatów  Barskich,  Dnia  12 
sierpnia  Wybranowski  i  Konarski,  oba  nieco  przedtem  are- 
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•  sztowani  z  rozkazu   ^^onoralności  i  marszałków  na   f,Taniry 
węgieiskiej  znąjdujjicycli  się,  zostali  uwolnieni  i  odprawieni 
do  domów  swoich.    Dowództwo  zaś  w  twierdzy  objął  z  ra- 
mienia Konfederacji  Wielogłowski.  I*otem  znowu  mianowa- 
no kommendantcni  jej  młodego  Walewskiego,  jednego  z  naj- 
dzielniejszych przywódzców  Konfederacyi.    Był  też  potrze- 
bny taki  kommendant,   bo  Częstochowa  dostąpiła  wielkiego 
znaczenia,  jako  wybrana  za  główniejsze  miejsce  obrony 
z  planu  generalności,  a  mianowicie  dla  działań  dalszych  Pu- 
łaskiego.   Zdaje  się,  że  wtenczas  Choisy  i  Yiomenil  przy- 
czynili się  swojemi  rozporządzeniami  i  znajomością  sztuki 
wojennej,  do  lepszego  obwarowania  Jasnejgóry.  Tymczasem 
Pułaski  niezwyczajną  odw^ngą  i  czynnością  nabawiał  stra- 
chu, nieprzyjaciół  Konfederacyi  w  Warszawie.    Lękano  się 
jego  śmiałych  przedsięwzięć,   czemu  chcąc  zaradzić  stanow- 
czo generał  Wejmarn  dowódzca  wojsk  wezwanych  do  Polski 
dla  obrony  króla,  postanowił  skłonić  się  do  przedstawień 
podwładnego  swego  pułkownika  Drewicza,  oświadczające- 
go się  zdobyć  łatwo  Częstochowę,  i  tym  sposobem  zasłonić 
się  raz  nazaw^sze  od  w^szelkich  napadów  Pułaskiego.   Sta- 
nisław August  jednak  przekonany  o  niewątpliwem  zdobyciu 
tej  małej  warowni,  równie  jak  o  zaciętym  oporze  Konfede- 
ratów, miał  sumienie  zatrwożyć  się,  do  czego  także  głos  po- 
wszechny trw'0gi  w  stoHcy  pobudził  go,  o  los  świętego  miej- 
sca. Wysłał  zatem  do  prymasa  Podoskiego,  w  dniu  23  listo- 
pada 1770  roku  kanclerza  Młodziej owskiego,   z  przełoże- 
niem,  ażeby  jako  pierwszy  w  kościele  polskim  i  w  senacie, 
zgromadziwszy  duchownych  i  świeckich  senatorów,  i^rzyczy- 
nił  się  do  księcia  Wołkońskiego,  posła  wówczas  rossyjskie- 
go  w  Warszawie,   ażeby   w  każdym  przypadku  świątynia 
częstochowska  była  ochronioną  od  szkód  i  zburzeń.  Niecnej 
pamięci  Podoski,   śmiertelny  nieprzyjaciel  króla,  odmówił 
swojego  wstawienia  się  w  rzeczy  cały  kościół  katolicki  tak 
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żywo  obchodzącej ;  sam  więc  król  od  siebie  tylko  zobowiązał 
posła  do  przyrzeczenia,  że  Jasnagóra  najusilniej  oszczędzaną, 
będzie  ( ' ). 

Pomimo  ostrej  zimy,  wychodzi  Drewicz  z  Warszawy 
w  5,000  wojska  opatrzonego  we  wszystkie  potrzeby  i  posił- 
kowanego artylleryą  pruską,  i  ostatniego  dnia  grudnia  ro- 
ku 1770,  o  9  godzinie  rano  staje  opodal  na  wzgórzach  ota- 
czających twierdzę  częstochowską. 

Nie  będziemy  opisywać  szczegółów  tego  pamiętnego 
oblężenia,  bo  już  mamy  je  opowiedziane  i  ogłoszone  w  dru- 
ku kilkakrotnie  ('),  a  w^  aktach  klasztornych  nic  nowego  nie 
znajdujemy.  To  tylko  powiemy  z  innych  źródeł,  że  załoga 
częstochow^skiej  twierdzy,  składała  się  wówczas  z  800  pie- 
szego żołnierza  (^)  oprócz  jazdy  nieco  liczniejszej,  na  czele 
której  Pułaski  ciągle  wojnę  podjazdową  w  bhższych  i  dal- 
szych okolicach  kraju  prowadził.  Jazdą  ową  byli  husarze, 
ułani,  bośniacy  i  dragoni.  Po  dniach  piętnastu  ścisłego  oblę- 
żenia i  dwóch  walnych  szturmach,  Drewicz  nic  nie  dokona- 
wszy, dla  popełnionej  omyłki,  jak  niektórzy  mieć  chcą,  że 
kawaleryą  usiłował  zdobyć  twierdzę  ( ^ ),  a  istotnie  dla  dziel- 


(})  żywoty  Prymasów  korony  Polskiej  i  W.  Ks.  Lit.,  Wilno  1S60,  w  Ży- 
wocie Podoskiego,  Malinowski  T.  V,  str.  1  >2. 

(^2)  Ob.  w  Pamiętniku  Sandomirskim,  T.  II,  r.  1?30:  Rzetelna  Jniorma- 
cya  o  Oblężeniu  i  attaku  fortecy  jasnogórskiej  przez  pułkownika  Drewicza 
it.d.,  przez  zakonnika  opisana,  str.  3i6.— Także  Dyaryusz  oblężenia  Często- 
ehowy  w  r.  1770,  w  Przyjacielu  Ludu,  rok  7  1841,  Tom  II,  str.  291  squ.— 
Autor  książki:  Wiadomość  o  Konfederacyi  Barskiej  (Poznań,  1843),  zanad- 
to krótką  wzmiankę  czyni  o  tej  pamiętnej  obronie  Jasnejgóry.  A  jednak 
prócz  samego  Rulhiera,  nie  mało  jest  źródeł  do  obszerniejszego  opisu  tego 
wypadku.  Mie  jedne  kopje  Dyaryuszu  oblężenia  owego  znajdują  się  po  ręku. 
W  spółczesnym  rękopiśmie  w  naszym  zbiorze  znajdującym  się,  są  nawet  lek- 
kie waryanty. 

(^)  Lettres  Particulieres  du  Baron  de  Yiomenil.  Paris  1808,  a  w  nieb: 
Memoire  sur  l*etat  de  la  Confederation  de  Polegnę,  p.  152. 

(^)  Letties  de  Yiomenil;  a  w  nich:  Memoire  de  M.  le  Chevalier  Tłiesby 
de  Belcour,  który  powiada:  „Les  Confederes  dcfendireut  Czenstochow  eon- 

51 
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nej  obrony  i  rzadkiej  pr/yioninosci  muy.słii  Tiiłaskił^^o, 
oraz  szcz^»śli\vi('  wykonanycli  wycieczek,  znjiiszoiiy  )»ył  od- 
stąpić 0(1  Jasii^jgóry,  powtórny  dając  przykład,  j^o  szwedz- 
kim Millera,  zawiedzionych  nadziei. 

Konfederaci  już  odtj^d  zupełnie  usadowili  się  w  (Jzc^sto- 
chowie,  i  cały  rok  1771  stale  tam  utizymywali  się.  W  chwili 
kiedy  Dumourier  opuszczał  Polskę,  a  \'iomenil  przybywał 
do  niej,  i  z  wielkiem  poświęceniem  się  zaczynał  służyć  .spra- 
wie Konfcderacyi:  Pułaski  z  załogą,  40i)  piedioty  miał 
główną,  kwaterę  na  Jasnejgórze,  a  jazda  jego  wynosząca 
1,200  koni,  zajmowała  szeroko  kraj  okoliczny.  Paulini  zna- 
leźli się  \vówxzas  w  krytycznem  położeniu  względem  dworu 
w  Warszawie,  prowincyał  z  Przeorem  nie  mogli  ruszyć  się 
z  klasztoru;  Generał  więc  zakonu  na  ustroniu  mieszkający, 
pojechał,  w  listopadzie  1771  r.  do  Warszawy,  dla  wyjedna- 
nia opieki  i  usunięcia  podejrzeń  na  konwent  jasnogói-ski, 
gdzie  otrzymał  posłuchanie  u  króla  i  u  księcia  Michała  Po- 
niatow^skiego  opata  czerwińskiego,  a  potem  u  nuncyusza, 
u  księcia  Augusta  Czartoryskiego  i  ambasadora  Salderna. 
Lecz  jak  był  przyjęty  i  co  zyskał?  o  tern  iironikarz  zakon- 
ny zupełne  milczenie  zachowuje. 

Ciasno  też  było  Paulinom  ^\  Częstochowie,  i  nie  do  sma- 
ku dzielić  władzę  z  Konfederatami;  albo  raczej  woli  ich  ule- 
gać. Mimo  to  jednak,  w  nich  tylko  w  owym  czasie,  kiedy 
jeszcze  sprawy  Ivonfederacyi  dobrze  szły,  mogli  znajdować 
opiekę  i  pomoc.  Dnia  4  marca  tegoż  roku,  prowincyał  pod- 
czas zebranej  kapituły,  udał  się  do  mieszkania  marszałka 
Pułaskiego,  polecając  jego  względom  i  obronie  Jasnągórę. 
Ale  Pułaski  oświadczył,  że  po  mszy  chce  się  z  nim  nara- 


tre  les  aitaques  du  Colonel  Drevitz,  ąui  a  bien  ruontre  son  ignorance  dans 
Tart  militaire  en  voulant  prendre  cette  place  avec  de  la  cavalerie  seule:  aussi 
fut-il  tres  bien  rosse/'  p.  76. 
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dzić  w  jego  własnśj  celi.  Jakoż  przyszedł  i  zapowiedział, 
że  cele  klasztorne  u  Świętej  Barbary  ma  zamiar  przerobić 
na  koszary  dla  400  żołnierzy;  a  potem  nie  zważając  bynaj- 
mniej na  przełożenia  prowincyalskie,  kazał  mnlarzom  ściany 
powybijać  i  nrządzić  izby,  dwie  tylko  cele  zostawiwszy  za- 
konnikom. 

^  Z  Jasnejgóry,  20  lutego  1772  r.  wyszedł  Pułaski  z  Kos- 
sakowskim dla  niepokojenia  kommunikacyj  nieprzyjaciel- 
skich między  Warszawą  a  Krakowem ;  ale  widząc  gotowość 
pułkownika  Łapuchina  i  Drewicza  do  uderzenia  na  Konfe- 
deratów z  większemi  siłami,  2  marca  nic  nie  sprawiwszy, 
do  tej  twierdzy  i  do  stanowisk  zwyczajnych  powrócił.  Przy- 
szedł zaraz  za  nim,  5  tegoż  miesiąca,  pod  Jasnągórę  od  Sta- 
rej Częstochowy  Drewicz  w  czterysta  koni,  lecz  za  daniem 
ognia  z  twierdzy  oddalił  się.  Następnych  dni  z  drugiej  stro- 
ny zaczęli  się  ukazywać  Ilossyanie  i  z  dział  od  lasu  strzelać, 
■a  gdy  z  twierdzy  odpowiedziano,  odeszli  ku  Koziegłowom  ( ' ). 
Przybył  potem  jeden  Paulin  z  klasztoru  Leśniowolskiego, 
posłany  od  Drewicza  z  żądaniem,  żeby  mu  z  konwentu  ja- 
snogórskiego wrócono  3,000  czerw^onych  złotych,  które  Pau- 
linom przez  jakiegoś  jeńca  miały  być  oddane,  a  należały  do 
kassy  pułkownika:  Konfederaci  Paulina  za  tę  posługę  do 
aresztu  wsadzih. 

Kiedy  już  od  początku  roku  1772  zaczęły  źle  iść  rzeczy 
Konfederacyi ,  generalność  postanowiła  zwyczajnym  siłom 
garnizonu  zostawać  obronę  Jasnejgóry,  a  wszystkim  oddzia- 
łom wojsk  konfederackich  połączywszy  się  razem  działać 
zaczepnie.  W  tym  celu  Pułaski  i  Zaremba  złożyli  tu  radę, 
19  marca;  gdy  wszakże  Zaremba  uznał  niepodobieństw^o 
.'przy wiedzenia  do  skutku  tego  planu:  Pułaski  postanowił 
•  bronić  się  dalej  w  Częstochowie.  W  kwietniu  przyszedł  roz- 


(»)  Acta  Prov.— Confr.  Yiomenll,  p.  215. 
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kiiz  ofl  f^onoralności,  a^oby  spisać  i  opieczętoNsać  skar])ioc 
kościelny,  a  razem  zaj)ytaine,  o  ile  konwent  zechce  się  przy- 
łożyć do  opłacania  wojsk  Konfederacyi,  gdyż  generalno.ść 
nie  jest  zadowolona  z  umowy  zrobionej  przedtem  nii<;;dzy 
konwentem  a  Pułaskim  marszałkiem  łomżyńskim  i  nateraz 
kommendantem  twierdzy,  na  mocy  której  obowiązał  się  kon- 
\vent  płacić  corocznie  na  wojsko  Konfederacyi  po  1,000 
czer.  złotych.  Nie  miała  jednak  czasu  generał ność  ułożyć 
się  ostatecznie  w  tym  względzie  z  Paulinami.  Clioisy  pomi- 
mo całego  bohaterstwa  swego,  musiał  poddać  Kraków  23 
kwietnia  1772  r.,  gdy  zaś  doszła  wiadomość  do  Częstocho- 
wy o  traktacie  podziałowym  między  trzema  dworami,  Pu- 
łaski przekonywając  się  o  niepodobieństwie^rzeciągania 
dalej  już  w^alki,  a  razem  o  nieużyteczności  o^ws  twierdzy, 
postanowił  opuścić  nietylko  Jasnągórę  ale  i  Polskę,  ażeby 
swoją  obecnością  nie  narażać  na  ostateczność  losu  swoicli 
towarzyszów  broni.  Ostatnich  dni  zatem  czerwca  tegoż  ro- 
ku, Pułaski  zdawszy  dowództwo  twierdzy  Radzimińskiemu 
opuścił  potajemnie  ojczyste  granice.  Żołnierz  załogi  konfe- 
derackiej  pozbawiony  wodza,  którego  uwielbiał,  bardzo  był 
tem  zasmucony  i  upadł  na  duchu,  a  chociaż  jeszcze  kilka- 
krotnie z  pomyślnością  walczył,  gdy  jednak  wojska  obce 
kordonem  nadgraniczne  kraje  Rzeczypospolitej  zajęły,  wy- 
słał dwóch  dolegatów  do  króla  z  oświadczeniem  poddania 
się.  Po  długich  umowach  wyszli  Konfederaci  z  Częstochowy 
15  sierpnia  1772  r.,  broń  złożywszy,  a  wojska  Suwarowa 
zajęły  twierdzę.  Kroniki  zakonne  nie  zawierają  większych 
szczegółów  tego  wypadku;  lecz  są  dziejopisowie,  którzy  da- 
leko obszerniej  szlachetne  postępowanie  Kazimierza  Puła- 
skiego wtem  ostatniem  rozstaniu  się  z  ojczyzną,  której 
wsz3^stko  poświęcił,  podali  do  wiadomości   publicznej  (*). 


(1)  Porównać:  Ferrand  Hist.  de  trois  dem.  Paris  1620,  T.  II.  Lfvre  V, 
p.  16—18. 
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Tegoż  jeszcze  roku  prowincjał  podał  memoryał  do  amba- 
sadora Bibikowa,  prosząc  o  ulgę  w  kwaterunku  wojsk  zaj- 
mujących Jasnągórę. 

Przez  dziesięć  lat  po  uspokojeniu  tych  zaburzeń,  dowódz- 
two twierdzy  zostawiono  po  dawnemu  w  ręku  przeorów,  mo- 
że przez  pamięć  owych  summ  zabranych  z  ich  skarbca  na 
utrzymanie  mennicy.  Dopiero  w  r.  1783,  Stanisław  August 
wojskowego  komendanta  raz  na  zawsze  tu  naznaczył. 
Utrzymanie  nawet  garnizonu  przyjął  rząd  ówczesny  na  sie- 
bie, ale  za  to  odjął  Paulinom  posiadłość  dwóch  starostw, 
które  oni  dotąd  dzierżyli  w  tym  celu.  W  roku  1790,  może 
już  ostatnim  był  tam  komendantem  na  Jasnejgórze  z  ra- 
mienia królewskiego  Marcin  Wierzbowski  ( ' ). 

Na  tern  kończymy  pielgrzymkę  naszą,  ale  znaczenie  hi- 
storyczne tego  poświęconego  pobożności  ludów  słowiańskich 
miejsca,  nie  tak  prędko  przestaje  byćważnem  i  zajmującem. 
Nieraz  jeszcze  po  tej  epoce,  którąśmy  opisali,  szczęk  broni 
obijał  się  o  mury  twierdzy  częstochowskiej.  Inni  po  nas  bę- 
dą jeszcze  mieli  wiele  do  opowiadania  o  wypadkach  i  kole- 
jach ,  przez  jakie  ona  przechodziła  w  ciągu  kilkudziesięciu 
lat  ostatnich. 


(•)  Gazeta  W^arszawska  z  r.  17.10  grudnia  22  N.  102,  ogłaszając  podaną 
do  akt  nowa  Konstytucy;|,  pod  tytułem:  ,,N<ibilitacya  osób  wojskowych  niżej 
wyrażonych,"  wymienia  między  innemi  Marcina  Wierzbowskiego,  komen- 
danta fortecy  częstochowskiej. 
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WYJĄTEK  Z  DRAMATT' 

„0  I  M  K  O  K  U" 


z  AKH    riERW.BZbOO. 


(Noc.  .  Ogród  gęsty.  Wglc))i  fronton  pałacowy  i  krużgankiem,-  okna  oświe- 
tlone). 

SCENA  1. 

"WAWRZYNIEC  (siedzi  na  l'cvnieniu  naprzeciw  palant). 

ŚPIEW    {za  sceną). 

Za  latami  płyną  lata, 
Przejdzie  zima,  ^^iosna  wstanie; 
Lecz  z  tamtego  nikt  już  świata 

Nie  powróci,  nie!.... 
Dziewczę  panu  w  oko  wypadło, 
,,Czy  mnie  kochasz  dobry  panie? 
Czy  w  małżeńskie  pojmiesz  stadło?"' 

—Nie,  dziewczyno,  nie!.... 
„Ale  kochasz?..."  —  O  nad  życie 
Kochać  będę— pan  przysięga, 
Miłość  pańska  jak  jad  skrycie 

Dziewczę  struje  cię!... 

WAWRZYNIEC 

To  Marta  śpiewa,  to  ten  głos  jej  dziki, 
Straszniejszy  niż  sów  nocnych  jęki,  krzyki, 
Co  mi  pierś  targa  w  dziwne  niepokoje 
I  z  grobu  cią-gnie  zmarłe  dziecię  moje!-.. 
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ŚPIKW. 

Lecz  dziewczyna  uwierzyła, 

W  przyszłość  myślą  już  nie  sięga, 

Dom  ojcowski  opuściła, 

Gdzież  ty  dziewczę,  gdzie?.... 
W  zamlai  pana  sto  lamp  gore, 
I  stu  gości  stół  obsiadło, 
Ja  lirabiankę  dzisiaj  biorę : 
Dziś  wypędzam  cię ! 

WAWRZYNIEC. 

Wypędził  córkę!....  Nie  spędzi  pamięci, 
Nie  zgłuszy  serca,  co  wciąż  płacze^  smęci 
Dnia  wczorajszego,  i  straszną  tęsknicą 
Świeci  w  sumieniu,  jak  te  okna  świćcą 
Śród  nocy  ciemnej 

ŚPIKW. 

W  zamku  łiuczno,  a  do  wody 
Coś  ciężkiego  z  mostu  padło; 
Tonie  dziewczę — lecz  pan  młody 

Nie  ratował,  nie !... 
Za  śmierć  ojcu  sypnął  złotem, 
Ojciec  sprzedał  dziecka  duszę, 
Wczoraj  płakał,  śmiał  się  potem 

Nie  zemścił,  nie ! 

WAWRZYNIEC. 

Nie  pomścił  się  dziecka ! 
Dlaczego?  Czy  zapomniał?...  O  nie,  pamięta, 
Wiarą  mu  dzisiaj  jest  ta  myśl  zbójecka, 
I  chwila  zemsty  będzie  dla  mnie  święta!.... 

Tak...  ja  się  pomszczę...  O,  książę,  ja  skrusz§ 
To  życie,  co  hańbą  siwy  włos  okryło; 
Nogą  cię,  panie,  jak  gadzinę  zduszę. 
Dziś  jeszcze  lisiążę,  legniesz  pod  mogiłą 
Samotną,  cichą  gdzieś  w  lasu  przestrzeni!..,. 

Cidsie  do  pałacu) 
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We  mnie  gra  ])iekło— ztaintr^d  radoi^ć  płynie, 
I  nim  tu  dojdzie  w  wściekłość  się  zamieni; 

0  panic!  ty  nic  wiesz,  że  wśród  uocnycłi  ciem 
Jak  kwiat  do  słońca,  ja  do  mordu  wstanę; 
Że  wszystkie  męki,  że  dni  przecierpiane 
Ostrze  ci  noża  powie  strasznym  głosem, 
Niecnym  i  zimnym,  jak  stal,  jak  mord  ciosem. 

(jpo  chwilt) 

Więc  zabić — zabić!...  Ależ  moja  ręka 

W  krwi  ludzkićj  nigdy  jeszcze  nie  broczyła; 

Zabić  i  cóż  ztąd?...  Dla  mnie  tylko  męka 

Gorsza  daleko  niż  wściekłości  siła, 

Gdy  na  niewinną  upada  ofiarę. 

Zabić...  O  Boże!  toć  ja  miałem  wiarę 

W  Twe  miłosierdzie,  w  Twoją  sprawiedliwość, 

1  korny  byłem  głosowi  kapłana; 
Ufałem,  że  w  Niebie  każda  łza  wylana 
Znajdzie  nagrodę;  każda  uiegodziwość 
Odniesie  karę. 


SCENA  2. 

MARTA  I  WAWRZYNIEC. 

MARTA. 

O  czćm  myślisz,  starcze?... 


WAWRZYNIEC. 


A,  to  wy  Marto.  —W  te  okna  świecące 
Patrzę  i  ściskam  uóż. 

MARTA   (szyderczo). 

I  jak  pies  warczę , 
Jak  pies  ukąsić  się  boję.  Ha!  drżące, 
Tcliótzowskie  serce,  to  się  nie  ośmieli 
Zemścić !  Lepićj  ci,  lepiej  ojcze  Anieli , 
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Dziedzica  słuchać  i  całować  rgce , 

Żyć^  w  liańbie,  o  dziecka  zapomnióć  męce: 

Ona  umarła,  to  i  nic  nie  powie... 

WAWRZYNIEC    (powstając). 

Nie  szydźcie,  Marto,  bo  ile  na  głowie 
Mam  siwycti  włosów,  ile  razy  serce 
Zabiło  smutkiem,  bólem  się  ozwało; 
I  ilorazy  spojrzę  na  mordercę, 
To  tyle  rozpaczy,  zemsty  się  wlało, 
W  osierocone  to  ojcowskie  łono! 

(wskazyjąc  pałac). 

Tam  grzmi  muzyka,  i  tam  światła  płoną,, 

I  śmiechy  słychać ;  ja  wściekły  na  straży 

Myślę,  że  piekło  ogniem  mnie  pochłonie: 

Tak  w  oczach  ciemno,  tak  nóż  w  ręku  parzy, 

I  tak  ponuro,  jakby  po  jćj  skonie. 

Nie  szydźźe  Marto:  całe  życie  nędzy, 

Ni  dnia  wesela  a  pięć  lat  rozpaczy. 

Toby  się  chciało  już  i  umrzeć  prędzej, 

Dowiedzićć:  jaka  nagrodę  wyznaczy 

Ten  Bóg,  co  widział  mój  srom,  jego  zbrodnię. 

MARTA  O-  ^  )• 

Ha,  ha  mój  zięciu,  tobie  czoło  chłodnie; 
Nie  tak  ty  straszny  jak  na  jej  mogile, 
Gdyś  przeciw  księciu  zemstę  wielką ,  krwawą 
Przysięgał 

WAWRZYNIEC. 

Nie  tak...  może...  razy  tyle 
Jam  biegł  to  z  nożem,  albo  suchą  trawą , 
Żeby  zobaczyć  gmach  ten  gorejący, 
A  jego  we  krwi;  ale  jakiś  drżący, 
Jakiś  łagodny,  smutny,  zełzawiony, 
Niby  Anielki  głos  do  uszu  wchodził; 
Nóż  wypadał,  ogień  gasł,  niepomszczony 
Jak  mara,  jak  cieD>  jam  aż  do  dziś  brodził. 


52 


A  dzisiaj  ?... 


410    — 


MARTA. 


WAWRZYNIEC. 


Dziś  mnie,  albo  jemu  nie  żyć. 

0  Marto,  Marto,  jeśli  można  wierzyć, 
Że  jest  potęga  w  świecie  tajemnicza, 
Co  jednym  bierze,  drugim  ^ił  użycza; 
Jeśli  jest  ziele,  coby  jednej  nocy 
Gmach  ten  zatruło  chorobą  niemocy, 

1  z  wszystkich  serc,  krew,  z  głów  mózg  wysączyło: 
Daj  mi  je  Marto,  ja  tą  piekła  siłą, 

Bogate  sale  wściekłym  zdejmę  strachem, 
Zwalę  arkady,  sam  runę  pod  gmachem. 

MARTA. 

Patrz  mi  w  oczy ! . . . 

(^WawrzyKiec  podnosi  wzrok^  ale  prędko  opuszcza  go  do  ziemi) 

Tyś  kłamał!... 

« 

(^odtrącają':  go) 

Precz,  precz  podły, 
Pokorny  gadzie !  Słowa  mnie  twe  zwiodły, 
Ale  nie  zwiedzie  tchórzowskie  spojrzenie. 
Słuchaj :  shańbiony  ma  inne  sumienie, 
On  nie  przebacza;  lecz  niszczy,  zabija, 
Pełza  u  nóg  cicho,  skrycie,  jak  żmija 
A  kąsa  kiedy  człek  się  nie  spodziewa; 
Jad  co  ma  w  sercu  w  jego  serce  wlewa. 
Straszy  i  męczy  go  w  każdej  godzinie, 
(z  pogardą)  O!  tyś  podobuy,  ale  tej  gadzinie 
Co  podeptana  z  bólu  członki  wije, 
Lecz  nie  ukąsi. 

Anielka  nie  żyje, 
Żona  ci  zmarła,  kiedy  karmiąc  księcia 
Musiała  odejść  od  swego  dziecięcia; 
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Brat  od  rózg  zginą.!  wśród  zgrai  zamkowój : 

A  ty...  pokornie  pochyliłeś  głowy, 

Słuchasz  rozkazów  mordercy  i  pana. 

Więc  spiesz  się,  spiesz,  zegnij  przed  nim  kolana, 

Proś  łask  dla  siebie,  mnie  oskarż  o  zbrodnię. 

WAWRZYNIEC   (ponum,  wyjmując  nói^ 
Idę. 

MARTA 

Idoką^d? 

WAWRZYNIEC   (patrząc  na  nią). 

Spojrzyj,  czy  swobodnie 
Wzrok  mój  z  twym  mierzę,  czy  śladów  łez  nie  ma?. 
Bo  serce  dzikie,  jęk  księcia  wytrzyma, 
Nie  drgnie,  gdy  mściwy  nóż  zacznie  mordować; 
Później...  nie,  nigdy  nie  będzie  żałować 
Spełnionój  zbrodni:  ja  się  krwi  nażłopię, 
Przy  pańskióm  ciele,  złożę  ciało  chłopie ! 

(idzie) 
MARTA   (wstrzymując  go). 

Dokąd?... 

WAWRZYNIEC    (dziko) 

Zabijać! 

MARTA. 

Stój,  stój,  nierozumny: 
Na  zamku  uczta.  Orszak  gości  tłumny 
Gdy  strachem  zdejmie  twój  zamiar  złowrogi, 
Pochwyci ,  zwiąże  chłopa  na  pół  drogi, 
I  legniesz  bezsilny  z  sennem  przypomnieniem 
Zemsty,  co  miała  wybuchnąć  płomieniem: 
Stleje  w  zarodku,  ze  szkodą  dla  ciebie, 
Uciechą  dla  nich ! . . . 

WAWRZYNIEC 

A  więc  kiedyż,  Marto  ?  .  . . 


—    412    — 

MARTA. 

Nim  księżyc  skreśli  trzeci  krąg  na  niebie, 
Jutrzcjszćj  nocy,  zanim  gwiazdy  zgasiijj: 
Skończymy  walkę  z  tą  myślą  upartą, 
Złość  i  pogarda  jiiż  na  wieki  zasną  ; 
Snu  las  strzedz  będzie,  my  i  nocy  cienie: 
Więc  czekaj  jutra. 

WAWRZYNIEC. 

Nie  zaśnie  sumienie. 

MARTA  {nieałyiząc). 

Słuchaj,  Wawrzyńcze,  może  tobie  znana 
Myśl  jaka,  sposób  wart  głowy  szatana; 
Zemsta  co  w  długie  przeciągnie  się  lata 
A  taka  wielka,  jak  skończenie  świata, 
Straszna  jak  świata  nad  biednym  ciążenie, 
Czy  nie  wiesz  ? 

Wawrzyniec. 
Nie  wiem. 

MARTA  (zwracając  się  do  pałacu). 

O  panie !  o  panie ! 
Spełniaj  kielicliy,  przyspieszaj  kolei, 
Krzycz  i  rozkazuj  póki  gardła  stanie; 
Śmiej  się  i  ucztuj,  spędź  z  duszy  wspomnienie 

Nocnych  wycieczek,  chałupy  wieśniaczej 

Zaśnij  spokojnie,  śpij  pełen  nadziei, 
Że  przyszłość  przy  uczcie  znów  cię  zobaczy, 
A  my  pić  będziem — lecz  napój  czerwony. 
Zagrzmi  muzyka— lecz  w  żałobne  dzwony: 
Tak  zbrodnia  wśród  nocy  ciemnej  wykwita, 
Więc  ucztuj  —jutro  nożem  cię  powita  ! . . . 

(^drzwi  na  krużganek  prowadzące   odchylają  się, — Marta  i  Wawrzyniec 
schodzą  se  sceny). 
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SCENA  3. 

BLANKA  I  EDGAR. 

(wychodzą  na  krułganek  w  szatach  hahwych^, 

BLANKA. 

Dziwna  przemiana:  tam  śmiech  i  muzyka. 
Wesoło  i  śpiewnie  pośród  strojnych  ludzi; 
Tu  cisza,  wicher  snu  ptaków  nie  budzi, 
Snu  nic  nie  przerwie. 

EDGAR. 

Chyba  pieśń  puszczyka. 

BLANKA 

Smutne  porównanie. 

EDGAR. 

Jak  nocy  cienie, 
Taka  myśl  w  głowie- i  taki  dźwięk  słowa. 

BLANKA. 

Czy,  kiedy  słońca  zabłysną  promienie, 
Myśl  b§dzie  weselszą,  milszą  rozmowa? 

^  EDGAR. 

A  jeśli  smutek  jasny  dzień  przyniesie, 
Gdy  pośród  świateł  mrok  na  umysł  padnie... 

BLANKA    (znacząco). 

W  ciągłych  porównań  błądzi  pan  dziś  lesie, 
Ja  ich  nie  zgadnę,  może  ktoś  odgadnie. 

EDGAR. 

Któż  taki?... 

BLANKA. 

Nie  wiem. 
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r.DOAn. 
Wróć  pani  do  sali. 

ULANKA. 

Więc  pan  się  nudzi?  ... 

KDGAR. 

Nigdy— ale  nocą 
Patrzćć  na  świat,  na  błysk  gwiazd,  co  się  pali 
Jak  nad  umarłym  grobowe  świeczniki: 
To  smutno— wróćmy. 

BLANKA. 

Ah,  w/ócić  i  po  co?... 
Zostańmy  lepiej,  może  tćż  puszczyki 
Śpićw  przeraźliwy  z  między  drzew  zawrzasną, 
I  będzie  świeże  nie  znane  wrażenie. 
A  tam,  choć  pięknie,  lecz  dla  myśli  ciasno: 
Żadne  tam  po  nas  nie  zbiegło  westchnienie, 
(znacząco)  Prawda,  że  żadne? 

EDGAR    (zmieszany). 

Westchnienie— zapewnie. 

BLANKA. 

Słuchajmy  cichej  natury  rozmowy, 
Śpiących  strumyków  posłuchajmy  szmerów. 
Może  też,  panie,  na  dźwięk  naszej  mowy, 
Zerwie  się  wicher,  między  skały  wiewnie: 
Z  pomiędzy  ciemnych  ogrodu  szpalerów, 
Tamtego  świata  wejdzie  do  nas  postać! 
Doprawdy,  lepićj,  lepiej  tutaj  zostać. 

EDGAR. 

•Duchy  przestraszą 

BLANKA. 

Chcę  sprawdzić  na  jawie, 
Z  legend  i  ballad  czerpane  obrazy : 
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Jeśli  strach  \  /jdzie— wtedy  się  zastawię 
Panem  jak  tarczą;  pan  mężny— obroni  — 
Zresztą  czytałam  przecie  tyle  razy, 
Że  upiór  tylko  złych  ludzi  gdzieś  goni, 
Gdzieś  w  miejsca  dzikie,  zkąd  nie  ma  wychodu; 
Więc  wołam  duchów:  pan  mi  dopomoże? 

EDGAR   (dając  znak  zezwolenia^. 

Wprzód  o  ten  bia'y  kwiatek  się  założę 
Że  doznasz  pani  przykrego  zawodu. 

BLANKA   (-patrząc  na  kwiat). 

0  kwiatek — dobrze;  lecz  cóż  kwiatek  znaczy? 

EDGAR    (zamyślając  się). 

Co  znaczy?...  zaraz...  W^różki  tu  nie  trzeba, 
Pytajmy  serca,  ono  wytłumaczy. 
Lilja  ozdobą  białych  duchów  nieba 

1  biała  rośnie  śród  ogrodów  raju, 

Zerwie  ją  czasem,  ale  dłoń  anioła 

Dlatego  dziewczę  w  młodości,  dniach  maju 
Najmilój  kładzie  białe,  wiewne  szaty: 
Ztąd  niewinności  białość  jest  oznaka. 
Stróż  Anioł  skrzydłem  białem  strzeże  czoła 
Małej  dzieciny.— O!  tak,  białe  kwiaty 

To  najpiękniejsze.  Własność  nie  jednaka: 
I  łzę  kwiat  znaczy  i  uśmiech  wesela, 
I  czystą  dumkę  wieczornej  godziny 
Kwiat  ten  uczuciem:— a  gdy  się  udziela 
Sercu,  to  serce  bierze  zaręczyny 
Z  cnotą,  z  aniołem,  z  miłością,  z  kobićtą! . .. 
01  powiedz,  powiedz  pani,  czyliż  nie  to 
Kwiat  biały  znaczy  ? . . . 

BLANKA  (podnosi  rękę  z  kwiatem  i  co/a  po  chwili). 

Wywołujmy  ducha, 
Może  gd:'leś  blizko— rozkazu  posłucha, 
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I  stanio  pośród  zaklętego  kola. 
Umiesz  pan  zakląć? 

KDGAIi   (z  ukłonem). 

Niccli  pani  zawoła, 
Prędzój  się  zjawi  na  jój  głosu  tony. 

BLANKA    («  komiczną  urociyitoifią), 

Ducłiy!  Z  każdć^j  świata  strony 
Dotąd  znanój  i  nie  znanej, 
Złćj  krainy,  przeczuwanej, 
Zaklęć,  czarów,  cudów  snu!... 
Fantastycznycli  światów  twory 
I  chocliliki  i  upiory. 
Bóstwa  wodne,  dziwożony: 
Razem,  razem  stańcie  tu ! 
A  więc  z  każdój  świata  strony, 
Z  wód  głębiny,  z  lasów  cieniu; 
Czy  z  wichrami,  czy  w  promieniu: 
Duchy— duchy— wzywam  was! !! 

(Marta  wychodzi  z  po  za  drzew,    Blanka  ją  spostrzega :    przestraszona 
osuwa  się  na  ramieniu  Edgara^, 


SCENA  4. 

BLANKA,  EDGAR  i  ]\URTA. 

BLANKA. 

Tam...  czarownica!... 

EDGAR. 

Gdzie—  gdzie  ?...  Kto  tam  chodzi ? . . . 

MARTA   (pokornie'). 

Ja,  panie,  Marta.... 
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EDGAR   {do  Blanki). 

Pani,  otwórz  oczy; 

Spojrzyj,  fcintazya  twą  dusze  uwodzi: 

To  żywy  człowiek. 

BLANKA    (przychodząc  do  siebie). 

Stracił — rozsądek  mroczy 
(spogląda  na  Martę). 

Żywy— kobićta— czy  nie  czarownica, 
(Marta  podchodzi  bliżej)  Staruszka .... 

'    MARTA. 

Dawniśj...  kiedy  młodość  lica 
Stroiła  wdziękiem,  zdobiła  uśmiechem, 
Szalona  młodzież  krzyczy:  czarownica. 
Lecz  czarów  nigdy  nie  nazwała  grzecłiem. 
Czas,  la^uczą  kosę  zmienił  w  kosmyk  siwy, 
W  postawie,  w  oczach  dziś  starość  prześwićca, 
Gdy  zmarszczył  czoło  czas  nielitościwy 
Każdy  ucieka,  krzyczy  czarownica. 
Dzieciak  się  kryje  przedemną  lękliwy, 
Więc  sama  błądzę  przy  blasku  księżyca, 
I  zbieram  zioła,  odgaduję  dziwy, 
Chcesz  pani  wróżby?  dziś  jam  czarownica. 

BLANKA. 

Umiecie  wróżyć?. .. 

MARTA. 

Na  różne  sposoby: 
Z  dłoni,  z  spojrzenia  i  z  nieba  przemiany. 
Powiem  dzień  szczęścia,  przeczuję  żałoby: 
Obraz  przyszłości  dla  mnie  dobrze  znany. 

BLANKA  (wyciągając  dłoń). 

Więc  mi  powróżcie, 
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EDGAK    (wHtriyinVjąc), 

Acli!  j)ani  i  \)0  coV 

BLANKA    {wesoło). 

Chcę  wiedzieć  jaka  przyszloi^ć  w  ż}'clu  czeka. 

MARTA. 

Wróżyć?...  A  jeśli  usta  wybełkocza 
Wieść  smutną,  przykrą  dla  duszy  człowieka ; 
Pluniecie  wtedy—  w  oczy  czarownicy ! . . . 
Wróżyć...  A  jeśli  myśli  me  odgadną, 
Życie  tak  pi§knćm,  jak  pani  jest  ładną :  ^ 
W  szczęściu  zapomnisz  starćj  czarownicy ! . . . 

BLANKA. 

Nie  bój  się;  masz  dłoń:  posłucham  uważnie. 

EDGAR. 

Do  prawdy,  pani ,  to  nazbyt  odważnie 

Dla  duszy  marzącej;  te  zabobony 

Zbudzą  strach  dziwny,  choć  nie  rozjaśniony. 

BLANKA. 

Jestem  uparta.  A  pan,  nie  chcesz  wróżby? 

KDGAR. 

Zdawua  nie  wierzę  w  w-szystkie  losu  służby  : 
Jestem  wyznawcą  woli,  nie  przypadku. 

BLANKA  (podając  dłoń  Marcie). 

Słucham :  czy  wieszczba  sprawdzi  się  w  ostatku. 

MARTA. 

(oglądając  dłoń  uważnie^  patrzy  na  Edg  ara  ^  który  się  od 

niej  odwraca^  chwilą  myśli — później): 

Dwa  białe  ptaki,  skalne  orhce 
Wysoko  wzleciały,  w  chmurach  bujały 
Dwie  piękne  orlice. 
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Spojrzał  nad  skały,  młody  orzeł  biały 
Wzrok  bystry  natężył,  skrzydła  wyprężył, 

„Z  nich  jedne  pochwycę.'* 
A  obie  ułudne,  w  wyborze  trudne, 
Do  ptaka,  do  skały,  zgodnie  leciały : 

Dwie  podbił  orlice ! 

EDGAR. 

Czy  już  po  wróżbie  ? 

MARTA. 

Już. 

BLANKA. 

Cóż  ona  znaczy? 

MARTA   {szyderczo). 

Że  białe  ptaki  kochają  inaczej. 

Dwie  do  jednego  biegną  bez  zazdrości, 

(^oddala  się). 


SCENA  5. 

BLANKA  i  EDGAR. 

BLANKA  ^zamyślona). 

Ciemna  zagadka,  cotćż  znaczyć  może? 

EDGAR. 

Że  się  nie  stało  zadość  ciekawości , 
Żeś  omylona  w  wróżki  tćj  wyborze, 
Że  ducha  nie  ma,  i  zakład  przegrany : 
Zgadza  się  pani  ? 

BLANKA  (oddając  kwiat). 

.  Do  pana  należy. 
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'' 


EDGAR. 


Jam  lepszym  wieszczem,  dobrze  rai  był  znany 
Jaki  sens  na  dnie  przepowiedni  leży. 


SCENA  6. 

BLANKA,  EDGAR  i  MATYLDA  (wychodzi  z  pałacu). 

MATYLDA. 

(d.  8.)  Znów  razem  (giośno)  Blanko ! 

BLANKA. 


Ach!  żebyś  wiedziała 

W  jakie  noc  dzisiaj  obfita  wypadki. 

Miała  tu  miejsce  przyszło^ści  kabała. 

EDGAR. 

Myślimy  właśnie  nad  treścią  zagadki 
Ciemnej  jak  ta  noc. 

BLANKA. 

Poczekamy  ranka 
Może  on  wróżby  wypowie  znaczenie. 

» MATYLDA. 

Tymczasem  chodźmy,  muzyka  nas  wzywa 

{do  Edgara). 

Wszak  z  panem  tańczy  tę  figurę  Blanka  ? 

EDGAR. 

Tale  jest. 

MATYLDA. 

A  późniój. 

EDGAR   {grzecznie). 

Może  księżna  raczy. 
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BLANKA  (poi  głosem). 

Więc  zbiegło  jedno  za  nami  westchnienie 

MATYLDA  (nie  słysząc  słów). 

Czy  do  mnie  ? 

BLANKA   (iywo). 

O  nie,  w  głowie  mi  majaczy 
Jaką,  myśl  powieść  staruszki  ukrywa. 

(wchodzą  do  pałacu) 

SCENA  7. 

MARTA  i  WAWRZYNIEC  (wychodzą  z  gęstwiny). 
AIARTA  (groiąc  ręką  w  stronę  pałacu). 

Ha,  jutro  wszyscy  w  nieniem  przerażeniu 
Spojrzycie  na  się  bojaźliwie,  bladzi; 
Brat  brata  shańbi ,  siostra  siostrę  zdradzi : 
Chodźmy  spać  zięciu. 

WAWRZYNIEC   (posępnie). 

Każ  zasnąć  sumieniu. 

KONIEC    OBRAZU    PIERWSZEGO. 

Karol  Pieńkowski. 
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O  ZNACZENIU  WIEKÓW  ŚREDNICH 

W  HISTORYI  LITERATURY  POWSZECHNŹJ. 


Przeciwnicy  zasady  doskonalności  ducha  ludzkiego,  na 
poparcie  swojego  twierdzenia  przytaczać  zwykli  cały  prze- 
szło tysiącoletni  przeciąg  średniowieczny,  w  którym  jako- 
by duch  ten,  miasto  iść  naprzód,  wsteczne  jedynie  stawiał 
kroki.  Nie  przeczymy,  że  fakt  ten ,  gdyby  był  rzeczywi- 
stym, przeważnym  stałby  się  argumentem  przeciw  pra- 
wdziwości wspomnionej  zasady;  lecz  na  szczęście,  naszera 
zdaniem  nic  łatwiejszego  jak  dowieść,  że  wieki  średnie 
owszem  ogromny  wykazują  postęp  tak  ^\  szerzeniu  się 
światła,  jakoteż  w  samym  rozwoju  ludzkicli  władz  umy- 
słowych. 

Im  bardziej  zgłębiać  będziemy  ]iistor3'ą,  tem  silniejsze- 
go nabędziemy  przekonania,  że  wszystkie  główne  wypad- 
ki do  jednego  tylko  zmierzają  celu,  tojest  do  oświaty  po- 
wszechnej. Każdy  niemal  wiek  nowe  wyprowadza  narody 
na  widownią  porządku  społecznego ,  klęski  wojenne  nawet 
najczęściej  przykładają  się  do  rozprzestrzenienia  oświaty. 
Rzymianie  podbiwszy  świat,  ucywilizowali  go,  kiedy  bo- 
wiem pierwsze  ciepłodawcze  światło  trysło  z  drobnej  roz- 
miarem Grecyi,  potrzeba  było,  iżby  w*  kilka  wieków  na- 
ród wojowniczy,  pod  jedne  prawa  zjednoczył  większą  część 
znanej  podówczas  ziemi.  Następnie  ludy  Północy,  jakkol- 
wiek na  czas  niejaki  zatarły  ślady   sztuk  i  nauk,  któremi 
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Południe  już  było  zajaśniało,  przecież  nie  małe  także  umy- 
słowe na  zwyciężonych  odniosły  zdobycze.  Takim  sposo- 
bem mieszkańcy  całej  przeszło  połowy  naszej  części  świa- 
ta, żyjący  dotąd  zdała  od  cywiliz'acyi,  do  nagłego  w  niej 
i  niespodziewanego  przyszli  udziału.  Przytem  religia 
chrześciańska,  która  z  jednej  strony  vi  owej  epoce  swoje-, 
go  krzewienia  się,  nie  mało  bez  wątpienia  przyłożyła  się 
do  upadku  literatury,  zwłaszcza  filozofii  pogańskiej,  z  dru- 
giej strony,  silnym  swoim  pierwiastkiem  moralnym,  wpły- 
nęła stanowczo  na  złączenie  ducha  Północy  z  Południem, 
a  oparte  nh  niej  i  z  niej  wynikłe  pobożne  rozmyślania,  do- 
pro wsadziły  jednocześnie  do  rozwoju  ducha  na  drodze  nauk 
ścisłych  i  metafizyki. 

Są  pewne  epoki  w  historyi ,  w  których  miłość  sławy, 
potęga  poświęcenia,  wszystkie  zgoła  uczucia  energiczne 
zdają  się  zamarłemi  bezpowrotnie.  Kraj,  w  którym  nie- 
szczęście wszystkim  jest  wspólne,  wcześniej  czy  później 
zaraża  się  klęską  powszechnego  egoizmu,  choć  cząstki  bo- 
wiem pomyślnego  rozwoju  potrzeba  na  to ,  żeby  w  naro- 
dzie obudzić  poczucie  siły  narodowej.  Otóż  lud,  który  po- 
czucia tego  już  się  pozbył,  stanowczo  upadłym  narwać  się 
może;  będzie  on  swoje  istnienie  liczył  jeszcze  na  lata,  na- 
wet na  wieki,  ale  w  tem  istnieniu  nie  będzie  już  życia  ani 
jednej  iskierki.  Takim  narodem  byli  Grecy  cesarstwa 
wschodniego. 

Kraj  ten  uległ  pod  mieczem  zdobywców,  dla  których 
prawdziwe  zasady  cnoty  niemniej  były  obcemi,  których 
dzikość  żołnierska  i  nieokrzesana,  przedstawiała  obraz 
straszliwych  zbrodni,  wprawdzie  wręcz  przeciwnych  nik- 
czemności  Południa,  ale  nierównie  bardziej  niszczących 
w  swoich  skutkach.  Chcąc  nawzajem  uśmierzyć  takich 
zdobywców  i  podnieść  godność  takich  zwyciężonych,  po- 
trzebowała znów  ludzkość  szlachetnego  zapału  duszy,  któ- 
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U  k  w])ra\vdzi(;  niekiedy  prowadził  na  bezdroża,  ale  któ 
reniii  pomimo  to  jednemu   mogło  się   powieść  zwalczenie 
nałogowego  instynktu  samolubstwa;  potrzebowała,  jednem 
słow^em  owego  uczucia,   kłórego   szczęście  zasadza  się  na 
poświęceniu  samego  siebie. 

Narody  północne,  nie  przywięzywały  żadnej  ceny  do 
życia,  ale  takie  usposobienie  ^vl)ajajace  w  nicli  z  jednej 
strony  odwagę,  czyniło  ich  zarazem  okrutnymi  dla  dru- 
gich. Nie  zbywało  im  na  imaginacyi,  w  charakterze  ich 
była  pewna  skłonność  do  melancholii,  do  mistycyzmu;  lecz 
zarazem  głębokc^^  uczuwali  pogardę  dla  wszelkiej  oświaty, 
jako  miękczijcej  nadmiarę  umysły  wojowników.  Siła,  pra- 
wość i  otwartość  żołnierska,  oto  jedyne  pojęcia  cnoty,  ja- 
kie do  nich  jeszcze  znajdywały  przystęp.  Niebo  nęciło  ich 
głównie  rozkoszami  zemsty.  Rany  na  polu  bitwy  odnie- 
sione, głowy  wrogów  zabitych,  te  były  najcelniejsze  ty- 
tuły do  zjednywania  im  miłości  bogdanek,  dla  których, 
równie  jak  dla  bogów^,  najmilszemi  bywały  ofiary  z  ludzi. 
Ponury  klimat,  wyobraźni  ich  przedstawiał  jedynie  burze 
i  ciemność;  dnie  liczyli  nocami,  lata  zimami.  Wojowni- 
czym ich  wyprawom  przewodniczyli  olbrzymy  groźne 
i  mroźne;  potop,  według  ich  podań,  zalał  ziemię  krwią  za- 
miast wody.  Z  wysokości  niebios  sam  Odyn  zachęcał  ich 
do  rzezi;  starość  bezsilna  była  wzgardzona,  nauka  w  ża- 
dnej cenie;  zdolności  umysłu  służyły  jedynie  na  pomno- 
żenie potęgi  fizycznej:  wyłącznym  celem  ich  życia  była 
wojna. 

Z  takich  jednak  żywiołów,  yrieki  średnie  urobiły  mo- 
ralność czynu,  łagodność   uczucia  i  zamiłowanie  w  nauce. 

Na  początku  tego  okresu  wszystkie  narody  spragnione 
były  zapału.  Mahomet  czyniący  zadosyć  tej  potrzebie, 
z  największą  łatw^ością  wzbudził  fanatyzm,  ale  jakkolwiek 
Mahomet  niezaprzeczenie  był  wielkim  czło\yiekiem,  prze- 
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cięż  zdumiewające  jego  powodzenie  było  raczej  wynikiem 
moralnego  usposobienia  jego  czasu.  Przecież  i  jego  reli- 
gia, przeznaczona  jedynie  dla  ludów  Południa,  wyłącznie 
miała  na  celu  podniesienie  ducha  wojowniczego,  bo  naj- 
większe rozkosze  przyszłego  życia,  stawiała  w  nagrodę  za 
czyny  bohaterskie.  Islamizm  utworzył  więc  zdobywców, 
lecz  nie  miał  w  sobie  zarodku  żadnego  rozwoju  umysło- 
wego: Wódz-Prorok  wyrobił  tylko  żołnierzy.  Dogmat  fa- 
talizmu, który  na  polu  bitwy  czyni  niezwyciężonym,  ze- 
zwierzęcał ludzi  w  czasie  pokoju;  to  też  idea  ta  nie  posu- 
nęła naprzód  ludzkości,  a  wielkie  to  posłannictwo  zacho- 
wanem  było  dla  religii  chrześciańskiej.  Boski  jej  założy- 
ciel za  najpierwszy  bowiem  położył  sobie  cel,  udoskonale- 
nie w  człowieku  natury  moralnej  i  połączenie  pod  jednem 
godłem  najróżnorodniejszych  narodowości. 

W  samej  rzeczy  wielka  i  święta  wiara  w  Zbawiciela 
nierozerwanym  węzłem  zjednoczyła  przede  wszy  stkiem  lu- 
dy Północy  i  Południa,  zlała  z  sobą  odrębne  ich  charakte- 
ry, zbliżyła  do  siebie  wrogów  i  przeistoczyła  jedne  w  na- 
rody oświaty,  drugie  w  narody  energii. 

Samo  się  przez  się  rozumie,  że  tak  fundamentalna  zmia- 
na wymagała  długiego  czasu,  ale  odwieczna  Opatrzność 
nie  żałuje  stuleci  na  doprowadzenie  swoich  zamiarów  do 
skutku,  aż  nareszcie  zwycięzcy  i  zwyciężeni  stali  się  je- 
dnym tylko  ludem  w  rozmaitych  krajach  Europy,  a  chry- 
styanizm  wszędzie  na  niewzruszonych  oparł  się  posadach. 

Obok  tak  wielkiego  wypadku  rozwijającej  się  w  wie- 
kach średnich  idei  chrześciańskiej,  zwracamy  uwagę  na 
drugi,  który  niemniej  ważny  zdziałał  przewrót  w  oświacie 
naszej  części  świata.  Wypadkiem  tym  było  zniesienie  nie- 
wolnictwa. Niewola ,  która  w  starożytnym  świecie  powta- 
rzała się  wszędzie,  w  małżeństwie,  w  stosunkach  rodzi- 
cielskich i  w  państwie,  ustępowała  powoli  najprzód  sku- 

54 


—     420     — 

tkicm  ziówiiaiiia  nijojrj  phi  w  obliczu  prawa  Ijożcgo,  na- 
st^^pnic  przez  uznan.|  równość  stanów  w  obce  samogo  Bo- 
ga, który  wspólnym  jest  Ojcein  i  Panem  wszystkidi  ludzi. 
Iteligia  i  szczęście  domowe  skłoniły  narody  koczujące  do 
osiedlenia  się  na  glebie ;  i)rawodawstwo  cywilne  zaczęło 
się  stosować  do  zasad  religii.  Litość  nawet,  która  zape- 
wne od  najdawniejszych  czasów  wrodzoną  była  sercu  ludz- 
kiemu cnotj},  jakże  inną  jest  pod  wpływem  chrystyanizmu, 
aniżeli  w  pogańskiej  starożytności!  Tu  była  ona  wynikiem 
siły,  tamta  zasadza  się  na  współczuciu.  Duch  wojenny, 
który  kojarzył  społeczności,  objawia  się  nawet  w  filozofii 
stoików,  którzy  nie  opierali  moralności  na  szczęściu  dru- 
gich, lecz  jedynie  na  tern,  l3y  się  od  nich  samym  stać  nie- 
zależnymi; religia  chrześciaiiska,  która  także  żąda  zapar- 
cia się  siebie  samego  i  która  tę  cnotę  nieraz  w  życiu  za- 
konnem  posuwała  jeszcze  po  za  surowość  filozoficzną  da- 
wnych pogan,  w  cnocie  tej  widzi  jedynie  poświęcenie  się 
człowieka  dla  Boga  lub  bliźnich. 

Na  takim  postępie  moralności,  na  takiem  utwierdzeniu 
się  idei  religijnej,  zyskuje  oczywiście  i  literatura. 

Pierw'Szy  postęp  z  badań  teologicznych  objawił  się 
w  samej  filozofii.  Badania  te  nazywano  częstokroć  czcze- 
mi  i  bezowocnemi,  owszem  przypisywano  im  nawet  głó- 
wnie barbarzyństwo  pierwszych  wieków  ustalającego  się 
chrystyanizmu;  my  przeciwnie  twierdzimy,  że  w  nich  Avła- 
śnie  widocznym  jest  ogromny  wysiłek  duchowy,  który  też 
niepospolicie  przyczynił  się  do  rozwinięcia  władz  umysłu. 
Wprawdzie,  ktoby  pierwotną  teologię  chrześciańską  ocenić 
chciał  jedynie  ze  stanowiska  sztuki,  powziąłby  o  niej  zbyt 
niekorzystne  wyobrażenie;  nie  masz  w  niej  ani  śladu  wy- 
tworności  i  gracyi  starożytnej:  pedantyzm  przebija  się 
w  każdym  niemal  okresie.  Ale  sam  duch  ludzki,  do  badań 
naukowych  sposobny,  kształcił  się  w  dysputach  dogma- 
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tycznych,  jakkolwiek  przedmioty  ich  bywały  drobne  i  dzie- 
cinne, przywykał  do  uwagi  i  do  abstrakcyi,  która  w  każ- 
dym razie  więcej  od  ilnaginacyi  posługuje  potędze  myśli- 
ciela. Sam  nawet  duch  stronniczy,  który  wkradał  się  w  te 
spory,  namiętność,  z  jaką,  je  prowadzono,  potrzebnemi  były 
żeby  ludziom,  którzy  inaczej  nie  byliby  się  dość  silnie  przy- 
więzywali  do  podobnych  abstrakcyj,  podać  potrzebne  środ- 
ki do  odkryć  następnych  stuleci. 

Prawodawstwo  rzymskie,  które  dla  ludów  znających 
jedynie  siłę  broni,  bez  wątpienia  niezmiernem  było  szczę- 
ściem, wyrodziło  się  wprawdzie  w  podstęp  iw  pedanteryą; 
filologia,  która  w  następstwie  wpoiła  świata  zamiłowanie 
do  prawdziwego  piękna  literackiego,  przez  czas  niejaki 
odrażała  śmieszną  nianią^  erudycyi:  ale  i  te  błędy  nawet 
nie  były  bez  pożytku ;  jakoż  widzimy,  że  w  epoce  odro- 
dzenia nauk,  te  tak  nazwane  wieki  barbarzyńskie,  niezbę- 
dnemi  były  poprzednikami  doskonalącej  się  w  cichości  cy- 
wilizacyi  nowożytnej.  JYprawdzie  jeżeli  to  odrodzenie  uwa- 
żać będziemy  jedynie  pod  względem  utworów  sztuki  i  wy- 
obraźni, przyznać  wypadnie,  że  przeszło  półtora  tysiąca 
lat  było  straconych,  i  że  od  czasów  Wirgilego  aż  do  mi- 
ster i/ów  przedstawianych  przez  żaków  krakowskich,  duch 
ludzki  cofał  się  ciągle  w  niedorzeczne  jakieś  barbarzyii- 
ttwd;  ale  pod  względem  filozoficznym  i  nauk  ścisłych,  ja- 
kież ogromne  spostrzegamy  postępy!  Erazm  Ciołek,  Ko- 
pernik, Bakon,  Macchiavelli,  Montaigne,  Galileusz,  wszy- 
scy niemal  sobie  współcześni ,  jak  świetne  meteory  wy- 
chylają, się  nagle  z  tych  wieków  ciemnoty  i  niesłycha- 
nie przewyższają  pisarzy  ostatnich  czasów  starożytnych. 
Wprawdzie  historya  ducha  ludzkiego  z  okresu  oddzielają- 
cego jednych  od  drugich,  mało  nam  dotąd  jest  znaną,  bo 
w  tej  epoce  wszystko  tonęło   w  jednem  głównem  zajęciu 
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wojomioiiJ,  ale  zajęcie  to  nie  przeciąga  się  po  za  tn^anic 
jego  i)ot(jgi,  a  dla  ludzi  oświeconych  jedynym  faktem  isto- 
tnie ważnym,  jest  postęp  rozumu  i  nrtuki. 

Fr.  B.  ŁewtsUa. 


Do 


Znaszli  ten  kraj,  gdzie  kwitną 

Nad  grobami  piołuny? 
Gdzie  niebo  twarz  błękitną 

W  szare  kryje  całuny? 

Gdzie  pola  kośćmi  siane, 

Las  szumi  pieśń  cmentarną ; 
Rzeki  łzami  wezbrane 

Przez  ziemię  płyną,  czarną. 

Kraj  ten  smutny,  ubogi 

Ciągnie  serce  tułacze; 
On  nam  nad  wszystkie  drogi: 

My  z  nim,  on  z  nami  płacze. 

J.  I.  Kraszewski. 
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N&S2;S  PRIGHIENII. 


Nasze  pragnienia  to  błędne  dzieci, 

Co  wychylają  z  puszcz  bladą  skroń; 

Lecz  gdy  z  rozstaju  gwiazda  zaświćci, 
Biegną  po  wieńce  ojczystych  błoń. 

Nadziemskiej  łaski  promienne  gońce 
Spadają  rosą  w  ojczyste  kwiaty, 

Przed  słońcem  świtu  biegną  pod  słońce 
Żaglem  zachwytu  w  tęczowe  światy. 

V)    Niepowstrzymane  jak  powódź  zórz, 

Przeczyste  jako  błękit  sklepienia, 
Szumią  tęsknotą  falistych  zbóż 

Z  wyżyn  Golgoty  zbiegłe  pragnienia. 

1 )  Jako  skowronka  piosnka  zaranna 

Z  pod  chmur  otuchą  rzeźwi  niziny. 
Pragnienia  nasze  głoszą:  Hosanna! 

Ideom  zbawcy  wspólnej  dziedziny. 

Owe  pragnienia,  to  blask  stalowy 

Przycichłój  piersi  rozległych  mórz, 

Blask  rozgoreje  w  płomień  gromowy, 

Gdy  wichr  zahuczy  wspaniałych  burz. 

I  jak  w  zwój  morski ćj  trąby  wplecione, 
Razem  pod  niebios  wystrzelą  krąg; 

Obłoki  z  ziemią  przez  nic  spojone, 
Niby  zaplotem  olbrzymich  rąk. 

Tych  pragnień  źródło  wielkie— zmierzone: 
Wieniec  ich  rośnie  w  płomiennej  dłoni, 
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Oue  z  ziarn  Iccliy  ojców  zrodzono, 
Gdzie  jjicśń  skrzepienia  skowronkiem  dzwoni. 

Dla  nicli  nic  dźwięki  lutni  pieszczone, 

Im  stokroć  niil-zy  wściekłości  z^n'zyt; 

Z  dębów  ogromnych  noszą  koronę, 

W  obłokach  szarych  niirzaj.ą  szczyt. 

Takie  pragnienia  gardzą  płaczami, 
Kształt  mają  hardy,  wjiiiosły; 

Ządzc,  co  u  stóp  płazem  wyrosły, 
Głuszą  swych  potęg  hymnami. 


t> 


Prąd  owych  pragnień  garnie  w  swe  koło 
Tych,  którym  duszę  ostalił  łiart; 

Którym  hełm  znoju  ozdobił  czoło 

Dewizą  wielkicli  przeszłości  kart. 

One  jak  błyski  niebios  zgniewanych 

Duszom  niezlęklym  zachwytem  są. 

Płyną  z  gór  wielkich  śniegiem  ubranych. 
Rzekami  w  morze  jedności  mkną. 

Józef  Grajnert. 


SŁOWIiNlE  W  AFRYCE. 


Jeżeli  w  najnowszych  nawet  czasach  Słowianie  połu- 
dniowi: Bośniacy,  Czarnogórcy  i  inni,  wraz  z  Albaiiczy- 
kami  odegrywali  w  Egipcie  niepospolitą  rolę,  i  posiadali 
tam  nie  małe  znaczenie:  tedy  łatwo  zrozumieć,  że  Słowia 
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nie  mieli  daleko  bliższe  stosunki  z  Egiptem,  z  Afryką, 
w  dawnych  czasach,  przed  panowaniem  tureckiem  i  nie- 
mieckiem,  za  kwitnącego  stanu  Dubrownika  czyli  Raguzy 
i  innych  południe wo-słowiańskich  krain  Adryatyckiego 
pomorza  i  nawet  bardzo  dawno  przed  owym  czasem.  Mo- 
że wtedy,  kiedy  waleczni  i  odważni  Nereczanie  rzucali  po- 
płoch i  trwogę  na  Wenecyan,  nie  szczędzili  naw^et  swoich 
spółplemienników,  a  zatem  od  początku  IX  do  końca  X 
stulecia;  może  wówczas,  kiedy  Chorwaci  z  licznemi  statka- 
mi odpływali  do  Apulii  pod  miasto  Sipont,  ku  brzegom 
j  Beneventu,  a  więc  jeszcze  w  Yll  wieku;  może  wtedy,  gdy 
według  świadectwa  cesarza  Konstantyna  Porfirogenity, 
snadź  nieco  przesadzonego,  lecz  w  zasadzie  swej  prawdzi- 
wego, Chorwaci  mieli  do  60,000  jazdy  i  100,000  piechoty, 
80  statków,  a  na  każdym  z  nich  po  40  ludzi,  100  gondol 
albo  łodzi  po  20  i  10  ludzi,  a  zatem  w  X  wieku.  Może 
w  XI  i  XII  i  następujących  wiekach,  kiedy  siły  morskie 
Dubrownika  ciągle  wzrastały,  a  rozszerzały  się  stosunki 
handlowe.  Może  nakoniec  w^ówczas,  kiedy  Egipt  znajdo- 
wał się  w  kwitnącym  stanie,  za  najlepszych  czasów  pano- 
wania nad  nim  Arabów,  którzy  zawojowali  Egipt  około  r, 
640  i  na  których  strono  w  Azy  i  już  niejednokrotnie  prze- 
chodzili Słowianie,  niekiedy  znacznemi  massami,  ułatwia- 
jąc zwycięztwo  sw^oim  sprzymierzeńcom  muzułmańskim. 
Położenie  geograficzne,  siły  morskie,  waleczność  i  śmia- 
łość, jeszcze  w  VII  wieku  okazane  przez  Słowian  Adrya- 
tyckich,  pozwalają  przypuszczać  bardzo  wczesne  zjawienie 
się  słowiańskiego  żywiołu  w  Afryce,  tem  więcej,  że  osie- 
dlenie słowiańskie  w  Syryi,  częste  przejścia  Słowian  adrya- 
tyckich  na  stronę  Arabów  w^  Azyi,  ścisłe  i  nieprzerwane 
stosunki  Arabów  afrykańskich  z  azyatyckiemi,  łatwo  na- 
suwają myśl,  że  Słowianie  azyatyccy  przenosili  się  z  cza- 
sem do  Afryki  i  tym  sposobem   byli  pośrednikami  w  sto- 
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simkach  tych  ostatnicli  z  ich  spółplciiiicnnikanii  adryatyc- 
kiemi. 

W  IX  i  X  >viekacłi,  a  nawet  później,  Wenecyanie,  jak 
Słowianie  adryatyccy,  zapewne  szczególniój  Nereczanie, 
prowadzili  haniebny  liandel  jeńcami  wojennemi  i  nicwohii- 
kami.  Ten  żywy  ludzki  towar  szedł  do  Afryki  z  Hiszpanii 
przez  Franków  i  z  morza  Adryatyckiego.  Słowiańskich 
niewolników  i  eunuchów  wysoko  cenili  Saraceni.  Geograf 
Al-Bekri  mówi:  „Słowianie  są  narodem  groźnym,  potę- 
żnym i  śmiałym.  Gdyby  nie  byli  rozdzieleni  na  wielką 
liczbę  pokoleń  i  rodów^,  żaden  naród  w  świecie  nie  mógłby 
stawić  im  czoła".  Massudi,  historyk  arabski,  zmarły  r.  956 
mówi:  „Słowianie  składają  się  z  rozmaitych  pokoleń,  któ- 
re nawzajem  toczą  z  sobą  wojnę:  gdyby  niezgoda  nie  pa- 
nowała pomiędzy  nimi,  żaden  naród  nie  zdołałby  oprzeć 
się  im  pod  względem  siły  i  śmiałości".  Arabowie  cenili 
Słowian  i  bardzo  poważali  ich  waleczność,  energię  i  ducha 
przedsiębiorczego. 

Opisując  miasto  Palermo,  Ibn  Haukal  mówi  o  Słowia- 
nach w  Sycylii:  „Położone  nad  brzegiem  morza  od  strony 
północnej  Palermo,  dzieli  się  na  pięć  cyrkułów^  różnych  od 
siebie,  chociaż  niezbyt  oddalonych  jeden  od  drugiego. 
Pierwszym  jest  miasto  główme,  właściwie  Palermo,  otoczo- 
ne murem  z  kamienia  bardzo  wysokim  i  obronnym:  w  tym 
cyrkule  mieszkają  kupcy.  Drugie  miasto  zwane  Khalessah, 
ma  także  mur  kamienny,  ale  różny  od  pierwszego.  Khales- 
sah jest  siedzibą  sułtana  i  jego  orszaku;  nie  masz  tu  ani 
targów,  ani  składów  kupieckich,  ale  łaźnie,  meczet  piąt- 
kowy średniej  wielkości,  więzienie  sułtana,  zbrojownia 
i  biuro  władz.  To  miasto  ma  cztery  bramy,  od  strony  po- 
łudniowej, północnej,  wschodniej  i  zachodniej;  morze  i  mur 
bez  bram.  Cyrkuł  zwany  SaeaUbah  jest  ludniejszy  i  mo- 
cniejszy od  dwóch  miast  poprzednich.  Tu  jest  port  morski. 
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Kanały  przedzielają  ten  cyrkuł  od  miasta  głównego.  Cyr- 
kuł meczetowy,  który  bierze  swe  nazwisko  od  meczetu 
zwanego  Ilm-Saclab,  także  jest  znakomity.  Braknie  tu  wo- 
dy biegącej,  mieszkańcy  biorą,  wodę  ze  studzien".  A.  nieco 
niżej :  „Cyrkułu  Sacnlibah  żaden  mur  nie  opasuje".  Naj- 
^viększe  rynki,  jakoto  wszystkich  liandluj«'icych  oliwą,  znaj- 
dują się  między  meczetem  Ibn-Sjclab  a  cyrkułem  El-Ja- 
did".  (Journal  Asiatigue  1845,  Janyier:  Description  de  Pa- 
lenne  a  la  moitie  du  X  decle  de  Cerę  vidyaire^  par  Ebn- 
Haucal,  traduite  par  Michel  Ainari,  p.  92  —93). 

Z  powyższego  świadectwa  okazuje  się  niewątpliwie,  że 
w  X  wieku  znaczna  liczba  Słowian  mieszkała  w  Palermo, 
gdyż  podług  umiejętnego  wyrachowania  Amari,  to  miasto 
naówczas  miało  ludność  dwa  razy  większą  niżeli  dzisiaj, 
iojest,  liczyło  300,000  mieszkańców,  a  Słowianie  (po  arab- 
sku  Słowianin  Saklabl  w  liczbie  mnogiej  Sakaliba)  zajmo- 
wali  cały  cyrkuł,  który  z  tego  powodu  nosił  nazwisko 
Słowiańskiego.  Cyrkuł  Słowiański  w  Palermo  był  najlu- 
dniejszy  i  najznakomitszy;  bez  wątpienia  Słowianie  mie- 
szkali i  w  drugim  cyrkule,  biorącym  nazwisko  od  meczetu 
„Syna  Słowianina"  Jbn-Saldab,  Także  był  dość  znaczny. 
Amari  dodaje  w  uwadze:  ,, Nazwisko  Sakaliba,  dane  je- 
dnemu z  głównych  cyrkułów  miasta,  dowodzi,  że  w  nim 
mieszkała  liczna  ludność  Słowian  (Des  Esclavonsy\  Wie- 
my, że  Słowianin  Masud  przybył  z  Afryki  do  Sycylii 
r.  312  (924  i  925  po  nar.  Chrystusa)  i  opanował  za- 
mek Św.  Agaty,  a  w  4  lata  potem  Sareb-al-Saklabi  (FEs- 
clavon),  przyprowadził  do  Afryki,  a  ztąd  do  Sycylii,  trzy- 
dzieści okrętów  korsarzy  słowiańskich  (trenie  vaisseaux 
de  cor^aires  esclawns).  Emir  sycylijski  Salem-P]bn-Assad 
albo  Ebn-Raszyd,  połączywszy  je  ze  swoją  flotą,  rabował 
i  pustoszył  w  ciągu  lat  kilku  Kalabryję,  Sardyniję  i  Genuę. 
Po  każdej  wyprawie  wracał  do  Palermo;  sprzymierzeńcy 
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jogo  zapewne  osiedli  nakoniec  w  tein  mieście  bii/ko  portu". 
AYiiiosku  Aniai'i  nie  można  przyjmować  bezwarunkowo, 
gdyż  w  Palermo  mieszkać  mo^^li  i  inni  Słowianie.  Degui- 
gncSj  jeszcze  w  r.  1791  udzielił  bardzo  ciekawe  postrze- 
żenie,  które,  o  ile  wiadomo,  nie  było  ostatecznie  stwier-  ! 
dzone  wydaniem  oryginalnycb  świadectw.  Deguignes  mó- 
wi: „Z  kilku  rękopismów  afrykańskich  przekonaliśmy  się, 
że  były  w  Afryce  wsi  zamieszkałe  przez  Słowian  czyli  Se- 
klabj  co  jest  rzeczą  osobliwą.  Okazuje  się,  że  ci  Seklab 
czynili  wyprawy  na  Sycylię  aż  do  951  r.  Z  tejże  kroniki 
dowiadujemy  się,  że  inny  Seklab  dostał  się  z  Afryki  do 
Sycylii  z  licznem  wojskiem  lądowem  i  morskiem".  Un  au- 
tre  Seklab;  pod  pierwszym  Deguignes  rozumie  Słowianina 
Massuda,  r.  924. 

Chociaż  nie  posiadamy  oryginalnych  świadectw  spół- 
czesnych  o  słowiańskich  osadach  w  Afryce ,  wszelako  nie 
ma  przyczyny  do  niewiary  w  tym  przypadku  słowom  De- 
guigna;  nie  ma  w  nich  nic  nieprawdopodobnego;  przytem 
nie  miał  on  żadnego  powodu  do  zmyślania  podobnej  wia- 
domości. 

Uczony  Quatremere ,  w  opisaniu  życia  Kalifa  z  dyna- 
styi  Fatymidów  Moez-lidiu-Allaha  (952—957  r.),  podaje 
między  innemi  ciekawą  wiadomość:  „O  tym  monarsze  opo- 
wiadają jedno  szczególne  zdarzenie,  z  którego  pojąć  mo- 
żna energię  jego  charakteru.  Dwaj  Słowianie  (Esclavoivs) 
Kaisar  i  Modafer  posiadali  największe  względy  Kalifa 
Mansura.  Modafer,  zaufany  w  tem,  że  Moez  będąc  dziec- 
kiem uczył  się  u  niego  początków  pisania,  obchodził  się 
z  tym  monarchą  bardzo  hardo.  Raz  gniewem  uniesiony, 
wyrzekł  jedno  słowiańskie  słowo  (un  mot  esclaroii),  które, 
jak  się  zdawało  Moezowi,  miało  obelżywe  znaczenie;  ale 
nie  uw^ażając  za  rzecz  godną  wypytywać  się  o  podobnych 
przedmiotach,   wziął  się  do  nauki  języków.  Nauczył  się 
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gruntownie  języka  berberyjskiego,  potem  greckiego,  mu- 
rzyńskiego i  nabył  jednostajnej  w  nich  łatwości;  następnie 
zajął  się  językiem  słowiańskim  (alors  U  s^occupa  de  la  lai\- 
gue  Esclavoine).  Pracując  nad  nim  spotkał  się  ze  słowem, 
które  wzbudziło  w  nim  podejrzenie  i  przekonał  się  nako- 
niec,  że  wyrażało  grubą  obelgę:  w^ówczas  kazał  niezwłocz- 
nie zabić  Modafera".  ('). 

Ta  na  pozór  mało  znacząca  anegdota  jest  bardzo  wa- 
żną, albowiem  daje  prawo  do  wniosków,  w  porównaniu 
z  wyżej  przytoczonemi  wiadomościami,  o  stosunkach  Sło- 
wian w  Afryce,  że:  1)  Słowianie  w  X  wieku  na  dworze  ka- 
lifów, w  Afryce,  posiadali  wielkie  znaczenie.  2)  Słowianie 
byli  zapewne  wychowywani  w  mahometaństwie  i  musieli 
władać  gruntownie  językiem  arabskim,  nietylko  ustnym, 
ale  i  piśmiennym:  gdyż  człowiekowi  mało  uczonemu,  a  przy- 
tem  rodowitemu  Słowianinowi,  nie  powierzanoby  nauczy- 
cielstwa Moeza.  3)  Wychowani  po  arabsku  Słowianie  w  Afry- 
ce, w  X  wieku  ściśle  zachowywali  swoje  narodowość,  po- 
zostawali Słowianami,  podobnie  jak  Bulgarowie  i  bośniac- 
cy Muzułmanie  zachowują  swoje  narodowość.  Arabowie 
nie  uważali  ich  za  swoich  w  zupełności,  za  Arabów,  lecz 
nazywali  ich  Słowianami.  Przytem  o  głębokiej  prawdzie 
tego  filologiczno-etnograficznego  postrzeżenia,  nie  należy, 
jak  się  zdaje,  powątpiewać,  gdy  człowiek  władający  do- 
skonale dwoma  lub  trzema  językami,  miota  obelgę  w  języ- 
ku bliższym  mu,  rodowitym.  Słowianin  Modafer,  w  chwili 
gniewu  bluzgnął  kalifowi  słowiańskiem  obelżywem  sło- 
wem, nie  dlatego,  że  Arab  go  nie  pojmował,  coby  okazy- 
wało w  Modaferze  wyrachowanie,  ale  uniesiony  gniewem. 


(*)   Quatremere  powołuje  się  w  tem   na  dzieło    Makrizi:    Description 
de  VEgi'i>te  T.  I,  fol.  239,  {Journal  Asiatiąue  1837,  Ferrier,  p.  207). 
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Sl^owianio  niezawodnie  mnsioli  daleko  wczośni(»j,  niżeli  w  X 
wieku  zawitać  do  Afryki.  Ukazanie  się  Modafera,  rodowi- 
tr^pjo  Słowianina,  doskonaU^  whadajj^cef^o  -jc/ykieni  ai'ah- 
skim,  tak  ustnym  jak  piśmiennym,  nnisiało  hye  poprze- 
dzone innemi  wypadkami,  dawni(;j.szcmi  wfjdruwkami  Sło- 
wian do  Afryki. 

Wiadomo,  że  Arabowie  w  poczr-jtkaeli  midi  wiidki 
wstręt  do  morza,  i  dlatego  pojmujemy,  że  pierwotne  ich 
floty  składały  się  z  cudzoziemców  i  renegatów.  Według 
własnego  zeznania  samychże  Arabów,  pierwszemi  ich  na- 
uczycielaliii  w  sztuce  żeglarskiej  byli  cudzoziemcy,  którzy 
przyjmow^ali  islam  izm  i  służbę  na  ich  flocie.  CL  renegaci 
byli  zapewne  z  rozmaitych  narodów^.  Grecy  i  Włosi.  Ale 
czy  znajdowali  się  pomiędzy  nimi  Słowianie? 

Przypomniawszy  sobie,  że  liczne  gałęzie  Słowian  gre- 
ckich i  illiryjskich  w  YII  i  YIII  wiekach,  a  nawet  daleko 
później  jeszcze,  nie  przyjmowały  wiary  chrześciańskiej,  ' 
kiedy  Grecy  i  Włosi  wszyscy  już  byli  chrześcianami;  przy- 
pomniawszy o  przesiedleniach  do  YII  wieku,  a  zapewne 
i  wcześniej,  Słowian  do  Azyi  Mniejszej,  o  licznych  ich  tara 
osadach  (w  YII  i  YIII  wiekaclj),  o  przesiedleniu  się  w  YII 
wieku  pięciu  tysięcy  Słowian  do  Syryi,  którzy  oddali  się 
pod  opiekę  Arabom;  o  częstem  przechodzeniu  Słowian  Azyi 
Mniejszej  na  stronę  ostatnich,  podczas  ich  wojen  z  Byzan- 
tynami:  jasno  pojmiemy,  że  w  liczbie  cudzoziemców  znaj- 
dujących się  w  ogólności  w  służbie  u  Arabów,  Słowian 
było  daleko  więcej,  niżeli  Greków,  Włochów  i  Niemców. 
Przypomnijmy  także,  że  jeszcze  w  YII  wieku,  Słowianie 
występują  jako  śmiali  marynarze,  i  dają  siebie  poznać  na 
Białem  i  na  Sinem  morzu  (na  Archipelagu  i  na  Adrya- 
tyku). 

Kiedy  Słowianie  pow^stali  przeciw   Grekom  i  obiegli 
Patras  r.  802— 811,  pomagali  im   Afrykanie  i  Saraceni. 
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Oczywiście,  Słowianie,  którzy  przechodzili  na  stronę  Ara- 
bów i  nie  tracili  swej  narodowości,  a  z  nią,  i  stosun- 
ków ze  spółplemiennikami,  byli  sprawcami  tego  przymie- 
rza. Gdy  zaś  bez  floty  niepodobna  było  Afrykanom  i  Sa- 
racenom  dostać  się  do  Morei ,  wnosić  pi-zeto  należy,  że  na 
flocie  afrykaiisko-arabskiej,  jeszcze  w  początkach  IX  wie- 
ku, służyli  Słowianie. 

W  Palermo,  jakeśmy  wyżej  powiedzieli,  według  świa- 
dectwa Ibn-Haukala  (w  X  wieku)  z  pięciu  cyrkułów  dwa 
były  zamieszkane  przez  Słowian.  Jeden  z  nich,  cyrkuł 
słowiański  był  prawie  najludniejszy  i  najznaczniejszy.  ,,Tu 
był  port  morski".  Oczywiście  Słowianie  w  Palermo  byli 
marynarzami. 

Słowianin  Massud  w  r.  924 — 925  przybył  z  Afryki  do 
Sycylii  i  opanował  zamek  św.  Agaty.  Można  prz3^puszczać, 
że  dowództwa  nad  wojskiem  i  nad  okrętami  Arabowie  liie 
powierzyliby  Słowianinowi,  gdyby  jego  podwładni  nie 
składali  się  głównie  ze  Słowian.  W  r.  928—929  Sareb-al- 
Saklabi  (Słowianin,  czy  nie  Serb?)  przyprowadził  do  Afry- 
ki, a  ztąd  do  Sycylii  30  okrętów  korsarzy  słowiańskich. 
Emir  sycylijski  Salem- ebn-Assad  czyli  Ebn-Raszyd,  połą- 
czył ich  z  swoją  flotą,  na  której  także  mogli  znajdować  się 
Słowianie  i  z  nimi  łupił  i  pustoszył  przez  lat  kilka  Kala 
bryę,  Sardynię  i  Genuę. 

Jeżeli  Słowianie  służyli  na  flocie  afrykańsko-arabsk!  .'^j 
i  brali  taki  udział  w  morskich  wyprawach  Saracenów,  nie- 
tylko  w  początkach  IX  wiekn,  ale  i  w  X,  kiedy  Arabowie 
już  oswoili  się  z  morzem  i  nie  lękali  się  go:  tedy  w  YIII 
lub  IX  wieku,  gdy  jeszcze  do  niej  nie  byli  przywykli,  Sło- 
wianie i  dawniej  jeszcze  musieli  pełnić  służbę  na  flocie 
arabskiej. 

Jest  wiadomość,  że  za  przodka  hiszpańskich  Omejadów 
Abdur-rachmana  (zmarłego  r.  788),  w 777  r.  Ben-Habib-al- 
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SiiHahi  (tojest  Słowianin),  przybył  /  Afryki  do  Hiszpanii, 
aby  znów  podbić  to  król(;stwo  pod  władzę  kalifów.  Selim, 
r/;jd(:a  J>arcelony,  wyszedł  na  jej^o  spotkanie,  i  nie  dał 
niii  czasu  obwarować  sio.  Tymczasem  Abdur-racbman, 
clicąc  odjc'jć  mu  wszelk*'],  nadzieję  ocalenia,  spalił  jego  Hotę, 
którf^  on  przywiódł  z  sobą.  Saklabi  w  rozpaczy  uciekł 
w  góry,  gdzie  też  i  umarł  (').  F  tak  Słowianin  dowodził 
Hota  afrykańsko-arabską  w  VIII  wieku;  zapewne  pod  do- 
\YÓdztwem  Słowianina  Ilabiba  znajdowała  się  nie  mała 
liczba  Słowian.  Ta  okoliczność  zresztą  nic  powinna  zadzi- 
wiać, gdyż  znamy  słowiańskie  pochodzenie  cesarza  Justy- 
nijana,  jego  wodzów  IłClizaryusza  czyli  Welizara,  Dobro- 
gosta,  Wszegorda,  patryarchy  carogrodzkiego  Nicetasa, 
osady  Słowdan  w  Azyi  Mniejszej;  ich  przechodzenie  do 
Arabów;  słowiańskie  osiedlenie  w  Syryi,  udział  Słowian 
na  flocie  arabskiej  jeszcze  w  początkach  IX  wieku,  znacze- 
nie Słowian  av  Afryce  i  Sycylii  w  X  wieku ,  ich  morskie 
najazdy  na  Adryatyku,  odbywane  jeszcze  w  VII  wieku. 

Jakkolwiek  drobne  i  niedokładne  są  powyższe  wiado- 
mości o  Słowianach  w  Afryce,  wszelako  wskazują,  że  sto- 
sunki Słowian  w^  Afryce  powinny  zająć  odpowiednie  miej- 
sce w  historyi,  albowiem  zostają  w  ścisłym  organicznym 
związku  z  losami  Słowian  w  Azyi  niniejszej,  Morei,  Ma- 
cedonii i  Adryatyku. 

Symeon,  car  Bułgarski,  zamyślając  o  podbiciu  Caro- 
grodu,  wyprawił  posłów  do  Afryki  północnej  do  Fatluma. 
Kalifa  arabskiego,  wzywając  do  wspólnej  wyprawy  na  Ca- 
rogród  i  podziału  zdobyczy  po  połowie.  Wnosić  można, 


(^)  Cardonne,  Histoire  de  l^  Afiique  et  de  VEspagne  sous  la  domina- 
tion  des  Arabes,  Paryż,  1765,  I,  204  —  205.  Gonde,  Historia  de  la  do- 
minacion  de  los  Arabes  en  Espana,  Paryż,  1840,  str.  95,  nazywa  wspo- 
mnionego  wodza  Abdala  ben  Habib  el  Sekelebi, 
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że  Symeon  wiedział  o  znaczeniu  niektórych  Słowian  u  Ka- 
lifów i  liczył  na  ich  pomoc  do  zaw^arcia  przymierza. 

Ponieważ  większość  Słowian  europejskich,  którzy  przy- 
bywali do  Arabów  afrykańskich,  składać  się  musiała  ze  Sło- 
wian adryatyckich,  wnosić  należ}^,  że  ci  ostatni  przez  ziom- 
ków swoich  ułatwiali  stosunki  międzynarodowe  z  Afryką. 

Dubrownik  czyli  Eaguza,  słowiańska  rzeczpospolita, 
wcześnie  urządziła  flotę  i  rozszerzać  zaczęła  swoje  stosunki 
handlowe.  W  r.  868  według  Konstantego  Porfirogenita,  sta- 
tki dubrownickie  przewożą  do  Apulii  dość  znaczne  siły. 
W  r.  990  na  morzu  Adryatyckiem  zabrali  Dubrowniczanom 
Wenecyanie,  okręt  z  ładunkiem  wartości  25,000  dukatów, 
a  w  r.  997,  inny  okręt  ze  srebrem  i  woskiem  na  12,000  ce- 
kinów. Na  usilne  nalegania,  Dubrowniczanie  otrzymali  wy- 
nagrodzenie, poczem  zawarli  pokój  z  Wenecyanami,  który 
trwał  lat  kilka. 

W  wieku  XI  Normandowle  opanowali  Sycylię,  Kalabrj^ę 
i  Apulię.  Dubrownik  zawarł  z  nimi  traktat,  na  mocy  które- 
go r.  1080  dwie  wielkie  galery  dubrownickie  pomagały  Gwi- 
skardowi,  który  odniósł  zwycięztwo  przy  Durazzo  nad  Ale- 
xym  Komnenem  i  Dożą  weneckim.  W  XII  wdeku  Dubro- 
wnik zawarł  traktaty  handlowe  z  Molfettą  r.  1148,  z  Pizą  r. 
1169;  za  Manuela  Komnena  potwierdzone  zostały  Dubro- 
wniczanom stare  przywileje,  i  nawet  za  pośrednictwem  tego 
cesarza,  zaw^arli  przymierze  z  Genuą,  Pizą  i  Ankoną  przeciw 
Wenecyi  i  Wilhelmowi,  królowi  sycylijskiemu.  Otrzymawszy 
od  tegoż  cesarza  prawo  obywatelstwa  w  Carogrodzie,  na 
najdogodniejszych  w^arunkach,  kupcy  dubrowniccy  za  Ko- 
mnenów,  Laskarysów  i  Kantakuzenów,  prow^adzili  handel  po 
całej  starożytnej  Tracyi,  do  samej  Azyi  Mniej śz^. 

Dubrownik  ciągle  dostarczał  Krzyżownikom  statki  wo- 
jenne i  kupieckie  dla  przewozu  wojsk,  zwłaszcza  za  papieża 
Grzegorza  III  r.  1218.  W  r.  1240  zawarł  z  Omiszem  (sło- 
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wiańskic  nadmorskie;  miasto  na  pohulnie  Splitaj  traktat  prze- 
konywaj;[cy,  że  podówczas  łlota  duhrownicka  słyncjła  juź  na 
morzach  wschodnicli  i  zachodnicli.  Osady  słowiańskie  w  Sy- 
cylii z  X  wieku  nie  mogły  utracić  swej  narodowości,  ani 
w  XI  ani  w  XII  wieku,  tem  bardziej,  że  musiały  zostawać 
w  ustawicznych  stosunkacli  ze  swemi  spółidemieniiikami, 
a  nawet  ziomkami;  nakoniec,  być  może,  że  przyciągając  tych 
ostatnic]i  do  siebie  nieustannie,  iż  tak  rzekę,  odświeżali  i  po- 
krzepiali swój  żywioł  słowiański.  W  r.  1283 — 1287  Du- 
brownik zawarł  z  przedniejszemi  miastami  Sycylii,  jakoto: 
z  Syrakuzami,  Messyną,  Barletta,  traktaty  handlowe,  ktijre- 
mi  zabezpieczone  zostały  wzajemne  prawa  obywatelstwa. 
Po  rozmaitych  klęskach,  jakoto  głodu,  ognia,  które  dotknęły 
Dubrownik  około  r.  1289,  mnóstwo  jego  mieszkańców  za- 
mierzało opuścić  swą  rodzinę  i  uciekać  do  Sycylii,  Kalabryi, 
i  Apulii. 

Według  powyższych  wiadomości,  łatwo  będzie  przedsta- 
wić sobie  obraz  stosunków  Dubrownika  z  Egiptem,  z  Afry- 
ką. Wenecya,  w  której  pierwiastek  słowiański  zawsze  był 
nadzwyczajnie  silny,  jeszcze  w  X  wieku  zostawała  w  najści- 
ślejszych związkach  zSaracenami  (').  Dubrowniczanie  i  inni 
Słowianie  adryatyccy  nie  mogli  nie  mieć  w  tym  okresie 
stosunków^  z  Afryką,  tak  bezpośrednich  jako  też  pośrednich 


(')  Andrzej  DanJolo  ntówi  o  doży  Piętrze  Urscolo  II,  pod  rokiem 
091:  ,,OinDes  etiam  Saraceuorum  principes  suis  legatiooibus  benevolos 
et  amicos  fecit".  Nader  ważne  są  nazwiska  podpisujących  się  na  tra- 
ktatach weneckich:  najlepiej  one  przekonywają  o  słowiańskim  pierwia- 
stku w  Wenecyi,  w  IstryK  I  tak:  Poctuiii  Tergestinne  ciritatis  1202  r. 
podpisali:  Paganus,  Ca,  Bruda,  A.  de  Dobrofin,  Lo. -de  Budina,  M.  Bo- 
lesta,  Midicz,  Wocina,  To.  Sclavo,  Marniz  Pilivav,  Triebez,  Colma  Ros, 
Dominieus  Posez,  Niexco,  Bir.  Wolziza,  Stnnco  Crabre,  Stoiauus  Sclaro, 
Blagosit  Pcruiuus,  Miro,  Darinoga ,  Caninnus  Ludic,  Miriz.  (Tafel  1, 
XCVI).  W  jednym  dyplomacie  dubrownickim,  noszącym  cechy  bardzo 
odległej  starożytności,  chociaż  bez  ozuaczenia  roku,  wymieniony  jest 
między  innemi  Rousin  Bołeslawik. 
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przez  Sycylią.  Nakoni^c  są-  urzędowe  oryginalne  wiadomości 
o  handlu  Dubrownika  z  Afryką:  jeszcze  w  pierwszej  połowie 
wieku  XIII,  w  traktacie  Dubrownika  z  Wenecyą  r.  1232  czy- 
tamy, między  innemi:  „Praeterea  Ragusini  de  mercibus  Ro- 
maniae  quas  Veneciam  apportaverint,  dabunt  in  Yenecia 
Communi  Yeneciae  quinque  pro  centenario,  et  de  mercibus 
ultramarinis  et  terre  Egypti^  Tonissi  et  Barhariae  solvent 
ąuintum.  Et  de  mercibus  regni  Sicilie  solvent  ąuadrage- 
simum  Communi  Yeneciae.  De  mercibus  vero  Sclavoniae  in 
Yenecia  nihil  solvere  debent"  (Engel,  Geschichte  der  Frey- 
stadt  Ragusa.  Wien  1807,  Anh.  N.  I,  str.  295).  Z  serbskie- 
go dyplomatu  roku  1253,  widzimy,  że  Raguzanie  sprzeda- 
wali ludzi  za  morze,  oczywiście  do  Afryki. 

W  wieku  XIV  dwie  okoliczności  szczególniej  sprzyjały 
rozwojowi  sił  morskich  'Dubrownika:  senat  wenecki  nadał 
Dubrowniczanom  prawa  obywateli  weneckich,  którego  to 
przywileju  nikomu  więcej  nie  odstępowała  Wenecya;  powtó- 
re,  gdy  ze  śmiercią  Stefana  Urosza,  ostatniego  Nemanicza, 
Dubrowniczanie  utracili  swoje  korzyści  w  Serbii,  wtedy  całą 
uwagę  zwrócili  ku  handlowi  morskiemu.  Sułtani  Egiptu, 
Syryi,  Ikonium,  Bitynii  i  inni  władcy  azyatyccy,  przyznali 
Dubrownikowi  wolność  handlu,  ze  wszelkiemi  prawami  i  przy- 
wilejami. W  roku  1510  Dubrowniczanie  otrzymaU  od  Suł- 
tana Mameluków  Abunasfara  Causer  Gauro  prawo  wolnego 
handlu  towarami  Egiptu  i  Syryi.  Takie  były  stosunki  han- 
dlowe Raguzy  z  Afryką;  zmniejszyły  się ,  ale  nie  ustały 
i  w  późniejszych  wiekach. 

Z  podbiciem  Egiptu  przez  Turków  (r.  1517),  słowiań- 
ski żywioł  w  nim  nie  wygasł:  mnóstwo  wychodźców  z  Czar- 
nogórza,  Albanii,  Hercegowiny,  Bośnii,  Serbii,  przybywało 
do  Afi-yki  i  w  Xyi  do  XYIII  wieków:  stosunki  były  zbyt 
da,wne,  droga  zbyt  znajoma,  wspomnienia  zanadto  świeże, 
iżby  Słowianie  z  tego  nie  korzystali;  przj^tem  wielka  liczba 

56 
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Sło^viiiii,  którzy  przyjęli  islamizm,  znajdowała  się  naówczas 
w  służ])ic  Porty;  niektórzy  z  nich  posiadali  wysokie  znacze- 
nie, a  zatem  pierwiastek  słowiański  mógł  przenikać  do  Egi- 
ptu za  pośrednictwem  samegoż  rządu  tureckiego. 

Paweł  Jovius  w  dziele  o  poselstwie  Wasila  W.  ks.  mo- 
skiewskiego do  Klemensa  VIII  papieża,  wydanem  r.  1527, 
świadczy,  że  język  słowiański  na  dworze  sułtana  tureckie- 
go, równic  jak  w  Egipcie  u  sułtana  i  u  Mameluków  jest  uży- 
wany. Jan  Krasiński  w  opisaniu  Polski,  ułożonem  dla  króla 
Henryka  Walezyusza  r.  1574,  W7mieniwszy  różne  narody 
słowiańskie,  mówi:  „Wszystkie  te  narody  nazwisko  słowiań- 
skich noszą,  i  mowy  słowiańskiej,  z  małą  różnicą  dyalektów 
używają.  Ale  i  narodowi  tureckiemu  nie  obcą  jest  mowa 
Słowian  „a  na  dworze  konstantynopolskim  chętnie  jej  słu- 
chają; co  ztąd,  jak  sądzę,  pochodzi,  że  sułtan  turecki  pra- 
wie wszystkie  kraje  słowiańskie  pod  swoje  panowanie  za- 
garnął. Wielu  także  Słowian ,  przyj ąw^szy  religią  mahome- 
tańską,  u  sułtana  wojskowo  służy".  (J.  Krasińskiego,  Polska 
czyli  opisanie  topograjiczno-polityczne  w  wieku  XVI,  prze- 
tłumaczone przez  Stanisława  Budzińskiego,  Warszawa,  1852, 
str.  25—26).  (>). 

W  piśmie  zbiorowem  wydanem  przez  Józefata  Ohryzko 
(Petersburg,  1859,  I,  31 — 80),  znajduje  się  nader  ważna 
i  zajmująca  rozprawa  Karola  Szajnochy,  pod  napisem:  Sło- 
wianie w  Andaluzyi,  gdzie  Słowianie  składali  straż  przy- 
boczną kalifów,  bywali  wielkorządcami  prowincyi,  nawet 
Słowianie  po  wygaśnięciu  dynastyi  Ommejadów,  byli  króla- 
mi Almeryi,  Murcyi,  Walencyi. 

Leon  Rogalski. 


(^)  Oał/angos,  The  History  of  tht  Mahommedaji  Dynasties  in  Spain 
bay  Alimed  Ibn-Mohammed  Ab-Makkari^  translated  and  illustrated  iciłh 
critical  notes  (Londyn,  1840 — 43,  tomów  2).  Łamanski  Włodz.,  O  Sło- 
wianach w  Azyi  Mniejszej^  w  Afryce  i  w  Hiszpanii,  (Petersb.  1859), 
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WSTĘP   DO  PIEŚNI. 


Na  skały  padną  gorące  spojrzenia, 
Na  wichry  pójdą  serdeczne  westchnienia; 
Z  błotem  łzy  jasne  zmieszają  się  razem, 
Marzenia  będą  jak  szata  zbrudzona; 
Przysięga— czczym  już  zostanie  wyrazem; 
Ale  wspomnienie— to  nigdy  nie  skona: 
Na  gruzach  szczęścia,  jak  bluszcz  na  ruinie, 
Jeszcze  zielone  swe  listki  rozwinie! 

Wy!  pod  grobowcem  przeszłości  złożone. 
Wstańcie  na  chwilę  wspomnienia  uśpione ; 
Bo  zanim  stanę  na  sądy  przed  Bogiem, 
Chcę  na  świadectwo  wezwać  was  przed  światem: 
Żem  nigdy  zdradą  nie  mścił  się  nad  wrogiem , 
Ani  pogardą  urągał  nad  bratem; 
Żem  się  nie  zaparł  tego  co  kochałem, 
Że  trwoga  moim  nie  była  udziałem. 

I  dziś  przed  tłumy  zanosząc  wyznania, 
Od  niewolników  nie  żądam  uznania; 
Lecz  pragnę  przez  nie  zaślubić  me  pienia, 
Z  pieniami  braci  co  się  rwą  za  świata, 
Przez  krew  i  jęki  pod  niebios  sklepienia; 
I  tam  się  długie  tułać  będą  lata, 
Aż  Bóg  je  przyjmie  jak  Psalmy  Dawida, 
A  mądrość  ludzka  —kwiat  wolności  wyda! 

Ozwij  się  serce  zdrętwiałe  w  boleści. 
Raz  ci  dozwolę  wydać  jęk  niewieści! 
A  później  znowu  umilkniesz  jak  z  głazu, 
I  Bóg  znać  tylko  będzie  moją  dolę; 
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Ale  żadnego  już  skargi  wyrazu  , 
?jzy  na  pociechę— tobie  nie  dozwolę. 
IJo  gdym  za  uścisk  wroga  musiał  dostać, 
Niechaj  kamienną  widzą  we  mnie  postać!  .. 

H.  PrrybycUwski. 


O  BACY  I  SZ&RKANIS  r). 

GADKA  GÓRALI  Z  OKOLIC  TRENCZYNA, 

z  opowiadania  Czecha 

spisał   Adolf  Naake. 


Był  jeden  baca,  a  że  był  bacą  pasał  więc  owce;  a  gdy 
pasał  owce,  zwykle  grał  se  przy  nich  na  fujarce,  albo  spo- 
czywał na  ziemi,  i  dumał  spozierając  po  obłokach,  po  gó- 
rach, na  owce  i  zielone  pastwiska. 

Jednego  dnia,  a  było  to  w  jesieni,  o  tej  porze  ..kiedy- 
to  węże  id4  spać  do  ziemi",  spoczywał  miły  baca  na  mu- 
rawie z  głową  wspartą  na  dłoni,  i  spoglądał  przed  siebie 
to  w  górę,  to  na  dół. 

Wtem  nagie  wytrzeszczył  oczy!  Okrutne  mnóstwo  wę- 
żów złaziło  się  ze  wszystkich  stron  ku  skale,  która  ster- 
czała tuż  naprzeciwko  bacy;  gdy  się  tej  gadziny  zlazła  pod 


(')  Tak  nazywają  mieszkaócy  okolicTfenczyńskich  jakiegoś  ogro- 
mnego węża,  potworu,  coś  podobnego  do  naszego  smoka;  bacą  zaś  zo- 
wie się  u  góraH  tatrzańskich  Starszy  pasterzy  owiec. 
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skałą  straszna  kupa,  wziął  każdy  wąż  na  żądło  jakieś  ziół- 
ko, które  tam  rosło,  ziółkiem  tem  dotknął  się  skały,  ta 
się  rozwarła,  i  węże  jeden  za  drugim  poznikały  w  skale. 

Baca  podniósł  się  z  ziemi,  zalecił  psu  Dunajowi  strzedz 
owce,  sam  zaś  poszedł  ku  skale  ,  mówiąc  sobie:  ,, Muszę 
i  ja  zobaczyć,  co  to  za  ziółko,  i  dokąd  te  węże  polazły". 
Było  to  ziółko — nie  wiedział  jakie;  ale  gdy  go  uszczknął 
i  dotknął  się  niem  skały,  skała  otworzyła  się  i  jemu. 

Wszedł  do  niej  i  znalazł  się  w  jaskini,  której  ściany 
błyszczały  od  srebra  i  złota.  Na  środku  jaskini  stał  złoty 
stół,  na  stole  spało  sobie  w  krąg  zwinięte  ogromnie  duże 
jakieś  stare  wężysko.  W  około  stołu  leżały  same  w^ęże; 
wszystkie  spały:  ani  się  ruszyły,  gdy  wszedł  baca. 

Jaskiiiia  spodobała  się  bacy,  ale  gdy  ją  obszedł  kilka 
razy,  zaczęło  mu  być  jakoś  markotno:  wspomniał  se  na 
owce  i  chciał  wyjść,  mówiąc  sobie:  „Widziałem,  com  chciał 
widzieć:  pójdę".  Łacno  było  rzec:  „pójdę" — ale  jak  wyjść? 
Skała  zawarła  się  za  bacą,  gdy  wszedł  do  jaskini;  baca 
nie  wiedział  co  robić,  co  rzec,  aby  się  skała  otwarła,  i  rad 
nie  rad  musiał  pozostać  w  jaskini. 

„Ha,  kied/nie  mogę  wyjść,  będę  spał"— rzekł  sobie, 
a  zakutawszy  się  w  gunię,  legł  na  ziemi  i  usnął. 

Gdy  go  przebudził  jakiś  szum  i  szelest  zdało  mu  się, 
że  spał  nie  długo.  Spoziera  wkoło  siebie  i  myśli,  że  śpi 
IV  kolibie  (*);  wtem  widzi  nad  sobą,  w  okół  siebie  lśniące 
się  ściany,  złoty  stół,  na  stole  starego  węża,  a  w  około 
stołu  mnóstwo  wężów,  które  liżąc  złoty  stół  wciąż  się  py- 
tały:  „Czy  już  czas?" 

Stare  wężysko  nic  im  na  to,  aż  nareszcie  zwolna  pod- 
nosi głowę  i  mówi:     „Już  czas"!    Gdy  to  rzekł,  wyprężył 


(')   Kolibą,  nazywają    tatrzańscy  górale  szałas,  schronienie,    miejsce 
spoczynku,  jakie  sobie  robią  na  czas  paszy. 
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si^^  juk  wić  0(1  głowy  do  ogona,   zlazł  ze  stołu  i  polazł  ku 
wyjściu  z  jaskini:  wszystkie  węże  za  nim  polazły. 

Baca  dobrze  się  przeciągnął,  ziewnął  se  całą  gi*bą, 
wstał  i  poszedł  za  wężami,  mówiąc  sobie:  „Dokąd  one  pój- 
dą, pójdę  i  ja".  Łacno  było  rzec:  „pójdę  i  ja"— ale  jak? 

Stary  wąż  dotknął  się  skały,  ta  się  otwarła  i  węże  wy- 
szły z  niej  jeden  za  drugim.  Gdy  już  ostatni  wąż  wyszedł, 
cliciał  wyjść  i  baca,  ale  skała  zawarła  mu  się  przed  sa- 
miutkim  nosem,  a  stary  wąż  zasyczał  do  niego  gwiżdżą- 
cym głosem:  „Ty,  człeku,  musisz  tu  pozostać!" 

Ej,  cobym  ja  tu  u  was  robił?  Gazdostwa  nie  macie, 
a  spać  ciągle  nie  mogę.  Wypuśćcie  mnie,  mam  owce  na 
paszy  a  doma  złą  żonę:  powstałaby  nademną,  gdybym  na 
czas  nie  przygnał" — prawił  baca. 

,,Ztąd  wyjść  nie  możesz  prędzej  aż  złożysz  potrójną 
przysięgę,  że  nie  powiesz  nikomu,  gdzieś  był  i  jak  się  do 
nas  dostałeś" — zagwizdało  węźysko. 

Cóż  miał  baca  robić?  chętnie  zaprzysiągł  się  potrójną 
przysięgą,  byleby  tylko  wyjść  mógł  z  jaskini. 

„Jeżeli  nie  dotrzymasz  tej  przysięgi,  biada  ci! — pogro- 
ził bacy  stary  Avąż,  gdy  go  wypuścił  z  tej  jamy. 

Ale  jakaż  to  zmiana  na  świecie?  Z  zadziwienia  i  prze- 
strachu zadygotały  nogi  pod  bacą,  gdy  ujrzał,  że  się  pora 
zmieniła,  że  zamiast  jesieni — wiosna. 

„O  ja  człek  nieszczęsny!  cóżem  to  zrobił?  całą  zimę 
przespałem  w  skale!  Ojej,  gdzie  tera  znajdę  moje  owce, 
co  powie  na  to  żona"!  Tak  biadał  baca  idąc  pod  górę  ku 
kolibie. 

Zdała  ujrzał  żonę,  czemś  tam  zajętą.  A  że  nie  był  je- 
szcze dostatecznie  przygotowany  na  jej  wymówki ,  skrył 
się  co  tchu  do  koszjaru  (').  Gdy  tak  sobie  siedzi  w  hoszja- 


(^)  Zagroda,  którą  otaczają  pasące  się  owce. 
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rze^  widzi,  że  do  żony  przyszedł  jakiś  piękny  mężczyznaj 
i  słyszy,  jak  się  jej  pyta,  gdzie  podziała  męża? 

Bacowa  na  to  w  płacz,  i  dalej  opowiadać,  jak  w  jesieni 
jednego  dnia  baca  wypędził  owce  w  góry  i  więcej  nie  wró- 
cił ;  że  pies  Dunaj  przywiódł  owce ,  ale  że  o  bacy,  od  tej 
chwili  ani  słycliu.  „Snadź  go  wilcy  pożarli,  a  hosorki  (') 
rozwlekły  kościska  po  świecie"  — dodała  kobiecina. 

„Nie  płacz,  nie  płacz!"  wołał  na  nic^  baca  z  koszjaru. 
„Ja  żyję,  nie  pożarli  mnie  wilcy  aiii  bosorki  nie  rozwlekły 
po  świecie,  tylko  zimę  przespałem  w  koszjarze".  Ale  dał 
sobie  tem  ducha  nasz  baca. 

Gdy  go  bacowa  usłyszała,  zaniechała  wnet  płaczu  i  da- 
lej pomstować:  „A  bodaj  cię  siarczyste  pioruny,  a  ty  nie- 
dołęgo! I  to  ty  taki  gospodarz?  I  to  ty  baca?  Owce  zdać 
na  Bożą  wolę,  ledz  w  koszjarze  i  spać  całą  zimę  jak  ga- 
dzina!" 

Baca  rzekł  se  w  duchu:  „ma  słuszność",  ale  że  powie- 
dzieć nie  mógł,  jak  i  co  się  z  nim  stało,  więc  milczał,  nie 
pisnął  ani  słówka.  Lecz  za  to  ów  piękny  .pan  powiedział 
bacowej,  że  mąż  jej  nie  spał  w  koszjarze,  że  był  gdzieśin- 
dziej,  i  obiecał,  że  gdy  mu  powie  baca,  o  co  go  zapyta^  da 
mu  kupę  pieniędzy. 

Bacowa  nie  przestawała  złościć  się  na  męża,  że  ją 
obełgał,  i  chciała  koniecznie  dowiedzieć  się  gdzie  był,  co 
robił.  Ale  piękny  pan  wysłał  ją  do  domu  przyrzekłszy  i  jej 
dużo  pieniędzy  byleby  tylko  milczała;  sam  zaś  dalej  bacę 
w  obroty. 


(')  Bosorka,  czarownica.  Bosorka  rzuca  urok  na  człowieka  i  bydło. 
Do  oczarowania  dobytku  potrzebuje  głównie  koeci  z  trupów,  i  temi  tak 
umie  czarować,  że  krowy  krew  doją,  a  niekiedy  i  „zdychają".  Do  ocza- 
rowania człowieka  musi  mieć  koniecznie  krew,  włos  lub  część  odzieży 
która  przylegała  do  gołego  ciała.  ,, Bosorka  go  uroczyła" — j^teu  człowiek 
J88t  zaboiorowany''  mówią  Słowacy, 


(rdy  odeszła  bacowa,  ów  pi^^kiiy  pan  wziął  na  się  swo- 
jej własna  postać,  i  tak  ujrzał  baca  przód  sob^  czarnoksię- 
żnika z  gór:  poznał  f<o,  bo  czarnoksiężnik  ma  w  czole 
trzecie  oko.  A  czarnoksiężnik  był  człowiekiem  bardzo 
])Otężnym,  on  się  umiał  przedziergiuić  w  co  chciał,  a  kto 
mu  się  w  czemkolwiek  sprzeciwiał,  tego  wnet  przemieniał 
w  barana.  ^ 

Baca  straszliwie  uląkł  się  czarnoksiężnika,  bardziej  go 
się  uląkł  aniżeli  żony.  Czarnoksiężnik  zapytał  go ,  gdzie 
był,  co  Avidział?  Baca  struchlał  na  to  pytanie.  Co  tu  po- 
wiedzieć? Bał  się  starego  węża  i  złamania  przysięgi, 
a  i  trzyokiego  czarnoksiężnika  bał  się  także. 

Ale  gdy  go  się  czarnoksiężnik  po  trzeci  raz  zapytał, 
i  to  już  srogim  głosem,  gdzie  był  i  co  widział,  i  gdy  mu 
w  oczach  rósł  w  coraz  większego  wielkoluda,  baca  zapo- 
mniał o  przysiędze.  Wyznał  mu  wszystko  szczerze,  gdzie 
był  i  jak  się  dostał  do  skały. 

,, Dobrze" — rzekł  czarnoksiężnik — ..pójdź  tedy  ze  mną, 
pokaż  mi  tę  skałę  i  to  ziółko". 

Baca  rad  nie  rad  pójść  musiał. 

Gdy  przyszli  do  skały,  uszczknął  baca  owe  ziółko, 
przytknął  do  skały,  i  skała  się  otworzyła..  Ale  czarnoksię- 
żnik nie  chciał,  aby  tam  wszedł  baca,  a  i  sam  nie  wszedł 
tam,  tylko  w^jął  z  zapazuchy  jakąś  księgę  i  zaczął  na  niej 
w  głos  czytać.  Baca  zbladł  ze  strachu. 

Wtem  naraz  zatrzęsła  się  ziemia,  ze  skały  odezwało 
się  syczenie,  potem  gwizdanie,  aż  ^Y  końcu  wylazł  z  niej 
srogi  szarkan,  w  którego  przemieniło  się  owe  stare  węży- 
sko.  Z  paszczy  buchał  mu  ogień,  łeb  miał  okrutnie  ogro- 
mny, ogonem  tłukł  na  lewo  i  prawdo,  a  każde  drzewo, 
w  które  uderzył,  rozcinał  na  dwoje. 

„Zarzuć  mu  na  szyję  tę  tu  obrożę" — rzekł  czarnoksię- 
żnik,  podając  bacy  jakiś  pasek,  ale  oczu   z  książki  nie 
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spuścił.  Baca  wziął  pasek,  lecz  bał  się  przystąpić  do  szar- 
kana,  i  dopiero  usłuchał,  gdy  mu  to  zrobić  czarnoksiężnik 
rozkazał  po  raz  drugi  i  trzeci.  Ale  biada  bacy!  Szarkan 
zatoczył  się  pod  niego,  i  zanim  się  mógł  czego  domyślić, 
już  siedział  na  grzbiecie  szarkana,  a  ten  leciał  z  nim  po 
nad  lasami,  górami,  het,  het,  wysoko,  daleko.  W  jednej 
chwili  zrobiło  się  zupełnie  ciemno,  tylko  ogień,  który  try- 

•  skał  szarkanowi  z  paszczy  i  ślepiów,  przyświecał  im  w  tśj 
podróży.  Ziemia  się  trzęsła,   kamienie  sypały  się  z  gór 

.  w  doliny.  Wściekle  miotał  szarkan  ogonem  z  lewego  boku. 
na  prawy,  z  prawego  na  lewy,  a  każdy  buk,  każdą  jodłę^ 

•  której  się  dotknął,  łamał  jak  pręcik;  a  wody  to  tyle  mu 
się  lało  z  paszczy,  że  płynęła  po  górach  w  doliny  jak  Wa- 
ha (').  Była  to  okropność  nad  okropnościami:  baca  był  na- 
poły  martwy. 

Zwolna  przecież  malała  wściekłość  szarkana,  nie  tłukł 
już  ogonem,  przestał  lać  wodę,  z  paszczy  nie  buchał  już 
ogniem.  Baca  upamiętał  się,  rozumiał,  że  szarkan  na  dół 
się  spuści.  Ale  tego  nie  było  dosyć,  szarkan  chciał  go 
ukarać  srożej  jeszcze.  Pomału,  pomaleńku,  ^vznosił  się  co- 
raz wyżej  a  wyżej  po  nad  góry,  coraz  W7żej  i  wyżej  aż 
niebotyczne  góry  i  hale  (^),  wydały  się  bacy  jakby  gro- 
,  madki  mrówek,  a  jednak  coraz  jeszcze  wyżej  wznosił  się 
szarkan,  a  gdy  już  baca  nic  więcej  nie  widział  tylko  słoń- 
ce, gwiazdy  i  chmury,  zawisł  z  nim  nieruchomie  w  powie- 
trzu. 

„Aj  mój  Boże!  co  ja  tu  pocznę  wisząc  w^  powietrzu:  je- 
śli skoczę  na  dół,  to  się  zabiję,  a  do  nieba  wzlecićć  nie  mo- 


(*)  Największa  rzeka  w  pólnocno-zaclioclnich  Węgrzech  czyli  Sło- 
wacji. W  narzeczu  miejscowem  nazywa  się  Wah^  po  niemiecku  Waag^ 
a  po  madiarsku   Wagh, 

(2)  Halami  nazywają  w  Tatrach  bezdrzewne  skaliste  góry. 
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gę",  }'Ozpaczał  baca  i  porzc-ił  płakać  r/ewncMiii  łza-.ni. 
A  szarkan  nic  a  nic  na  to.  .,,Szarkanio!  wiolinożny  panie 
szarkanic,  zmiłujcie  się"! — błagał  baca — ,, spuść  się  pani- 
sko na  dół,  dopóki  życia  mego,  już  was  nigdy  nie  rozgnió- 
wam".  Kamień  ulitowałby  się  nad  biódnym  bacą ,  szarkan 
zaś  tylko  sapał  i  parskał,  nie  rzekł  ani  be  ani  me,  i  ani 
się  ruszył. 

Wtem  naraz  doleciał  do  uszów  bacy  głos  skowronka. 
Rozradował  się  baca.  Bliżej  a  bliżej  przybliżał  się  ku  nie- 
mu skowronek;  a  gdy  się  już  unosił  nad  nim,  prosił  go  ba- 
ca: „Skowroneczlai,  ptaszku  Bogu  miły,  błagam  cię,  doleć 
do  Ojca  niebieskiego,  opowiedz  Mu  nędzę  moją!  Każ  po- 
wiedzieć, że  Go  pozdrawiam,  że  wołam  o  Bożą  pomoc". 

Skowronek  odleciał  do  Ojca  niebieskiego  i  opowiedział 
prośbę  bacy.  I  zlitował  się  Ojciec  niebieski  nad  bacą,  na- 
pisał coś  złotem  pismem  na  brzozowym  listku,  dał  listek 
skowronkowi  w  dziobek,  i  polecił  mu,  aby  takowy  spuścił 
szarkanowi  na  głowę.  Skowronek  wzleciał  w  powietrze, 
spuścił  złotem  napisany  brzozowy  listek  szarkanowi  na 
głowę,  i  w  jednej  chwili  zleciał  szarkan  z  bacą  na  ziemię. 

Gdy  się  baca  upamiętał,  przetarł  oczy  i  ujrzał,  że  sie- 
dzi u  swej  koliby,  widzi  Dunaja  jak  mu  owce  zawraca — 
patrzy,  a  na  wierzbie  siedzi  dzwoniec— i  tak  gadce  naszej 
koniec. 
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